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Jak się spo​tka​li? Przy​pad​kiem, jak
wszy​scy.

De​nis Di​de​rot, Ku​buś Fa​ta​li​sta i jego Pan



Część pierwsza



Rozdział pierwszy

Na​prze​ciw​ko sie​dzia​ła mat​ka. Jesz​‐
cze jed​na mat​ka.

W trak​cie dy​żu​ru roz​ma​wiał już
z dwie​ma. Pierw​sza była wy​jąt​ko​‐
wo mło​da i pięk​na. Mia​ła na so​bie
bia​ły, ob​ci​sły try​kot, pod któ​rym
pięk​nie ry​so​wa​ły się jej oboj​czy​ki.
Skar​ży​ła się, że jej syna po​bi​to na
szkol​nym dzie​dziń​cu. Wy​słu​chał jej
cier​pli​wie i obie​cał, że zaj​mie się
spra​wą.

Dru​ga mat​ka do​ma​ga​ła się przy​‐
sła​nia po​li​cyj​nych de​tek​ty​wów,



żeby śle​dzi​li jej cór​kę i do​wie​dzie​li
się, dla​cze​go ta roz​ma​wia szep​tem
przez te​le​fon, a w nocy za​my​ka się
w po​ko​ju na klucz.

Ostat​nio we wszyst​kich no​tat​‐
kach z dy​żu​rów po​ja​wia​ły się po​‐
dob​ne skar​gi. Ty​dzień wcze​śniej ja​‐
kaś ko​bie​ta skar​ży​ła się na te​ściów,
któ​rzy rze​ko​mo rzu​ci​li na nią urok.
Awi Aw​ra​ham był pe​wien, że po​li​‐
cjan​ci z ko​mi​sa​ria​tu za​trzy​mu​ją lu​‐
dzi na uli​cy i zmu​sza​ją do skła​da​‐
nia fał​szy​wych ta​kich ze​znań tyl​ko
po to, żeby mu do​ku​czyć. Na dy​żu​‐
rach in​nych śled​czych nie po​ja​wia​‐
ły się ta​kie zgło​sze​nia.

Dzie​sięć po szó​stej Aw​ra​ham Aw​‐



ra​ham nadal sie​dział w biu​rze.
Spoj​rzał przez okno i za​uwa​żył, że
na ze​wnątrz robi się ciem​no. Wie​‐
dział już, co so​bie kupi na obiad,
kie​dy bę​dzie wra​cał do domu, i co
obej​rzy w te​le​wi​zji pod​czas je​dze​‐
nia. Ale naj​pierw musi uspo​ko​ić
trze​cią mat​kę. Pa​trzył na ekran
mo​ni​to​ra i cze​kał na wła​ści​wy mo​‐
ment. Za​py​tał:

– Wie pani, cze​mu nie ma kry​mi​‐
na​łów po he​braj​sku?

– Co ta​kie​go?
– Cze​mu nie ma kry​mi​na​łów.

Dla​cze​go w Izra​elu nikt nie pi​sze
ksią​żek w sty​lu Aga​thy Chri​stie czy
ta​kich jak Męż​czyź​ni, któ​rzy nie ​na​‐



wi​dzą ko​biet?
– Nie znam się za do​brze na

książ​kach.
– No to pani po​wiem. Bo u nas

nie ma ta​kich prze​stępstw. Nie
mamy se​ryj​nych mor​der​ców, po​‐
rwań, pra​wie nie ma gwał​ci​cie​li
ata​ku​ją​cych ko​bie​ty na uli​cy. Tu​taj
je​śli ktoś po​peł​ni prze​stęp​stwo, to
jest to na ogół są​siad, wu​jek albo
dzia​dek i nie po​trze​bu​je​my skom​‐
pli​ko​wa​ne​go śledz​twa, żeby usta​‐
lić, kto je po​peł​nił, i za​mknąć spra​‐
wę. U nas po pro​stu nie ma wiel​‐
kich ta​jem​nic. Naj​lep​sze roz​wią​za​‐
nie jest za​wsze naj​prost​sze. Pró​bu​ję
pani po​wie​dzieć, że praw​do​po​do​‐



bień​stwo, że pani sy​no​wi coś się
sta​ło, jest nie​wiel​kie, i nie mó​wię
tego, by pa​nią uspo​ko​ić. Tak wy​ni​‐
ka ze sta​ty​styk i nie ma żad​nych
oznak wska​zu​ją​cych na to, że
w tym wy​pad​ku jest in​a​czej. Bę​dzie
w domu za go​dzi​nę albo trzy, naj​‐
póź​niej ju​tro rano, za​pew​niam pa​‐
nią. Pro​blem po​le​ga na tym, że je​‐
śli przyj​mę te​raz zgło​sze​nie, że
pani syn po​zo​sta​je bez opie​ki, będę
mu​siał wy​słać po​li​cjan​tów, żeby
za​czę​li go szu​kać. A z do​świad​cze​‐
nia wiem, że praw​do​po​dob​nie
znaj​dzie​my go w miej​scu, w któ​‐
rym nie chcia​ła​by go pani wi​dzieć.
Co mam zro​bić, je​śli znaj​dę przy



nim jo​in​ta? Nie będę miał wy​bo​ru,
mu​szę za​ło​żyć mu spra​wę kar​ną.
Dla​te​go uwa​żam, że nie ma sen​su
za​czy​nać po​szu​ki​wań te​raz, chy​ba
że ma pani prze​czu​cie, że coś mu
się sta​ło, i może mi pani dać ja​kąś
wska​zów​kę, wy​ja​śnić, cze​mu tak
pani uwa​ża. Je​śli tak, zgła​sza​my
za​gi​nię​cie i roz​po​czy​na​my po​szu​ki​‐
wa​nia. Je​śli nie, pro​po​nu​ję za​cze​‐
kać do ju​trzej​sze​go ran​ka.

Przy​glą​dał się jej uważ​nie,
spraw​dza​jąc, ja​kie wra​że​nie zro​bi​‐
ła na niej jego prze​mo​wa. Wy​glą​‐
da​ła na za​gu​bio​ną. Nie była przy​‐
zwy​cza​jo​na do szyb​kie​go po​dej​mo​‐
wa​nia de​cy​zji ani do upie​ra​nia się



przy swo​im. Po​wie​dzia​ła:
– Nie wiem, czy coś mu się sta​ło.

Ale to nie​po​dob​ne do nie​go tak zni​‐
kać. Nig​dy do​tąd coś ta​kie​go się
nie zda​rzy​ło.

Pięt​na​ście mi​nut póź​niej nadal
sie​dzie​li na​prze​ciw​ko sie​bie w jego
ma​łym po​ko​ju. Nie wy​szedł na pa​‐
pie​ro​sa od pią​tej. Na biur​ku le​ża​ła
przed nim pacz​ka time’ów, a w niej
mała czar​na za​pal​nicz​ka BIC. Do​‐
dat​ko​we za​pal​nicz​ki miał w obu
kie​sze​niach spodni i w kie​szon​ce
ko​szu​li.

– Prze​śledź​my jesz​cze raz punkt
po punk​cie, co się sta​ło, i za​sta​‐
nów​my się, co pani zro​bi po po​‐



wro​cie do domu, je​śli syna nadal
nie bę​dzie. W po​rząd​ku? Mówi
pani, że wy​szedł do szko​ły jak zwy​‐
kle. O któ​rej? Mó​wi​ła pani, że za
dzie​sięć ósma?

– Nie pa​trzy​łam na ze​ga​rek, mó​‐
wi​łam panu. Ale tak jak każ​de​go
ran​ka. Może za kwa​drans ósma.

Od​su​nął kla​wia​tu​rę kom​pu​te​ra
i na kart​ce za​pi​sał krót​kie zda​nia
zna​le​zio​nym w szu​fla​dzie dłu​go​pi​‐
sem po​zba​wio​nym me​ta​lo​wej koń​‐
ców​ki. Dziw​nie przez to trzy​mał
dłu​go​pis, wła​ści​wie za wkład.
Opusz​ki miał po​pla​mio​ne nie​bie​‐
skim tu​szem.

– Do​kład​na go​dzi​na nie jest waż​‐



na, pro​szę pani. Wziął swój ple​cak
jak zwy​kle? Za​uwa​ży​ła pani, czy
za​brał ze sobą coś nie​ty​po​we​go,
czy ple​cak był bar​dziej wy​pcha​ny,
czy w sza​fie bra​ku​je ubrań?

– Nie spraw​dza​łam sza​fy.
– A kie​dy zo​rien​to​wa​ła się pani,

że nie za​brał swo​jej ko​mór​ki?
– W cią​gu dnia, gdy sprzą​ta​łam

jego po​kój.
– Co​dzien​nie sprzą​ta pani po​kój

syna?
– Słu​cham? Nie, nie co​dzien​nie.

Cza​sa​mi, jak jest brud​no.
Wy​glą​da​ła na taką, któ​ra sprzą​‐

ta co​dzien​nie. Drob​na, o ma​łych
dło​niach, sie​dzia​ła zgar​bio​na na



brze​gu krze​sła, a na jej ko​la​nach
le​ża​ła nie​co sfa​ty​go​wa​na czar​na
skó​rza​na tor​ba. Ko​bie​ta jed​ną ręką
przy​trzy​my​wa​ła tor​bę, w dru​giej
ści​ska​ła mały te​le​fon ko​mór​ko​wy,
nie​bie​ski, prze​sta​rza​ły mo​del Sam​‐
sun​ga. A więc ta zgar​bio​na ko​bie​‐
ta, mat​ka szes​na​sto​lat​ka, była wła​‐
ści​wie w jego wie​ku, może dwa
lata star​sza. Mia​ła nie wię​cej niż
czter​dzie​ści lat.

Nie za​pi​sy​wał tego, co mó​wi​ła,
nie było to aż tak istot​ne.

– Te​le​fon był wy​łą​czo​ny, praw​‐
da? Tak pani mó​wi​ła?

– Tak, był wy​łą​czo​ny. Le​żał na
biur​ku w po​ko​ju.



– Włą​czy​ła go pani?
– Nie. Są​dzi pan, że po​win​nam?
To było pierw​sze py​ta​nie, ja​kie

mu za​da​ła. Jej pal​ce za​ci​snę​ły się
na to​reb​ce, wy​da​wa​ło mu się, że
sły​szy oży​wie​nie w jej gło​sie, tak
jak​by po​wie​dział, że w chwi​li kie​dy
włą​czy te​le​fon, syn za​dzwo​ni i za​‐
pew​ni, że wła​śnie wra​ca do domu.

– Nie wiem, pro​szę pani. W każ​‐
dym ra​zie ra​dzę ją włą​czyć, gdy
tyl​ko wró​ci pani do domu.

– Jak zna​la​złam jego ko​mór​kę,
mia​łam złe prze​czu​cie. Nie pa​mię​‐
tam, żeby on kie​dy​kol​wiek za​po​‐
mniał te​le​fo​nu.

– Do​brze, za​pi​sa​łem. Za​dzwo​ni​ła



pani do jego ko​le​gi ze szko​ły do​pie​‐
ro po po​łu​dniu, tak?

– Za​cze​ka​łam do czwar​tej, bo
cza​sem się spóź​niał, a w śro​dy
mają wię​cej za​jęć i wra​ca do​pie​ro
o trze​ciej, wpół do czwar​tej.
O czwar​tej za​dzwo​ni​łam.

– Wie​rzy pani temu ko​le​dze?
– Tak – po​wie​dzia​ła zde​cy​do​wa​‐

nie, ale po chwi​li za​czę​ła się wa​‐
hać. – Dla​cze​go miał​by kła​mać?
Sły​szał, że się mar​twię.

– Nie wiem, czy kła​mał, pro​szę
pani, nie znam go. Wiem tyl​ko, że
przy​ja​cie​le cza​sem kry​ją je​den dru​‐
gie​go, a je​śli syn po​sta​no​wił pójść
na wa​ga​ry, po​je​chać do Tel Awi​wu



i na przy​kład zro​bić so​bie ta​tu​aż,
mógł o tym po​wie​dzieć swo​je​mu
naj​lep​sze​mu przy​ja​cie​lo​wi, ale po​‐
pro​sić, żeby ten ni​ko​mu nic nie mó​‐
wił.

Czy ja bym tak zro​bił?, po​my​‐
ślał. Nie wie​dział, czy te​raz ucznio​‐
wie nadal uży​wa​ją sło​wa „wa​ga​ro​‐
wać”. Może dla​te​go, że ko​bie​ta
była tak wy​stra​szo​na tym miej​‐
scem, sie​dze​niem w po​ko​ju prze​słu​‐
chań, jego mun​du​rem, a może też
z po​wo​du póź​nej go​dzi​ny, nie po​‐
wie​dział jej, że uczył się w tej sa​‐
mej szko​le i że pa​mię​ta, jak cho​dził
ran​kiem na przy​sta​nek przy uli​cy
Szen​kar i cze​kał na au​to​bus nu​‐



mer 1 lub 3, żeby po​je​chać do Tel
Awi​wu za​miast do szko​ły. Nie mó​‐
wił o tym ni​ko​mu, na​wet zna​jo​‐
mym. Ob​my​ślał też całą hi​sto​rię na
wy​pa​dek, gdy​by spo​tkał któ​re​goś
z na​uczy​cie​li.

– Dla​cze​go miał​by po​je​chać i nic
nie po​wie​dzieć? Nig​dy w ży​ciu cze​‐
goś ta​kie​go nie zro​bił.

– Może tak, a może nie, war​to to
wy​ja​śnić. Je​śli nie bę​dzie go
w domu, jak pani wró​ci, ra​dzę po​‐
roz​ma​wiać jesz​cze raz z jego przy​‐
ja​cie​lem, może też z in​ny​mi ko​le​ga​‐
mi, i do​wie​dzieć się, gdzie pani syn
cza​sa​mi się wy​bie​ra. Może ma
dziew​czy​nę, o któ​rej pani nie wie,



może to coś in​ne​go. Niech pani
spró​bu​je so​bie przy​po​mnieć, czy
nie mó​wił, że ma ja​kieś pla​ny na
śro​dę? Może po​wie​dział, a pani za​‐
po​mnia​ła?

– Ja​kie mógł mieć pla​ny? Nic mi
nie mó​wił.

– A co z jego ro​dzeń​stwem?
Może im po​wie​dział coś, co mo​gło​‐
by nas uspo​ko​ić? Albo in​nym krew​‐
nym, ku​zy​no​wi, dziad​ko​wi?

Wy​da​wa​ło mu się, że py​ta​nie
znów coś w ko​bie​cie obu​dzi​ło, ja​‐
kąś myśl, ale tyl​ko na chwi​lę.
A może się my​lił. Przy​szła na ko​mi​‐
sa​riat, bo mia​ła na​dzie​ję, że ktoś
zdej​mie z niej od​po​wie​dzial​ność



i roz​pocz​nie po​szu​ki​wa​nia, a ta
roz​mo​wa tyl​ko ją zdez​o​rien​to​wa​ła.
To nie ona po​win​na tu sie​dzieć.
Gdy​by jej mąż był w kra​ju, to on
by tra​fił do po​ko​ju Aw​ra​ha​ma; ona
nie mu​sia​ła​by dzwo​nić, gro​zić, pró​‐
bo​wać wy​ko​rzy​sty​wać zna​jo​mo​ści.
Tym​cza​sem musi wró​cić do domu
ze wska​zów​ka​mi, jak sama ma szu​‐
kać swo​je​go syna, a ten de​tek​tyw
mówi o jej chłop​cu, jak​by był kimś
zu​peł​nie in​nym. To, że za​czął uży​‐
wać licz​by mno​giej, żeby nie czu​ła
się w tej sy​tu​acji taka sa​mot​na, nie
po​ma​ga​ło. My​ślał, że ona ma​rzy
już, żeby ta roz​mo​wa się skoń​czy​ła,
a jed​nak nie chcia​ła wra​cać do



domu. On z ko​lei już bar​dzo chciał.
I wła​śnie wte​dy, gdy ona nie zwra​‐
ca​ła na nie​go uwa​gi, na​pi​sał na
gó​rze kart​ki „Ofer Sze​ra​bi” i pod​‐
kre​ślił dwie​ma fa​li​sty​mi li​nia​mi.

– Rzad​ko roz​ma​wia z ro​dzeń​‐
stwem – po​wie​dzia​ła. – Jego brat
ma pięć lat, a z sio​strą nie jest zbyt
bli​sko.

– Nie za​szko​dzi za​py​tać. I jesz​cze
jed​no: czy są w domu ja​kieś kom​‐
pu​te​ry?

– Tak. W po​ko​ju Ofe​ra i jego
bra​ta.

– No to jesz​cze może pani spraw​‐
dzić jego ema​ile i pro​fil na fa​ce​bo​‐
oku, je​śli ma. Może na​pi​sał do ko​‐



goś coś, co po​mo​że nam prze​stać
się mar​twić. Wie pani, jak so​bie
po​ra​dzić?

Do​brze wie​dział, że ona nie za​‐
mie​rza tego zro​bić, więc cze​mu jej
to mó​wił? Wró​ci do domu i bę​dzie
cze​kać. Każ​dy dzwo​nek te​le​fo​nu
i dźwięk do​bie​ga​ją​cy z przed​po​ko​ju
bę​dzie ją pod​ry​wał na nogi. Na​wet
je​śli jej syn nie wró​ci na noc do
domu, ona nie zro​bi nic. Bę​dzie
cze​kać do rana i wró​ci na ko​mi​sa​‐
riat w tym sa​mym ubra​niu, w któ​‐
rym spę​dzi noc. Wró​ci do nie​go.
Może za​dzwo​ni jesz​cze raz do
męża, ale on jej nie uspo​koi.

Za​pa​dła ci​sza. Ko​bie​ta nie od​po​‐



wie​dzia​ła na jego ostat​nie py​ta​nie.
Albo po​czu​ła się ob​ra​żo​na, albo
była zbyt za​że​no​wa​na, żeby się
przy​znać, że nie po​tra​fi zro​bić
tego, co jej za​pro​po​no​wał.

– Niech pani po​słu​cha, ja na​‐
praw​dę sta​ram się po​móc. Pani syn
nie ma za​ło​żo​nej kar​to​te​ki, sama
pani mówi, że jego za​cho​wa​nie nie
od​bie​ga​ło od nor​my. Nor​mal​ne
dzie​ci nie zni​ka​ją. Mogą zde​cy​do​‐
wać, że nie idą do szko​ły, mogą
uciec z domu na kil​ka go​dzin,
mogą też wsty​dzić się wró​cić, po​‐
nie​waż przy​da​rzy​ło im się coś, co
uwa​ża​ją za tak strasz​ne, że nig​dy
im się tego nie wy​ba​czy, mimo że



zwy​kle oka​zu​je się, że to ja​kiś dro​‐
biazg. Ale nie zni​ka​ją. Przed​sta​wię
pani praw​do​po​dob​ny sce​na​riusz:
pani syn po​sta​no​wił dzi​siaj nie iść
do szko​ły, bo miał waż​ny spraw​‐
dzian, do któ​re​go się nie przy​go​to​‐
wał. Wie pani, czy miał mieć dzi​‐
siaj kla​sów​kę? Może niech pani za​‐
py​ta jego ko​le​gów. Nie na​uczył się,
a że był przy​zwy​cza​jo​ny, że do​sta​je
do​bre oce​ny i nie chciał roz​cza​ro​‐
wać ro​dzi​ców, to po pro​stu nie po​‐
szedł do szko​ły. Krę​cił się po uli​‐
cach albo po​je​chał do cen​trum
han​dlo​we​go, tam zo​ba​czył go na​‐
uczy​ciel lub ktoś, kto pa​nią zna,
i chło​pak spa​ni​ko​wał, a te​raz wy​‐



da​je mu się, że cały świat wie, że
jest na wa​ga​rach, i dla​te​go nie
wra​ca do domu. Tak za​cho​wu​ją się
nor​mal​ne dzie​ci. Więc je​śli nic pani
przede mną nie ukry​wa, nie ma się
czym mar​twić.

– Co mo​gła​bym ukry​wać? Chcę,
że​by​ście go zna​leź​li. On nie ma jak
się ze mną skon​tak​to​wać bez swo​‐
jej ko​mór​ki… – Jej głos drżał.

Roz​mo​wa pro​wa​dzi​ła do​ni​kąd.
Trze​ba było ją prze​rwać. Awi Aw​‐
ra​ham wes​tchnął i za​py​tał:

– Pani mąż wra​ca za kil​ka dni?
– Za dwa ty​go​dnie. Po​pły​nął do

Trie​stu. Może zejść ze stat​ku do​pie​‐
ro za czte​ry dni, gdy za​wi​ną do



pierw​sze​go por​tu.
– Nie bę​dzie mu​siał nig​dzie scho​‐

dzić. A gdzie jest te​raz ro​dzeń​stwo
Ofe​ra?

– U są​siad​ki.
Na​gle uświa​do​mił so​bie, że po

raz pierw​szy pod​czas tej roz​mo​wy
wy​po​wie​dział imię chłop​ca na głos.
Ofer. Pięk​ne imię, na​tych​miast
zmie​nił swo​je na Ofer, tak jak to
zwy​kle ro​bił, gdy sły​szał inne pięk​‐
ne imio​na. Po gło​wie cho​dzi​ły mu
róż​ne wer​sje: Ofer Aw​ra​ham. Ko​‐
men​dant Ofer Aw​ra​ham. Ko​mi​sarz
Ofer Aw​ra​ham. Ge​ne​ral​ny In​spek​‐
tor Po​li​cji Izra​el​skiej Ofer Aw​ra​‐
ham ogło​sił dzi​siaj swo​ją dy​mi​sję



z przy​czyn oso​bi​stych.
– Ra​dził​bym pani wró​cić do dzie​‐

ci i je​stem pew​ny, że nie zo​ba​czy​‐
my się ju​tro. W każ​dym ra​zie bar​‐
dzo pro​szę o kon​takt ze mną ju​tro
rano, żeby po​wie​dzieć, jak wy​glą​‐
da sy​tu​acja.

Po​ło​żył dłu​go​pis na kart​ce i wy​‐
pro​sto​wał się na krze​śle. Ko​bie​ta
nie wsta​ła. Je​śli nie po​wie jej wy​‐
raź​nie, że roz​mo​wa jest skoń​czo​na,
nie wyj​dzie. Może war​to za​dać jej
jesz​cze kil​ka py​tań, ona tak bar​dzo
nie chce zo​stać sama. Do​pie​ro wte​‐
dy Awi Aw​ra​ham zdał so​bie spra​‐
wę, że pod​czas roz​mo​wy, bez​wied​‐
nie, na​ry​so​wał na kart​ce pa​pie​ru



nie​bie​ską po​stać czło​wie​ka – dłu​ga
kre​ska od szyi przez brzuch po
mied​ni​cę; na jed​nym koń​cu dwie
uko​śne li​nie przed​sta​wia​ją​ce nogi,
na dru​gim koń​cu dwie kre​ski rąk,
na gó​rze okrąg ozna​cza​ją​cy gło​wę,
owi​nię​ty czymś, co wy​glą​da​ło jak
sznur, spod któ​re​go ka​pa​ły nie​bie​‐
skie kro​ple krwi. A może łez? Choć
nie miał żad​ne​go po​wo​du, przy​krył
kart​kę dło​nią. Jego pal​ce były po​‐
pla​mio​ne nie​bie​skim tu​szem.

Nie​bo nad po​ste​run​kiem po​li​cji
i in​sty​tu​tem tech​no​lo​gii było już
cał​kiem czar​ne, gdy po siód​mej wy​‐
cho​dził z bu​dyn​ku. Skrę​cił w pra​‐



wo, w uli​cę Pich​ma​na, a na​stęp​nie
w lewo, w Gol​dy Meir, i wto​pił się
w tłum idą​cy dłu​gim dep​ta​kiem, łą​‐
czą​cym osie​dla Neve Re​mez i Ki​riat
Sza​ret. Wol​niej, nie ma po​śpie​chu.
To był przy​jem​ny wie​czór na po​‐
cząt​ku maja. W nad​cho​dzą​cych
mie​sią​cach nie bę​dzie wie​lu ta​kich
wie​czo​rów.

Szedł po​wo​li, a za nim utwo​rzył
się ko​rek z pie​szych, w więk​szo​ści
star​szych od nie​go o dwa​dzie​ścia,
trzy​dzie​ści lat, ubra​nych w dre​so​we
spodnie i ko​szul​ki z krót​kim rę​ka​‐
wem. Zwal​nia​li i wa​ha​li się chwi​lę,
po czym scho​dzi​li na pia​sek, kuś​ty​‐
ka​jąc, okrą​ża​li umun​du​ro​wa​ne​go



po​li​cjan​ta, po czym wra​ca​li na as​‐
fal​to​wą ścież​kę. Ko​bie​ta, któ​ra mo​‐
gła​by być jego mat​ką, wpa​dła na
nie​go, od​wró​ci​ła się, po​wie​dzia​ła
„prze​pra​szam”, i na​gle ude​rzył go
ha​łas prze​jeż​dża​ją​cych uli​cą sa​mo​‐
cho​dów. Były tak gło​śne, jak​by
ktoś wy​mon​to​wał z nich tłu​mi​ki.
Aw​ra​ham zdał so​bie spra​wę, że
przez kil​ka mi​nut nic nie sły​szał.
Słu​chał tyl​ko sie​bie, swo​je​go we​‐
wnętrz​ne​go gło​su. Ta ko​bie​ta nie
da mu spo​ko​ju. Przy​po​mniał so​bie
mor​der​stwo In​ba​la Am​ra​ma.
W wy​ro​ku są​do​wym w tej spra​wie,
któ​ry ro​ze​sła​no ma​ilem do wszyst​‐
kich po​ste​run​ków w kra​ju, na​pi​sa​‐



no, że po​li​cja za​nie​dba​ła po​szu​ki​‐
wa​nia i od​po​wia​da za śmierć. Ale
tym ra​zem oko​licz​no​ści były zu​peł​‐
nie inne. Syn ko​bie​ty, któ​ra do​pie​‐
ro co sie​dzia​ła na​prze​ciw nie​go
w biu​rze, nie znik​nął w nocy, nie
ma też żad​nych sy​gna​łów, któ​re
uza​sad​nia​ły​by na​tych​mia​sto​we roz​‐
po​czę​cie roz​le​głych i kosz​tow​nych
po​szu​ki​wań. Aw​ra​ham w obec​no​ści
mat​ki spraw​dził na​wet oko​licz​ne
szpi​ta​le, na wy​pa​dek, gdy​by tra​fił
tam chło​piec re​agu​ją​cy na imię
Ofer czy na​zwi​sko Sze​ra​bi lub pa​‐
su​ją​cy do jego ry​so​pi​su. Przed wyj​‐
ściem z ko​mi​sa​ria​tu po​pro​sił, żeby
wszyst​kie ra​por​ty zwią​za​ne ze



spra​wą tra​fia​ły do nie​go i żeby je​‐
śli bę​dzie to ko​niecz​ne, dzwo​nio​no
do nie​go na​wet w nocy. Zo​sta​wił
też ofi​ce​ro​wi dy​żur​ne​mu opis czar​‐
ne​go ple​ca​ka z bia​ły​mi pa​ska​mi,
pod​rób​ki Adi​da​sa – może wy​pły​nie
w ra​por​tach do​ty​czą​cych po​dej​rza​‐
nych obiek​tów zna​le​zio​nych
w mie​ście. Ja​kie​kol​wiek inne dzia​‐
ła​nie na tym eta​pie by​ło​by stra​tą
cza​su i środ​ków, a jemu mo​gło​by
się za to do​stać. Ale je​śli chłop​cu
sta​nie się coś w nocy, coś, cze​mu
moż​na było za​po​biec, obe​rwie mu
się po​dwój​nie. Ża​ło​wał, że po​wie​‐
dział mat​ce o kar​to​te​kach po​dej​‐
rza​nych i sta​ty​sty​kach prze​stępstw



w Izra​elu. O zło​dzie​ju sa​mo​cho​‐
dów, któ​ry za​mor​do​wał In​ba​la Am​‐
ra​ma, bo ten zna​lazł się w nie​od​po​‐
wied​nim cza​sie w nie​od​po​wied​nim
miej​scu. Obie​cał so​bie, że skoń​czy
z tym mę​dr​ko​wa​niem.

Kie​dyś był tu tyl​ko pia​sek. Te​raz
wszyst​ko jest prze​zro​czy​ste, szkla​‐
ne. Na wy​dmach mię​dzy Neve Re​‐
mez i Ki​riat Sza​ret, dwo​ma sza​ry​mi
osie​dla​mi, gdzie miesz​kał przez nie​‐
mal całe swo​je ży​cie, wy​ro​sły wie​‐
żow​ce, bi​blio​te​ka miej​ska, mu​zeum
wzor​nic​twa i cen​trum han​dlo​we,
któ​re w ciem​no​ści wy​glą​da​ły jak
sta​cja na księ​ży​cu. Na dro​dze do



Ki​riat Sza​ret po le​wej stro​nie błysz​‐
cza​ły szyl​dy Zary, Of​fi​ce De​pot
i Café Joe. Za​sta​na​wiał się, czy
przejść na dru​gą stro​nę, do cen​‐
trum han​dlo​we​go, ku​pić kawę
z mle​kiem i ka​nap​kę z se​rem,
usiąść przy jed​nym z pu​stych sto​li​‐
ków na ze​wnątrz, po​ob​ser​wo​wać
ko​ją​cy ruch świa​teł prze​jeż​dża​ją​‐
cych sa​mo​cho​dów i po​my​śleć. I jak
nie​mal każ​de​go wie​czo​ru nie zro​bił
tego.

Chciał po​my​śleć o in​nych do​cho​‐
dze​niach. Jed​no w spra​wie trzech
wła​mań w cią​gu ty​go​dnia na
dwóch uli​cach nie​opo​dal Ki​riat Ben
Gu​rion – Awi nie miał po​ję​cia, jak



się do nie​go za​brać. Do wszyst​kich
do​szło w cią​gu dnia, kie​dy miesz​‐
kań​cy byli poza do​mem. Wła​ma​nia
były czy​ste, żad​nych roz​wa​lo​nych
zam​ków czy prze​pi​ło​wa​nych krat.
Zło​dzie​je mie​li do​kład​ne in​for​ma​‐
cje o go​dzi​nach wyj​ścia i po​wro​tu
miesz​kań​ców, po​tra​fi​li bez ha​ła​su
otwie​rać zam​ki. To nie były spon​‐
ta​nicz​ne sko​ki nar​ko​ma​nów.

Skra​dzio​no bi​żu​te​rię, ksią​żecz​ki
cze​ko​we, go​tów​kę. W jed​nym
z miesz​kań wła​ma​no się do sej​fu.
To było fru​stru​ją​ce do​cho​dze​nie.
Na​praw​dę je​dy​ne, co mógł wte​dy
zro​bić, to cze​kać na ko​lej​ny raz
i mieć na​dzie​ję, że zło​dzie​je zo​sta​‐



wią ja​kiś ślad, któ​re​go nie zo​sta​wi​‐
li przy po​przed​nich wła​ma​niach,
lub że część łupu od​naj​dzie się
w ja​kimś ma​ga​zy​nie, wte​dy moż​na
by ko​goś prze​słu​chać. Miał prze​czu​‐
cie, któ​rym nie ośmie​lił się po​dzie​‐
lić pod​czas ze​brań ze​spo​łu: tyl​ko
jed​no z tych wła​mań było praw​dzi​‐
we, tyl​ko jed​no było waż​ne dla zło​‐
dziei. To, cze​go szu​ka​li i może zna​‐
leź​li, to nie były pie​nią​dze czy bi​żu​‐
te​ria. Po​zo​sta​łe dwa wła​ma​nia
mia​ły tyl​ko zdez​o​rien​to​wać po​li​cję.

W ostat​nim śledz​twie za​no​si​ło
się na cał​kiem spo​ry suk​ces, ale
w cią​gu dwóch dni spra​wa się
skom​pli​ko​wa​ła. Dwu​dzie​sto​let​ni



chło​pak, Igor Kin​te​ib, zwol​nio​ny
z woj​ska, zo​stał za​trzy​ma​ny pod
za​rzu​tem wie​lo​krot​ne​go mo​le​sto​‐
wa​nia i na​pa​ści na ko​bie​ty na pro​‐
me​na​dzie w Bat Jam; trwa​ło to,
z prze​rwa​mi, nie​mal dwa mie​sią​ce.
Za​trzy​ma​li po krót​kiej ob​ser​wa​cji
przez wy​wia​dow​ców, kie​dy krą​żył
w tę i z po​wro​tem po pro​me​na​dzie,
po czym ru​szał za upa​trzo​ną ko​bie​‐
tą, na ogół star​szą od nie​go, po​wy​‐
żej czter​dziest​ki, za​wra​cał i szedł
w prze​ciw​nym kie​run​ku lub prze​‐
cho​dził na dru​gą stro​nę uli​cy, aż
zo​ba​czył inną ko​bie​tę, któ​rą za​czy​‐
nał śle​dzić. Czte​ry z sied​miu za​ata​‐
ko​wa​nych ko​biet zi​den​ty​fi​ko​wa​ły



go w trak​cie kon​fron​ta​cji. Pod​czas
prze​słu​chań wszyst​kie​go się wy​pie​‐
rał, aż do przed​wczo​raj, kie​dy to
przy​znał się do dzie​sią​tek prze​‐
stępstw, któ​re nie były ob​ję​te tym
do​cho​dze​niem, na przy​kład do pod​‐
pa​le​nia przed dwo​ma laty domu
star​ców w Cha​de​rze i pró​by pod​pa​‐
le​nia re​stau​ra​cji w Gi​vat Olga
w 2005 roku, co na​wet nie zo​sta​ło
zgło​szo​ne. Był dziw​ny i mó​wił rów​‐
nie dziw​nym, cha​otycz​nym he​braj​‐
skim. Jego mat​ka zo​sta​ła w Ka​za​‐
niu, oj​ciec zmarł w Izra​elu. Nie
miał sta​łe​go ad​re​su. Przez kil​ka
mie​się​cy miesz​kał w wy​na​ję​tej
piw​ni​cy w Cha​de​rze, a pół roku



temu prze​pro​wa​dził się, ze wzglę​du
na pra​cę, do swo​ich krew​nych
w Bat Jam. Aw​ra​ham nie wie​rzył
w ani jed​no jego sło​wo. Pod​czas
któ​re​goś z na​pa​dów Kin​te​ib chwy​‐
cił sze​fo​wą mar​ke​tin​gu w fir​mie
ko​sme​tycz​nej, pięć​dzie​się​cio​lat​kę,
i siłą wci​snął jej rękę w swo​je
spodnie, to się zda​rzy​ło na środ​ku
pro​me​na​dy, w piąt​ko​wy wie​czór.
Pod​czas za​trzy​ma​nia nie miał przy
so​bie do​ku​men​tów toż​sa​mo​ści ani
pie​nię​dzy, ale w ple​ca​ku zna​le​zio​‐
no nowy spe​cja​li​stycz​ny kom​pas
i eg​zem​plarz Zwy​czaj​nej hi​sto​rii Sa​‐
mu​ela Agno​na, edy​cja spe​cjal​na
dla uczniów szkół śred​nich,



w mięk​kiej, znisz​czo​nej opra​wie
z łusz​czą​cą się nie​bie​ską far​bą.Na
pierw​szej stro​nie znaj​do​wa​ła się
od​ręcz​nie na​pi​sa​na de​dy​ka​cja:
„Dla Yoel​li, po pro​stu nie​szczę​śli​wa
hi​sto​ria mi​ło​sna”, z datą 10 sierp​‐
nia 1993 roku. Imię wpi​su​ją​ce​go
zo​sta​ło za​ma​za​ne ko​rek​to​rem.

Awi Aw​ra​ham nie wie​dział, dla​‐
cze​go my​ślał o tym, o czym my​ślał.
Z ja​kie​goś po​wo​du przy​szedł mu do
gło​wy ob​raz mo​ni​to​ra kom​pu​te​ro​‐
we​go w po​ko​ju Ofe​ra i jego bra​ta.
Jak​by miał go przed ocza​mi: sta​ry,
cięż​ki mo​ni​tor w kre​mo​wym ko​lo​‐
rze. Za​sta​na​wia​ła go przede
wszyst​kim róż​ni​ca wie​ku mię​dzy



dzieć​mi. Szes​na​sto​la​tek, czter​na​sto​‐
lat​ka i pię​cio​la​tek. Skąd aż dzie​‐
wię​cio​let​nia prze​rwa mię​dzy śred​‐
nim a naj​młod​szym dziec​kiem?
Dla​cze​go para, któ​ra wi​dać chęt​nie
spro​wa​dza dzie​ci na świat, na​gle
prze​sta​je i cze​ka na ko​lej​ne tak
dłu​go? Może ze wzglę​du na sy​tu​‐
ację eko​no​micz​ną ro​dzi​ny, pro​ble​‐
my zdro​wot​ne, kry​zys mał​żeń​ski.
A może mat​ka była w cią​ży i po​ro​‐
ni​ła? Ale niby cze​mu, do dia​bła,
wszyst​ko to trze​ba wy​ja​śniać? Po​‐
tem wy​obra​ził so​bie ra​nek. Trój​ka
dzie​ci wy​cho​dzi do szko​ły i przed​‐
szko​la, mat​ka zo​sta​je sama.
W domu pa​nu​je ci​sza. Po​ko​je są



pu​ste. Sły​chać tyl​ko sze​lest po​ru​‐
sza​ją​cych się bia​łych za​słon w sa​lo​‐
nie. Co ona wte​dy tak na​praw​dę
robi? Może prze​cha​dza się po ci​‐
chych po​ko​jach. Po​kój sy​nów,
duży, z roz​kła​da​ną sofą, na któ​rej
śpi na​sto​la​tek, biur​kiem, na któ​‐
rym stoi sta​ry mo​ni​tor, po dru​giej
stro​nie łóż​ko ma​łe​go, z ba​rier​ka​mi.
Po​kój cór​ki, mały, po​ma​lo​wa​ny na
bia​ło, z du​żym lu​strem na ścia​nie
na​prze​ciw drzwi, mat​ka wcho​dzi
do nie​go sama. Wy​obra​ża so​bie, że
w rę​kach nie​sie kosz z pra​niem
i sta​wia go na bla​cie.

Na Ge​ne​ra​łów Sił Obron​nych
Izra​ela, głów​nej uli​cy osie​dla Ki​riat



Sza​ret, pię​cio​ro na​sto​lat​ków sta​ło
na przy​stan​ku au​to​bu​so​wym li​‐
nii 97, koń​czą​cej się na sta​cji ko​le​‐
jo​wej Tel Awiw Mer​kaz. Jed​na
z dziew​czyn, ni​ska i sze​ro​ka, gło​‐
śna i roz​ba​wio​na, ubra​na w zbyt
ob​ci​słe czar​ne leg​gin​sy i sza​rą blu​‐
zę z Gapa, po​ka​zy​wa​ła ko​le​dze coś
na swo​im iPo​dzie. Prze​ko​ny​wa​ła
go, żeby przy​ło​żył słu​chaw​ki do
uszu, ale on od​mó​wił, uda​jąc
obrzy​dze​nie. Aw​ra​ham, nie zda​jąc
so​bie z tego spra​wy, przy​glą​dał się
im dłu​go i zbyt na​tar​czy​wie. Gdy
prze​cho​dził obok, umil​kli
i uśmiech​nę​li się do nie​go. Moż​li​‐
we, że dziew​czy​na z iPo​dem wy​ko​‐



na​ła ja​kiś za​baw​ny gest. Czy Ofer
był mię​dzy nimi? Mu​siał tam być,
a je​śli nie tam, to pew​nie na in​nym
przy​stan​ku au​to​bu​so​wym. Pod ko​‐
niec roz​mo​wy, tuż przed tym, jak
zgo​dzi​ła się opu​ścić ko​mi​sa​riat,
mat​ka chłop​ca po​wie​dzia​ła mu, że
Ofer ucie​kał z domu już dwu​krot​‐
nie. Za pierw​szym ra​zem – miał
nie​ca​łe dwa​na​ście lat – po​szedł na
pie​cho​tę, „w klap​kach”, po​wie​dzia​‐
ła, aż do Ra​mat Gan, do domu
dziad​ków. Sta​ło się to w cza​sie jed​‐
ne​go ze świąt, z po​wo​du kłót​ni
z oj​cem. Mniej wię​cej rok temu,
gdy po​kłó​cił się z nią, wy​szedł po
po​łu​dniu z domu, mó​wiąc, że już



nie wró​ci. Jed​nak wró​cił, po dzie​‐
wią​tej. Otwo​rzył drzwi wła​sny​mi
klu​cza​mi i po​szedł pro​sto do swo​je​‐
go po​ko​ju, nie po​wie​dział, co ro​bił
całe po​po​łu​dnie. Nig​dy o tym nie
roz​ma​wia​li. Awi spy​tał ją, cze​mu
wte​dy nie zwró​ci​ła się o po​moc do
po​li​cji, ale nie od​po​wie​dzia​ła.

Naj​praw​do​po​dob​niej dla​te​go, że
oj​ciec był wte​dy w domu. W wy​‐
obraź​ni Aw​ra​ha​ma po​ja​wił się ob​‐
raz: Ofer Sze​ra​bi, któ​re​go wy​gląd
nadal był dla nie​go ta​jem​ni​cą, kła​‐
dzie się na ple​cach na ław​ce,
w ciem​nym i cał​ko​wi​cie pu​stym
miej​skim par​ku, pod gło​wą ma
swój czar​ny ple​cak. Przy​kry​wa się



sza​rą blu​zą, taką jaką mia​ła dziew​‐
czy​na na przy​stan​ku. W par​ku nie
ma ni​ko​go poza Ofe​rem, to do​brze.
Nie gro​zi mu żad​ne nie​bez​pie​czeń​‐
stwo.

Aw​ra​ham prze​szedł obok domu,
w któ​rym do​ra​stał: Ge​ne​ra​łów Sił
Obron​nych Izra​ela 26. Domu jego
ro​dzi​ców. Od​ru​cho​wo pod​niósł gło​‐
wę, żeby po​pa​trzeć w okna na trze​‐
cim pię​trze. Wszyst​ko po​za​my​ka​ne.
Jak dłu​go tu nie był? Okna na dru​‐
gim pię​trze były otwar​te, na pa​ra​‐
pe​cie sie​dział męż​czy​zna bez ko​szu​‐
li, ple​ca​mi do uli​cy, twa​rzą do
oświe​tlo​ne​go sa​lo​nu, z któ​re​go do​‐



bie​ga​ły dźwię​ki te​le​wi​zji. Wia​do​‐
mo​ści. Są​siad roz​ma​wiał z kimś
w domu, może z żoną sto​ją​cą
w kuch​ni. To był je​den z tych, któ​‐
rzy kil​ka lat temu zna​leź​li jego ojca
na klat​ce scho​do​wej, po tym jak
do​stał uda​ru.

Szedł da​lej uli​cą, aż do​tarł do
gru​ziń​skie​go su​per​mar​ke​tu. Przez
chwi​lę my​ślał, żeby ugo​to​wać so​bie
obiad, co po​zwo​li​ło​by mu nie my​‐
śleć przez chwi​lę i spra​wi​ło nie​co
przy​jem​no​ści. Może bu​tel​ka zwy​‐
kłe​go Côtes du Rhône i pacz​ka ra​‐
vio​li, któ​re wy​star​czy wrzu​cić do
wrzą​cej wody, skro​pić oli​wą i do​‐
dać star​ty ser. Ale coś go znie​chę​ci​‐



ło. Pod​szedł do lo​dów​ki i wy​cią​‐
gnął nie​wiel​kie opa​ko​wa​nie pa​sty
se​za​mo​wej, po​tem spraw​dził kil​ka
bu​łek, któ​re zo​sta​ły na pół​ce z pie​‐
czy​wem, zna​lazł jed​ną pra​wie
mięk​ką. Przy ka​sie wło​żył jesz​cze
do ko​szy​ka opa​ko​wa​nie po​mi​dor​‐
ków kok​taj​lo​wych. Gdy​by nie za​‐
po​mniał wziąć kart​ki z ad​re​sem,
wró​cił​by do sie​bie, wsiadł do sa​mo​‐
cho​du i po​je​chał pod dom, w któ​‐
rym cze​ka​ła mat​ka, po​krę​cił​by się
tam do chwi​li, aż zo​ba​czył​by Ofe​ra
Sze​ra​bie​go wcho​dzą​ce​go na klat​kę
scho​do​wą i po​słu​chał​by jej śmie​chu
lub pła​czu. Spał​by spo​koj​niej. Ale
za​po​mniał wziąć kart​kę, choć zło​‐



żył ją na​wet w kwa​drat, żeby zmie​‐
ści​ła się w kie​sze​ni ko​szu​li. Może
tak na​praw​dę nie chciał wziąć tego
ry​sun​ku, któ​ry bez po​wo​du go za​‐
nie​po​ko​ił. A może za​dzwo​nić do
Ila​ny i skon​sul​to​wać się z nią? Je​śli
każe mu wra​cać na po​ste​ru​nek
i za​cząć po​szu​ki​wa​nia za​gi​nio​ne​go,
to tak zro​bi. Mimo póź​nej pory. Ale
je​śli do niej za​dzwo​ni, zno​wu ujaw​‐
ni brak pew​no​ści sie​bie, a tego by
nie chciał. Za​pła​cił za za​ku​py kar​tą
kre​dy​to​wą, żeby nie wy​da​wać
drob​nych, któ​re miał w port​fe​lu.

Wró​cił na uli​cę Ge​ne​ra​łów, po​‐
now​nie prze​szedł obok domu ro​dzi​‐
ców i uznał, że nie ma sen​su wcho​‐



dzić. Oj​ciec na pew​no sie​dzi po
ciem​ku przed te​le​wi​zo​rem i oglą​da
wia​do​mo​ści. To naj​mniej od​po​‐
wied​ni mo​ment, żeby mu prze​szko​‐
dzić. Mat​ka, je​śli nie wy​szła na
spa​cer, sie​dzi przy sto​le w kuch​ni
i roz​ma​wia przez te​le​fon. Nie miał
ocho​ty jej słu​chać. Jej głos zresz​tą
i tak roz​legł się w jego gło​wie:
„Och, przy​szedł mój Awi, mu​szę
biec zro​bić mu coś do je​dze​nia”. To
już wo​lał jeść sam i oglą​dać na
Hal​l​mar​ku trze​ci se​zon sta​re​go Pra​‐
wa i po​rząd​ku, obej​rza​ny już nie​zli​‐
czo​ną ilość razy. Jed​nak za każ​dym
ra​zem od​kry​wał w nim coś no​we​‐
go. Ko​lej​ny błąd w śledz​twie, nowy



spo​sób na wy​gra​nie z oskar​żo​nym.
Skrę​cił w lewo, szedł oko​ło trzech
mi​nut wzdłuż ci​chych bu​dyn​ków
za​nu​rzo​nych w ciem​no​ści, aż do​tarł
do swo​je​go domu na Jom Kip​pur.

W nocy po​ło​żył ko​mór​kę obok
łóż​ka, na wy​pa​dek gdy​by za​dzwo​‐
nił ktoś z ko​mi​sa​ria​tu.



Rozdział drugi

Kie​dy zo​ba​czył ra​dio​wóz za​par​ko​‐
wa​ny przed blo​kiem, wie​dział, dla​‐
cze​go tu przy​je​cha​li. Miał taką doj​‐
mu​ją​cą, głę​bo​ką pew​ność. Wie​dział
też, że jest go​to​wy, choć jesz​cze nie
wie​dział na co.

Dziw​ne to było, jak​by ży​cie
przez ostat​nie lata ukry​wa​ło się
przed jego świa​do​mo​ścią, aż do tej
chwi​li. I te​raz wła​śnie na​stą​pi​ła
w nim jak​by we​wnętrz​na eks​plo​‐
zja, jak nie​spo​dzie​wa​ne na​ro​dzi​ny:
kie​dy zo​ba​czył po​li​cyj​ny ra​dio​wóz,



ob​ja​wił się w nim zu​peł​nie inny
czło​wiek; czło​wiek, któ​ry sie​dział
w jego wnę​trzu przez wie​le lat
i cze​kał. Z Ela​iem było na od​wrót.
Przy​go​to​wy​wa​li się na jego na​ro​‐
dzi​ny przez dzie​więć mie​się​cy, ale
gdy się uro​dził, jak​by ude​rzył
w nich grom z ja​sne​go nie​ba.

Zo​ba​czył po​li​cyj​ne ra​dio​wo​zy,
gdy cze​kał na świa​tłach. Dwa par​‐
ko​wa​ły przed wej​ściem do bu​dyn​‐
ku, w każ​dym drzwi od stro​ny pa​‐
sa​że​ra były otwar​te. Po​li​cjant​ka
w mun​du​rze sie​dzia​ła na ma​sce
jed​ne​go z sa​mo​cho​dów i roz​ma​wia​‐
ła przez te​le​fon ko​mór​ko​wy. Po
dru​giej stro​nie uli​cy za​par​ko​wał



bia​ły pas​sat z po​li​cyj​ny​mi ta​bli​ca​‐
mi re​je​stra​cyj​ny​mi.

Ze’ew za​trzy​mał sku​ter przy wej​‐
ściu do bu​dyn​ku i wszedł na klat​kę
scho​do​wą. Z góry sły​chać było gło​‐
sy. Mi​nął swo​je drzwi i wszedł na
trze​cie pię​tro. Drzwi do miesz​ka​nia
ro​dzi​ny Sze​ra​bich były otwar​te,
a przed nimi sta​ła po​li​cjant​ka.
Wszyst​kie drzwi są po​otwie​ra​ne,
jak​by zda​rzy​ła się ja​kaś ka​ta​stro​fa,
po​my​ślał. Może to wła​śnie po​czuł:
że coś się otwie​ra. Po​li​cjant​ka za​‐
trzy​ma​ła go i spy​ta​ła, kim jest. Od​‐
po​wie​dział, że na​zy​wa się Ze’ew
i jest są​sia​dem z dru​gie​go pię​tra,
a po​tem za​py​tał, czy coś się sta​ło.



Od​rze​kła, że nic, i znów sta​nę​ła
przed drzwia​mi, da​jąc mu do zro​zu​‐
mie​nia, że nie może wejść, choć on
nie miał ta​kie​go za​mia​ru.

Mi​kal sie​dzia​ła na ka​na​pie w sa​‐
lo​nie. Elai spał w jej ra​mio​nach.
Była jesz​cze w pi​ża​mie, oglą​da​ła
w te​le​wi​zji Dok​to​ra Phi​la. Ro​le​ty
były opusz​czo​ne, w miesz​ka​niu pa​‐
no​wał pół​mrok. Za​py​tał, czy wie,
co się sta​ło u są​sia​dów, ale ona na​‐
wet nie za​uwa​ży​ła, że ra​dio​wo​zy
są pod bu​dyn​kiem, że coś się dzie​‐
je. Wró​cił do domu wcze​śniej,
a ona się zdzi​wi​ła, bo w czwart​ki
wra​cał zwy​kle o dru​giej; spy​ta​ła ci​‐
cho, czy chce coś do je​dze​nia.



Ostroż​nie po​ło​ży​ła Ela​ia do łó​żecz​‐
ka w jego po​ko​ju, roz​su​nę​ła ro​le​ty
na bal​ko​nie i spoj​rza​ła na ze​‐
wnątrz. Po​tem po​de​szła do drzwi
i wyj​rza​ła na klat​kę scho​do​wą.
Dwóch po​li​cjan​tów zbie​ga​ło scho​‐
da​mi, po​spiesz​nie za​mknę​ła drzwi
i za​py​ta​ła:

– Może do nich było wła​ma​nie?
Ze’ew za​uwa​żył, że do wła​ma​nia

nie przy​sy​ła się aż tylu po​li​cjan​‐
tów.

– To strasz​ne, co się tam mo​gło
stać? – py​ta​ła Mi​kal.

– Pew​nie nic ta​kie​go – po​wie​‐
dział, obej​mu​jąc ją.



Po po​łu​dniu sie​dział na za​bu​do​wa​‐
nym bal​ko​nie, prze​ro​bio​nym na
nie​wy​god​ny po​kój do pra​cy,
i spraw​dzał kla​sów​ki. Po​zwa​la​ło
mu to ob​ser​wo​wać, co się dzie​je na
ze​wnątrz. Po​li​cjan​ci przy​cho​dzi​li
i od​cho​dzi​li. Je​den z nich, nie​wy​so​‐
ki i łysy, wy​glą​dał na star​sze​go
ran​gą, wy​da​wał roz​ka​zy po​zo​sta​‐
łym. Był zde​ner​wo​wa​ny, nie prze​‐
sta​wał roz​ma​wiać przez ko​mór​kę,
od cza​su do cza​su pod​no​sił głos.
Ze’ew usły​szał, jak mówi ze zło​ścią:

– Od​wieź​cie go z po​wro​tem, nie
mogę go te​raz zo​sta​wić i to nie
moja wina, że ci idio​ci nie do​sta​li
in​for​ma​cji. – Po​tem wrza​snął do



słu​chaw​ki: – To nie może cze​kać!
Pró​bu​ję się z nią skon​tak​to​wać od
rana, nie mogę dłu​żej cze​kać. Wy​‐
cią​gnij​cie ją z tego ze​bra​nia.

Po ja​kimś cza​sie po​li​cjant wszedł
na po​dwór​ko przed bu​dyn​kiem, po​‐
tknął się o le​żą​cy tam ka​mień, szu​‐
kał cze​goś mię​dzy krza​ka​mi, ale ni​‐
cze​go nie zna​lazł. Coś dziw​ne​go
było w jego ru​chach. Pod​niósł gło​‐
wę, naj​wy​raź​niej po to, by spo​tkać
spoj​rze​nie po​li​cjan​ta sto​ją​ce​go na
bal​ko​nie na trze​cim pię​trze. Pew​‐
nie na​wet się nie zo​rien​to​wał, że
Ze’ew ob​ser​wo​wał go przez szcze​li​‐
nę mię​dzy okien​ni​ca​mi na dru​gim
pię​trze, za​nim w po​śpie​chu wró​cił



do swo​je​go ga​bi​ne​tu. Póź​niej Hana
Sze​ra​bi wy​szła na kil​ka mi​nut na
chod​nik przed blo​kiem, oto​czo​na
przez trzech po​li​cjan​tów. Tłu​ma​‐
czy​ła im coś, moc​no ge​sty​ku​lu​jąc,
wy​glą​da​ło, jak​by ich pro​wa​dzi​ła.
Gdy​by Ze’ew otwo​rzył okien​ni​ce
na oścież, mógł​by ich usły​szeć. Inni
są​sie​dzi wy​glą​da​li przez okna, na​‐
wet ci z oko​licz​nych bu​dyn​ków.
Męża Hany Sze​ra​bi ani jej dzie​ci
Ze’ew nie zo​ba​czył.

Pró​bo​wał skon​cen​tro​wać się na
kla​sów​kach. Część te​sto​wą spraw​‐
dza​ło się ła​two, ale krót​kie ese​je
wy​ma​ga​ły więk​sze​go sku​pie​nia.
Te​mat brzmiał: What will the world



look like in 25 years1. Dzię​ki temu
mo​gli prze​ćwi​czyć ko​niu​ga​cję
w cza​sie przy​szłym, a tak​że przy​go​‐
to​wać się do dys​ku​sji, któ​rą Ze’ew
chciał za​ini​cjo​wać po prze​czy​ta​niu
kil​ku stron No​we​go wspa​nia​łe ​go
świa​ta Al​do​usa Hux​leya. Po każ​dym
spraw​dzia​nie szu​kał na stro​nie
wia​do​mo​ści i w Go​ogle News in​for​‐
ma​cji zwią​za​nych z mia​stem Cho​‐
lon lub na​zwi​skiem Sze​ra​bi. Elai
spał już po​nad dwie go​dzi​ny, dłu​żej
niż za​zwy​czaj pod​czas po​po​łu​dnio​‐
wych drze​mek, a Mi​kal zdą​ży​ła
wziąć prysz​nic i ubrać się. Kie​dy
była w ła​zien​ce, przez chwi​lę miał
wra​że​nie, jak​by ni​ko​go nie było



w domu, to była chwi​la głę​bo​kiej,
we​wnętrz​nej ci​szy. Mi​kal we​szła na
bal​kon i po​ca​ło​wa​ła go w po​li​czek.

– Jak ci idzie? – za​py​ta​ła, a on
po​wie​dział, że nie​dłu​go koń​czy.

Przy​go​to​wał so​bie her​ba​tę z mle​‐
kiem.

Elai obu​dził się tuż przed czwar​tą
i jak zwy​kle roz​pła​kał się. Ze’ew
po​spiesz​nie skoń​czył spraw​dzać
ostat​ni test i za​mie​nił się z żoną.
Ona po​szła na bal​kon i za​ję​ła jego
miej​sce przy biur​ku, aby przy​go​to​‐
wać lek​cje na ko​lej​ny dzień, a on
usiadł z Ela​iem na dy​wa​nie w sa​lo​‐
nie i ba​wił się z nim drew​nia​ny​mi



kloc​ka​mi. Zbu​do​wał nie​wy​so​ką
wie​żę, a Elai ją zbu​rzył i po​pa​trzył
na ojca z sa​tys​fak​cją i dumą. Póź​‐
niej Ze’ew pró​bo​wał za​in​te​re​so​wać
go dwie​ma ko​lo​ro​wy​mi ksią​żecz​ka​‐
mi; w jed​nej z nich było na​wet lu​‐
ster​ko, uda​ło mu się za​jąć ma​łe​go
przez kil​ka mi​nut. Był spię​ty, ale
było to do​bre na​pię​cie, ozna​cza​ją​ce
go​to​wość. Wal​czył z chę​cią po​sa​‐
dze​nia Ela​ia w wy​so​kim fo​te​li​ku
na​prze​ciw​ko te​le​wi​zo​ra i spraw​‐
dze​nia, co dzie​je się na dole.
A dziec​ko chy​ba to wy​czu​ło. Za​czę​‐
ło pła​kać i pró​bo​wa​ło peł​znąć do
mat​ki. Ze’ew po​wie​dział do Mi​kal:

– Chy​ba pój​dę z nim się przejść,



po​trze​bu​jesz cze​goś ze skle​pu?
Na słu​pie nie​da​le​ko domu Ze’ew

zo​ba​czył pierw​szy pla​kat. Twarz
Ofe​ra, nie​co nie​ostra, po​środ​ku
stan​dar​do​wej kart​ki for​ma​tu A4,
przy​mo​co​wa​nej do be​to​no​we​go
słu​pa prze​zro​czy​stą ta​śmą. Ciem​na,
chu​da twarz, głę​bo​ko osa​dzo​ne
czar​ne oczy, mały nos, wą​skie usta,
nad nimi czar​ny wą​sik, któ​ry już
wy​pa​da​ło​by zgo​lić. Na zdję​ciu wy​‐
glą​dał po​waż​nie. Nie uśmie​chał się.
Pa​trzył pro​sto w obiek​tyw. Ze’ew
za​pa​mię​tał tę twarz, bli​ską i po​‐
waż​ną. Po​my​ślał, że Ofer wy​glą​da
na zdję​ciu jak Mek​sy​ka​nin i że nie
od​da​je ono jego de​li​kat​no​ści. Wy​‐



glą​da​ło ra​czej na por​tret po​dej​rza​‐
ne​go niż zdję​cie za​gi​nio​ne​go chłop​‐
ca. Po​wy​żej fo​to​gra​fii du​żym i tłu​‐
stym dru​kiem na​pi​sa​no „po​szu​ki​‐
wa​ny”, a po​ni​żej wy​dru​ko​wa​no
kil​ka li​ni​jek tek​stu:

Ofer Sze​ra​bi za​gi​nął w śro​dę,
4 maja, w go​dzi​nach po​ran​nych.
Wiek: 16 lat. Bu​do​wa cia​ła: bar​‐
dzo szczu​pła. Wło​sy: czar​ne,
krót​kie. Wzrost: śred​ni.
Je​śli kto​kol​wiek go wi​dział, pro​‐
si​my o skon​tak​to​wa​nie się z ro​‐
dzi​ną lub po​li​cją.

Na dole kart​ki umiesz​czo​no nu​me​ry



te​le​fo​nów.
Ze’ew za​sta​na​wiał się, kto przy​‐

go​to​wał te pla​ka​ty, bo ra​czej nie
po​li​cja. Po​wie​szo​no je na każ​dym
słu​pie wzdłuż uli​cy ha​Hi​sta​drut, na
la​tar​niach i zna​kach dro​go​wych.
Za​sta​na​wiał się, czy uda mu się bez
zwró​ce​nia na sie​bie uwa​gi ze​rwać
je​den i za​brać do domu. Może się
na coś przy​da. Czy mat​ka Ofe​ra
zro​bi​ła te pla​ka​ty sama? Przed do​‐
mem opie​ki star​szy męż​czy​zna
w oku​la​rach przy​su​nął się do jed​‐
ne​go tak bli​sko, że nie​mal do​tknął
go no​sem. Ubra​ny był w zno​szo​ną
ko​szu​lę w kra​tę, a w ręku trzy​mał
ja​sno​brą​zo​wą skó​rza​ną tecz​kę.



Elai wier​cił się i pró​bo​wał wy​‐
zwo​lić z pa​sków wóz​ka. Ze’ew
skrę​cił w pra​wo, w Szen​kar, do​‐
szedł do kio​sku na rogu Homa
UMig​dal, gdzie ku​pił Ela​io​wi małe
opa​ko​wa​nie chru​pek Bam​ba, otwo​‐
rzył je i po​ło​żył na ko​la​nach chłop​‐
ca. Po dru​giej stro​nie uli​cy zo​ba​‐
czył Simę, są​siad​kę z pierw​sze​go
pię​tra, od​ry​wa​ją​cą zę​ba​mi ka​wał​ki
ta​śmy i przy​kle​ja​ją​cą pla​kat ze
zdję​ciem Ofe​ra na przy​stan​ku au​to​‐
bu​so​wym. Za​wró​cił do domu.

Po​li​cja za​pu​ka​ła do ich drzwi wie​‐
czo​rem, wcze​śniej, niż się spo​dzie​‐
wał. Pierw​sza nie​spo​dzian​ka. Wła​‐



śnie za​czę​li przy​go​to​wy​wać ką​piel
dla Ela​ia. Ze’ew otwo​rzył drzwi
dwój​ce po​li​cjan​tów: nie​wy​so​kie​mu
i nie​zgrab​ne​mu męż​czyź​nie, któ​re​‐
go ob​ser​wo​wał przez okno po po​łu​‐
dniu, i mło​dej ko​bie​cie, któ​rej
wcze​śniej nie wi​dział.

– Prze​pra​sza​my za naj​ście – po​‐
wie​dział po​li​cjant – ale pew​nie już
pań​stwo wie​dzą, że syn są​sia​dów
za​gi​nął wczo​raj. Roz​ma​wia​my ze
wszyst​ki​mi tu, chcie​li​by​śmy te​raz,
je​śli mają pań​stwo czas, za​dać kil​‐
ka py​tań.

Mi​kal wy​szła z ła​zien​ki z Ela​iem
na ręku, już bez pie​lu​chy, a po​li​‐
cjant wy​da​wał się zdez​o​rien​to​wa​‐



ny. Nie za​pa​lił świa​tła, któ​re zga​‐
sło na klat​ce scho​do​wej, stał
w ciem​no​ści.

– Może wo​le​li​by pań​stwo, że​by​‐
śmy przy​szli póź​niej? – za​py​tał po​‐
li​cjant, ale Ze’ew po​pro​sił, żeby
we​szli do środ​ka.

– W po​rząd​ku, mamy czas te​raz,
dziec​ko się ucie​szy, że ką​piel się
od​wle​cze.

Elai wpa​try​wał się w po​li​cjan​‐
tów, gdy wcho​dzi​li do miesz​ka​nia,
sku​pio​ny i po​waż​ny, jak za​wsze,
gdy przy​cho​dzą go​ście. Na srebr​nej
od​zna​ce przy​cze​pio​nej do kie​sze​ni
ko​szu​li po​li​cjant​ki wid​niał na​pis
„Liat Mant​sur”. Ze’ew po​czuł przy​‐



pływ ad​re​na​li​ny, jak wte​dy po po​‐
łu​dniu, kie​dy wra​cał do domu i zo​‐
ba​czył ra​dio​wo​zy. Bu​dził się w nim
zu​peł​nie inny czło​wiek. Może to
wła​śnie po​czą​tek, po​my​ślał. Mu​siał
za​pa​mię​tać każ​dy szcze​gół.

Po​li​cjan​ci zno​wu go za​sko​czy​li.
Ze’ew nie spo​dzie​wał się, że on
i Mi​kal będą prze​słu​chi​wa​ni osob​‐
no, i nie ro​zu​miał, dla​cze​go ofi​cer
zde​cy​do​wał, że bę​dzie roz​ma​wiał
z jego żoną w kuch​ni, a on zo​sta​nie
w sa​lo​nie z Liat Mant​sur. Na sto​le
ku​chen​nym nadal stał nie​bie​ski
pla​sti​ko​wy ta​lerz z reszt​ką wa​‐
rzyw​nej pap​ki Ela​ia, a obok po​roz​‐
rzu​ca​ne ka​wał​ki mo​kre​go chle​ba



i okru​chy. – Chce pani coś do pi​‐
cia? – za​py​tał po​li​cjant​kę, a ona
od​po​wie​dzia​ła, że nie, i po​ło​ży​ła
na ko​la​nach ciem​ną pla​sti​ko​wą
pod​kład​kę i kart​kę pa​pie​ru, po​dzie​‐
lo​ną czar​nym dłu​go​pi​sem na trzy
czę​ści. Na gó​rze każ​dej ko​lum​ny
za​pi​sa​no kil​ka li​ni​jek.

Sie​dział na ka​na​pie, a ona na
brze​gu fo​te​la, na​prze​ciw​ko.

– Zbie​ra​my in​for​ma​cje na te​mat
za​gi​nio​ne​go. Po​mo​gło​by nam, je​śli
po​wie​dział​by pan, kie​dy wi​dział go
ostat​nio, czy wi​dział go pan wczo​‐
raj, a może na​wet dzi​siaj, ja​kie od​‐
niósł pan wra​że​nie, gdy go zo​ba​‐
czył – po​wie​dzia​ła.



Naj​wy​raź​niej pra​co​wa​li we​dług
okre​ślo​nych pro​ce​dur, we​dług któ​‐
rych na​le​ży prze​słu​chać są​sia​dów,
za​da​jąc im te same py​ta​nia, na​wet
je​śli nie mogą zdo​by​tych in​for​ma​cji
wy​ko​rzy​stać. Po​li​cjant​ka nie roz​‐
glą​da​ła się, nie po​pa​trzy​ła na zdję​‐
cie wi​szą​ce na ścia​nie na​prze​ciw
ka​na​py ani na re​pro​duk​cję Sy​pial​ni
w Ar​les van Go​gha, nie spoj​rza​ła
na brą​zo​wą, sta​rą i brzyd​ką ka​na​‐
pę (bia​ła kapa w czar​ne pasy mia​‐
ła za​kryć sta​re pla​my i za​bez​pie​‐
czyć przed no​wy​mi), nie rzu​ci​ła na​‐
wet okiem na roz​rzu​co​ne po pod​ło​‐
dze za​baw​ki, któ​re spra​wia​ły, że
sa​lon wy​glą​dał jak ma​ga​zyn. Ona



się nie roz​glą​da​ła, a mimo to Ze’ew
spoj​rzał na miesz​ka​nie jej ocza​mi,
wi​dział, jak jest nie​wy​koń​czo​ne,
jak po​nu​re jest świa​tło lamp oświe​‐
tla​ją​ce je tego wie​czo​ru.

– Nie wi​dzia​łem Ofe​ra ani wczo​‐
raj, ani dzi​siaj, a je​śli cho​dzi o wra​‐
że​nia, to wy​da​je mi się mi​łym i in​‐
tro​wer​tycz​nym chłop​cem.

Za​pi​sa​ła coś czar​nym dłu​go​pi​‐
sem. Co jesz​cze może za​pi​sać?

– Będę no​to​wać, gdy pan bę​dzie
mó​wił, okej? Kie​dy wi​dział go pan
ostat​ni raz, pa​mię​ta pan?

– Nie pa​mię​tam, kie​dy do​kład​‐
nie. Na pew​no w tym ty​go​dniu, na
klat​ce scho​do​wej. Uczę w tech​ni​‐



kum, więc wy​cho​dzi​my z domu
o tych sa​mych go​dzi​nach i cza​sa​mi
się spo​ty​ka​my.

– Wy​glą​dał tak jak zwy​kle czy
może za​cho​wy​wał się in​a​czej? Za​‐
uwa​żył pan coś?

Ze’ewa de​ner​wo​wa​ło to, że nie
sły​szy roz​mo​wy Mi​kal ze star​szym
ofi​ce​rem, tyl​ko płacz Ela​ia, któ​ry
sie​dział na ko​la​nach mat​ki, owi​nię​‐
ty w su​chy ręcz​nik, i z mi​nu​ty na
mi​nu​tę był co​raz bar​dziej znie​cier​‐
pli​wio​ny. Na pew​no czuł zmę​cze​nie
i nie mógł znieść tego, że dwo​je do​‐
ro​słych roz​ma​wia ze sobą, a nie
z nim.

– A może jed​nak na​pi​je się pani



cze​goś? – za​py​tał Ze’ew, ma​jąc na​‐
dzie​ję, że bę​dzie mógł zaj​rzeć do
kuch​ni. Wciąż wa​hał się, na któ​‐
rym eta​pie prze​słu​cha​nia ma ją za​‐
sko​czyć. A może z tą nie​spo​dzian​ką
le​piej za​cze​kać na star​sze​go ofi​ce​‐
ra, po​my​ślał.

– Nie, dzię​ku​ję. Wszyst​ko w po​‐
rząd​ku. Czy wie pan coś o za​gi​nio​‐
nym lub jego ro​dzi​nie, czym chciał​‐
by się pan z nami po​dzie​lić? Sły​szał
pan może kłót​nie, awan​tu​ry, krzy​‐
ki?

Te​raz Ze’ew mógł so​bie od​po​wie​‐
dzieć na py​ta​nie, dla​cze​go star​szy
ofi​cer po​sta​no​wił roz​ma​wiać z jego
żoną. Naj​wy​raź​niej za​ło​żył, że to



ona spę​dza wię​cej cza​su w domu
i może le​piej wie​dzieć, co dzie​je się
w bu​dyn​ku.

– Ab​so​lut​nie, nic z tych rze​czy.
Oczy​wi​ście, sły​sza​łem cza​sem ha​ła​‐
sy, mają prze​cież trój​kę dzie​ci
i miesz​ka​ją nad nami. Ale wy​da​je
mi się, że ostat​nio to wła​śnie my
je​ste​śmy głów​nym źró​dłem ha​ła​su
w tym domu. – Uśmiech​nął się; cie​‐
ka​we, czy zro​zu​mia​ła, co miał na
my​śli.

Gło​wę mia​ła po​chy​lo​ną nad pla​‐
sti​ko​wą pod​kład​ką le​żą​cą na jej
ko​la​nach, a wzrok sku​pio​ny na
kart​ce, jak krót​ko​wzrocz​ny stu​dent
pod​czas eg​za​mi​nu.



– Prze​pro​wa​dzi​li​śmy się tu​taj
nie​co po​nad rok temu, przed uro​‐
dze​niem Ela​ia. Wcze​śniej miesz​ka​‐
li​śmy w Tel Awi​wie, a ja nadal tam
pra​cu​ję. Uczę w li​ceum Iro​ni Alef,
obok fil​mo​te​ki, pew​nie pani wie,
gdzie to jest.

– A co pan w ogó​le są​dzi o za​gi​‐
nio​nym, czy był grzecz​nym chłop​‐
cem, czy może mie​li​ście z nim pań​‐
stwo ja​kieś spię​cia w prze​szło​ści?

To było strasz​ne. W ogó​le nie
słu​cha​ła od​po​wie​dzi, ja​kich udzie​‐
lał na jej ru​ty​no​we py​ta​nia.

– Ab​so​lut​nie nie. Jak już pani
mó​wi​łem, wy​da​je mi się, że to
miły, in​tro​wer​tycz​ny chło​piec.



Za​wa​hał się przez chwi​lę, rzu​cił
spoj​rze​nie w stro​nę kuch​ni i do​dał:

– Na​sze re​la​cje były znacz​nie
bliż​sze niż czy​sto są​siedz​kie.

Na​wet nie pod​nio​sła gło​wy, za​ję​‐
ta pi​sa​niem.

– Co to zna​czy?
– Od czte​rech mie​się​cy da​wa​łem

mu pry​wat​ne lek​cje an​giel​skie​go.
– Jaki był?
– Pyta pani, ja​kim był uczniem?
– Ja​kim uczniem, ja​kim czło​wie​‐

kiem. Ja​kie ro​bił na panu wra​że​‐
nie?

Po​wta​rza​nie przez nią sło​wa
„wra​że​nie” roz​śmie​szy​ło Ze’ewa.

– Od​nio​słem wra​że​nie, że jest to



chło​piec, któ​ry po​waż​nie pod​cho​‐
dzi do na​uki, ale an​giel​ski nie jest
jego moc​ną stro​ną. To miłe i spo​‐
koj​ne dziec​ko, in​tro​wer​tycz​ne, jak
już mó​wi​łem. Może pani so​bie wy​‐
obra​zić, spo​ty​kam się z wie​lo​ma
mło​dy​mi ludź​mi, ale Ofer się wy​‐
róż​niał. My​ślę, że wy​two​rzy​ła się
mię​dzy nami szcze​gól​na więź.

– Nie wspo​mi​nał o chę​ci uciecz​‐
ki, czy może sa​mo​bój​stwie, pro​ble​‐
mach w szko​le?

– Ab​so​lut​nie nie. Roz​ma​wia​li​śmy
głów​nie o jego an​giel​skim, a po
an​giel​sku nie mó​wił nic ani o sa​‐
mo​bój​stwie, ani o uciecz​ce.

– Więc pana zda​niem nie miał



żad​nych pro​ble​mów?
– Nic ta​kie​go nie po​wie​dzia​łem.

Po​wie​dzia​łem tyl​ko, że o tym nie
roz​ma​wia​li​śmy. A moż​na za​py​tać,
dla​cze​go po​wie​dzia​ła pani o nim
w cza​sie prze​szłym? To prze​ra​ża​ją​‐
ce.

– Prze​pra​szam, tak się tyl​ko
mówi, to nic nie zna​czy – po​wie​‐
dzia​ła. Pod​nio​sła się i mó​wiąc: –
Chwi​lecz​kę, mu​szę o coś za​py​tać –
po​szła do kuch​ni.

Dziw​nie się po​czuł. Nie wie​dział,
czy może wstać z miej​sca w swo​im
wła​snym domu. Funk​cjo​na​riusz​ka
wró​ci​ła po chwi​li z jego żoną i ni​‐
ski​mi po​li​cjan​tem, ale cała trój​ka



skie​ro​wa​ła się w stro​nę wyj​ścia.
Ze’ew wstał i do​łą​czył do nich. To
była trze​cia nie​spo​dzian​ka.

– Do​wie​dzia​łem się od pań​skiej
żony, że da​wał pan Ofe​ro​wi pry​‐
wat​ne lek​cje – po​wie​dział po​li​‐
cjant. – Dla​te​go może się zda​rzyć,
że jesz​cze wró​cę do pana po​now​nie
i za​dam kil​ka do​dat​ko​wych py​tań.
Na ra​zie dzię​ku​ję bar​dzo za po​moc.

Na klat​ce scho​do​wej było ciem​no
i ci​cho. Sta​li po obu stro​nach pro​‐
gu. Po jed​nej stro​nie, w ciem​no​ści,
sta​li po​li​cjant i po​li​cjant​ka, po dru​‐
giej męż​czy​zna, ko​bie​ta i dziec​ko.
A mię​dzy nimi zno​wu otwar​te
drzwi. Gdzie jest Hana Sze​ra​bi?



Czy jest w swo​im domu? Sama?
Czy u niej też są po​li​cjan​ci?

– Nie ma za co, choć nie wiem,
jak mo​gli​śmy po​móc. Chciał​bym
po​móc bar​dziej. Je​śli po​trze​bu​ją
pań​stwo po​mo​cy, na przy​kład,
w po​szu​ki​wa​niach… Nie wiem, ja​‐
kie mają pań​stwo pla​ny. Czy bę​‐
dzie​cie szu​kać w nocy?

Po​li​cjant wy​glą​dał na za​sko​czo​‐
ne​go, jak​by nie po​my​ślał o ta​kiej
moż​li​wo​ści. Ze’ew po​szu​kał włącz​‐
ni​ka świa​tła na ścia​nie obok drzwi
i gdy za​pa​lił świa​tło, zo​ba​czył na
pla​kiet​ce imię i na​zwi​sko, Awi Aw​‐
ra​ham. Po​li​cjant wy​cią​gnął z kie​‐
sze​ni pacz​kę pa​pie​ro​sów i ob​ra​cał



ją w ręku.
– Moż​li​we, że bę​dzie​my pro​wa​‐

dzić po​szu​ki​wa​nia, ale jesz​cze nie
ma żad​nych de​cy​zji. Je​śli bę​dzie​‐
my, przy​da się nam pań​stwa po​‐
moc, a tak​że in​nych są​sia​dów.

Wciąż mó​wił ra​czej do Mi​kal niż
do Ze’ewa, któ​ry po​sta​no​wił za​py​‐
tać.

– Ma​cie ja​kiś po​mysł, gdzie może
być Ofer?

Aw​ra​ham wy​raź​nie ze​sztyw​niał.
– Nie​ste​ty nie. Ale mamy na​dzie​‐

ję, że uda nam się go szyb​ko zna​‐
leźć. – Spoj​rzał na Ze’ewa i za​py​‐
tał: – A pan ma ja​kiś po​mysł?

Ze’ew był za​sko​czo​ny bez​po​śred​‐



nio​ścią po​li​cjan​ta. Świa​tło na klat​‐
ce zga​sło, więc zno​wu je za​pa​lił. Po
raz pierw​szy, od​kąd po​li​cjan​ci we​‐
szli do miesz​ka​nia, po​czuł, że
z kimś roz​ma​wia. Ale po​wie​dział
tyl​ko:

– Chciał​bym, ale nie​ste​ty nie
mam.

Na ich drzwiach, in​a​czej niż na
po​zo​sta​łych, nie było ta​blicz​ki
z na​zwi​skiem, tyl​ko małe ko​lo​ro​we
na​klej​ki re​kla​mo​we ślu​sa​rzy, hy​‐
drau​li​ków i elek​try​ków oraz trój​‐
kąt​ny ma​gnes Piz​za Cen​tro. A po​li​‐
cjant​ka na​wet nie za​py​ta​ła o na​‐
zwi​sko.



Pod​czas ką​pie​li Ela​ia Ze’ew za​py​tał
Mi​kal niby od nie​chce​nia:

– No i o co cię py​ta​li?
Zło​ści​ło go, że nie za​py​ta​ła

pierw​sza, a jesz​cze bar​dziej to, że
nie opo​wie​dzia​ła, o czym roz​ma​‐
wia​ła z ofi​ce​rem. Roz​cza​ro​wa​nie
wy​bo​rem Awie​go Aw​ra​ha​ma nie
znik​nę​ło, a na​wet sta​ło się jesz​cze
bar​dziej doj​mu​ją​ce z po​wo​du iry​tu​‐
ją​cej wy​mia​ny zdań z po​li​cjan​tem,
gdy sta​li w drzwiach.

– Na pew​no o to samo co cie​bie.
Jak dłu​go znam Ofe​ra, czy za​uwa​‐
ży​łam coś nie​zwy​kłe​go, czy wi​dy​‐
wa​łam jego zna​jo​mych lub lu​dzi,
wśród któ​rych się ob​ra​cał, i czy



może oni się czymś wy​róż​nia​li.
– I co po​wie​dzia​łaś?
– Że nie. Że w cią​gu roku da​łeś

mu kil​ka pry​wat​nych lek​cji u nie​go
w domu. Że u nas w domu nie by​‐
wał i że mó​wi​li​śmy so​bie rap​tem
„dzień do​bry” i „do wi​dze​nia”, kie​‐
dy spo​ty​ka​li​śmy się na klat​ce scho​‐
do​wej. Może raz za​py​ta​łam go, jak
mu idzie an​giel​ski, czy coś ta​kie​go.
Po​wie​dzia​łam, że wy​da​je mi się, że
sły​sza​łam do​cho​dzą​cą z ich miesz​‐
ka​nia dys​ku​sję czy awan​tu​rę w tym
ty​go​dniu, dość póź​no, i chy​ba to
było przed​wczo​raj, we wto​rek wie​‐
czo​rem, na dzień przed jego znik​‐
nię​ciem, ale że nie mam po​ję​cia,



o co się kłó​ci​li, i czy mia​ło to zwią​‐
zek z Ofe​rem. Może to była awan​‐
tu​ra mię​dzy ro​dzi​ca​mi.

To była pią​ta nie​spo​dzian​ka.
– Na​praw​dę coś sły​sza​łaś?
– A po co mia​ła​bym to wy​my​‐

ślać? Ty nie sły​sza​łeś? – Ro​ze​śmia​‐
ła się.

– Nie pa​mię​tam. Może już spa​‐
łem. Może to le​cia​ło w te​le​wi​zji?

– Wiesz co, może tak było.
Zje​dli lek​ką ko​la​cję, oglą​da​jąc

Ko​chaw no​lad2, po tym, jak Mi​kal
uło​ży​ła Ela​ia do snu. W wia​do​mo​‐
ściach nic nie po​wie​dzia​no. Mi​kal
wró​ci​ła na bal​kon, a Ze’ew sie​dział
w sa​lo​nie i otwo​rzył Na pla​ży Che​sil



Iana McE​wa​na, me​lan​cho​lij​ną
książ​kę, bar​dzo krót​ką, o ży​ciu,
któ​re w jed​nej chwi​li, z po​wo​du
mil​cze​nia, zgorzk​nia​ło. Czy​tał ją od
kil​ku dni, krót​ki​mi frag​men​ta​mi,
i za każ​dym ra​zem wy​peł​niał go
smu​tek. Za​no​to​wał so​bie ską​pe in​‐
for​ma​cje na te​mat bry​tyj​skie​go au​‐
to​ra, któ​re​go wcze​śniej nie znał.
Elai za​czął po​pła​ki​wać i Ze’ew po​‐
szedł do jego po​ko​ju i z po​wro​tem
wło​żył mu smo​czek do buzi. Od​mó​‐
wił wy​pi​cia ostat​niej fi​li​żan​ki her​‐
ba​ty. Cze​kał na ofi​ce​ra Aw​ra​ha​ma,
miał za​miar wy​pić z nim kawę.
Spo​dzie​wał się po tym dniu cze​goś
wię​cej. Miał tak dużo do po​wie​dze​‐



nia. Sły​szał gło​sy na klat​ce, ja​cyś
lu​dzie wcho​dzi​li i scho​dzi​li, ale nie
zdo​łał się zo​rien​to​wać, czy cho​dzi​ło
o po​szu​ki​wa​nie Ofe​ra, czy o zwy​‐
kłe co​dzien​ne spra​wy.

Są​sie​dzi wcho​dzi​li i wy​cho​dzi​li,
za​dzwo​nił dzwo​nek, ktoś po​wie​‐
dział: „To ja”. Drzwi trza​snę​ły,
świa​tło za​pa​li​ło się i zga​sło. Na ze​‐
wnątrz uby​wa​ło sa​mo​cho​dów. Po
je​de​na​stej w domu za​pa​no​wa​ła ci​‐
sza. Aw​ra​ham nie przy​szedł. Ze’ew
od​sta​wił do ku​chen​nej szaf​ki dwie
czy​ste fi​li​żan​ki, któ​re wcze​śniej
usta​wił na bla​cie, prze​brał się w ła​‐
zien​ce, umył zęby i po​szedł do łóż​‐
ka. Mi​kal we​szła do sy​pial​ni chwi​lę



po nim, tak jak za​wsze, nadal
ubra​na. Roz​ło​ży​ła pi​ża​mę na łóż​ku,
ro​ze​bra​ła się, po​wo​li wło​ży​ła pi​ża​‐
mę, sto​jąc na​prze​ciw​ko nie​go, ob​‐
ser​wo​wa​ła go, gdy czy​tał. Nie pod​‐
niósł wzro​ku znad książ​ki, jak​by
nic nie wi​dział, gdy zdej​mo​wa​ła
sta​nik. Było w tym coś ob​sce​nicz​ne​‐
go. Jak​by roz​bie​ra​ła się przed inną
oso​bą, przed kimś, kogo jesz​cze nie
zna​ła. Za​py​ta​ła:

– My​ślisz o Ofe​rze?
– Tak.
– Co my​ślisz?
– Że może włą​czę się w po​szu​ki​‐

wa​nia. Je​śli będą pro​wa​dzić je
w week​end. Zo​sta​wię Ela​ia u two​‐



jej mat​ki albo we​zmę ze sobą w no​‐
si​deł​ku.

– My​ślisz, że Ofer uciekł z domu?
– Nie wiem. Chy​ba jesz​cze nie

jest na tyle sa​mo​dziel​nym i sil​nym
chłop​cem. Trze​ba mieć wie​le siły,
by uciec. To bę​dzie dru​ga noc, od​‐
kąd znik​nął, musi gdzieś spać.

Jego sło​wa wstrzą​snę​ły nią.
– Bied​na jego mat​ka, nie mogę

so​bie wy​obra​zić, jak ona te​raz się
czu​je. Dwie noce nie wie​dzieć,
gdzie jest twój syn. To strasz​ne.

Ze’ew za​snął przed nią. Bar​dzo
szyb​ko za​sy​piał. W jed​nej chwi​li
jest jesz​cze przy​tom​ny, a już w na​‐
stęp​nej jego oczy się za​my​ka​ją. Wi​‐



dzia​ła, że spo​koj​nie od​dy​cha, po​‐
szła więc do po​ko​ju Ela​ia, spraw​‐
dzić, czy jest przy​kry​ty. Sy​nek
wzdy​chał, wy​cią​gał do niej ręce,
gdy otu​la​ła jego małe ciał​ko ko​‐
cem, i mam​ro​tał coś przez sen.



Rozdział trzeci

Dłu​gi dzwo​nek do​mo​fo​nu obu​dził
go w pią​tek rano. Póź​no, znacz​nie
póź​niej, niż się bu​dził za​zwy​czaj.

– Prze​sył​ka dla Awie​go Aw​ra​ha​‐
ma.

Otwo​rzył drzwi. W ustach mu za​‐
schło i czuł gorz​ki po​smak, jak to
po zbyt krót​kim śnie i dłu​gim dniu,
w któ​rym wy​pa​lił nie​mal trzy pacz​‐
ki pa​pie​ro​sów. Ubra​ny w zie​lo​ny
uni​form ku​rier z ze​r4u nie zdjął ka​‐
sku. Ukry​wał się za ogrom​nym bu​‐
kie​tem ró​żo​wych, bia​łych i fio​le​to​‐



wych kwia​tów. Li​lie, eu​sto​my, ger​‐
be​ry i dużo zie​lo​nych li​ści. Spo​mię​‐
dzy kwia​tów Awi wy​cią​gnął mały
kar​ne​cik.

Dro​gi Awi! Wszyst​kie​go naj​lep​‐
sze​go z oka​zji trzy​dzie​stych
ósmych uro​dzin. Ży​czy​my ci
zdro​wia, szczę​ścia i nie​usta​ją​‐
cych suk​ce​sów na dal​szej dro​dze
ży​cia, do​kąd​kol​wiek zmie​rzasz,
po​myśl​no​ści, ko​cha​ją​cy Cię tata
i mama.

Nie za​dzwo​nił, żeby po​twier​dzić, że
do​stał bu​kiet, le​żą​cy te​raz na ku​‐
chen​nym sto​le, cią​gle nie wło​żył go



do wody. Moc​ne dzien​ne świa​tło
prze​do​sta​wa​ło się do miesz​ka​nia
przez bal​ko​no​we okno. Na​sy​pał do
ty​giel​ka kawy na dwie fi​li​żan​ki,
wlał wodę, po​sta​wił go na ku​chen​‐
ce i po​szedł do ła​zien​ki zmyć z sie​‐
bie noc. Pra​cu​ją​cy sil​nik sa​mo​cho​‐
du do​staw​cze​go sto​ją​ce​go przed bu​‐
dyn​kiem wpra​wiał pod​ło​gę w drże​‐
nie. To wszyst​ko było tak inne niż
ci​sza, w któ​rej zwy​kle się bu​dził.
Na ogół wsta​wał przed szó​stą, bez
bu​dzi​ka, mył zęby, cho​dząc po
miesz​ka​niu, któ​re oświe​tla​ło tyl​ko
bla​de świa​tło po​ran​ka, go​to​wał
wodę w kuch​ni i prze​cho​dził do sa​‐
lo​nu, otwie​rał okien​ni​ce, kon​ty​nu​‐



ował my​cie zę​bów, pa​trząc na
ciem​ną uli​cę, na któ​rej sa​mo​cho​dy
par​ko​wa​ły po obu stro​nach. Od
cza​su do cza​su uli​cą prze​cho​dził
czło​wiek w dro​dze do pra​cy, cza​sa​‐
mi dało się na​wet sły​szeć ćwier​ka​‐
nie za​błą​ka​ne​go pta​ka.

A może ha​łas wca​le nie do​bie​gał
z uli​cy. Może to wra​że​nie wy​pły​‐
wa​ło z nie​go sa​me​go, bo obu​dził
się nie​spo​koj​ny, jak​by cię​ża​rów​ka
zrzu​ci​ła na nie​go cały wczo​raj​szy
dzień, w mo​men​cie, gdy usły​szał
dzwo​nek do​mo​fo​nu. Wszyst​kie ob​‐
ra​zy, wszyst​kie roz​mo​wy, nie​pew​‐
ność, Hana Sze​ra​bi za za​ku​rzo​ny​mi
szkla​ny​mi drzwia​mi, nie​usta​ją​co



dzwo​nią​cy te​le​fon ko​mór​ko​wy,
roz​mo​wy w ko​mi​sa​ria​cie, prze​czu​‐
cie, że spra​wy wy​my​ka​ją się spod
kon​tro​li, Igor Kin​te​ib, są​sie​dzi spo​‐
glą​da​ją​cy na nie​go z bal​ko​nów na
uli​cy ha​Hi​sta​drut, prze​jażdż​ka
w środ​ku nocy, sa​mot​na, bez celu.

Po​przed​nie​go dnia my​ślał o Ha​‐
nie Sze​ra​bi od chwi​li, gdy się obu​‐
dził. Od pią​tej pięć​dzie​siąt. Spraw​‐
dził te​le​fon ko​mór​ko​wy i prze​ko​nał
się, że w nocy nikt do nie​go nie
dzwo​nił; może to do​bry znak.

Zre​zy​gno​wał z pój​ścia na po​ste​‐
ru​nek na pie​cho​tę. Po​je​chał sa​mo​‐
cho​dem, żeby móc się szyb​ko prze​‐
mie​ścić, je​śli zaj​dzie taka po​trze​ba.



Przed siód​mą trzy​dzie​ści wszedł do
nie​mal pu​ste​go ko​mi​sa​ria​tu. Dy​żur​‐
ny po​wie​dział, że w nocy nie było
żad​nych zgło​szeń w spra​wie za​gi​‐
nio​ne​go chłop​ca i nikt nie pro​sił,
by skon​tak​to​wał się rano z ja​kąś
mat​ką, bo jej syn wró​cił do domu
bez​piecz​nie.

Ko​lej​ne dwie go​dzi​ny były
strasz​ne. Nic się nie dzia​ło. Wy​sy​łał
ma​ile, uzu​peł​niał dane w for​mu​la​‐
rzach, któ​re na​le​ża​ło do​star​czyć do
dzia​łu kadr w związ​ku z wy​jaz​dem
do Bruk​se​li, prze​czy​tał na​głów​ki na
stro​nach in​ter​ne​to​wych „Ha​aretz”
i ynet, przej​rzał tecz​kę Kin​te​iba,
żeby przy​go​to​wać się do ko​lej​ne​go



prze​słu​cha​nia. Zło​żo​ną w mały
kwa​drat kart​kę, na któ​rej po​przed​‐
nie​go wie​czo​ru za​pi​sał krót​ką no​‐
tat​kę pod​czas roz​mo​wy z mat​ką za​‐
gi​nio​ne​go, po​ło​żył na sto​le, żeby
jej nie za​po​mnieć.

W ra​por​tach z nocy ze śro​dy na
czwar​tek nie było żad​nych in​for​‐
ma​cji do​ty​czą​cych Ofe​ra Sze​ra​bie​‐
go. Po​żar w agen​cji ubez​pie​cze​nio​‐
wej na par​te​rze re​zy​den​cji przy uli​‐
cy Eilat. Za​ło​ga stra​ży po​żar​nej
uzna​ła, że było to pod​pa​le​nie.
Z uli​cy Giv’at ha​Tah​mo​shet, kil​ka​‐
set me​trów od jego miesz​ka​nia,
ukra​dzio​no sku​ter. Mógł​by do mat​‐
ki Ofe​ra za​dzwo​nić, by roz​wiać



swo​ją nie​pew​ność, ale po​my​ślał, że
le​piej nie ku​sić losu. Je​śli się z po​li​‐
cją nie kon​tak​to​wa​ła, to może
wszyst​ko już jest w po​rząd​ku i nie
trze​ba tego po​rząd​ku na​ru​szać nie​‐
po​trzeb​ny​mi te​le​fo​na​mi. A je​śli
nie, je​śli zbli​ża się ka​ta​stro​fa, le​‐
piej po​cze​kać i nie przy​spie​szać jej
na​dej​ścia.

Wy​szedł z po​ko​ju, żeby zro​bić so​‐
bie kawę i sko​pio​wać do​ku​men​ty
z akt Igo​ra Kin​te​iba na kse​ro​ko​‐
piar​ce sto​ją​cej za sta​no​wi​skiem
dys​po​zy​to​ra. W ko​mi​sa​ria​cie już
za​czął się po​ran​ny ruch. Lu​dzie
cze​ka​li w ko​lej​ce przed urzę​dem.
Dwie po​li​cjant​ki sta​ły przy



drzwiach wej​ścio​wych do ko​mi​sa​‐
ria​tu i roz​ma​wia​ły. I na​gle ją spo​‐
strzegł. Sta​ła na ze​wnątrz, a on zo​‐
ba​czył ją przez za​ku​rzo​ne szkla​ne
drzwi. Mia​ła na so​bie to samo
ubra​nie, w któ​rym wi​dział ją po​‐
przed​nie​go wie​czo​ra. Zno​szo​ną
skó​rza​ną tor​bę na cien​kim pa​sku
prze​wie​si​ła przez ra​mię, w ręku
trzy​ma​ła te​le​fon ko​mór​ko​wy, jak​‐
by nie wy​pusz​cza​ła go z dło​ni, od​‐
kąd się roz​sta​li. Ból, któ​ry po​czuł,
gdy ją zo​ba​czył, był za​ska​ku​ją​cy.

Ofer nie wró​cił.
Awi Aw​ra​ham za​wa​hał się, ale

po chwi​li prze​stał ko​pio​wać i po​‐
szedł do niej. Miał wła​śnie po​ło​żyć



rękę na jej ra​mie​niu, gdy zo​rien​to​‐
wał się, że nie jest sama. Po​pa​trzył
na sto​ją​ce​go u jej boku męż​czy​znę
i za​py​tał ci​cho:

– Nie wró​cił?
– Je​stem wu​jem Ofe​ra – po​wie​‐

dział męż​czy​zna. – Mój brat za​‐
dzwo​nił do mnie o szó​stej rano
i po​wie​dział, co się sta​ło. Pan jest
po​li​cjan​tem, któ​ry z nią roz​ma​wiał
wczo​raj?

Aw​ra​ham nie od​po​wie​dział.
Zwró​cił się do Hany Sze​ra​bi i za​py​‐
tał:

– Nie od​zy​wał się?
Mil​cza​ła, jak​by obec​ność bra​ta

jej męża spra​wi​ła, że ona sta​ła się



nie​po​trzeb​na. A ten od​po​wie​dział:
– Nie. Po​wie​dzia​łem jej, że rano

za​cznie​my po​szu​ki​wa​nia.
Po​pro​wa​dził ich szyb​ko do swo​‐

je​go biu​ra.

Zo​sta​li w ko​mi​sa​ria​cie do póź​nych
go​dzin po​ran​nych. Awi pra​wie nie
wy​pusz​czał słu​chaw​ki z rąk. Ob​‐
dzwa​niał izby przy​jęć w szpi​ta​lach,
prze​glą​dał in​for​ma​cje o wy​da​rze​‐
niach, któ​re mia​ły miej​sce w cią​gu
nocy, zbie​rał uak​tu​al​nio​ne in​for​‐
ma​cje od śled​czych z mia​sta. Co
kil​ka mi​nut wy​cho​dził z po​ko​ju
i pró​bo​wał te​le​fo​nicz​nie zła​pać Ila​‐
nę, ale jej ko​mór​ka była wy​łą​czo​‐



na, a se​kre​tar​ka wy​dzia​łu śled​cze​‐
go po​wie​dzia​ła, że Ila​na jest na
spo​tka​niu ko​men​dy kra​jo​wej.
Chciał się jej po​ra​dzić, ale przede
wszyst​kim chciał być pierw​szym,
któ​ry opo​wie jej tę hi​sto​rię.

Mat​ka Ofe​ra była jesz​cze bar​‐
dziej przy​ga​szo​na niż wczo​raj, więc
za​py​tał, czy chce się cze​goś na​pić,
ale ona po​krę​ci​ła gło​wą. Na​wet na
py​ta​nie do​ty​czą​ce syna, skie​ro​wa​‐
ne bez​po​śred​nio do niej, od​po​wie​‐
dzi udzie​lał wu​jek. Do​pie​ro gdy na
py​ta​nie o wzrost chłop​ca wu​jek od​‐
po​wie​dział „metr sześć​dzie​siąt
pięć”, prze​rwa​ła mil​cze​nie i spro​‐
sto​wa​ła, że „metr sie​dem​dzie​siąt”.



Waży oko​ło sześć​dzie​się​ciu kilo.
Z ich po​mo​cą Aw​ra​ham sfor​mu​ło​‐
wał krót​ką in​for​ma​cję o chłop​cu.
Otrzy​mał zgo​dę na opu​bli​ko​wa​nie
jej na stro​nie in​ter​ne​to​wej oraz na
pro​fi​lu po​li​cji na Fa​ce​bo​oku; wy​ja​‐
śnił im, że in​for​ma​cję po​da​dzą tak​‐
że w in​nych me​diach. Mat​ka po​ło​‐
ży​ła na sto​le fo​lio​wą to​reb​kę,
w jaką pa​ku​je się ka​nap​ki, i wy​cią​‐
gnę​ła z niej sześć zdjęć Ofe​ra. To
była chwi​la, na któ​rą nie zna​lazł
cza​su wczo​raj​szej nocy. Nie miał
cza​su, by prze​ana​li​zo​wać zdję​cia,
a w nocy zro​zu​miał, że po​peł​nił
błąd. Może zo​ba​czył​by w nich coś
istot​ne​go? Może tak, a może nie.



Za​py​tał, któ​re jest naj​bar​dziej ak​‐
tu​al​ne i za​niósł wszyst​kie do ska​no​‐
wa​nia. Kie​dy wra​cał do po​ko​ju,
przy​po​mniał so​bie, że z jed​ne​go
z aresz​tów w Abu Ka​bir mają przy​‐
wieźć Igo​ra Kin​te​iba, i za​dzwo​nił,
by to od​wo​łać. Mie​li jesz​cze czte​ry
dni aresz​tu, prze​słu​cha​nie mo​gło
po​cze​kać. To, co go za​sko​czy​ło
tego ran​ka, to fakt, że nikt go o nic
nie oskar​żył. Ani mat​ka, ani wuj.
Nie za​ata​ko​wa​li go za pod​ję​cie de​‐
cy​zji o nie wsz​czy​na​niu po​szu​ki​‐
wań i nie wy​po​mi​na​li, że po​przed​‐
niej nocy ża​den po​li​cjant w pań​‐
stwie Izra​el, poza nim, nie wie​‐
dział, że Ofer za​gi​nął. To, że nikt



go o nic nie oskar​żał, wca​le nie
zmniej​sza​ło pre​sji; tym moc​niej
czuł, że spra​wa jest pil​na. Wcze​‐
snym po​po​łu​dniem uda​ło mu się
zor​ga​ni​zo​wać kil​ka osób do po​mo​‐
cy. Pię​ciu po​li​cjan​tów, wśród nich
mło​dą po​li​cjant​kę z wy​dzia​łu ru​chu
dro​go​we​go, któ​ra skoń​czy​ła zmia​‐
nę i zgo​dzi​ła się zo​stać kil​ka go​dzin
dłu​żej, oraz pra​cow​ni​ka dzia​łu in​‐
for​ma​ty​ki, któ​ry do​łą​czył do nie​go
w trak​cie krót​kiej po​dró​ży z ko​mi​‐
sa​ria​tu do blo​ku przy uli​cy ha​Hi​sta​‐
drut.

Gdy wsie​dli do sa​mo​cho​du, Aw​‐
ra​ham po​my​ślał, że to pew​nie
pierw​sza po​dróż Hany Sze​ra​bi ra​‐



dio​wo​zem. Pa​trzył na nią w lu​ster​‐
ku, gdy za​pi​na​ła pasy na tyl​nym
sie​dze​niu.

Wte​dy miał wra​że​nie, że wszyst​‐
ko wy​my​ka mu się spod kon​tro​li.
Że nie uda​je mu się za​rzą​dzać swo​‐
im tym​cza​so​wym ze​spo​łem tak, jak
by chciał. A to wszyst​ko wina Ila​‐
ny, tak wte​dy czuł. Jej nie​obec​ność
unie​moż​li​wia​ła mu lo​gicz​ne my​śle​‐
nie. To skan​dal, żeby ofi​cer VIP
zni​kał w środ​ku dnia i nie moż​na
było się z nim skon​tak​to​wać.

Mimo to pró​bo​wał roz​po​cząć
śledz​two ra​cjo​nal​nie. To była jego
że​la​zna za​sa​da. Przede wszyst​kim
na​le​ża​ło​by usiąść i po​roz​ma​wiać



z Haną Sze​ra​bi, ale to wy​da​wa​ło
się po pro​stu nie​moż​li​we. Miesz​ka​‐
nie było cały czas otwar​te, funk​cjo​‐
na​riu​sze wcho​dzi​li i wy​cho​dzi​li,
wpa​da​li są​sie​dzi, wuj przy​pro​wa​‐
dził in​nych człon​ków ro​dzi​ny i na​‐
wet na chwi​lę nie zo​sta​wiał Hany
sa​mej, nie spusz​czał z niej oka, jak​‐
by był jej ochro​nia​rzem. I do tego
raz po raz te​le​fon. Co chwi​la inny
dzwo​nek – albo taki sam – i na​gle
trzy albo czte​ry oso​by wy​cią​ga​ją
swo​je ko​mór​ki, bo wy​da​je im się,
że to ich apa​ra​ty dzwo​nią. Roz​ka​‐
zał po​li​cjant​ce z ru​chu dro​go​we​go
zro​bić po​rzą​dek w miesz​ka​niu i pil​‐
no​wać, żeby ko​lej​ni lu​dzie nie



wcho​dzi​li do środ​ka. Był prze​ko​na​‐
ny, że to jest klucz. Gdy​by tyl​ko
mógł usiąść z mat​ką Ofe​ra na parę
mi​nut i za​dać jej kil​ka py​tań, któ​‐
rych wcze​śniej nie za​dał, któ​rych
jesz​cze nie wy​my​ślił, ale któ​re
z pew​no​ścią po​ja​wi​ły​by się pod​‐
czas roz​mo​wy, i wy​do​być z niej in​‐
for​ma​cje, któ​rych zna​cze​nia na​wet
so​bie nie uświa​da​mia​ła, wszyst​ko
sta​ło​by się ja​sne. Przy​po​mnia​ła​by
so​bie, co po​wie​dział syn. Po​wie​‐
dzia​ła​by o jego przy​ja​cie​lu, o któ​‐
rym za​po​mnia​ła. Od nie​go do​wie​‐
dzie​li​by się, gdzie go szu​kać. Mi​nę​‐
ły do​pie​ro nie​speł​na dwa​dzie​ścia
czte​ry go​dzi​ny, od​kąd Ofer znik​nął,



wszyst​ko jesz​cze było moż​li​we.
Wsiadł do sa​mo​cho​du, żeby po​‐

my​śleć i w tym mo​men​cie za​dzwo​‐
ni​li z ko​mi​sa​ria​tu, że do​wie​zio​no
Igo​ra Kin​te​iba na prze​słu​cha​nie.
Pierw​szy raz tego dnia pod​niósł
głos. Krzy​czał, że dzwo​nił dwie go​‐
dzi​ny temu, żeby to od​wo​łać, i że
mają za​brać Kin​te​iba z po​wro​tem
do aresz​tu. Ko​bie​ta, któ​rą wi​dział
wcze​śniej w miesz​ka​niu Sze​ra​bich,
po​de​szła do sa​mo​cho​du i spy​ta​ła,
czy może po​wie​sić pla​ka​ty w oko​li​‐
cy.

Po​krę​cił się wo​kół bu​dyn​ku, za​‐
pa​lił, zno​wu spró​bo​wał do​dzwo​nić
się do Ila​ny. Ri​nat Pin​to, któ​rą wy​‐



słał na wstęp​ne prze​słu​cha​nie do
szko​ły, w któ​rej uczył się Ofer,
wró​ci​ła z ni​czym. Spo​tka​li się przy
wej​ściu do bu​dyn​ku; za​py​ta​ła, czy
Awi uwa​ża, że war​to prze​słu​chać
ko​lej​nych na​uczy​cie​li. A Ila​na
nadal była nie​do​stęp​na. Pra​cow​nik
dzia​łu in​for​ma​ty​ki za​dzwo​nił z ko​‐
mi​sa​ria​tu z wia​do​mo​ścią, że przej​‐
rzał skrzyn​kę e-ma​ilo​wą i wia​do​‐
mo​ści ese​me​so​we i nie zna​lazł żad​‐
nych waż​nych in​for​ma​cji; za​py​tał,
czy po​pro​sić ro​dzi​nę o po​zwo​le​nie
na wzię​cie do ana​li​zy dys​ku twar​‐
de​go. Aw​ra​ham od​po​wie​dział:

– Za​cze​kaj chwi​lę, już tam idę.
Wró​cił do miesz​ka​nia i za​py​tał,



czy może pa​lić na bal​ko​nie.

Ila​na za​dzwo​ni​ła do​pie​ro po trze​‐
ciej. Mó​wi​ła bar​dzo ofi​cjal​nie,
w tle sły​chać było gło​sy, może włą​‐
czo​ne ra​dio. Czyż​by sie​dzia​ła w sa​‐
mo​cho​dzie z kimś? Wy​szedł na bal​‐
kon, by po​roz​ma​wiać z nią bez
świad​ków. Za​pa​lił pa​pie​ro​sa i po​‐
ło​żył pu​deł​ko i za​pal​nicz​kę na pa​‐
ra​pe​cie otwar​te​go okna, ale za​pal​‐
nicz​ka spa​dła na po​dwór​ko. Prze​‐
ka​zał Ila​nie in​for​ma​cje do​ty​czą​ce
śledz​twa, nie wspo​mi​na​jąc o wi​zy​‐
cie mat​ki za​gi​nio​ne​go na ko​mi​sa​‐
ria​cie po​przed​nie​go wie​czo​ra. Po​‐
wie​dzia​ła, że wie o tym, że on robi



wszyst​ko jak na​le​ży i że nie wi​dzi
po​wo​du, dla któ​re​go na​le​ża​ło​by
wyjść po​nad stan​dar​do​we po​szu​ki​‐
wa​nia.

– Ro​zu​miem, że to nie wy​ma​ga
nad​zwy​czaj​ne​go po​śpie​chu – do​da​‐
ła.

Co to zna​czy, że nie wy​ma​ga
szcze​gól​ne​go po​śpie​chu, chciał
wrza​snąć, prze​cież nie wie​my,
gdzie ten chło​piec spę​dził noc, ale
tyl​ko za​py​tał:

– A co bę​dzie ju​tro?
Nie wie​dział, czy za​uwa​ży​ła na​‐

pię​cie w jego gło​sie.
– Co masz na my​śli?
Nie za​uwa​ży​ła.



– Ju​tro jest pią​tek. Je​śli chcę roz​‐
sze​rzyć po​szu​ki​wa​nia, po​trze​bu​ję
wię​cej lu​dzi.

– To nie ma sen​su, Awi, póki nie
masz kon​kret​nych tro​pów. Mam
w pa​mię​ci wszyst​kie in​for​ma​cje, ja​‐
kie od cie​bie do​sta​łam aż do tej
chwi​li, i z tego wy​ni​ka, że na ra​zie
nie masz, praw​da?

Prze​cież już jej mó​wił, że nie ma;
nie ro​zu​miał, cze​mu ona po​wta​rza
to py​ta​nie na głos, do​bit​nie,
w obec​no​ści ko​goś, kto sie​dzi obok.

– Jak bę​dziesz miał ja​kieś tro​py,
do​sta​niesz wię​cej lu​dzi, nie ma pro​‐
ble​mu.

– Dasz radę przy​je​chać dzi​siaj mi



po​móc?
– Nie wy​da​je mi się. Wra​cam

z Je​ro​zo​li​my i mam ko​lej​ne spo​tka​‐
nia po po​łu​dniu. Ale gdy​by dzia​ło
się coś waż​ne​go, dzwoń. Chcę mieć
in​for​ma​cje z po​stę​pów śledz​twa
wie​czo​rem i w week​end, je​śli wy​‐
da​rzy się coś no​we​go, do​brze?

Roz​ma​wia​ła z nim w ten spo​sób
dla​te​go, że nie była sama. Wy​da​‐
wa​ło mu się, że obok jest ktoś waż​‐
ny. Może ko​men​dant okrę​gu,
a może za​stęp​ca głów​ne​go in​spek​‐
to​ra. Roz​mo​wa z nią wca​le mu nie
po​mo​gła.

W bu​dyn​ku przy uli​cy ha​Hi​sta​drut



wresz​cie za​pa​no​wał spo​kój. Wszy​‐
scy zo​sta​li zwol​nie​ni do domu lub
skoń​czy​li swo​je za​da​nia. Mniej
wię​cej dwa​dzie​ścia czte​ry go​dzi​ny
wcze​śniej, po roz​mo​wie z mat​ką
Ofe​ra, Awi wy​szedł z ko​mi​sa​ria​tu
i po​szedł do domu. Te​raz za​py​tał
Liat Mant​sur, czy chce do​łą​czyć do
nie​go i prze​słu​chać są​sia​dów. Cho​‐
dzi​li od miesz​ka​nia do miesz​ka​nia,
jed​nak wszyst​kie roz​mo​wy, któ​re
prze​pro​wa​dzi​li, oka​za​ły się bez
zna​cze​nia. Nikt nic nie sły​szał, nikt
nic nie wie​dział, wła​ści​wie nikt nie
znał Ofe​ra Sze​ra​bie​go. Tyl​ko ta są​‐
siad​ka z pierw​sze​go pię​tra, ta któ​‐
ra po​pro​si​ła o po​zwo​le​nie roz​wie​‐



sza​nia pla​ka​tów na uli​cy, po​wie​‐
dzia​ła, że jest bli​ską zna​jo​mą ro​dzi​‐
ny i że Ofer to zło​ty chło​piec; pła​‐
ka​ła.

Za​nim opu​ści​li bu​dy​nek, Aw​ra​‐
ham Aw​ra​ham zaj​rzał jesz​cze do
Sze​ra​bich. Drzwi były za​mknię​te,
za​pu​kał ci​cho. Przez krót​ką chwi​lę,
któ​ra upły​nę​ła, nim drzwi się otwo​‐
rzy​ły, po​my​ślał, że to pu​ka​nie mo​‐
gło do​pro​wa​dzić mat​kę do sza​leń​‐
stwa. Po​wie​dział gło​śno przez za​‐
mknię​te drzwi:

– In​spek​tor Aw​ra​ham Aw​ra​ham,
może pani otwo​rzyć na chwi​lę?

Otwo​rzy​ła ko​bie​ta oko​ło pięć​‐
dzie​siąt​ki. Żona wuja, go​to​wa już



do spa​nia. Zaj​mo​wa​ła się do​mem.
Mat​ka sie​dzia​ła na skó​rza​nej czar​‐
nej ka​na​pie w sa​lo​nie, obok niej
dziew​czy​na w wie​ku Ofe​ra. Na sto​‐
le przed nimi sta​ła je​dy​nie mi​secz​‐
ka z orze​cha​mi, otwar​ta bu​tel​ka
die​te​tycz​ne​go spri​te’a, fi​li​żan​ki
z reszt​ką kawy. Jak pod​czas szi​‐
wy3. Te​le​wi​zor na​sta​wio​ny był na
dru​gi pro​gram.

Awi Aw​ra​ham sta​nął na środ​ku
po​ko​ju, mię​dzy ka​na​pą a te​le​wi​zo​‐
rem, za​kło​po​ta​ny.

– Na ra​zie tu skoń​czy​li​śmy, wra​‐
cam na ko​mi​sa​riat. Do​brze by było,
żeby pani tro​chę od​po​czę​ła.

– Za chwi​lę – od​po​wie​dzia​ła.



W jej oczach wi​dział py​ta​nie, czy
na​praw​dę są​dzi, że ona pój​dzie
spać.

– Wró​cę rano. Je​śli coś się wy​da​‐
rzy w nocy, bar​dzo pro​szę o te​le​‐
fon, bez wzglę​du na go​dzi​nę. Ma​cie
pań​stwo nu​mer mo​jej ko​mór​ki,
praw​da?

Ciot​ka od​pro​wa​dzi​ła go do drzwi
i szep​nę​ła, że ona i cór​ka zo​sta​ną
tu na noc.

Aw​ra​ham pod​wiózł Liat Mant​sur
na Neot Ra​hel i za​miast wró​cić do
domu, jeź​dził da​lej po mie​ście bez
celu. Nie miał po​wo​du wra​cać na
ko​mi​sa​riat. Do nie​po​wo​dze​nia



z po​przed​nie​go wie​czo​ra do​łą​czy​ła
ko​lej​na po​raż​ka. Nie za​cho​wał się
pro​fe​sjo​nal​nie. Dzia​łał me​cha​nicz​‐
nie, w pa​ni​ce. Nie za​trzy​mał się, by
po​my​śleć. Żeby po​pa​trzeć. Żeby
po​słu​chać. Co​kol​wiek się sta​nie
z Ofe​rem, gdzie​kol​wiek jest, to tu​‐
taj sam za​czął opo​wia​dać tę hi​sto​‐
rię. A on jej nie wy​słu​chał. Nie tyl​‐
ko nie wie​dział, jak tę hi​sto​rię za​‐
koń​czyć, nie wie​dział też, jak ona
się za​czę​ła. Nie miał po​ję​cia, kim
są bo​ha​te​ro​wie. Oto, co musi te​raz
zro​bić: wy​słu​chać hi​sto​rii. Po​znać
Ofe​ra Sze​ra​bie​go, a je​śli się uda,
tak​że jego mat​kę i ojca, któ​ry jest
te​raz na stat​ku han​dlo​wym pły​ną​‐



cym do Trie​stu, i po​znać bra​ta
i sio​strę za​gi​nio​ne​go, któ​rych do​‐
tąd nie wi​dział.

Tak jak po​przed​niej nocy, w dro​‐
dze do domu szep​nął do sie​bie:

– Po​wo​li, po​wo​li…
Prze​je​chał uli​cą So​ko​low, w tę

i z po​wro​tem, dwa razy. Spo​glą​dał
na dzie​siąt​ki mło​dych lu​dzi, któ​rzy
się na niej tło​czy​li, przede wszyst​‐
kim w re​jo​nie pla​cu We​izman​na.
Czwar​tek, je​de​na​sta trzy​dzie​ści
w nocy. Aro​ma i Ka​kao były peł​ne,
przed wej​ściem do Cafe Cafe sta​ła
ko​lej​ka. Uli​ca, któ​ra rano na​le​ży
do lu​dzi do​ro​słych, wła​ści​cie​li skle​‐
pów i do ku​pu​ją​cych, w nocy na​le​‐



ży do mło​dzie​ży. Zwol​nił. Na du​‐
żym ekra​nie przed ka​wiar​nią wy​‐
świe​tla​no wia​do​mo​ści spor​to​we. Za
jego mło​dych lat w Cho​lon nie było
ka​wiar​ni. Była jed​na lo​dziar​nia;
może dwie małe, dy​cha​wicz​ne piz​‐
ze​rie, któ​re raz otwie​ra​no, raz za​‐
my​ka​no i otwie​ra​no po​now​nie pod
inną na​zwą, i sieć Sam​my Bu​re​kas,
gdzie pra​co​wał przez jed​no lato.
Tym​cza​sem nie było spo​so​bu, by
do​wie​dzieć się, czy ka​wiar​nie, lu​‐
dzie w nich sie​dzą​cy, są czę​ścią hi​‐
sto​rii, któ​rej po​wi​nien wy​słu​chać.

Za​trzy​mał się na pla​cu Stru​ma,
żeby ku​pić so​bie fa​la​fel. Za​par​ko​‐
wał sa​mo​chód przy kra​węż​ni​ku.



Ko​lej​ka była dłu​ga mimo póź​nej
go​dzi​ny. Gru​pa na​sto​lat​ków ze​bra​‐
ła się wo​kół mło​de​go czło​wie​ka,
wy​da​wa​ło mu się, że zna go ze
spor​to​wych stron ga​zet. Ku​pił tyl​ko
pół por​cji, bo było już póź​no,
a poza tym nie chciał wy​dać
wszyst​kich drob​nych. Jadł, sto​jąc
obok gru​py mło​dych lu​dzi opie​ra​ją​‐
cych się o czer​wo​ne bmw. Pró​bo​‐
wał słu​chać, o czym mó​wią. Był od
nich star​szy o tak wie​le lat. Wła​ści​‐
wie od pół​no​cy miał ich już trzy​‐
dzie​ści osiem. Ile cza​su mi​nę​ło od
jego ostat​niej wi​zy​ty w ka​wiar​ni
lub re​stau​ra​cji? Wsiadł do sa​mo​‐
cho​du i po​je​chał da​lej. Zwol​nił,



gdy zo​ba​czył ko​goś idą​ce​go sa​mot​‐
nie chod​ni​kiem, za​trzy​mał się obok
za​par​ko​wa​ne​go sa​mo​cho​du, w któ​‐
rym w ciem​no​ści sie​dzia​ła ja​kaś
para.

Wszyst​ko przy​po​mi​na​ło mu inne
cza​sy i bu​dzi​ło w nim dziw​ne uczu​‐
cie; był sobą, a za​ra​zem kimś, kto
nie ist​nie​je. Po dru​giej za​par​ko​wał
przed swo​im do​mem przy uli​cy
Jom Kip​pur. Za​pa​lił świa​tło
w miesz​ka​niu, przez parę mi​nut
oglą​dał te​le​wi​zję ze ści​szo​nym
dźwię​kiem, a na​stęp​nie po​szedł do
kuch​ni i na​lał so​bie szklan​kę wody.
Czy to jest jego po​mysł na świę​to​‐
wa​nie? Roz​śmie​szy​ła go ta myśl.



Za​snął po dłu​gim cza​sie.

Pół go​dzi​ny po sy​gna​le do​mo​fo​nu
za​dzwo​nił te​le​fon. Awi Aw​ra​ham
był już ubra​ny po cy​wil​ne​mu,
w czy​ste dżin​sy i luź​ną ko​szul​kę
polo w ko​lo​rze musz​tar​dy, je​dy​ną,
w ja​kiej czuł się wy​god​nie.

– Obu​dzi​łeś się? – Mat​ka. Jak​by
zwykł spać o ta​kiej po​rze. – Ży​czy​‐
my ci wszyst​kie​go naj​lep​sze​go. Pa​‐
mię​tasz, że masz dzi​siaj uro​dzi​ny,
praw​da? I że przy​cho​dzisz do nas
wie​czo​rem?

O eu​sto​mie i ger​be​rach nie
wspo​mnia​ła, on też, choć po​wi​nien
za nie po​dzię​ko​wać. Prze​ka​za​ła



słu​chaw​kę ojcu, przy​wi​tał go sło​‐
wa​mi, któ​re na​pi​sał na bi​le​ci​ku,
jak​by czy​tał z kart​ki:

– Ży​czy​my dużo zdro​wia, w któ​‐
rą​kol​wiek stro​nę pój​dziesz, po​wo​‐
dze​nia.

Czy wie​dzia​ła, że nikt nie za​‐
dzwo​ni, aby zło​żyć mu ży​cze​nia,
i dla​te​go po​sta​no​wi​ła zro​bić to
dwa razy, raz na bi​le​ci​ku i raz te​le​‐
fo​nicz​nie? A może my​śla​ła, że wie​‐
le osób bę​dzie do nie​go dzwo​nić
i że do​sta​nie dzie​siąt​ki wia​do​mo​ści
z ży​cze​nia​mi i chcia​ła być pierw​‐
sza?

Za​nim wy​szedł, wsta​wił ten ró​‐
żo​wo-bia​ło-fio​le​to​wy bu​kiet do sło​‐



ika z wodą, zna​le​zio​ne​go w ku​‐
chen​nej szaf​ce, bez od​wi​ja​nia
kwia​tów z sze​lesz​czą​ce​go pa​pie​ru.

W prze​ci​wień​stwie do więk​szo​ści
po​li​cjan​tów lu​bił przy​jeż​dżać na
ko​mi​sa​riat w pią​tek rano. Nie miał
nic in​ne​go do ro​bo​ty. W ko​mi​sa​ria​‐
cie było ci​cho, jak zwy​kle w piąt​ki.
Da​wid Ezra, dys​po​zy​tor po​ran​nej
zmia​ny, wy​glą​dał na za​do​wo​lo​ne​‐
go. Roz​ma​wiał z kimś przez te​le​‐
fon, od​su​nął słu​chaw​kę od ust i wy​‐
szep​tał:

– Przy​sze​dłeś pra​co​wać nad
spra​wą za​gi​nio​ne​go? Masz. – Po​dał
mu kart​kę z krót​ką li​stą po​łą​czeń



ode​bra​nych od po​przed​nie​go dnia
w spra​wie za​gi​nio​ne​go chłop​ca,
z na​zwi​ska​mi dzwo​nią​cych, nu​me​‐
ra​mi te​le​fo​nów i stresz​cze​nia​mi po​‐
da​nych przez nich in​for​ma​cji.

– To wszyst​ko? – za​py​tał Awi,
a Ezra kiw​nął gło​wą i wró​cił do
roz​mo​wy.

Z po​wo​du po​śpie​chu i obec​no​ści
mat​ki i wuja chłop​ca za​po​mniał
wczo​raj wy​łą​czyć kom​pu​ter, za​nim
wy​szli ra​zem, więc nadal był włą​‐
czo​ny. Od razu za​jął się li​stą dzwo​‐
nią​cych; przy kil​ku na​zwi​skach po​‐
sta​wił dłu​go​pi​sem nie​bie​ską
gwiazd​kę. Po​tem wszedł na stro​nę
za​gi​nio​nych na pro​fi​lu po​li​cji na



Fa​ce​bo​oku i ze zdzi​wie​niem zo​ba​‐
czył, że jest kil​ka ko​men​ta​rzy do
in​for​ma​cji o za​gi​nię​ciu Ofe​ra.
Wszyst​kie bez zna​cze​nia. Ży​cze​nia
po​wo​dze​nia dla po​li​cji, dwie pro​‐
po​zy​cje po​mo​cy w po​szu​ki​wa​‐
niach, je​den ko​men​tarz na te​mat
po​gar​sza​ją​cej się kon​dy​cji mło​dzie​‐
ży w ogó​le, o nar​ko​ty​kach sprze​da​‐
wa​nych w kio​skach i bez​sil​no​ści
po​li​cji.

Nie wie​dział, po co wła​ści​wie
przy​je​chał na ko​mi​sa​riat. Mógł za​‐
cze​kać w domu na kon​kret​ne in​for​‐
ma​cje i po​pro​sić, żeby wy​sła​li pa​‐
trol, by to spraw​dził. Ale chciał być
ak​tyw​ny, coś ro​bić. Im wię​cej cza​su



mija od znik​nię​cia, tym mniej
praw​do​po​dob​ne sta​je się od​na​le​zie​‐
nie Ofe​ra. Czuł, że po​wi​nien roz​po​‐
cząć dzia​ła​nie, za​ata​ko​wać. Żeby
w cią​gu na​stęp​nych kil​ku go​dzin
coś się wy​da​rzy​ło. Po​przed​nie​go
dnia obie​cał so​bie, że za​cznie słu​‐
chać tej hi​sto​rii. Za​pi​sał kil​ka py​‐
tań, któ​re miał za​miar za​dać Ha​nie
Sze​ra​bi. Na​stęp​nie wy​brał je​den
z nu​me​rów z li​sty. Nikt nie ode​brał.
Do​pie​ro gdy wy​brał czwar​ty nu​‐
mer, ode​zwa​ła się dziew​czyn​ka.

– Dzień do​bry, mówi in​spek​tor
Aw​ra​ham z po​li​cji. Zo​sta​wi​li​ście
pań​stwo wia​do​mość w spra​wie za​‐
gi​nię​cia Ofe​ra Sze​ra​bie​go.



– Chwi​lecz​kę, od​dam te​le​fon ma​‐
mu​si – po​wie​dzia​ła dziew​czyn​ka,
a po chwi​li głos dziec​ka zo​stał za​‐
stą​pio​ny przez ni​ski, mę​ski. Aw​ra​‐
ham po​wtór​nie się przed​sta​wił.

– Do​brze, że pan dzwo​ni. Wi​dzie​‐
li​śmy tego za​gi​nio​ne​go wczo​raj
wie​czo​rem.

Męż​czy​zna twier​dził, że on i jego
żona wi​dzie​li Ofe​ra na sta​cji ben​zy​‐
no​wej przy dro​dze na Asz​dod. Za​‐
trzy​ma​li się, by za​tan​ko​wać i ku​pić
kawę w skle​pie spo​żyw​czym Yel​‐
low, znaj​du​ją​cym się na te​re​nie
sta​cji. Zo​ba​czy​li chłop​ca sie​dzą​ce​go
sa​mot​nie przy jed​nym ze sto​li​ków
na ze​wnątrz i pa​lą​ce​go pa​pie​ro​sa.



Męż​czy​zna i jego żona sie​dzie​li
przy są​sied​nim sto​li​ku przez oko​ło
dzie​sięć mi​nut. Chło​piec wy​da​wał
się męż​czyź​nie zna​jo​my, ale nie
mógł on so​bie przy​po​mnieć skąd.
Do​pie​ro po​tem, gdy wsie​dli do sa​‐
mo​cho​du i ru​szy​li da​lej, przy​po​‐
mniał so​bie, że po po​łu​dniu wi​dział
zdję​cie chłop​ca na in​ter​ne​to​wej
stro​nie po​li​cji. Aw​ra​ham nie za​py​‐
tał, po co wła​ści​wie wcho​dził na
stro​nę po​li​cji i w za​kład​kę „za​gi​‐
nie​ni”.

– Miał może przy​pad​kiem czar​ny
ple​cak?

– Czar​ny ple​cak?
– Tak, może za​uwa​żył pan, czy



miał czar​ny ple​cak?
– Nie przy​po​mi​nam so​bie, że​bym

go wi​dział.
– A pa​mię​ta pan, jak był ubra​‐

ny?
– No nie, nie bar​dzo. Może

w bia​łą ko​szu​lę? Żona bę​dzie pa​‐
mię​ta​ła.

– Mo​gli​by pań​stwo zgło​sić się na
po​ste​ru​nek po​li​cji w Asz​do​dzie,
żeby zło​żyć ze​zna​nia?

– W Asz​do​dzie? Miesz​ka​my
w Modi’in. By​li​śmy w dro​dze na
we​se​le.

– W ta​kim ra​zie na ko​mi​sa​riat
w Modi’in.

– W pią​tek? A ktoś tam w ogó​le



jest? Nie moż​na tego za​ła​twić przez
te​le​fon?

– Chciał​bym, żeby obej​rze​li pań​‐
stwo zdję​cia. Ale może pan przy​je​‐
chać tak​że w nie​dzie​lę rano. – Było
ja​sne, że nie mają żad​nych istot​‐
nych in​for​ma​cji. Dla Awie​go było
waż​ne to, że je​śli rze​czy​wi​ście ten
czło​wiek wi​dział Ofe​ra i mógł go
zi​den​ty​fi​ko​wać z całą pew​no​ścią,
to by ozna​cza​ło, że chło​piec żyje.

W bu​dyn​ku, do któ​re​go przy​je​chał
tego przed​po​łu​dnia, czuł się już
nie​mal jak w domu. Za​par​ko​wał
na​prze​ciw​ko wej​ścia, tak samo jak
po​przed​nie​go dnia, ale po dru​giej



stro​nie uli​cy. To był sta​ry blok na
ko​le​jo​wym osie​dlu, zbu​do​wa​nym
w la​tach pięć​dzie​sią​tych lub sześć​‐
dzie​sią​tych, kie​dyś już od​na​wia​‐
nym, ale mimo to wy​glą​da​ją​cym
na za​nie​dba​ne. Jak sta​tek, któ​ry
osiadł na mie​liź​nie i po​krył się
rdzą. Nie​któ​re bal​ko​ny ude​ko​ro​wa​‐
ne były ny​lo​no​wy​mi fla​ga​mi, któ​re
zo​sta​ły po ob​cho​dzo​nym ty​dzień
wcze​śniej Dniu Nie​pod​le​gło​ści.

Drzwi fron​to​we były za​mknię​te.
Wci​snął gu​zik do​mo​fo​nu, ale nikt
nie ode​brał. Na​gle uświa​do​mił so​‐
bie, że nikt z ro​dzi​ny nie skon​tak​‐
to​wał się z nim od po​przed​niej
nocy. Może wy​je​cha​li i ni​ko​go nie



ma w domu? Od​cze​kał chwi​lę i na​‐
ci​snął dzwo​nek są​sia​dów z pierw​‐
sze​go pię​tra. Ra​zem we​szli na trze​‐
cie pię​tro i za​stu​ka​li do drzwi.

– Hana, po​li​cja przy​szła! – za​wo​‐
ła​ła są​siad​ka i Sze​ra​bi otwo​rzy​ła.

Po​wie​dzia​ła, że nie sły​sza​ła
dzwon​ka do​mo​fo​nu i Awi na​gle
stra​cił pew​ność, że na​ci​snął wła​ści​‐
wy przy​cisk.

W miesz​ka​niu nie było ni​ko​go,
było czy​ste i wy​sprzą​ta​ne. Bez na​‐
czyń na sto​le w sa​lo​nie, bez go​ści.
Są​siad​ka wy​glą​da​ła na roz​cza​ro​wa​‐
ną, gdy po​pro​sił, by zo​sta​wi​ła ich
sa​mych. Cze​kał na ten mo​ment od
po​przed​niej wi​zy​ty, a nie wie​dział,



ile ma cza​su, za​nim w miesz​ka​niu
znów po​ja​wią się inni człon​ko​wie
ro​dzi​ny.

Usie​dli przy kon​tu​arze od​dzie​la​‐
ją​cym kuch​nię od ja​dal​ni i sa​lo​nu.
Hana Sze​ra​bi mia​ła na so​bie inne
ubra​nie, jej wło​sy były mo​kre. Po​‐
pro​sił o czar​ną kawę z ły​żecz​ką cu​‐
kru, a ona po​sta​wi​ła obok kub​ka
ta​lerz z baj​gla​mi.

– Zda​rzy​ło się coś no​we​go? Może
ja​kieś nowe in​for​ma​cje? – za​py​tał
i na​tych​miast tego po​ża​ło​wał. To
ona po​win​na za​dać to py​ta​nie, do
nie​go na​le​ży ak​tu​ali​zo​wa​nie in​for​‐
ma​cji, nie od​wrot​nie. Po​wi​nien ją
prze​ko​nać, że ro​bią wszyst​ko, co



trze​ba. Że pa​nu​je nad śledz​twem.
Może i sie​bie po​wi​nien do tego
prze​ko​nać.

Po​krę​ci​ła prze​czą​co gło​wą.
– Gdzie są wszy​scy?
– Nie mo​głam już znieść tego ha​‐

ła​su. Przyj​dą po po​łu​dniu.
– Przy​sze​dłem opo​wie​dzieć o po​‐

stę​pach w śledz​twie i za​dać kil​ka
do​dat​ko​wych py​tań. – Si​lił się na
ofi​cjal​ny ton, ale mu się nie uda​ło.
Miał wra​że​nie, jak​by zna​li się od
daw​na.

– Do​brze.
– Od wczo​raj​sze​go po​po​łu​dnia

pra​cu​je​my rów​no​le​gle nad kil​ko​ma
ob​sza​ra​mi śledz​twa. Dzwo​nią do



nas lu​dzie, któ​rzy wi​dzie​li Ofe​ra
lub wy​da​je im się, że go wi​dzie​li,
we​ry​fi​ku​je​my te in​for​ma​cje. Cza​sa​‐
mi ta​kie wia​do​mo​ści pro​wa​dzą
w do​brym kie​run​ku. Gdy​by​śmy, na
przy​kład, do​sta​li trzy te​le​fo​ny od
lu​dzi, któ​rzy wi​dzie​li Ofe​ra w Ej​la​‐
cie, mo​gli​by​śmy uznać z dużą pew​‐
no​ścią, że tam był. Jak na ra​zie
jed​nak nie mamy żad​nych wia​ry​‐
god​nych in​for​ma​cji. Prze​słu​chu​je​‐
my też przy​ja​ciół Ofe​ra, ana​li​zu​je​‐
my dysk z jego kom​pu​te​ra, pró​bu​‐
je​my zna​leźć ja​kieś wska​zów​ki. Ze​‐
spół ana​li​ty​ków zaj​mo​wał się tym
wczo​raj i bę​dzie to ro​bił w cza​sie
week​en​du. Praw​do​po​dob​nie coś



znaj​dą, każ​de dzia​ła​nie po​zo​sta​wia
ja​kiś ślad. Poza tym pra​cu​je też
wy​wiad, ko​or​dy​na​to​rzy są na bie​‐
żą​co i będą prze​ka​zy​wać mi
wszyst​kie istot​ne in​for​ma​cje, ja​kie
zdo​bę​dą.

– Więc go nie szu​ka​cie? Z po​li​‐
cjan​ta​mi?

– Wszyst​kie te dzia​ła​nia prze​pro​‐
wa​dza​ne są przez po​li​cję, pro​szę
pani. Ale je​śli ma pani na my​śli
prze​szu​ki​wa​nie te​re​nu, to nie, na
ra​zie nie wie​my, gdzie szu​kać. –
Chciał jej po​wie​dzieć, że nie moż​na
tak po pro​stu wy​słać po​li​cjan​tów
na uli​ce, żeby cho​dzi​li i krzy​cze​li:
„Ofer, Ofer, wróć do domu, mat​ka



cze​ka na cie​bie”, tak jak ona pew​‐
nie by chcia​ła, żeby ro​bi​li. – Mógł​‐
bym po​roz​ma​wiać z ro​dzeń​stwem
Ofe​ra? Gdzie jest te​raz?

– U ro​dzi​ców mo​je​go męża.
W Ra​mat Gan.

– Dla​cze​go?
– Nie mogę się nimi te​raz zaj​mo​‐

wać, nie mam na to siły. Może
w nie​dzie​lę za​bio​rę ich z po​wro​‐
tem.

Na​gle roz​pła​ka​ła się; może na
myśl o nie​dzie​li, o week​en​dzie bez
Ofe​ra. Płacz był ci​chy, zdła​wio​ny,
ury​wa​ny, jak skom​le​nie psa, któ​ry
po​zo​sta​wio​ny na dwo​rze pró​bu​je
do​stać się do domu.



– A czy kon​tak​to​wa​ła się pani
z mę​żem?

– Nie roz​ma​wia​łam z nim dzi​siaj.
Roz​ma​wiał ze swo​im bra​tem, Jo​‐
sim. On mu prze​ka​zu​je wszyst​kie
in​for​ma​cje. Mąż wró​ci w nie​dzie​lę.

Aw​ra​ham po​cze​kał, aż ko​bie​ta
się uspo​koi.

– Wiem, że już za​da​wa​łem pani
to py​ta​nie kil​ka razy, ale te​raz je​‐
ste​śmy sami, może mia​ła pani
chwi​lę, by się za​sta​no​wić. Czy jest
pani pew​na, że nie zda​rzy​ło się
nic, co mo​gło​by się wią​zać z uciecz​‐
ką Ofe​ra? Może miał przy​ja​cie​la
lub ko​goś spo​za szko​ły, do kogo
mo​gła​by pani nas skie​ro​wać, kto,



pani zda​niem, może coś wie​dzieć?
– Dla​cze​go pyta pan tak, jak​by

było oczy​wi​ste, że on uciekł?
Wszyst​ko już panu po​wie​dzia​łam.
I ma​cie na​zwi​ska wszyst​kich osób,
któ​re on zna.

– Spró​bu​ję pani wy​ja​śnić, dla​cze​‐
go wra​cam do tej kwe​stii. To mało
praw​do​po​dob​ne, żeby chło​piec
w jego wie​ku uciekł z domu bez ni​‐
czy​jej po​mo​cy. Nie ma kar​ty kre​dy​‐
to​wej i po​wie​dzia​ła nam pani
wczo​raj, że nie ma go​tów​ki. Nie
ma też te​le​fo​nu ko​mór​ko​we​go. Nie
może da​le​ko po​je​chać bez po​mo​cy
ko​goś, kto mu da pie​nią​dze lub
cho​ciaż go prze​no​cu​je.



Czy wie​rzył w wy​po​wia​da​ne
przez sie​bie sło​wa, czy tyl​ko chciał
jej za​su​ge​ro​wać uspo​ka​ja​ją​cy ob​‐
raz, w któ​rym Ofer śpi gdzieś pod
da​chem i nie jest sam?

– Wie pani, czy on zna ko​goś
w Asz​do​dzie? – za​py​tał.

– W Asz​do​dzie? – Za​my​śli​ła się. –
Był tam wie​le razy ze swo​im oj​cem,
w por​cie. Ale nie mamy tam ro​dzi​‐
ny. Dla​cze​go Asz​dod?

– Tyl​ko spraw​dzam jed​ną in​for​‐
ma​cję. Niech mi pani opo​wie
o Ofe​rze.

Pod​nio​sła na nie​go oczy. Po​my​‐
śla​ła przez chwi​lę.

– Mó​wi​łam już panu wczo​raj…



Jest do​brym uczniem, jest na kur​sie
przy​go​to​wu​ją​cym na stu​dia. Nie
wy​cho​dzi, nie ma wie​lu zna​jo​‐
mych. Cho​dzi do szko​ły, wra​ca do
domu, bawi się z ro​dzeń​stwem,
bar​dzo po​ma​ga w domu. Nie mówi
dużo ani do mnie, ani do swo​je​go
ojca…

– Ko​rzy​sta z in​ter​ne​tu?
– Dużo sie​dzi przed kom​pu​te​rem.

Nie wiem, co tam robi.
– Ma dziew​czy​nę?
Za​wa​ha​ła się, za​nim od​po​wie​‐

dzia​ła:
– Nie, nie są​dzę, żeby uma​wiał

się z dziew​czy​na​mi.
– Co chce ro​bić w woj​sku?



– Nie roz​ma​wia​li​śmy o tym, choć
już do​stał po​wo​ła​nie. Cóż on może
ro​bić w woj​sku? Nie ma wie​lu przy​‐
ja​ciół.

– Czy są​dzi pani, że bał się woj​‐
ska? Mó​wił o tym?

– Nie wiem. Może się bał.
To nie​moż​li​we, że nic nie wie

o swo​im synu, po​my​ślał. I nie może
być tak, że chło​piec, któ​ry koń​czy
je​de​na​stą kla​sę, nie ro​bił nic, co
po​zwo​li​ło​by co​kol​wiek o nim po​‐
wie​dzieć, z ni​kim nie roz​ma​wiał.
A jed​nak przez ostat​nie dwa​dzie​‐
ścia czte​ry go​dzi​ny to wła​śnie
wszy​scy mu mó​wi​li.

– Mogę jesz​cze raz zaj​rzeć do



jego po​ko​ju?
Wsta​ła bez sło​wa. Po​szedł za nią

do po​ko​ju, w któ​rym był po​przed​‐
nie​go dnia kil​ka razy. Za​trzy​ma​ła
się na pro​gu. To nie był po​kój z re​‐
kla​my – przy​pad​ko​wa zbie​ra​ni​na
me​bli, za​mknię​te okien​ni​ce, ciem​‐
no. Nikt w nim nie spał tej nocy.
Awi za​pa​lił świa​tło. Po pra​wej stro​‐
nie drzwi sta​ła duża sza​fa w sza​‐
rym, my​sim ko​lo​rze. Do ścia​ny był
przy​mo​co​wa​ny pla​sti​ko​wy kosz,
pod brą​zo​wym łóż​kiem Awi za​uwa​‐
żył po​ma​rań​czo​wą pił​kę z gąb​ki.
Na ścia​nie na​prze​ciw​ko drzwi, nad
łóż​kiem, wi​sia​ły dwa pla​ka​ty, je​‐
den z fil​mu Har​ry Pot​ter, dru​gi



z mło​dym męż​czy​zną, któ​re​go Awi
nie roz​po​znał. Miał wra​że​nie, że
oba są dość sta​re, sprzed dwóch,
może trzech lat. Po le​wej stro​nie
łóż​ka sta​ło biur​ko po​kry​te czar​nym
la​mi​na​tem. Czte​ry nie​prze​ła​do​wa​‐
ne pół​ki, na nich pod​ręcz​ni​ki, ze​‐
szy​ty, słow​ni​ki, kil​ka pu​de​łek od
gier kom​pu​te​ro​wych, bu​dzik, parę
ksią​żek. I lam​pa sto​ło​wa. Wszę​dzie
pa​no​wał za​ska​ku​ją​cy po​rzą​dek,
tak nie​ty​po​wy dla na​sto​lat​ka.
Obok lam​py stał mo​ni​tor kom​pu​te​‐
ra z czar​nym pła​skim ekra​nem i le​‐
ża​ła srebr​na mysz​ka, nie​pod​łą​czo​‐
na, bo kom​pu​ter zo​stał za​bra​ny do
ana​li​zy. Rze​czy młod​sze​go chłop​ca



są w po​ko​ju bar​dziej wi​docz​ne, ale
ich też jest nie za wie​le, po​my​ślał.
W pra​wym rogu, obok łóż​ka, sta​ła
ni​ska szaf​ka z pół​ka​mi, na nich
pla​sti​ko​we sa​mo​cho​dzi​ki, książ​ki
i plu​szo​we za​baw​ki; kil​ka le​ża​ło na
pod​ło​dze obok łóż​ka i pod nim. Te
były bar​dziej ko​lo​ro​we.

Aw​ra​ham usiadł na łóż​ku Ofe​ra.
Hana nadal sta​ła w pro​gu, ale gdy
z jej po​zwo​le​niem za​czął otwie​rać
szu​fla​dy, we​szła do po​ko​ju i też
usia​dła na łóż​ku. Ład​nie pach​nia​ła
po ką​pie​li.

W pierw​szej szu​fla​dzie szaf​ki sto​‐
ją​cej pod biur​kiem zna​lazł sta​re​go
di​sc​ma​na, któ​ry wy​glą​dał na nie​‐



uży​wa​ny, ba​te​rie, li​nij​ki, cyr​kle, ła​‐
do​war​kę do te​le​fo​nu ko​mór​ko​we​‐
go, pu​sty skó​rza​ny port​fel, klu​cze.
W dru​giej szu​fla​dzie le​ża​ły świa​‐
dec​twa i do​ku​men​ty, kar​ta kasy
cho​rych Mac​ca​bi, we​zwa​nie z ko​‐
mi​sji woj​sko​wej, wy​druk z pla​nu
lek​cji. Trze​cią szu​fla​dę, naj​więk​szą,
wy​peł​nia​ły ze​szy​ty i spraw​dzia​ny,
chy​ba z po​przed​nich lat.

Wy​jął plan lek​cji z dru​giej szu​‐
fla​dy i pęk klu​czy z pierw​szej. Je​śli
Ofer był w śro​dę w szko​le, to od
ósmej do dzie​sią​tej miał ma​te​ma​ty​‐
kę. Po​tem an​giel​ski, so​cjo​lo​gia i li​‐
te​ra​tu​ra. I go​dzi​na wy​cho​wa​nia fi​‐
zycz​ne​go.



– Nie wi​dzę tu do​wo​du oso​bi​ste​‐
go Ofe​ra. Za​wsze za​bie​rał go ze
sobą? – za​py​tał.

– Nie wiem. Ale wiem, że go ma.
– A co z pasz​por​tem?
– Jego pasz​port jest nie​ak​tu​al​ny.

My​ślę, że jest u męża.
Spró​bo​wał osza​co​wać cię​żar

pęku klu​czy le​żą​ce​go w jego dło​ni.
– Czy to klu​cze do domu? Nie za​‐

bie​rał ich ze sobą?
– Wy​da​je mi się, że to sta​re klu​‐

cze, zmie​nia​li​śmy zam​ki. Mogę
spraw​dzić.

Wstał, ona też.
– Ofer jest bar​dzo upo​rząd​ko​wa​‐

ny – po​wie​dział.



Ro​zej​rza​ła się, po​tem spoj​rza​ła
na nie​go; wy​da​ło mu się, że wi​dzi
w jej oczach zdzi​wie​nie.

– Na​wet nie zda​wa​łam so​bie
spra​wy, że jest taki pe​dan​tycz​ny.
Nig​dy nie otwo​rzy​łam żad​nej jego
szu​fla​dy.

Wy​szedł od Hany Sze​ra​bi po po​łu​‐
dniu, nie do​wie​dziaw​szy się o Ofe​‐
rze ni​cze​go, cze​go nie wie​dział​by
przed tą wi​zy​tą. Wsiadł do sa​mo​‐
cho​du i ru​szył w stro​nę domu, ale
za​trzy​mał się przed cen​trum han​‐
dlo​wym, za​par​ko​wał auto, prze​‐
szedł przez uli​cę i usiadł w ogród​ku
Café Joe. Ka​wiar​nia była pra​wie



pu​sta. Wziął ster​tę week​en​do​wych
ga​zet, za​mó​wił prze​dłu​żo​ne espres​‐
so i cia​sto mar​chew​ko​we, w koń​cu
miał uro​dzi​ny.

Praw​da była taka, że nie miał
po​ję​cia, co ro​bić da​lej. Je​dy​ną na​‐
dzie​ją był ten te​le​fon z Asz​dod,
choć sam nie wie​dział, cze​mu tak
my​śli. Ila​na nie za​dzwo​ni​ła. To był
pią​tek jak wszyst​kie inne piąt​ki,
kie​dy to mi​ja​ją ko​lej​ne go​dzi​ny,
a wszy​scy ucie​ka​ją do swo​ich do​‐
mów i swo​ich spraw.

Ar​ty​ku​ły w pra​sie lo​kal​nej były
nie​do​rzecz​ne. Więk​szość do​ty​czy​ła
lu​dzi młod​szych od nie​go. Tyl​ko
w „Ha​aretz” zna​lazł po​waż​ny tekst



na te​mat woj​ny, jaka to​czy​ła się
o sta​no​wi​sko sze​fa po​li​cji, opi​sa​no
dość do​kład​nie kon​flik​ty w cen​tra​li
i rze​ko​me skan​da​le sek​su​al​ne jed​‐
ne​go z ry​wa​li, któ​re​go Awi Aw​ra​‐
ham nig​dy nie spo​tkał, ale świet​nie
znał jego re​pu​ta​cję.

Do​kład​nie o szó​stej po​je​chał do
ro​dzi​ców. Jak zwy​kle za​stał ich
w trak​cie kłót​ni. Mat​ka otwo​rzy​ła
drzwi i po​ca​ło​wa​ła go w za​ro​śnię​ty
po​li​czek.

– Dość już, Awi przy​szedł i mo​że​‐
my usiąść do obia​du! – krzyk​nę​ła
do jego ojca.

– Nie, chcę że​byś to spraw​dzi​ła
w in​ter​ne​cie. – Oj​ciec odło​żył koc



w kra​tę, któ​rym był otu​lo​ny, wstał
z fo​te​la i pod​szedł, by uści​snąć dłoń
Awie​go. Miał na so​bie ciem​ne
spodnie od dre​su i sta​ry woj​sko​wy
pod​ko​szu​lek.

– Co mu​sisz spraw​dzić? – za​py​tał
mat​kę Awi, ale oj​ciec od​po​wie​dział
za nią:

– Czy jest już se​zon na ko​ma​ry.
Mówi, że w lip​cu nie ma ko​ma​rów
w Izra​elu, a mnie gry​zły całą noc.

– To nie ko​ma​ry. Za​my​ka mi
wszyst​kie okna w domu, na​sta​wia
kli​ma​ty​za​cję na dzie​sięć stop​ni
i sie​dzi pod ko​cem. A ja za​ma​rzam.
Dla​cze​go mu​szę się czuć, jak​bym
była w szpi​ta​lu? Wiesz, jak wspa​‐



nia​łe jest po​wie​trze na ze​wnątrz?
Po co nam te wszyst​kie okna? Awi,
po​wiedz mu, ja​kie jest po​wie​trze
na ze​wnątrz?

Co moż​na po​wie​dzieć o po​wie​‐
trzu?

– Moż​na by po​my​śleć, że je​ste​‐
śmy w Szwaj​ca​rii. Na ze​wnątrz jest
go​rą​co, dla​te​go są ko​ma​ry.

– Do​brze. Są ko​ma​ry, a te​raz wy​‐
świadcz mi przy​słu​gę i ubierz się
wresz​cie, dziś uro​dzi​ny Awie​go, nie
mo​żesz w tym usiąść do sto​łu.

– Dla​cze​go? Ty je​steś ubra​na
świą​tecz​nie? Co jest złe​go w tym,
co mam na so​bie? Awi, czy bę​dzie
ci prze​szka​dzać, je​śli usią​dę w tym,



w czym je​stem? To nie jest obcy
czło​wiek, że​bym mu​siał się dla nie​‐
go spe​cjal​nie ubie​rać.

Po​nie​waż byli tyl​ko we trój​kę,
mat​ka nie na​kry​ła du​że​go sto​łu
w sa​lo​nie, ale mały w kuch​ni. Przy​‐
kry​ła go bia​łym ob​ru​sem, wy​cią​‐
gnę​ła spe​cjal​ne ta​le​rze dla go​ści,
a sztuć​ce po​ło​ży​ła na czer​wo​nych
pa​pie​ro​wych ser​wet​kach. Na środ​‐
ku sto​łu po​sta​wi​ła, dla de​ko​ra​cji,
bu​tel​kę czer​wo​ne​go wina, któ​rej
nie otwo​rzą. Była wście​kła.

– Wiesz co? Noś, co chcesz. Nie
zmie​niaj ubrań, siedź przy sto​le
w tym śmier​dzą​cym, w któ​rym spa​‐
łeś. Nie mam siły wal​czyć z tym



cały dzień.
Oj​ciec po​szedł do po​ko​ju się

prze​brać.
Kie​dyś to był po​kój Awie​go. Póź​‐

niej, lata po tym, jak się wy​pro​wa​‐
dził z domu i sta​ło się ja​sne, że nie
wró​ci, prze​ro​bio​no po​kój na skła​‐
dzik, a od​kąd oj​ciec wró​cił ze szpi​‐
ta​la po uda​rze, skła​dzik stał się
jego miej​scem. Za​in​sta​lo​wa​li tam
kli​ma​ty​za​cję i sy​pia​li w osob​nych
po​ko​jach. Aw​ra​ham sie​dział na
swo​im miej​scu przy sto​le; przed
sobą po​ło​żył pacz​kę pa​pie​ro​sów
i ko​mór​kę.

– Cią​gle pa​lisz? Nic dziw​ne​go, że
nie czu​jesz się do​brze – po​wie​dzia​ła



mat​ka.
– Czu​ję się do​brze.
– Do​sta​łeś kwia​ty?
– Tak, dzię​ku​ję. Przy​wieź​li je dzi​‐

siaj, wcze​śnie rano.
– Więc cze​mu nic nie po​wie​dzia​‐

łeś? Wiesz, że dzwo​ni​łam do nich
po po​łu​dniu z awan​tu​rą, że prze​‐
sył​ka jesz​cze nie do​tar​ła? Może się
zda​rzyć, że przy​wio​zą ci jesz​cze je​‐
den bu​kiet. Do​sta​niesz dwa bu​kie​‐
ty. Pierw​szy na pew​no już usechł,
bo nie wsa​dzi​łeś go do wody.

Wró​cił oj​ciec. Na pod​ko​szu​lek
wło​żył brą​zo​wy swe​ter, spodni nie
zmie​nił. Po chwi​li za​czę​ła się zwy​‐
kła roz​mo​wa. Mat​ka za​da​wa​ła



Awie​mu py​ta​nia do​ty​czą​ce jego ży​‐
cia, ale on, by unik​nąć od​po​wie​dzi,
za​py​tał:

– Sły​sze​li​ście o tym ba​ła​ga​nie
w po​li​cji?

– To na​praw​dę strasz​ne, wsty​dzi​‐
ła​bym się pra​co​wać w ta​kim miej​‐
scu. Po​wiedz mi, wszy​scy tam, zaj​‐
mu​je​cie się tyl​ko mło​dy​mi po​li​‐
cjant​ka​mi? Nic dziw​ne​go, że w kra​‐
ju nie jest bez​piecz​nie.

Wy​ję​ła z lo​dów​ki otwar​tą bu​tel​‐
kę bia​łe​go wina, na​peł​ni​li kie​lisz​ki
i wznie​śli to​ast za jego zdro​wie:
tyl​ko zdro​wia, po​myśl​no​ści. Oj​ciec
za​mknął się w so​bie. Tak się dzia​ło
po uda​rze, mimo re​ha​bi​li​ta​cji, co



dzi​wi​ło le​ka​rzy. Miał pro​ble​my
z kon​cen​tra​cją, tra​cił orien​ta​cję,
mó​wił nie na te​mat; w koń​cu
umilkł zu​peł​nie i sku​pił się na swo​‐
im ta​le​rzu, jadł po​wo​li. Cze​ka​li, aż
skoń​czy zupę. Je​dy​ne, co mo​gło go
obu​dzić, to roz​mo​wa o Ira​nie
i praw​do​po​do​bień​stwie za​ma​chu
bom​bo​we​go w Gusz Dan.

Na​strój Awie​go po​gar​szał się
z mi​nu​ty na mi​nu​tę. Mat​ka po​sta​‐
wi​ła na sto​le da​nie głów​ne, któ​re
przy​go​to​wa​ła spe​cjal​nie, by uczcić
jego uro​dzi​ny: wą​trób​kę z dro​biu,
sma​żo​ną z ce​bu​lą, ziem​nia​ki pu​rée
i pi​kant​ną sa​łat​kę z po​mi​do​rów.
Prze​stał słu​chać jej py​tań. Szyb​ko



prze​żu​wał je​dze​nie. Miał dwie teo​‐
rie na te​mat wpły​wu jego ro​dzi​ców
na wy​bór za​wo​du, jaki wy​ko​ny​‐
wał: pierw​sza do​ty​czy​ła mat​ki, dru​‐
ga ojca. We​dług pierw​szej zo​stał
de​tek​ty​wem dla​te​go, że gdy w dzie​‐
ciń​stwie wra​cał ze szko​ły do domu,
za​wsze pró​bo​wał od​czy​tać ozna​ki
na​stro​ju mat​ki. Roz​wi​nął w so​bie
nie​zwy​kłą wraż​li​wość na zna​ki, mi​‐
mi​kę, zmia​ny tonu. Już na klat​ce
scho​do​wej sta​rał się wy​czuć, co
tego dnia ugo​to​wa​ła, by wie​dzieć,
czy po​si​łek skoń​czy się bi​ciem. Je​śli
przy​go​to​wa​ła da​nie, któ​re lu​bił,
po​si​łek prze​bie​gał na ogół spo​koj​‐
nie. Je​śli przy​go​to​wa​ła da​nie trud​‐



ne do stra​wie​nia, z po​wo​dów, ja​‐
kich nie ro​zu​miał, źle się to koń​czy​‐
ło. Za​pach pie​przu lub fa​sze​ro​wa​‐
nej ka​pu​sty na klat​ce scho​do​wej
zwia​sto​wał nie​uchron​ne la​nie.

We​dług dru​giej teo​rii zo​stał de​‐
tek​ty​wem za spra​wą spa​ce​rów z oj​‐
cem, zwłasz​cza w sza​ba​ty. Ba​wi​li
się w grę, któ​rą wy​my​ślił oj​ciec.
Mó​wił: „My​ślę, że wi​dzę ko​bie​tę
ubra​ną w ciem​ny płaszcz”, a Awi,
wów​czas trzy- albo czte​ro​let​ni, ze
swo​je​go wóz​ka prze​szu​ki​wał uli​cę,
aż tę oso​bę za​uwa​żył; otrzy​my​wał
za to punk​ty. Kie​dy pod​rósł, gra
sta​ła się bar​dziej wy​szu​ka​na. Oj​‐
ciec mó​wił: „Są​dzę, że wi​dzę czło​‐



wie​ka spóź​nia​ją​ce​go się na spo​tka​‐
nie”, a Awi prze​cze​sy​wał wzro​kiem
uli​cę, póki nie zna​lazł nie​ogo​lo​ne​‐
go męż​czy​zny, prze​cho​dzą​ce​go
przez jezd​nię na czer​wo​nym świe​‐
tle. Oj​ciec, trzy​ma​jąc go za rękę,
mó​wił: „Do​brze”, a on był szczę​śli​‐
wy.

– Jak się czu​jesz? – spy​tał ojca,
prze​ry​wa​jąc mil​cze​nie.

Ale oj​ciec nie za​re​ago​wał, jak​by
nie usły​szał py​ta​nia.

– Szlo​mo, Awi pyta, jak się czu​‐
jesz. Co z tobą, już nie sły​szysz? –
po​wie​dzia​ła mat​ka.

Gdy skoń​czy​li jeść, a mat​ka ukła​‐
da​ła ta​le​rze w zmy​war​ce, za​dzwo​‐



ni​ła ko​mór​ka Awie​go.
– In​spek​tor Aw​ra​ham?
– Przy te​le​fo​nie. – Wy​szedł

z kuch​ni.
– Tu Li​tal Levy, z ko​mi​sa​ria​tu. –

Ko​ja​rzył ją, mło​da po​li​cjant​ka,
nowa na ko​mi​sa​ria​cie, do​pie​ro kil​‐
ka mie​się​cy temu skoń​czy​ła kurs
po​li​cyj​ny. – To pan od​po​wia​da za
to nowe śledz​two w spra​wie za​gi​‐
nio​ne​go, praw​da?

– Ofe​ra Sze​ra​bie​go, tak.
– Tak, Sze​ra​bi. Ode​bra​li​śmy

przed chwi​lą ano​ni​mo​wy te​le​fon,
któ​ry trze​ba spraw​dzić.

– Mo​żesz mó​wić do​kład​niej? Ty
ode​bra​łaś ten te​le​fon? – Miał na​‐



dzie​ję, że nie usły​szy nie​po​ko​ju
w jego gło​sie.

– To była krót​ka roz​mo​wa, nie
wiem, czy do​brze zro​zu​mia​łam, ale
po​wie​dział, że po​win​ni​śmy szu​kać
go na pia​skach, w re​jo​nie kodu
pocz​to​we​go H300. Po​wie​dział, że
tam jest cia​ło.



Rozdział czwarty

W koń​cu do​łą​czył. Po​cząt​ko​wo
wśród po​szu​ku​ją​cych czuł się obco
i nie​zręcz​nie, jak​by w ogó​le go tam
nie było.

Obu​dził się pierw​szy. Elai spał.
Mi​kal spa​ła. Wyj​rzał przez okien​ni​‐
ce na bal​ko​nie. To już trze​ci dzień.
Nie za​uwa​żył żad​nych oznak ja​‐
kich​kol​wiek przy​go​to​wań. Ani przy
bu​dyn​ku, ani na uli​cy. Dwóch star​‐
szych męż​czyzn szło chod​ni​kiem,
trzy​ma​jąc w rę​kach nie​wiel​kie nie​‐
bie​skie sa​kiew​ki z ta​li​ta​mi4. Ze’ew



na​wet nie wie​dział, gdzie w oko​li​cy
jest sy​na​go​ga.

Sza​bat to był jej dzień, ale też
i jego. Jej dzień spa​nia do póź​na,
a jego dzień wsta​wa​nia ra​zem
z Ela​iem. Każ​da do​dat​ko​wa chwi​la
prze​spa​na przez nie​mow​lę po​nad
tę go​dzi​nę była słod​kim da​rem. Był
nie​zwy​kle pod​eks​cy​to​wa​ny. Jesz​‐
cze nie prze​tra​wił tego, co się sta​ło
w ostat​nich dniach, ani tego, że nie
wpa​dło mu do gło​wy nic, co mógł​‐
by zro​bić go​dzi​nę wcze​śniej. Dziw​‐
ne sprzecz​ne uczu​cia mio​ta​ły nim
z nie​zna​ną siłą. Prze​peł​nio​ny wsty​‐
dem i dumą za​ra​zem, my​ślał, że
pęk​nie.



Za​go​to​wa​ła się woda w elek​‐
trycz​nym czaj​ni​ku i po​kryw​ka,
pod​ska​ku​jąc z trza​skiem, obu​dzi​ła
Ela​ia. Jak za​wsze. Przy​go​to​wał dla
ma​łe​go bu​tel​kę cie​płe​go mle​ka,
a dla sie​bie her​ba​tę z pla​ster​kiem
cy​try​ny i brą​zo​wym cu​krem. Pod​‐
niósł Ela​ia z łó​żecz​ka, a chłop​czyk,
cią​gle na wpół śpią​cy, po​pa​trzył
na swo​je​go tatę i swój po​kój ze
zdzi​wie​niem. Po​wie​dzie​li dzień do​‐
bry plu​szo​we​mu pie​sko​wi w krop​‐
ki, drew​nia​ne​mu ko​ni​ko​wi, ry​bie
pły​wa​ją​cej w tę i z po​wro​tem
w ma​łym akwa​rium. Za​niósł małe
i cie​płe ciał​ko do sa​lo​nu, usiadł
w bu​ja​nym fo​te​lu i dał dziec​ku mle​‐



ko. Za​nim się naja​dło, her​ba​ta wy​‐
sty​gła. Po nie​speł​na go​dzi​nie wsa​‐
dził syn​ka do wóz​ka i za​brał na
spa​cer.

Mia​sto było wy​lud​nio​ne.
Po​szedł zwy​cza​jo​wą tra​są, naj​‐

pierw uli​cą ha​Hi​sta​drut, po​tem
skrę​cił w pra​wo w Szen​kar, na​stęp​‐
nie w So​ko​ło​wa. Sta​rał się nie iść
w stro​nę wydm. Wziął Na pla​ży
w Che​sil, na wy​pa​dek gdy​by Elai
za​snął w wóz​ku. Ale nie za​snął,
więc nie uda​ło się po​czy​tać. Kie​dy
miesz​ka​li w Tel Awi​wie, przed uro​‐
dze​niem się Ela​ia, Ze’ew wy​cho​dził
w so​bot​nie po​ran​ki do ka​wiar​ni,
zwy​kle na uli​cy Di​zen​goff, brał



książ​kę lub no​tes i dłu​go​pis. Świę​te
go​dzi​ny. Nie​mal je​dy​ne go​dzi​ny,
pod​czas któ​rych nie był na​uczy​cie​‐
lem szko​ły śred​niej, a mógł być
kim​kol​wiek ze​chciał. Od czwart​ku
zno​wu było in​a​czej, zno​wu czuł po​‐
trze​bę pi​sa​nia, po po​nad roku prze​‐
rwy.

Kie​dy wró​ci​li, Mi​kal już wsta​ła,
mia​ła na so​bie szla​frok. Wy​pi​ła
w kuch​ni kawę i zja​dła tost z ma​‐
słem i dże​mem śliw​ko​wym.

– Jak było? – za​py​ta​ła, a po​tem
przy​po​mnia​ła so​bie: – Wpadł nie​‐
daw​no są​siad. Or​ga​ni​zu​ją gru​pę,
któ​ra po​mo​że w po​szu​ki​wa​niach.

Jak to zro​bić, żeby jej nie po​wie​‐



dzieć? To była rzecz, któ​ra naj​bar​‐
dziej go za​sko​czy​ła, i któ​rej naj​bar​‐
dziej ża​ło​wał. W ostat​nich kil​ku ty​‐
go​dniach miał przed nią co naj​‐
mniej dwie ta​jem​ni​ce. Warsz​ta​tów
i Mi​cha​ela Ro​ze​zna na​wet nie za​‐
mie​rzał ukryć. Po pro​stu za pierw​‐
szym ra​zem nie po​wie​dział, że
idzie. Od tam​tej pory se​kret się roz​‐
ra​stał i już nie dało się na ten te​‐
mat roz​ma​wiać. A tym bar​dziej
o tym, co zda​rzy​ło się ostat​nio. Aż
zro​zu​mie. Miał wra​że​nie, że ukry​‐
wa przed nią całe swo​je je​ste​stwo.
Po​przed​nie​go wie​czo​ru po​wie​dział
jej, że idzie w jed​no miej​sce, choć
wie​dział, że idzie gdzie in​dziej. Gdy



wró​cił, moc​no pod​eks​cy​to​wa​ny,
ona już spa​ła. Zdjął ubra​nie i po​ło​‐
żył się do łóż​ka; od​wró​ci​ła się do
nie​go przez sen i po​ca​ło​wa​ła w za​‐
mknię​te oczy.

– Kie​dy tu przy​szedł?
– Ja​kiś czas temu. Z tru​dem się

obu​dzi​łam. By​łam w środ​ku tak
dziw​ne​go snu… Śni​ło mi się, że je​‐
ste​śmy na luk​su​so​wym stat​ku pły​‐
ną​cym do Istam​bu​łu i w pew​nym
mo​men​cie na​gle stra​ci​łam cię
z oczu. Za​czę​li​śmy cię szu​kać z Ela​‐
iem na po​kła​dzie, a po​tem w ła​‐
dow​ni i w jed​nym z po​miesz​czeń
zo​ba​czy​łam na​gle swo​ją mat​kę…
I już nie pa​mię​tam, czy cię w koń​‐



cu zna​leź​li​śmy.
Ob​ję​ła go i wtu​li​ła twarz w za​‐

głę​bie​nie mię​dzy jego szy​ją i ra​mie​‐
niem. To na pew​no ma zwią​zek
z tym, co się te​raz dzie​je. Uwiel​bia​‐
ła opo​wia​dać mu swo​je sny.

Ze’ew ski​nął gło​wą i za​py​tał:
– A gdzie szu​ka​ją?
Nie mu​siał py​tać. Prze​cież wie​‐

dział.

Te​ren po​szu​ki​wań był sto​sun​ko​wo
nie​wiel​ki, kil​ka ki​lo​me​trów kwa​‐
dra​to​wych, a po​li​cja po​dzie​li​ła go
na dwa ob​sza​ry. Jed​na część, pół​‐
noc​na, obej​mo​wa​ła te​ren mię​dzy
uli​cą Gol​dy Meir na pół​no​cy a uli​cą



Me​na​che​ma Be​gi​na na po​łu​dniu.
W jego skład wcho​dzi​ły po​dwór​ka
przy moc​no za​lud​nio​nych blo​kach,
par​kin​gi i roz​po​czę​te bu​do​wy. Dru​‐
gą sta​no​wił sze​ro​ki piasz​czy​sty te​‐
ren na po​łu​dnie od uli​cy Me​na​che​‐
ma Be​gi​na. Były tam wła​ści​wie
same wy​dmy. Ni​skie wzgó​rza mięk​‐
kie​go pia​sku i su​che krza​ki, cią​gną​‐
ce się aż do Ri​szon le​Cij​jon.

Ze’ew do​tarł tam na pie​cho​tę.
Po​trze​bo​wa​li tro​chę cza​su, za​nim
za​de​cy​do​wa​li, że pój​dzie sam,
a Mi​kal zo​sta​nie z Ela​iem, po​tem
po​krę​cił się tro​chę po miesz​ka​niu.
Zmie​nił ubra​nie i buty. Szu​ka​jąc
klu​czy​ków do sku​te​ra, po​sta​no​wił,



że pój​dzie pie​cho​tą. Za​sta​na​wiał
się, czy brać port​fel, czy tyl​ko tro​‐
chę go​tów​ki. Czy ktoś po​pro​si go
o do​wód toż​sa​mo​ści?

Prze​szedł kil​ka​dzie​siąt me​trów,
nim zo​ba​czył coś, co przy​po​mi​na​ło
gru​pę po​szu​ki​wa​czy. Pu​sty sa​mo​‐
chód po​li​cyj​ny stał obok brą​zo​wej
przy​cze​py. To było biu​ro sprze​da​ży
luk​su​so​we​go bu​dyn​ku dla ro​dzin
fir​my Szim​szo​na Ze​li​ga. Z da​le​ka
roz​po​znał zna​jo​me twa​rze. Twa​rze,
któ​re znał ze swo​jej uli​cy. Mię​dzy
nimi za​uwa​żył są​sia​da, któ​ry przy​‐
szedł do nich rano i po​wia​do​mił
Mi​kal o po​szu​ki​wa​niach. Ser​ce wa​‐
li​ło mu z pod​eks​cy​to​wa​nia. Po​sta​‐



no​wił nie wy​cią​gać czar​ne​go no​te​‐
su z tor​by. Le​piej, je​śli wszyst​ko za​‐
pa​mię​ta i spo​rzą​dzi no​tat​ki po po​‐
wro​cie do domu. Nie tak wy​obra​żał
so​bie w nocy po​szu​ki​wa​nia Ofe​ra.
Czy biu​ro sprze​da​ży zo​sta​ło prze​‐
kształ​co​ne w tym​cza​so​we cen​trum
do​wo​dze​nia? Nig​dzie nie wi​dział
umun​du​ro​wa​nych po​li​cjan​tów. Aw​‐
ra​ha​ma też nie było.

Moż​na po​wie​dzieć, że przy​pad​‐
ko​we spo​tka​nie z Awim wczo​raj po
po​łu​dniu na klat​ce scho​do​wej na​su​‐
nę​ło Ze’ewo​wi pe​wien po​mysł. Ze​‐
szłej nocy Aw​ra​ham nie miał na so​‐
bie mun​du​ru, może więc i te​raz na​‐
le​ży szu​kać go wśród lu​dzi ubra​‐



nych po cy​wil​ne​mu. To, że znał na​‐
zwi​sko po​li​cjan​ta, któ​ry wy​da​wał
się do​wo​dzić śledz​twem, na​peł​ni​ło
go zdu​mie​niem, choć w rze​czy​wi​‐
sto​ści było na​tu​ral​ne. Aw​ra​ham
przy​szedł do nie​go w czwar​tek wie​‐
czo​rem. Sie​dział w kuch​ni na​prze​‐
ciw​ko jego żony i syna, na jego
krze​śle. Na​stęp​ne​go dnia wpa​dli na
sie​bie na klat​ce scho​do​wej.

Są​siad stał w gru​pie kil​ku roz​ma​‐
wia​ją​cych osób. Wszy​scy się zna​li.
Ze’ew za​sta​na​wiał się, czy po​wi​‐
nien się ko​muś przed​sta​wić. Czy
po​li​cja za​pi​su​je, kto bie​rze udział
w po​szu​ki​wa​niach, dzie​li na gru​py,



przy​dzie​la za​da​nia, czy on może
tak po pro​stu do nich do​łą​czyć,
cho​dzić po wy​dzie​lo​nym ob​sza​rze
i szu​kać? Pod​szedł do są​sia​da; uści​‐
snę​li so​bie dło​nie.

– Od daw​na tu je​ste​ście? – za​py​‐
tał Ze’ew.

– Go​dzi​nę, może pół​to​rej – od​‐
parł są​siad.

Nig​dy wcze​śniej nie za​mie​ni​li ze
sobą wię​cej niż parę słów. Są​siad,
wła​ści​ciel skle​pu z ma​te​ria​ła​mi bu​‐
dow​la​ny​mi, był od nie​go o kil​ka lat
star​szy. Miał bia​łą to​yo​tę co​rol​lę
i dwój​kę dzie​ci. Nie​dłu​go po tym,
jak się prze​nie​śli do Cho​lon, są​siad
za​pu​kał do ich drzwi i za​py​tał, czy



sku​ter, któ​ry stoi na par​kin​gu przy
ich blo​ku, na​le​ży do nie​go. Po​pro​‐
sił, aby Ze’ew go prze​sta​wił, bo
blo​ku​je dro​gę do śmiet​ni​ka. Od
tam​tej pory Ze’ew par​ko​wał swój
sku​ter przed bu​dyn​kiem, na chod​‐
ni​ku. Te​raz od​czu​wa​li wo​bec sie​bie
pew​ną nie​pew​ność i za​że​no​wa​nie,
ale jed​no​cze​śnie bli​skość, nie​mal
ko​le​żeń​stwo. Ze’ew wciąż czuł na
swo​jej skó​rze su​chy do​tyk dło​ni
tam​te​go.

– Gdzie wła​ści​wie pro​wa​dzo​ne
są te po​szu​ki​wa​nia? – za​py​tał.

– Tu​taj, na tym ob​sza​rze. Po​li​cja
spraw​dza te wy​dmy od dru​giej
stro​ny.



To tam pew​nie był Aw​ra​ham,
któ​ry wczo​raj wie​czo​rem, na klat​ce
scho​do​wej, na​wet nie sta​nął, żeby
się przy​wi​tać albo go prze​pro​sić, że
nie przyj​dzie w czwar​tek wie​czo​‐
rem, aby do​koń​czyć roz​mo​wę, jak
to za​po​wia​dał. Gdy​by Ze’ew zda​‐
wał so​bie spra​wę, że wcho​dzą​cy po
scho​dach po​li​cjant po pro​stu go nie
roz​po​znał, uda​wał​by, że i on nie
po​znał mi​ja​ją​cej go oso​by.

– A wie​my, cze​go szu​ka​my?
– Nie po​wie​dzie​li. Pew​nie ja​‐

kichś po​dej​rza​nych rze​czy. Ubrań,
to​reb.

Zdo​łał opa​no​wać we​wnętrz​ne
drże​nie na tyle, że na ze​wnątrz nic



nie było wi​dać, gdy po​wie​dział:
– Py​ta​nie, dla​cze​go wła​śnie tu​‐

taj. Wiesz może, czy otrzy​ma​li ja​‐
kieś in​for​ma​cje o miej​scu, w któ​‐
rym na​le​ży szu​kać?

– Nie mam po​ję​cia. Chy​ba ro​dzi​‐
na o to pro​si​ła.

W od​da​li wi​dział kil​ku chłop​ców,
pew​nie ko​le​gów z kla​sy Ofe​ra.
Ktoś ukląkł i przy​glą​dał się ko​łom
sa​mo​cho​dów za​par​ko​wa​nych na
uli​cy. Ze’ew za​sta​na​wiał się, czy
przy​szli też na​uczy​cie​le z li​ceum,
w któ​rym uczył się Ofer.

– Jest coś, co po​wi​nie​nem zro​‐
bić? Może mógł​bym przy​łą​czyć się
do cie​bie? – za​py​tał są​sia​da.



– Cze​ka​my, aż otwo​rzą. Za​dzwo​‐
ni​li do wy​ko​naw​cy, żeby tu przy​‐
szedł i wpu​ścił nas na plac bu​do​wy.

Trzy​mał się są​sia​da tak dłu​go, aż
po​czuł się na tyle pew​nie, żeby wy​‐
brać swo​ją dro​gę. Lo​gi​ka pod​po​‐
wia​da​ła mu, że ktoś z ro​dzi​ny kie​‐
ru​je dzia​ła​nia​mi wo​lon​ta​riu​szy, ale
Ze’ew nie wi​dział ni​ko​go z ro​dzi​ny.
Na​wet mat​ki Ofe​ra. Czyż​by uzna​li
za ce​lo​we, żeby nie po​wia​da​miać
jej o wsz​czę​ciu po​szu​ki​wań w tej
oko​li​cy? Wśród obec​nych pra​wie
nie było ko​biet, ucie​szył się więc,
że Mi​kal po​sta​no​wi​ła zo​stać
w domu.

We​szli, sze​ściu czy sied​miu męż​‐



czyzn, do ogrom​ne​go be​to​no​we​go
szkie​le​tu bu​dyn​ku za​raz po tym,
jak przy​je​chał kie​row​nik bu​do​wy.
Wspię​li się na be​to​no​we pod​jaz​dy
pod​par​te drew​nia​ny​mi pa​la​mi.
Cuch​nę​ło stę​chli​zną, mo​krym pia​‐
skiem i ka​mie​nia​mi. We​szli mię​dzy
że​la​zne prę​ty i po​pę​ka​ne ce​gły.
Ktoś za nimi po​wie​dział:

– Uwa​żaj​cie, pa​no​wie, nie mamy
ubez​pie​cze​nia.

Buty i dół spodni Ze’ewa po​kry​ły
się ku​rzem.

Przy​dzie​lo​no mu szó​ste pię​tro
z dzie​wię​ciu, któ​re zo​sta​ły już zbu​‐
do​wa​ne. Są​siad zo​stał na pią​tym,
a Ze’ew po​szedł sam na górę. Za​‐



trzy​mał się przy wej​ściu do roz​le​‐
głe​go la​bi​ryn​tu ścian.

Kie​dy skoń​czą bu​do​wę, na każ​‐
dym pię​trze będą trzy duże miesz​‐
ka​nia, ale na ra​zie całe pię​tro sta​‐
no​wi​ło jed​ną prze​strzeń. Wy​so​kie
i sze​ro​kie otwo​ry od​sła​nia​ły pa​ra​‐
wa​ny ce​gla​nych ścian, wi​dać było
przez nie ko​lej​ne po​miesz​cze​nia.
Przy​po​mniał so​bie, jak w czwar​tek
wcho​dził po scho​dach w swo​im
domu, kie​dy wszyst​ko się za​czę​ło.
Przy otwar​tych drzwiach. I po​now​‐
nie zna​lazł się w tam​tym po​ko​ju.

Moż​na było po​my​śleć, że mach​‐
nął ręką na po​szu​ki​wa​nia, ale
Ze’ew był je​dy​nym ze wszyst​kich



obec​nych tu dziś męż​czyzn, któ​ry
wie​dział, że w pu​stych po​miesz​cze​‐
niach ni​cze​go nie znaj​dą. Kil​ka par
sta​rych ro​bo​czych bu​tów sta​ło
w rzę​dzie pod sze​ro​kim i dłu​gim
oknem w bar​dzo du​żym po​ko​ju. Na
dru​cie, wy​sta​ją​cym spo​mię​dzy ce​‐
gieł jak pa​proć, wi​sia​ła pla​sti​ko​wa
tor​ba, peł​na pu​stych pu​szek. Praw​‐
do​po​dob​nie tu bę​dzie sa​lon. Pół bo​‐
chen​ka su​che​go chle​ba i pra​wie
peł​na bu​tel​ka coca-coli sta​ły na za​‐
piasz​czo​nej pod​ło​dze. Ko​lej​ne po​‐
miesz​cze​nie słu​ży​ło ro​bot​ni​kom za
to​a​le​tę, są​dząc po za​pa​chu i le​żą​‐
cych tam szma​tach.

Ze’ew prze​stał szu​kać. Pod​szedł



do pół​noc​ne​go okna i za​pa​trzył się
na mia​sto, na nie​wiel​ki ruch sa​mo​‐
cho​dów. Spoj​rzał na garst​kę ochot​‐
ni​ków na dole. Kie​dy pod​niósł gło​‐
wę, wi​dział tył bu​dyn​ku, w któ​rym
miesz​kał, a nie​da​le​ko od nie​go po​‐
ste​ru​nek po​li​cji. Po chwi​li zna​lazł
po​łu​dnio​we okno z wi​do​kiem na
wy​dmy. Z szó​ste​go pię​tra nie​bie​‐
skie po​sta​cie po​li​cjan​tów wy​da​wa​‐
ły się nie​wiel​kie. Nie​któ​rzy pro​wa​‐
dzi​li ma​leń​kie psy na smy​czy.

Ko​bie​ta w do​pa​so​wa​nych czar​nych
spodniach, ja​snej je​dwab​nej bluz​ce
i błysz​czą​cych bu​tach, nie​pa​su​ją​‐
cych do po​szu​ki​wań pro​wa​dzo​nych



w pia​sku, sta​ła od​wró​co​na ple​ca​mi
do uli​cy i roz​ma​wia​ła z Aw​ra​ha​‐
mem. Ze’ew krę​cił się w pew​nej od​‐
le​gło​ści od nich, uda​jąc, że jest za​‐
ję​ty po​szu​ki​wa​niem. Ko​bie​ta wy​‐
glą​da​ła na czter​dzie​ści lat i była
wyż​sza od Aw​ra​ha​ma o gło​wę.
Może była star​szym ofi​ce​rem i po​‐
sta​no​wi​ła ja​dąc na ro​dzin​ny obiad,
wpaść tu na chwi​lę, żeby spraw​dzić
po​stę​py w po​szu​ki​wa​niach. Wo​lon​‐
ta​riusz​ka lub krew​na, któ​ra włą​‐
czy​ła się w ak​cję, na pew​no wło​ży​‐
ła​by wy​god​niej​sze ubra​nie i inne
buty.

Ze’ew pa​mię​tał, że roz​ma​wia​jąc
z po​li​cją, nie wy​mie​nił w koń​cu na​‐



zwi​ska in​spek​to​ra Aw​ra​ha​ma. Na
po​cząt​ku pla​no​wał, że po​pro​si
o roz​mo​wę z nim, ale po​tem z tego
zre​zy​gno​wał. Mimo że wła​śnie na
niej mu za​le​ża​ło. Po​śród my​śli, któ​‐
re nie da​wa​ły mu za​snąć mi​nio​nej
nocy, przy​szło mu do gło​wy, że
jego peł​ne imię to bez wąt​pie​nia
Aw​ra​ham Aw​ra​ham. Ta myśl otwo​‐
rzy​ła przed nim świat tego po​li​‐
cjan​ta, jak​by po​znał jego naj​bar​‐
dziej skry​wa​ne ta​jem​ni​ce. I choć
świet​ne się przy​go​to​wał, po​wta​rza​‐
jąc w pa​mię​ci krót​kie sło​wa, któ​re
wy​po​wie w cza​sie roz​mo​wy, zu​peł​‐
nie się po​gu​bił, gdy usły​szał w słu​‐
chaw​ce mło​dy ko​bie​cy głos. Nie​mal



odło​żył słu​chaw​kę. Wziął się
w garść i po​wie​dział zu​peł​nie co in​‐
ne​go, niż za​mie​rzał. I roz​łą​czył się.
Prze​ra​żo​ny i zde​ner​wo​wa​ny tym,
co wła​śnie zro​bił.

Roz​mo​wa in​spek​to​ra Aw​ra​ha​ma
i ko​bie​ty w je​dwab​nej bluz​ce prze​‐
dłu​ża​ła się. Nig​dzie nie było wi​dać
ta​śmy ani in​ne​go zna​ku in​for​mu​ją​‐
ce​go, że te​ren jest za​mknię​ty.
Wcze​śniej, gdy Ze’ew szedł przez
dziel​ni​cę w stro​nę pia​sków, od​krył,
że nowe uli​ce na po​łu​dnio​wych
obrze​żach dziel​ni​cy otrzy​ma​ły
imio​na zna​nych kom​po​zy​to​rów,
praw​do​po​dob​nie po to, by miej​sce
ro​bi​ło miłe wra​że​nie. Szedł uli​cą



Ehu​da Ma​no​ra, po pra​wej zo​ba​czył
śle​pą ulicz​kę Uzie​go Chit​ma​na.
Z okna jed​ne​go z bu​dyn​ków, gdy
wcho​dził na te​ren wydm, przy​glą​‐
da​ła mu się star​sza ko​bie​ta. Z pew​‐
no​ścią myl​nie są​dzi​ła, że jest po​li​‐
cjan​tem w cy​wil​nym ubra​niu.

Po​now​nie za​sko​czył go nie​po​rzą​‐
dek – wszedł nie za​trzy​my​wa​ny na
te​ren, na któ​rym po​li​cja pro​wa​dzi​‐
ła po​szu​ki​wa​nia! Nikt go nie za​‐
uwa​żył. Było tam nie wię​cej niż
pię​ciu czy sze​ściu umun​du​ro​wa​‐
nych po​li​cjan​tów poza Aw​ra​ha​‐
mem. Mię​dzy nimi krę​ci​li się lu​dzie
w cy​wil​nych ubra​niach, może część
z nich była z po​li​cji, a po​zo​sta​li to



wo​lon​ta​riu​sze, tacy jak on. Dwóch
po​li​cjan​tów cho​dzi​ło po pia​sku
z urzą​dze​niem wy​glą​da​ją​cym jak
od​ku​rzacz lub wy​kry​wacz me​ta​li.
Wszyst​ko to ra​zem spra​wia​ło wra​‐
że​nie ama​torsz​czy​zny i bra​ku or​ga​‐
ni​za​cji. Ze’ew przy​po​mniał so​bie
fran​cu​ski film, któ​ry wi​dział kil​ka
lat wcze​śniej. Set​ki po​li​cjan​tów po​‐
lo​wa​ło w le​sie na zbie​głe​go prze​‐
stęp​cę. Usta​wie​ni w dłu​gą ty​ra​lie​‐
rę, szli uważ​nie, je​den od dru​gie​go
na wy​cią​gnię​cie ręki, by nie omi​‐
nąć naj​mniej​sze​go na​wet szcze​gó​łu
w le​sie. Ele​ganc​ka ko​bie​ta, któ​ra
roz​ma​wia​ła z Aw​ra​ha​mem, wsia​dła
wresz​cie do sa​mo​cho​du za​par​ko​wa​‐



ne​go przy uli​cy. To była jego szan​‐
sa.

Ze’ew do​tknął dło​nią ra​mie​nia
Aw​ra​ha​ma.

– Prze​pra​szam, in​spek​to​rze Aw​‐
ra​ham, moż​na panu za​jąć chwi​lę?
– Od​dy​chał cięż​ko, jak​by biegł
z bar​dzo da​le​ka.

Aw​ra​ham od​wró​cił się do nie​go.
Spra​wiał wra​że​nie zu​peł​nie za​sko​‐
czo​ne​go.

– Pa​mię​ta mnie pan? – za​py​tał
Ze’ew. Nim Aw​ra​ham zdą​żył od​po​‐
wie​dzieć, do​dał szyb​ko: – Je​stem
są​sia​dem Ofe​ra. Roz​ma​wiał pan
z moją żoną w czwar​tek i po​wie​‐
dział pan, że do nas wró​ci. Dru​gie



pię​tro. Je​stem pry​wat​nym na​uczy​‐
cie​lem an​giel​skie​go Ofe​ra.

– Tak, tak, wiem. Nie uda​ło mi
się przyjść, bo mie​li​śmy strasz​ny
cha​os po po​łu​dniu. Może w tym ty​‐
go​dniu za​pro​si​my pana, by kon​ty​‐
nu​ować prze​słu​cha​nie, albo ktoś
umó​wi się z pa​nem i wpad​nie do
wa​sze​go domu.

Ze’ew nie był prze​ko​na​ny, czy
Aw​ra​ham rze​czy​wi​ście go pa​mię​ta.
Po​dob​nie jak w czwar​tek, wy​glą​dał
na spię​te​go i po​de​ner​wo​wa​ne​go,
a te​raz jesz​cze był bar​dzo zmę​czo​‐
ny.

– Do​łą​czy​łem do po​szu​ki​wań. Je​‐
stem tu od rana. Wcze​śniej prze​szu​‐



ki​wa​li​śmy plac bu​do​wy na przed​‐
mie​ściach, jak ro​zu​miem, we​dług
pana za​le​ceń. Pan jest od​po​wie​‐
dzial​ny za to śledz​two, praw​da?

Aw​ra​ham zi​gno​ro​wał py​ta​nie.
Nie jest od​po​wie​dzial​ny czy może
nie wol​no mu ujaw​niać tej in​for​‐
ma​cji?

– Zna​leź​li​ście coś? – za​py​tał.
– Nie, ale nie je​stem pe​wien, czy

wie​dzie​li​śmy do​kład​nie, jaki jest
cel po​szu​ki​wań.

– Wszyst​ko, co może być zwią​za​‐
ne z Ofe​rem.

– Ro​zu​miem, ale skąd mamy
wie​dzieć, co do​ty​czy Ofe​ra, a co
nie?



Wy​da​wa​ło się, że Aw​ra​ham nie
wie, co po​wie​dzieć lub jak trak​to​‐
wać oso​bę, któ​ra do​tknę​ła jego ra​‐
mie​nia. Za​czął iść i Ze’ew ru​szył za
nim. Szli przez pia​sek, obok sie​bie,
jak zna​jo​mi lub jak do​wód​ca i jego
za​stęp​ca. Ra​mię w ra​mię. Do​kład​‐
nie tak, jak Ze’ew wy​obra​żał so​bie,
że pój​dą, gdy wpadł na po​mysł, by
do nie​go za​dzwo​nić. Ale Aw​ra​ham
nie za​mie​rzał o nic py​tać i Ze’ew
uznał, że je​śli nie od​wa​ży się sam
cze​goś po​wie​dzieć, roz​mo​wa umrze
śmier​cią na​tu​ral​ną. W każ​dej chwi​‐
li mógł po​ja​wić się je​den z funk​cjo​‐
na​riu​szy lub wo​lon​ta​riu​szy i prze​‐
rwać ją. A póź​niej nie da się już



w spo​sób tak na​tu​ral​ny jej na​wią​‐
zać.

– Czy na​stą​pił prze​łom w śledz​‐
twie? – za​py​tał Ze’ew.

Aw​ra​ham znów wy​glą​dał na za​‐
sko​czo​ne​go. Jak​by nie zda​wał so​‐
bie spra​wy, że Ze’ew nadal z nim
idzie.

– Nie, na ra​zie nie – od​po​wie​‐
dział.

– Więc dla​cze​go po​szu​ki​wa​nia
od​by​wa​ją się wła​śnie tu​taj? I jak
py​ta​łem wcze​śniej, cze​go wła​ści​wie
szu​ka​my?

– Ni​cze​go spe​cjal​ne​go.
Czyż​by sły​szał nutę znie​cier​pli​‐

wie​nia, a może na​wet agre​sji, w to​‐



nie jego gło​su? Ale Ze’ew nie pod​‐
da​wał się tak ła​two.

– Po pro​stu cie​ka​wi mnie, w jaki
spo​sób ofi​cer śled​czy de​cy​du​je,
gdzie na​le​ży pro​wa​dzić po​szu​ki​wa​‐
nia. Za​zwy​czaj prze​szu​ku​je się
okre​ślo​ny te​ren w opar​ciu o kon​‐
kret​ne in​for​ma​cje, praw​da?

Aw​ra​ham za​trzy​mał się.
– W tej chwi​li nie mamy nic kon​‐

kret​ne​go. Otrzy​ma​li​śmy tyl​ko in​‐
for​ma​cję, że wi​dzia​no go krę​cą​ce​go
się w tej oko​li​cy.

Jak w czwar​tek, tak i te​raz Aw​‐
ra​ham za​sko​czył Ze’ewa. Co zna​czy
„krę​cą​ce​go się”?! Czy po​li​cjant​ka,
z któ​rą roz​ma​wiał przez te​le​fon,



nie słu​cha​ła tego, co mó​wił?
A może Aw​ra​ham go oszu​ku​je? To
było do​kład​nie to, co za​mie​rzał po​‐
wie​dzieć przez te​le​fon. Że Ofer
żyje. Że on wie, że Ofer żyje, i wie,
gdzie na​le​ży go szu​kać. Ale wy​‐
mknę​ło mu się na ko​niec, że po​li​cja
po​win​na szu​kać cia​ła. I roz​łą​czył
się. Czy mó​wił tak szyb​ko, że po​li​‐
cjant​ka nie zro​zu​mia​ła jego słów?
Wszyst​ko, co zda​rzy​ło się po​przed​‐
nie​go wie​czo​ru, nie dzia​ło się zgod​‐
nie z pla​nem.

Na po​cząt​ku miał za​miar sko​rzy​‐
stać z te​le​fo​nu pu​blicz​ne​go, któ​ry
znaj​do​wał się na uli​cy Szprin​ca​ka,
mię​dzy fil​mo​te​ką a li​ceum, w któ​‐



rym uczył, ale do​szedł do wnio​sku,
że to nie by​ło​by zbyt mą​dre. Dla​te​‐
go po​je​chał do Tel Awi​wu, wstą​pił
do czte​rech kio​sków, ale do​pie​ro
w pią​tym zdo​łał ku​pić kar​tę do te​‐
le​fo​nu pu​blicz​ne​go, a nie ko​mór​ko​‐
we​go. Po​my​ślał, że po​szu​ka bud​ki
te​le​fo​nicz​nej na po​łu​dniu mia​sta,
przy sta​rym dwor​cu cen​tral​nym,
w re​jo​nie, w któ​rym miesz​ka​ją
afry​kań​scy uchodź​cy i pra​cow​ni​cy
za​gra​nicz​ni, ale ciem​no​ści na wy​‐
lud​nio​nych uli​cach go wy​stra​szy​ły,
po​je​chał więc do pół​noc​nej czę​ści.
Na Al​len​by wy​łą​czył sil​nik sku​te​ra,
zdjął kask i umie​ścił go na sie​dze​‐
niu. Te​le​fon oka​zał się ze​psu​ty.



Wró​cił do cen​trum i zna​lazł dzia​ła​‐
ją​cy te​le​fon obok kina Gat. Skrzy​‐
żo​wa​nie było zbyt gło​śne, chciał
zna​leźć apa​rat te​le​fo​nicz​ny w spo​‐
koj​niej​szym miej​scu, ale uznał, że
albo zro​bi to te​raz, albo nig​dy. Na
chwi​lę przed tym, jak pod​niósł po​‐
now​nie słu​chaw​kę, usły​szał, że ktoś
woła jego imię. Prze​stra​szył się.

Orna Awi​ri, mło​da na​uczy​ciel​ka
ma​te​ma​ty​ki w li​ceum, po​de​szła do
nie​go i po​ca​ło​wa​ła go dwu​krot​nie
w po​li​czek, cze​go w pra​cy nig​dy
nie ro​bi​ła. Przed​sta​wi​ła mu swo​je
dwie przy​ja​ciół​ki i spy​ta​ła, co tu
robi. Za​kło​po​ta​ny, nie wie​dział, co
po​wie​dzieć, mruk​nął, że wy​szedł



z kina. Na szczę​ście nie za​py​ta​ła
o film. Cho​ciaż poza szko​łą nie
utrzy​my​wa​li ze sobą żad​nych sto​‐
sun​ków, za​pro​si​ła go, by ra​zem
z nimi po​szedł do baru. Po​wie​dział,
że jest w dro​dze do zna​jo​mych,
i prze​pro​sił, że od​ma​wia.

– Po​trze​bu​jesz te​le​fo​nu? – za​py​‐
ta​ła, za​nim się roz​sta​li.

– Słu​cham? – My​ślał, że z ja​kie​‐
goś po​wo​du chce mu po​dać swój
nu​mer te​le​fo​nu.

– Wy​da​wa​ło mi się, że idziesz do
bud​ki te​le​fo​nicz​nej. Je​śli po​trze​bu​‐
jesz za​dzwo​nić, mam ko​mór​kę.

– Nie, nie, już roz​ma​wia​łem. –
Za​śmiał się. – Za​po​mnia​łem wziąć



ad​res, a ko​mór​kę zo​sta​wi​łem
w domu.

Chwi​lę przed dzie​sią​tą wie​czo​‐
rem uda​ło mu się za​dzwo​nić, z te​le​‐
fo​nu w Ri​szon le​Cij​jon.

Te​raz Ze’ew, nie kry​jąc swo​je​go
za​in​te​re​so​wa​nia, wprost za​py​tał
Awie​go:

– Wi​dzia​no Ofe​ra, jak się tu krę​‐
cił? To zna​czy, że wie​cie, że żyje?

– Dla​cze​go miał​by nie żyć? – za​‐
py​tał Aw​ra​ham, a Ze’ew zmie​szał
się i po​wie​dział:

– No nie, źle się wy​ra​zi​łem,
chcia​łem za​py​tać, czy wie​cie, gdzie
on jest?

– Nic nie wie​my na pew​no. Sta​‐



ra​my się spraw​dzić wszyst​kie in​for​‐
ma​cje, ja​kie do nas do​cie​ra​ją.

– A dla​cze​go wie​rzy​cie, że aku​rat
ta in​for​ma​cja jest praw​dzi​wa? Nie
je​ste​ście prze​cież w sta​nie spraw​‐
dzić wszyst​kich in​for​ma​cji z roz​‐
mów te​le​fo​nicz​nych, ja​kie od​bie​ra​‐
cie.

– Sta​ra​my się spraw​dzić wszyst​‐
ko – po​wie​dział Aw​ra​ham, pa​trząc
na nie​go ze zdzi​wie​niem.

Po​de​szła do nich mło​da po​li​‐
cjant​ka. Trzy​ma​ła szma​tę, któ​ra
kie​dyś była brą​zo​wy​mi sztruk​sa​mi.

– Pro​szę mi wy​ba​czyć, mu​szę
wra​cać do pra​cy – po​wie​dział Aw​‐
ra​ham nie​cier​pli​wie. – Dzię​ku​ję, że



do​łą​czył pan do po​szu​ki​wań,
i obie​cu​ję umó​wić się z pań​stwem
na do​dat​ko​we prze​słu​cha​nie
w przy​szłym ty​go​dniu. Pro​szę mi
tyl​ko przy​po​mnieć swo​je na​zwi​‐
sko?

– Ze’ew Awni. Do​brze, że pan
pyta, bo po​li​cjant​ka, któ​ra ze mną
roz​ma​wia​ła w czwar​tek, nie za​py​‐
ta​ła o to. Chciał​bym z pa​nem po​‐
roz​ma​wiać o Ofe​rze. Nie wiem, cze​‐
go uda​ło się wam do​wie​dzieć do tej
pory, ale ja mam dużo do po​wie​‐
dze​nia. Mimo że prze​pro​wa​dzi​li​‐
śmy się tu​taj do​pie​ro nie​co po​nad
rok temu, bo wcze​śniej miesz​ka​li​‐
śmy w Tel Awi​wie, gdzie nadal



pra​cu​ję, jed​nak są​dzę, że w cią​gu
tych mie​się​cy, kie​dy uczy​łem Ofe​‐
ra, uda​ło mi się go po​znać bar​dzo
do​brze.

In​spek​tor Aw​ra​ham zro​bił znak
ręką i po​li​cjant​ka wło​ży​ła sztruk​so​‐
we spodnie do czar​nej pla​sti​ko​wej
tor​by. Ze’ew usły​szał, jak mówi:

– Dla​cze​go nie? Przy​najm​niej
sprząt​nie​my wy​dmy. Za​punk​tu​je​‐
my u eko​lo​gów.

Ze’ew nie wró​cił już do wo​lon​ta​riu​‐
szy. Od​czu​wał pew​ną sa​tys​fak​cję,
ale był też roz​cza​ro​wa​ny, że roz​‐
mo​wa z Aw​ra​ha​mem oka​za​ła się
tak krót​ka. Wy​obra​żał so​bie, że



będą roz​ma​wiać dłu​gie go​dzi​ny.
Wy​mie​niać in​for​ma​cje, a na​wet
po​my​sły. Chciał jak naj​szyb​ciej
wró​cić do domu i ża​ło​wał, że nie
przy​je​chał na sku​te​rze.

W dro​dze po​wrot​nej czuł, że ro​‐
śnie w nim nie​po​kój. Po​cząt​ko​wo
nie wie​dział dla​cze​go. Czy dla​te​go,
że na​gle zdał so​bie spra​wę z po​wa​‐
gi tego, co zro​bił, czy może z po​wo​‐
du znie​cier​pli​wie​nia Aw​ra​ha​ma,
któ​ry go nie pa​mię​tał, mimo że mu
się przed​sta​wił? Miał na​dzie​ję, że
nie za​dzwo​nił na próż​no. Wy​da​wa​‐
ło mu się, że Aw​ra​ham słu​chał go
przez chwi​lę i że na​praw​dę przy​go​‐
tu​je się na za​pla​no​wa​ną do​dat​ko​‐



wą roz​mo​wę na te​mat Ofe​ra.
I na​gle zro​zu​miał.
Po​czuł, że mięk​ną mu ko​la​na.

Miał wra​że​nie, że za​stygł w miej​‐
scu, choć w rze​czy​wi​sto​ści bez​wied​‐
nie przy​spie​szył kro​ku. W jed​nym
z py​tań, ja​kie za​dał in​spek​to​ro​wi
po​wie​dział, że in​for​ma​cje, na któ​‐
rych pod​sta​wie wsz​czę​to po​szu​ki​‐
wa​nia, po​cho​dzą z roz​mo​wy te​le​fo​‐
nicz​nej, mimo że Aw​ra​ham, o tym
nie wspo​mniał. Może wy​tłu​ma​czył​‐
by się, że niby usły​szał, jak o tym
wspo​mi​nał je​den z po​li​cjan​tów
albo ktoś z ro​dzi​ny Ofe​ra.

Nie pa​mię​tał, jak do​tarł do
domu. Miał na​dzie​ję, że Mi​kal tam



bę​dzie, ale gdy otwo​rzył drzwi,
oka​za​ło się, że miesz​ka​nie jest pu​‐
ste. Po​ło​żył się na łóż​ku w sy​pial​ni
i moc​no za​ci​snął po​wie​ki.

Był pe​wien, że w każ​dej chwi​li
do drzwi może za​pu​kać po​li​cjant.



Rozdział piąty

Mo​ment, kie​dy na​ci​skał me​ta​lo​wą
klam​kę drzwi po​ko​ju Ila​ny, był jed​‐
nym z ulu​bio​nych w pra​cy Awie​go
Aw​ra​ha​ma. W jed​nej chwi​li był
w bu​dyn​ku cen​tra​li w Tel Awi​wie,
a w na​stęp​nej, gdy za​my​ka​ły się za
nim drzwi, wcho​dził zu​peł​nie gdzie
in​dziej. Do domu. Kie​dy Ila​na wie​‐
dzia​ła, że się do niej wy​bie​ra, wi​ta​‐
ła go w drzwiach po​ko​ju.

Po​kój na dru​gim pię​trze no​we​go
bu​dyn​ku przy uli​cy Sa​la​ma nie róż​‐
nił się zbyt​nio od in​nych biur



w tym gma​chu. Po​środ​ku sta​ło
duże biur​ko z ciem​ne​go drew​na, na
nim pła​ski mo​ni​tor Dell. Na ścia​‐
nach wi​sia​ły opra​wio​ne cer​ty​fi​ka​ty
i dy​plo​my uzna​nia, a tak​że por​tre​‐
ty pre​zy​den​ta i pre​mie​ra. Wiel​ki,
pięk​ny i ko​lo​ro​wy ob​raz przed​sta​‐
wiał most Lions Gate w Van​co​uver
o za​cho​dzie słoń​ca – Ila​na wraz
z ro​dzi​ną wy​je​cha​ła tam na kil​ka
lat do pra​cy, a po po​wro​cie po​wie​‐
dzia​ła, że ja​kaś jej część „zo​sta​ła
w tym za​mar​z​nię​tym mie​ście i nie
wró​ci​ła z nią do Izra​ela”. Dwa
mniej​sze zdję​cia przed​sta​wia​ły
samą Ila​nę: na jed​nym sta​ła z by​‐
łym prze​wod​ni​czą​cym Sądu Naj​‐



wyż​sze​go, Aha​ro​nem Ba​ra​kiem,
a na dru​gim, któ​re zro​bi​ła wie​le lat
temu, z pio​sen​kar​ką Yar​de​ną Ara​‐
zi. Ila​na była na nim mło​da, wło​sy
mia​ła dłu​gie i brą​zo​we, bez si​wych
pa​se​mek, któ​re po​ja​wi​ły się wkrót​‐
ce po tym, jak się po​zna​li. Na biur​‐
ku sta​ło naj​droż​sze ze wszyst​kich
zdję​cie w czar​nej ram​ce. Zdję​cie ro​‐
dzin​ne, zro​bio​ne u stóp ba​zy​li​ki Sa​‐
cré-Cœur na wzgó​rzu Mont​mar​tre
w Pa​ry​żu, pod​czas wy​ciecz​ki, na
jaką po​je​cha​li przed po​wo​ła​niem
naj​star​sze​go syna Ila​ny, Ami​ra. Gó​‐
ro​wał nad swo​im młod​szym bra​tem
i sio​strą, wy​so​ki jak obej​mu​ją​cy go
ro​dzi​ce, szczę​śli​wy. Kil​ka mie​się​cy



póź​niej zgi​nął w wy​pad​ku pod​czas
ćwi​czeń woj​sko​wych.

– Pro​szę wejść – po​wie​dzia​ła Ila​‐
na. Awi z tru​dem ukrył roz​cza​ro​wa​‐
nie. A więc Schar​fste​in go wy​prze​‐
dził. Byli w trak​cie roz​mo​wy, a Ila​‐
na gło​śno się śmia​ła.

– Wejdź, Awi. Eial wła​śnie prze​‐
ka​zu​je mi wy​ni​ki wczo​raj​szych po​‐
szu​ki​wań.

– Masz na my​śli brak wy​ni​ków –
spro​sto​wał Schar​fste​in.

– Skó​rza​na kurt​ka to nie jest taki
zły wy​nik. Moż​na od​no​wić i no​sić.
Sły​sza​łam, że skó​ra zno​wu jest
mod​na. – Naj​wy​raź​niej kon​ty​nu​‐
owa​li roz​mo​wę roz​po​czę​tą przed



przyj​ściem Awie​go.
– Nie za​po​mnij o sztruk​so​wych

spodniach! – Schar​fste​in za​śmiał
się.

Awi na​tych​miast po​czuł się za​‐
gro​żo​ny. Już po​przed​nie​go wie​czo​‐
ru miał pro​blem ze zro​zu​mie​niem
de​cy​zji o włą​cze​niu Schar​fste​ina do
ze​spo​łu śled​cze​go. Cze​mu uzna​ła,
że po​trzeb​ny mu do​dat​ko​wy ofi​cer?

– Jest te​raz do dys​po​zy​cji,
a wiesz prze​cież, Awi, że jest świet​‐
ny, na​wet je​śli cza​sem jest nie do
znie​sie​nia. Je​steś star​szym ofi​ce​‐
rem, sto​isz na cze​le ze​spo​łu, pro​‐
wadź go, jak chcesz, on ci po​mo​że
– pró​bo​wa​ła uza​sad​nić swo​ją de​cy​‐



zję.
– Kie​dy przyj​dzie Elia​hu? – za​py​‐

tał.
– Jest w dro​dze, za parę mi​nut tu

bę​dzie. Eial, wiesz, że na​le​ży zło​żyć
Awie​mu ży​cze​nia? W pią​tek miał
uro​dzi​ny. – Chcia​ła go roz​we​se​lić,
ale on roz​siadł się z po​nu​rą miną
w fo​te​lu.

– Wszyst​kie​go naj​lep​sze​go. Ile to
już lat? – za​py​tał Schar​fste​in, a Ila​‐
na, któ​ra za​uwa​ży​ła, że Awi po​czuł
się nie​zręcz​nie, od​po​wie​dzia​ła za
nie​go:

– Nie ma jesz​cze czter​dziest​ki.
Dzie​ciak. Awi, masz jesz​cze dwa
lata by​cia mło​dym, obie​cu​ją​cym



śled​czym. Ty​tuł jest waż​ny do
czter​dziest​ki.

– No to ja mam przed sobą jesz​‐
cze pra​wie dzie​sięć lat – po​wie​dział
Schar​fste​in.

Wszedł Elia​hu Ma’alul, ubra​ny
z ja​kie​goś po​wo​du w sza​rą wia​‐
trów​kę. Za​czął w swój ulu​bio​ny
spo​sób:

– Wi​dzę, że pod​no​szę śred​nią
wie​ku i ob​ni​żam śred​nią uro​dy. –
Po​ło​żył rękę na ra​mie​niu Awie​go
i wy​szep​tał mu do ucha: – Cie​szę
się, że cię wi​dzę.

Usiadł na krze​śle obok nie​go.
– Okej, za​czy​naj​my, nie mam

dużo cza​su. Awi, przed​staw po​stę​‐



py śledz​twa i po​sta​raj się być moż​‐
li​wie naj​bar​dziej szcze​gó​ło​wy.

Aw​ra​ham po​ło​żył cien​ką tecz​kę
na sto​le i wy​cią​gnął z niej trzy
spię​te zszy​wa​czem kart​ki wy​dru​ko​‐
wa​ne tego ran​ka na ko​mi​sa​ria​cie.

– A więc tak. Ofer Sze​ra​bi,
miesz​ka​niec Cho​lon, uro​dzo​ny
w grud​niu ty​siąc dzie​więć​set dzie​‐
więć​dzie​sią​te​go czwar​te​go roku,
nie​ka​ra​ny, za​gi​nął w śro​dę rano.
Tego dnia jak zwy​kle wy​szedł do
szko​ły, przed ósmą. Do szko​ły nie
do​tarł. Nie zo​sta​wił ani li​stu, ani
ni​cze​go, co mo​gło​by wska​zy​wać na
uciecz​kę. Jego te​le​fon ko​mór​ko​wy
zo​stał w domu, tak więc nie moż​na



za​sto​so​wać po​zy​cjo​no​wa​nia sa​te​li​‐
tar​ne​go. Za​gi​nię​cie zo​sta​ło zgło​szo​‐
ne po​li​cji w czwar​tek rano przez
mat​kę, Hanę Sze​ra​bi.

W tym mo​men​cie Schar​fste​in mu
prze​rwał. Pod​niósł pa​lec i od tej
chwi​li ro​bił wra​że​nie pew​ne​go sie​‐
bie stu​den​ta, któ​ry nie po​trze​bu​je
zgo​dy na​uczy​cie​la, żeby prze​rwać
wy​kład.

– A upły​nę​ło już po​nad dwa​dzie​‐
ścia czte​ry go​dzi​ny od jego znik​nię​‐
cia. Tro​chę póź​no…

– Nie do koń​ca, bo mat​ka zda​ła
so​bie spra​wę, że nie do​tarł do szko​‐
ły, już w śro​dę po po​łu​dniu, gdy
nie wró​cił do domu. Wła​ści​wie to



przy​szła na ko​mi​sa​riat przy Aj​ja​lon
w śro​dę wcze​snym wie​czo​rem, ale
nie była pew​na, czy zgła​szać za​gi​‐
nię​cie.

Ila​na do tej pory nie po​wie​dzia​ła
ani sło​wa. A Schar​fste​in nie od​‐
pusz​czał.

– Co to zna​czy, że nie była pew​‐
na? Kto z nią roz​ma​wiał?

– Ja by​łem ofi​ce​rem dy​żur​nym.
Przy​szła wcze​snym wie​czo​rem
i mia​ła wąt​pli​wo​ści, czy zgła​szać
za​gi​nię​cie.

Ila​na prze​rwa​ła mu.
– Idź​my da​lej, na ra​zie te szcze​‐

gó​ły nie są waż​ne. Je​śli oka​żą się
istot​ne, wró​ci​my do nich póź​niej.



Idź​my da​lej.
– Jak mó​wi​łem, śledz​two roz​po​‐

czę​ło się we czwar​tek. Za​mie​ści​li​‐
śmy in​for​ma​cje w me​diach i na
stro​nach in​ter​ne​to​wych, prze​pro​‐
wa​dzi​li​śmy wstęp​ne roz​mo​wy z ro​‐
dzi​ną, przy​ja​ciół​mi i są​sia​da​mi.
Prze​szu​ka​li​śmy wstęp​nie po​kój za​‐
gi​nio​ne​go, ana​li​zu​je​my za​war​tość
kom​pu​te​ra i te​le​fo​nu ko​mór​ko​we​‐
go. Pro​wa​dzi​my też ru​ty​no​we roz​‐
mo​wy z ko​or​dy​na​to​ra​mi wy​wia​du
śro​do​wi​sko​we​go. Moż​na po​wie​‐
dzieć, że otrzy​ma​li​śmy sto​sun​ko​wo
nie​wie​le in​for​ma​cji i ra​por​tów od
oby​wa​te​li, może dla​te​go, że nie
pro​wa​dzi​li​śmy na​gło​śnio​nej kam​‐



pa​nii w me​diach, tyl​ko da​li​śmy
ogło​sze​nie. W ra​por​tach, ja​kie
otrzy​ma​li​śmy z cen​tral ogól​nej,
dziel​ni​co​wej i re​gio​nal​nej nie było
in​for​ma​cji, któ​re mo​gły​by po​su​nąć
śledz​two do przo​du.

– Oprócz ano​ni​mo​wej roz​mo​wy
te​le​fo​nicz​nej, z po​wo​du któ​rej pół
so​bo​ty prze​sy​py​wa​li​śmy pia​ski –
wtrą​cił się zno​wu Schar​fste​in.

Elia​hu wy​glą​dał na zdez​o​rien​to​‐
wa​ne​go. Może wy​da​wa​ło mu się,
że coś zo​sta​ło po​wie​dzia​ne mię​dzy
wier​sza​mi.

– Ja​kie pia​ski?
– O tym za chwi​lę – uciął Aw​ra​‐

ham. – Albo nie, po​wiem te​raz.



W pią​tek wie​czo​rem otrzy​ma​li​śmy
ano​ni​mo​wy te​le​fon, w któ​rym po​‐
in​for​mo​wa​no nas, że cia​ło za​gi​nio​‐
ne​go znaj​du​je się na pia​skach
w kwar​ta​le kodu pocz​to​we​go
het 300. Mimo że nie mia​łem moż​‐
li​wo​ści zwe​ry​fi​ko​wa​nia tej in​for​‐
ma​cji, zde​cy​do​wa​łem się na wsz​‐
czę​cie wczo​raj rano po​szu​ki​wań
w tym re​jo​nie, by tę ewen​tu​al​ność
wy​klu​czyć a tak​że spraw​dzić choć​‐
by naj​mniej​sze po​dej​rze​nie, że za​‐
gi​nio​ny znaj​du​je się tam żywy, ale
na przy​kład ran​ny i nie może po​ru​‐
szać się sa​mo​dziel​nie lub że jest
nie​przy​tom​ny.

– Je​śli były ta​kie oba​wy, to nie



na​le​ża​ło cze​kać do so​bo​ty rano.
– Masz ra​cję, ale po​szu​ki​wa​nia

w nocy wy​ma​ga​ją spe​cjal​ne​go wy​‐
po​sa​że​nia i zu​peł​nie in​ne​go bu​dże​‐
tu, a sami wie​cie, ja​kie to jest
skom​pli​ko​wa​ne.

– Ta de​cy​zja Awie​go mia​ła moje
po​par​cie – po​wie​dzia​ła Ila​na,
a Elia​hu za​py​tał:

– Są​dzisz, że cał​ko​wi​cie wy​klu​‐
czy​łeś tę moż​li​wość?

Po​wa​ga i po​wścią​gli​wość
Ma’alu​la przy​po​mi​na​ły Awie​mu
jego ojca przed wy​le​wem. Ma’alul
był nie​wy​so​ki, bar​dzo chu​dy
i ciem​ny. Miał lek​ko za​pad​nię​te
duże oczy, a py​ta​nia, za​wsze szcze​‐



re, bez pod​tek​stów, za​da​wał tak, że
za​chę​ca​ły roz​mów​cę do udzie​le​nia
ob​szer​nej od​po​wie​dzi, na​wet je​śli
py​tał tyl​ko: „Jak się masz?”. Jego
de​cy​zja, by spe​cja​li​zo​wać się
w śledz​twach do​ty​czą​cych mło​dzie​‐
ży, de​cy​zja, któ​rą pod​jął przed
ćwierć​wie​czem, wy​pły​wa​ła z praw​‐
dzi​wej po​trze​by po​ma​ga​nia mło​‐
dym lu​dziom, któ​rzy jesz​cze mogą
zmie​nić bieg swo​je​go ży​cia. W głę​‐
bi ser​ca był bar​dziej pra​cow​ni​kiem
so​cjal​nym niż po​li​cjan​tem, ale
Awie​mu spra​wia​ło przy​jem​ność
pro​wa​dze​nie z jego po​mo​cą do​cho​‐
dze​nia. Nie mó​wio​no o nim, że jest
ge​nial​ny, ale wy​ko​ny​wał swo​ją



pra​cę do​kład​nie, skrom​nie i bez
roz​gło​su.

– Nie mogę tego po​wie​dzieć ze
stu​pro​cen​to​wą pew​no​ścią, ale są​‐
dzę, że tak. Nie wy​ko​rzy​sta​li​śmy
cięż​kie​go sprzę​tu do ko​pa​nia, ale
do​kład​nie prze​szu​ka​li​śmy te​ren.
Zna​leź​li​śmy kil​ka ele​men​tów odzie​‐
ży i po​twier​dzi​li​śmy u ro​dzi​ny, że
nie na​le​żą do za​gi​nio​ne​go.

Ma’alul ski​nął gło​wą.
– A w bud​ce te​le​fo​nicz​nej, z któ​‐

rej wy​ko​na​no te​le​fon na po​li​cję,
nic nie uda​ło nam się zna​leźć, tak?
– za​py​ta​ła Ila​na.

– Na ra​zie nic – od​po​wie​dział.
Po​dał im kart​ki, któ​re wy​cią​gnął



z tecz​ki do​cho​dze​nia. – Skse​ro​wa​‐
łem stresz​cze​nia prze​słu​chań. Ila​na
już je wi​dzia​ła, nie ma w nich ni​‐
cze​go istot​ne​go. Za​gi​nio​ny nie ko​‐
rzy​stał zbyt czę​sto z kom​pu​te​ra. Ma
jed​ną skrzyn​kę ma​ilo​wą u jed​ne​go
z do​staw​ców in​ter​ne​tu, z bar​dzo
nie​wiel​ką licz​bą kon​tak​tów. Więk​‐
szość ma​ili, ja​kie otrzy​mał, to ma​‐
te​ria​ły re​kla​mo​we, ostat​ni mail,
jaki wy​słał, jest sprzed ty​go​dnia.
Nie ma pro​fi​lu na Fa​ce​bo​oku.

– A stro​ny por​no? Ha​zar​do​we? –
za​py​tał Schar​fste​in.

W ostat​nich la​tach za​da​wa​no te
py​ta​nia nie​mal w każ​dym śledz​‐
twie, jak​by prze​glą​da​nie stron in​‐



ter​ne​to​wych było źró​dłem wszel​‐
kich zbrod​ni i głów​nym na​rzę​dziem
ich in​ter​pre​to​wa​nia.

– Wy​da​je mi się, że wśród od​wie​‐
dza​nych stron są i te por​no, ale nic
szcze​gól​ne​go. W domu jest je​den
kom​pu​ter, znaj​du​je się po​ko​ju za​gi​‐
nio​ne​go i jego młod​sze​go bra​ta, nie
są​dzę, żeby miał wie​le oka​zji do
oglą​da​nia stron z por​no​gra​fią. Po​‐
pro​si​łem dział in​for​ma​ty​ki, by
spraw​dzi​li hi​sto​rię tak​że pod ką​tem
stron po​dróż​ni​czych, biur po​dró​ży,
ale nic nie zna​leź​li. Więk​szość oglą​‐
da​nych przez nie​go stron zwią​za​na
jest z gra​mi kom​pu​te​ro​wy​mi. Tak​‐
że w roz​mo​wach, któ​re prze​pro​wa​‐



dzi​li​śmy z przy​ja​ciół​mi i ro​dzi​ną,
nie uda​ło nam się uzy​skać żad​nej
istot​nej in​for​ma​cji, któ​ra po​mo​gła​‐
by w śledz​twie. Żad​na z prze​słu​chi​‐
wa​nych osób nie mia​ła wie​dzy
o ewen​tu​al​nej wcze​śniej​szej uciecz​‐
ce za​gi​nio​ne​go, nie mie​li też żad​‐
nych in​for​ma​cji na te​mat za​bu​rzeń
psy​chicz​nych lub dziw​nych za​cho​‐
wań. Wie​my, że za​gi​nio​ny w prze​‐
szło​ści dwu​krot​nie ucie​kał z domu
z po​wo​du kłót​ni z ro​dzi​ca​mi. Były
to uciecz​ki tyl​ko na kil​ka go​dzin,
może to jed​nak wska​zy​wać, że
i tym ra​zem uciekł z domu. Za​gi​‐
nio​ny koń​czy wła​śnie je​de​na​stą
kla​sę, jest dość do​brym uczniem



w li​ceum Ku​gel. Ma opi​nię spo​koj​‐
ne​go chłop​ca, nie​zbyt lu​bia​ne​go,
ale bez pro​ble​mów spo​łecz​nych.
Nie mamy in​for​ma​cji, by był za​‐
stra​sza​ny lub mo​le​sto​wa​ny przez
in​nych uczniów w szko​le. Nie pa​‐
mię​tam, czy o tym wspo​mi​na​łem,
ale nie ma in​for​ma​cji, by był zwią​‐
za​ny z dzia​łal​no​ścią prze​stęp​czą.

Pod​niósł gło​wę znad kart​ki i po​‐
pa​trzył na Ila​nę. Wes​tchnę​ła. Ileż
to już razy w cią​gu ostat​nich czte​‐
rech lat, od​kąd awan​so​wał na ofi​‐
ce​ra Wy​dzia​łu Śled​cze​go i Wy​wia​‐
dow​cze​go okrę​gu Tel Awiw, sie​‐
dzie​li tak w tym po​ko​ju, go​dzi​na za
go​dzi​ną, za​głę​bia​jąc się w szcze​gó​‐



ły, czy​ta​jąc so​bie na głos frag​men​‐
ty prze​słu​chań, raz pró​bu​jąc zro​zu​‐
mieć je tak, raz in​a​czej, łą​cząc ze
sobą fak​ty, by móc sfor​mu​ło​wać hi​‐
po​te​zę. Je​śli uda​wa​ło im się za​koń​‐
czyć śledz​two, któ​re, jak im się
z po​cząt​ku wy​da​wa​ło, pro​wa​dzi​ło
ich w śle​py za​ułek, to dzia​ło się to
wła​śnie w tym po​ko​ju, dzię​ki tym
roz​mo​wom.

– Krót​ko mó​wiąc, nie mamy żad​‐
nych tro​pów – pod​su​mo​wał Elia​hu.

– Nie. Mimo że, jak są​dzę, mamy
tu do czy​nie​nia z uciecz​ką, mógł się
w coś wplą​tać, w naj​gor​szym ra​zie
trze​ba brać pod uwa​gę sa​mo​bój​‐
stwo.



– Dla​cze​go?
Za​wa​hał się przez chwi​lę, pa​‐

trząc w cie​płe oczy Ma’alu​la.
– Przede wszyst​kim dla​te​go, że

za​gi​nio​ny nie ma prze​szło​ści kry​‐
mi​nal​nej i nic nie łą​czy go z dzia​‐
łal​no​ścią prze​stęp​czą. Ale tak​że na
pod​sta​wie in​for​ma​cji ze​bra​nych na
te​mat za​gi​nio​ne​go i z po​wo​du cze​‐
goś, co mia​ło miej​sce w jego ro​dzi​‐
nie; co to było, jesz​cze nie wiem.
Robi wra​że​nie chłop​ca, któ​ry pra​‐
wie nie ma przy​ja​ciół, jest nie​zwy​‐
kle in​tro​wer​tycz​ny, nie roz​ma​wia
z ro​dzi​ca​mi. Z mo​je​go do​świad​cze​‐
nia wy​ni​ka, że ta​kie za​cho​wa​nie
może wska​zy​wać na skłon​no​ści



uciecz​ko​we lub sa​mo​bój​cze.
– Może tak być – przy​znał

Ma’alul.
– Z czym to wią​żesz? – za​py​ta​ła

Ila​na.
– Może chciał znik​nąć na dzień

lub tyl​ko kil​ka go​dzin, ale coś po​‐
szło nie​zgod​nie z pla​nem. Na​praw​‐
dę nie wiem.

– Nie zga​dzam się – po​wie​dział
Schar​fste​in.

Wszy​scy spoj​rze​li na nie​go; Ila​na
za​py​ta​ła:

– Dla​cze​go?
– Bo nie wie​rzę, że chło​piec

w wie​ku… Ile on ma lat? Pięt​na​‐
ście? Szes​na​ście?



– Szes​na​ście i pół – od​parł Awi.
– Nie wie​rzę, że szes​na​sto​let​ni

chło​piec zni​ka, nie zo​sta​wia​jąc śla​‐
du, któ​re​go nie by​li​by​śmy w sta​nie
od​kryć przez trzy dni śledz​twa, na​‐
wet je​śli nie było to naj​więk​sze
śledz​two na świe​cie. Mu​siał coś zo​‐
sta​wić. Mu​siał, wcze​śniej lub póź​‐
niej, jak już znik​nął, wy​cią​gnąć ja​‐
kieś pie​nią​dze. A je​śli wplą​tał się
w coś, cze​go nie pla​no​wał, ja​kie są
szan​se, że się o tym nie do​wie​my?
I wiesz co? Je​śli chciał po​peł​nić sa​‐
mo​bój​stwo bez po​wia​da​mia​nia ko​‐
go​kol​wiek, mu​siał​by to zro​bić,
praw​da? Ukraść ko​muś pi​sto​let lub
ta​blet​ki z ap​tecz​ki ro​dzi​ców, wziąć



nóż z kuch​ni, nie wiem co. Poza
tym na ogół ktoś, kto za​mie​rza po​‐
peł​nić sa​mo​bój​stwo, chce wła​śnie,
by go zna​le​zio​no. Tego mnie uczy​‐
li.

Ila​na spoj​rza​ła na Awie​go, jak​by
wzy​wa​jąc go wzro​kiem, by od​po​‐
wie​dział na sło​wa młod​sze​go ofi​ce​‐
ra, któ​ry do​łą​czył do jego ze​spo​łu
do​cho​dze​nio​we​go.

– Leki moż​na ku​pić w ap​te​ce –
po​wie​dział Awi.

– Co masz wła​ści​wie na my​śli?
Że nie mó​wiąc o tym ni​ko​mu, ku​pił
dwa opa​ko​wa​nia pa​ra​ce​ta​mo​lu
w ap​te​ce i po​szedł je po​łknąć na
wy​dmach? To nie ma sen​su. –



Schar​fste​in po​pa​trzył na Ila​nę,
a ona ski​nę​ła gło​wą.

– Więc uwa​żasz, że mamy tu do
czy​nie​nia z prze​stęp​stwem? Ja​kie​‐
go ro​dza​ju?

– We​dług mnie na​le​ży roz​wa​żyć
każ​dą moż​li​wość. Oczy​wi​ste jest, że
do tej pory nie dzia​ła​li​śmy wy​star​‐
cza​ją​co szyb​ko. Na​wet je​śli uciekł,
a nie są​dzę, żeby tak się sta​ło, każ​‐
da noc, któ​ra mi​nę​ła, od​da​la nas
od nie​go. A ja nadal nic o nim nie
wiem i to mnie iry​tu​je. Dla​te​go
moim zda​niem wszyst​ko mo​gło się
zda​rzyć. Po​rwa​nie, udział w prze​‐
stęp​stwie, uciecz​ka – wszyst​ko.
Tak​że mor​der​stwo. Nie jest moż​li​‐



we, by chło​piec, któ​ry ma szes​na​‐
ście i pół roku, uciekł z domu
i przez pięć dni nie skon​tak​to​wał
się z ni​kim.

Aw​ra​ham nie ro​zu​miał, dla​cze​go
te sło​wa wzbu​dza​ją w nim złość
i opór. Prze​cież sam też chwi​la​mi
tak my​ślał. Nie może być tak, żeby
chło​piec w tym wie​ku zni​ka
z domu i nikt na ten te​mat nic nie
wie. Może w Awim opór bu​dził kry​‐
tycz​ny ton Schar​fste​ina, a może też
jego prze​ko​na​nie, któ​re chciał na​‐
rzu​cić in​nym, że to, co on my​śli,
musi być słusz​ne. Awi po​wie​dział
jak​by do sie​bie, nie zwra​ca​jąc się
do ni​ko​go z obec​nych:



– Może na​wią​zał z kimś kon​takt,
ale my jesz​cze do tego ko​goś nie
do​tar​li​śmy.

– To inna spra​wa – od​po​wie​dział
ci​cho Schar​fste​in.

Ma’alul nie wtrą​cał się, póki Ila​‐
na nie zwró​ci​ła się do nie​go. Za​py​‐
ta​ła, czy jego zda​niem ta spra​wa
wy​glą​da na uciecz​kę. Ma’alul jak
zwy​kle nie od​po​wie​dział na​tych​‐
miast. Przy​mknął na chwi​lę brą​zo​‐
we oczy, po chwi​li je otwo​rzył, po​‐
gła​dził się po ły​sej gło​wie. Spoj​rzał
na Awie​go prze​pra​sza​ją​co i po​wie​‐
dział:

– Na pod​sta​wie tego, co usły​sze​‐
li​śmy do tej pory, nie wy​glą​da na



to. Znik​nię​ciom w tym wie​ku to​wa​‐
rzy​szą na ogół, ale chciał​bym za​‐
cho​wać tu ostroż​ność, wcze​śniej​sze
ozna​ki: czę​ste nie​obec​no​ści lub po​‐
rzu​ce​nie szko​ły, do​łą​cze​nie do ja​‐
kie​goś gan​gu, się​ga​nie po al​ko​hol
lub nar​ko​ty​ki. To, że za​gi​nio​ny ni​‐
cze​go ta​kie​go nie ro​bił, wzmac​nia
moje oba​wy, że jed​nak coś mu się
sta​ło, od​wrot​nie, niż przed​sta​wił to
Awi. Pod​kre​ślam, że mó​wię to
z dużą ostroż​no​ścią. Zga​dzam się
z Eia​lem, że mu​si​my dzia​łać szyb​‐
ko, wło​żyć w naj​bliż​szych dniach
tyle wy​sił​ku w śledz​two, ile się tyl​‐
ko da. Pięć dni bez zna​ku ży​cia to
sta​now​czo za dużo.



Ila​na zdję​ła oku​la​ry. W ostat​nich
ty​go​dniach Awie​mu wy​da​wa​ło się,
że nosi swe pro​sto​kąt​ne oku​la​ry,
gdy na nic nie pa​trzy, a zdej​mu​je
je, gdy chce po​waż​nie coś roz​wa​‐
żyć. Po​pa​trzy​ła na zdję​cia Ofe​ra le​‐
żą​ce przed nią na sto​le.

– Cie​szę się, że ma​cie róż​ne…
prze​czu​cia. Śledz​two może na tym
sko​rzy​stać – po​wie​dzia​ła. – Ale do​‐
brze by było, że​by​ście nie wy​bie​ga​‐
li za da​le​ko ze swo​imi prze​czu​cia​mi
i nie for​mu​ło​wa​li na ich pod​sta​wie
wnio​sków. Bo na ra​zie nic nie
mamy. Je​ste​śmy w trak​cie zbie​ra​‐
nia ma​te​ria​łów i do​wo​dów, a na
tym eta​pie nie wol​no ni​cze​go prze​‐



są​dzać, po​nie​waż stra​ci​my z oczu
pew​ne szcze​gó​ły, a inne będą nam
się wy​da​wa​ły zbyt oczy​wi​ste.
Wiem, że to trud​ne, ale mu​si​my po​‐
zwo​lić so​bie na nie​pew​ność, oswo​ić
się z nią i spró​bo​wać ją zro​zu​mieć.
Tak​że brak in​for​ma​cji na coś nam
wska​zu​je, jak wspo​mi​na​li o tym
Eial i Elia​hu, choć nie wiem na co.
Chcę, że​by​śmy nie zlek​ce​wa​ży​li ni​‐
cze​go, zda​wa​li so​bie spra​wę z bra​‐
ków, ale też nie za​my​ka​li się na
żad​ną moż​li​wość.

Spoj​rza​ła na Awie​go.
– Za​mó​wi​łeś wy​dru​ki roz​mów te​‐

le​fo​nicz​nych pro​wa​dzo​nych z te​le​‐
fo​nu Ofe​ra w ostat​nich ty​go​‐



dniach?
– Jesz​cze nie. Za​raz się tym zaj​‐

mę.
– Już to zro​bi​łem – po​wie​dział

Schar​fste​in. – Roz​ma​wia​łem z Cel​l​‐
com dzi​siaj rano, mam tam do​bre
re​la​cje i po​sta​ram się ich przy​ci​‐
snąć. Przy​nio​sę wy​dru​ki, jak tyl​ko
je przy​ślą.

W po​ko​ju pa​no​wa​ło na​pię​cie ty​‐
po​we dla po​cząt​ków do​cho​dze​nia,
gdy za​da​nia są roz​dzie​lo​ne mię​dzy
człon​ków ze​spo​łu i każ​dy spie​szy
się, by je wy​peł​nić. Tyl​ko Aw​ra​‐
ham czuł obez​wład​nia​ją​ce zmę​cze​‐
nie, któ​re ogar​nia​ło go pod ko​niec
śledz​twa lub w cza​sie wa​ka​cji. Za​‐



sta​na​wiał się, czy nie po​wi​nien po​‐
pro​sić Ila​ny, by zwol​ni​ła go z tej
spra​wy. Miał na​dzie​ję, że ona to
wy​czu​je.

Schar​fste​in tym​cza​sem kon​ty​nu​‐
ował:

– Poza tym za​czą​łem prze​glą​dać
dziś rano li​stę prze​stępstw po​peł​‐
nio​nych w tym re​jo​nie w ostat​nich
ty​go​dniach. Chcę też spraw​dzić,
czy ktoś z miesz​kań​ców tej uli​cy
lub jed​nej z są​sied​nich ma kry​mi​‐
nal​ną prze​szłość. My​ślę, że war​to
też przej​rzeć hi​sto​rię prze​stępstw
zwią​za​nych z tym li​ceum. Może to
nam nic nie da, ale spró​bo​wać nie
za​szko​dzi.



– Bar​dzo do​brze. Świet​na ini​cja​‐
ty​wa – po​wie​dzia​ła Ila​na. – Tyl​ko
kon​sul​tuj wszyst​ko z Awim, że​by​‐
ście się nie du​blo​wa​li. Przej​rzyj też
ma​te​ria​ły od in​for​ma​ty​ków. Niech
nam da​dzą wszyst​ko, co mają. Po
pro​stu usiądź i prze​czy​taj to.
Uzgod​ni​łam z Elia​hu, że wró​ci do
szko​ły i po​now​nie prze​słu​cha ko​le​‐
gów Ofe​ra z kla​sy. Je​śli bę​dzie
trze​ba, za​an​ga​żu​je​my do​dat​ko​we​‐
go śled​cze​go z wy​dzia​łu do spraw
mło​dzie​ży. Do​cho​dze​nie wśród
człon​ków ro​dzi​ny roz​dziel​cie mię​‐
dzy sie​bie.

Schar​fste​in spy​tał Elia​hu, czy
może spraw​dzić prze​stęp​stwa



wśród uczniów li​ceum, Elia​hu ski​‐
nął gło​wą i za​pi​sał coś so​bie w ma​‐
łym no​te​sie, któ​ry wy​cią​gnął z we​‐
wnętrz​nej kie​sze​ni wia​trów​ki.

– War​to za​sta​no​wić się, co ro​bi​‐
my z me​dia​mi – za​su​ge​ro​wał Schar​‐
fste​in. – Może war​to im za​pro​po​no​‐
wać, żeby po​wie​dzie​li o Ofe​rze
w któ​rymś z dzien​ni​ków, sami się
do nas nie zgło​szą.

Nie było w oko​li​cy po​li​cjan​ta,
któ​ry by nie wie​dział, że sio​stra
Eia​la Schar​fste​ina jest pro​du​cent​ką
wia​do​mo​ści ka​na​łu 10 i że może on
spra​wić, żeby mało zna​czą​ce do​‐
cho​dze​nie sta​ło się głów​ną in​for​‐
ma​cją w te​le​wi​zji.



Awi umie​rał. Kie​dy we wcze​‐
snych go​dzi​nach po​ran​nych przy​je​‐
chał na po​ste​ru​nek, był prze​ko​na​‐
ny, że ze​bra​nie u Ila​ny tchnie
nowe ży​cie w do​cho​dze​nie, któ​re
sta​nę​ło w miej​scu. Przez chwi​lę dał
się po​nieść emo​cjom i miał na​dzie​‐
ję, że śledz​two za​koń​czy się jesz​cze
tego sa​me​go dnia. Ale zno​wu coś
po​szło nie tak.

– Za​cze​kaj​my jesz​cze z me​dia​mi
– po​wie​dzia​ła Ila​na. – Chcę, że​by​‐
śmy byli ostroż​ni w ujaw​nia​niu in​‐
for​ma​cji, któ​rych zna​cze​nia do
koń​ca jesz​cze nie zna​my. Aha, jesz​‐
cze jed​no. Oj​ciec Ofe​ra. Wra​ca dzi​‐
siaj do Izra​ela. Dzia​ła ak​tyw​nie



w tu​tej​szej Par​tii Pra​cy i jako star​‐
szy urzęd​nik w ra​dzie pra​cow​ni​‐
ków w ZIM5. Ode​bra​łam już kil​ka
te​le​fo​nów od lu​dzi, któ​rzy pró​bo​‐
wa​li do​wie​dzieć się, jak nam idzie
i co ro​bi​my, by spro​wa​dzić jego
syna do domu. Krót​ko mó​wiąc, nie
na​le​ży ni​cze​go im wy​ja​śniać.

Trzech śled​czych wsta​ło ze swo​‐
ich miejsc, a Elia​hu Ma’alul po​wie​‐
dział:

– Do ro​bo​ty.
Aw​ra​ham za​py​tał, cze​mu ma na

so​bie wia​trów​kę, a on od​po​wie​‐
dział:

– Co to za py​ta​nie, Awi? Ma
mnie chro​nić przed wia​trem.



Ila​na otwo​rzy​ła sze​ro​ko okno wy​‐
cho​dzą​ce na uli​cę i po​sta​wi​ła na
sto​le małą szkla​ną po​piel​nicz​kę.
Na​gle po​kój wy​peł​nił się po​wie​‐
trzem i ha​ła​sem au​to​bu​sów ja​dą​‐
cych uli​cą Sal​ma. Awi nie​co się
uspo​ko​ił.

– Kiep​sko wy​glą​dasz – po​wie​‐
dzia​ła.

– Je​stem zmę​czo​ny – od​po​wie​‐
dział, za​pa​la​jąc pa​pie​ro​sa.

– To z po​wo​du śro​do​we​go wie​‐
czo​ru? – Jej głos brzmiał znacz​nie
cie​plej, jako że zo​sta​li w po​ko​ju
tyl​ko we dwo​je.

– Nie wiem.
– Nie ob​wi​niaj się za to. Pod​ją​łeś



de​cy​zję, któ​ra była słusz​na albo
nie, lecz w szer​szym kon​tek​ście
pra​cy po​li​cji moż​na ją zro​zu​mieć
i uza​sad​nić. W każ​dym ra​zie nie
ma sen​su tego roz​pa​mię​ty​wać.
Masz skom​pli​ko​wa​ne śledz​two
i po​wi​nie​neś je po​pro​wa​dzić szyb​‐
ko, ale uważ​nie i spo​koj​nie. Chcesz
kawy? Mamy jesz​cze dzie​sięć mi​‐
nut.

– Spo​koj​nie… – Spoj​rzał na nią
ze zdu​mie​niem.

– Tak, na spo​koj​nie. Wła​śnie
tak. Nie moż​na pro​wa​dzić śledz​twa
z po​czu​ciem winy, a na​wet nie wie​‐
my, czy ist​nie​je po​wód, by czuć się
win​ny​mi. Wiem, że je​steś w sta​nie



to zro​bić. Pra​cu​je​my ze sobą już
tyle lat.

– Oczy​wi​ście, że jest po​wód. Na​‐
wet je​śli oka​że się, że to ni​cze​go
nie zmie​nia, nie po​wi​nie​nem był
po​zwo​lić jej wyjść z ko​mi​sa​ria​tu,
nie ro​biąc nic. A do tego pal​ną​łem
jej prze​mo​wę, jak to nie​po​trzeb​nie
się nie​po​koi i że Ofer wró​ci do
domu jesz​cze tej sa​mej nocy.

– Zro​bi​łeś jej prze​mo​wę o ta​jem​‐
ni​cy i cze​mu nie ma kry​mi​na​łów
po he​braj​sku? Obie​cy​wa​łeś, że
z tym skoń​czysz.

Pró​bo​wa​ła go po​cie​szyć cie​płym
uśmie​chem i mięk​kim gło​sem. Zna​‐
li się już pra​wie dzie​więć lat. Za​‐



nim awan​so​wa​ła na ko​men​dan​ta
i ofi​ce​ra wy​dzia​łu do​cho​dze​nio​wo-
śled​cze​go, była ko​mi​sa​rzem Ila​ną
Lis, jed​ną ze śled​czych w okrę​gu
Tel Awiw. Kil​ka mie​się​cy po tym
jak Awi skoń​czył kurs ofi​cer​ski, do​‐
łą​czył do ze​spo​łu w dziel​ni​cy Alay​‐
on, na któ​re​go cze​le sta​ła Ila​na; ze​‐
spo​łu pro​wa​dzą​ce​go do​cho​dze​nie
w spra​wie buł​gar​skie​go ad​wo​ka​ta,
któ​ry ukradł mi​lio​ny sze​kli klien​‐
tom w po​de​szłym wie​ku. Roz​ma​‐
wia​ła z nim o spra​wie z otwar​to​‐
ścią, któ​ra go za​dzi​wia​ła, bez ukry​‐
wa​nia przed nim swo​ich uczuć
i obaw. I słu​cha​ła jego po​my​słów.
Ra​zem usta​li​li stra​te​gię, któ​ra po



kil​ku​dzie​się​ciu mę​czą​cych go​dzi​‐
nach do​cho​dze​nia po​zwo​li​ła od​na​‐
leźć i aresz​to​wać ad​wo​ka​ta. Był za​‐
sko​czo​ny jej umie​jęt​no​ścią bu​do​wa​‐
nia za​ufa​nia i wza​jem​nych re​la​cji.
Nig​dy wcze​śniej nie spo​tkał ko​goś
ta​kie​go. Za​pro​si​ła go do sta​re​go
biu​ra na świę​to​wa​nie suk​ce​su,
z czer​wo​nym wi​nem w pla​sti​ko​‐
wych ku​becz​kach. O trze​ciej nad
ra​nem. Po​wie​dzia​ła, że miał
ogrom​ny wkład w po​wo​dze​nie
śledz​twa, że cie​szy się, że ra​zem
pra​cu​ją i że za​mie​rza włą​czyć go
do ze​spo​łu do​cho​dze​nio​we​go, któ​‐
rym kie​ru​je. Wznie​śli to​ast za
współ​pra​cę. W na​stęp​nych la​tach



rze​czy​wi​ście pra​wie za​wsze pra​co​‐
wa​li ra​zem; zbli​ży​li się do sie​bie.
Nig​dy nie po​znał jej męża – ani
pod​czas im​prez ro​dzin​nych, ani
pod​czas róż​nych uro​czy​sto​ści. Sie​‐
dział w jej ga​bi​ne​cie, gdy żoł​nie​rze
przy​by​li po​wia​do​mić ją o śmier​ci
syna, pod​trzy​mał ją, gdy się osu​nę​‐
ła i stra​ci​ła przy​tom​ność, za​wiózł
swo​im sa​mo​cho​dem do bazy szko​‐
le​nio​wej w Ce’elim. Praw​do​po​dob​‐
nie była naj​bliż​szą mu oso​bą, mimo
że roz​ma​wia​li nie​mal wy​łącz​nie
o pra​cy.

– Wiesz, co jest naj​trud​niej​sze
w wy​pad​ku za​gi​nio​nych? Że do​pie​‐
ro kie​dy się od​naj​du​ją, masz pew​‐



ność, czy zro​bi​łeś to, co na​le​ża​ło
zro​bić. Wcze​śniej nie spo​sób tego
wie​dzieć. Mo​żesz prze​wró​cić trzy
czwar​te świa​ta do góry no​ga​mi,
a za​gi​nio​ny zo​sta​nie od​na​le​zio​ny
w tej jed​nej czwar​tej czę​ści, któ​rej
nie prze​szu​ka​łeś. I tak też jest na​‐
wet z wczo​raj​szy​mi po​szu​ki​wa​nia​‐
mi. Póki nie znaj​dzie​my Ofe​ra
w in​nym miej​scu, nie bę​dzie​my
wie​dzieć, czy na​sze po​szu​ki​wa​nia
były wy​star​cza​ją​co do​kład​ne.

– To nie tak. Cięż​ko mi, bo nie
wiem, czy pro​wa​dzi​my śledz​two
w spra​wie prze​stęp​stwa, czy nie.
Wie​my, jak dzia​łać w wy​pad​ku
prze​stęp​stwa, wie​my, jak ła​pać



kry​mi​na​li​stów, ale w spra​wach za​‐
gi​nięć na ogół nie mamy po​ję​cia,
czy po​peł​nio​no prze​stęp​stwo, czy
też nie. Krę​cisz się w kół​ko
i wszyst​kich po​dej​rze​wasz: są​sia​‐
dów, przy​ja​ciół, ro​dzi​nę, sa​me​go
za​gi​nio​ne​go, lu​dzi, któ​rzy przej​mu​‐
ją się nim tak jak ty, a tak na​praw​‐
dę nie trosz​czą się o nie​go bar​dziej
niż ty, ale ty mu​sisz ich po​dej​rze​‐
wać, nie masz wy​bo​ru, mu​sisz my​‐
śleć, że wszy​scy coś przed tobą
ukry​wa​ją. A w więk​szo​ści spraw na
koń​cu do​cho​dze​nia oka​zu​je się, że
nie było żad​ne​go prze​stęp​stwa
i nikt ni​cze​go nie ukry​wał. Może
się prze​cież zda​rzyć, że Ofer Sze​ra​‐



bi leży na pla​ży w Rio de Ja​ne​iro,
nikt nie wie, kim on jest, i nikt nie
jest ni​cze​mu win​ny.

– Nie​praw​da. Wiesz, że nie jest
w Rio de Ja​ne​iro. Skąd ci się
w ogó​le wzię​ło to Rio de Ja​ne​iro?

– A skąd mogę wie​dzieć, że go
tam nie ma? Nic nie wiem.

– Mo​żesz to wie​dzieć. Mo​żesz
spraw​dzić, czy prze​kra​czał gra​ni​cę,
czy nie. A je​śli tak, to spraw​dzisz
w li​niach lot​ni​czych la​ta​ją​cych do
Bra​zy​lii, czy znaj​du​je się na jed​nej
z list pa​sa​że​rów le​cą​cych do Rio de
Ja​ne​iro lub in​nych miast po dro​‐
dze, od śro​dy. Nie wsiadł do sa​mo​‐
lo​tu z fał​szy​wym pasz​por​tem, nie



jest agen​tem Mo​sa​du, jest uczniem
szko​ły śred​niej.

Wes​tchnął. Jak do​brze, że otwo​‐
rzy​ła okno i do po​ko​ju wle​cia​ło tro​‐
chę po​wie​trza.

– Do​brze, wy​gra​łaś. Nie jest
w Rio.

– I uda​ło mi się po​kie​ro​wać roz​‐
mo​wą tak, by od​da​lić ją od kwe​stii
po​czu​cia winy, a przy​wró​cić ci nie​‐
co siły i za​pa​łu – po​wie​dzia​ła
i spoj​rza​ła mu w oczy z bez​po​śred​‐
nio​ścią, któ​ra za​wsze go kon​ster​no​‐
wa​ła. – Nie ro​zu​miem, jak mo​żesz
tak szyb​ko się pod​da​wać. I to z ja​‐
kie​go po​wo​du. Jak taki Eial Schar​‐
fste​in może cię zdo​ło​wać, jak​byś to



ty wstą​pił do po​li​cji wczo​raj, a nie
on. Jak​byś nie był jed​nym z naj​lep​‐
szych de​tek​ty​wów. – Ila​na umia​ła
mó​wić rze​czy, któ​rych on po​wie​‐
dzieć nie śmiał, wsty​dził się, czuł​by
się nie​zręcz​nie. Tyl​ko raz, od​kąd ją
po​znał, ma​rzył, żeby po​ło​ży​ła swo​‐
ją dłoń na jego dło​ni, nic wię​cej,
tyl​ko tyle. Wła​śnie pod​czas tej roz​‐
mo​wy w jej sta​rym biu​rze o tym
ma​rzył. Z bie​giem lat za​po​mniał,
czy o tym śnił, czy może ma​rzył na
ja​wie, za​bro​nił so​bie o tym my​śleć
po​now​nie.

– Dam so​bie radę z Schar​fste​‐
inem. Ale nie tyl​ko o winę tu idzie.
Tak​że o po​zo​sta​wie​nie bez po​mo​cy



tych, któ​rzy nas po​trze​bu​ją. To jest
naj​waż​niej​sze. Prze​cież ro​dzi​na
sama pro​wa​dzi śledz​two. Wie​sza​ją
pla​ka​ty, or​ga​ni​zu​ją po​szu​ki​wa​nia,
wy​ko​nu​ją te​le​fo​ny do zna​jo​mych,
my ich za​chę​ca​my do tego, ja ich
za​chę​cam. Po​wie​dzia​łem mat​ce
Ofe​ra w śro​dę wie​czo​rem, żeby
wró​ci​ła do domu i za​czę​ła dzwo​nić
do jego zna​jo​mych. Nie ro​zu​miesz,
ja​kie to dla mnie trud​ne, zo​sta​wić
tę mat​kę samą w jej miesz​ka​niu
i pójść do domu, jak​by nic się nie
sta​ło. Wiem, że nie mogę i że nie
ma po​wo​du, aby zo​sta​wać z nią,
ale ona znaj​du​je się w naj​trud​niej​‐
szej w swo​im ży​ciu sy​tu​acji, a my



zo​sta​wia​my ja samą i su​ge​ru​je​my,
by więk​szość pra​cy zro​bi​ła sama.

– Oj, Awi, Awi, po​li​cjan​ci nie są
ro​dzi​ca​mi oby​wa​te​li. Może dla​te​go,
że nie masz dzie​ci, nie ro​zu​miesz
tego. Po​li​cjan​ci nie są też od​po​wie​‐
dzial​ni za bez​pie​czeń​stwo oby​wa​te​‐
li i za ich spo​kój, prze​cież wiesz
o tym. Ro​dzi​ce po​win​ni pil​no​wać
swo​ich dzie​ci, a do​ro​śli po​win​ni
pil​no​wać sie​bie. Ktoś, kto ro​zu​mie,
że po​li​cja nie jest jego mat​ką ani
oj​cem i że nie czu​wa nad nim przez
dwa​dzie​ścia czte​ry go​dzi​ny na
dobę, wie, że musi sam o sie​bie
dbać, za​in​sta​lu​je drzwi an​tyw​ła​ma​‐
nio​we i alarm po​łą​czo​ny z cen​trum



ra​tun​ko​wym, i sam tak​że szu​ka
swo​je​go dziec​ka, gdy ono gdzieś
zni​ka. A ty co my​śla​łeś?

Mil​czał. Nie są​dził, że ob​raz mat​‐
ki cze​ka​ją​cej na swo​je dziec​ko
może ją tak zde​ner​wo​wać. W koń​‐
cu po​wie​dział:

– Za​bi​ja mnie myśl, że Ofer Sze​‐
ra​bi bę​dzie ko​lej​ną Adi Ja​ko​bi lub
Ga​jem Hew​rem. Że mi​nie dzie​sięć,
pięt​na​ście lat, a my nie do​wie​my
się, co się z nim sta​ło. Czy zmarł,
czy gdzieś żyje, nic poza tym, że
w śro​dę rano wy​szedł z domu i nie
do​tarł do szko​ły. Nie bę​dzie​my
mieć po​ję​cia, dla​cze​go, do dia​bła,
coś się z nim sta​ło w dro​dze do



szko​ły, któ​ra po​win​na mu za​jąć nie
wię​cej niż dzie​sięć mi​nut.

Ofer znów sta​nął mu przed ocza​‐
mi – scho​dził po scho​dach, czar​ny
ple​cak wi​siał na jego ra​mie​niu.
Wy​szedł na uli​cę, skrę​cił w pra​wo
i po​szedł w stro​nę szko​ły. Lu​dzie go
mi​ja​li i nikt go nie za​uwa​żył. A co,
je​śli nie skrę​cił w pra​wo, tyl​ko
w lewo? Nie​da​le​ko domu, w któ​‐
rym miesz​kał, w prze​ciw​nym kie​‐
run​ku niż jego szko​ła, był lo​kal​ny
sklep spo​żyw​czy. Nie wia​do​mo dla​‐
cze​go Aw​ra​ham za​trzy​mał się przy
nim tego ran​ka w dro​dze na po​ste​‐
ru​nek. Po​ka​zał wła​ści​ciel​ce zdję​cie
Ofe​ra i za​py​tał, czy ten chło​piec



był w skle​pie w śro​dę, w dniu,
w któ​rym znik​nął. Nie po​trze​bo​wa​‐
ła zdję​cia, zna​ła Ofe​ra bar​dzo do​‐
brze. Wszy​scy w oko​li​cy roz​ma​wia​‐
li o jego znik​nię​ciu i chcie​li po​móc
w po​szu​ki​wa​niach. Nie​mal każ​de​go
ran​ka od lat przy​cho​dził do tego
skle​pu po mle​ko, świe​że buł​ki
i małe opa​ko​wa​nie cze​ko​la​dek.
Jest nie​mal pew​na, że nie wi​dzia​ła
go w śro​dę rano, a jej mąż po​twier​‐
dził jej sło​wa. Na​gle po​wie​dzia​ła:

„Pro​szę za​cze​kać chwi​lę, mogę
to spraw​dzić. – Otwo​rzy​ła gru​by
no​tes, w któ​rym za​pi​sy​wa​ła
wszyst​kich, któ​rzy ku​po​wa​li u  niej
na kre​dyt. – Sze​ra​bi: trzy pięć​dzie​‐



siąt. To było we wto​rek. Od tego
cza​su nie ku​po​wał”, po​wie​dzia​ła
tak pod​eks​cy​to​wa​na, jak​by w tej
chwi​li dzię​ki jej po​mo​cy zna​le​zio​no
Ofe​ra. Ostat​nie za​ku​py wy​nio​sły
czter​dzie​ści czte​ry sze​kle i sześć​‐
dzie​siąt ago​rot. Obok kwo​ty na​pi​‐
sał Ofer swo​je imię zie​lo​nym dłu​go​‐
pi​sem.

– Nie bę​dzie jesz​cze jed​ną Adi Ja​‐
ko​bi czy Ga​jem Hew​rem, to zu​peł​‐
nie inna hi​sto​ria, wiesz o tym –
stwier​dzi​ła Ila​na.

Wy​buch​nął na​gle, jak​by nie sły​‐
szał jej słów:

– A całe do​cho​dze​nie pro​wa​dzo​‐
ne jest w ob​rę​bie dwóch ki​lo​me​‐



trów, ro​zu​miesz? To ab​surd. Jego
ro​dzi​na miesz​ka pół​to​ra ki​lo​me​tra
od szko​ły, nasz po​ste​ru​nek znaj​du​‐
je się po​środ​ku dro​gi, na​wet moje
miesz​ka​nie znaj​du​je się pięć mi​nut
stam​tąd. Jak na wsi. Ze wszyst​ki​mi
środ​ka​mi tech​no​lo​gicz​ny​mi
i wszyst​ki​mi Schar​fste​ina​mi, zna​ją​‐
cy​mi się na in​ter​ne​cie i me​diach,
nikt nie wi​dział tego dzie​cia​ka po
dro​dze z domu do szko​ły, nikt nie
wi​dział go w żad​nym in​nym miej​‐
scu, nikt nie wie nic o jego ro​dzi​‐
nie. To po pro​stu nie​wia​ry​god​ne.

– Roz​mo​wy z jego przy​ja​ciół​mi
i są​sia​da​mi na​praw​dę nic nie dały?

– Pra​wie nic. Jest je​den tro​chę



dziw​ny są​siad, przy​szedł wczo​raj
po​móc w po​szu​ki​wa​niach i upie​rał
się, że znał Ofe​ra dużo le​piej niż
kto​kol​wiek inny. Umó​wię się z nim
na do​dat​ko​wą roz​mo​wę. Może ju​‐
tro, jak skoń​czy​my z oj​cem.

– Słusz​nie. Poza tym war​to, że​‐
byś się przy​go​to​wał do swo​jej po​‐
dró​ży, praw​da? Kie​dy je​dziesz? Za
ty​dzień?

– Nie je​stem pe​wien, czy po​ja​dę.
Za​sta​na​wiam się, czy tego nie od​‐
wo​łać.

– Od​wo​łać? To wy​jazd służ​bo​wy
i trwa sześć dni, a je​śli do​cho​dze​nie
bę​dzie jesz​cze pro​wa​dzo​ne, po​ra​‐
dzi​my so​bie bez cie​bie, je​śli tyl​ko



bę​dzie w na​szych rę​kach.
Nie wie​rzył, że wła​śnie to po​wie​‐

dzia​ła, tuż przed tym, jak zmu​si go
do opusz​cze​nia jej po​ko​ju, bo się
spie​szy do wyj​ścia.

– Co ma zna​czyć „je​śli jesz​cze bę​‐
dzie pro​wa​dzo​ne”?

– Wszy​scy mamy na​dzie​ję, że
w cią​gu ty​go​dnia śledz​two się za​‐
koń​czy, praw​da? Wiesz, że je​śli
spra​wa się skom​pli​ku​je lub je​śli bę​‐
dzie się nam wy​da​wa​ło, że zmie​ni
się ze spra​wy o za​gi​nię​cie, na przy​‐
kład w spra​wę mor​der​stwa, może
się zda​rzyć, że bę​dzie​my zmu​sze​ni
prze​ka​zać śledz​two ko​muś in​ne​mu.
Nie mam na to wpły​wu. Zwłasz​cza



gdy ro​dzi​na na​ci​ska. To spra​wa za​‐
gi​nię​cia i ty ją pro​wa​dzisz, i tyl​ko
wte​dy, gdy zmie​ni się w coś in​ne​‐
go, bę​dzie​my mu​sie​li po​my​śleć, jak
so​bie z tym po​ra​dzić. Mamy czas.

Wła​śnie te​raz, gdy wy​da​wa​ło mu
się, że zno​wu jest w sta​nie nor​mal​‐
nie od​dy​chać i że jej sło​wa roz​ja​‐
śni​ły mu w gło​wie, po​pa​trzył jej
w oczy z naj​więk​szą szcze​ro​ścią, na
jaką po​tra​fił się zdo​być, i po​wie​‐
dział:

– Ila​na, bła​gam cię, nie za​bie​raj
mi tej spra​wy. Pół go​dzi​ny temu
chcia​łem cię pro​sić, że​byś prze​ka​‐
za​ła ją ko​muś in​ne​mu, ale wiesz, że
to mnie znisz​czy. To moje do​cho​‐



dze​nie. Było moje od chwi​li, gdy ta
mat​ka we​szła do ko​mi​sa​ria​tu,
i musi po​zo​stać moje, aż od​naj​dę
Ofe​ra i przy​pro​wa​dzę go do domu.

Miał na to ty​dzień. Alu​zja Ila​ny
była ja​sna. Je​śli do jego wy​jaz​du
nie na​stą​pi prze​łom w do​cho​dze​‐
niu, to kie​dy wró​ci z Bruk​se​li,
śledz​two już bę​dzie pro​wa​dzo​ne
przez ko​goś in​ne​go. A na​wet je​śli
nie, to zo​sta​nie po​wo​ła​ny spe​cjal​‐
ny ze​spół śled​czy ze star​szym ran​‐
gą ofi​ce​rem na cze​le i być może
spra​wa nie zo​sta​nie prze​ka​za​na do
Ko​men​dy Głów​nej. Kto wie, czy
Schar​fste​in jest zdol​ny, by po​pro​‐



wa​dzić śledz​two pod​czas jego nie​‐
obec​no​ści. A może ze​chce wy​ko​rzy​‐
stać jego nie​obec​ność, by od​su​nąć
go od spra​wy Ofe​ra? Myśl, że do​‐
cho​dze​nie zo​sta​nie za​mknię​te wła​‐
śnie wte​dy, kie​dy on bę​dzie
w Bruk​se​li, prze​ra​zi​ła go.

Je​chał do ko​mi​sa​ria​tu dro​gą na
Jaf​fę i za​trzy​mał się w Abo​uela​fii,
żeby ku​pić sam​bu​sak z se​rem. Lot
El Al 382 z Me​dio​la​nu był za dzie​‐
sięć je​de​na​sta w nocy. Może za​cze​‐
kać na ojca Ofe​ra na lot​ni​sku i od
razu za​wieźć go na po​ste​ru​nek i
tam prze​słu​chać albo po​zwo​lić mu
spę​dzić noc z ro​dzi​ną i umó​wić się
na zło​że​nie ze​znań na​za​jutrz. Może



po pro​stu po​ja​wi się tam i za​pu​ka
do ich drzwi. Chciał zno​wu zna​leźć
się w tym miesz​ka​niu, w ostat​nim
miej​scu, w któ​rym był Ofer przed
znik​nię​ciem, chciał zo​ba​czyć tam
ich obo​je, mat​kę i ojca. Nie spo​tkał
Hany Sze​ra​bi od piąt​ku. Może
w obec​no​ści męża bę​dzie się mniej
bała i opo​wie coś o swo​im synu.
Chciał po​pa​trzeć ojcu w twarz
i wy​obra​zić so​bie, jak Ofer bę​dzie
wy​glą​dał w jego wie​ku. Chciał
wejść z nim do po​ko​ju chłop​ca,
usiąść z nim na jego łóż​ku, otwo​‐
rzyć z nim szu​fla​dy, któ​re sam
otwie​rał w pią​tek. Czy twarz ojca
po​wie mu wię​cej o chłop​cu i jego



ży​ciu niż twarz mat​ki? A je​śli prze​‐
słu​cha ojca w domu, bę​dzie mógł
wpaść i do są​sia​da. Musi pa​mię​tać,
żeby skon​tak​to​wać się z nim wcze​‐
śniej i upew​nić się, że bę​dzie
w domu.

Te​le​fon za​dzwo​nił w chwi​li, gdy
Awi wjeż​dżał na par​king przy po​‐
ste​run​ku. Nu​mer był za​strze​żo​ny.

– Czy roz​ma​wiam z in​spek​to​rem
Aw​ra​ha​mem?

Roz​po​znał głos, mimo że nie sły​‐
szał go od przy​najm​niej pół roku,
i od razu po​ża​ło​wał, że ode​brał.

– Tak, przy te​le​fo​nie.
– Dzień do​bry, Aw​ra​ha​mie Aw​ra​‐

ha​mie, mówi Uri Uri z Szin Bet,



Służ​by Bez​pie​czeń​stwa Ogól​ne​go. –
Jego śmiech był dez​orien​tu​ją​cy,
wy​pro​wa​dza​ją​cy z rów​no​wa​gi, jak
śmiech dziec​ka. – Dzwo​nię w spra​‐
wie tego za​gi​nio​ne​go.

Do​je​chał do swo​je​go miej​sca
par​kin​go​we​go i za​trzy​mał się.

– Je​steś tam? Nie ob​ra​żaj się.
Wiesz, że żar​tu​ję so​bie z cie​bie dla​‐
te​go, że je​steś mi bli​ski. De​tek​ty​wi
w po​li​cji izra​el​skiej sta​li się strasz​‐
nie wraż​li​wi, od​kąd na sta​no​wi​sko
nad​in​spek​to​ra mia​nu​je ko​men​da,
nie?

Nie lu​bił go, mimo że nig​dy się
nie spo​tka​li. Pół roku wcze​śniej
roz​ma​wia​li przez te​le​fon o do​cho​‐



dze​niu w spra​wie zło​dziei sa​mo​cho​‐
dów ze wsi pod Na​blu​sem, zła​pa​‐
nych w Bat Jam. SBO prze​ję​ła do​‐
cho​dze​nie, po​nie​waż mło​dy Pa​le​‐
styń​czyk był po​dej​rze​wa​ny tak​że
o prze​myt i ter​ro​ryzm. Jego brat,
star​szy o dzie​sięć lat, zo​stał ska​za​‐
ny na kil​ka lat wię​zie​nia za udział
w dzia​ła​niach za​gra​ża​ją​cych bez​‐
pie​czeń​stwu. Już wte​dy roz​ma​wiał
z nim „Uri ze służb”; zwra​cał się do
nie​go jak wła​ści​ciel re​stau​ra​cji do
po​my​wa​cza, po​nie​waż Awi był
młod​szy od nie​go i niż​szy stop​‐
niem. Aw​ra​ham nie od​wa​żył się
sprze​ci​wić, gdy Uri po​pro​sił o prze​‐
sła​nie do​ku​men​tów do​cho​dze​nia



zgro​ma​dzo​nych przez wie​le dni
pra​cy.

– Chcę ci po​wie​dzieć, że śledz​‐
two w spra​wie za​gi​nio​ne​go w ogó​‐
le nas nie ob​cho​dzi. Prze​pro​wa​dzi​‐
li​śmy wła​sne do​cho​dze​nie i wy​klu​‐
czy​li​śmy dzia​łal​ność ter​ro​ry​stycz​‐
ną. Ale je​śli w ja​kim​kol​wiek mo​‐
men​cie śledz​twa po​ja​wi się choć​by
jed​na arab​ska li​te​ra, da​jesz mi
znać na​tych​miast, ja​sne?

– Ja​sne.
– Świet​nie. To się na​zy​wa współ​‐

pra​ca róż​nych or​ga​nów bez​pie​‐
czeń​stwa.

Skąd on dzwo​ni? Gdzie wła​ści​‐
wie znaj​du​je się biu​ro „Urie​go ze



służb”? Awi po​my​ślał, że w Izra​elu
dzia​ła też po​li​cja, o któ​rej ist​nie​niu
on nie ma po​ję​cia, spe​cjal​na po​li​‐
cja zaj​mu​ją​ca się tyl​ko i wy​łącz​nie
Ara​ba​mi. Bez po​ste​run​ków, bez nu​‐
me​rów te​le​fo​nów. Ośmie​lił się za​‐
py​tać:

– Do​brze, po​trze​bu​jesz cze​goś
jesz​cze?

– Tak, wła​ści​wie jest coś jesz​cze.
Może cię to zdzi​wi, ale przy​go​to​wa​‐
łem coś spe​cjal​nie dla cie​bie. Je​steś
go​to​wy? Mały pta​szek po​wie​dział
mi, że in​te​re​su​je cię, cze​mu nie ma
ksią​żek o de​tek​ty​wach w Izra​elu,
praw​da? Mam ra​cję czy nie?

Przez Awie​go prze​szedł dreszcz.



Czy Służ​ba Bez​pie​czeń​stwa może
pod​słu​chi​wać, co się mówi w po​ko​‐
jach śled​czych, a tak​że roz​mo​wy
te​le​fo​nicz​ne po​li​cyj​nych de​tek​ty​‐
wów? Nie, to nie​moż​li​we. Ktoś
z po​li​cji mu​siał mu po​wie​dzieć.

– Co? – spy​tał. – Nie zro​zu​mia​‐
łem.

– Tak. Śpie​wa​ją​cy pta​szek. Po​‐
słu​chaj więc: zwo​ła​li​śmy spe​cjal​ne
ze​bra​nie ze​spo​łu, by omó​wić tę
kwe​stię, i mamy dla cie​bie ofi​cjal​‐
ną od​po​wiedź. Chcesz ją usły​szeć?

Nie, po​wie​dział w du​chu, nie
chcę jej usły​szeć.

– Od​po​wiedź brzmi: bo po​li​cjan​‐
ci w Izra​elu są od​po​wie​dzial​ni za



gów​nia​ne do​cho​dze​nia, o któ​rych
nikt nie chce ani czy​tać ani pi​sać.
A więk​szość po​li​cjan​tów w do​dat​ku
nie jest zbyt by​stra. Waż​ny​mi
śledz​twa​mi zaj​mu​ją się de​tek​ty​wi
z Szin Bet, a o nas nikt nic nie wie,
a ci, któ​rzy wie​dzą, nie mogą na​pi​‐
sać pół sło​wa. Zro​zu​mia​łeś to? Zro​‐
zu​mia​łeś?



Rozdział szósty

Star​sza ko​bie​ta drżą​cym gło​sem do​‐
koń​czy​ła swo​ją opo​wieść. Opi​sa​ła
mat​kę wy​sia​da​ją​cą ze sta​re​go au​to​‐
bu​su na uli​cy Je​ro​zo​lim​skiej i ulew​‐
ny deszcz spły​wa​ją​cy po jej twa​rzy.
Cza​sa​mi prze​ry​wa​ła czy​ta​nie
w środ​ku zda​nia, wzdy​cha​ła, pró​‐
bo​wa​ła zła​pać od​dech i opa​no​wać
głos, ale bez po​wo​dze​nia. Może
mia​ła na​dzie​ję, że słu​cha​cze po​my​‐
ślą, że tak się prze​ję​ła tre​ścią tej hi​‐
sto​rii, a nie czy​ta​niem na głos i wy​‐
stę​pem przed uczest​ni​ka​mi warsz​‐



ta​tów.
Ze’ew nie pa​mię​tał tej ko​bie​ty.

Kie​dy zo​ba​czył ją przed pierw​szą
lek​cją, chciał uciec. W nie​wiel​kiej
sali sta​ło może dzie​sięć krze​seł,
usta​wio​nych w koło. Usia​dła na
jed​nym z nich. We​dług nie​go wy​‐
glą​da​ła jak ktoś, kto po​wi​nien cho​‐
dzić ra​czej na za​ję​cia z bry​dża.
Parę mi​nut póź​niej do sali wszedł
męż​czy​zna, na oko w jego wie​ku,
a za nim dwie mło​de ko​bie​ty, któ​re
przed​sta​wi​ły się jako stu​dent​ki; po​‐
sta​no​wił więc zo​stać.

Jej hi​sto​ria za​koń​czy​ła się śmier​‐
cią sta​rej mat​ki, tak jak ocze​ki​wa​‐
no. Usia​dła na swo​im miej​scu, a na



jej twa​rzy od​ma​lo​wa​ła się ulga.
Nie było okla​sków – tak usta​lo​no
pod​czas pierw​szych za​jęć. Nikt nie
pod​niósł ręki. Na​wet je​śli po​dej​rze​‐
wa​li, że nic nie po​wie, pa​trzy​li na
Mi​cha​ela sie​dzą​ce​go na krze​śle
w swo​jej ty​po​wej po​zie słu​cha​cza:
zgar​bio​ne ple​cy, łok​cie na ko​la​‐
nach, czo​ło na pię​ściach, twarz
ukry​ta przed spoj​rze​nia​mi po​zo​sta​‐
łych. Każ​dy pró​bo​wał od​gad​nąć, co
mu się po​do​ba, a co nie. W sali za​‐
pa​no​wa​ła ci​sza; Mi​cha​el usza​no​wał
ją i prze​dłu​żył. „Ci​sza też jest waż​‐
ną od​po​wie​dzią na hi​sto​rię – po​‐
wie​dział im na pierw​szych za​ję​‐
ciach. – Oczy​wi​ście treść jest wzru​‐



sza​ją​ca, ale my​ślę, że jako tekst li​‐
te​rac​ki ta hi​sto​ria jest stra​co​ną
szan​są”.

Tak jak w trak​cie wcze​śniej​szych
za​jęć ci​szę prze​rwał męż​czy​zna
w wie​ku Ze’ewa, Aw​ner, któ​ry
przed​sta​wiał się jako dzien​ni​karz.
Już pod​czas pierw​szych za​jęć przy​‐
jął na sie​bie rolę złe​go chłop​ca
i do​brze się ba​wił, gra​jąc bun​tow​‐
ni​ka, tak​że prze​ciw​ko Mi​cha​elo​wi.

– Nie wie​rzę w prze​mia​nę, któ​rą
w ostat​niej chwi​li prze​szła bo​ha​ter​‐
ka. To zbyt me​cha​nicz​ne. Prze​cież
była zła na mat​kę przez cały czas,
a tu na​gle mięk​nie? Dla mnie to
nie​prze​ko​nu​ją​ce.



Nor​mal​na re​ak​cja. Nig​dy nie ro​‐
zu​miał, dla​cze​go lu​dzie się zmie​nia​‐
ją, każ​da zmia​na uczuć wy​da​wa​ła
mu się na​gła i me​cha​nicz​na.

Jak wy​tłu​ma​czyć zmia​ny za​cho​‐
dzą​ce w Ze’ewie, to, co dzia​ło się
z nim od ze​szłe​go ty​go​dnia? Bar​‐
dziej niż kie​dy​kol​wiek miał wąt​pli​‐
wo​ści, czy ra​dy​kal​ne zmia​ny emo​‐
cjo​nal​ne w ogó​le mogą być zro​zu​‐
mia​łe. Rano, za kwa​drans ósma za​‐
dzwo​nił do se​kre​ta​ria​tu szko​ły i po​‐
in​for​mo​wał, że jest cho​ry. Przez
cały po​przed​ni dzień, po roz​mo​wie
na wy​dmach z in​spek​to​rem Aw​ra​‐
ha​mem Aw​ra​ha​mem, le​żał w łóż​‐
ku. Kie​dy Mi​kal i Elai wró​ci​li od jej



ro​dzi​ców po po​łu​dniu, był cały roz​‐
pa​lo​ny. Spał. Może coś mruk​nął
przez sen. Obu​dził się w środ​ku
nocy, przy​go​to​wał so​bie her​ba​tę
z mle​kiem, usiadł w sa​lo​nie i cze​‐
kał. O trze​ciej nad ra​nem pa​no​wa​‐
ła taka ci​sza, że każ​dy od​głos do​‐
bie​ga​ją​cy z przy​le​głe​go po​ko​ju był
niby grzmot prze​ta​cza​ją​cy się przez
jego cia​ło. Uświa​do​mił so​bie, że
mi​nę​ło po​nad dwa​na​ście go​dzin od
roz​mo​wy z Aw​ra​ha​mem i tego
prze​ję​zy​cze​nia, a nikt nie przy​szedł
go aresz​to​wać i naj​praw​do​po​dob​‐
niej nie przyj​dzie. Mógł​by przy​go​‐
to​wać się do za​jęć, ale mimo to po​‐
sta​no​wił nie iść do pra​cy. Myśl



o po​li​cjan​tach wcho​dzą​cych do kla​‐
sy prze​ra​zi​ła go. Wy​obra​ził so​bie,
jak pro​wa​dzą go przez bo​isko
szkol​ne ze sku​ty​mi rę​ka​mi, a na​‐
uczy​cie​le i ucznio​wie pa​trzą na to
z wy​so​kich okien. Wró​cił do łóż​ka
koło pią​tej nad ra​nem. Więk​szą
część dnia spę​dził w Tel Awi​wie.
Po​szedł na an​giel​ski film ko​stiu​mo​‐
wy do kina Lev. Na​wet w domu le​‐
piej nie być. Nie​dzie​la to dzień,
w któ​rym Ela​iem zaj​mu​je się te​‐
ścio​wa.

Jed​na ze stu​den​tek po​spie​szy​ła
star​szej ko​bie​cie z od​sie​czą:

– Oczy​wi​ście, że jest przy​czy​na.
Przy​po​mnia​ła so​bie, co sta​ło się



w au​to​bu​sie.
– Nie pa​mię​ta​ła tego? Dla​cze​go

przy​po​mnia​ła so​bie wła​śnie te​raz?
Po​win​no ist​nieć ja​kieś li​te​rac​kie
wy​ja​śnie​nie, praw​da?

Mi​cha​el nadal mil​czał, Ze’ew też
nic nie po​wie​dział. Jesz​cze ani razu
nie ode​zwał się pod​czas warsz​ta​‐
tów. Nie na​pi​sał też żad​ne​go tek​‐
stu. Przy​glą​dał się i zro​bił kil​ka no​‐
ta​tek w swo​im czar​nym no​te​sie;
wy​da​wa​ło mu się, że jego mil​cze​nie
bu​dzi cie​ka​wość u po​zo​sta​łych
uczest​ni​ków. Może tak​że cie​ka​wość
Mi​cha​ela, któ​ry pod​czas roz​mo​wy
w sa​mo​cho​dzie po po​przed​nich za​‐
ję​ciach na​ma​wiał go, by prze​czy​tał



coś swo​je​go na warsz​ta​tach, ale
nie na​ci​skał. To było ty​dzień temu,
czy​li przed Ofe​rem i przed jego
mat​ką, i przed in​spek​to​rem Aw​ra​‐
ha​mem, i roz​mo​wą te​le​fo​nicz​ną
z po​li​cją, i przed po​szu​ki​wa​nia​mi.
Jesz​cze nie wie​dział, czy opo​wie
coś Mi​cha​elo​wi w trak​cie tych wie​‐
czor​nych po​dró​ży sa​mo​cho​dem.
Zna​li się do​pie​ro czte​ry ty​go​dnie,
ale Ze’ew czuł, że ist​nie​je mię​dzy
nimi ci​cha sym​pa​tia, któ​ra nie​mal
za​wsze ozna​cza​ła po​czą​tek bli​skiej
przy​jaź​ni.

Opo​wieść star​szej ko​bie​ty roz​po​‐
czę​ła się w pew​nym szpi​ta​lu, przy



łożu śmier​ci wie​ko​wej mat​ki, umie​‐
ra​ją​cej na raka. Ze słów cór​ki, opo​‐
wia​da​ją​cej tę hi​sto​rię, wy​ni​ka​ło, że
sto​sun​ki mię​dzy nimi były trud​ne,
peł​ne ob​co​ści i go​ry​czy. Zło​ści​ła
się, gdy mat​ka za​ła​twia​ła swo​je
po​trze​by w łóż​ku tuż po tym, jak
zmie​ni​ła jej prze​ście​ra​dło. Na chwi​‐
lę przed śmier​cią mat​ki cór​ka
wspo​mi​na bo​le​sną sce​nę ze swo​je​‐
go dzie​ciń​stwa. Mat​ka, emi​grant​ka
z Pol​ski, od​pro​wa​dza​ła ją, przed
wy​jaz​dem na co​rocz​ną wy​ciecz​kę,
do sta​re​go nie​bie​skie​go au​to​bu​su
sto​ją​ce​go przy szko​le. Wszyst​ko
wy​da​rzy​ło się zimą. Au​to​bus pe​łen
ha​ła​śli​wych dzie​ci, z któ​rych część



śpie​wa​ła płyn​nie po he​braj​sku pie​‐
śni o pra​cy i Izra​elu, aby za​zna​czyć
dy​stans mię​dzy mat​ką i cór​ką, pol​‐
ski​mi emi​grant​ka​mi, a resz​tą
uczniów, dzieć​mi Izra​ela. Mat​ka
wsia​dła do au​to​bu​su, mimo że cór​‐
ka chcia​ła się od​se​pa​ro​wać od niej
na tyle, na ile się da. Mat​ka na​le​‐
ga, by po​móc cór​ce umie​ścić jej tor​‐
bę na pół​ce nad sie​dze​niem. Nie​sie
duży cy​no​wy gar​nek z barsz​czem,
po​kryw​ka jest przy​wią​za​na sznur​‐
kiem. Chce po​sta​wić gar​nek na
pół​ce, ale on wy​śli​zgu​je jej się
z rąk i oka​zu​je się, że po​kryw​ka
nie była wy​star​cza​ją​co do​brze
przy​wią​za​na, barszcz wy​le​wa się,



czer​wo​ny i tłu​sty, na sie​dze​nie
i ubra​nie mat​ki, któ​rą cór​ka prze​‐
ga​nia stam​tąd pi​skli​wym gło​sem,
mó​wiąc w prze​sta​rza​łym he​braj​‐
skim. „Idź so​bie stąd!”, krzy​czy do
niej. Mat​ka prze​pusz​cza ją, gdy
idzie do wyj​ścia mię​dzy śmie​ją​cy​mi
się sa​bra​mi6, upo​ko​rzo​na mru​czy
po pol​sku: „Wy​bacz mi, ko​cha​nie”.

Dys​ku​sja w kla​sie sta​ła się nud​‐
na.

Ze’ew wie​dział, o czym my​śli Mi​‐
cha​el, i cze​kał.

Mi​cha​el pod​niósł gło​wę i po​wie​‐
dział ci​cho:

– Ta hi​sto​ria bar​dzo mnie po​ru​‐
szy​ła.



Ze’ew, tro​chę zdzi​wio​ny, spoj​‐
rzał mu w oczy, by spraw​dzić, czy
rze​czy​wi​ście był tak po​ru​szo​ny.
Błysz​czą​ce oczy sku​pi​ły się na star​‐
szej ko​bie​cie, pró​bu​ją​cej zła​pać od​‐
dech.

Uczest​ni​cy mil​cze​li, a Mi​cha​el
kon​ty​nu​ował:

– My​ślę, że two​ja umie​jęt​ność za​‐
koń​cze​nia sce​ny kil​ko​ma zda​nia​mi
jest nad​zwy​czaj​na. Chciał​bym pod​‐
kre​ślić to osią​gnię​cie. Na dwóch
i pół stro​nach stwo​rzy​łaś czte​ry
wia​ry​god​ne emo​cjo​nal​nie po​sta​cie,
bo mat​ka i cór​ka obec​nie oraz mat​‐
ka i cór​ka w prze​szło​ści nie są tymi
sa​my​mi oso​ba​mi. Tak na​le​ży do



nich pod​cho​dzić i tak ty do nich
po​de​szłaś, jak do czte​rech po​sta​ci.
Poza tym stwo​rzy​łaś dwie od​le​głe
od sie​bie płasz​czy​zny tej opo​wie​ści,
nie uży​wa​jąc wskaź​ni​ków cza​su,
tyl​ko jego oznak, jak na przy​kład
no​wo​cze​sny po​kój w szpi​ta​lu albo
sta​ry au​to​bus. Na​wet nie​któ​rzy
zna​ni pi​sa​rze nie po​tra​fią tego zro​‐
bić.

Sar​ka​stycz​ny osąd, jak​by prze​‐
zna​czo​ny tyl​ko dla uszu Ze’ewa,
osła​bił jego za​że​no​wa​nie hoj​ny​mi
po​chwa​ła​mi, ja​ki​mi Mi​cha​el ob​sy​‐
pał star​szą ko​bie​tę. Tyl​ko on je​den
ze wszyst​kich sie​dzą​cych w tym po​‐
ko​ju mógł wy​czuć sar​kazm u Mi​‐



cha​ela, w pu​bli​ko​wa​nych przez
nie​go re​cen​zjach li​te​rac​kich,
w bran​żo​wych cza​so​pi​smach po​‐
świę​co​nych kry​ty​ce ksią​żek doj​rza​‐
łych i uzna​nych pi​sa​rzy, na przy​‐
kład Aw​ra​ha​ma B. Je​ho​szuy czy
Jo​ra​ma Ka​niu​ka. W trak​cie roz​mo​‐
wy w sa​mo​cho​dzie, ty​dzień wcze​‐
śniej, Ze’ew po​wie​dział mu, że czy​‐
ta jego re​cen​zje, a Mi​cha​el przy​‐
znał się, że my​ślał, czy nie wy​co​fać
ich. „Nic do​bre​go z nich nie wy​ni​‐
ka, tyl​ko smu​tek, a do tego wie​le
osób zo​sta​ło zra​nio​nych”, po​wie​‐
dział skrom​nie.

Mi​cha​el nadal mó​wił ci​cho,
zmie​nił je​dy​nie ton gło​su.



– Chcę po​wie​dzieć, że moim zda​‐
niem two​ja hi​sto​ria mo​gła być jesz​‐
cze lep​sza i moc​niej​sza, choć pod​‐
kre​ślam: jest świet​na, gdy​byś nie
zro​bi​ła tego, o czym mó​wię od
pierw​sze​go spo​tka​nia, czy​li gdy​byś
nie pró​bo​wa​ła pi​sać li​te​rac​ko.
Oczy​wi​ście to moje zda​nie. Może są
czy​tel​ni​cy, któ​rzy my​ślą in​a​czej.
W two​jej opo​wie​ści jest ból ist​nie​‐
nia, a mnie się wy​da​je, że gdy cier​‐
pie​nie jest zbyt wiel​kie, ucie​ka się
w li​te​ra​tu​rę, w li​te​ra​tu​rę w cu​dzy​‐
sło​wie, to zna​czy w styl i zna​ne
sche​ma​ty, w ana​lo​gie i sym​bo​le.
W rze​czy​wi​sto​ści nie ma ana​lo​gii
i nie ma sym​bo​li ta​kich jak deszcz



spły​wa​ją​cy po twa​rzy mat​ki czy
ostat​nia chwi​la, w któ​rej cór​ka za​‐
my​ka oczy mat​ki i mówi: „Wy​bacz
mi, ko​cha​nie”, po pol​sku, czy​li
wra​ca do słów, ja​kie wy​po​wie​dzia​‐
ła mat​ka w au​to​bu​sie.

Ist​nia​ła głę​bo​ka sprzecz​ność,
któ​rej Ze’ew nie po​tra​fił wy​ja​śnić,
mię​dzy pro​wo​ka​cyj​ną po​sta​wą Mi​‐
cha​ela Ro​ze​na, a de​li​kat​no​ścią
i wraż​li​wo​ścią, któ​re cha​rak​te​ry​zo​‐
wa​ły jego sło​wa. Jego bro​da była
roz​wi​chrzo​na, a oczy za​czer​wie​nio​‐
ne. Gdy sie​dzie​li obok sie​bie w sa​‐
mo​cho​dzie, ty​dzień wcze​śniej, jego
czar​na blu​za moc​no pach​nia​ła mie​‐
szan​ką dymu pa​pie​ro​so​we​go



i potu, a może i al​ko​ho​lem. Pró​bo​‐
wał wy​obra​zić so​bie miesz​ka​nie
Mi​cha​ela, jego po​kój do pra​cy. Po​‐
piel​nicz​kę peł​ną nie​do​pał​ków
i ster​ty ksią​żek, opróż​nio​ną do po​‐
ło​wy bu​tel​kę wina na sto​le. Mi​cha​‐
el nie za​pro​sił go do swo​je​go
miesz​ka​nia wie​czo​rem. Ale w cią​gu
tych paru ty​go​dni, któ​re po​zo​sta​ły
do koń​ca warsz​ta​tów, może to się
jesz​cze zda​rzyć.

Mi​cha​el, nie prze​sta​jąc wpa​try​‐
wać się w star​szą ko​bie​tę, po​wie​‐
dział:

– Chcia​łaś, żeby hi​sto​ria była
har​mo​nij​na, i dla​te​go skoń​czy​łaś ją
po​wtó​rze​niem przez cór​kę słów



mat​ki. Ale moim zda​niem nie tak
po​win​na się skoń​czyć ta hi​sto​ria.
Nie ma w niej praw​dzi​we​go po​jed​‐
na​nia, nie zo​sta​ło na​pi​sa​ne. My​ślę,
że chcia​łaś har​mo​nij​ne​go za​koń​‐
cze​nia, bo nam wszyst​kim wy​da​je
się, że li​te​ra​tu​ra, sztu​ka w ogó​le,
jest har​mo​nią, że gniew nie jest li​‐
te​rac​ki. Ale przy​najm​niej moim
zda​niem, nie​waż​ne, czym tak na​‐
praw​dę jest li​te​ra​tu​ra. Po​wie​dzia​‐
łem wam na pierw​szych za​ję​ciach:
nie mogę i nie chcę po​móc wam pi​‐
sać li​te​ra​tu​ry. Chcę na​to​miast po​‐
móc wam w pi​sa​niu.

– Co jest złe​go w pi​sa​niu li​te​ra​‐
tu​ry? – za​py​ta​ła jed​na ze stu​den​‐



tek. – Wszy​scy umie​my pi​sać.
– Nie ma nic złe​go, Anat, to po

pro​stu uży​wa​nie słów i sche​ma​tów
ko​goś in​ne​go. Dziew​czy​na, któ​ra
była w au​to​bu​sie, nie wi​dzia​ła
desz​czu zmy​wa​ją​ce​go łzy z twa​rzy
mat​ki. Je​stem tak​że pe​wien, że ko​‐
bie​ta, któ​ra sie​dzia​ła w szpi​ta​lu
przy swo​jej mat​ce, nie chcia​ła wy​‐
ba​cze​nia, gdy ta umie​ra​ła. Była
prze​ra​żo​na, spa​ni​ko​wa​na. Śmierć
nie jest har​mo​nią, jest prze​ra​ża​ją​‐
ca. We​dług mnie wła​śnie prze​ra​że​‐
nie jest in​te​re​su​ją​cym te​ma​tem
w pi​sar​stwie. Nie zga​dzam się, że
wszy​scy umie​my pi​sać. Przy​po​‐
mnij​cie so​bie, co czy​ta​łem wam na



pierw​szych za​ję​ciach, frag​ment li​‐
stu Kaf​ki. – Za​mknął oczy i wy​re​cy​‐
to​wał z pa​mię​ci: – „Gdy książ​ka,
któ​rą czy​ta​my, nie bu​dzi nas ude​‐
rze​niem pię​ści w łeb, to po cóż ją
czy​ta​my? (…) Po​trze​bu​je​my ksią​‐
żek, dzia​ła​ją​cych na nas jak bar​dzo
bo​le​sne nie​szczę​ście, jak śmierć ko​‐
goś, kto był nam droż​szy niż my
sami, jak​by​śmy zo​sta​li po​rzu​ce​ni
głę​bo​ko w le​sie, z dala od lu​dzi, jak
sa​mo​bój​stwo. Książ​ka musi być sie​‐
kie​rą na za​mar​z​nię​te mo​rze w na​‐
szym wnę​trzu”7. Zwróć​cie uwa​gę,
że Kaf​ka nie mówi o li​te​ra​tu​rze, ale
o książ​kach.

Mi​cha​el spoj​rzał na twa​rze swo​‐



ich uczniów i za​trzy​mał spoj​rze​nie
na Ze’ewie. Czy za​uwa​żył to, cze​go
Ze’ew jesz​cze nie wie​dział, że to
była chwi​la, w któ​rej na​ro​dził się
w nim pi​sarz? A może to się sta​ło
wte​dy, gdy je​cha​li ra​zem sa​mo​cho​‐
dem, a ich sło​wa były bli​skie i bar​‐
dziej oso​bi​ste, Ze’ew czuł, że Mi​‐
cha​el coś mu su​ge​ru​je, jak​by coś
wie​dział. Star​sza ko​bie​ta, któ​ra
naj​wy​raź​niej była kie​dyś dziew​czy​‐
ną wy​rzu​ca​ją​cą swo​ją mat​kę z au​‐
to​bu​su, od​zy​ska​ła siły po prze​czy​‐
ta​niu i ośmie​li​ła się od​po​wie​dzieć
Mi​cha​elo​wi.

– Chcia​łeś, że​by​śmy na​pi​sa​li na
ten te​mat, o żalu – po​wie​dzia​ła.



– Tak, o żalu, ale kto po​wie​dział,
że w żalu jest po​jed​na​nie, ak​cep​ta​‐
cja czy pięk​no? Prze​ciw​nie. Ja
przy​najm​niej w żalu wi​dzę za​gu​‐
bie​nie, smu​tek i nie​na​wiść. W opo​‐
wia​da​niu Szof​ma​na znaj​dzie​my
żal, ale nie bę​dzie tam ani ak​cep​ta​‐
cji, ani nic ty​po​wo li​te​rac​kie​go.
Tyl​ko za​mie​sza​nie i smu​tek. – Po​‐
grze​bał w ple​ca​ku i wy​cią​gnął nie​‐
bie​ski tom w znisz​czo​nej okład​ce. –
W koń​cu to, co znaj​du​je się w opo​‐
wie​ści, jest po​gar​dą dla li​te​ra​tu​‐
ry… Pa​mię​ta​cie gniew​ną opo​wieść
o śnie​gu, a ra​czej o li​te​rac​kim wy​‐
obra​że​niu śnie​gu, z po​wo​du któ​re​‐
go bo​ha​ter zo​stał oj​cem, mimo że



nie chciał nim być, nie chciał dzie​‐
ci. Prze​czy​tam: „W co tak na​praw​‐
dę wpa​dłem? Cóż mnie zwio​dło?
Mi​łość? Wiel​ka mi​łość? Wąt​pię.
Bar​dziej niż sama mi​łość mo​ty​wu​ją
do tego inne zwod​ni​cze rze​czy, któ​‐
re ją ota​cza​ją”, czy​li li​te​ra​tu​ra,
„chmu​ry, wia​try, śnieg… tak,
śnieg, śnieg też oma​mia!”. W tej hi​‐
sto​rii nie ma har​mo​nij​ne​go za​koń​‐
cze​nia. Głów​ny bo​ha​ter ża​łu​je, że
spro​wa​dził dzie​ci na ten świat i jest
ska​za​ny na ży​cie w żalu i smut​ku.

Star​sza ko​bie​ta nie mo​gła zro​zu​‐
mieć tych cu​dow​nych rze​czy, o któ​‐
rych opo​wia​dał Mi​cha​el.

– Ale ja uwa​żam, że na​praw​dę



na​stą​pi​ło u nas po​jed​na​nie, na
koń​cu – po​wie​dzia​ła.

Mi​cha​el spóź​niał się. Pew​nie roz​‐
ma​wiał ze stu​dent​ką, któ​ra po​de​‐
szła do nie​go po za​ję​ciach. Ze’ew
cze​kał na nie​go na skwe​rze Mu​ze​‐
on. Za​pa​dła noc, za​moż​ne pary
szły do Te​atru Ca​me​ri i Ope​ry. Kie​‐
dy Mi​cha​el wy​szedł wresz​cie z mło​‐
dą stu​dent​ką po kil​ku mi​nu​tach,
po​pa​trzył na Ze’ewa i za​py​tał:

– Cze​kasz na mnie?
A stu​dent​ka po​wie​dzia​ła:
– Do zo​ba​cze​nia w przy​szłym ty​‐

go​dniu.
Mi​cha​el za​pa​lił pa​pie​ro​sa, któ​re​‐



go wy​cią​gnął ze zmię​tej pacz​ki No​‐
bles​se, a Ze’ew po​wie​dział:

– My​śla​łem, że chcesz je​chać do
domu.

Sta​li na​prze​ciw​ko sie​bie na scho​‐
dach pro​wa​dzą​cych do Bi​blio​te​ki
Beit Ariel. Mi​cha​el był wy​so​ki, jego
oczy pło​nę​ły czer​wie​nią.

– Dzię​ku​ję, ale jadę do mo​ich
zna​jo​mych.

– Nie ma spra​wy, pod​rzu​cę cię,
gdzie po​trze​bu​jesz – za​re​ago​wał
szyb​ko Ze’ew.

– To nie w two​ją stro​nę, ona
miesz​ka nie​da​le​ko Jad Elia​hu.

Gdy Ze’ew cze​kał na nie​go ty​‐
dzień wcze​śniej i za​ofe​ro​wał, że go



pod​wie​zie, po​wie​dział Mi​cha​elo​wi,
że miesz​ka w pół​noc​nej czę​ści Tel
Awi​wu, nie​da​le​ko miesz​ka​nia Mi​‐
cha​ela, na pół​noc​nym krań​cu Ben
Je​hu​dy, uli​cy, przy któ​rej miesz​ka​‐
li, za​nim uro​dził się Elai.

– Ża​den pro​blem, z przy​jem​no​‐
ścią się prze​ja​dę.

Po​szli w stro​nę par​kin​gu, na któ​‐
rym zo​sta​wił swo​je sta​re da​ihat​su.
Mi​cha​el kro​czył dum​nie, jak​by mia​‐
sto na​le​ża​ło do nie​go, a Ze’ewo​wi
wy​da​wa​ło się, że pa​trzy na świa​tła
ulicz​ne i la​tar​nie jak dziec​ko, któ​re
wi​dzi je pierw​szy raz. Tyl​ko ze
wzglę​du na tę po​dróż po​pro​sił Mi​‐
kal tego ran​ka o sa​mo​chód. Pod​‐



rzu​cił ją do szko​ły i po​je​chał do Tel
Awi​wu au​tem, a nie na sku​te​rze.
Na fo​te​lu pa​sa​że​ra i na gu​mo​wej
ma​cie przed nim le​ża​ły książ​ki
i pły​ty CD; Ze’ew ze​brał je i prze​‐
pro​sił za ba​ła​gan.

– Wow, masz tu prze​woź​ną bi​‐
blio​te​kę – po​wie​dział Mi​cha​el.

Ze’ew włą​czył od​twa​rzacz płyt
w sa​mo​cho​dzie, usły​sze​li kwar​tet
smycz​ko​wy Szo​sta​ko​wi​cza, wy​jął
pły​tę i po​wie​dział jak​by do sie​bie:

– Nie chcę tego te​raz.
W ra​diu le​cia​ły wia​do​mo​ści

o ósmej. Fo​te​lik Ela​ia nadal był
przy​mo​co​wa​ny do tyl​ne​go sie​dze​‐
nia. Mi​cha​el za​uwa​żył go pod​czas



wcze​śniej​szej po​dró​ży i za​py​tał, ile
ma dzie​ci i w ja​kim wie​ku. Ze’ew
od​po​wie​dział, że jed​no, nie​speł​na
rocz​ne i jesz​cze się do nie​go nie
przy​zwy​cza​ił.

Za​py​tał, jak ma je​chać w stro​nę
Jad Elia​hu. Skrę​ci​li w lewo w Ben
Ge​bi​ro​la i je​cha​li da​lej, do Je​hu​dy
Le​wie​go.

– Trud​ne za​ję​cia, praw​da? Nie
zro​zu​mia​ła nic z tego, co po​wie​‐
dzia​łeś – za​czął Ze’ew, a Mi​cha​el
spoj​rzał na nie​go za​sko​czo​ny.

– Nie, my​ślę, że to było do​bre
spo​tka​nie. Za​sko​czy​ła mnie. Na​pi​‐
sa​ła pięk​ną hi​sto​rię. Mam na​dzie​ję,
że nie zro​zu​mia​ła opacz​nie tego, co



po​wie​dzia​łem.
Na skrzy​żo​wa​niu Ma’ariw Ze’ew

skrę​cił w pra​wo, za​miast je​chać
pro​sto, uli​cą Ic​cha​ka Sa​de​ha. Mi​‐
cha​el po​wie​dział:

– Nic się nie sta​ło, za​wró​ci​my
gdzieś, ale dro​ga ci się wy​dłu​ży,
mo​żesz mnie tu wy​rzu​cić. – A po​‐
tem za​py​tał: – Kie​dy ty coś prze​‐
czy​tasz? Nie wy​cią​gam cię w trak​‐
cie za​jęć, nie chcę was zmu​szać do
czy​ta​nia.

Ze’ew chciał po​wie​dzieć mu, że
pi​sa​nie się zbli​ża. W koń​cu, po tylu
la​tach. Przed ocza​mi sta​nę​ła mu
twarz Ofe​ra, ta​kie​go, ja​kie​go wi​‐
dział ostat​ni raz, za​sta​na​wiał się,



jak ją opi​sać, cień wą​si​ka nad gór​‐
ną war​gą, za​kło​po​ta​ny uśmiech.
Od trzech dni wie​dział, co na​pi​sać,
ale jesz​cze nie zna​lazł wła​ści​wych
słów. Miał je na koń​cu ję​zy​ka.

– My​ślę, że w tym ty​go​dniu coś
na​pi​szę. Wy​da​je mi się, że zna​la​‐
złem swój te​mat, dzię​ki two​jej po​‐
mo​cy – po​wie​dział Ze’ew. Mi​cha​el
mil​czał, o nic nie za​py​tał, więc
Awni do​dał: – A co z tobą? Pi​szesz
coś te​raz?

Sta​li na świa​tłach. Mi​cha​el wes​‐
tchnął. Z tru​dem uło​żył swo​je dłu​‐
gie nogi w ma​łym sa​mo​cho​dzie.

– Za​wsze pi​szę, ale my​ślę, że od
mie​się​cy nie na​pi​sa​łem nic war​to​‐



ścio​we​go, nic, co mógł​bym opu​bli​‐
ko​wać. Dla​te​go zgo​dzi​łem się po​‐
pro​wa​dzić te warsz​ta​ty. Mam na​‐
dzie​ję, że po​mo​że mi to roz​wią​zać
pro​blem z moim pi​sa​niem.

Wes​tchnie​nie Mi​cha​ela i jego
wy​zna​nie jak​by zbli​ży​ło tych
dwóch sie​dzą​cych w sa​mo​cho​dzie
męż​czyzn. Ze’ew prze​czy​tał jego
ostat​nią książ​kę, wy​da​ną dwa lata
wcze​śniej. Na po​cząt​ku czuł opór
z po​wo​du mło​de​go wie​ku au​to​ra,
ale póź​niej przy​szły po​dziw i uzna​‐
nie. Mi​cha​el opu​bli​ko​wał trzy
książ​ki: dwa zbio​ry opo​wia​dań
i krót​ką po​wieść; cho​ciaż nie sprze​‐
da​wa​ły się zbyt do​brze, były chwa​‐



lo​ne przez kry​ty​ków. Czer​wo​ny T-
shirt Mi​cha​ela wy​dzie​lał ten sam
ostry za​pach, któ​ry uno​sił się
z jego czar​nej blu​zy w po​przed​nim
ty​go​dniu. Ze’ew za​sta​na​wiał się,
czy to za​pach jego skó​ry.

– Zda​rza​ją ci się dłuż​sze okre​sy
nie​pi​sa​nia? – za​py​tał.

– Pi​szę za​wsze, ale zda​rza​ją się
okre​sy, że nie na​pi​szę nic do​bre​go.

– A kto de​cy​du​je, co jest do​bre?
– Ja.
Ze’ew za​śmiał się, a Mi​cha​el po​‐

zo​stał po​waż​ny, jak​by w jego sło​‐
wach nie było nic za​baw​ne​go.

– A jak wła​ści​wie za​czą​łeś pi​sać?
– Na​wet już nie pa​mię​tam. Pa​‐



mię​tam sie​bie pi​szą​ce​go jako dziec​‐
ko w szko​le pod​sta​wo​wej. Sie​dzą​‐
ce​go w kla​sie, nie​słu​cha​ją​ce​go słów
na​uczy​ciel​ki i pi​szą​ce​go wier​sze.

Ze’ew nie​na​wi​dził tej od​po​wie​‐
dzi, czę​sto po​ja​wia​ją​cej się w pra​‐
sie, w wy​wia​dach z pi​sa​rza​mi. On
nie mógł po​zwo​lić so​bie na nie​słu​‐
cha​nie na​uczy​cie​li, jego głów​nym
wspo​mnie​niem ze szko​ły pod​sta​wo​‐
wej był lęk, że na​uczy​ciel​ka zada
mu ja​kieś py​ta​nie. Mi​cha​el ści​szył
ra​dio i za​py​tał:

– A ty od kie​dy pi​szesz? Z ja​kie​‐
goś po​wo​du od​nio​słem wra​że​nie,
że nie je​steś ty​po​wym uczest​ni​kiem
warsz​ta​tów, że do​brze wiesz, co



i jak chcesz na​pi​sać.
Jego sło​wa ude​rzy​ły Ze’ewa.
Czy uda​ło mu się go zmy​lić,

ukryć przed nim praw​dę? A może
do​tknę​ło Mi​cha​ela, po​ru​szy​ło coś,
cze​go Ze’ew sam nie umiał uchwy​‐
cić? Może zo​ba​czył w Ze’ewie we​‐
wnętrz​ną praw​dę, w któ​rej ist​nie​‐
nie on tak bar​dzo chciał uwie​rzyć?

– W ogó​le nie pi​szę, kto ci po​‐
wie​dział, że pi​szę? – Za​śmiał się,
by ukryć swo​je pod​eks​cy​to​wa​nie. –
Praw​da jest taka, że przy​sze​dłem
na warsz​ta​ty przez przy​pa​dek. Nie
pla​no​wa​łem tego. Prze​cho​dzi​łem
obok Beit Ariel, zo​ba​czy​łem ogło​‐
sze​nie i zde​cy​do​wa​łem się przyjść,



nie po to, by uczyć się pi​sać, ale ra​‐
czej zo​ba​czyć, jak i o czym pi​szą
inni. Nie by​łem pe​wien, czy chcę
zo​stać, ale zo​sta​łem, bo by​łem pod
wiel​kim wra​że​niem tego, co po​wie​‐
dzia​łeś pod​czas pierw​szych za​jęć,
po pro​stu po​czu​łem, że mogę się od
cie​bie dużo na​uczyć. My​ślę, że już
się na​uczy​łem. Tak, są​dzę, że nad​‐
cho​dzi czas mo​je​go pi​sa​nia.

To był mo​ment w ich roz​mo​wie,
w któ​rym Ze’ew był naj​bliż​szy wy​‐
zna​nia praw​dy. Ale Mi​cha​el spra​‐
wiał wra​że​nie za​kło​po​ta​ne​go,
może nie wie​dział, jak przy​jąć
kom​ple​ment. W sa​mo​cho​dzie za​pa​‐
no​wa​ła ci​sza.



Do​je​cha​li do Jad Elia​hu i Mi​cha​‐
el po​pa​trzył swo​imi za​czer​wie​nio​‐
ny​mi ocza​mi przez okno.

– Przy​jem​na dziel​ni​ca. Mógł​bym
się tu prze​pro​wa​dzić. Czynsz tu jest
znacz​nie niż​szy niż w na​szej oko​li​‐
cy.

– Tak, w Tel Awi​wie czyn​sze są
sza​lo​ne – po​wie​dział szyb​ko Ze’ew.
Po chwi​li do​dał: – My też my​śli​my
o prze​pro​wadz​ce. Wła​ści​ciel miesz​‐
ka​nia chce pod​nieść opła​ty, a poza
tym po​trze​bu​je​my więk​sze​go
miesz​ka​nia, z po​ko​jem dla dziec​ka.
Trud​no dzi​siaj wy​na​jąć miesz​ka​nie
dla ro​dzi​ny w Tel Awi​wie za dwie
pen​sje na​uczy​ciel​skie.



– Gdzie się prze​pro​wa​dzi​cie?
– Może do Cho​lon, choć się wa​‐

ha​my. Bar​dzo nam trud​no zo​sta​wić
Tel Awiw. Przy​najm​niej mnie.

– Wła​śnie się prze​pro​wa​dzi​łem
do Cho​lon – po​wie​dział Mi​cha​el. –
Wy​da​wa​ło mi się wła​ści​wym miej​‐
scem.

– Jak to? – za​py​tał zdzi​wio​ny
Ze’ew. – W ja​kim sen​sie wła​ści​‐
wym?

– Wła​ści​wym do ży​cia i pi​sa​nia.
Znu​dzi​ło mi się pi​sa​nie o Tel Awi​‐
wie. Szu​kam spo​so​bu, by pi​sać pro​‐
ściej, a może, żeby pi​sać pro​ściej,
trze​ba żyć pro​ściej, mię​dzy pro​sty​‐
mi ludź​mi? Zmę​czo​ny je​stem wy​ra​‐



fi​no​wa​ną li​te​ra​tu​rą. Ale nie wiem,
może to zbyt na​iw​ne.

Tym ra​zem zło​śli​wość Mi​cha​ela
była wy​mie​rzo​na w nie​go.

– Ty na​praw​dę nie​na​wi​dzisz li​te​‐
ra​tu​ry, co? – po​wie​dział Ze’ew.

– Nie, nie, mam na​dzie​ję, że nie
to wy​ni​ka z tych za​jęć. Boże, mam
wra​że​nie, że na​praw​dę zo​sta​łem
źle zro​zu​mia​ny, może przy​sze​dłem
w pod​mi​no​wa​nym na​stro​ju i prze​‐
nio​sło się to na was. Mu​szę na​pra​‐
wić to wra​że​nie na na​stęp​nych za​‐
ję​ciach. Po pro​stu pró​bu​ję wam po​‐
móc uwol​nić się od py​ta​nia, czym
jest li​te​ra​tu​ra, a czym nie, za​chę​cić
do okre​śle​nia, czym jest dla każ​de​‐



go z was. Naj​moc​niej​szy tekst, jaki
kie​dy​kol​wiek na​pi​sa​no, we​dług
mnie przy​najm​niej, nie zo​stał na​pi​‐
sa​ny jako tekst li​te​rac​ki. Znasz List
do ojca Kaf​ki?

Wsty​dził się przy​znać, że nie czy​‐
tał tego li​stu, i jesz​cze bar​dziej się
bał po​wie​dzieć, że czy​tał, a po​tem
dać się zła​pać na kłam​stwie. Czy
Mi​cha​el za​dał to py​ta​nie, bo skla​‐
sy​fi​ko​wał go już jako pro​ste​go, nie​‐
oczy​ta​ne​go czło​wie​ka? Mógł po​‐
wie​dzieć coś ogól​ne​go, na przy​‐
kład: „Czy​ta​łem daw​no temu, nie
pa​mię​tam tego sło​wo po sło​wie”,
ale zde​cy​do​wał, że po​wie praw​dę.

– Do​brze, przy​wio​zę wam na za​‐



ję​cia frag​ment, bo tekst jest dłu​gi.
Na​wet prze​tłu​ma​czo​no go na
nowo. Ten list Kaf​ka na​pi​sał do
ojca w ty​siąc dzie​więć​set dwu​dzie​‐
stym roku, wy​da​je mi się, może
w dzie​więt​na​stym, na kil​ka lat
przed śmier​cią; nig​dy nie do​tarł do
ad​re​sa​ta. Po​myśl tyl​ko: jed​no
z naj​więk​szych dzieł li​te​rac​kich
w hi​sto​rii nie zo​sta​ło na​pi​sa​ne jako
dzie​ło li​te​rac​kie, ale jako list, któ​ry
miał mieć tyl​ko jed​ne​go od​bior​cę,
a ten na​wet go nie prze​czy​tał. To
mnie za​dzi​wia za każ​dym ra​zem,
jak o tym po​my​ślę. Tak wła​śnie
chcę pi​sać: jak​by mój tekst miał
tyl​ko jed​ne​go, okre​ślo​ne​go od​bior​‐



cę, któ​re​go tak bar​dzo pra​gnę. List
za​czy​na się sło​wa​mi: „Nie​daw​no
spy​ta​łeś mnie, cze​mu twier​dzę, że
od​czu​wam przed Tobą lęk”. Nie​sa​‐
mo​wi​te, praw​da?

Wła​śnie wte​dy po​ja​wi​ły się
pierw​sze sło​wa.

I to, co zda​rzy​ło się tego po​po​łu​‐
dnia, a może w ostat​nich dniach,
po​mysł, na któ​ry nie zna​lazł słów,
jak dziec​ko, któ​re nie na​uczy​ło się
mó​wić, na​gle wy​ra​ził ja​sny​mi sło​‐
wa​mi, któ​re na​le​ża​ło je​dy​nie za​pi​‐
sać na pa​pie​rze.

Go​dzi​ny po piąt​ko​wej roz​mo​wie
z po​li​cją bar​dzo róż​ni​ły się od tych



wcze​śniej​szych.
Tym ra​zem na​wet na chwi​lę nie

stra​cił gło​wy. Ko​lej​ne dzia​ła​nia
wy​ni​ka​ły z jego we​wnętrz​ne​go
spo​ko​ju. Nie czuł już stra​chu, któ​ry
nie opusz​czał go od wczo​raj​sze​go
po​po​łu​dnia i któ​ry trzy​mał go, gdy
obu​dził się w środ​ku nocy, a wo​kół
nie​go pa​no​wa​ła ci​sza. Wszyst​ko
było w po​rząd​ku, do​kład​nie tak,
jak wy​obra​żał so​bie, że bę​dzie wy​‐
glą​da​ło pi​sa​nie.

Kie​dy po​że​gnał się z Mi​cha​elem,
nie po​je​chał od razu z Jad Elia​hu
do domu. Za​dzwo​nił do Mi​kal i za​‐
py​tał, czy może wró​cić póź​niej. Po​‐
wie​dział, że chciał​by pójść do kina



i za​raz po​tem przy​po​mniał so​bie
an​giel​ski film, któ​ry wi​dział rano
i po​my​ślał, że może o nim opo​wie​‐
dzieć, bez oszu​ki​wa​nia. Usiadł przy
oknie w ka​wiar​ni na pla​cu Ma​sa​ry​‐
ka i za​mó​wił zio​ło​wą her​ba​tę.

Tam, w swo​im czar​nym no​te​sie,
za​pi​sał pierw​sze sło​wa, tak te​raz
oczy​wi​ste:

Mamo i tato,
wiem, że szu​ka​cie mnie od kil​ku
dni, ale daj​cie so​bie spo​kój, bo
mnie nie znaj​dzie​cie, po​li​cja też
nie, na​wet przy po​mo​cy psów.
Na pla​ka​tach, któ​re roz​wie​si​li​‐
ście na uli​cach, wi​dzia​łem, na​pi​‐



sa​li​ście, że znik​ną​łem w śro​dę
rano, ale wszy​scy tro​je wie​my,
że to nie​praw​da. Wie​my, że
znik​ną​łem o wie​le wcze​śniej,
znik​ną​łem, a wy na​wet nie za​‐
uwa​ży​li​ście, bo nie zwra​ca​li​ście
uwa​gi, i nie znik​ną​łem jed​ne​go
dnia, to był stop​nio​wy pro​ces
zni​ka​nia, pod ko​niec wy​da​wa​ło
wam się, że jesz​cze je​stem
w domu, tyl​ko dla​te​go, że mnie
nie szu​ka​li​ście.
Za​sta​na​wiam się, dla​cze​go wła​‐
śnie te​raz mnie szu​ka​cie, dla​cze​‐
go wła​śnie te​raz zwró​ci​li​ście się
do po​li​cji, dla​cze​go nie zro​bi​li​‐
ście tego w cią​gu mie​się​cy i lat,



pod​czas któ​rych da​wa​łem wam
wy​raź​ne ostrze​że​nie. Kie​dyś my​‐
śla​łem, że to dla​te​go, że je​ste​ście
tak za​ję​ci sobą i wa​szym ży​ciem,
ale to było ta​kie dzie​cin​ne my​‐
śle​nie, któ​re szyb​ko prze​szło, bo
zro​zu​mia​łem, że praw​dzi​wym
po​wo​dem jest po pro​stu to, że
trud​no wam się zbli​żyć, wszy​scy
lu​dzie boją się tak na​praw​dę zo​‐
ba​czyć, jak wpły​wa​ją na in​nych,
a może głów​nie jak wpły​wa​ją na
swo​je dziec​ko, zwłasz​cza gdy jest
inne, inne od nich, nie​zro​zu​mia​‐
łe, ku​kuł​cze jajo.
Wiem, że ten list was za​bo​li, ale
chcę, by was za​bo​la​ło tak, jak



mnie boli. Mo​gli​ście tego unik​‐
nąć, za póź​no so​bie o mnie przy​‐
po​mnie​li​ście. Na pew​no za​da​je​‐
cie so​bie py​ta​nie, gdzie je​stem
te​raz i skąd pi​szę – mogę tyl​ko
po​wie​dzieć, że pi​szę z da​le​ka,
z miej​sca, w któ​rym wszyst​ko
jest do​bre.
Już nie wasz
wasz syn,

Ofer

Kil​ka​krot​nie prze​czy​tał list w ka​‐
wiar​ni.

Nie był ani szczę​śli​wy, ani usa​‐
tys​fak​cjo​no​wa​ny. Czuł tyl​ko głód
pre​cy​zji, po​trze​bę zna​le​zie​nia wła​‐



ści​wych słów i usu​nię​cia zbęd​nych.
Pi​sał i wy​kre​ślał ko​lej​ne zda​nia,
wy​rzu​cił z tek​stu li​stu wszyst​ko,
cze​go chło​piec w wie​ku Ofe​ra nie
mógł na​pi​sać. Wszyst​ko, co nie mo​‐
gło być gło​sem Ofe​ra.

Kie​dy wró​cił do domu, Mi​kal za​‐
py​ta​ła go:

– Jak się czu​jesz?
– Świet​nie.
Sie​dzie​li w sa​lo​nie, a ona kro​iła

na pla​stry żół​ty me​lon, pierw​szy
tego lata. Opo​wie​dział jej o an​giel​‐
skim fil​mie, a ona o swo​im dniu
w szko​le i wie​czo​rze z Ela​iem, któ​‐
ry był nie​zwy​kle ma​rud​ny, cią​gle
po​pła​ki​wał, szu​kał taty. Wpół do



dwu​na​stej uzna​ła, że pora spać
i za​py​ta​ła, czy on też już się kła​‐
dzie. Od​po​wie​dział, że jesz​cze nie.

– My​ślę, że chciał​bym coś na​pi​‐
sać. – Uśmiech​nął się, a ona spoj​‐
rzał na nie​go za​sko​czo​na i po​wie​‐
dzia​ła:

– Naj​wyż​szy czas.
Ze’ew usiadł przy biur​ku na bal​‐

ko​nie, ale do​pie​ro, jak się upew​nił,
że Mi​kal śpi, wy​cią​gnął z tecz​ki
jed​no​ra​zo​we rę​ka​wicz​ki, któ​re ku​‐
pił w ap​te​ce w dro​dze do domu,
i wziął z no​wej ryzy pa​pie​ru kart​‐
kę. Prze​pi​sał po​wo​li wer​sy, któ​re
na​pi​sał w ka​wiar​ni. Za​okrą​glił
i roz​cią​gnął swo​je wą​skie i ostre pi​‐



smo. Nie prze​pi​sał słów o ostrze​że​‐
niach, wy​da​wa​ły mu się ba​nal​ne,
tak​że wy​ra​że​nie „ku​kuł​cze jajo”
wy​rzu​cił, bo ra​czej nie było zna​ne
Ofe​ro​wi. Na koń​cu li​stu, po sło​wie
„Ofer”, do​dał „ciąg dal​szy na​stą​pi”.
Zło​żył kart​kę i wsu​nął do śred​niej
wiel​ko​ści brą​zo​wej ko​per​ty.

Wcze​śniej, kie​dy wró​cił do
domu, wi​dział, że Mi​kal za​bra​ła
pocz​tę z ich skrzyn​ki. Te​raz Ze’ew
wziął z ko​szy​ka z li​sta​mi w kuch​ni
ra​chu​nek za elek​trycz​ność, a do
dru​giej ręki wo​rek ze śmie​cia​mi,
któ​ry miał tłu​ma​czyć rę​ka​wicz​ki na
dło​niach, gdy​by ktoś go zo​ba​czył
i za​py​tał, co robi. Oczy​wi​ście nikt



go nie wi​dział. Wrzu​cił ra​chu​nek
do ich skrzyn​ki, wy​cią​gnął go i tym
sa​mym ru​chem wło​żył brą​zo​wą ko​‐
per​tę do skrzyn​ki Sze​ra​bich. Kra​‐
wędź ko​per​ty wy​sta​wa​ła ze skrzyn​‐
ki. Nie moż​na było jej nie za​uwa​‐
żyć. Zdjął rę​ka​wicz​ki i wło​żył je do
wor​ka ze śmie​cia​mi, któ​ry na​stęp​‐
nie wrzu​cił do ko​sza. Po​tem usiadł
na bal​ko​nie przy biur​ku. Okien​ni​ce
były otwar​te, kom​pu​ter włą​czo​ny.
Jesz​cze nie czuł zde​ner​wo​wa​nia.
Dziw​ne. Była w nim szcze​gól​na
czuj​ność, jego i za​ra​zem nie jego.
Szan​sa zo​ba​cze​nia ko​goś wcho​dzą​‐
ce​go lub wy​cho​dzą​ce​go z bu​dyn​ku
o tej po​rze była nie​wiel​ka, ale nie



był w sta​nie pójść spać. Czuł się
tro​chę jak de​biu​tant cze​ka​ją​cy
z nie​cier​pli​wo​ścią na po​ran​ną ga​‐
ze​tę, w któ​rej wy​dru​ko​wa​no jego
pierw​sze opo​wia​da​nie. Ktoś może
zejść do skrzyn​ki pocz​to​wej i za​‐
brać ko​per​tę, a on tego nie za​uwa​‐
ży! Wziął klu​czy​ki do sku​te​ra
i zszedł niby to po​szu​kać cze​goś
w ba​gaż​ni​ku pod sie​dze​niem. Ko​‐
per​ta była na swo​im miej​scu.

Po​sur​fo​wał po in​ter​ne​cie i zjadł
reszt​kę me​lo​na.

Tuż przed wy​łą​cze​niem kom​pu​‐
te​ra usły​szał sa​mo​chód za​trzy​mu​ją​‐
cy się przy bu​dyn​ku. Otwo​rzy​ły się
drzwi od stro​ny pa​sa​że​ra, a po​tem



kla​pa ba​gaż​ni​ka, z sa​mo​cho​du wy​‐
siadł męż​czy​zna. To był oj​ciec Ofe​‐
ra. Wy​jął małą wa​liz​kę z ba​gaż​ni​‐
ka, pod​szedł do kie​row​cy i uści​snął
mu dłoń przez otwar​te okno sa​mo​‐
cho​du. Po​tem, z wa​liz​ką w ręku,
prze​szedł przez pod​jazd i znik​nął
w bu​dyn​ku.

Było wpół do dru​giej w nocy.



Rozdział siódmy

Pa​trząc wstecz, z dy​stan​su, moż​na
było stwier​dzić, że tam​te​go dnia
zmie​nił się kie​ru​nek śledz​twa. Ale
nie na go​rą​co, nie wów​czas. Kil​ka
ich mi​nę​ło, za​nim Awi zro​zu​miał,
że do​cho​dze​nie to​czy się w kie​run​‐
kach, któ​re nie przy​szły mu do gło​‐
wy. A po​tem był już w Bruk​se​li.

Jed​nak kie​dy wra​cał do domu
w po​nie​dzia​łek wie​czo​rem, na pie​‐
cho​tę, znów tą samą dro​gą łą​czą​cą
uli​cę Fich​ma​na i Ki​riat Sza​ret, wie​‐
dział, że chło​piec, któ​ry za​gi​nął



w śro​dę rano, jesz​cze nie znik​nął
zu​peł​nie. Pierw​szy raz od po​cząt​ku
do​cho​dze​nia uda​ło mu się nie tyl​ko
zo​ba​czyć jego twarz wśród otrzy​‐
ma​nych zdjęć, ale tak​że usły​szeć
bar​wę jego gło​su, usły​szeć jego my​‐
śli.

O siód​mej trzy​dzie​ści rano roz​ma​‐
wiał przez te​le​fon z oj​cem Ofe​ra,
któ​ry po pół​no​cy wy​lą​do​wał na
lot​ni​sku, i Awi za​pro​sił go do zło​że​‐
nia ze​znań. Na​stęp​nie za​dzwo​nił
do Ze’ewa Aw​nie​go, są​sia​da, od
któ​re​go te​le​fo​nu nie ode​brał po​‐
przed​nie​go dnia, ale mi​nął się
z nim o kil​ka mi​nut. Żona po​wie​‐



dzia​ła, że wy​szedł do szko​ły, i po​‐
da​ła nu​mer jego te​le​fo​nu ko​mór​ko​‐
we​go. Za​dzwo​nił, ale Ze’ew nie
ode​brał, tak jak przy​pusz​cza​ła. Po​‐
wie​dzia​ła, że ma kil​ka lek​cji i może
od​bie​rać te​le​fo​ny tyl​ko w krót​kich
prze​rwach mię​dzy nimi. Awi nie
zo​sta​wił wia​do​mo​ści.

Tym​cza​sem wró​cił do spra​wy
Kin​te​iba, aby za​koń​czyć ją przed
wy​sła​niem go do pro​ku​ra​tu​ry okrę​‐
gu te​la​wiw​skie​go. Dzień wcze​śniej,
po​nie​waż de​ner​wo​wał się spo​tka​‐
niem ze​spo​łu i po​nie​waż Ila​na po​‐
wie​dzia​ła, by sku​pił się na spra​wie
za​gi​nio​ne​go chłop​ca, prze​ło​żył
prze​słu​cha​nie Kin​te​iba. I tak nie



było to nic pil​ne​go. W śro​dę pro​ku​‐
ra​tu​ra przed​sta​wi akt oskar​że​nia
i za​żą​da za​trzy​ma​nia do za​koń​cze​‐
nia śledz​twa. Prze​glą​dał no​tat​ki
z prze​słu​chań i po​zo​sta​łe do​wo​dy.
W trak​cie czy​ta​nia stwier​dził, że
roz​mo​wy z Kin​te​ibem sta​wa​ły się
co​raz dziw​niej​sze. Jego przy​zna​nie
się do po​peł​nio​nych prze​stępstw
nie zo​sta​ło za​war​te w ak​tach; pod​‐
pa​le​nie i opo​wieść o pró​bie po​ra​że​‐
nia prą​dem star​szej krew​nej, aby
za​brać jej pie​nią​dze, Awi pod​su​mo​‐
wał w osob​nym roz​dzia​le; mia​sto
po​win​no prze​ka​zać te ma​te​ria​ły do
dal​sze​go roz​pa​trze​nia do okrę​gu
Pla​ża w re​gio​nie pół​noc​nym. Dziw​‐



ne wy​ra​że​nie, ja​kie Kin​te​ib po​wta​‐
rzał raz za ra​zem, zwró​ci​ło jego
uwa​gę pod​czas re​dak​cji pod​su​mo​‐
wań: „Je​śli je​steś moim przy​ja​cie​‐
lem”.

„Je​śli je​steś moim przy​ja​cie​lem,
będę z tobą roz​ma​wiał”. „Je​śli​je​steś
moim przy​ja​cie​lem, po​mo​gę ci za​‐
koń​czyć śledz​two”. „Je​śli je​steś
moim przy​ja​cie​lem, opo​wiem ci
o rze​czach, o któ​rych nic nie
wiesz”.

Awi za​re​ago​wał na to dziw​ne
sfor​mu​ło​wa​nie tyl​ko raz. Po​wie​‐
dział Kin​te​ibo​wi:

„Tak, je​stem two​im przy​ja​cie​‐
lem”.



Kin​te​ib wy​buch​nął gło​śnym
śmie​chem i od​parł:

„Je​śli je​steś moim przy​ja​cie​lem,
uwol​nij mnie, a ja pój​dę do two​je​‐
go domu”.

Za kwa​drans je​de​na​sta spró​bo​‐
wał zła​pać Ze’ewa Aw​nie​go, ale
po​now​nie ode​zwa​ła się pocz​ta gło​‐
so​wa.

Elia​hu Ma’alul za​dzwo​nił, kie​dy oj​‐
ciec Ofe​ra sie​dział już w po​ko​ju
Awie​go.

– Czy to może za​cze​kać go​dzi​nę
lub dwie? – za​py​tał.

– Le​piej nie – od​po​wie​dział
Ma’alul.



Prze​pro​sił Sze​ra​bie​go i wy​szedł
z po​ko​ju. Ma’alul wró​cił rano do
szko​ły, tak jak usta​li​li, by po​now​‐
nie prze​słu​chać ko​le​gów Ofe​ra
z kla​sy i na​uczy​cie​li. Usiadł w ga​bi​‐
ne​cie szkol​nej psy​cho​log i w jej
obec​no​ści roz​ma​wiał z ucznia​mi.
Uwa​żał, że to za​pew​ni po​czu​cie
bez​pie​czeń​stwa uczniom i być może
za​chę​ci ich do mó​wie​nia.

– Strach nie​któ​rych uczniów
przed pra​cow​ni​ka​mi szko​ły jest
więk​szy niż lęk przed po​li​cją – wy​‐
ja​śnił. Od​dy​chał cięż​ko, jak​by mó​‐
wił pod​czas ener​gicz​ne​go spa​ce​ru.
– Awi, mó​wię ci, że się my​lisz, on
nie uciekł i nie po​peł​nił sa​mo​bój​‐



stwa. Te​raz już nie mam żad​nych
wąt​pli​wo​ści.

Po​przed​niej nocy Aw​ra​ham po​‐
now​nie pró​bo​wał wy​ja​śnić mu,
dla​cze​go we​dług nie​go, Ofer znik​‐
nął ra​czej do​bro​wol​nie.

– Od​kry​łeś coś?
– Nie do koń​ca… Wła​ści​wie

wiesz co? Tak – po​wie​dział
Ma’alul. – W pią​tek wie​czo​rem, a
więc dwa dni po znik​nię​ciu, miał
iść z kimś do kina. Je​śli do​brze ro​‐
zu​miem, nie zda​rza​ło mu się to czę​‐
sto. Może w ogó​le. Chło​piec, któ​ry
mi o tym po​wie​dział, na​zy​wa się
Ja​niw Na​szer. Uczą się w tej sa​mej
kla​sie. I je​śli do​brze ro​zu​miem, jest



naj​bliż​szym przy​ja​cie​lem Ofe​ra. Na
trzy dni przed znik​nię​ciem, w nie​‐
dzie​lę, Ofer po​wie​dział mu, że
w pią​tek ma za​miar iść na film
z dziew​czy​ną, któ​rą po​znał dzię​ki
nie​mu.

Tego dnia, po roz​mo​wie
z Ma’alu​lem, Aw​ra​ham ko​lej​ny raz
usły​szał sło​wo „film”. W in​nym
kon​tek​ście, z ust in​nej oso​by. Za​pa​‐
mię​ta ty​tuł fil​mu, na któ​ry Ofer za​‐
mie​rzał iść w piąt​ko​wy wie​czór,
i po​łą​czy w swo​im umy​śle oba fil​‐
my, obie roz​mo​wy.

– Co zna​czy „dzię​ki nie​mu”? –
za​py​tał.

– Tak na​praw​dę to dzię​ki jego



sio​strze. Ofer był u tego przy​ja​cie​la
w domu, chciał wy​mie​nić grę kom​‐
pu​te​ro​wą czy po​grać w nią, a ten
chło​pak ma sio​strę, młod​szą o rok.
Aku​rat była u niej jej przy​ja​ciół​ka,
któ​ra bar​dzo się Ofe​ro​wi spodo​ba​‐
ła. Do​stał jej nu​mer te​le​fo​nu. Za​‐
bra​ło mu to tro​chę cza​su, ale
w koń​cu za​dzwo​nił do niej, w ze​‐
szłym ty​go​dniu. Zo​staw​my to,
szcze​gó​ły nie są waż​ne. Waż​ne jest
to, że umó​wi​li się do kina na ze​szły
pią​tek, czy​li dwa dni po znik​nię​ciu.

Nie​waż​ne? Szcze​gó​ły są waż​ne,
i to jak! Może nie była to eks​cy​tu​ją​‐
ca in​for​ma​cja, ale uka​zy​wa​ła Ofe​ra
in​ne​go niż ten, o któ​rym mu opo​‐



wia​da​no. Ofe​ra, któ​ry nie wy​cho​‐
dził z domu. Któ​ry z ni​kim nie roz​‐
ma​wiał o swo​im ży​ciu. A tu pro​szę:
od​wie​dził przy​ja​cie​la. Wy​bie​rał się
do kina, i to z dziew​czy​ną. Ja​kaś
dziew​czy​na mu się spodo​ba​ła. Awi
my​ślał, że nikt Ofe​ro​wi się nie po​‐
do​bał.

– Roz​ma​wia​łeś z nią?
– Nie, ona się uczy w szko​le

w Ki​riat Sza​ret. Wła​śnie tam jadę.
Poza tym nie wie​dzia​łem, że mają
opóź​nio​ną w roz​wo​ju cór​kę.

Nie zro​zu​miał, co Ma​lul miał na
my​śli.

– Kto ma?
– Jego ro​dzi​ce. Tak zro​zu​mia​łem



to, co mó​wił przy​ja​ciel Ofe​ra. Że
ma sio​strę z ze​spo​łem Do​wna.

Też o tym nie wie​dział; za​sta​na​‐
wiał się, czy przy​znać się Ma’alu​lo​‐
wi. Od piąt​ku po​wta​rzał so​bie, że
musi spró​bo​wać wy​słu​chać hi​sto​rii
i „po​znać ob​raz”, ale mi​nę​ło pięć
dni do​cho​dze​nia i na​wet ta​kie​go
szcze​gó​łu, na pew​no istot​ne​go
w ży​ciu Ofe​ra, nie znał.

– Nie wie​dzia​łem, że ma ze​spół
Do​wna. Nie wi​dzia​łem jej. Dziad​ko​‐
wie za​bra​li młod​sze ro​dzeń​stwo do
sie​bie w śro​dę albo w czwar​tek. To
by wy​ja​śnia​ło, dla​cze​go mat​ka nie
mo​gła po​ra​dzić so​bie sama z dzieć​‐
mi.



– To by wy​ja​śnia​ło też wy​co​fa​‐
nie się Ofe​ra. Ten przy​ja​ciel nig​dy
nie był u nie​go w domu. Ofer nig​dy
go nie za​pro​sił, na pew​no z po​wo​‐
du sio​stry.

Nie wszedł do jej po​ko​ju, kie​dy
był u nich w domu. Ani w czwar​‐
tek, ani w pią​tek. Czuł, że Hana
Sze​ra​bi chce, by ten za​mknię​ty po​‐
kój po​zo​stał ukry​ty przed jego
ocza​mi. Nie wszedł tak​że do sy​pial​‐
ni ro​dzi​ców. Na​gle przy​po​mniał so​‐
bie py​ta​nie, któ​re drę​czy​ło go
pierw​sze​go wie​czo​ra w dro​dze do
domu, po spo​tka​niu z mat​ką Ofe​ra
na ko​mi​sa​ria​cie. Róż​ni​ca wie​ku
mię​dzy dzieć​mi. Dwa lata po uro​‐



dze​niu star​sze​go syna Hana Sze​ra​bi
wy​da​ła na świat cór​kę z ze​spo​łem
Do​wna. Po​tem ona i jej mąż nie
chcie​li wię​cej dzie​ci. Nie​mal przez
dzie​sięć lat. Po​my​ślał chwi​lę i za​‐
py​tał:

– Ale co to nam daje?
– Ja​kiś kie​ru​nek, nie? Może

dziew​czy​na, z któ​rą Ofer wy​bie​rał
się do kina, ma chło​pa​ka, któ​re​mu
ta hi​sto​ria się nie spodo​ba​ła? Wy​‐
da​je mi się, że praw​do​po​do​bień​‐
stwo uciecz​ki jed​nak ma​le​je. Po​‐
myśl: kto dwa dni przed pierw​szą
w ży​ciu rand​ką po​sta​na​wia znik​‐
nąć? Może ko​muś opo​wie​dział
o dziew​czy​nie. Może kon​tak​to​wał



się z nią od śro​dy. Może to ona jest
oso​bą, któ​rej szu​ka​my. Oso​bą,
z któ​rą Ofer się kon​tak​to​wał, a my
do niej jesz​cze nie do​tar​li​śmy.

– I nie po​wie​dzia​ła o tym ni​ko​‐
mu?

– Awi, na​praw​dę nie wiem. Jadę
te​raz do niej. Ode​zwę się, jak z nią
po​roz​ma​wiam.

Pięć dni, a on nic nie wie​dział.
Ani o dziew​czy​nie, ani o sio​strze.
Nie miał wąt​pli​wo​ści: de​cy​zja, żeby
do​łą​czyć Ma’alu​la do ze​spo​łu, była
słusz​na. Pe​łen za​pa​łu wró​cił do po​‐
ko​ju, zde​cy​do​wa​ny wy​cią​gnąć
z ojca Ofe​ra wszyst​ko, co tyl​ko
moż​li​we, na​wet gdy​by roz​mo​wa



mia​ła się prze​dłu​żyć i za​koń​czyć
póź​no w nocy.

Ra​fa​el Sze​ra​bi za​sko​czył go. Bu​do​‐
wą cia​ła, to​nem gło​su. Na​wet do​‐
bo​rem słów. Może dla​te​go, że wie​‐
dział, że jest ma​ry​na​rzem i ak​tyw​‐
nym człon​kiem rady pra​cow​ni​ków
ZIM, Aw​ra​ham ocze​ki​wał męż​czy​‐
zny du​że​go, upar​te​go i gło​śne​go.
Ocze​ki​wał agre​sji, pre​ten​sji, na​wet
gróźb. Je​śli do​brze zro​zu​miał alu​zję
Ila​ny, Ra​fa​el Sze​ra​bi miał dość
wła​dzy, żeby spo​wo​do​wać prze​ka​‐
za​nie do​cho​dze​nia spe​cjal​ne​mu ze​‐
spo​ło​wi śled​cze​mu, na któ​re​go cze​‐
le sta​nął​by ofi​cer star​szy ran​gą od



nie​go albo na​wet do Ko​men​dy
Głów​nej.

– Prze​pra​szam, mu​sia​łem po​roz​‐
ma​wiać ze śled​czym z te​re​nu po​‐
szu​ki​wań.

– Coś no​we​go?
Aw​ra​ham po​krę​cił gło​wą.
– Na ra​zie nie. Może póź​niej do​‐

wiem się wię​cej.
W bu​do​wie cia​ła i wy​ra​zie twa​‐

rzy ojca Ofe​ra było coś mięk​kie​go.
Pra​wie ko​bie​ce​go. Pulch​ny męż​czy​‐
zna, po​nad czter​dzie​sto​let​ni. Krót​‐
kie krę​co​ne wło​sy, czar​ne, ale już
prze​ty​ka​ne si​wi​zną. Był wyż​szy od
Aw​ra​ha​ma tyl​ko o czte​ry, pięć cen​‐
ty​me​trów. Miał okrą​głą twarz po​‐



kry​tą sza​rym za​ro​stem, jak w trak​‐
cie szi​wy. Awi przy​po​mniał so​bie
za​sło​nię​te lu​stro w miesz​ka​niu
pierw​sze​go dnia śledz​twa. Człon​ko​‐
wie ro​dzi​ny i przy​ja​cie​le, bu​tel​ki
z na​po​ja​mi bez​al​ko​ho​lo​wy​mi i ta​‐
le​rze z prze​ką​ska​mi na sto​le w sa​‐
lo​nie. Ra​fa​el Sze​ra​bi był wte​dy na
stat​ku, w dro​dze do Trie​stu.

Nie pró​bo​wał go za​stra​szać i nie
wspo​mi​nał o opóź​nie​niu w roz​po​‐
czę​ciu do​cho​dze​nia. Słu​chał ra​por​‐
tu cier​pli​wie i w ci​szy. Na ko​niec
za​de​kla​ro​wał wszel​ką nie​zbęd​ną
po​moc. Ko​le​dzy z pra​cy zgło​si​li się
na ochot​ni​ka, tak samo człon​ko​wie
ro​dzi​ny. Czyż​by żona nie opo​wie​‐



dzia​ła mu o opóź​nie​niu? Może bała
się wy​rzu​tów, pre​ten​sji, że nie do​‐
ma​ga​ła się na​tych​mia​sto​we​go roz​‐
po​czę​cia do​cho​dze​nia? Nie wy​glą​‐
dał na męża, któ​re​go na​le​ża​ło​by
się oba​wiać. Kie​dy usiadł w biu​rze,
po tym jak uści​snął jego dłoń i się
przed​sta​wił, Awi po​wie​dział, że
z pew​no​ścią było mu cięż​ko tam
da​le​ko, na środ​ku mo​rza, bez moż​‐
li​wo​ści na​tych​mia​sto​we​go po​wro​tu
do Izra​ela.

– Tak, ale co mo​głem zro​bić?
Wró​ci​łem, jak tyl​ko za​wi​nę​li​śmy
do por​tu – tłu​ma​czył, jak​by sam zo​‐
stał o coś oskar​żo​ny.



Aw​ra​ham my​ślał o mo​rzu. Czy jest
spo​koj​ne, czy wzbu​rzo​ne. Czy ma​‐
ry​na​rze znaj​du​ją się cały czas pod
po​kła​dem, czy może, gdy mają czas
wol​ny, wy​cho​dzą na po​kład, by
po​od​dy​chać świe​żym po​wie​trzem.
Kie​dy sta​tek jest zwy​kłym miej​‐
scem pra​cy, to sta​je się pew​nie
czymś w ro​dza​ju biu​row​ca, z któ​re​‐
go nie moż​na wyjść.

– Naj​trud​niej​sze dla mnie w tym
śledz​twie jest po​czu​cie, że nie wiem
wy​star​cza​ją​co dużo o Ofe​rze. Ta​‐
kiej po​mo​cy bym po​trze​bo​wał.
Pań​skiej żo​nie było trud​no opo​wia​‐
dać i ja to ro​zu​miem. Ale trud​no mi
zbu​do​wać jego pro​fil. A bez tego,



zwłasz​cza gdy nie mamy jesz​cze
kon​kret​nych tro​pów w do​cho​dze​‐
niu, któ​ry​mi mo​gli​by​śmy pójść,
trud​no usta​lić kie​ru​nek śledz​twa.

Sze​ra​bi ski​nął gło​wą. Mil​czał.
Może nadal był da​le​ko, na środ​ku
mo​rza. Trud​no mu pew​nie po​zbyć
się my​śli, że nie było go w domu,
kie​dy był po​trzeb​ny.

– Ro​zu​miem, że nie ma pana
w domu przez dłu​gi czas. Może mi
pan opo​wie​dzieć, jak pań​stwo
funk​cjo​nu​je​cie? Jak dłu​go jest pan
w po​dró​ży, co jaki czas wy​jeż​dża?

– Za​zwy​czaj ro​bię krót​kie tra​sy.
Li​mas​sol, Tur​cja. Kil​ku​dnio​we rej​‐
sy. Raz na kil​ka mie​się​cy mam



dłuż​sze rej​sy, na przy​kład do Ko​pru
czy Trie​stu. Po każ​dym zo​sta​ję kil​‐
ka dni w domu, bywa, że na​wet
dwa ty​go​dnie. Cza​sa​mi pra​cu​ję
w por​cie, od siód​mej trzy​dzie​ści do
pią​tej, przy kon​ser​wa​cji stat​ków.

Gdzie jest ten Ko​per? To chy​ba
port na Mo​rzu Śród​ziem​nym.
A może ja​kimś in​nym. Za każ​dym
ra​zem, gdy pod​czas do​cho​dze​nia
usły​szał o czymś, cze​go wcze​śniej
nie wie​dział, miał wra​że​nie, że
idzie w do​brym kie​run​ku. Że wy​‐
cho​dzi z sie​bie, poza swo​ją wie​dzę.

Wy​da​wa​ło mu się, że w prze​ci​‐
wień​stwie do mat​ki Ofe​ra, oj​ciec
chce mó​wić. Że otwie​ra przed nim



drzwi, na​wet je​śli na ra​zie są to
tyl​ko drzwi na sta​tek. Był u nich
w domu w czwar​tek i w pią​tek,
mat​ka za​pro​wa​dzi​ła go do po​ko​ju
Ofe​ra, otwo​rzy​ła szaf​ki i szu​fla​dy,
sie​dzia​ła obok nie​go na łóż​ku
chłop​ca, a mimo to czuł, że ona nie
chce, by on wcho​dził do jej domu.

– Jak by pan zde​fi​nio​wał swo​ją
pra​cę?

– Głów​ny me​cha​nik.
– To wy​so​kie sta​no​wi​sko?
– Co zna​czy wy​so​kie? Ob​ją​łem

to sta​no​wi​sko po dwu​dzie​stu la​tach
pra​cy.

– Jak pan do​stał tę pra​cę?
Ra​fa​el Sze​ra​bi po​pa​trzył na nie​‐



go za​sko​czo​ny, jak​by od​po​wiedź
była oczy​wi​sta.

– By​łem w ma​ry​nar​ce. Kie​dy zo​‐
sta​łem zde​mo​bi​li​zo​wa​ny, zro​bi​łem
kurs me​cha​ni​ka w In​sty​tu​cie Szko​‐
leń Mor​skich w Akce, a po​tem zwy​‐
kły kurs w ZIM.

– To zna​czy, że jest pan ofi​ce​rem
na stat​ku? Ka​pi​ta​nem?

Nie był pe​wien, czy na stat​kach
nadal są ka​pi​ta​no​wie.

– Nie, je​stem głów​nym me​cha​ni​‐
kiem, od​po​wia​dam tyl​ko za dzia​ła​‐
nie ma​szyn na stat​ku. Ka​pi​tan
musi przejść pro​fe​sjo​nal​ny kurs
ma​ry​nar​ski. On jest od​po​wie​dzial​‐
ny za cały sta​tek, w tym za lo​gi​sty​‐



kę trans​por​tu mor​skie​go, za​ła​du​‐
nek i wy​ła​du​nek.

– Na ja​kich stat​kach na ogół pan
pra​cu​je?

– Za​zwy​czaj na śred​niej wiel​ko​‐
ści kon​te​ne​row​cach, bo nie ro​bię
już, jak mó​wi​łem, dłu​gich rej​sów.
Na ma​łych albo śred​nich stat​kach
typu fi​der.

– Co to zna​czy?
– To ka​te​go​ria wiel​ko​ści kon​te​‐

ne​row​ców. Nie​zbyt wiel​kie. Prze​‐
wo​żą​ce od ty​sią​ca do trzech ty​się​cy
stan​dar​do​wych kon​te​ne​rów.

Aw​ra​ham no​to​wał na kart​ce, ta​‐
kiej sa​mej, jaką za​pi​sy​wał w śro​dę
wie​czo​rem. Tam​tej kart​ki, z prze​ra​‐



ża​ją​cym ob​raz​kiem, któ​ry bez​wied​‐
nie na​ry​so​wał w trak​cie roz​mo​wy
z Haną Sze​ra​bi, szu​kał po​przed​nie​‐
go dnia i w biu​rze, i w miesz​ka​niu,
i nie zna​lazł.

– To nie jest trud​na ro​bo​ta?
W kon​tek​ście ro​dzi​ny. – Miał na​‐
dzie​ję, że jego głos nie brzmi oskar​‐
ży​ciel​sko.

– Taki za​wód.
Czy war​to py​tać, ile za​ra​bia star​‐

szy me​cha​nik? Pięć ty​się​cy sze​kli?
Dzie​sięć ty​się​cy? Trzy​dzie​ści ty​się​‐
cy? Awi nie miał po​ję​cia. Chciał
roz​ma​wiać o tym, cze​go nie wie.
Z jego do​świad​czeń wy​ni​ka​ło, że to
klu​czo​we dla spra​wy.



– Co pana żona o tym my​śli? Jak
się po​zna​li​ście?

– Ak​cep​tu​je to. Zresz​tą jaki mia​‐
ła wy​bór?

Jego pulch​na krą​głość skry​wa​ła
jed​nak twar​dą nie​złom​ność. Nie​‐
cier​pli​wość ko​goś, kto nie jest przy​‐
zwy​cza​jo​ny, by za​da​wa​no mu py​‐
ta​nia i żą​da​no od​po​wie​dzi; ko​goś,
kto jest przy​zwy​cza​jo​ny do wy​da​‐
wa​nia roz​ka​zów su​chym to​nem na
stat​ku i naj​wy​raź​niej tak​że
w domu.

– Jak się po​zna​li​ście?
– Hana też była w ma​ry​nar​ce.

Po uro​dze​niu się dzie​ci po​sta​no​wi​‐
łem wię​cej cza​su spę​dzać w domu.



Dzię​ki tej pra​cy mogę być w domu
na​wet dwa ty​go​dnie bez prze​rwy.

Czy go nie dzi​wi​ło, że ta roz​mo​‐
wa do​ty​czy głów​nie jego pra​cy
i nie​obec​no​ści w domu? Aw​ra​ham
nie sta​rał się kie​ro​wać roz​mo​wy
w tę stro​nę. Wy​da​wa​ło mu się, że
to Sze​ra​bi chce o tym roz​ma​wiać.

– Ile mie​li​ście lat, gdy bra​li​ście
ślub?

– Ile lat? Ja mia​łem dwa​dzie​ścia
sześć, a Hana dwa​dzie​ścia je​den.

Po​tra​fił so​bie wy​obra​zić dwu​‐
dzie​sto​let​nie​go ojca Ofe​ra. Szczu​‐
plej​sze​go, bar​dziej wy​pro​sto​wa​ne​‐
go, ale okrą​głe​go i mięk​kie​go jak
dzi​siaj. Mniej pew​ne​go sie​bie. Nie



uda​ło mu się na​to​miast wy​obra​zić
so​bie dwu​dzie​sto​jed​no​let​niej Hany
Sze​ra​bi.

– Kie​dy uro​dził się Ofer?
– By​łem w trak​cie szko​le​nia, gdy

się po​bra​li​śmy. Ro​bi​łem wte​dy dłu​‐
gie rej​sy i cza​sa​mi nie było mnie
w domu po​nad mie​siąc. Dla​te​go
tro​chę na nie​go cze​ka​li​śmy. Jak już
do​sta​łem dy​plom i zo​sta​łem przy​ję​‐
ty do fir​my, zro​bi​li​śmy Ofe​ra. Uro​‐
dził się w Tel ha​Szo​mer.

– A jak to zno​sił Ofer?
– Co zno​sił? Kie​dy?
– Że nie ma pana w domu przez

dłu​gi czas. – Wła​ści​wie Ofer był
nie​obec​ny tak samo jak ty, po​my​‐



ślał, ale nic nie po​wie​dział.
Dło​nie Ra​fa​el Sze​ra​bi miał duże.

Owło​sio​ne. Po​ło​żył je na sto​le
i wpa​try​wał się w nie.

– Jak był mały, było mu cięż​ko.
Raz, gdy wró​ci​łem z dłu​gie​go rej​su,
nie po​znał mnie. Upie​rał się, że nie
je​stem jego tatą, mó​wił do mnie
„wuj​ku”. Przez kil​ka dni. Jak pod​‐
rósł, było le​piej. Bar​dzo po​ma​ga
Ha​nie, kie​dy mnie nie ma. Dużo
sie​dzi w domu, jest uczyn​ny. Cze​‐
ka​li​śmy, aż skoń​czy sie​dem​na​ście
lat i zro​bi pra​wo jaz​dy. Hana nie
pro​wa​dzi. Moż​li​we, że nie było mu
ła​two.

– Co ma pan na my​śli?



– Może miał za dużo na swo​ich
bar​kach i to go zła​ma​ło – urwał na
chwi​lę. – Do​ra​sta​łem w domu
z pro​ble​ma​mi fi​nan​so​wy​mi, dla​te​‐
go wcze​śnie za​czą​łem pra​co​wać.
Dla mnie było waż​ne, żeby dzie​ci
ro​sły w przy​zwo​itych wa​run​kach
i się uczy​ły. Ofer był do​brym
uczniem. Spo​ro wy​ma​ga​li​śmy od
nie​go. Miał po​ma​gać w domu, dużo
się uczyć. Może to było za dużo.

Jak do​tąd ani sło​wem nie wspo​‐
mniał o cór​ce.

– Po​wie​dzia​łeś, że Ofe​ro​wi było
cięż​ko w domu?

– Moż​li​we. Dla mnie to było na​‐
tu​ral​ne. Nie za​sta​na​wia​łem się nad



tym, póki nie znik​nął. Nic nie mó​‐
wił. Przed li​ceum chciał iść do szko​‐
ły ofi​ce​rów ma​ry​nar​ki, miesz​kać
w Akce, w szko​le z in​ter​na​tem. Nie
mia​łem nic prze​ciw​ko, żeby szedł
tą dro​gą, ale Hana nie chcia​ła.
Chcia​ła, żeby zo​stał w domu.

– Czy w wa​szym domu są ja​sne
za​sa​dy, kie​dy i z kim Ofer może
wy​cho​dzić, a kie​dy mu nie wol​no?
– za​py​tał Awi ostroż​nie.

– Nie, w tej spra​wie je​ste​śmy
ela​stycz​ni. Na​ma​wia​li​śmy go na​‐
wet, żeby wy​cho​dził wie​czo​ra​mi,
spo​ty​kał się ze zna​jo​my​mi. Wie​czo​‐
rem, gdy dzie​ci szły spać, Hana po​‐
trze​bo​wa​ła mniej po​mo​cy. Po pro​‐



stu zrzu​ci​li​śmy na jego bar​ki za
dużą od​po​wie​dzial​ność. Zwłasz​cza
gdy mnie nie ma.

Chy​ba nie miał po​ję​cia, że jego
syn miał za​miar pójść w pią​tek
wie​czo​rem do kina z dziew​czy​ną,
któ​ra mu się po​do​ba​ła. Może
pierw​szy raz.

– A co z jego przy​ja​ciół​mi?
Dziew​czy​na​mi?

– Nie są​dzę, żeby spo​ty​kał się
z dziew​czy​na​mi. Ale to nor​mal​ne.
Też by​łem nie​śmia​ły w jego wie​ku.
Cały czas my​śla​łem, że woj​sko zro​‐
bi z Ofe​rem to, co ze mną, otwo​rzy
go tro​chę.

– Mó​wił o woj​sku?



– Chciał iść do ma​ry​nar​ki, a ja
go za​chę​ca​łem. Choć nie chcia​łem,
żeby pra​co​wał na stat​ku po od​by​‐
ciu służ​by. Nie ma pan po​ję​cia, jaki
by​łem dum​ny, gdy wi​dzia​łem, jak
się uczy, od​ra​bia lek​cje, pra​cu​je na
kom​pu​te​rze. Na​uczył mnie ko​rzy​‐
sta​nia z in​ter​ne​tu.

Czte​ry go​dzi​ny sie​dzie​li w po​ko​ju
Awie​go i roz​ma​wia​li. Od je​de​na​stej
do trze​ciej. Aw​ra​ham co​raz wy​raź​‐
niej uświa​da​miał so​bie, jak waż​na
jest ta roz​mo​wa. Po mil​cze​niu
Hany czuł nie​mal wdzięcz​ność wo​‐
bec jej męża za dzie​le​nie się swo​im
ży​ciem.



O pierw​szej trzy​dzie​ści za​mó​wił
dla Sze​ra​bie​go i sie​bie obiad z ka​fe​‐
te​rii wy​dzia​łu tech​no​lo​gicz​ne​go.
I dwie kawy z mle​kiem. Cze​ka​jąc
na je​dze​nie, za​pa​lił pa​pie​ro​sa na
par​kin​gu. Za​dzwo​ni​ła ko​mór​ka.
Ze’ew Awni. Nie pa​mię​tał, że zo​sta​‐
wił mu swój nu​mer. Za​py​tał Aw​‐
nie​go, czy może przyjść na po​ste​ru​‐
nek na prze​słu​cha​nie na​stęp​ne​go
dnia rano, ale ten od​parł, że musi
zo​stać z sy​nem, i za​pro​sił go do sie​‐
bie. Awi po​my​ślał przez chwi​lę
i za​pro​po​no​wał, by w ta​kim ra​zie
Awni przy​szedł na ko​mi​sa​riat tego
sa​me​go dnia po po​łu​dniu, oko​ło
pią​tej. Ze’ew się zgo​dził. Za​py​tał,



gdzie go znaj​dzie na ko​mi​sa​ria​cie,
i po​wie​dział: „Do zo​ba​cze​nia o pią​‐
tej”, jak​by byli przy​ja​ciół​mi uma​‐
wia​ją​cy​mi się na spo​tka​nie w ka​‐
wiar​ni.

Elia​hu Ma’alul nie od​bie​rał.
Może był w trak​cie roz​mo​wy
z dziew​czy​ną z li​ceum w Ki​riat Sza​‐
ret. Awi nie​chęt​nie za​dzwo​nił do
Schar​fste​ina, któ​ry ode​brał po dzie​‐
sią​tym dzwon​ku. Po​wie​dział, że
pra​cu​je nad „cie​ka​wym kie​run​‐
kiem”. Ale nie ode​zwał się, żeby
mu o tym po​wie​dzieć. Aw​ra​ham
nie miał wąt​pli​wo​ści, że do Ila​ny
za​dzwo​nił.

– Nad czym? – za​py​tał go.



– Jesz​cze nie jest ja​sne, czy to
istot​ne. Ogól​nie rzecz uj​mu​jąc, je​‐
den z miesz​kań​ców tej oko​li​cy jest
na zwol​nie​niu wa​run​ko​wym, a ma
na kon​cie prze​stęp​stwa sek​su​al​ne
i prze​moc wo​bec mło​dzie​ży. Głów​‐
nie mo​le​sto​wa​nie, ale wiesz, jak to
się roz​wi​ja. Na ra​zie zbie​ram o nim
in​for​ma​cje, może we​zwę go na po​‐
ste​ru​nek. Chcesz być na prze​słu​‐
cha​niu, jak się po​ja​wi?

Co za py​ta​nie.
Za​sta​na​wiał się, czy za​dzwo​nić

do Ila​ny; osta​tecz​nie po​sta​no​wił
za​cze​kać z tym do koń​ca spo​tka​nia
z Sze​ra​bim. Schar​fste​ino​wi zno​wu
uda​ło się go zi​ry​to​wać, mimo to



czuł się le​piej. Do​cho​dze​nie wresz​‐
cie ru​szy​ło z miej​sca. Ob​raz za​peł​‐
niał się szcze​gó​ła​mi, hi​sto​ria Ofe​ra
nie była już pu​stą kart​ką. Było na
niej we​se​le, gdzieś na po​cząt​ku lat
dzie​więć​dzie​sią​tych, mło​dy oj​ciec,
któ​ry od​był szko​le​nie na star​sze​go
me​cha​ni​ka i zni​kał z domu na dłu​gi
czas. Sio​stra z ze​spo​łem Do​wna,
któ​rej ro​dzi​na się wsty​dzi​ła. Rej​sy
stat​ka​mi prze​wo​żą​cy​mi ty​sią​ce
kon​te​ne​rów. Por​ty na Cy​prze
i w Ko​prze. Z po​wo​du nie​obec​no​ści
ojca i cho​ro​by sio​stry na​ło​żo​no na
bar​ki chłop​ca duży cię​żar, ale od​‐
po​wie​dzial​ność nie była z ro​dza​ju
osta​tecz​nych. Prze​ciw​nie. Nie zo​‐



stał po​pro​szo​ny o za​stą​pie​nie nie​‐
obec​ne​go ojca. Wy​ma​ga​no tyl​ko,
by po​ma​gał. Poza do​mem był przy​‐
ja​ciel, Ja​niw Na​szer, gry kom​pu​te​‐
ro​we, dziew​czy​na, któ​ra się spodo​‐
ba​ła. I film. Była też pró​ba opusz​‐
cze​nia domu i za​miesz​ka​nia
w szko​le z in​ter​na​tem, chęć wstą​‐
pie​nia do ma​ry​nar​ki. Mo​rze sta​no​‐
wi tło tej opo​wie​ści. Nie pla​ża, któ​‐
rą Awi znał, tak jak wszy​scy, i na
któ​rej spę​dzał kil​ka so​bót w le​cie,
bez zdej​mo​wa​nia ko​szu​li. Inne mo​‐
rze, mo​rze jako miej​sce pra​cy. Mo​‐
rze, któ​re jest od​le​gło​ścią dzie​lą​cą
ojca od syna i żonę od męża. Chciał
spoj​rzeć na zdję​cia Ofe​ra, ale one



były w biu​rze, a poza tym wo​lał
nie ro​bić tego w obec​no​ści ojca.

Kie​dy zga​sił dru​gie​go pa​pie​ro​sa,
zno​wu za​dzwo​nił Ze’ew Awni i spy​‐
tał, czy ma przy​nieść na prze​słu​‐
cha​nie do​wód oso​bi​sty lub inny do​‐
wód toż​sa​mo​ści. Ma wziąć do​wód,
po​wie​dział, a Awni na to:

– Mój do​wód jest sta​ry i nie​ak​tu​‐
al​ny. Nie zak​tu​ali​zo​wa​łem ad​re​su
za​miesz​ka​nia i nadal mam za​pi​sa​‐
ne, że miesz​kam w Tel Awi​wie. Tak
może być?

Po​wie​dział mu, że tak, roz​łą​czył
się i już za​czął ża​ło​wać go​dzin, któ​‐
re bę​dzie mu​siał spę​dzić z na​uczy​‐
cie​lem. Może zrzu​cić to prze​słu​cha​‐



nie na Schar​fste​ina? Uśmiech​nął
się. To był świet​ny po​mysł.

Przez ostat​nią go​dzi​nę mó​wi​li
głów​nie o wtor​ku. Po​pro​sił Sze​ra​‐
bie​go, żeby od​two​rzył dwa​dzie​ścia
czte​ry go​dzi​ny przed znik​nię​ciem
Ofe​ra i spró​bo​wał przy​po​mnieć so​‐
bie każ​dą rzecz, któ​ra była nie​ty​po​‐
wa.

– To było przed rej​sem, więc
więk​szą część dnia spę​dzi​łem
w domu – po​wie​dział oj​ciec. Wstał
o szó​stej. Obu​dził naj​młod​sze​go
syna i Ofe​ra. Żona obu​dzi​ła ich sio​‐
strę. Nadal nie wspo​mniał o jej
opóź​nie​niu, jak​by cór​ka była zwy​‐



kłą dziew​czyn​ką. Wy​jeż​dża​ła do
szko​ły o siód​mej trzy​dzie​ści. Aw​ra​‐
ham za​pi​sy​wał każ​de sło​wo.

– Ofer po​szedł do skle​pu?
– Są​dzę, że tak. Szedł każ​de​go

ran​ka, ale nie pa​mię​tam. Czy to
waż​ne?

Na​stęp​nie od​wiózł młod​sze​go
syn​ka do przed​szko​la. Ofer wy​szedł
do szko​ły, jak zwy​kle. Szedł na pie​‐
cho​tę. Sze​ra​bi nie wie​dział, co ro​bi​‐
ła żona. Tę chwi​lę Awi wy​obra​żał
so​bie pierw​sze​go wie​czo​ra, chwi​lę,
w któ​rej mat​ka zo​sta​ła sama.

Z przed​szko​la oj​ciec po​je​chał za​‐
ła​twić parę spraw. Był w ban​ku,
a po​tem po​je​chał do Jaf​fy zro​bić



prze​gląd sa​mo​cho​du. Gdy wró​cił,
wy​bra​li się z żoną do dziel​ni​cy
han​dlo​wej na za​ku​py. Zjadł coś na
mie​ście. Ofer wró​cił pierw​szy, są​‐
dzi, że przed dru​gą, ale nie zna do​‐
kład​nej go​dzi​ny, bo zro​bił so​bie sje​‐
stę. Ma wra​że​nie, że za​zwy​czaj
Ofer jadł obiad sam, bo jego brat
wra​cał póź​niej. Cza​sem jadł
z Haną. Nie jest pe​wien, czy go wi​‐
dział, jak się obu​dził, ale jest pe​‐
wien, że Ofer zo​stał w domu, tak
jak mó​wi​ła mat​ka. Naj​praw​do​po​‐
dob​niej od​ra​biał lek​cje lub przy​go​‐
to​wy​wał się do spraw​dzia​nu. Nie
sły​szał żad​nej roz​mo​wy, jaką Ofer
miał​by od​by​wać w dru​gim po​ko​ju.



Młod​szy syn wró​cił do domu
o czwar​tej, od​pro​wa​dzo​ny przez
mat​kę jed​ne​go z ko​le​gów z przed​‐
szko​la. Cór​ka wró​ci​ła po pią​tej.
Aw​ra​ham nie wy​trzy​mał i za​py​tał:

– Tak póź​no? W ja​kiej szko​le się
uczy?

Oj​ciec po​pa​trzył mu w oczy i po​‐
wie​dział ci​cho:

– Co? W szko​le spe​cjal​nej.
– Dla​cze​go?
– Jest opóź​nio​na. To do​bra szko​‐

ła. Ma spo​ro za​jęć i udzie​la​ją dużo
wspar​cia.

Kie​dy Sze​ra​bi po​wie​dział mu
o cór​ce, Awie​mu wy​da​wa​ło się, że
nie ma już o co za​py​tać. Jak​by



chciał tyl​ko, by prze​sta​li za​prze​‐
czać, że ist​nie​je. Mimo to za​py​tał:

– Ale za​zwy​czaj jest w domu?
Nie w za​kła​dzie?

– Nie, Hana nie jest na to go​to​‐
wa. Z tru​dem zgo​dzi​ła się wy​słać ją
do szko​ły. Chcia​ła zo​sta​wić ją
w domu i zaj​mo​wać się nią sama.
Tak było, aż cór​ka skoń​czy​ła sie​‐
dem lat. Dla​te​go Hana nie pra​co​‐
wa​ła. Wcze​śniej była za​trud​nio​na
w przed​szko​lu.

– A jak Ofer so​bie z tym ra​dził?
– My​ślę, że po​win​ni​śmy za​ła​twić

jej szko​łę z in​ter​na​tem. Ze wzglę​du
na dzie​ci. Na pew​no nie było mu
ła​two. Ale bar​dzo jej po​ma​gał.



I Ha​nie, i jej. Kie​dy był mały, to
było trud​niej​sze. Wsty​dził się,
w szko​le mó​wił, że nie ma ro​dzeń​‐
stwa, że jest je​dy​na​kiem. Do cza​su,
kie​dy uro​dził się naj​młod​szy syn.
W ostat​nich la​tach Ofer po​ma​gał
sio​strze.

Aw​ra​ham odło​żył dłu​go​pis i po​‐
my​ślał o mil​czą​cej mat​ce. Ode​szła
z pra​cy, by móc zo​stać z cór​ką i nie
wy​sta​wiać jej na zra​nie​nie przez
świat, a w domu chro​ni​ła ją przed
oj​cem, któ​ry chciał od​dać ją do za​‐
kła​du. Ze wzglę​du na dzie​ci. To
zna​czy ze wzglę​du na sy​nów.

– Jak ona się na​zy​wa?
– Ofer pierw​szy na​uczył się ję​zy​‐



ka mi​go​we​go, bo ona ma duże pro​‐
ble​my ze słu​chem. To część jej cho​‐
ro​by. Ma na imię Da​nit.

Wró​ci​li do roz​mo​wy o wtor​ku
i Awi po​now​nie wziął dłu​go​pis i za​‐
czął pi​sać. Oko​ło siód​mej zje​dli ko​‐
la​cję, wszy​scy ra​zem. Oj​ciec wy​ką​‐
pał młod​sze​go syna i po​ło​żył go
spać, Ofer oglą​dał te​le​wi​zję w sa​lo​‐
nie. Żona po​mo​gła Da​nit się wy​ką​‐
pać i pójść do łóż​ka. Kie​dy młod​szy
syn za​snął, Ofer wró​cił do ich po​‐
ko​ju, i jak są​dzi, grał na kom​pu​te​‐
rze, bez dźwię​ku. My​śli, że wi​dział
go, jak pi​sał ma​ile, ale nie zwró​cił
uwa​gi, czy sur​fo​wał po in​ter​ne​cie
i je​śli tak, to po ja​kich stro​nach.



Nie sły​szał, żeby roz​ma​wiał przez
te​le​fon. O dzie​wią​tej trzy​dzie​ści
wy​szedł z żoną, jak przed każ​dym
rej​sem. Po​szli spo​tkać się z parą
przy​ja​ciół w ka​wiar​ni w cen​trum.
Nie ma po​ję​cia, co ro​bił Ofer, tyl​ko
gdy wró​ci​li, dość wcze​śnie, może
o je​de​na​stej, chło​piec spał. Nic nie​‐
zwy​kłe​go. My​śli, że o tej go​dzi​nie
Ofer zwy​kle cho​dził​spać.

– Kłó​ci​li się pań​stwo tego wie​‐
czo​ra?

– Kto?
– Pan i pana żona. Albo pań​stwo

z Ofe​rem.
– Nie przy​po​mi​nam so​bie. Dla​‐

cze​go?



– Tyl​ko py​tam.
– Nie przy​po​mi​nam so​bie. Cza​sa​‐

mi jest na​pię​cie przed rej​sem, ale
nie pa​mię​tam kłót​ni przed ostat​‐
nim rej​sem.

– A na​stęp​ne​go dnia?
– Wy​sze​dłem z domu o pią​tej.

Obu​dzi​łem się kwa​drans po czwar​‐
tej. Hana też wsta​ła i wy​pi​li​śmy ra​‐
zem kawę. Po​je​cha​łem sa​mo​cho​‐
dem do Asz​do​du i zo​sta​wi​łem auto
w por​cie, jak za​wsze. We​dług tego,
co po​wie​dzia​ła Hana, tak​że śro​do​‐
wy po​ra​nek był taki jak zwy​kle,
do​kład​nie taki jak każ​dy inny
dzień.

Ale w śro​dę rano Ofer wy​szedł



do szko​ły i nig​dy do niej nie do​tarł.
Wte​dy za​gi​nął. Oj​ciec nie wszedł
do po​ko​ju chłop​ców przed wyj​‐
ściem. A mimo to jest pe​wien, że
obaj spa​li. Nie sły​szał żad​ne​go
dźwię​ku do​bie​ga​ją​ce​go z ich po​ko​‐
ju.

Aw​ra​ham pró​bo​wał so​bie przy​‐
po​mnieć, czy za​py​tał o wszyst​ko,
o co chciał za​py​tać.

– W cza​sie kie​dy was nie było,
we wto​rek wie​czo​rem, czy jest
moż​li​we, żeby Ofer wziął skądś
w domu pie​nią​dze lub kar​tę kre​dy​‐
to​wą, a pań​stwo tego nie za​uwa​ży​‐
li? Może z szu​fla​dy, w któ​rej cho​wa
pan go​tów​kę?



– Nig​dzie nie cho​wam. Mam pie​‐
nią​dze w we​wnętrz​nej kie​sze​ni ma​‐
ry​nar​ki, w mo​jej sza​fie, i Ofer to
wie. Jak mnie nie ma, on i Hana
bio​rą stam​tąd pie​nią​dze. Nie ma
kar​ty. Nie wziął ni​cze​go. Po​pro​si​‐
łem Hanę, by spraw​dzi​ła, to była
jed​na z pierw​szych rze​czy, ja​kie
zro​bi​łem.

Awi przy​po​mniał so​bie, że ona
mu o tym mó​wi​ła.

– A od kie​dy pan wró​cił, nie za​‐
uwa​żył pan, że może coś znik​nę​ło
z miesz​ka​nia? Coś, co mógł wziąć?
– Kart​ki pa​pie​ru za​peł​nia​ły się ko​‐
lej​ny​mi li​nij​ka​mi od​ręcz​nych no​ta​‐
tek. Po​zio​me li​nie za​pi​sa​ne nie​bie​‐



skim dłu​go​pi​sem. Tym ra​zem pal​ce
są czy​ste. – Czy jest coś, co chciał​‐
by mi pan po​wie​dzieć, może ma
pan ja​kieś py​ta​nia?

Sze​ra​bi po​krę​cił gło​wą prze​czą​‐
co. Przy jego żo​nie Awi by się nie
od​wa​żył, ale czuł, że on jest wy​‐
star​cza​ją​co sil​ny, więc po​wie​dział:

– Niech pan mi po​wie: jak pan
są​dzi, gdzie jest Ofer i co się z nim
sta​ło? Niech pan spró​bu​je so​bie
wy​obra​zić, gdzie jest w tej chwi​li.

Od​po​wiedź brzmia​ła za​ska​ku​ją​‐
co.

– Nie mam po​ję​cia. Je​stem na
nie​go wście​kły. Ile bym dał, żeby
wie​dzieć! Uwa​żam, że uciekł



z domu na kil​ka dni, żeby nas wy​‐
stra​szyć. Po​wie​dzia​łem to Ha​nie.
Może zro​bi​li​śmy mu coś, może czu​‐
je się zra​nio​ny. Ale je​stem na nie​go
zły za to, co nam zro​bił. Zwłasz​cza
Ha​nie. Ona nie wie​rzy w uciecz​kę.
Uwa​ża, że coś mu się sta​ło.

Nie spo​dzie​wał się, że Sze​ra​bi bę​‐
dzie mó​wił o zło​ści. Może w ten
spo​sób ucie​kał od my​śle​nia o naj​‐
gor​szym. Wy​obra​ża​nia so​bie spo​‐
tka​nia. Roz​ma​wia​nia z Ofe​rem tak,
jak zwy​kle z nim roz​ma​wiał. Czy
kie​dy​kol​wiek gniew za​mie​nił się
w prze​moc? Czy bił Ofe​ra, za​nim
ten doj​rzał? Wzrok Awie​go po​wę​‐
dro​wał ku du​żym dło​niom ojca.



– Jak się ma pań​ska żona? – za​‐
py​tał.

– Ma kosz​ma​ry. Do wczo​raj mu​‐
sia​ła so​bie ra​dzić sama. Pra​wie nie
spa​ła.

Ila​na zo​sta​ła po​in​for​mo​wa​na
o „kie​run​ku śledz​twa” Schar​fste​ina
i uzna​ła, że to do​bry po​mysł, by
we​zwać po​dej​rza​ne​go na prze​słu​‐
cha​nie. Aw​ra​ham za​py​tał:

– Po​dej​rza​ny o co? W czy​ich
oczach?

– W na​szych. We​zwij go. Na​le​ży
spraw​dzić każ​dą moż​li​wość.

Roz​mo​wa Awie​go z Ra​fa​elem
Sze​ra​bim nie zro​bi​ła na niej wra​że​‐



nia. Ob​raz ani tro​chę się nie roz​ja​‐
śnił. Przy​pad​ko​wy kie​ru​nek do​cho​‐
dze​nia Schar​fste​ina miał, we​dług
niej, nie​co więk​szy sens.

Awi za​pu​kał do Schar​fste​ina. Nie
było go. Póź​niej za​dzwo​nił do nie​‐
go i za​py​tał, czy mógł​by przyjść na
po​ste​ru​nek i za​stą​pić go pod​czas
prze​słu​cha​nia Ze’ewa Aw​nie​go.
Schar​fste​in od​mó​wił. Jego do​cho​‐
dze​nie po​su​wa​ło się do przo​du,
otrzy​mał waż​ną in​for​ma​cję od ku​‐
ra​to​ra są​do​we​go o czło​wie​ku zwol​‐
nio​nym wa​run​ko​wo, któ​ry miesz​‐
kał w tej oko​li​cy. Nie zgło​sił się do
ku​ra​to​ra są​do​we​go w po​przed​nim
ty​go​dniu, cho​ciaż po​wi​nien.



Może Ila​na mia​ła ra​cję. Mimo
otwar​tej roz​mo​wy z Ra​fa​elem Sze​‐
ra​bim nadal nie ro​zu​miał isto​ty sto​‐
sun​ków mię​dzy oj​cem i sy​nem.
Oprócz nie​obec​no​ści. A prze​cież po
każ​dym rej​sie oj​ciec spę​dzał wie​le
dni w domu. Gdy za​py​tał, czy zna
przy​ja​ciół Ofe​ra, wzru​szył ra​mio​‐
na​mi i po​wie​dział: „Nie są​dzę, żeby
miał wie​lu przy​ja​ciół. Nie wiem”.

Ofer uczył go ko​rzy​sta​nia z in​ter​‐
ne​tu, ale z jego słów nie wy​ni​ka​ło,
żeby byli so​bie bli​scy, ist​nia​ła tyl​ko
od​po​wie​dzial​ność i obo​wiąz​ki oraz
wza​jem​na po​moc. Cór​ką zaj​mo​wa​‐
ła się wy​łącz​nie mat​ka, a oj​ciec, je​‐
śli był w domu, po​ma​gał przy naj​‐



młod​szym synu. Rano od​pro​wa​dzał
go do przed​szko​la, wie​czo​rem ką​‐
pał. A co z Ofe​rem?

Aw​ra​ham wpa​try​wał się w ścia​‐
ny swo​je​go po​ko​ju, w któ​rym nie
było ani okna, ani ob​ra​zu, i my​ślał
o Igo​rze Kin​te​ibie, któ​ry cze​ka
w celi na akt oskar​że​nia. Na​gle
obu​dzi​ło się w nim pra​gnie​nie wy​‐
jaz​du do Bruk​se​li. Sa​mo​lot wy​star​‐
tu​je z lot​ni​ska Ben Gu​rio​na i skie​‐
ru​je się na za​chód. Leci nad mo​‐
rzem. Da​le​ko w dole pły​nę​ły ma​‐
leń​kie frach​tow​ce. Jesz​cze tyl​ko
kil​ka dni. Je​śli nic się nie wy​da​rzy
do tego cza​su i je​śli nie od​wo​ła tej
po​dró​ży w ostat​niej chwi​li. Co bę​‐



dzie ro​bił przez ty​dzień w to​wa​rzy​‐
stwie Jean-Mar​ca Ca​ro​ta?

Bel​gij​ski po​li​cjant, któ​ry miał się
u nie​go za​trzy​mać, wszedł do hali
przy​lo​tów na lot​ni​sku Ben Gu​rio​na,
ubra​ny w czar​ny gar​ni​tur i kra​wat.
Miał trzy​dzie​ści lat, może mniej.
Wy​so​ki jak ko​szy​karz i ele​ganc​ki
jak ak​tor fil​mo​wy. Awi stał tam jak
idio​ta z kart​ką, na któ​rej na​pi​sał
„Jean-Marc Ca​rot”, ubra​ny w ga​lo​‐
wy mun​dur. Był ko​niec mar​ca, go​‐
dzi​ny po​po​łu​dnio​we. Po​go​da wspa​‐
nia​ła.

Pierw​sze zda​nie, ja​kie po​wie​‐
dział Belg po tym, jak Aw​ra​ham
wy​ja​śnił mu, że te​raz za​bie​rze go



do ho​te​lu w Tel Awi​wie, a na​stęp​‐
ne​go dnia pro​si o do​łą​cze​nie do
jego ze​spo​łu na po​ste​run​ku,
brzmia​ło: „Świet​nie. Zo​sta​wię ba​‐
ga​że w ho​te​lu i jadę na dziw​ki”.
Awi na​praw​dę my​ślał, że po​li​cjant
żar​tu​je. Po​tem zdał so​bie spra​wę,
że to wła​śnie Jean-Marc Ca​rot ma
za​miar ro​bić w Izra​elu. Był żo​na​ty,
miał dwój​kę dzie​ci. Szko​le​nia i wy​‐
mia​ny po​li​cyj​ne go nie in​te​re​so​wa​‐
ły. Pró​bo​wał na​mó​wić Awie​go,
żeby się z nim wy​brał do dziel​ni​cy
pro​sty​tu​tek.

Cie​ka​we, jak z ter​mi​nem waż​no​‐
ści pasz​por​tu. Je​śli mi​nął, z po​dró​‐
ży nici.



Usły​szał pu​ka​nie do drzwi.



Rozdział ósmy

Nig​dy nie był na ko​mi​sa​ria​cie.
Wi​dział oczy​wi​ście ko​mi​sa​riat

przy uli​cy Ay​alon kil​ka razy; z ze​‐
wnątrz sza​ry bu​dy​nek re​pre​zen​to​‐
wał we​dług nie​go wszyst​ko, co
w Cho​lon naj​brzyd​sze. Ni​ski i pła​‐
ski. Spłasz​czo​ny. Jak​by go ktoś
przy​dep​tał. Z da​le​ka wy​glą​dał jak
kil​ka przy​czep po​łą​czo​nych ze
sobą. A wo​kół pia​ski. Ani kro​pli
ma​je​sta​tu. Bu​dy​nek ty​po​wy dla
mia​sta, któ​re​go miesz​kań​cy nie
ocze​ku​ją od ży​cia ni​cze​go poza



tym, by trwa​ło. Mi​cha​el Ro​zen opi​‐
sał ich jako „pro​stych lu​dzi, któ​rzy
żyją pro​sto”; może dla​te​go, że nig​‐
dy tu nie miesz​kał.

Kil​ka lat temu Ze’ew Awni my​‐
ślał o tym, by pójść na ko​mi​sa​riat
w cen​trum Tel Awi​wu i zgło​sić kra​‐
dzież ro​we​ru z po​dwór​ka przy ma​‐
ga​zy​nie, ale i tak był prze​ko​na​ny,
że po​li​cja i tak nic nie zro​bi w tej
spra​wie. Tym ra​zem jed​nak zo​stał
za​pro​szo​ny. Otwo​rzył szkla​ne
drzwi. Po le​wej stro​nie, za kon​tu​‐
arem, sta​ła po​li​cjant​ka w mun​du​‐
rze. Ja​dła wa​fle ry​żo​we. To miej​sce
wy​glą​da​ło zu​peł​nie jak nędz​ny od​‐
dział Mi​ni​ster​stwa Spraw We​‐



wnętrz​nych.
Nie czuł lęku, tyl​ko na​pię​cie.

Gdy​by we​zwa​li go po​przed​nie​go
dnia rano, nie trzy​mał​by się tak
do​brze. Mi​nio​ne go​dzi​ny wzmoc​ni​‐
ły go jed​nak. Wie​czo​rem, po warsz​‐
ta​tach i roz​mo​wie z Mi​cha​elem, był
już pra​wie wol​ny od stra​chu. Wy​‐
star​cza​ją​co wol​ny, by pi​sać. Po​wie​‐
dział:

– Je​stem umó​wio​ny na spo​tka​‐
nie o pią​tej u in​spek​to​ra Awie​go
Aw​ra​ha​ma. Wie pani, gdzie go
znaj​dę?

– A on wie, że ma pan przyjść? –
za​py​ta​ła po​li​cjant​ka. Jak​by to, że
on wie, nie za​wie​ra​ło się w jego



sło​wach.

Po​li​cjan​ci mie​li nad nim jed​ną
prze​wa​gę: nie wie​dział, co wie​dzą.
Był nie​mal pew​ny, że nie wie​dzą
o roz​mo​wie te​le​fo​nicz​nej, mimo
jego po​tknię​cia na pia​skach. W in​‐
nym ra​zie przy​szli​by po nie​go na​‐
tych​miast. O li​ście nie wie​dzie​li. Na
pew​no. Kie​dy wy​cho​dził na ko​mi​‐
sa​riat, list nadal le​żał w skrzyn​ce
pocz​to​wej ro​dzi​ny Sze​ra​bich, cho​‐
ciaż mi​nę​ło już wię​cej niż pół dnia
i oj​ciec Ofe​ra prze​cho​dził obok niej
co naj​mniej dwa razy. W nocy, kie​‐
dy wi​dział go wra​ca​ją​ce​go do
domu, przez okno bal​ko​no​we,



i rano, bo spo​tka​li się przy​pad​ko​‐
wo na klat​ce scho​do​wej. Scho​dzi​li
ra​zem po scho​dach i roz​ma​wia​li
o po​szu​ki​wa​niach Ofe​ra, a po​nie​‐
waż wy​szli ra​zem z bu​dyn​ku, Sze​‐
ra​bi nie mógł za​uwa​żyć ko​per​ty.
Kie​dy Ze’ew wró​cił ze szko​ły, ko​‐
per​ta nadal le​ża​ła w skrzyn​ce.
Mogę ją po pro​stu wy​cią​gnąć, prze​‐
szło mu przez myśl.

In​spek​tor Aw​ra​ham cze​kał na
nie​go w ma​lut​kim, sła​bo oświe​tlo​‐
nym po​ko​iku. Poza biur​kiem i krze​‐
sła​mi po obu jego stro​nach, nie
było tam nic. In​spek​tor miał na so​‐
bie mun​dur i nie wstał, by uści​snąć
mu rękę.



Ze’ew usiadł i za​py​tał:
– To po​kój, w któ​rym pra​cu​je się

nad do​cho​dze​niem?
– To biu​ro.
Jego prze​wa​ga po​le​ga​ła na tym,

że w ostat​nich dniach nie​ustan​nie
my​ślał o po​li​cjan​tach. Od czwart​ku
przy​glą​dał się im w cza​sie ich pra​‐
cy – albo przez okno bal​ko​no​we,
albo z sa​lo​nu, a tak​że w trak​cie po​‐
szu​ki​wań. Przy​go​to​wy​wał się do
spo​tka​nia z Aw​ra​ha​mem, od​kąd
ten obie​cał, że wró​ci do ich miesz​‐
ka​nia. My​ślał o in​spek​to​rze znacz​‐
nie wię​cej niż in​spek​tor o nim,
tego był pew​ny. Na jego proś​bę po​‐
dał mu do​wód i przy​po​mniał, że



ad​res za​miesz​ka​nia jest nie​ak​tu​al​‐
ny.

– Wła​ści​wy ad​res pan pa​mię​ta –
po​wie​dział, uśmie​cha​jąc się. Nie
był prze​ko​na​ny, że Aw​ra​ham zro​‐
zu​miał jego uwa​gę.

To było ich czwar​te spo​tka​nie.
Pierw​szy raz spo​tka​li się

w czwar​tek. W miesz​ka​niu. Aw​ra​‐
ham go zi​gno​ro​wał i roz​ma​wiał
z Mi​kal w kuch​ni. Do nie​go wy​słał
po​li​cjant​kę dru​giej kla​sy. Kil​ka
słów za​mie​ni​li przy drzwiach.
W pią​tek zi​gno​ro​wa​li się na klat​ce
scho​do​wej, a w so​bo​tę spo​tka​li się
w cza​sie po​szu​ki​wań, za któ​re Aw​‐
ra​ham był od​po​wie​dzial​ny. Pod​‐



czas wszyst​kich spo​tkań Ze’ew pró​‐
bo​wał przy​cią​gnąć uwa​gę in​spek​‐
to​ra, ale bez po​wo​dze​nia. Tym ra​‐
zem bę​dzie in​a​czej. Cho​ciaż pierw​‐
sze py​ta​nia były ru​ty​no​we i su​che,
a Aw​ra​ham wy​glą​dał na wy​pa​lo​‐
ne​go. Za​py​tał Ze’ewa, jak dłu​go on
i żona miesz​ka​ją w tym blo​ku, ale
nie za​py​tał, gdzie miesz​ka​li wcze​‐
śniej. Chciał wie​dzieć, jako kto
i gdzie pra​cu​je, prze​rwał w po​ło​‐
wie od​po​wie​dzi.

– Jak wy​glą​da​ła pań​ska zna​jo​‐
mość z za​gi​nio​nym? – za​py​tał.

– By​łem jego ko​re​pe​ty​to​rem –
od​po​wie​dział Ze’ew. – Dla​te​go tu
je​stem, praw​da?



– Jest pan tu​taj, bo chciał tu pan
być – po​wie​dział Aw​ra​ham. – Mó​‐
wił pan, że ma waż​ne in​for​ma​cje
na te​mat za​gi​nio​ne​go. Za​mie​niam
się w słuch.

Wia​do​mość ese​me​so​wa od Mi​kal,
któ​rą Ze’ew otrzy​mał w prze​rwie
mię​dzy dru​gą a trze​cią lek​cją, wy​‐
stra​szy​ła go na chwi​lę. Pi​sa​ła, że
in​spek​tor Aw​ra​ham z po​li​cji szu​ka
go i chce się umó​wić na spo​tka​nie.
Wy​sła​ła mu nu​mer te​le​fo​nu. Za​‐
dzwo​nił w trak​cie ko​lej​nej prze​‐
rwy, ale Aw​ra​ham nie miał cza​su
roz​ma​wiać. Gdy za​dzwo​nił po po​‐
łu​dniu, już po wyj​ściu ze szko​ły,
Aw​ra​ham za​pro​sił go na kon​ty​nu​‐



ację prze​słu​cha​nia. A te​raz po​wie​‐
dział mu wy​raź​nie, że zo​stał za​pro​‐
szo​ny tyl​ko dla​te​go, że sam chciał.
Wy​glą​da na to, że spo​koj​nie może
za​po​mnieć o swo​im prze​ję​zy​cze​niu
na pia​skach. Chy​ba że to taki trik
śled​czych.

– Nie do koń​ca in​for​ma​cje.
Chcia​łem opo​wie​dzieć o Ofe​rze.
Kim jest. Mam na​dzie​ję, że to po​‐
mo​że w śledz​twie. Na pew​no roz​‐
ma​wia​li​ście z jego na​uczy​cie​la​mi
ze szko​ły, ale ja mia​łem zu​peł​nie
inny punkt wi​dze​nia na ży​cie Ofe​‐
ra. Uczy​łem go pry​wat​nie, w jego
po​ko​ju, znam tak​że kon​tekst. Jego
ro​dzi​ców i oto​cze​nie. To duża prze​‐



wa​ga, przy​najm​niej we​dług mnie.
Aw​ra​ha​ma cie​ka​wi​ło, jak na​wią​‐

zał kon​takt z Ofe​rem, opi​sał więc
oko​licz​no​ści po​zna​nia. Wy​da​wa​ło
mu się, że jego sło​wa wzbu​dzi​ły za​‐
in​te​re​so​wa​nia. Na tym eta​pie roz​‐
mo​wy nie po​tra​fił od​czy​tać i po​‐
praw​nie zin​ter​pre​to​wać wy​ra​zu
twa​rzy po​li​cjan​ta, któ​ry od cza​su
do cza​su zer​kał na zwy​czaj​ny ze​ga​‐
rek na pra​wym prze​gu​bie. Ze’ew
chciał za​py​tać, cze​mu ro​dzi​ce na​‐
zwa​li go Aw​ra​ham. Prze​cież mu​sie​‐
li wie​dzieć, że to po​dwój​ne imię bę​‐
dzie bu​dzić śmiech u in​nych.
Zwłasz​cza w dzie​ciń​stwie. Gdy​by
mógł, Ze’ew za​py​tał​by go tak​że,



jak zo​stał po​li​cjan​tem i co stu​dio​‐
wał na uni​wer​sy​te​cie. Czy za​wsze
wie​dział, że to wła​śnie chce ro​bić?

Ro​dzi​ce Ofe​ra wie​dzie​li, że Ze’ew
i jego żona są na​uczy​cie​la​mi an​‐
giel​skie​go w te​la​wiw​skim li​ceum.
Któ​re​goś wie​czo​ru Hana Sze​ra​bi za​‐
pu​ka​ła do ich drzwi, bez Ofe​ra,
i za​py​ta​ła, czy Ze’ew mógł​by da​‐
wać mu pry​wat​ne lek​cje. To było
kil​ka ty​go​dni po roz​po​czę​ciu roku
szkol​ne​go, może jesz​cze we wrze​‐
śniu. Kla​sa, w któ​rej uczył się Ofer,
zo​sta​ła po​dzie​lo​na na gru​py ze
wzglę​du na przed​mio​ty wy​bra​ne
na ma​tu​rę i Ofer zo​stał włą​czo​ny



do niż​szej gru​py, z trze​ma czy czte​‐
re​ma przed​mio​ta​mi. Ro​dzi​ce chcie​‐
li, żeby zro​bił pięć. Ze’ew miał wra​‐
że​nie, że było to waż​ne zwłasz​cza
dla mat​ki. Dla Hany. Wa​hał się.
Nig​dy wcze​śniej nie da​wał pry​wat​‐
nych lek​cji. W koń​cu przy​stał na
jej proś​bę, bo byli są​sia​da​mi,
a przede wszyst​kim dla​te​go, że
Ofer zwró​cił jego uwa​gę swo​ją nie​‐
śmia​ło​ścią. Oczy​wi​ście wi​dział go
wcze​śniej w blo​ku. Za​pro​po​no​wał,
by za​czę​li i zo​ba​czy​li, jak to się po​‐
to​czy.

– Pła​co​no panu za lek​cje? – za​‐
py​tał Aw​ra​ham.

– Oczy​wi​ście. Ale nie ro​bi​łem



tego dla pie​nię​dzy. Bra​łem dzie​‐
więć​dzie​siąt sze​kli za go​dzi​nę, dużo
mniej niż na ogół się bie​rze. Nie
wzbo​ga​ci​łem się na tych lek​cjach,
uj​mij​my to tak. Ro​bi​łem to ze
wzglę​du na Ofe​ra.

Aw​ra​ham mil​czał. Może cze​kał,
aż Ze’ew wy​ja​śni swo​je sło​wa.
Ze’ew uśmiech​nął się i do​dał:

– Wszyst​ko zgło​si​łem do urzę​du
skar​bo​we​go.

– Ile razy w ty​go​dniu się spo​ty​‐
ka​li​ście na lek​cje?

– Raz. Przed spraw​dzia​na​mi dwa
razy. Na po​cząt​ku pra​co​wa​li​śmy
nad gra​ma​ty​ką. Na to kła​dą na​cisk
w jego szko​le, a to oczy​wi​ście jest



błąd. Nie tak na​le​ży uczyć dzie​ci ję​‐
zy​ków ob​cych i ja tak nie uczę
w swo​jej szko​le, Iro​ni Alef. Ale
Ofer szyb​ko przy​swa​jał wie​dzę. Był
zor​ga​ni​zo​wa​ny i sys​te​ma​tycz​ny,
ro​bił duże po​stę​py, dzię​ki temu mo​‐
gli​śmy przejść do in​nych za​gad​‐
nień. Słow​nic​twa, kon​wer​sa​cji, czy​‐
ta​nia i pi​sa​nia. We​dług mnie to
było istot​niej​sze, ale spra​wia​ło mu
wię​cej trud​no​ści. Czy chce pan,
bym spró​bo​wał wy​ja​śnić, co w Ofe​‐
rze przy​ku​ło moją uwa​gę?

– Może pan, ale wcze​śniej pro​szę
mi przy​po​mnieć, do​brze mi się wy​‐
da​je, że mó​wił pan po​li​cjant​ce,
któ​ra pana prze​słu​chi​wa​ła, że lek​‐



cje od​by​wa​ły się u nich w miesz​ka​‐
niu, w jego po​ko​ju?

Py​ta​nie zdzi​wi​ło Ze’ewa.
– Tak, panu też to po​wie​dzia​łem,

chwi​lę temu.
Aw​ra​ham spoj​rzał na pa​pie​ry

roz​ło​żo​ne przed nim i od​parł:
– Oczy​wi​ście, oczy​wi​ście. Po​wie​‐

dział pan. Może pan kon​ty​nu​ować.
Na tę chwi​lę cze​kał. Wresz​cie po​‐

wie to, co za​mie​rzał po​wie​dzieć.
Pierw​sze zda​nia znał na pa​mięć.
Po​ja​wi​ły się w jego gło​wie już
w pią​tek, gdy my​ślał, że roz​mo​wa
z Aw​ra​ha​mem od​bę​dzie się w so​bo​‐
tę, na te​re​nie po​szu​ki​wań pro​wa​‐
dzo​nych z jego ini​cja​ty​wy. Przed



spo​tka​niem po​wta​rzał je so​bie
w my​ślach.

– Od pię​ciu lat uczę w szko​le Iro​‐
ni Alef. Dzie​ci w wie​ku Ofe​ra, kla​‐
sy je​de​na​ste i dwu​na​ste. Nie wiem,
czy zna pan Iro​ni Alef, to szko​ła,
w któ​rej uczą się dzie​ci śmie​tan​ki
to​wa​rzy​skiej. Sy​no​wie i cór​ki ak​to​‐
rów, pio​sen​ka​rzy, pi​sa​rzy i dzien​ni​‐
ka​rzy. Znaj​du​je się w cen​trum Tel
Awi​wu, w po​bli​żu Fil​mo​te​ki. Je​śli
pan wie, gdzie to jest. W szko​le
mamy kla​sy o pro​fi​lu fil​mo​wym,
te​atral​nym, ta​necz​nym. Więk​szość
tych dzie​ci, nie wszyst​kie, uwa​ża,
że świat do nich na​le​ży. Zna​ją an​‐
giel​ski, nie tyl​ko an​giel​ski, wszyst​‐



ko wie​dzą le​piej od swo​ich na​uczy​‐
cie​li. Ma​jąc czter​na​ście lat, są już
re​ży​se​ra​mi fil​mo​wy​mi. Część z nich
jest po​eta​mi i pi​sa​rza​mi. Za​kła​da​ją
ze​spo​ły roc​ko​we i pra​cu​ją nad al​‐
bu​ma​mi. Ich pew​ność sie​bie nie
jest au​ten​tycz​na, ale bie​rze się
z ich śro​do​wi​ska, ro​dzi​ców, lu​dzi
wma​wia​ją​cych im, że mogą ro​bić
wszyst​ko. Że są we wszyst​kim do​‐
sko​na​li. Nie mó​wię, że to jest złe,
choć może to tak brzmieć. Opi​su​ję
sy​tu​ację. Ofer po​cho​dził z in​ne​go
miej​sca i był inny. Ro​zu​mie pan,
do​kąd zmie​rzam? Wy​star​czy​ło zo​‐
ba​czyć go przez chwi​lę, by wie​‐
dzieć, że to chło​piec, któ​ry nie wie​‐



rzy w sie​bie, któ​ry czu​je, że nic nie
jest wart. Ale był wraż​li​wy. Miał
wraż​li​wą du​szę, jak ar​ty​sta.

– Co pan ro​zu​mie przez „wraż​li​‐
wą”?

– Po każ​dym sło​wie, ja​kie do
nie​go po​wie​dzia​łem, wi​dzia​łem,
jak ono wpły​wa na nie​go. Gdy po​‐
wie​dzia​łem mu coś do​bre​go, po​‐
chwa​li​łem za coś, co na​pi​sał, lub za
do​brze zro​bio​ne ćwi​cze​nie gra​ma​‐
tycz​ne, roz​świe​tlał się od środ​ka.
Na ze​wnątrz nie​wie​le oka​zy​wał.
I na od​wrót. Kie​dy po​peł​nił błąd
lub gdy kry​ty​ko​wa​łem coś, co na​pi​‐
sał lub po​wie​dział, to go nisz​czy​ło.
Nie nisz​czy​ła go złość na mnie ani



to, że nie po​tra​fił przy​jąć kry​ty​ki.
Roz​pa​dał się w środ​ku ze zło​ści na
sie​bie sa​me​go. Jak​by z po​wo​du
ma​łe​go błę​du za​le​wa​ło go po​czu​cie
klę​ski i nie​udol​no​ści. Pro​szę mnie
zro​zu​mieć, nie mia​ło to nic wspól​‐
ne​go z jego praw​dzi​wy​mi umie​jęt​‐
no​ścia​mi. Bra​ło się to z miej​sca,
z któ​re​go po​cho​dzi. Ja na​zy​wam to
za​ple​czem spo​łecz​nym.

Aw​ra​ham nie no​to​wał, gdy
Ze’ew mó​wił, a Ze’ew wie​dział, że
to ozna​cza, że uda​ło mu się go za​‐
in​te​re​so​wać. Tak samo jest
z ucznia​mi – kie​dy od​kła​da​ją dłu​‐
go​pi​sy i pod​no​szą gło​wy znad ze​‐
szy​tów, wia​do​mo, że słu​cha​ją.



– Nie każ​de dziec​ko jest ta​kie? –
za​py​tał Aw​ra​ham.

Ze’ew uśmiech​nął się.
– Nie masz dzie​ci, praw​da?
Aw​ra​ham po​krę​cił gło​wą.
Ze’ew po​lu​bił Awie​go od razu,

jak tyl​ko zo​ba​czył go z bal​ko​nu
w czwar​tek po po​łu​dniu. Bie​ga​ją​ce​‐
go nie​spo​koj​nie wo​kół bu​dyn​ku.
Wie​dział, że może przy​kuć jego
uwa​gę, na​wet gdy Aw​ra​ham go
igno​ro​wał. W fil​mach mówi się:
„Mo​gli zo​stać naj​lep​szy​mi przy​ja​‐
ciół​mi, gdy​by spo​tka​li się w in​nych
oko​licz​no​ściach”. W ich wy​pad​ku
było od​wrot​nie. W in​nych oko​licz​‐
no​ściach pew​nie nie za​in​te​re​so​wał​‐



by się Aw​ra​ha​mem w ogó​le. Naj​‐
praw​do​po​dob​niej nie mie​li wspól​‐
nych za​in​te​re​so​wań. Tyl​ko te oko​‐
licz​no​ści, w któ​rych się po​zna​li, łą​‐
czy​ły ich i umoż​li​wia​ły roz​mo​wę.

– Na​praw​dę nie wszyst​kie – po​‐
wie​dział Ze’ew. – Z po​wo​du tak
czę​stych błęd​nych za​ło​żeń uwa​‐
żam, że po​li​cjan​ci, i nie tyl​ko po​li​‐
cjan​ci, ale tak​że na przy​kład na​‐
uczy​cie​le, po​win​ni przejść szko​le​‐
nie psy​cho​lo​gicz​ne. Więk​szość
uczniów ze szko​ły, w któ​rej uczę,
przy​zwy​cza​jo​na jest do kom​ple​‐
men​tów, dla nich to oczy​wi​ste, że
są naj​lep​si. Je​śli ich kry​ty​ku​jesz,
po pro​stu my​ślą, że się my​lisz. Oni



nie. To dla nich oczy​wi​ste, że ty się
my​lisz. Oni nig​dy się nie mylą.

Aw​ra​ham był jego. Ze’ew nie wie​‐
dział, ile cza​su mi​nę​ło. Go​dzi​na,
może dwie. Aw​ra​ham już nie spo​‐
glą​dał na ze​ga​rek. Spi​jał każ​de sło​‐
wo z jego ust. Opo​wia​da​jąc, Ze’ew
czuł, że jego ob​ser​wa​cje na​bie​ra​ją
pre​cy​zji i głę​bi. Co pe​wien czas
Aw​ra​ham za​pi​sy​wał kil​ka słów,
a Ze’ew my​ślał, że chce od​kryć
przed Aw​ra​ha​mem, jak ta spra​wa
wią​że się z pi​sa​niem. Miał za​miar
zno​wu pi​sać wie​czo​rem. W my​‐
ślach już przy​go​to​wy​wał ko​lej​ny
list. Kil​ka ty​go​dni po roz​po​czę​ciu



pry​wat​nych lek​cji z chłop​cem zro​‐
zu​miał, że chce po​móc Ofe​ro​wi nie
tyl​ko w an​giel​skim. Chciał się do
nie​go zbli​żyć i po​móc mu się otwo​‐
rzyć. A Ofer to czuł. Aby wzbo​ga​cić
jego słow​nic​two, otwo​rzyć go na
nowe do​świad​cze​nia, któ​rych nie
zdo​był​by w domu, Ze’ew po​le​cił
chłop​cu oglą​da​nie am​bit​nych fil​‐
mów i pro​gra​mów te​le​wi​zyj​nych
po an​giel​sku, bez tłu​ma​cze​nia. Po​‐
ży​czył mu DVD z od​cin​ka​mi
z pierw​sze​go se​zo​nu Dok​to​ra Ho​‐
use’a oraz kil​ka fil​mów Mar​ti​na
Scor​se​se​go: Tak​sów​ka​rza, Wście ​kłe ​‐
go byka i Ka​sy​no. Ofer oglą​dał je
w cią​gu ty​go​dnia. Na lek​cji Ze’ew



pró​bo​wał po​bu​dzić go do dys​ku​sji
o fil​mie, po an​giel​sku oczy​wi​ście.
Ofer był za​mknię​ty w so​bie, za​kło​‐
po​ta​ny. Nie z po​wo​du an​giel​skie​‐
go, ale po​nie​waż nig​dy wcze​śniej
nie za​py​ta​no go, co są​dzi o ja​kimś
fil​mie. Na​stęp​nie Ze’ew dał mu do
obej​rze​nia kil​ka fil​mów Al​fre​da
Hitch​coc​ka.

– Wiem, że to za​brzmi pre​ten​sjo​‐
nal​nie, ale uwa​żam, że to ja otwo​‐
rzy​łem Ofe​ra na kino – po​wie​dział
Ze’ew.

– Co to zna​czy? – na​tych​miast
za​py​tał Aw​ra​ham. – My​śli pan, że
na​praw​dę za​in​te​re​so​wał się ki​‐
nem? – Pa​trzył na nie​go uważ​nie.



– Tak, Ofer chciał spró​bo​wać ak​‐
tor​stwa. Na jed​nej z ostat​nich lek​‐
cji czy​ta​li​śmy unse​en8, tekst, któ​ry
do​sta​li w kla​sie, frag​ment zwią​za​‐
ny z te​atrem, roz​ma​wia​li​śmy
o szko​le ak​tor​skiej, ac​ting clas​ses9.
Nie wie​dział, że one ist​nie​ją. Tak
bar​dzo były poza jego świa​tem. Są​‐
dził, że ak​to​rzy, w ogó​le ar​ty​ści, to
inny ro​dzaj lu​dzi, że ro​dzą się tacy,
a w związ​ku z tym on nie ma żad​‐
nych szans, ro​zu​mie pan? Za​py​tał
mnie, czy moż​na stu​dio​wać ak​tor​‐
stwo na uni​wer​sy​te​cie. Pró​bo​wa​‐
łem do​wie​dzieć się, po an​giel​sku
oczy​wi​ście, czy chce stu​dio​wać ak​‐
tor​stwo. A on od​po​wie​dział, że nie,



a za​raz, że może tak, że nie jest pe​‐
wien, czy to mu od​po​wia​da. Wy​ja​‐
śni​łem mu, że nie musi cze​kać, aż
zda na stu​dia. Są warsz​ta​ty te​atral​‐
ne dla mło​dzie​ży, na pew​no
w Cho​lon też, może na​wet w jego
szko​le. My​śla​łem, żeby po​roz​ma​‐
wiać o tym z jego ro​dzi​ca​mi. Ale
zre​zy​gno​wa​łem, bo to po​win​no
wyjść od nie​go. We​dług mnie i tak
by mu nie po​zwo​li​li.

– Dla​cze​go? Uwa​ża pan, że byli
wo​bec nie​go aż tak su​ro​wi?

– Pro​szę mnie źle nie zro​zu​mieć.
Są​dzę, że są do​bry​mi ludź​mi. Obo​‐
je. Mat​ka to ci​cha i mą​dra ko​bie​ta,
któ​ra do​brze wie, cze​go chce, po​‐



dob​nie oj​ciec. Zro​bił na mnie wra​‐
że​nie czło​wie​ka pra​cy, pro​ste​go
i przy​zwo​ite​go. Ale oni nie zna​li tej
stro​ny Ofe​ra. Nie dba​li o nie​go.
Przy​najm​niej moim zda​niem, mó​‐
wię bez złej woli. To po pro​stu nie
był ich świat. Mu​siał przyjść ktoś
z ze​wnątrz, zo​ba​czyć, że Ofer jest
in​nym dziec​kiem, z inną du​szą, du​‐
szą ar​ty​sty, tak jak panu mó​wi​łem.
I dać mu im​puls w od​po​wied​nim
kie​run​ku.

– Ja​kie od​niósł pan wra​że​nie
o jego domu, gdy był pan u nie​go?
Ja​kie były sto​sun​ki mię​dzy nim
a jego ro​dzi​ca​mi? Czy uwa​ża pan,
że Ofer czuł złość do ro​dzi​ców?



– Nie ro​zu​mie pan, na​praw​dę.
My​ślę, że to jest dom pe​łen cie​pła.
Mają cór​kę z du​żym opóź​nie​niem,
jak pan za​pew​ne wie, zaj​mu​ją się
nią z ogrom​ną mi​ło​ścią. Tak​że
Ofer. Moż​li​we, że po​świę​ci​li wię​cej
uwa​gi cór​ce, z po​wo​du jej sta​nu,
ale to nie ma zna​cze​nia. Po pro​stu
mó​wię, że nie mogą zo​ba​czyć tej
stro​ny Ofe​ra, po​nie​waż jest poza
ich za​się​giem. Ist​nie​ją rze​czy, któ​‐
rych pew​ni ro​dzi​ce nie są w sta​nie
prze​ka​zać swo​im dzie​ciom, dla​te​go
musi po​ja​wić się ktoś z ze​wnątrz,
kto może to od​kryć i dać.

– Więc nie uwa​ża pan, że obar​‐
czo​no Ofe​ra zbyt du​żym cię​ża​rem



z po​wo​du nie​obec​no​ści ojca i cho​‐
ro​by sio​stry?

Ze’ew nie wie​dział, cze​mu Aw​ra​‐
ham nie od​pusz​czał tego te​ma​tu.
Nie wie​dział tak​że, do cze​go zmie​‐
rzał, mó​wiąc o nie​obec​no​ści ojca.

– Może, może – po​wie​dział. – Ale
cze​mu pan pyta? My​śli pan, że
Ofer znik​nął, bo było mu cięż​ko
w domu? Moim zda​niem to nie jest
ten przy​pa​dek. Wie pan co? Spró​‐
bu​ję spre​cy​zo​wać moje ob​ser​wa​cje.
Pro​ble​mem nie było, że źle się do
nie​go od​no​si​li, ale że nie wi​dzie​li,
że on jest inny od nich. Nie wi​dzie​li
tego, co ja zo​ba​czy​łem. Dla​te​go
nie​do​brze się sta​ło, że lek​cje się



skoń​czy​ły.
– Cze​mu się skoń​czy​ły? Po ja​kim

cza​sie?
– To za​baw​ne. My​ślę, że dla​te​go,

iż od​nio​sły suk​ces. Jego stop​nie się
po​pra​wi​ły i do​stał się do wyż​szej
gru​py. Wy​da​je mi się, że skoń​czy​ły
się, bo ro​dzi​com było trud​no za​ak​‐
cep​to​wać wpływ, jaki wy​wie​ra​ły
na Ofe​ra. Mnie po​wie​dzie​li, że szu​‐
ka​ją ko​re​pe​ty​to​ra ma​te​ma​ty​ki za​‐
miast an​giel​skie​go. Za​de​kla​ro​wa​‐
łem, że je​stem go​to​wy kon​ty​nu​‐
ować lek​cje bez wy​na​gro​dze​nia,
ale nie chcie​li. Po​wie​dzie​li, że nie
ma mowy o dar​mo​wych lek​cjach.

– A Ofer chciał kon​ty​nu​ować?



– Je​stem pe​wien, że chciał.
– Nie po​wie​dział panu?
– Nie śmiał​by po​wie​dzieć cze​goś

sprzecz​ne​go ze sta​no​wi​skiem ro​dzi​‐
ców.

– A czy wraz z koń​cem lek​cji za​‐
koń​czy​ła się i pana zna​jo​mość
z Ofe​rem? Nie wi​dy​wał go już pan?

– Oczy​wi​ście, że wi​dy​wa​łem.
O co panu cho​dzi? W blo​ku. Od
cza​su do cza​su. Py​ta​łem, jak się ma
i jak mu idzie, pro​po​no​wa​łem parę
fil​mów. Mia​łem wra​że​nie, że mnie
uni​ka, pew​nie czuł się nie​zręcz​nie
z po​wo​du prze​rwa​nia lek​cji. Był za​‐
wsty​dzo​ny i czuł się win​ny. Nie​po​‐
trzeb​nie.



Ze’ew był wy​czer​pa​ny. W domu zo​‐
rien​to​wał się, że spo​tka​nie z Aw​ra​‐
ha​mem trwa​ło po​nad dwie go​dzi​‐
ny. Mi​kal cze​ka​ła na nie​go z ką​pie​‐
lą Ela​ia. Ko​la​cję już zje​dli. Za​py​ta​‐
ła go, jak było, a on od​po​wie​dział,
że w po​rząd​ku. Wy​cią​gnął się na
ka​na​pie w sa​lo​nie, a ona uło​ży​ła
Ela​ia w jego ra​mio​nach i po​szła do
ła​zien​ki na​peł​nić nie​bie​ską wa​‐
nien​kę wodą. Elai trzy​mał w rę​‐
kach sta​re po​ła​ma​ne oku​la​ry prze​‐
ciw​sło​necz​ne i pró​bo​wał wsa​dzić je
ojcu na gło​wę. Mimo zmę​cze​nia
Ze’ew cie​szył się, że trzy​ma Ela​ia
w ra​mio​nach, i że spę​dzi z nim ju​‐
trzej​szy po​ra​nek. Tę​sk​nił za błysz​‐



czą​cy​mi ra​do​ścią ocza​mi syna.
Mi​kal za​wo​ła​ła z ła​zien​ki:
– Ale co mu tam mó​wi​łeś?
– To, co ci po​wie​dzia​łem – od​‐

rzekł Ze’ew. – Opo​wie​dzia​łem mu
o Ofe​rze. Nie wiem, jak ma to po​‐
móc w jego do​cho​dze​niu. – Nie​na​‐
wi​dził pro​wa​dzić roz​mo​wy mię​dzy
jed​nym po​ko​jem a dru​gim, krzy​‐
cząc.

Praw​dę mó​wiąc, zmę​cze​nie
i zdez​o​rien​to​wa​nie, któ​re go ogar​‐
nę​ły, wy​ni​ka​ły z za​koń​cze​nia spo​‐
tka​nia. I z tego, co wy​da​rzy​ło się
w dro​dze do domu. Po​wie​dział, co
chciał, a Aw​ra​ham za​da​wał ko​lej​ne
py​ta​nia. Od​po​wie​dzi sta​wa​ły się



co​raz krót​sze, tak jak i py​ta​nia po​‐
li​cjan​ta. Ru​ty​no​we, zwy​czaj​ne py​‐
ta​nia.

– Czy kie​dy​kol​wiek Ofer po​wie​‐
dział panu coś, z cze​go moż​na by
wy​wnio​sko​wać, że wplą​ta​ny był
w dzia​łal​ność prze​stęp​czą lub że
za​mie​rzał uciec?

– Czy za​uwa​żył pan coś nie​zwy​‐
kłe​go w jego za​cho​wa​niu w dniach
przed znik​nię​ciem?

– Czy opo​wia​dał panu, kim są
jego przy​ja​cie​le?

Od​po​wia​dał w kil​ku sło​wach lub
za​prze​czał. Na wszyst​kie te py​ta​‐
nia, mniej wię​cej, od​po​wie​dział już
w czwar​tek. Aw​ra​ham spoj​rzał na



le​żą​ce przed nim pa​pie​ry.
– W trak​cie pierw​sze​go prze​słu​‐

cha​nia, któ​re prze​pro​wa​dza​li​śmy
u pań​stwa w domu, pań​ska żona
po​wie​dzia​ła… po​pa​trz​my… po​wie​‐
dzia​ła, że sły​sza​ła kłót​nię do​bie​ga​‐
ją​cą z miesz​ka​nia Ofe​ra. Wy​da​wa​‐
ło jej się, że dzia​ło się to wie​czo​rem
przed jego znik​nię​ciem. Czy pa​mię​‐
ta pan ta​kie zda​rze​nie?

Po​wie​dział, że nie. Ja​kie zda​rze​‐
nie? Naj​praw​do​po​dob​niej usły​sza​ła
coś z te​le​wi​zo​ra.

– Czy pań​stwo sły​szą wszyst​ko,
co dzie​je się na gó​rze?

– Za​zwy​czaj nie. Sły​chać tak jak
w każ​dym blo​ku. Ale jak po​wie​‐



dzia​łem po​li​cjant​ce, któ​ra mnie
prze​słu​chi​wa​ła, wy​da​je mi się, że
to my ro​bi​my naj​wię​cej ha​ła​su
w bu​dyn​ku.

Aw​ra​ham za​py​tał, czy Ze’ew
chciał​by coś do​dać, ale on po​krę​cił
gło​wą. Wte​dy Awi po​pro​sił, by po​‐
wie​dział, co we​dług nie​go mo​gło
się stać Ofe​ro​wi.

– Pro​szę mi po​wie​dzieć, ja​kie ma
pan prze​czu​cie. Niech pan spró​bu​je
so​bie wy​obra​zić, gdzie on jest w tej
chwi​li. Te​raz.

Ze’ew nie wie​dział, co po​wie​‐
dzieć. Może gdy​by to py​ta​nie pa​dło
na po​cząt​ku roz​mo​wy, miał​by wię​‐
cej siły, by wy​snuć ja​kąś hi​po​te​zę.



– Wy​obra​zić so​bie? Jak mam so​‐
bie wy​obra​zić, gdzie on jest? Mam
tyl​ko na​dzie​ję, że nic mu się nie
sta​ło. Że jest w bez​piecz​nym miej​‐
scu.

Wstał z krze​sła. Jego do​wód
nadal le​żał na sto​le; wska​zał na
nie​go i za​py​tał:

– Mogę?
Ale Aw​ra​ham nie od​po​wie​dział,

lecz za​py​tał:
– Kie​dy da​wał mu pan lek​cje, ro​‐

dzi​ce za​wsze byli w domu? W ja​‐
kich go​dzi​nach się spo​ty​ka​li​ście?

– Nie pa​mię​tam. My​ślę, że Hana
była za​zwy​czaj w domu.

– Pa​mię​ta pan, w ja​kich go​dzi​‐



nach od​by​wa​ły się lek​cje?
– To się zmie​nia​ło. Za​zwy​czaj

oko​ło pią​tej lub szó​stej.
– Spo​ty​ka​li​ście się cza​sem w in​‐

nym miej​scu? Poza miesz​ka​niem?
Był zdu​mio​ny tą in​sy​nu​acją.
– Nie, dla​cze​go mie​li​by​śmy spo​‐

ty​kać się gdzie in​dziej? Po​dej​rze​wa
mnie pan o coś?

– Boże broń. Chcia​łem tyl​ko do​‐
wie​dzieć się, czy wi​dział go pan
gdzie in​dziej, przy​pad​ko​wo. Pro​‐
wa​dzę do​cho​dze​nie. Taka moja
pra​ca.

W dro​dze do domu Ze’ew za​sta​na​‐
wiał się, czy nie wy​jąć li​stu ze



skrzyn​ki. Może z po​wo​du ostat​nich
py​tań Aw​ra​ha​ma, któ​re obu​dzi​ły
w nim nie​ja​sny nie​po​kój.

Li​stu w skrzyn​ce nie było.
Za​pa​lił świa​tło na klat​ce scho​do​‐

wej i za​czął szu​kać brą​zo​wej ko​per​‐
ty w ma​łym pla​sti​ko​wym ko​szu na
śmie​ci, sto​ją​cym w holu. Nic. Po​‐
now​nie zaj​rzał do skrzy​nek pocz​to​‐
wych. Ko​per​ty nie było.

Tego wie​czo​ru nie na​pi​sał ko​lej​‐
ne​go li​stu. Był wy​czer​pa​ny i wcze​‐
śnie po​ło​żył się do łóż​ka, ale nie
mógł za​snąć. Le​żał na ple​cach
i wpa​try​wał się w su​fit, wspo​mi​nał
za​pach skó​ry Mi​cha​ela Ro​ze​na
i jego dłu​gie nogi, ża​ło​wał, że nie



wy​po​ży​czył Li​stu do ojca Kaf​ki. Mi​‐
kal roz​wie​sza​ła pra​nie, a gdy we​‐
szła do sy​pial​ni, za​mknął oczy
i uda​wał, że śpi. Czy​ta​ła w łóż​ku
książ​kę Esz​ko​la Newo. A może wła​‐
śnie w tej chwi​li ktoś w miesz​ka​niu
na gó​rze – trzy albo czte​ry me​try
nad nimi – czy​tał jego list? Mat​ka?
Oj​ciec?

Od wczo​raj pró​bo​wał wy​obra​zić
so​bie ich re​ak​cję. Byli jego pierw​‐
szy​mi czy​tel​ni​ka​mi. Czy czy​ta​li list
ra​zem, czy osob​no? Jak za​re​ago​‐
wa​li? Szko​da, że nie może ob​ser​wo​‐
wać ich twa​rzy pod​czas czy​ta​nia.
Naj​wy​raź​niej pod​czas snu od​wró​cił
się ple​ca​mi do Mi​kal. Była tak bli​‐



sko nie​go i nic nie wie​dzia​ła. A on
tego ża​ło​wał.

Spał krót​ko i jak zwy​kle nic mu
się nie śni​ło.

Obu​dził się wcze​śnie rano i po​‐
spie​szył na bal​kon, w sa​mych bok​‐
ser​kach i pod​ko​szul​ku. Bez my​cia
zę​bów i her​ba​ty. Na ze​wnątrz
ciem​ność zmie​nia​ła się w błę​kit po​‐
ran​ka, a na uli​cy pa​no​wa​ła ci​sza,
gdy pi​sał dru​gi list.

Aw​ra​ham Aw​ra​ham sie​dział
w swo​im po​ko​ju. Ko​niec dnia.

Nie miał wąt​pli​wo​ści, że po pię​‐
ciu dniach śledz​two w koń​cu ru​szy​‐
ło. Na ze​wnątrz i w nim sa​mym.



Do​cho​dzi​ła ósma, był głod​ny
i spra​gnio​ny. Za​pi​sał so​bie ko​lej​ne
py​ta​nia, któ​re chciał za​dać Ra​fa​‐
elo​wi i Ha​nie Sze​ra​bim. Za​py​ta ich
o Ze’ewa Aw​nie​go, to oczy​wi​ste.
O ko​re​pe​ty​cje. Cze​mu z nich zre​zy​‐
gno​wa​li. Mu​siał zro​zu​mieć, co my​‐
ślą o Aw​nim. I co są​dził o nim
Ofer. Roz​mo​wa z Ze’ewem za​nie​‐
po​ko​iła go.

Kie​dy sie​dział z Aw​nim, na ko​mi​‐
sa​riat wpadł Elia​hu Ma’alul i zo​sta​‐
wił mu przy wej​ściu no​tat​ki z prze​‐
słu​chań ko​le​gi z kla​sy Ofe​ra
i dziew​czy​ny z li​ceum Ki​riat Sza​ret.
Przej​rzał je. Ze wspól​nych śledztw
pa​mię​tał pe​dan​tycz​ność Ma’alu​la,



któ​ry za​pi​sy​wał każ​de za​da​ne py​‐
ta​nie i każ​dą od​po​wiedź. Na ko​mi​‐
sa​ria​cie śmia​no się, że na​wet kłót​‐
nie z żoną tak do​ku​men​to​wał.

Dziew​czy​na nie wie​dzia​ła wie​le.
Ofer nie od​wo​łał spo​tka​nia za​pla​‐
no​wa​ne​go na piąt​ko​wy wie​czór.
O jego za​gi​nię​ciu do​wie​dzia​ła się
od przy​ja​ciół​ki, sio​stry ko​le​gi Ofe​ra
z kla​sy.

Schar​fste​in przy​słał wia​do​mość
na ko​mór​kę. Na​pi​sał: „Spa​dam do
domu”. Jego śledz​two roz​krę​ca​ło
się, ju​tro, ma na​dzie​ję, przy​pro​wa​‐
dzi po​dej​rza​ne​go na prze​słu​cha​nie.
„Je​stem pe​wien, że coś w tym jest,
in​stynkt mi tak mówi”, na​pi​sał



w ese​me​sie.
Tak​że Aw​ra​ham „spa​dał do

domu”. Nic tam na nie​go nie cze​ka​‐
ło. Na ka​na​le Hal​l​mark po​ka​zy​wa​‐
no wie​czo​rem ten sam od​ci​nek Pra​‐
wa i po​rząd​ku, któ​ry wi​dział już co
naj​mniej pięć razy i od​krył już
wszyst​kie błę​dy, ja​kie po​peł​ni​li
w do​cho​dze​niu po​li​cjan​ci. Usiadł
i bez spe​cjal​ne​go po​wo​du za​czął
czy​tać za​pis roz​mo​wy Elia​hu
Ma’alu​la z Li​tal Aaron, uczen​ni​cą
dzie​sią​tej kla​sy w szko​le śred​niej
Ki​riat Sza​ret.

Py​ta​nie: Ile razy roz​ma​wia​li​ście?
Od​po​wiedź: Wy​da​je mi się, że



dwa.
Py​ta​nie: Kie​dy?
Od​po​wiedź: Nie wiem, może

w czwar​tek i we wto​rek. Nie, w po​‐
nie​dzia​łek.

Py​ta​nie: W czwar​tek, pół​to​ra ty​‐
go​dnia temu?

Od​po​wiedź: Nie, ostat​ni czwar​‐
tek, ten po​przed​ni.

Py​ta​nie: Ofer do cie​bie dzwo​nił?
Od​po​wiedź: Tak.
Py​ta​nie: Dwu​krot​nie?
Od​po​wiedź: Tak.
Py​ta​nie: O czym roz​ma​wia​li​ście?
Od​po​wiedź: Za​py​tał, czy chcę

pójść z nim ju​tro do kina.
Py​ta​nie: To była pierw​sza roz​‐



mo​wa? W czwar​tek?
Od​po​wiedź: Tak.
Py​ta​nie: O któ​rej go​dzi​nie za​‐

dzwo​nił?
Od​po​wiedź: Nie pa​mię​tam. Chy​‐

ba wie​czo​rem.
Py​ta​nie: I co od​po​wie​dzia​łaś?
Od​po​wiedź: Po​wie​dzia​łam, że

chęt​nie, ale że mam ro​dzin​ny obiad
i że nie mogę ju​tro.

Py​ta​nie: I co wte​dy?
Od​po​wiedź: Po​wie​dział, że nic

nie szko​dzi i że może na​stęp​nym
ra​zem się uda. My​śla​łam, że on my​‐
ślał, że ja kła​mię, więc po​wie​dzia​‐
łam, że mogę w so​bo​tę, ale przy​po​‐
mnia​łam so​bie, że w so​bo​tę też nie



mogę.
Py​ta​nie: Więc jak się umó​wi​li​ście

na na​stęp​ny pią​tek?
Od​po​wiedź: Po​wie​dzia​łam, że

mo​że​my umó​wić się na przy​szły
pią​tek i że się bar​dzo cie​szę. A on
się zgo​dził.

Py​ta​nie: Je​śli do​brze ro​zu​miem,
mógł po​my​śleć, że chcesz go od​rzu​‐
cić. Czy my​ślisz, że był pe​wien
tego, że się umó​wi​li​ście?

Od​po​wiedź: Tak. Dla​te​go za​‐
dzwo​nił w po​nie​dzia​łek. Usta​li​li​‐
śmy, że pój​dzie​my na Zmierzch,
a on za​dzwo​nił, żeby po​wie​dzieć,
że w pią​tek już chy​ba tego nie gra​‐
ją w Glo​bus Max w Ri​szon le-Cij​‐



jon, więc albo wy​bie​rze​my inny
film, albo pój​dzie​my do in​ne​go
cen​trum han​dlo​we​go. To było słod​‐
kie, że tyl​ko po to za​dzwo​nił. Jak​‐
by o tym my​ślał. Usta​li​li​śmy, że za​‐
dzwo​ni w czwar​tek i się umó​wi​my.

Py​ta​nie: Dzwo​nił z domu?
Od​po​wiedź: Skąd mam wie​dzieć?

My​ślę, że tak. Może mam ten nu​‐
mer w pa​mię​ci. Moż​li​we, że bę​dzie
też go​dzi​na po​łą​cze​nia.

Py​ta​nie: Okej. Mo​żesz spraw​dzić.
Od​po​wiedź: …
Py​ta​nie: Czy Ofer po​wie​dział

w któ​rejś roz​mo​wie coś, co su​ge​ro​‐
wa​ło​by, że znaj​du​je się w nie​bez​‐
pie​czeń​stwie lub ma kło​po​ty?



Od​po​wiedź: Nie.
Py​ta​nie: Je​steś pew​na? Spró​buj

so​bie przy​po​mnieć. Może po​wie​‐
dział coś, co spra​wi​ło, że po​my​śla​‐
łaś, że się cze​goś boi.

Od​po​wiedź: Dla​cze​go miał​by mi
po​wie​dzieć? Pra​wie się nie zna​li​‐
śmy.

Py​ta​nie: Nie​waż​ne. Spró​buj so​‐
bie przy​po​mnieć. Może Ofer po​wie​‐
dział, że nie jest pe​wien czy przyj​‐
dzie w pią​tek? Że może wy​da​rzyć
się coś i bę​dzie mu​siał od​wo​łać?

Od​po​wiedź: Nie.
Py​ta​nie: Masz chło​pa​ka?
Od​po​wiedź: My​śli pan, że gdy​‐

bym mia​ła chło​pa​ka, wy​szła​bym



z in​nym?
Py​ta​nie: Mia​łaś kie​dyś chło​pa​‐

ka?
Od​po​wiedź: Na po​waż​nie?
Py​ta​nie: Przy​ja​cie​la, ko​le​gę,

z któ​rym się uma​wia​łaś.
Od​po​wiedź: Nie.
Py​ta​nie: Ile masz lat?
Od​po​wiedź: Pięt​na​ście i dwa

mie​sią​ce.
Py​ta​nie: Cze​mu po​pro​si​łaś

o prze​ka​za​nie Ofe​ro​wi swo​je​go nu​‐
me​ru te​le​fo​nu?

Od​po​wiedź: Co? Nie pro​si​łam.
Po​wie​dzia​łam, że jest ład​ny, i że
umó​wi​ła​bym się z nim. Ja​niw po​‐
wie​dział, że da mu mój nu​mer, a ja



po​wie​dzia​łam, że mi to nie prze​‐
szka​dza, że się cie​szę.

Py​ta​nie: Cze​mu ci się spodo​bał?
Od​po​wiedź: Co ma pan na my​‐

śli?
Py​ta​nie: Cze​mu wła​śnie on ci się

spodo​bał? Cze​mu pro​si​łaś, by prze​‐
ka​zać mu twój nu​mer?

Od​po​wiedź: Skąd mam wie​dzieć?
I mó​wi​łam panu, że nie pro​si​łam.
Wy​da​wał mi się faj​ny. Skrom​ny.
Po​my​śla​łam, że nie szko​dzi​ło​by go
po​znać i spró​bo​wać się z nim umó​‐
wić. Nic poza tym.

Aw​ra​ham Aw​ra​ham odło​żył kart​ki.
Po​dzi​wiał Ma’alu​la i jego styl prze​‐



słu​chi​wa​nia. Te​raz nie pro​wa​dził
ni​cze​go poza po​szu​ki​wa​niem Ofe​‐
ra. Poza tym za​sta​na​wiał się tyl​ko,
co kupi w skle​pie spo​żyw​czym
w dro​dze do domu, i co zje na ko​la​‐
cję. Prze​łą​czył kom​pu​ter w stan
czu​wa​nia, zga​sił świa​tło w po​ko​ju
i wy​szedł.



Część druga



Rozdział dziewiąty

Co ja wła​ści​wie ro​bię w Bruk​se​li?
To py​ta​nie to​wa​rzy​szy​ło mu

przez cały ty​dzień. Od nie​dzie​li do
so​bo​ty, a ra​czej do piąt​ko​we​go
wie​czo​ru, kie​dy w po​dró​ży na​stą​pił
zwrot, i rów​nież dni, któ​re spę​dził
w na​stro​ju przy​gnę​bie​nia, za​czę​ły
ma​lo​wać się w in​nych bar​wach.
Opu​ścił ter​mi​nal i wszedł do hali
przy​lo​tów bruk​sel​skie​go lot​ni​ska
w nie​dzie​lę po po​łu​dniu. Jean-Marc
Caro był kimś, kto rzu​cał się
w oczy, i je​śli Awi nie spo​strzegł go



od razu – nie było go tam. Nie było
też ni​ko​go z ta​blicz​ką z na​pi​sem
„Avra​ham Avra​ham” lub „Abra​ham
Abra​ham”, ani na​wet „Brus​sels Po​‐
li​ce”. Cze​kał. Na szczę​ście miał ze
sobą sta​ran​nie przy​go​to​wa​ną tecz​‐
kę z po​twier​dze​niem re​zer​wa​cji po​‐
ko​ju ho​te​lo​we​go. Po​dróż tak​sów​ką
za​ję​ła nie​ca​łe pół go​dzi​ny i kosz​to​‐
wa​ła pięć​dzie​siąt pięć euro, pięć
euro wię​cej, niż wy​no​si​ła dzien​na
de​le​ga​cja, któ​rą otrzy​mał w ko​per​‐
cie od wy​dzia​łu kadr, i któ​rą miał
na​dzie​ję za​osz​czę​dzić.

W ho​te​lu Espa​gne cze​ka​ła na
nie​go wia​do​mość od Jean-Mar​ca:
„Prze​pra​szam, że nie przy​je​cha​łem



na lot​ni​sko. Skon​tak​tuj się ze mną
jak naj​szyb​ciej”. Za​dzwo​nił z po​ko​‐
ju nu​mer 307. Bel​gij​ski po​li​cjant
ode​zwał się po fran​cu​sku, zde​ner​‐
wo​wa​ny. W tle sły​chać było krzy​ki
i po​li​cyj​ne sy​re​ny, jak​by znaj​do​wał
się w sa​mym środ​ku ata​ku ter​ro​ry​‐
stycz​ne​go albo re​wo​lu​cji.

Przy​le​ciał w naj​mniej od​po​wied​‐
nim dniu. W go​dzi​nach po​po​łu​‐
dnio​wych na kar​to​fli​sku gdzieś pod
Bruk​se​lą dwój​ka ro​we​rzy​stów na​‐
tknę​ła się na cia​ło Jo​han​ny Getz,
dwu​dzie​sto​pię​cio​let​niej ar​chi​tekt​ki
kra​jo​bra​zu. Ko​bie​ta za​gi​nę​ła do​‐
kład​nie ty​dzień wcze​śniej, od tam​‐
te​go cza​su trwa​ły jej po​szu​ki​wa​nia.



Aw​ra​ha​ma prze​szły dresz​cze.
Ale oko​licz​no​ści były zu​peł​nie

inne. Od chwi​li, kie​dy part​ner Jo​‐
han​ny Getz, gra​fik przed trzy​‐
dziest​ką, zgło​sił jej znik​nię​cie, było
ja​sne, że pa​dła ona ofia​rą zbrod​ni.
W nie​dzie​lę wie​czo​rem wró​ci​ła do
miesz​ka​nia, któ​re dzie​li​ła ze swo​im
part​ne​rem i jesz​cze jed​nym współ​‐
lo​ka​to​rem w pół​noc​nej czę​ści mia​‐
sta, i wie​le śla​dów wska​zy​wa​ło na
to, że zo​sta​ła siłą zmu​szo​na do
opusz​cze​nia miesz​ka​nia kil​ka mi​‐
nut póź​niej. Port​fel i to​reb​ka le​ża​ły
na ku​chen​nym sto​le. W pie​kar​ni​ku
znaj​do​wa​ła się wy​schnię​ta piz​za,
któ​rą za​pew​ne chcia​ła pod​grzać.



Bel​gij​skie ga​ze​ty do​kład​nie re​la​cjo​‐
no​wa​ły śledz​two. Nie​któ​re z nich
ostrze​ga​ły, że do​pó​ki nie zo​sta​nie
wy​ja​śnio​ne, co sta​ło się z Jo​han​ną,
mło​de ko​bie​ty nie po​win​ny cho​dzić
same nocą po uli​cach, może na​wet
nie po​win​ny sa​mot​nie prze​by​wać
w domu. Te​raz, kie​dy zwło​ki Getz
zo​sta​ły od​na​le​zio​ne, a me​dia nie
zna​ły szcze​gó​łów, strach na​ra​stał
i po​li​cja zna​la​zła się pod pre​sją.
Aw​ra​ham włą​czył te​le​wi​zor. Na
jed​nym z sze​ściu ka​na​łów, któ​re
od​bie​rał bez za​kłó​ceń, oglą​dał coś,
co naj​wy​raź​niej było re​la​cją z pola,
na któ​rym zna​le​zio​no cia​ło. Po​śród
po​li​cjan​tów, któ​rzy pra​co​wa​li na



miej​scu w rę​ka​wicz​kach i spe​cjal​‐
nym obu​wiu, nie do​strzegł Jean-
Mar​ca, ale przy​pusz​czal​nie tam
był, tak jak po​wie​dział. Cały ten
pro​gram szko​le​nia i wy​mia​ny po​li​‐
cjan​tów jest nie​do​rzecz​ny, po​my​‐
ślał Awi, chy​ba że przy​dzie​lą mi
tłu​ma​cza.

Dwie mi​nu​ty po tym, jak wy​‐
szedł na uli​cę, zła​pał go deszcz.
Miał na so​bie dżin​sy i ko​szul​kę
polo z krót​kim rę​ka​wem. Szedł dłu​‐
gą i ciem​ną uli​cą, pro​wa​dzą​cą nie
wia​do​mo do​kąd. Nie zna​lazł ta​‐
blicz​ki z jej na​zwą. Bruk​se​la była
po​grą​żo​na w mro​ku, wszyst​kie
skle​py po​za​my​ka​ne. Ko​la​cję zjadł



w Sub​wayu, w któ​rym schro​nił się
przed ule​wą. Ka​nap​ka z lek​kie​go
chle​ba z wę​dli​ną, ma​jo​ne​zem
i odro​bi​ną musz​tar​dy. Je​dząc, oglą​‐
dał mecz ko​bie​cej ko​szy​ków​ki po​‐
mię​dzy dru​ży​na​mi z Kow​na i Pra​gi,
któ​ry trans​mi​to​wa​no na Eu​ro​spor​‐
cie 2. Kie​dy wró​cił do ma​łe​go po​‐
ko​iku w ho​te​lu Espa​gne, była
punkt dzie​wią​ta. Ro​dzi​ce wy​dzwa​‐
nia​li na jego ko​mór​kę co dzie​sięć
mi​nut, choć ostrze​gał ich, że roz​‐
mo​wy są kosz​tow​ne. Oj​ciec chciał
się upew​nić, że Awi wy​lą​do​wał
bez​piecz​nie, tak jak​by mo​gła omi​‐
nąć go in​for​ma​cja, że sa​mo​lot z Tel
Awi​wu do Bruk​se​li roz​bił się lub zo​‐



stał po​rwa​ny. „Wi​dzia​łem w in​ter​‐
ne​cie, że w Bruk​se​li pada deszcz”,
po​wie​dział.

Na​dzie​ja, któ​ra przez ja​kiś czas
ro​sła w Aw​ra​ha​mie – że śledz​two
na​resz​cie ru​sza do przo​du – umar​ła
w dniach po​prze​dza​ją​cych wy​jazd.
Była to śmierć po​wol​na, to​wa​rzy​‐
szy​ły jej drgaw​ki i kon​wul​sje. Do​‐
cho​dze​nie Schar​fste​ina, któ​re na
mo​ment po​chło​nę​ło cały ze​spół,
a na​wet Awie​go, utknę​ło w mar​‐
twym punk​cie. We​zwa​ny na prze​‐
słu​cha​nie męż​czy​zna o na​zwi​sku
To​ka​tly, wa​run​ko​wo zwol​nio​ny
z wię​zie​nia, za​prze​czył, że miał ja​‐
ki​kol​wiek zwią​zek ze spra​wą



i twier​dził, że był w Je​ro​zo​li​mie
w cza​sie za​gi​nię​cia Ofe​ra. Jego
wer​sja po​twier​dzi​ła się. Schar​fste​in
z bó​lem roz​stał się z po​dej​rza​nym
w drzwiach ko​mi​sa​ria​tu, za​pew​nia​‐
jąc go, że jesz​cze się spo​tka​ją, po
czym wró​cił do swo​ich po​szu​ki​wań
po​śród no​to​wa​nych oko​licz​nych
prze​stęp​ców.

Aw​ra​ham jesz​cze dwu​krot​nie
prze​słu​chał Ra​fa​ela i Hanę Sze​ra​‐
bich. Raz wspól​nie, raz osob​no.
Wró​cił do ich kłót​ni lub sprzecz​ki
z Ofe​rem, do któ​rej mia​ło dojść we
wto​rek wie​czo​rem. Za​pew​nia​li go,
że nic ta​kie​go się nie zda​rzy​ło.
Prze​słu​chał jesz​cze jed​ną ro​dzi​nę,



któ​ra mo​gła sły​szeć kłót​nię, ale są​‐
sie​dzi ci, miesz​ka​ją​cy na trze​cim
pię​trze na​prze​ciw​ko ro​dzi​ny Sze​ra​‐
bich, tego aku​rat wie​czo​ru byli na
bar mi​cwie.

Wró​cił tak​że do Ze’ewa Aw​nie​‐
go. Ro​dzi​ce Ofe​ra ze​zna​li, że prze​‐
rwa​li ko​re​pe​ty​cje na proś​bę syna.
Uwa​żał, że zro​bił wy​star​cza​ją​ce po​‐
stę​py i chciał się pod​cią​gnąć w ma​‐
te​ma​ty​ce. Ro​dzi​ce lu​bi​li ko​re​pe​ty​‐
to​ra i do​ce​nia​li jego za​an​ga​żo​wa​‐
nie, ale Ofer sta​now​czo od​mó​wił
bra​nia dal​szych lek​cji u nie​go. Czy
coś zda​rzy​ło się mię​dzy nimi? Czy
Awni wy​rzą​dził Ofe​ro​wi ja​kąś
krzyw​dę? Ab​so​lut​nie nie, nic im



o tym nie wia​do​mo. Ofer upie​rał
się, że nie po​trze​bu​je już po​mo​cy
w an​giel​skim, a oni przy​ję​li to do
wia​do​mo​ści. Aw​ra​ham po​pro​sił
Elia​hu Ma’alu​la, by ten nie​ofi​cjal​‐
nie spo​tkał się z dy​rek​to​rem szko​ły,
w któ​rej uczył Awni. Ma’alul po​je​‐
chał tam w dniu, kie​dy Awni miał
wol​ne. Sta​rał się uspo​ko​ić dy​rek​to​‐
ra szko​ły, pod​kre​ślał, że po​li​cja nie
ma in​for​ma​cji o żad​nych nad​uży​‐
ciach na​uczy​cie​la wo​bec uczniów,
ale roz​mo​wa mo​gła oczy​wi​ście za​‐
szko​dzić na​uczy​cie​lo​wi. Nig​dy nie
zło​żo​no żad​nych skarg na Aw​nie​‐
go, po​wie​dział dy​rek​tor. Dwa lata
temu pe​wien uczeń twier​dził, że



na​uczy​ciel umyśl​nie ob​lał go na eg​‐
za​mi​nie, ale ten uczeń był no​to​‐
rycz​nym pie​nia​czem. Awni nie
miał w prze​szło​ści pro​ble​mów dys​‐
cy​pli​nar​nych, cho​ciaż nie był lu​bia​‐
nym na​uczy​cie​lem. Dy​rek​tor za​py​‐
tał Ma’alu​la: „Czy mam po​wo​dy do
nie​po​ko​ju? My​śli pan, że po​wi​nie​‐
nem go za​wie​sić albo uwa​żać na
nie​go?”. Ma’alul po​wie​dział: „Na
ra​zie nie. Ale ostroż​no​ści nig​dy za
wie​le”.

Licz​ba zgło​szeń od oby​wa​te​li,
i tak zni​ko​ma, zmniej​sza​ła się. We
wto​rek po​li​cja z Ty​be​ria​dy wsz​czę​‐
ła po​szu​ki​wa​nia po otrzy​ma​niu in​‐
for​ma​cji o dwóch chłop​cach – opis



jed​ne​go z nich od​po​wia​dał z grub​‐
sza wy​glą​do​wi Ofe​ra – któ​rzy pa​li​li
ha​szysz i wda​li się w bój​kę na pla​‐
ży Je​zio​ra Ty​be​riadz​kie​go. W śro​dę
przed ósmą rano za​dzwo​ni​ła Ila​na
z wia​do​mo​ścią, że w nocy za​gi​nął
chło​pak z Cho​lo​nu. Ale oka​za​ło się,
że to fał​szy​wy alarm. Chło​pak był
ja​kimś pun​kow​cem czy anar​chi​stą
i od​na​le​zio​no go po po​łu​dniu
w miesz​ka​niu jego dziew​czy​ny; na​‐
ćpa​ny, spał w łóż​ku jej ro​dzi​ców
w sa​mych bok​ser​kach i woj​sko​‐
wych gla​nach.

Dni mi​ja​ły, nie​po​kój o los Ofe​ra
na​ra​stał. Nie po​zo​sta​ło nic in​ne​go,
jak tyl​ko zwró​cić się o po​moc do



me​diów. W śro​dę po po​łu​dniu, ty​‐
dzień po za​gi​nię​ciu, przy​go​to​wa​no
ko​mu​ni​kat. De​cy​zję pod​ję​ła Ila​na
i cały czwar​tek upły​nął Awie​mu na
roz​mo​wach te​le​fo​nicz​nych z asy​‐
sten​ta​mi pro​duk​cji z te​le​wi​zji. Nikt
nie eks​cy​to​wał się tą hi​sto​rią, bo
nie było żad​nej hi​sto​rii, o czym nie​‐
któ​rzy mó​wi​li mu wprost. Re​por​‐
ter​ka za​py​ta​ła go, czy są​dzi, że
mamy do czy​nie​nia z po​rwa​niem
albo mor​der​stwem, i czy ma za​miar
za​su​ge​ro​wać to na an​te​nie. Je​śli
nie, moż​li​we, że nie bę​dzie dla nie​‐
go miej​sca. Osta​tecz​nie do​stał trzy
i pół mi​nu​ty w pro​gra​mie Ra​fie​go
Re​sze​fa. Na​gra​no go w czwar​tek,



ale wy​emi​to​wa​no do​pie​ro w nie​‐
dzie​lę, kie​dy był już na po​kła​dzie
sa​mo​lo​tu. Przez cały ten czas wi​sia​‐
ła nad nim – jak cięż​ka chmu​ra,
z któ​rej prę​dzej czy póź​niej spad​nie
deszcz – groź​ba, że spra​wa zo​sta​nie
mu ode​bra​na.

W po​nie​dzia​łek rano Jean-Marc
przy​je​chał po nie​go do ho​te​lu swo​‐
im no​wym, gra​na​to​wym peu​ge​‐
otem. Miał na so​bie sza​re spodnie
i cien​ki nie​bie​ski swe​ter, wy​glą​dał
świe​żo, jak​by prze​spał cały week​‐
end. Wy​siadł z sa​mo​cho​du i uści​‐
skał Aw​ra​ha​ma. Uli​ce wciąż były
ciem​ne, as​falt lśnił od desz​czu.



Jean-Marc pro​wa​dził jak sza​le​niec.
Pod​ziem​ny par​king, któ​ry ich

po​łknął, pe​łen był ra​dio​wo​zów
i po​li​cyj​nych trans​por​te​rów. Na
ósmą trzy​dzie​ści zwo​ła​no nad​zwy​‐
czaj​ne po​sie​dze​nie Di​vi​sion Cen​tra​‐
le, głów​nej jed​nost​ki bruk​sel​skiej
po​li​cji. Kil​ku​na​stu śled​czych i in​‐
nych funk​cjo​na​riu​szy sie​dzia​ło wo​‐
kół owal​ne​go sto​łu. Każ​dy trzy​mał
w dło​ni kar​to​no​wy ku​bek, z któ​re​‐
go uno​si​ła się para. Awi usiadł za
nimi, na krze​śle przy​su​nię​tym do
ścia​ny. Za oknem wi​dział sza​re
i cięż​kie nie​bo. Do ta​bli​cy w ką​cie
po​ko​ju przy​pię​to mapy i wy​kre​sy.
Pod​łą​czo​ny do lap​to​pa pro​jek​tor



wy​świe​tlał zdję​cia i krót​kie fil​my,
któ​re na​krę​co​no na polu ziem​nia​‐
cza​nym, na któ​rym zna​le​zio​no cia​‐
ło. Jo​han​na Getz zo​sta​ła zna​le​zio​‐
na w kom​plet​nym ubra​niu. Mia​ła
po​si​nia​czo​ne pod​brzu​sze i ple​cy,
zo​sta​ła udu​szo​na.

Po go​dzi​nie za​rzą​dzo​no krót​ką
prze​rwę.

– No i co my​ślisz? – za​py​tał
Jean-Marc po an​giel​sku z sil​nym
fran​cu​skim ak​cen​tem.

– Nie zro​zu​mia​łem ani sło​wa –
od​parł Aw​ra​ham.

Po​sta​no​wi​li, że Aw​ra​ham po​cze​‐
ka w ma​łej ka​wiar​ni na​prze​ciw​ko
ko​mi​sa​ria​tu, a w tym cza​sie Jean-



Marc spraw​dzi, czy jest moż​li​wość
przy​dzie​le​nia mu tłu​ma​cza oraz jak
ma wy​glą​dać jego po​byt w ob​li​czu
pil​ne​go śledz​twa. Bruk​sel​ska po​li​‐
cja sku​pi​ła wszyst​kie swo​je siły na
tej jed​nej spra​wie.

– Przy​je​cha​łeś w złym ty​go​dniu –
po​wtó​rzył Jean-Marc.

Kawa oka​za​ła się wy​śmie​ni​ta.
Awi sie​dział przy sze​ro​kim oknie
z wi​do​kiem na uli​cę. Ko​men​da
Głów​na mie​ści​ła się w pię​cio​pię​tro​‐
wym bu​dyn​ku z ja​sno​brą​zo​wej ce​‐
gły. Do​cho​dzi​ła dzie​sią​ta, a słoń​ca
wciąż nie było wi​dać. Wą​skie okna
wy​so​kich po​li​cyj​nych biur ob​ra​mo​‐
wa​ne były sta​ry​mi drew​nia​ny​mi



fra​mu​ga​mi. Z po​miesz​czeń wy​le​‐
wa​ło się cie​płe, po​ma​rań​czo​we
świa​tło. Aw​ra​ha​mo​wi trud​no było
wy​obra​zić so​bie, że w tych wła​śnie
po​ko​jach prze​słu​chi​wa​no mor​der​‐
ców, gwał​ci​cie​li i nar​ko​ma​nów.
Z ze​wnątrz bu​dy​nek wy​glą​dał jak
bi​blio​te​ka uni​wer​sy​tec​ka. Przez
jed​no z okien na pierw​szym pię​trze
wi​dać było sta​ro​mod​ną ko​mo​dę, na
któ​rej le​ża​ły trzy po​li​cyj​ne czap​ki:
nie​bie​ska, bia​ła i czar​na.

Jean-Marc Caro wo​lał​by usły​szeć
od Aw​ra​ha​ma: „Za​po​mnij o tłu​ma​‐
czu, daj mi ad​re​sy bruk​sel​skich bur​‐
de​li i do zo​ba​cze​nia, je​śli w ogó​le,
pod ko​niec ty​go​dnia”. Tak wła​śnie



sam po​stą​pił w Izra​elu. Zło​żył krót​‐
ką wi​zy​tę na po​ste​run​ku, wy​brał
się z Aw​ra​ha​mem do ko​men​dy re​‐
jo​no​wej w Tel Awi​wie i spo​tkał się
z Ila​ną. Resz​tę cza​su spę​dził na pla​‐
ży, mimo że wciąż trwa​ła zima,
i po​szu​ku​jąc „czy​stych i po​rząd​‐
nych przy​byt​ków, gdzie moż​na do​‐
brze się za​ba​wić”. Któ​re​goś dnia po
pra​cy Awi za​brał go do do​brej re​‐
stau​ra​cji przy te​la​wiw​skiej pro​me​‐
na​dzie. Gość nie wy​ka​zy​wał naj​‐
mniej​sze​go za​in​te​re​so​wa​nia śledz​‐
twa​mi, któ​re usi​ło​wał przed​sta​wić
mu jego go​spo​darz, zjadł rybę
i opróż​nił dwie bu​tel​ki bia​łe​go
wina. Po po​nad go​dzi​nie spę​dzo​nej



w ka​wiar​ni Awi stra​cił cier​pli​wość
i wy​szedł na spa​cer.

Bu​dy​nek Di​vi​sion Cen​tra​le znaj​‐
do​wał się na rogu dwóch ma​łych,
uro​kli​wych uli​czek, rue du Midi
i rue de Mar​ché Au Char​bon,
w oko​li​cy, któ​ra naj​wy​raź​niej sta​‐
no​wi​ła sta​rą część mia​sta. Uli​ce
były wą​skie i za​dba​ne, a pię​trzą​ce
się wzdłuż nich wie​ko​we domy nie​‐
mal sty​ka​ły się da​cha​mi jak ko​ro​ny
roz​ło​ży​stych drzew. Wzdłuż cią​gnę​‐
ły się ele​ganc​kie an​ty​kwa​ria​ty ze
sta​ry​mi me​bla​mi, skle​py z cze​ko​la​‐
dą i nie​zli​czo​ne małe ga​le​rie, któ​re
eks​po​no​wa​ły w nie​ska​zi​tel​nie czy​‐
stych wi​try​nach abs​trak​cyj​ne, nie​‐



zro​zu​mia​łe dzie​ła sztu​ki. Tak jak​by
Bel​go​wie za​po​mnie​li, jak na​ma​lo​‐
wać ciem​ne nie​bo albo drze​wa,
albo mło​dą ko​bie​tę le​żą​cą na polu.
Na​prze​ciw​ko ko​men​dy po​li​cji ze
zdu​mie​niem zo​ba​czył lo​kal o na​‐
zwie Homo Erec​tus, klub ge​jow​ski
po​łą​czo​ny z ga​le​rią. Jesz​cze bar​‐
dziej się zdzi​wił, gdy uświa​do​mił
so​bie, że wą​ska uli​ca pro​wa​dzi
wprost na Gro​te Markt, je​dy​ne
miej​sce, o któ​rym wie​dział, że musi
ko​niecz​nie je zo​ba​czyć. Stro​ny in​‐
ter​ne​to​we, któ​re przej​rzał przed
wy​jaz​dem, po​le​ca​ły od​wie​dze​nie
tego pla​cu. Awi nie mógł zro​zu​‐
mieć, dla​cze​go Wik​tor Hugo na​‐



zwał go naj​pięk​niej​szym ryn​kiem
w Eu​ro​pie.

A Elia​hu Ma’alul wciąż nie dzwo​‐
nił.

Ma’alul, w któ​rym Aw​ra​ham po​‐
kła​dał na​dzie​je na to, że nie stra​ci
kon​tro​li nad śledz​twem, obie​cał
dzwo​nić co​dzien​nie, by in​for​mo​‐
wać go re​zul​ta​tach ru​ty​no​wych
kon​tro​li w szpi​ta​lach, któ​re prze​‐
pro​wa​dza​no każ​de​go ran​ka,
i o zgło​sze​niach, któ​re na​pły​wa​ły
po jego te​le​wi​zyj​nym ape​lu. W nie​‐
dzie​lę rano, za​nim wy​ru​szył na lot​‐
ni​sko, Ma’alul po​wie​dział: „Awi,
wiem, cze​go się bo​isz, ale o nic się
nie martw. Zo​sta​nę tu​taj i będę



osła​niać ci tyły”.
We wto​rek i śro​dę wciąż wlókł

się za Jean-Mar​kiem. Bez tłu​ma​cza.
Od​kąd we​szły w ży​cie roz​po​rzą​dze​‐
nia unij​ne i na​si​li​ła się imi​gra​cja
z Eu​ro​py Wschod​niej i Afry​ki,
w Bruk​se​li po​ja​wi​ło się wię​cej ka​‐
mer prze​my​sło​wych. Dzię​ki temu
po​li​cja dys​po​no​wa​ła nie​wy​raź​ny​‐
mi, zie​lon​ka​wy​mi zdję​cia​mi Jo​han​‐
ny Getz pi​ją​cej piwo w pu​bie
w nie​dzie​lę wie​czo​rem, na kil​ka
go​dzin przed jej upro​wa​dze​niem
z miesz​ka​nia. Mie​li też zdję​cia, na
któ​rych ku​po​wa​ła mro​żo​ną piz​zę,
bu​tel​kę mle​ka i pa​pie​ro​sy w su​per​‐
mar​ke​cie, w dro​dze do domu. Jed​‐



na z ka​mer za​in​sta​lo​wa​nych na uli​‐
cy, przy któ​rej miesz​ka​ła, za​re​je​‐
stro​wa​ła ją na kil​ka se​kund przed
tym, jak we​szła do bu​dyn​ku. Była
wy​so​ka i szczu​pła, mia​ła blond
wło​sy, nie wy​glą​da​ła na pi​ja​ną.

I co to wam da?, po​my​ślał. Prze​‐
cież wie​cie, że do​tar​ła do miesz​ka​‐
nia. To fakt, ka​me​ry mo​gły uchwy​‐
cić ko​goś, kto po​dą​żał za nią. Tak
się jed​nak nie sta​ło. Nie za​re​je​stro​‐
wa​ły też chwi​li, gdy wy​cią​ga​no ją
z miesz​ka​nia. Bel​gij​scy śled​czy byli
po​ru​sze​ni tym, że cia​ło zna​le​zio​no
w ubra​niu, ale bez bu​tów, bra​ko​‐
wa​ło też jed​nej ró​żo​wej skar​pet​ki.
Jean-Marc opo​wia​dał mu o tej



skar​pet​ce tak, jak​by była re​kwi​zy​‐
tem z po​wie​ści Aga​thy Chri​stie.
W te​le​wi​zji po​ka​za​no zdję​cia dru​‐
giej skar​pet​ki. Czyż​by my​śle​li, że
za​bój​ca za​cho​wał ją na pa​miąt​kę?
„Zwra​ca​my się do wi​dzów z proś​bą
o do​star​cze​nie in​for​ma​cji o kimś,
kto wy​wie​sił ró​żo​wą skar​pet​kę de​‐
nat​ki w swo​im sa​lo​nie!”. A prze​cież
pa​to​lo​dzy stwier​dzi​li, że cia​ło le​ża​‐
ło mię​dzy re​dli​na​mi przez kil​ka
dni. Aw​ra​ham po​my​ślał, że to chy​‐
ba jed​nak do​brze, że nie ma zbyt
wie​lu kry​mi​na​łów po he​braj​sku
i izra​el​scy de​tek​ty​wi nie za​czy​tu​ją
się nimi.

Aby uspo​ko​ić opi​nię pu​blicz​ną,



bruk​sel​ska po​li​cja za​trzy​ma​ła
dwóch po​dej​rza​nych: part​ne​ra Jo​‐
han​ny, któ​ry spę​dził tam​ten week​‐
end w An​twer​pii, oraz wła​ści​cie​la
miesz​ka​nia, eks​cen​trycz​ne​go sześć​‐
dzie​się​cio​dwu​let​nie​go ka​wa​le​ra,
któ​ry miesz​kał na trze​cim pię​trze
bu​dyn​ku. Był eme​ry​tem, wcze​śniej
pra​co​wał jako na​uczy​ciel i dy​rek​‐
tor szko​ły pod​sta​wo​wej. Na zdję​‐
ciach wy​glą​dał jak sza​le​niec. Po​do​‐
bień​stwo oko​licz​no​ści znów spra​wi​‐
ło, że Aw​ra​ha​ma prze​szedł dreszcz.
Jean-Marc nie uczest​ni​czył w prze​‐
słu​cha​niach, tym za​ję​li się dwaj
naj​bar​dziej do​świad​cze​ni i wie​lo​‐
krot​nie od​zna​cza​ni de​tek​ty​wi w Di​‐



vi​sion Cen​tra​le.
W czwar​tek jego bel​gij​ski go​spo​‐

darz nie ode​brał Awie​go z ho​te​lu.
Wcze​śnie rano we​zwa​no na inny
ko​niec mia​sta. Za​dzwo​nił w po​łu​‐
dnie z prze​pro​si​na​mi i za​su​ge​ro​wał
mu, by spę​dził na​stęp​ne dwa dni
w Bruk​se​li jak zwy​kły tu​ry​sta. Re​‐
kom​pen​sa​tą mia​ło być za​pro​sze​nie
na ro​dzin​ną ko​la​cję do ro​dzi​ców
Jean-Mar​ca w pią​tek wie​czo​rem.
Awi pró​bo​wał się wy​krę​cić, ale
jego ko​le​ga nie chciał od​pu​ścić.
Jego oj​ciec i brat byli po​li​cjan​ta​mi
i roz​mo​wa z nimi, po an​giel​sku, bę​‐
dzie jak szko​le​nie. W so​bo​tę, ostat​‐
ni dzień Aw​ra​ha​ma w Bruk​se​li,



Jean-Marc obie​cał za​brać go na
naj​lep​sze mał​że w mie​ście.

Re​cep​cjo​nist​ka wy​tłu​ma​czy​ła
Aw​ra​ha​mo​wi ku​la​wą an​gielsz​czy​‐
zną z hisz​pań​skim ak​cen​tem, jak
do​stać się do cen​trum mia​sta.
W po​bli​żu ho​te​lu nie było nic god​‐
ne​go zo​ba​cze​nia. Zgod​nie z jej
wska​zów​ka​mi skrę​cił w pra​wo
i po​dą​żył Ave​nue Brug​mann, któ​ra
naj​wy​raź​niej była tą ciem​ną uli​cą,
na któ​rą tra​fił pierw​sze​go dnia. Mi​‐
nął sklep z pol​skim je​dze​niem, ja​‐
dło​daj​nię dla taj​skich ro​bot​ni​ków,
bar su​shi i ka​fe​te​rię, w któ​rej ser​‐
wo​wa​no po​tra​wy z Wy​brze​ża Ko​ści
Sło​nio​wej. Nig​dzie nie do​tarł. Nie



od​na​lazł głów​nych ulic ani pa​ła​‐
ców, któ​rych zdję​cia oglą​dał w Wi​‐
ki​pe​dii, ani par​ków, któ​re roz​kwi​‐
ta​ły peł​nią wio​sny.

Sto​py bo​la​ły go od cho​dze​nia,
miał prze​mo​czo​ne spodnie. W koń​‐
cu zo​rien​to​wał się, że mapę, któ​rą
do​stał w ho​te​lu przez cały czas
trzy​mał od​wrot​nie. Deszcz wciąż
pa​dał, ale Awi nie chciał mar​no​‐
wać pie​nię​dzy na tak​sów​kę, bo za​‐
kła​dał, że sam bę​dzie mu​siał do​stać
się na lot​ni​sko. Po po​łu​dniu zna​lazł
się na wą​skiej, stro​mej uli​cy. Mi​nął
kil​ka za​nie​dba​nych blo​ków, przed
któ​ry​mi sta​li star​cy wy​glą​da​ją​cy
na Tur​ków, i nie​spo​dzie​wa​nie zna​‐



lazł się w dziel​ni​cy czer​wo​nych la​‐
tar​ni, któ​ra – ku jego zdu​mie​niu –
znaj​do​wa​ła się tuż obok lśnią​cych
biu​row​ców in​sty​tu​cji Unii Eu​ro​pej​‐
skiej.

Chcąc nie chcąc po​dą​żył rue de
la Pra​ire, jak​by był Jean-Mar​kiem.
W wi​try​nach, za brud​ny​mi, lek​ko
od​su​nię​ty​mi za​sło​na​mi, sie​dzia​ły
czar​no​skó​re ko​bie​ty. Mło​de, pulch​‐
ne, pięk​ne. Mia​ły na so​bie czar​ną
bie​li​znę i ró​żo​we boa na ra​mio​‐
nach. Uśmie​cha​ły się do nie​go.
Z jed​ne​go z do​mów wy​szedł klient,
męż​czy​zna oko​ło sześć​dzie​siąt​ki;
przy​sta​nął i za​czął li​czyć pie​nią​dze
w port​fe​lu.



Aw​ra​ham przy​spie​szył kro​ku.
Wró​cił na głów​ną uli​cę i znów tra​‐
fił do Sub​waya. Wte​dy za​dzwo​nił
Ma’alul z wia​do​mo​ścią, że zna​le​zio​‐
no ple​cak Ofe​ra. Mi​ja​ły do​kład​nie
dwa ty​go​dnie od roz​po​czę​cia śledz​‐
twa.

Ma’alul był pod​eks​cy​to​wa​ny.
– Na​resz​cie mamy w ręku coś

kon​kret​ne​go, Awi – po​wie​dział.
Czar​ny ple​cak Ofe​ra zo​stał przy​‐

nie​sio​ny na ko​mi​sa​riat w Tel Awi​‐
wie przez bu​dow​lań​ca; zna​lazł go
w kon​te​ne​rze, do któ​re​go wrzu​cał
od​pa​dy re​mon​to​we z miesz​ka​nia,
któ​re od​na​wiał nie​opo​dal hali ko​‐
szy​kar​skiej w po​łu​dnio​wej czę​ści



mia​sta. Nie mógł znieść tego, że
miesz​kań​cy wrzu​ca​ją tam swo​je
rze​czy, bo za​peł​nia​li nimi kon​te​‐
ner, a on mu​siał za to pła​cić. W ra​‐
zie kon​tro​li na nie​go też na​ło​żo​no
by grzyw​nę za wy​rzu​ca​nie opa​dów
in​nych niż bu​dow​la​ne. Przy​kle​ił do
kon​te​ne​ra kar​ton z na​pi​sem „wła​‐
sność pry​wat​na”, ale nic to nie
dało. Tego ran​ka po​śród gru​zu
i wor​ków po ce​men​cie zna​lazł czar​‐
ny ple​cak. Po​cząt​ko​wo chciał wy​‐
rzu​cić go do śmiet​ni​ka, lecz ple​cak,
są​dząc po wa​dze, był peł​ny. Nie za​‐
sta​na​wia​jąc się dłu​go, otwo​rzył go
i zna​lazł w nim pod​ręcz​ni​ki i ze​szy​‐
ty oraz le​gi​ty​ma​cję Ofe​ra Sze​ra​bie​‐



go. Ko​ja​rzył twarz i na​zwi​sko z te​‐
le​wi​zji. We​dług nie​go ple​cak le​żał
w kon​te​ne​rze nie dłu​żej niż trzy
dni, bo ten opróż​nio​no w po​nie​‐
dzia​łek.

Awi po​ło​żył ka​nap​kę na sto​le
i wy​słu​chał Ma’alu​la.

– W ta​kim ra​zie ktoś wy​rzu​cił
ple​cak w tym ty​go​dniu, mię​dzy po​‐
nie​dział​kiem a dzi​siaj – po​wie​dział.

– Naj​praw​do​po​dob​niej w po​nie​‐
dzia​łek albo wto​rek – od​parł
Ma’alul. – Ple​cak jest za​ku​rzo​ny
i peł​no w nim pia​sku. Na​wet po
tym, jak bu​dow​la​niec do​brze go
otrze​pał.

– Co za idio​ta – rzekł Aw​ra​ham.



– Może zo​sta​wił go tam Ofer,
a może ktoś inny.

Chciał wziąć ten ple​cak do ręki.
Zaj​rzeć do środ​ka. Wy​jąć z nie​go
pod​ręcz​ni​ki i ze​szy​ty, je​den za dru​‐
gim.

– To nie mógł być Ofer – po​wie​‐
dział Ma’alul. – Miał​by krę​cić się
przez dwa ty​go​dnie z ple​ca​kiem,
nie​zau​wa​żo​ny przez ni​ko​go, a po​‐
tem na​gle go wy​rzu​cić? Aż do te​raz
cho​dzić tak z pod​ręcz​ni​ka​mi i ze​‐
szy​ta​mi, jak​by za​raz miał wró​cić
do szko​ły?

Awi słu​chał Ma’alu​la, ale jego
my​śli po​wę​dro​wa​ły gdzie in​dziej.

– Moż​li​we, że ple​cak le​żał w in​‐



nym miej​scu i ktoś zna​lazł go
i wrzu​cił do kon​te​ne​ra.

– Moż​li​we, ale wąt​pię w to. Wy​‐
obra​żasz so​bie, że ktoś znaj​du​je
ple​cak na uli​cy, pod​no​si go i rzu​ca
w inne miej​sce?

Czyż​by Ma’alul był zi​ry​to​wa​ny?
Może miał już dość te​le​fo​nów do
sze​fa ze​spo​łu śled​cze​go, któ​ry zdal​‐
nie kie​ro​wał do​cho​dze​niem z in​ne​‐
go kon​ty​nen​tu. Aw​ra​ham chciał
mieć spra​wę pod kon​tro​lą, ale nie
chciał, by Ma’alul czuł, że on mu ją
wy​szar​pu​je.

– Co ro​bi​cie z ple​ca​kiem? – za​py​‐
tał.

– Schar​fste​in po​je​chał po nie​go.



Wy​śle​my go do Ko​men​dy Głów​nej,
ale wąt​pię, czy da się z nie​go coś
uzy​skać, je​śli cho​dzi o od​ci​ski pal​‐
ców i resz​tę. Jesz​cze go nie wi​dzia​‐
łem.

– Na​wet je​śli bę​dzie​my mieć od​‐
ci​ski pal​ców, nie​wie​le nam da​dzą.

– Jak to? – za​py​tał Ma’alul.
– Wiesz, ile od​ci​sków znaj​dzie​‐

my? Ofe​ra, jego ro​dzi​ców, bra​ta,
ko​le​gów ze szko​ły. Czy są tam ja​‐
kieś śla​dy krwi albo coś, co nie wy​‐
glą​da na wła​sność Ofe​ra?

– Książ​ki, ze​szy​ty i le​gi​ty​ma​cja,
poza tym kil​ka kar​tek i dłu​go​pis.
To wszyst​ko. A, jesz​cze dwa bank​‐
no​ty po dwa​dzie​ścia sze​kli i garść



mo​net. Żad​nych klu​czy ani port​fe​‐
la. Nic wię​cej.

– A pla​my?
– Nie wi​dzia​łem tego ple​ca​ka,

Awi, mó​wi​łem ci. Ale nie są​dzę.
– A dzwo​ni​łeś do ro​dzi​ców, by zi​‐

den​ty​fi​ko​wa​li ple​cak i jego za​war​‐
tość?

– Naj​pierw trze​ba wy​słać go do
ana​li​zy. Nie ma wąt​pli​wo​ści, że to
jego ple​cak. W środ​ku była jego le​‐
gi​ty​ma​cja i do​kład​nie ta​kie​go ple​‐
ca​ka szu​ka​li​śmy.

Tego wie​czo​ra, kie​dy mat​ka Ofe​‐
ra przy​szła zgło​sić za​gi​nię​cie syna,
Aw​ra​ham prze​ka​zał dy​żur​ne​mu
opis ple​ca​ka. Był to pierw​szy krok,



jaki uczy​nił w ca​łym śledz​twie. Za​‐
pa​mię​tał ten opis: czar​ny ple​cak
z bia​ły​mi pa​ska​mi, pod​rób​ka Adi​‐
da​sa. Jed​na duża prze​gro​da, dwie
bocz​ne kie​sze​nie i jesz​cze jed​na
z przo​du, za​my​ka​na na za​mek. Ple​‐
cak nie był nowy.

Ma’alul mil​czał.
Po​czu​cie bez​na​dziei z po​wo​du

tego ża​ło​sne​go ty​go​dnia spę​dzo​ne​‐
go w Bruk​se​li du​si​ło go. Już pią​ty
dzień. Nie ro​zu​mie​jąc ani sło​wa,
przy​glą​dał się tam śledz​twu
w spra​wie mor​der​stwa mło​dej ko​‐
bie​ty, z któ​rym nie miał nic wspól​‐
ne​go. A tym cza​sie jego – wciąż
jesz​cze jego – do​cho​dze​nie to​czy​ło



się w Cho​lo​nie bez nie​go. I wy​my​‐
ka​ło mu się z rąk. Wła​śnie na taki
prze​łom cze​ka​li i nie mógł po​zwo​‐
lić, by ktoś inny je prze​jął.

– We​zwa​li​ście tego bu​dow​lań​ca
na prze​słu​cha​nie?

– Tak – po​wie​dział Ma’alul. – Po​‐
wi​nien tu być za go​dzi​nę.

– A wy​sła​li​ście tech​ni​ków, by
spraw​dzi​li, czy jest coś jesz​cze
w kon​te​ne​rze?

– Tak, Awi, wy​sła​li​śmy.
– Ani sło​wa me​diom. Je​śli to ko​‐

niecz​ne, po​sta​raj​cie się o for​mal​ny
za​kaz wy​po​wie​dzi.

Ma’alul mil​czał.
– Co za​mier​za​cie?



– Bę​dzie​my cho​dzić od domu do
domu i py​tać miesz​kań​ców. Może
ktoś przy tej uli​cy wi​dział tego, kto
wy​rzu​cił ple​cak.

Ope​ra​cja na taką ska​lę wy​ma​ga​‐
ła za​an​ga​żo​wa​nia do​dat​ko​wych lu​‐
dzi. Ila​na zo​sta​ła o tym po​in​for​mo​‐
wa​na.

– Do​bry po​mysł. Czy w oko​li​cy
są może ja​kieś ka​me​ry prze​my​sło​‐
we?

– Ja​kie ka​me​ry prze​my​sło​we,
Awi. To po​łu​dnio​wa dziel​ni​ca, nie
cen​trum.

– Sprawdź to. Może dro​gów​ka
ma tam ja​kieś ka​me​ry.

– W po​rząd​ku – po​wie​dział



Ma’alul. – A ty mógł​byś się tro​chę
roz​ch​mu​rzyć. Brzmisz strasz​nie.
Spró​buj się ro​ze​rwać. Mó​wię ci, że
to nie po​trwa dłu​go. Ple​cak musi
nas na​pro​wa​dzić na ja​kiś trop. Bę​‐
dzie​my nad nim sie​dzieć, aż coś
z nie​go wy​ci​śnie​my. Je​ste​śmy co​‐
raz bli​żej.

Co​raz bli​żej? Sie​dział w Sub​wayu
w Bruk​se​li. Może co naj​wy​żej po​łą​‐
czyć się z nimi przez te​le​fon w po​‐
ko​ju 307. Przy​pusz​czał, że do​pie​ro
wie​czo​rem ple​cak tra​fi do la​bo​ra​to​‐
rium i być może nie ru​szą go przez
cały week​end. Czyż​by li​czył na to,
że nie zaj​mą się nim przy​najm​niej
do nie​dzie​li, kie​dy on bę​dzie już



w Izra​elu?
Wró​cił do ho​te​lu tak​sów​ką. Po​łą​‐

czył się z biu​rem la​bo​ra​to​rium kry​‐
mi​na​li​stycz​ne​go, by upew​nić się, że
spraw​dzą nie tyl​ko od​ci​ski pal​ców,
ale też wszel​kie obce włók​na i po​li​‐
me​ry, na ze​wnątrz i we​wnątrz ple​‐
ca​ka.

– O czym pan mówi? Jaki ple​‐
cak? – burk​nę​ła pra​cow​ni​ca biu​ra.

Wy​tłu​ma​czył jej, o co cho​dzi,
i po​dał nu​mer te​le​fo​nu do swo​je​go
po​ko​ju. Otwo​rzył okno i za​pa​lił pa​‐
pie​ro​sa, ła​miąc ho​te​lo​wy re​gu​la​‐
min.

Na​stęp​nie spró​bo​wał do​dzwo​nić
się do Schar​fste​ina, ale ten nie od​‐



bie​rał.
Za​dzwo​ni​ła ko​mór​ka. Zna​lazł ją

pod wa​liz​ką, któ​rą po​ło​żył na łóż​‐
ku, by wy​cią​gnąć z niej swój no​tat​‐
nik. Ze wszyst​kich osób, któ​re mo​‐
gły​by do nie​go dzwo​nić, mu​siał to
być aku​rat Ze’ew Awni.

– Chciał​bym umó​wić się na ko​‐
lej​ne spo​tka​nie – po​wie​dział.

Aw​ra​ham wy​ja​śnił, że nie może
spo​tkać się z nim przed nie​dzie​lą,
a na​wet przed po​nie​dział​kiem.

– Ma pan ja​kieś nowe in​for​ma​cje
zwią​za​ne ze spra​wą?

– Nie​zu​peł​nie. Cho​dzi o coś in​ne​‐
go.

– Je​śli to pil​ne, a nie do​ty​czy



śledz​twa, pro​szę skon​tak​to​wać się
z ko​mi​sa​ria​tem. Ja zaj​mu​ję się wy​‐
łącz​nie spra​wą Ofe​ra.

– Nie chcę roz​ma​wiać z ni​kim in​‐
nym. Tyl​ko z pa​nem. Mogę po​cze​‐
kać do nie​dzie​li. To nic pil​ne​go.

Wy​da​wał się mniej pew​ny sie​bie
niż pod​czas roz​mo​wy w biu​rze. Za​‐
dzwo​nił ho​te​lo​wy te​le​fon, więc
Aw​ra​ham prze​rwał roz​mo​wę z Aw​‐
nim i pod​niósł słu​chaw​kę. Pra​cow​‐
ni​ca biu​ra po​twier​dzi​ła, że czar​ny
ple​cak do​tarł do nich.

– Ale nie mogę obie​cać, że zaj​mą
się nim już dziś – po​wie​dzia​ła.

Na​stęp​ne​go wie​czo​ru Aw​ra​ham za​‐



siadł do ko​la​cji w wil​li w An​der​‐
lech​cie, sza​cow​nej miej​sco​wo​ści
pod Bruk​se​lą. Po jed​nej stro​nie
miał Jean-Mar​ca, po dru​giej jego
bra​ta, Gu​il​lau​me’a. Dwaj bel​gij​scy
ol​brzy​mi wy​glą​da​li jak małe dzie​ci
przy swo​im ojcu, by​łym śled​czym,
któ​ry te​raz pra​co​wał na kie​row​ni​‐
czym sta​no​wi​sku w po​li​cyj​nej szko​‐
le ofi​cer​skiej. Sie​dział u szczy​tu sto​‐
łu.

Żona Jean-Mar​ca, Eli​se, była
pięk​ną ko​bie​tą. I do​rod​ną: mia​ła
na pew​no po​nad metr osiem​dzie​‐
siąt wzro​stu, dłu​gie i sil​ne ra​mio​na.
Ubra​na w su​kien​kę na ra​miącz​‐
kach, każ​dym ru​chem two​rzy​ła



spek​takl. Ona i mat​ka bra​ci Caro
były przy tym sto​le je​dy​ny​mi oso​‐
ba​mi, któ​re nig​dy nie pra​co​wa​ły
w po​li​cji. Nie li​cząc dwój​ki dzie​ci,
rzecz ja​sna. Przy​najm​niej na ra​zie.
Eli​se była kie​row​nicz​ką sprze​da​ży
w Mer​ce​de​sie.

Po dru​giej stro​nie Gu​il​lau​‐
me’a sie​dzia​ła Ma​rian​ka, jego
dziew​czy​na; przez cały po​si​łek nie​‐
mal nie miał z nią kon​tak​tu, mimo
że oby​dwo​je byli ob​co​kra​jow​ca​mi.
Nie moż​na było nie za​uwa​żyć jej
ob​co​ści.

Wszy​scy sta​ra​li się mó​wić po an​‐
giel​sku, a od cza​su do cza​su płyn​‐
nie prze​cho​dzi​li na fran​cu​ski ze



wzglę​du na dzie​ci. Roz​ma​wia​li
o śledz​twie w spra​wie Jo​han​ny
Getz, cię​ciach bu​dże​to​wych, bel​gij​‐
skim i izra​el​skim je​dze​niu oraz
o Tel Awi​wie.

– Jean-Marc po​wie​dział mi, że
pla​że w Tel Awi​wie są pięk​ne, ale
nie​mal nie miał oka​zji ich od​wie​‐
dzić, bo po​sta​ra​łeś się, żeby nie
bra​ko​wa​ło mu pra​cy – po​wie​dzia​ła
Eli​se.

Awi kiw​nął gło​wą, nie​pew​nie się
uśmie​cha​jąc.

Oj​ciec, gło​wa ro​dzi​ny, głów​nie
mil​czał, a gdy już się od​zy​wał, Aw​‐
ra​ham nie​mal dła​wił się je​dze​niem.
Na po​czą​tek za​py​tał, czy ro​dzi​na



go​ścia zaj​mu​je się dia​men​ta​mi
i zło​tem, jak wszy​scy Ży​dzi, przy​‐
najm​niej w Bel​gii. Wol​no prze​żu​‐
wał je​dze​nie, z za​mknię​ty​mi usta​‐
mi, każ​dy kęs po​pi​jał pi​wem.

Ma​rian​ka mó​wi​ła po an​giel​sku
le​piej niż po​zo​sta​li, ale pra​wie się
nie od​zy​wa​ła. Głów​nie się uśmie​‐
cha​ła. Wy​da​wa​ła się spię​ta, uważ​‐
nie słu​cha​ła każ​de​go, na​wet je​śli
utrud​niał jej to fakt, że wszy​scy
mó​wi​li na​raz. Po dru​gim da​niu za​‐
ofe​ro​wa​ła mat​ce Jean-Mar​ca i Gu​il​‐
lau​me’a po​moc przy sprzą​ta​niu sto​‐
łu. Ona i Gu​il​lau​me byli ze sobą od
trzech mie​się​cy i do​pie​ro dru​gi raz
za​pro​szo​no ją na ro​dzin​ną ko​la​cję.



Oby​dwo​je pra​co​wa​li w dro​gów​ce.
Ma​rian​ka uro​dzi​ła się w Sło​we​nii
i prze​pro​wa​dzi​ła się do Bel​gii jako
dziec​ko. Była ni​ska, ja​kieś metr
sześć​dzie​siąt wzro​stu, szczu​pła
i chło​pię​ca. Mia​ła ciem​ne, krót​ko
ostrzy​żo​ne wło​sy i brą​zo​we oczy.
Ubra​na była w czar​ne dżin​sy i sza​‐
ry golf, w któ​ry od cza​su do cza​su,
gdy my​śla​ła, że nikt jej nie ob​ser​‐
wu​je, cho​wa​ła bro​dę.

Kawę i ciast​ka po​da​no w sa​lo​‐
nie. Aw​ra​ha​ma za​py​ta​no o wra​że​‐
nia z po​by​tu w Bruk​se​li. Wy​pił
dość wina, by przy​znać, że nie wi​‐
dział zbyt wie​le, a to, co wi​dział,
nie zro​bi​ło na nim wiel​kie​go wra​‐



że​nia. Miał na​dzie​ję, że zo​ba​czy
wię​cej na​stęp​ne​go dnia, ale Jean-
Marc od​wo​łał wy​ciecz​kę i obiad
w re​stau​ra​cji z mu​la​mi, po​nie​waż
roz​wój śledz​twa zmu​sił go do pra​cy
w so​bo​tę.

– To może my za​bie​rze​my cię na
spa​cer po mie​ście – za​pro​po​no​wa​ła
Ma​rian​ka, spo​glą​da​jąc na Gu​il​lau​‐
me’a. Gu​il​lau​me miał jed​nak inne
pla​ny.

– Nie​waż​ne – po​wie​dział Aw​ra​‐
ham. – Zresz​tą i tak mam le​d​wie
pół dnia, bo po po​łu​dniu mu​szę być
na lot​ni​sku.

– W pół dnia moż​na mnó​stwo
zo​ba​czyć – upie​ra​ła się Ma​rian​ka.



Ona i Gu​il​lau​me pod​rzu​ci​li go do
ho​te​lu.

Owe pół dnia oka​za​ło się tak peł​ne
wra​żeń, że nie​mal za​po​mniał
o śledz​twie, o Ofe​rze i o zna​le​zio​‐
nym w kon​te​ne​rze ple​ca​ku, któ​ry
cze​kał, aż ktoś w la​bo​ra​to​rium kry​‐
mi​na​li​stycz​nym w Je​ro​zo​li​mie się
nim zaj​mie. Nie​mal za​po​mniał też
o ja​ło​wych dniach spę​dzo​nych
w Bruk​se​li, któ​ra te​raz wy​da​wa​ła
się zu​peł​nie in​nym miej​scem.

Cze​kał na Ma​rian​kę przy wej​ściu
do ho​te​lu. Swo​je rze​czy spa​ko​wał
i zo​sta​wił wa​liz​kę w re​cep​cji. Na
ze​wnątrz wciąż było ciem​no i bar​‐



dzo zim​no. Mia​ła na so​bie te same
dżin​sy, co po​przed​nie​go wie​czo​ru,
czar​ny golf oraz prze​krzy​wio​ny
prąż​ko​wa​ny be​ret. Za​py​ta​ła, czy
się wy​spał. Nie wy​glą​da​ła jak po​li​‐
cjant​ka.

Po​szli Ave​nue Brug​mann, któ​ra
tym ra​zem za​pro​wa​dzi​ła ich do sze​‐
ro​kie​go pla​cu, po​ni​żej któ​re​go mia​‐
sto otwie​ra​ło się przed nimi
w świe​tle po​ran​ka. Ma​rian​ka na​‐
rzu​ci​ła szyb​kie tem​po, trud​no mu
było za nią na​dą​żyć.

Kie​dy, sto​jąc na pla​cu, spo​glą​da​‐
li na da​chy ka​mie​nic i wie​że ko​‐
ścio​łów, mie​nią​ce się na nie​bie​sko
i po​ma​rań​czo​wo, Awi za​pa​lił pa​‐



pie​ro​sa i chciał na​pa​wać się wi​do​‐
kiem, a Ma​rian​ka po​wie​dzia​ła, że
mu​szą iść, bo jest jesz​cze mnó​stwo
do zo​ba​cze​nia. Nie umiał oce​nić,
czy rze​czy​wi​ście po​do​ba​ła się jej ta
go​ni​twa, czy ra​czej do​trzy​my​wa​ła
mu to​wa​rzy​stwa wy​łącz​nie z po​‐
czu​cia obo​wiąz​ku.

By nie​co się roz​grzać, wstą​pi​li do
ma​łej ka​wiar​ni na sta​rów​ce, w po​‐
bli​żu Ko​men​dy Głów​nej.

– Mo​że​my tu po​sie​dzieć kwa​‐
drans – po​wie​dzia​ła Ma​rian​ka.
Dwie star​sze ko​bie​ty sie​dzą​ce za
drew​nia​ną ladą po​wi​ta​ły ich, wo​ła​‐
jąc: – Dzień do​bry, dzie​ci! – Ma​‐
rian​ka uca​ło​wa​ła je obie.



Przy kil​ku sto​li​kach sie​dzie​li
pierw​si go​ście ka​wiar​ni, w więk​‐
szo​ści star​si, wą​sa​ci męż​czyź​ni. Aw​‐
ra​ham zdjął płaszcz i wcią​gnął po​‐
wie​trze prze​sy​co​ne za​pa​chem
kawy. Na sto​łach le​ża​ły po​roz​kła​‐
da​ne ga​ze​ty spor​to​we.

Kie​dy po po​wro​cie do Izra​ela
wspo​mi​nał po​ra​nek z Ma​rian​ką,
był zdu​mio​ny tym, że w ogó​le nie
po​ja​wi​ło się wów​czas mię​dzy nimi
uczu​cie skrę​po​wa​nia. Po​wie​dzia​ła
mu, że przy​je​cha​ła do Bruk​se​li
czter​na​ście lat temu, mia​ła wów​‐
czas trzy​na​ście lat. W ten spo​sób
do​wie​dział się, że jest po​nad dzie​‐
sięć lat młod​sza od nie​go. Oj​ciec



chciał wy​je​chać z Ju​go​sła​wii za​raz
po jej roz​pa​dzie, ale mu​sie​li po​cze​‐
kać kil​ka lat, aż zna​lazł sta​łą pra​‐
cę, w Bruk​se​li. Wy​stą​pi​ła o nada​‐
nie oby​wa​tel​stwa sześć lat po przy​‐
jeź​dzie do kra​ju, a jej wnio​sek zo​‐
stał po​zy​tyw​nie roz​pa​trzo​ny kil​ka
mie​się​cy póź​niej.

– Twój oj​ciec też jest po​li​cjan​‐
tem? – za​py​tał ją, a ona uśmiech​‐
nę​ła się i po​wie​dzia​ła:

– Nie​zu​peł​nie. Jest in​struk​to​rem
ka​ra​te.

– Se​rio? In​struk​to​rem ka​ra​te?
– Tak. Dla​cze​go nie? Ale nie tyl​‐

ko. Pra​cu​je tak​że w se​mi​na​rium
teo​lo​gicz​nym w Li​ège. Jest wy​jąt​‐



ko​wym czło​wie​kiem. Spodo​ba​ła​by
ci się roz​mo​wa z nim.

– Czy to zna​czy, że jest księ​‐
dzem? – za​py​tał, a Ma​rian​ka ro​ze​‐
śmia​ła się.

– Nie może być księ​dzem, ma
prze​cież żonę i dzie​ci. Chciał być
księ​dzem, ale po​tem spo​tkał moją
mat​kę i zmie​nił pla​ny.

– Ty też znasz ka​ra​te?
– Oczy​wi​ście, tre​no​wał mnie

przez całe moje dzie​ciń​stwo.
Kie​dy się śmia​ła, jej twarz przy​‐

bie​ra​ła dzie​cię​cy wy​raz. Pe​łen ra​‐
do​ści.

– Było ci trud​no, kie​dy tu przy​je​‐
cha​łaś?



– Nie. Dla​cze​go mia​ło​by być
trud​no?

– Bo zo​sta​wi​łaś tam dom i przy​‐
ja​ciół.

– Wca​le nie. Mój dom jest tu​taj.
Cza​sem jeź​dzi​my tam na wa​ka​cje.
Kie​dy tam je​stem, od razu chcę
wra​cać do Bruk​se​li. Już nic nie łą​‐
czy mnie z tam​tym miej​scem.

Za​py​tał ją, czy jest z Lju​bl​ja​ny,
a ona po​wie​dzia​ła, że uro​dzi​ła się
i wy​cho​wa​ła w Ko​prze, mie​ście
por​to​wym nad Ad​ria​ty​kiem.

To był znak.
– Wiem, gdzie to jest.
– Skąd wiesz? Coś tam zgu​bi​łeś?

– za​py​ta​ła.



Szes​na​sto​let​nie​go chłop​ca, chciał
po​wie​dzieć. Opo​wie​dział jej o Ofe​‐
rze, któ​ry pew​ne​go ran​ka wy​szedł
z domu do szko​ły i już nie wró​cił,
i od tego cza​su uwa​ża​ny jest za za​‐
gi​nio​ne​go. Oj​ciec chłop​ca wró​cił,
z rej​su i na​zwa Ko​per, któ​ra po​ja​‐
wi​ła się w ich roz​mo​wie, była
pierw​szym kon​kre​tem w ob​ra​zie
spra​wy. Od tam​te​go cza​su zda​rzy​ło
się nie​wie​le, aż do przed​wczo​raj,
kie​dy zna​le​zio​no ple​cak Ofe​ra.

Pięt​na​ście mi​nut za​rzą​dzo​nej
przez Ma​rian​kę prze​rwy na kawę
daw​no już mi​nę​ło. Za​mó​wi​ła po
jesz​cze jed​nej fi​li​żan​ce i po​wie​dzia​‐
ła:



– W Ko​prze ra​czej go nie znaj​‐
dziesz. Nie ma tam zbyt wie​lu tu​ry​‐
stów.

– Jak wy​glą​da to mia​sto? – za​‐
py​tał.

– Jest pro​win​cjo​nal​ne, ale pięk​‐
ne. Z dzie​ciń​stwa pa​mię​tam głów​‐
nie port. Cho​dzi​li​śmy tam z tatą
i psa​mi na spa​ce​ry w nie​dziel​ne
po​ran​ki.

Trzy go​dzi​ny póź​niej wi​dzie​li już
wszyst​ko, co było do zo​ba​cze​nia
w Bruk​se​li: fi​gur​kę ma​łe​go chłop​ca
si​ka​ją​ce​go na ho​len​der​skie​go na​‐
jeźdź​cę; Kun​st​berg, z jego kró​lew​‐
ski​mi pa​ła​ca​mi za​mie​nio​ny​mi
w mu​zea; wiel​kie po​są​gi kró​la Al​‐



ber​ta sie​dzą​ce​go na ko​niu oraz
jego żony, Elż​bie​ty, któ​rzy całą
wiecz​ność będą pa​trzeć na sie​bie
z prze​ciw​nych stron uli​cy. Ma​rian​‐
ka z dumą pre​zen​to​wa​ła mu Bruk​‐
se​lę, jak​by mia​sto na​le​ża​ło do niej,
i być może tak wła​śnie było. Awi
co chwi​lę pro​sił o krót​ką prze​rwę.
Zre​zy​gno​wa​li z obia​du i zje​dli bel​‐
gij​skie go​fry, w bie​gu, by oszczę​‐
dzić czas. Mimo to cza​su było co​raz
mniej. Zo​sta​ło im mniej niż dwie
go​dzi​ny.

Ma​rian​ka za​pla​no​wa​ła tra​sę tak,
że mia​ła się koń​czyć w po​bli​żu ho​‐
te​lu. Usie​dli na ław​ce na ma​łym
pla​cu oto​czo​nym sty​lo​wy​mi sta​ry​‐



mi ka​mie​ni​ca​mi. Awi upie​rał się, że
nie zro​bi już ani kro​ku. Na​prze​ciw
nich znaj​do​wał się bu​dy​nek, któ​ry
wy​glą​dał jak sta​tek. Był to ko​ściół
Ma​rian​ki. Do​pie​ro te​raz oka​za​ło
się, że miesz​ka nie​da​le​ko ho​te​lu,
w ma​łym miesz​ka​niu, któ​re dzie​li
ze współ​lo​ka​tor​ką, urzęd​nicz​ką Mi​‐
ni​ster​stwa Spraw Za​gra​nicz​nych.

– Po​do​ba ci się pra​ca w po​li​cji? –
za​py​tał.

Jej twarz znów przy​bra​ła dzie​‐
cię​cy wy​raz.

– Nie​szcze​gól​nie. Nie my​śla​łam,
że zo​sta​nę po​li​cjant​ką.

– Więc kim chcia​łaś być?
– Tan​cer​ką, kie​dy by​łam dziec​‐



kiem. Po​tem my​śla​łam, że będę le​‐
kar​ką. Do po​li​cji tra​fi​łam przy​pad​‐
kiem.

– Jak moż​na przy​pad​kiem tra​fić
do po​li​cji?

– Przez ogło​sze​nie w ga​ze​cie, tak
jak do każ​dej in​nej pra​cy. Tata je
zna​lazł, wy​ciął i po​wie​dział, że ta
pra​ca do mnie pa​su​je. Ale nie je​‐
stem pew​na, czy zo​sta​nę w po​li​cji
na dłu​go.

O Gu​il​lau​mie nie roz​ma​wia​li
wca​le.

– Kim zo​sta​niesz?
– Może tre​ne​rem spor​to​wym.

Stu​dio​wa​łam na Aka​de​mii Wy​cho​‐
wa​nia Fi​zycz​ne​go. A może za​kon​ni​‐



cą. – Wska​za​ła pal​cem na ko​ściół.
Po​tem po​wie​dzia​ła mu, że uczy

się pro​wa​dzić cięż​ki mo​to​cykl i je​śli
przyj​mą ją do jed​nost​ki mo​to​cy​klo​‐
wej, to może zo​sta​nie w dro​gów​ce
jesz​cze kil​ka lat.

– Ty na pew​no za​wsze chcia​łeś
być po​li​cjan​tem.

– Tak – od​po​wie​dział. – Nie pa​‐
mię​tam tego, ale ro​dzi​ce mó​wią, że
jak by​łem dziec​kiem, mia​łem nie​‐
bie​ską po​li​cyj​ną czap​kę, z któ​rą
nig​dy się nie roz​sta​wa​łem. Chcia​‐
łem w niej cho​dzić do przed​szko​la.
Mama pew​ne​go dnia wy​rzu​ci​ła ją,
nic mi o tym nie mó​wiąc. Mia​ła
tego do​syć.



– Twoi ro​dzi​ce żyją?
– Tak.
– Czym się zaj​mu​ją?
– Kłót​nia​mi. – Ro​ze​śmiał się. –

Oj​ciec był praw​ni​kiem, a mat​ka
uczy​ła li​te​ra​tu​ry. Oby​dwo​je są na
eme​ry​tu​rze.

Nie było rady, mu​sie​li po​wo​li ru​‐
szać w stro​nę ho​te​lu. Szli ma​low​ni​‐
czą ale​ją, u któ​rej wy​lo​tu stał po​‐
mnik ar​gen​tyń​skie​go pi​sa​rza, Ju​lia
Cor​ta​za​ra. Obok nich prze​bie​gła
ko​bie​ta w ge​trach i ze słu​chaw​ka​‐
mi w uszach. Ma​rian​ka po​wie​dzia​‐
ła mu, że czę​sto sie​dzi na ław​ce
przy alei i słu​cha mu​zy​ki.

– A co ro​bisz, kie​dy nie je​steś po​‐



li​cjan​tem? – za​py​ta​ła.
– Wów​czas też je​stem po​li​cjan​‐

tem.
Roz​śmie​szył ją.
– Na​wet w week​en​dy? Nie masz

żad​ne​go hob​by? Coś ta​kie​go jak
ka​ra​te na przy​kład.

– Nie. Naj​wy​raź​niej je​stem po​li​‐
cjan​tem tak​że hob​by​stycz​nie. Tak
na​praw​dę mam jed​no se​kret​ne
hob​by, o któ​rym mało kto wie.

– Obie​cu​ję, że ni​ko​mu nie po​‐
wiem. Ale po​cze​kaj, niech zgad​nę.
Masz ko​lek​cję sta​rych re​wol​we​‐
rów?

– Nie. Kto ko​lek​cjo​nu​je sta​re re​‐
wol​we​ry?



– Gu​il​lau​me.
– Aha. Czy​tam kry​mi​na​ły, kie​dy

mam tro​chę cza​su. Oglą​dam też fil​‐
my i se​ria​le kry​mi​nal​ne i udo​wad​‐
niam, że de​tek​ty​wi są w błę​dzie.

Nie zro​zu​mia​ła. Nikt nie ro​zu​‐
miał.

– Komu udo​wad​niasz?
– So​bie. W każ​dym kry​mi​na​le,

któ​ry czy​tam, pro​wa​dzę swo​je wła​‐
sne śledz​two i do​wo​dzę, że książ​ko​‐
wy de​tek​tyw się myli lub ce​lo​wo
wpro​wa​dza w błąd czy​tel​ni​ków i że
praw​dzi​we roz​wią​za​nie za​gad​ki
jest inne niż to, któ​re przed​sta​wia.

– W każ​dym kry​mi​na​le?
– Tak. – Mógł​by przy​siąc, że po​‐



stę​pu​je tak z każ​dym kry​mi​na​łem.
– Więc daj mi ja​kiś przy​kład.
– Po​daj mi ty​tuł ja​kie​goś kry​mi​‐

na​łu, któ​ry lu​bisz. Znasz na przy​‐
kład Her​cu​le​sa Po​irot? Do​pie​ro te​‐
raz uświa​do​mi​łem so​bie, że jest
prze​cież Bel​giem. Nie​daw​no czy​ta​‐
łem jego pierw​sze do​cho​dze​nie,
pierw​szą książ​kę Aga​thy Chri​stie,
i od​kry​łem, że wra​bia jed​ne​go z bo​‐
ha​te​rów, któ​ry jest cał​kiem nie​win​‐
ny.

– Jak to wra​bia?
– Do​słow​nie. Po​irot pro​wa​dzi

śledz​two w spra​wie otru​cia star​szej
ko​bie​ty. Pod ko​niec książ​ki oskar​ża
jej słu​żą​cą, ale ona jest nie​win​na.



Wro​bił ją i mogę to udo​wod​nić.
– Dla​cze​go miał​by to ro​bić? –

Oczy Ma​rian​ki wy​ra​ża​ły szcze​re
zdu​mie​nie.

– Z wie​lu po​wo​dów, ale to dłu​ga
hi​sto​ria – po​wie​dział.

Na​gle do​strzegł bia​ło-nie​bie​sko-
czer​wo​ną fla​gę zwi​sa​ją​cą z okna
na dru​gim pię​trze jed​ne​go z naj​‐
pięk​niej​szych bu​dyn​ków przy alei.
Pod​szedł bli​żej i zo​ba​czył, że to
kon​su​lat Sło​we​nii.

– A więc two​ją ale​ją w Bruk​se​li
jest ta, przy któ​rej znaj​du​je się sło​‐
weń​ski kon​su​lat, ale ty wca​le nie
tę​sk​nisz.

– To nie ma związ​ku – po​wie​‐



dzia​ła z uśmie​chem. – Po pro​stu
ale​ja jest pięk​na. Po​wi​nie​neś ją zo​‐
ba​czyć w grud​niu, przed świę​ta​mi,
ozdo​bio​ną lamp​ka​mi.

Bar​dzo bym chciał, po​my​ślał.

Cze​ka​li na tak​sów​kę przed ho​te​‐
lem.

– Wi​dzie​li​śmy wszyst​ko, praw​‐
da? – za​py​tał Aw​ra​ham.

– Ależ skąd. Mo​gli​by​śmy zo​ba​‐
czyć dużo wię​cej. Szko​da, że mia​łeś
tyl​ko pół dnia.

– Szko​da – po​wie​dział. – Tak czy
in​a​czej, dzię​ku​ję.

Za​nim wsiadł do tak​sów​ki, Ma​‐
rian​ka dała mu swo​ją wi​zy​tów​kę,



by na​pi​sał, jak za​koń​czy​ły się po​‐
szu​ki​wa​nia Ofe​ra.

– Je​śli od​kry​jesz, że jed​nak jest
w Ko​prze, mo​gła​bym ci po​móc –
po​wie​dzia​ła.

Tak​sów​ka ru​szy​ła.
Jean-Marc Caro za​dzwo​nił, by

się po​że​gnać.
– Śledz​two się skoń​czy​ło – po​‐

wie​dział.
– Ja​kie śledz​two? – za​py​tał Aw​‐

ra​ham.
– W spra​wie Jo​han​ny Getz. Dla​‐

te​go nie mo​głem cię dzi​siaj ode​‐
brać. Dziś rano aresz​to​wa​li​śmy
mor​der​cę.

Czyż​by bel​gij​ska po​li​cja była



lep​sza od izra​el​skiej? Jak to moż​li​‐
we, że za​koń​czy​li śledz​two tak
szyb​ko?

– Kto jest spraw​cą? – za​py​tał.
– Są​siad. Nie cho​dzi o wła​ści​cie​la

miesz​ka​nia. Psy​cho​pa​ta, któ​ry
miesz​ka na pierw​szym pię​trze.

– Dla​cze​go to zro​bił?
– Nie wie​my tego. Nic nie jest ja​‐

sne. Wciąż go prze​słu​chu​je​my, ale
to on, nie ma żad​nej wąt​pli​wo​ści.
Nie sta​wiał na​wet opo​ru. Kie​dy za​‐
pu​ka​li​śmy do jego drzwi, nie wy​da​‐
wał się tym za​sko​czo​ny.

Jean-Marc jesz​cze raz prze​pro​sił,
że nie spę​dził z Aw​ra​ha​mem dość
cza​su przez ten ty​dzień. A szcze​gól​‐



nie dzi​siaj. Znów po​wie​dział:
– Przy​je​cha​łeś w złym ty​go​dniu.



Rozdział dziesiąty

Było ja​sne, że Mi​kal wcze​śniej czy
póź​niej się do​wie.

Sta​ło się to w czwar​tek, gdy oby​‐
dwo​je byli w domu. Do​kład​nie dwa
ty​go​dnie od roz​po​czę​cia śledz​twa.

Ze’ew pra​co​wał przy swo​im biur​‐
ku na bal​ko​nie, tak jak tam​te​go
dnia, gdy przez szcze​li​ny w ża​lu​‐
zjach ob​ser​wo​wał Aw​ra​ha​ma i po​‐
zo​sta​łych po​li​cjan​tów. Mi​kal była
w kuch​ni, kar​mi​ła Ela​ia przy
dźwię​kach jego ulu​bio​nej pły​ty
z dzie​cię​cy​mi pio​sen​ka​mi. Na​stęp​‐



nie po​ło​ży​ła go do łóż​ka na po​po​‐
łu​dnio​wą drzem​kę.

Czar​ny no​tes przy​cią​gał go, wo​‐
łał, by go otwo​rzyć. W środ​ku dnia
było to ry​zy​kow​ne. Ze’ew jesz​cze
raz prze​czy​tał pierw​sze trzy li​sty
i pierw​szy aka​pit czwar​te​go, któ​ry
na​pi​sał ubie​głej nocy. Mi​kal wy​szła
spod prysz​ni​ca i wstą​pi​ła na bal​‐
kon za​py​tać, czy Ze’ew chce z nią
zjeść obiad. Po​wie​dział jej, że za​do​‐
wo​li się ka​nap​ką zje​dzo​ną przed
kom​pu​te​rem, bo nie chce prze​ry​‐
wać pra​cy. Czy coś jej su​ge​ro​wał?
Czy chciał, by roz​mo​wa po​to​czy​ła
się da​lej w taki spo​sób?

Nie czuł się go​to​wy, by po​wie​‐



dzieć jej, że uczest​ni​czy w warsz​ta​‐
tach, ale nie mógł też dłu​go ukry​‐
wać przed nią fak​tu, że znów wziął
się za pi​sa​nie. Nie przed Mi​kal, któ​‐
ra była przy nim, gdy wszyst​kie po​‐
przed​nie pró​by speł​zły na ni​czym,
gdy czuł fru​stra​cję, bo nie mógł
zna​leźć cza​su i miej​sca na pi​sa​nie
i bał się, że już nig​dy mu się to nie
uda. Nie prze​czu​wał tego, co mia​ło
się wy​da​rzyć. Je​den z naj​strasz​niej​‐
szych dni jego ży​cia.

Była to jed​na z pierw​szych rze​‐
czy, któ​re jej po​wie​dział, gdy ją po​‐
znał. On skoń​czył an​gli​sty​kę na
Uni​wer​sy​te​cie He​braj​skim, a ona
po​li​to​lo​gię w Tel Awi​wie. Tak jak



wszy​scy inni, po​zna​li się pod​czas
kur​su po​dy​plo​mo​we​go w se​mi​na​‐
rium na​uczy​ciel​skim. Upły​nę​ło już
tyle lat. Za​sta​na​wia​li się wspól​nie,
czy rze​czy​wi​ście chcą być na​uczy​‐
cie​la​mi, i wszy​scy mó​wi​li, że nie.
Wszy​scy z wy​jąt​kiem niej. Mia​ła
dwa​dzie​ścia sie​dem lat, a on był od
niej o rok młod​szy. Oby​dwo​je byli
wol​ni, mie​li za sobą mniej lub bar​‐
dziej po​waż​ne związ​ki. Ze’ew po​‐
wie​dział jej, że pi​sze, a Mi​kal nie
py​ta​ła o szcze​gó​ły, po​wie​dzia​ła tyl​‐
ko, że to wspa​nia​le i że ma na​dzie​‐
ję, że kie​dyś prze​czy​ta jego opo​‐
wia​da​nia. Nie był wów​czas pe​‐
wien, czy su​ge​ro​wa​ła w ten spo​‐



sób, że ma na​dzie​ję na dłu​go​trwa​ły
zwią​zek, czy po pro​stu wy​ra​ża​ła
swo​ją wia​rę w jego ta​lent i w to, że
kie​dyś jego książ​ka zo​sta​nie wy​da​‐
na.

Mi​kal zbli​ży​ła się do nie​go, a on
za​mknął no​tat​nik. Po​gła​dzi​ła jego
wło​sy po​wy​żej szyi. Nie od​wró​cił
się.

– Czy jest coś, co chcesz mi po​‐
wie​dzieć? – za​py​ta​ła.

– Nie, dla​cze​go py​tasz? – od​po​‐
wie​dział.

– My​ślę, że jest. Od pew​ne​go
cza​su pra​cu​jesz nad czymś, my​ślisz,
że nie za​uwa​ży​łam?

Gdy​by od​po​wie​dział na jej py​ta​‐



nie, by​ła​by to od​po​wiedź skom​pli​‐
ko​wa​na. My​ślał, że za​uwa​ży​ła,
i my​ślał, że nie za​uwa​ży​ła. Miał
na​dzie​ję, że to wi​dzi, i na​dzie​ję, że
tego nie wi​dzi. Kie​dyś umó​wi​li się,
że ona nie bę​dzie go py​tać, czy nad
czymś pra​cu​je, bo ta​kie py​ta​nia
spra​wia​ły mu do​dat​ko​wy ból. Te​‐
raz jed​nak mógł od​po​wie​dzieć jej
in​a​czej.

– To do​pie​ro wstęp – po​wie​dział.
– Nie je​stem pe​wien, czy mogę
o tym mó​wić.

Był pod​eks​cy​to​wa​ny, a ona to
czu​ła i była po​ru​szo​na.

– Po​cze​kaj chwi​lę, daj mi zro​bić
kawę, za​nim za​czniesz opo​wia​dać.



To​bie też zro​bić?
Kie​dy Mi​kal była w kuch​ni, po​‐

sta​no​wił, że po​wie jej wszyst​ko.
Pa​lą​ca po​trze​ba po​ko​na​ła strach.

– Je​stem go​to​wa – po​wie​dzia​ła
uro​czy​stym to​nem, gdy wró​ci​ła na
bal​kon. Usia​dła w brą​zo​wym fo​te​lu
i po​sta​wi​ła ku​bek na ma​łym wi​kli​‐
no​wym sto​li​ku. Ze’ew od​wró​cił
krze​sło i usiadł twa​rzą do niej.

– Do​brze, a więc tak… – za​czął.
– Od kil​ku ty​go​dni cho​dzę na
warsz​ta​ty pi​sar​skie.

Nie wy​da​wa​ła się zszo​ko​wa​na
lub za​kło​po​ta​na.

– Nie pla​no​wa​łem tego, przy​kro
mi, że ci nie po​wie​dzia​łem. To sta​‐



ło się przy​pad​kiem. Prze​cho​dzi​łem
obok głów​nej bi​blio​te​ki, zo​ba​czy​‐
łem ogło​sze​nie i wsze​dłem, by prze​‐
ko​nać się, jak to wy​glą​da. Nie pla​‐
no​wa​łem zo​stać. Pro​wa​dzą​cym jest
Mi​cha​el Ro​zen, może o nim sły​sza​‐
łaś. To mło​dy pi​sarz, dość zna​ny,
szyb​ko się za​przy​jaź​ni​li​śmy. Wła​‐
ści​wie to z jego po​wo​du zo​sta​łem.
Prze​pra​szam, że nie po​wie​dzia​łem
ci wcze​śniej.

– Chwi​lecz​kę, kie​dy to się dzia​‐
ło? Jak to moż​li​we, że aż do te​raz
nic nie wie​dzia​łam?

Wy​da​wa​ła się na​praw​dę szczę​śli​‐
wa.

– Mó​wi​łem ci, że idę po​pra​co​wać



w bi​blio​te​ce. W nie​dzie​lę po po​łu​‐
dniu. Tam od​by​wa​ją się warsz​ta​ty,
więc tak na​praw​dę wca​le cię nie
okła​my​wa​łem.

– My​ślisz, że mam pre​ten​sje?
Naj​waż​niej​sze, że w koń​cu to zro​bi​‐
łeś. Czy to ci po​ma​ga? Czu​jesz, że
coś z tego bę​dzie?

Mo​gła przy​po​mnieć mu, jak kry​‐
ty​ko​wał warsz​ta​ty pi​sar​skie za każ​‐
dym ra​zem, kie​dy su​ge​ro​wa​ła mu,
by się na nie za​pi​sał i dzię​ki temu
po​zbył się blo​ka​dy. Nie zro​bi​ła
tego.

– Tak. Wiem na pew​no, że dzie​je
się coś do​bre​go – po​wie​dział.

W koń​cu Mi​kal była je​dy​ną oso​‐



bą, któ​ra w nie​go wie​rzy​ła. Na​wet
pod​czas tych ty​go​dni i mie​się​cy,
gdy sam tra​cił wia​rę w sie​bie i gdy
z roz​pa​czy prze​sta​wał ma​rzyć
o chwi​li, w któ​rej prze​czy​ta jej
opo​wieść, któ​rą na​pi​sze, skoń​czo​ną
opo​wieść, i bę​dzie pa​trzył, jak po​‐
ry​wa ją ma​gia tej opo​wie​ści. Te​raz
mógł to zro​bić, ale nie był pe​wien,
czy to wła​ści​wa spo​sob​ność. To, co
na​pi​sał, nie było ła​twe do stra​wie​‐
nia i czy​ta​nie tego mo​gło oka​zać
się dla Mi​kal trud​ne.

W dru​gim li​ście za​war​te były
naj​bar​dziej przej​mu​ją​ce sło​wa Ofe​‐
ra, przy​najm​niej we​dług Ze’ewa.
Na​pi​sał je po dłu​giej roz​mo​wie,



któ​rą od​był z Aw​ra​ha​mem w jego
biu​rze, a in​spi​ra​cję sta​no​wi​ły prze​‐
czu​cia, któ​re wów​czas się w nim
zro​dzi​ły. W li​ście Ofer ana​li​zo​wał
strach ro​dzi​ców przed nim i przed
jego od​mien​no​ścią. Usi​ło​wał wy​tłu​‐
ma​czyć so​bie i im źró​dła tego lęku.
List koń​czył się su​ro​wym zda​niem:
„Przez całe lata pró​bo​wa​li​ście mnie
za​gło​dzić, po​zba​wić mnie tego, cze​‐
go po​trze​bo​wa​łem; pró​bo​wa​li​ście
mnie stłam​sić, by moje ży​cie nie
było lep​sze od wa​sze​go i by nę​dza
wa​sze​go ży​cia nie od​bi​ja​ła się
w moim ży​ciu jak w krzy​wym
zwier​cia​dle”. Znów pod​pi​sał list
sło​wa​mi: „Już nie wasz syn Ofer”.



Na sa​mym dole do​pi​sał: „Ciąg dal​‐
szy na​stą​pi”.

Pod wzglę​dem sty​lu dru​gi list był
bar​dziej fi​ne​zyj​ny niż po​przed​ni.
Po​wtó​rzył wy​ra​że​nia, któ​re po​ja​‐
wi​ły się w pierw​szym li​ście, wraz
z kon​struk​cja​mi gra​ma​tycz​ny​mi,
któ​re wy​chwy​cił przy po​wtór​nej
lek​tu​rze, by za​cho​wać wia​ry​god​‐
ność i spój​ność gło​su Ofe​ra. Do​dał
tak​że zwro​ty, któ​re sły​szał pod​czas
lek​cji lub na prze​rwie, i któ​re pod
ko​niec dnia skru​pu​lat​nie za​pi​sy​wał
w swo​im no​tat​ni​ku. Na​uczył się też
ope​ro​wać ra​mio​na​mi i łok​cia​mi
w taki spo​sób, by nie do​ty​kać pal​‐
ca​mi kart​ki, na któ​rą prze​pi​sy​wał



osta​tecz​ną wer​sję. Ku​pił inną ko​‐
per​tę, a jed​no​ra​zo​wych rę​ka​wi​czek
nie wy​rzu​cił do po​bli​skie​go ko​sza,
lecz wło​żył do kie​sze​ni spodni i ci​‐
snął do ja​kie​goś śmiet​ni​ka w po​bli​‐
żu szko​ły. List le​żał w skrzyn​ce
pocz​to​wej przez dwa dni, po czym
znik​nął.

Mi​kal wpa​try​wa​ła się nie​go wy​‐
cze​ku​ją​co.

– No więc co tam pi​szesz?
– Chwi​la, daj mi wy​ja​śnić.
Nie​cier​pli​wi​ła się.
– Czy pro​wa​dzą​cy warsz​ta​ty

daje wam za​da​nia? Jak to wy​glą​‐
da?

– W za​sa​dzie tak. Mi​cha​el za​da​je



stu​den​tom ćwi​cze​nia pi​sem​ne na
okre​ślo​ny te​mat, a oni przy​no​szą je
na za​ję​cia i roz​ma​wia​ją o nich. Ale
ja tego nie ro​bię. Wpa​dłem po pro​‐
stu na pe​wien po​mysł, na​wet nie
na warsz​ta​tach, choć one być może
mnie za​in​spi​ro​wa​ły, i pra​cu​ję te​raz
nad czymś po​waż​niej​szym i dłuż​‐
szym.

Uśmiech​nę​ła się do nie​go, jak​by
było dla niej ja​sne, że on nie może
za​przą​tać so​bie gło​wy try​wial​ny​mi
ćwi​cze​nia​mi z pi​sa​nia.

– Czy za​tem pi​sarz mógł​by mi
po​wie​dzieć, nad czym pra​cu​je?

– Nie wiem – od​po​wie​dział.
Jego nie​zde​cy​do​wa​nie było



szcze​re. Nie sta​rał się w ten spo​sób
wzmóc jej cie​ka​wo​ści. Nie mógł zo​‐
ba​czyć re​ak​cji po​przed​nich czy​tel​‐
ni​ków – ani ro​dzi​ców Ofe​ra, ani
po​li​cji – mógł je so​bie je​dy​nie wy​‐
obra​zić. Ale twarz Mi​kal pod​czas
lek​tu​ry zo​ba​czy.

– Jak chcesz – po​wie​dzia​ła. –
Bar​dzo chcia​ła​bym to prze​czy​tać.
Poza tym chcę to ja​koś uczcić.

– Uczcić? Na ra​zie nie bar​dzo
jest co. Naj​pierw mu​sisz prze​czy​tać
i po​wie​dzieć, czy ci się po​do​ba.

Dać jej czy nie dać?
Po​ło​żył otwar​ty no​tat​nik na sto​‐

le przed nią. Jej pod​eks​cy​to​wa​nie
uję​ło go.



– Nie prze​nio​słem tego na kom​‐
pu​ter – po​wie​dział. – Na ra​zie
wszyst​ko jest w no​tat​ni​ku. W tej
chwi​li mam skoń​czo​ne trzy li​sty,
albo trzy roz​dzia​ły.

– Ach tak, więc to opo​wieść w li​‐
stach – po​wie​dzia​ła i za​czę​ła czy​‐
tać.

Elai spał ci​cho, ale Ze’ew czuł ro​‐
sną​ce na​pię​cie. Naj​bar​dziej ze
wszyst​kie​go bał się, że Elai obu​dzi
się i za​cznie pła​kać, a Mi​kal zmu​‐
szo​na bę​dzie prze​rwać czy​ta​nie
i pójść do nie​go, albo to on bę​dzie
mu​siał wstać i za​jąć się dziec​kiem,
a wów​czas nie zo​ba​czy jej re​ak​cji.



Po​dą​żał za jej wzro​kiem prze​su​wa​‐
ją​cym się po li​te​rach. Nie umknął
mu ża​den gry​mas na jej twa​rzy. Je​‐
śli Elai się obu​dzi, nie po​roz​ma​wia​‐
ją o tek​ście bez​po​śred​nio po lek​tu​‐
rze i będą zmu​sze​ni po​cze​kać do
wie​czo​ra, a do tego cza​su emo​cje
osłab​ną.

Trze​ci list był naj​dłuż​szy i wy​da​‐
wał się mu naj​bar​dziej zło​żo​ny, po​‐
nie​waż był au​to​te​ma​tycz​ny i za​kła​‐
dał wcze​śniej​szą lek​tu​rę po​przed​‐
nich li​stów oraz moż​li​wość, że kto​‐
kol​wiek otrzy​mał ów list, mógł po​‐
dać w wąt​pli​wość toż​sa​mość i wia​‐
ry​god​ność au​to​ra. Po​dob​nie jak
dwa po​przed​nie li​sty, tak i ten roz​‐



po​czy​nał się od słów „Mamo
i tato”, po któ​rych na​stę​po​wa​ła se​‐
ria sfor​mu​ło​wa​nych przez Ofe​ra
bez​po​śred​nich py​tań, któ​re od​no​si​‐
ły się do dwóch pierw​szych li​stów.

„Gdzie prze​czy​ta​li​ście dwa li​sty,
któ​re wam wy​sła​łem? W moim po​‐
ko​ju? W sa​lo​nie? Co my​śle​li​ście,
gdy je czy​ta​li​ście? Czy wma​wia​li​‐
ście so​bie, że to nie ja, że to nie
mogę być ja, by bro​nić się przed
tre​ścią li​stów? Czy pró​bo​wa​li​ście
prze​ko​nać sa​mych sie​bie, że ktoś
inny na​pi​sał je w moim imie​niu,
i unik​nąć w ten spo​sób zmie​rze​nia
się z bó​lem za​war​tym w tym, co
usi​ło​wa​łem wam prze​ka​zać? Co



zro​bi​li​ście z prze​czy​ta​ny​mi li​sta​mi?
Czy znisz​czy​li​ście je, że​by​ście już
nig​dy wię​cej nie mu​sie​li czy​tać
tych słów, któ​rych nie chce​cie sły​‐
szeć? Ale ja nig​dy nie prze​rwę pi​sa​‐
nia!”.

Trze​ci list wrzu​cił do skrzyn​ki
w środ​ku dnia, nie​mal bez​czel​nie.
Na dło​niach miał cien​kie skó​rza​ne
rę​ka​wicz​ki, któ​re ku​pił w skle​pie
z ak​ce​so​ria​mi sa​mo​cho​do​wy​mi.

Ze’ew sta​rał się zgad​nąć, ja​kie
my​śli po​ja​wia​ją się w gło​wie Mi​kal
w trak​cie czy​ta​nia. Wy​glą​da​ła po​‐
waż​nie. W któ​rymś mo​men​cie nie
po​tra​fi​ła od​czy​tać słów „gdy mnie
za​ko​pa​no” i po​pro​si​ła go o po​moc.



Kie​dy in​dziej zda​ło się mu, że unio​‐
sła wzrok znad tek​stu i dziw​nie
spoj​rza​ła w jego stro​nę.

– O co cho​dzi? – za​py​tał, ale ona
znów wbi​ła wzrok w czar​ny no​tes
i czy​ta​ła da​lej. Gdy skoń​czy​ła, za​‐
py​ta​ła po pro​stu:

– Co to ma być?
– W ja​kim sen​sie?
– Czy to li​sty na​sze​go Ofe​ra?

Ofe​ra z na​sze​go blo​ku?
Wła​śnie dla​te​go, że za​gi​nię​cie

Ofe​ra i bez​owoc​ne po​szu​ki​wa​nie
chłop​ca od​ci​snę​ły się tak moc​no na
jej my​ślach i snach, Ze’ew wie​‐
dział, że Mi​kal bę​dzie od​po​wied​nim
czy​tel​ni​kiem.



– Tak. To li​sty, któ​re na​pi​sał do
swo​ich ro​dzi​ców, w któ​rych wy​ja​‐
śnia, co się sta​ło.

Nie od​po​wie​dzia​ła. Za​cze​kał
chwi​lę i za​py​tał:

– Co o tym my​ślisz?
Wciąż nic nie po​wie​dzia​ła o sa​‐

mych li​stach, o ich tre​ści i sty​lu.
– Co masz na my​śli, mó​wiąc, że

„wy​ja​śnia, co się sta​ło”? Skąd
wiesz, co się sta​ło?

– Nie wiem – od​po​wie​dział. –
Pró​bu​ję so​bie wy​obra​zić, w tym
rzecz. Pró​bu​ję wcie​lić się w jego
rolę i zro​zu​mieć, co tam się wy​da​‐
rzy​ło.

– Ale jak mo​żesz o tym pi​sać, je​‐



śli nie wiesz, co na​praw​dę się wy​‐
da​rzy​ło?

– Oczy​wi​ście, że mogę. To nie
jest re​por​taż kry​mi​nal​ny ani ar​ty​‐
kuł pra​so​wy. Nie ob​cho​dzi mnie, co
się sta​ło. In​te​re​su​je mnie pro​ces
we​wnętrz​ny, jaki prze​szedł, czy ra​‐
czej, jak go so​bie wy​obra​żam, a
któ​ry do​pro​wa​dził do jego znik​nię​‐
cia.

Za​mil​kła. To nie była re​ak​cja, ja​‐
kiej się spo​dzie​wał. Za​sta​na​wiał
się, czy ich roz​mo​wę sły​chać pię​tro
wy​żej. Mi​kal prze​kart​ko​wa​ła no​tat​‐
nik i jesz​cze raz prze​czy​ta​ła pierw​‐
szy list.

– Więc co o tym są​dzisz? – za​py​‐



tał ci​cho.
– Prze​ra​ża mnie to – od​po​wie​‐

dzia​ła. W jej gło​sie nie było en​tu​‐
zja​zmu.

Pró​bo​wał się uśmiech​nąć.
– Prze​ra​ża… to chy​ba do​brze,

praw​da? Tym wła​śnie po​win​na być
li​te​ra​tu​ra.

– Nie wiem, czym po​win​na być
li​te​ra​tu​ra.

– Je​dy​ne py​ta​nie, to jak na cie​‐
bie od​dzia​łu​je? Cho​dzi mi o pro​ces
czy​ta​nia. Czy czy​ta​łaś tekst w sku​‐
pie​niu? Chcia​łaś czy​tać go da​lej
czy cię znu​dził? Czy mia​łaś po​czu​‐
cie, że to jest praw​dzi​wy głos
chłop​ca, któ​ry mówi do swo​ich ro​‐



dzi​ców?
– My​ślę, że tak.
– Wła​śnie to jest dla mnie waż​‐

ne. Zga​dzam się, że ro​bię tu​taj
rzecz dość nie​po​ko​ją​cą. Do​sta​ję się
do umy​słu szes​na​sto​let​nie​go chłop​‐
ca, pi​szę w pierw​szej oso​bie, co jest
naj​więk​szym ry​zy​kiem dla pi​sa​rza.
Py​ta​nie brzmi, czy zmie​rzam w do​‐
brym kie​run​ku, czy nie.

Upar​cie nie od​po​wia​da​ła na jego
py​ta​nia.

– Dla​cze​go wy​bra​łeś aku​rat Ofe​‐
ra? – za​py​ta​ła.

– Bo go znam i do​strze​głem
w nim fa​scy​nu​ją​cą po​stać. Fa​scy​‐
nu​je mnie jego hi​sto​ria. Ale wiesz,



że nie cho​dzi tyl​ko o Ofe​ra, praw​‐
da? Zda​jesz so​bie spra​wę, że są
tam też inne po​sta​cie, może na​wet
ja sam.

– Nie bo​isz się, że ktoś to prze​‐
czy​ta i po​my​śli, że je​steś za​mie​sza​‐
ny w to, co sta​ło się z Ofe​rem?

– Co ta​kie​go? Skąd​że zno​wu!
Poza tym my​ślę, że na​praw​dę je​‐
stem w to ja​koś za​mie​sza​ny, mimo
że jesz​cze nie wie​my, co się sta​ło.
Mia​łem wpływ na nie​go i jego ży​‐
cie i dla​te​go czu​ję, że jego po​stać
i jego hi​sto​ria są mi bli​skie.

Rzu​ci​ła mu dziw​ne spoj​rze​nie.
Nie miał po​ję​cia, jak je zin​ter​pre​to​‐
wać.



– Co po​wie​dzie​li na warsz​ta​‐
tach?

– Nic. Nie po​ka​za​łem im tego.
I nie wiem, czy to zro​bię. Być może
po​ka​żę to tyl​ko to​bie i Mi​cha​elo​wi.
Praw​da jest taka, że boję się ujaw​‐
niać mój po​mysł, to zna​czy sam po​‐
mysł i struk​tu​rę książ​ki. Po​myśl tyl​‐
ko, to bę​dzie książ​ka zło​żo​na wy​‐
łącz​nie z li​stów, któ​re za​gi​nio​ny
chło​piec pi​sze do ro​dzi​ców. Nie są​‐
dzę, by ktoś kie​dy​kol​wiek na​pi​sał
taką po​wieść, w każ​dym ra​zie nie
po he​braj​sku.

– Prze​ra​ża mnie to.
Wciąż trzy​ma​ła no​tat​nik w dło​‐

niach, przy​glą​da​ła się czar​ne​mu,



od​ręcz​ne​mu pi​smu, skre​śle​niom
i strzał​kom na mar​gi​ne​sach. Ale
nie czy​ta​ła.

– To do​brze, że prze​ra​ża. – Za​‐
sta​na​wiał się, czy prze​czy​tać jej cy​‐
tat o sie​kie​rze i za​mar​z​nię​tym mo​‐
rzu z li​stu Kaf​ki, któ​ry zna​lazł w in​‐
ter​ne​cie kil​ka dni wcze​śniej.

– Je​śli chcesz to opu​bli​ko​wać,
mu​sisz zmie​nić imio​na – po​wie​dzia​‐
ła Mi​kal. – Czy wiesz, jak za​re​ago​‐
wa​li​by na to ro​dzi​ce Ofe​ra?

– Być może będę miał oka​zję się
prze​ko​nać – od​parł Ze’ew, nie za​‐
sta​na​wia​jąc się dłu​go. – Wy​sła​łem
im te li​sty.

Czy po​peł​nił błąd, mó​wiąc jej



o tym? Póź​niej, gdy cze​kał na jej
te​le​fon, na znak, że go nie opu​ści​ła
i nie zo​sta​wi​ła go cał​kiem sa​me​go,
po​my​ślał, że może jed​nak trze​ba
było to przed nią ukryć. Ale spra​wy
mię​dzy nimi nig​dy tak nie wy​glą​‐
da​ły.

Mi​kal nie uwie​rzy​ła mu, a on
mógł cof​nąć swo​je sło​wa.

– Co zro​bi​łeś? – za​py​ta​ła.
– Wy​sła​łem im li​sty – po​wie​‐

dział, jak​by to było coś zwy​czaj​ne​‐
go. – A ra​czej wło​ży​łem je do ich
skrzyn​ki na li​sty.

Wciąż nie​do​wie​rza​ła.
– Nie martw się, nie są pod​pi​sa​‐

ne. Nie mia​łem wyj​ścia, to oni są



ad​re​sa​ta​mi tych li​stów. Au​tor tych
li​stów ma na my​śli kon​kret​ne oso​‐
by, któ​re chce nimi za​trwo​żyć.

– Nie wie​rzę, że mo​głeś zro​bić
coś ta​kie​go – po​wie​dzia​ła ze łza​mi
w oczach.

Znów mógł po​wie​dzieć: „Żar​to​‐
wa​łem, oczy​wi​ście, że nie wło​ży​‐
łem li​stów do ich skrzyn​ki”, ale
mil​czał.

Mi​kal wsta​ła i wy​szła.
Zna​lazł ją w kuch​ni. Sie​dzia​ła

przy sto​le, opie​ra​jąc łok​cie o blat,
twarz za​sło​ni​ła dłoń​mi. Nie wie​‐
dział, co po​wie​dzieć. Pró​bo​wał ją
ob​jąć, ale od​trą​ci​ła go.

– Ze’ewi, wca​le nie wło​ży​łeś li​‐



stów do skrzyn​ki, praw​da? Pró​bu​‐
jesz mnie na​brać?

Nie od​po​wie​dział.
– Nie mogę uwie​rzyć, że to zro​bi​‐

łeś. Jak mo​głeś? Co się z tobą sta​‐
ło?

Jej smu​tek prze​ra​ził go, prze​nik​‐
nął go do szpi​ku ko​ści.

– Nie wie​dzą, że to ja.
– Co z tego, że nie wie​dzą. Ro​zu​‐

miesz, co zro​bi​łeś?
Oczy​wi​ście, że ro​zu​miał. Wła​śnie

dla​te​go wy​słał te li​sty. Mil​czał
i gła​dził jej wło​sy.

Mi​kal mó​wi​ła do nie​go po​chy​lo​‐
na nad sto​łem, z twa​rzą za​kry​tą
dłoń​mi:



– Mu​sisz iść na po​li​cję i po​wie​‐
dzieć, że to ty. Na pew​no szu​ka​ją
czło​wie​ka, któ​ry wy​słał te li​sty.
Może my​ślą, że to Ofer je wy​słał.

– Dla​cze​go na po​li​cję? – za​py​tał,
a ona na​gle unio​sła gło​wę, zdję​ła
dło​nie ze swych brą​zo​wych oczu
i wbi​ła w nie​go spoj​rze​nie.

– Ze’ewi, czy coś się wy​da​rzy​ło
mię​dzy tobą a Ofe​rem? – za​py​ta​ła.

Był w praw​dzi​wym szo​ku. Już po
raz dru​gi ktoś im​pu​to​wał coś ta​kie​‐
go. Ale Mi​kal?!

Naj​trud​niej​szy mo​ment tego po​po​‐
łu​dnia na​stą​pił, gdy usły​sze​li, że
Elai się obu​dził. Naj​wy​raź​niej roz​‐



ma​wia​li zbyt gło​śno. Ela​ia nie obu​‐
dzi​ła ci​sza, lecz gło​sy ojca i mat​ki,
dla​te​go nie pła​kał. Usły​sze​li od​gło​‐
sy do​bie​ga​ją​ce z jego po​ko​ju. Elai
roz​ma​wiał sam ze sobą w zna​nym
tyl​ko so​bie ję​zy​ku, jak​by w nie​‐
zdar​ny spo​sób na​śla​do​wał ich roz​‐
mo​wę. Mi​kal wy​tar​ła łzy z twa​rzy
i po​szła do po​ko​ju dziec​ka, lecz gdy
wró​ci​ła, ko​ły​sząc ma​łe​go w ra​mio​‐
nach, na​gle roz​pła​ka​ła się, prze​ka​‐
za​ła za​sko​czo​ne dziec​ko ojcu i za​‐
mknę​ła się ła​zien​ce. Chwi​lę póź​niej
wy​bie​gła stam​tąd, nie​mal wy​rwa​ła
Ela​ia z rąk Ze’ewa i po​szła z nim
do sy​pial​ni. Ze’ew po​dą​żył za nimi
i usiadł na brze​gu łóż​ka. Elai nic



z tego nie ro​zu​miał i wy​da​wał się
ra​do​sny w łóż​ku ro​dzi​ców, gdy
racz​ko​wał mię​dzy oj​cem a mat​ką.

– Na​praw​dę chcesz, że​bym po​‐
szedł na po​li​cję? – za​py​tał Ze’ew.

– Ze’ewi, prze​cież masz dziec​ko.
Jak coś ta​kie​go mo​gło przyjść ci do
gło​wy? Nie po​tra​fię zro​zu​mieć.

Pró​bo​wał się do niej zbli​żyć. Elai
chwy​cił go za ręce i sta​nął na no​‐
gach, po czym prze​wró​cił się na
ojca. Roz​mo​wa o li​te​ra​tu​rze się
skoń​czy​ła i z pew​no​ścią już do niej
nie wró​cą. Tak jak​by w chwi​li, kie​‐
dy Mi​kal uświa​do​mi​ła so​bie, że li​‐
sty, któ​re czy​ta, mają praw​dzi​wych
ad​re​sa​tów, sta​ły się one czymś nie​‐



mo​ral​nym. Jak​by sło​wa, któ​re na​‐
pi​sał, były cięż​kim ka​mie​niem, któ​‐
ry zro​bił ko​muś krzyw​dę.

– To naj​lep​sza z moż​li​wych de​cy​‐
zji, wiesz o tym? My​ślisz, że le​piej
cze​kać tu​taj, aż wtar​gną do miesz​‐
ka​nia, wy​wró​cą je do góry no​ga​mi,
a cie​bie za​aresz​tu​ją na oczach Ela​‐
ia, na oczach ro​dzi​ców Ofe​ra?

Nie ro​zu​miał, skąd ta pew​ność,
że po​li​cja mo​gła​by go aresz​to​wać.
Mie​sza​ła po​wo​dy i prze​słan​ki, któ​‐
re nie mia​ły ze sobą nic wspól​ne​go.
Pró​bo​wał po ci​chu wy​ja​śnić jej, że
nikt nie zdo​ła po​wią​zać li​stów
z jego oso​bą. Za​dbał o to, by
wszyst​kie były na​pi​sa​ne na stan​‐



dar​do​wych kart​kach i wło​żo​ne do
stan​dar​do​wych ko​pert. Nie zo​sta​‐
wił od​ci​sków pal​ców, nikt nie wi​‐
dział też, jak wrzu​ca li​sty do
skrzyn​ki. Od wy​sła​nia pierw​sze​go
upły​nę​ło już pół​to​ra ty​go​dnia i nikt
się ni​cze​go nie do​my​ślił. A jed​nak
za​ra​zi​ła go swo​im nie​po​ko​jem,
obu​dzi​ła w nim strach.

– Nie mo​że​my tego ukryć – po​‐
wtó​rzy​ła.

– Dla​cze​go? Kto ci tak po​wie​‐
dział? – py​tał Ze’ew.

– Bo po​li​cja w koń​cu i tak się do​‐
wie, i le​piej, żeby do​wie​dzia​ła się
od cie​bie. Pój​dziesz i wy​ja​śnisz
wszyst​ko. A nie mo​że​my tego



ukryć, bo to coś strasz​ne​go. Przez
te li​sty ro​dzi​ce Ofe​ra mogą my​śleć,
że ich syn jest cały i zdro​wy. Trze​‐
ba po​wie​dzieć po​li​cji. Je​śli pój​‐
dziesz i przy​znasz się, może zgo​dzą
się nie in​for​mo​wać ro​dzi​ców Ofe​ra,
że to my. Jak mie​li​by​śmy da​lej
miesz​kać w tym bu​dyn​ku? My​ślisz,
że bę​dzie​my mo​gli tu zo​stać, je​śli
do​wie​dzą się, kto na​pi​sał te li​sty?

– Co zro​bi​my, je​śli mnie aresz​tu​‐
ją? – za​py​tał.

– Wcze​śniej skon​sul​tu​je​my się
z praw​ni​kiem. Prze​cież nic nie zro​‐
bi​łeś, na​pi​sa​łeś tyl​ko li​sty. Ale mu​‐
sisz tam iść, po​wie​dzieć praw​dę
i oka​zać skru​chę, wte​dy nie będą



cię po​dej​rze​wać o to, że je​steś za​‐
mie​sza​ny w znik​nię​cie Ofe​ra. Wy​‐
ja​śnisz im, że nic na ten te​mat nie
wiesz, że to tyl​ko ćwi​cze​nie w pi​sa​‐
niu.

Choć sta​ra​ła się mó​wić spo​koj​nie
i chro​nić go, ostat​nie zda​nie mia​ło
za​bo​leć.

– Nie mu​szę kon​sul​to​wać się
z praw​ni​kiem – po​wie​dział Ze’ew.
– Je​śli bę​dzie trze​ba, po​roz​ma​wiam
z Awim Aw​ra​ha​mem. Je​stem pe​‐
wien, że zro​zu​mie.

– Więc za​dzwoń do nie​go. Nie
cze​kaj​my. Ja nie mogę cze​kać.

To było dziw​ne.
W koń​cu zna​lazł wi​zy​tów​kę Aw​‐



ra​ha​ma we​tknię​tą mię​dzy okład​kę
a ostat​nią stro​nę czar​ne​go no​tat​ni​‐
ka. Przy​po​mniał so​bie, że ją tam
wło​żył, do​pie​ro po tym, jak prze​‐
szu​kał port​fel, tor​bę i szu​fla​dy biur​‐
ka.

Mi​kal po​szła za nim na bal​kon
i sta​nę​ła obok z Ela​iem na rę​kach,
pod​czas gdy on wy​brał nu​mer i po
dru​giej stro​nie usły​szał głos Aw​ra​‐
ha​ma. Ze’ew po​wie​dział mu, że
musi się z nim spo​tkać w pew​nej
spra​wie, a Aw​ra​ham od​parł, że to
nie​moż​li​we przed nie​dzie​lą, a wła​‐
ści​wie po​nie​dział​kiem, po​nie​waż
jest za gra​ni​cą. Po​li​cjant chciał
wie​dzieć, czy cho​dzi o ja​kieś pil​ne



in​for​ma​cje do​ty​czą​ce śledz​twa, na
co Ze’ew od​po​wie​dział, że nie,
dzwo​ni w in​nej spra​wie. Aw​ra​ham
po​le​cił mu zgło​sić się na po​ste​ru​‐
nek, a Ze’ew wy​ja​śnił, że chce roz​‐
ma​wiać tyl​ko z nim. Głos po​li​cjan​‐
ta był ja​kiś inny, od​le​gły, jak​by
tra​pił go we​wnętrz​ny nie​po​kój.

– Będę cze​kać na te​le​fon w nie​‐
dzie​lę. Pro​szę dać mi znać, o któ​rej
mam przyjść na po​ste​ru​nek – po​‐
wie​dział Ze’ew i roz​łą​czył się.

Mi​kal po​szła do domu swo​ich ro​dzi​‐
ców, by po​my​śleć. Ze’ew zo​stał
w miesz​ka​niu sam. Za​pa​dał
zmierzch. Nie śmiał zbli​żyć się do



bal​ko​nu wy​cho​dzą​ce​go na uli​cę, bo
prze​chod​nie, któ​rzy pod​no​si​li gło​‐
wy, by za​glą​dać w okna, mo​gli go
tam doj​rzeć. Do​pie​ro wów​czas do​‐
tar​ło do nie​go, że to już ko​niec.
Wszyst​ko, co otwar​ło się dwa ty​go​‐
dnie wcze​śniej, wła​śnie się za​‐
mknę​ło. Drzwi i okna, inny czło​‐
wiek w jego wnę​trzu, na​ro​dzi​ny,
Mi​cha​el Ro​zen, pi​sa​nie. Pi​sa​nie, na
któ​re cze​kał od lat. Gwał​tow​na re​‐
ak​cja Mi​kal i ich roz​mo​wa zmie​ni​ły
eks​cy​tu​ją​cą ideę w coś wstręt​ne​go
i prze​ra​ża​ją​ce​go. Nie pój​dzie już na
warsz​ta​ty. Nie na​pi​sze ani jed​ne​go
li​stu, na​wet dla sie​bie. Czar​ny no​‐
tat​nik le​żał na biur​ku, za​mknię​ty,



od​ra​ża​ją​cy jak dłoń trę​do​wa​te​go.
Nie otwo​rzył go i nie prze​czy​tał
pierw​sze​go aka​pi​tu ostat​nie​go li​‐
stu, któ​ry roz​po​czy​nał się zda​niem:
„Mamo i tato, czy wciąż czy​ta​cie
sło​wa, któ​re wy​sy​łam do was
z miej​sca, w któ​rym te​raz je​stem?”.

Miał ocho​tę wyjść z domu i go​‐
dzi​na​mi cho​dzić w mro​ku, zmę​czyć
nogi i zmę​czyć swój strach, ale to
było nie​moż​li​we. Wy​obra​żał so​bie
zim​ne spoj​rze​nia wpa​tru​ją​ce się
w nie​go z każ​de​go za​uł​ka, każ​de​go
bal​ko​nu. Wszy​scy już wie​dzie​li. Ale
skąd do dia​bła mo​gli wie​dzieć?!
Myśl o tym, że na​za​jutrz ma iść do
szko​ły tak jak zwy​kle i spo​tkać tam



uczniów i na​uczy​cie​li, była nie do
znie​sie​nia. Po​sta​no​wił, że rano za​‐
dzwo​ni do se​kre​ta​ria​tu i od​wo​ła
swo​je lek​cje. Wkrót​ce i tak go
zwol​nią. Nie było ku temu żad​ne​go
po​wo​du, w rze​czy​wi​sto​ści nic się
prze​cież nie zmie​ni​ło, a jed​nak naj​‐
mniej​szy szmer wpra​wiał go w roz​‐
dy​go​ta​nie, jak​by sy​re​na po​li​cyj​na
za​czy​na​ła wyć w jego gło​wie. Pró​‐
bo​wał się uspo​ko​ić. Wy​pił duży ku​‐
bek nie​sło​dzo​ne​go na​pa​ru z ru​‐
mian​ku. Po​czuł nud​no​ści i chciał
zwy​mio​to​wać. Po​wta​rzał so​bie, że
Aw​ra​ham go zro​zu​mie. Bez wąt​pie​‐
nia po​wie mu kil​ka przy​krych
słów, ale go nie aresz​tu​je. Był tego



pe​wien, choć nie miał do tego żad​‐
nych pod​staw z wy​jąt​kiem nici po​‐
ro​zu​mie​nia, jaka na​wią​za​ła się
mię​dzy nimi. Jak to moż​li​we, że te​‐
raz, w środ​ku do​cho​dze​nia, Aw​ra​‐
ham jest za gra​ni​cą? Czy jego po​‐
dróż zwią​za​na jest z po​szu​ki​wa​nia​‐
mi Ofe​ra? Czy Ofe​ro​wi uda​ło się
uciec z Izra​ela?

Ze’ew znów po​my​ślał o Mi​cha​elu
Ro​ze​nie, o jego prze​krwio​nych
oczach i ostrym za​pa​chu skó​ry.
O dłu​gich no​gach z tru​dem miesz​‐
czą​cych się w cia​snej prze​strze​ni
ma​łe​go sa​mo​cho​du. Ża​ło​wał, że już
wię​cej go nie spo​tka. Nie pa​mię​tał,
czy zo​sta​wił swój ad​res i nu​mer te​‐



le​fo​nu w se​kre​ta​ria​cie bi​blio​te​ki,
nie wie​dział więc, czy Mi​cha​el bę​‐
dzie mógł oso​bi​ście się z nim skon​‐
tak​to​wać, gdy​by chciał do​wie​dzieć
się, dla​cze​go Ze’ew prze​stał uczęsz​‐
czać na warsz​ta​ty. Myśl o tym, że
lu​dzie, któ​rych znał, w szcze​gól​no​‐
ści da​le​cy krew​ni i sta​rzy zna​jo​mi
ze stu​diów, prze​czy​ta​ją o wszyst​‐
kim w ga​ze​tach, była pa​ra​li​żu​ją​ca.
Czy Mi​cha​el też do​wie się w ten
spo​sób? Chciał prze​stać o tym my​‐
śleć. Je​śli stra​ci pra​cę, wyj​dzie mu
to na do​bre.

Po​wie​dział Mi​kal, że do koń​ca
ty​go​dnia za​miesz​ka w ho​te​lu, do
cza​su, gdy bę​dzie miał oka​zję po​‐



roz​ma​wiać z Aw​ra​ha​mem i spra​wy
się wy​ja​śnią. „Może bę​dziesz spo​‐
koj​niej​sza, je​śli mnie tu nie bę​‐
dzie”, po​wie​dział. Jed​nak to ona
opu​ści​ła dom za​miast nie​go i nie
wie​dział, czy kie​dy​kol​wiek wró​ci.
Za​snął na ka​na​pie, przy włą​czo​‐
nym te​le​wi​zo​rze. O po​ran​ku, in​a​‐
czej niż za​zwy​czaj, z tru​dem mógł
so​bie przy​po​mnieć, co mu się śni​ło
tej nocy.

Kie​dy usły​szał od​głos otwie​ra​ją​‐
cych się drzwi, wciąż le​żał na ka​‐
na​pie, przy​kry​ty cien​ką ko​lo​ro​wą
na​rzu​tą, któ​rą w środ​ku nocy przy​‐
niósł z po​ko​ju syna. To, co zda​rzy​ło
się wczo​raj, wra​ca​ło do nie​go po​‐



wo​li, nie od razu.
Do po​ko​ju we​szła Mi​kal. Sama.

Zo​sta​wi​ła Ela​ia u swo​ich ro​dzi​ców.
Usia​dła u boku Ze’ewa.

– Prze​pra​szam, że wy​szłam – po​‐
wie​dzia​ła. – Jak ci się spa​ło?

– W po​rząd​ku. My​ślę, że spa​łem
dość dłu​go. Któ​ra go​dzi​na? Wy​spa​‐
li​ście się?

– Chcę z tobą po​roz​ma​wiać. Mu​‐
sisz wy​ja​śnić mi, dla​cze​go to zro​bi​‐
łeś, bo nie mogę zro​zu​mieć.

– Ja też nie – po​wie​dział i po raz
pierw​szy od wczo​raj​sze​go wie​czo​ru
za​łkał.

– Nie płacz – po​wie​dzia​ła mu. –
Po​ra​dzi​my so​bie z tym.



– To ze szczę​ścia. Nie są​dzi​łem,
że wró​cisz.

Gła​ska​ła jego ja​sne wło​sy.
Po chwi​li wsta​ła, od​sło​ni​ła ża​lu​‐

zje na bal​ko​nie, by prze​wie​trzyć
miesz​ka​nie, przy​go​to​wa​ła dwa
kub​ki kawy i po​ło​ży​ła pacz​kę pa​‐
pie​ro​sów na sto​le obok nie​go.

– Po​my​śla​łam, że oby​dwo​je po​‐
win​ni​śmy znów za​cząć pa​lić – po​‐
wie​dzia​ła.

Jak za spra​wą we​hi​ku​łu cza​su,
cof​nę​li się wie​le lat. Przez czter​‐
dzie​ści osiem go​dzin nie opusz​cza​li
miesz​ka​nia, nie​mal nie ru​sza​li się
z ka​na​py, jak​by znów byli stu​den​‐
ta​mi, jak​by przez je​den week​end,



nie​mal bez snu, mo​gli prze​żyć na
nowo, lecz in​a​czej, wszyst​kie te
lata i obu​dzić się w nie​dzie​lę rano
w świe​cie, w któ​rym nig​dy nie na​‐
pi​sa​no żad​nych li​stów, w któ​rym
nig​dy nie po​zna​li Ofe​ra, i w któ​‐
rym nie mu​sie​li zgło​sić się na po​li​‐
cję. A może nie zmru​ży​li oka, bo
chcie​li za​cho​wać peł​ną świa​do​mość
w chwi​li, w któ​rej wresz​cie wy​da​‐
rzy się to, cze​go oby​dwo​je się oba​‐
wia​li.

Roz​ma​wia​li o wszyst​kim, nie tyl​‐
ko o li​stach Ofe​ra. Mó​wi​li o ubie​‐
głym roku, trud​nym ze wzglę​du na
Ela​ia, o swo​ich ka​rie​rach, o prze​‐
pro​wadz​ce do Cho​lo​nu. Od​da​la​li



się od sie​bie, zbli​ża​li, a po​tem
znów od​da​la​li. Chwi​la​mi zda​wa​ło
mu się, że Mi​kal mu wy​ba​czy​ła,
kie​dy in​dziej znów od​dzie​lał ich od
sie​bie na​gły wstrząs i wza​jem​ne
nie​zro​zu​mie​nie – tak jak w pierw​‐
szej chwi​li.

– Kie​dy prze​czy​ta​łam te li​sty, na​‐
tych​miast zda​łam so​bie spra​wę, że
są bar​dziej o to​bie niż o Ofe​rze –
po​wie​dzia​ła. – Po​my​śla​łam, że po​‐
wi​nie​neś był wy​słać je do mnie. To
ja je​stem wła​ści​wym ad​re​sa​tem.
Trze​ba było wło​żyć do na​szej
skrzyn​ki ano​ni​mo​we li​sty z moim
imie​niem.

– O czym ty mó​wisz? To nie​‐



praw​da, że są bar​dziej o mnie niż
o Ofe​rze. Może do​ty​czą nas oboj​ga.
Moi ro​dzi​ce nie żyją, nie mogę wy​‐
słać im li​stów.

– Ale wiesz, że nie po​wi​nie​neś
był ich pod​rzu​cać do skrzyn​ki ro​‐
dzi​ców Ofe​ra, na​wet je​śli zde​cy​do​‐
wa​łeś się pi​sać na ten te​mat? Wi​‐
dzisz róż​ni​cę mię​dzy pi​sa​niem li​‐
stów a strasz​nym czy​nem, któ​re​go
się do​pu​ści​łeś, wy​sy​ła​jąc je?

– Nie wiem, co od cze​go mogę
w tej chwi​li od​róż​nić. Wiem tyl​ko,
że boję się tego, co zro​bi​łem, i boję
się two​jej re​ak​cji. Po​li​cja mnie nie
ob​cho​dzi. Tyl​ko ty.

Nie mó​wił tego, by ją uspo​ko​ić.



W tej chwi​li na​praw​dę pra​gnął, by
mu wy​ba​czy​ła, na​wet je​śli sam
grzech po​zo​sta​wał dla nie​go nie​ja​‐
sny.

– Ja mam się do​brze, wi​dzisz?
Nie mów​my o mo​jej re​ak​cji. Mnie
i Ela​io​wi nic się nie sta​nie. Boję się
tyl​ko o cie​bie i pró​bu​ję zro​zu​mieć,
co ci się sta​ło, Ze’ewi.

Więc jej opo​wie​dział. Pra​wie
wszyst​ko, pra​wie od po​cząt​ku.
O tym, jak zro​zu​miał, że to jest
opo​wieść, na któ​rą cze​kał,
i o chwi​li, w któ​rej zro​zu​miał, że li​‐
sty są naj​lep​szym spo​so​bem, by do​‐
peł​nić tę opo​wieść. Nie wspo​mniał
o tym, jak za​dzwo​nił na po​li​cję.



W pią​tek wie​czo​rem, w jed​nym
z gor​szych mo​men​tów ich dłu​giej
roz​mo​wy, znów za​py​ta​ła go:

– Je​steś pe​wien, że nic się nie
zda​rzy​ło mię​dzy tobą a Ofe​rem?

– Dość! – od​parł gwał​tow​nie. –
Nie py​taj mnie już o to. Nie mogę
znieść, jak mnie prze​słu​chu​jesz.
Czy to dla​te​go zo​sta​wi​łaś Ela​ia
u ro​dzi​ców?

– Skąd​że! Po pro​stu nie chcia​‐
łam, by tu był.

– Dla​cze​go?
– Może z po​wo​du lęku, że po​li​cja

przyj​dzie tu przed nie​dzie​lą,
a może dla​te​go, że nie mogę w tej
chwi​li być mat​ką. Po pro​stu nie



mogę te​raz o tym my​śleć. Wy​da​je
mi się, że po​win​nam być tyl​ko
z tobą.

Jej sło​wa zda​wa​ły mu się wspa​‐
nia​łe.

– Dzię​ku​ję, że wró​ci​łaś – po​wie​‐
dział ci​cho i po​zwo​lił swo​je​mu cia​‐
łu zwi​nąć się w kłę​bek w jej ra​mio​‐
nach.

– Nie mo​głam znieść my​śli, że je​‐
steś tu sam. Ba​łam się tego, co mo​‐
żesz zro​bić.

– Nie zro​bię już nic, nie py​ta​jąc
cię wcze​śniej o zda​nie. Obie​cu​ję –
po​wie​dział i uśmiech​nął się do niej.

W po​nie​dzia​łek, o umó​wio​nej
po​rze, po​szli ra​zem na ko​mi​sa​riat.



Rozdział jedenasty

Kie​dy wró​cił, śledz​two przy​bra​ło
zu​peł​nie inny kie​ru​nek.

W isto​cie aż do za​mknię​cia spra​‐
wy śledz​two nie było już jego śledz​‐
twem, choć ofi​cjal​nie wciąż był sze​‐
fem ze​spo​łu i umie​ścił swój pod​pis
pod ra​por​tem prze​ka​za​nym pro​ku​‐
ra​tu​rze. Ode​grał na​wet waż​ną rolę
w zda​rze​niach, któ​re do​pro​wa​dzi​ły
do osta​tecz​ne​go roz​wią​za​nia, ale
nie było ja​sne, kto – je​śli kto​kol​‐
wiek – pro​wa​dzi to do​cho​dze​nie.

Usiadł w biu​rze Ila​ny w ko​men​‐



dzie re​jo​no​wej w nie​dzie​lę rano, po
za​le​d​wie trzech go​dzi​nach snu,
pró​bu​jąc zro​zu​mieć to, co chce mu
prze​ka​zać.

– W grun​cie rze​czy do​szli​śmy do
wnio​sku, że do​tych​czas śledz​two
opie​ra​ło się na jed​nym je​dy​nym ro​‐
bo​czym za​ło​że​niu i nie ma żad​nej
gwa​ran​cji, że jest ono praw​dzi​we –
mó​wi​ła Ila​na, a on słu​chał jej zmę​‐
czo​ny i peł​ny zdu​mie​nia.

Sa​mo​lot li​nii El Al wy​lą​do​wał na
lot​ni​sku Ben Gu​rio​na z opóź​nie​‐
niem. Awi Aw​ra​ham cze​kał nie​mal
czter​dzie​ści mi​nut na swój ba​gaż
i do​tarł do Cho​lo​nu do​pie​ro o wpół



do dru​giej w nocy. Miesz​ka​nie było
czy​ste, jak​by do​pie​ro co je opu​ścił.
W lo​dów​ce zna​lazł kar​ton świe​że​go
mle​ka i za​mknię​te opa​ko​wa​nie
twa​ro​gu, a w lśnią​co czy​stej szu​fla​‐
dzie na wa​rzy​wa znaj​do​wa​ły się
dwie pla​sti​ko​we tor​by: jed​na z doj​‐
rza​ły​mi po​mi​do​ra​mi, a dru​ga z sze​‐
ścio​ma ogór​ka​mi. Na sto​le le​ża​ła
chał​ka. Włą​czył te​le​wi​zor, by za​‐
głu​szyć ci​szę, i roz​pa​ko​wał wa​liz​‐
kę. Pod jego nie​obec​ność mat​ka
upo​rząd​ko​wa​ła gar​de​ro​bę, sta​ran​‐
nie zło​żo​ne nie​bie​skie ko​szu​le od
mun​du​ru le​ża​ły na osob​nej pół​ce.
Tyl​ko zie​lo​na po​ściel, któ​rej nie
zmie​ni​ła, wciąż mia​ła swój sta​ry



za​pach.
– Nie je​stem pe​wien, czy ro​zu​‐

miem, co masz na my​śli – od​po​wie​‐
dział Ila​nie, wyj​mu​jąc z kie​sze​ni
pacz​kę pa​pie​ro​sów.

Ila​na wsta​ła i otwo​rzy​ła okno
wy​cho​dzą​ce na uli​cę Sa​la​me. Po​ra​‐
nek był upal​ny i otwar​cie okna nie
zmie​ni​ło pa​nu​ją​ce​go w po​ko​ju za​‐
du​chu. Znów usia​dła na​prze​ciw
nie​go i po​wie​dzia​ła:

– Cho​dzi o to, że wbrew temu, co
po​wie​dzia​no na pierw​szym spo​tka​‐
niu ze​spo​łu dwa ty​go​dnie temu, nie
do​pu​ści​li​śmy do sie​bie wąt​pli​wo​ści.
Wiesz o tym. Zbyt szyb​ko uzna​li​‐
śmy pew​ne rze​czy za fak​ty, choć



po​win​ny być wy​łącz​nie przy​pusz​‐
cze​nia​mi, jak choć​by prze​ko​na​nie,
że Ofer za​gi​nął w śro​dę rano.

– Jak to zbyt szyb​ko? Co masz
na my​śli? Co mie​li​śmy niby zro​bić?

Ila​na za​po​mnia​ła po​sta​wić po​‐
piel​nicz​kę na biur​ku.

– Twier​dzę, że to błąd, bo nie
wie​my na pew​no, czy to praw​da.
Nie mamy na to żad​nych do​wo​dów
ma​te​rial​nych ani re​la​cji z in​nych
źró​deł. Wręcz prze​ciw​nie. Od
dwóch i pół ty​go​dnia szu​ka​my ko​‐
goś poza mat​ką Ofe​ra, kto wi​dział
go w śro​dę rano, i ni​ko​go nie zna​‐
leź​li​śmy. Nie mamy po​ję​cia o tym,
co zda​rzy​ło się w śro​dę rano, i ni​‐



ko​mu z nas nie ukła​da się to już
w spój​ną ca​łość. Je​śli chcesz za​ło​‐
żyć, że Ofe​ro​wi sta​ło się coś w dro​‐
dze do szko​ły albo że zde​cy​do​wał
się opu​ścić lek​cje i udać się gdzieś
in​dziej, albo że ktoś go do tego na​‐
mó​wił, po​wi​nie​neś zna​leźć na to
do​wo​dy. Tym​cza​sem nie zna​leź​li​‐
śmy ni​ko​go, kto go wi​dział – ani
na klat​ce scho​do​wej, ani przy wyj​‐
ściu z bu​dyn​ku, ani na przy​stan​ku
au​to​bu​so​wym, nig​dzie. Roz​da​li​śmy
jego zdję​cia wszyst​kim kie​row​com
au​to​bu​sów i tak​sów​ka​rzom w oko​‐
li​cy, wszyst​kim miesz​kań​com i skle​‐
pi​ka​rzom – nikt nie wi​dział go
w śro​dę. Wy​stą​pi​łeś w te​le​wi​zji, za​‐



mie​ści​li​śmy ob​wiesz​cze​nia, a mimo
to nie po​ja​wił się nikt, kto przy​‐
siągł​by, że wi​dział, jak w śro​dę
rano Ofer zmie​rzał w tym czy in​‐
nym kie​run​ku. Ro​zu​miesz? Od po​‐
cząt​ku śledz​twa tkwi​my w tym sa​‐
mym miej​scu, Awi. A czas ucie​ka.
Być może jest już za póź​no. Mu​si​my
to przy​znać sami przed sobą. Nie
je​ste​śmy w sta​nie od​two​rzyć tego,
co zda​rzy​ło się w śro​dę od mo​men​‐
tu rze​ko​me​go wyj​ścia Ofe​ra
z miesz​ka​nia. Po​my​śle​li​śmy, że po​‐
win​ni​śmy przy​najm​niej przyj​rzeć
się na​szej hi​po​te​zie, po​dać ją
w wąt​pli​wość albo stwo​rzyć nową
i zo​ba​czyć, do​kąd nas do​pro​wa​dzi.



Nie mamy nic do stra​ce​nia.
Aw​ra​ham mil​czał. Za​pa​lił ko​lej​‐

ne​go pa​pie​ro​sa, mimo że w po​ko​ju
było dusz​no, a na biur​ku nie było
po​piel​nicz​ki. Ma’alul za​jąk​nął się
sło​wem o no​wym po​dej​ściu do
śledz​twa w czwar​tek, gdy roz​ma​‐
wia​li ze sobą po od​na​le​zie​niu ple​‐
ca​ka, albo w pią​tek po po​łu​dniu,
pod​czas ostat​niej roz​mo​wy, jaką
Awi prze​pro​wa​dził z nim z Bruk​se​‐
li. Kie​dy do​kład​nie zmie​ni​li po​dej​‐
ście? Z czy​jej ini​cja​ty​wy? Kon​klu​‐
zja była taka, że za peł​ny​mi pro​fe​‐
sjo​na​li​zmu sfor​mu​ło​wa​nia​mi Ila​ny
kry​ło się bez​po​śred​nie oskar​że​nie:
Aw​ra​ham nie po​pro​wa​dził śledz​‐



twa tak, jak na​le​ża​ło, zwłasz​cza
wo​bec ro​dzi​ców Ofe​ra.

Przed oczy​ma sta​nę​ła mu mat​ka
chłop​ca, sie​dzą​ca w jego biu​rze
w pierw​szym dniu do​cho​dze​nia.
Przy​po​mniał so​bie zdję​cia Ofe​ra,
któ​re wy​ję​ła z ma​łej pla​sti​ko​wej
tor​by i po​ło​ży​ła przed nim na biur​‐
ku.

Ila​na za​da​wa​ła mu ko​lej​ne cio​‐
sy.

– Awi, je​dy​ne, co wie​my na pew​‐
no, to że był w szko​le we wto​rek.
Elia​hu przej​rzał na​gra​nia mo​ni​to​‐
rin​gu z bo​iska szkol​ne​go i sprzed
wej​ścia do szko​ły. Wi​dać go na
nich. Wi​dać, jak wy​cho​dzi ze szko​‐



ły. Wie​my też, że we wto​rek wró​cił
do domu. Mamy ze​zna​nia trzech
świad​ków poza re​la​cją mat​ki.
Uczeń i uczen​ni​ca ze szko​ły szli za
nim, wi​dzie​li, jak wszedł do bu​dyn​‐
ku przed dru​gą po po​łu​dniu. I to
wszyst​ko. W isto​cie to ostat​ni mo​‐
ment, kie​dy wie​my na pew​no,
gdzie się znaj​do​wał i opie​ra​my tę
wie​dzę na ze​zna​niach kil​ku osób.
Ofer wszedł do domu. Wła​śnie tam
chce​my za​cząć go szu​kać.

Po raz pierw​szy od czwart​ku
usły​szał imię Ofer, ale zda​wa​ło się
mu, że nie sły​szał go od dłu​gie​go
cza​su. Nie mógł po​wstrzy​mać się
przed za​da​niem py​ta​nia:



– Więc gdzie we​dług cie​bie
mamy go szu​kać, Ila​na? My​ślisz, ze
scho​wał się pod łóż​kiem?

Od chwi​li, kie​dy wszedł do jej biu​‐
ra, o wpół do dzie​sią​tej rano, wy​‐
czu​wał mię​dzy nimi nie​zręcz​ną at​‐
mos​fe​rę. Ila​na cze​ka​ła na nie​go
w drzwiach, ubra​na w mun​dur.
Uści​ska​li się na po​wi​ta​nie, lecz bez
en​tu​zja​zmu. Po​pro​si​ła go, by
usiadł, tak jak​by pierw​szy raz był
jej go​ściem. Za​jął krze​sło, któ​re
zwy​kle zaj​mo​wał – jed​no z dwóch
nie​bie​skich krze​seł sto​ją​cych przed
jej biur​kiem – ale nie mógł zna​leźć
wy​god​nej po​zy​cji.



Zda​wa​ło się, że pierw​sze sło​wa
Ila​ny prze​mie​rzy​ły ogrom​ny dy​‐
stans, za​nim tra​fi​ły do nie​go. Ze
sta​rych zdjęć na ścia​nach wpa​try​‐
wa​ły się w nie​go obce twa​rze. Co
praw​da nie czuł się tak po raz
pierw​szy, ale tym ra​zem coś się
zmie​ni​ło. Za​wsze, gdy spo​ty​ka​li się
po dłuż​szej prze​rwie, czu​li wo​bec
sie​bie pew​ną ob​cość, któ​rą na​le​ża​‐
ło prze​zwy​cię​żyć. I za​wsze się to
uda​wa​ło. Jed​nak​że wcze​śniej Awi
Aw​ra​ham za ten dy​stans wi​nił wy​‐
łącz​nie sie​bie, bo po​trze​bo​wał tro​‐
chę cza​su, by po​czuć się swo​bod​nie
w jej to​wa​rzy​stwie. Tym ra​zem
tak​że Ila​na za​cho​wy​wa​ła dy​stans.



– Jak było w Bruk​se​li? – za​py​ta​‐
ła.

– Stra​ta cza​su. Nie po​wi​nie​nem
był je​chać – od​parł.

– Wy​glą​dasz cał​kiem nie​źle. Po
pro​stu nie po​tra​fisz przy​znać, że
do​brze się ba​wi​łeś.

Może mia​ła ra​cję.
Chcia​ła, by opo​wie​dział jej

o Jean-Mar​cu Caro, i za​py​ta​ła, czy
spo​tkał pew​ne​go star​sze​go de​tek​ty​‐
wa z bruk​sel​skiej ko​men​dy, któ​re​‐
go po​zna​ła na kon​fe​ren​cji w Ma​‐
dry​cie. Był to je​den z dwóch po​li​‐
cjan​tów pro​wa​dzą​cych śledz​two
w spra​wie za​bój​stwa Jo​han​ny
Getz, praw​do​po​dob​nie ten, któ​ry



roz​wią​zał spra​wę. Awi po​wie​dział
jej, że ich spo​tka​nie zo​sta​ło od​wo​‐
ła​ne z po​wo​du tego za​bój​stwa.
Chciał opo​wie​dzieć o śledz​twie,
któ​re za​kłó​ci​ło jego po​byt w Bruk​‐
se​li i któ​re za​koń​czy​ło się w dniu
jego wy​jaz​du.

– Po​cze​kaj – prze​rwa​ła mu –
może opo​wiesz o tym, kie​dy do​trą
tu Elia​hu i Ejal. My mamy inne
spra​wy do omó​wie​nia.

Na​stęp​nie za​py​ta​ła, czy miał
oka​zję po​znać żonę Jean-Mar​ca
i czy rze​czy​wi​ście jest tak pięk​na,
jak to opi​sy​wał. Za​sko​czo​ny py​ta​‐
niem, od​po​wie​dział, że tak. Nie
uczest​ni​czył w spo​tka​niu Ila​ny



i Jean-Mar​ca w Tel Awi​wie i nie
wie​dział, o czym wów​czas roz​ma​‐
wia​li.

– A uda​ło ci się zwie​dzić mia​sto?
– za​py​ta​ła.

– Nie bar​dzo – od​po​wie​dział. –
Do​pie​ro w dniu wy​jaz​du.

Przez cały czas miał wra​że​nie, że
Ila​na uni​ka ja​kie​goś te​ma​tu i do​‐
pie​ro póź​niej prze​ko​nał się, że miał
ra​cję. Jemu też roz​mo​wa spra​wia​ła
trud​ność. Czuł się in​tru​zem w tym
do​brze so​bie zna​nym biu​rze, choć
był nie​obec​ny za​le​d​wie kil​ka dni.
Po​pro​sił Ila​nę, by opo​wie​dzia​ła mu
o po​stę​pach w śledz​twie i po​wie​‐
dział jej, że przez cały ty​dzień był



w kon​tak​cie z Ma’alu​lem, a wów​‐
czas ona za​da​ła mu cios in​for​ma​cją
o zmia​nie za​ło​żeń śledz​twa.

O dzie​sią​tej po​ja​wi​li się Schar​‐
fste​in i Ma’alul. Przy​szli ra​zem.

Schar​fste​in swo​bod​nie roz​siadł
się na wol​nym krze​śle, jak​by za​re​‐
zer​wo​wa​ne było dla nie​go, a Ila​na
po​szła po​szu​kać krze​sła dla Ma’alu​‐
la. Awi wstał z miej​sca, a Ma’alul
uści​snął mu dłoń.

– Nasz czło​wiek w Bel​gii. Wy​glą​‐
dasz dużo le​piej – po​wie​dział.

Choć po​ra​nek był upal​ny,
Ma’alul znów miał na so​bie sza​rą
wia​trów​kę, tak jak pod​czas ostat​‐
nie​go spo​tka​nia, i Aw​ra​ha​mo​wi



przy​szło na myśl, że może w ten
spo​sób ukry​wa przed nimi swo​je
ra​mio​na. Czy w gło​sie Ma’alu​la po​‐
brzmie​wa​ła kpi​na, gdy za​py​tał, czy
do​brze się ba​wił w Bruk​se​li? Schar​‐
fste​in zi​gno​ro​wał kwe​stię po​dró​ży,
tak jak​by Aw​ra​ham nig​dzie nie wy​‐
jeż​dżał. Wi​ta​jąc się, wy​mie​ni​li je​‐
dy​nie spoj​rze​nia i Schar​fste​in cze​‐
kał w mil​cze​niu, aż Ila​na wró​ci
z krze​słem, a Ma’alul się na nim
usa​do​wi, na​stęp​nie za​czął mó​wić,
nie cze​ka​jąc na wpro​wa​dze​nie Ila​‐
ny.

– A więc ple​cak – za​czął. –
Mamy wstęp​ne wy​ni​ki. Brak śla​‐
dów krwi i ob​cych sub​stan​cji. Dużo



od​ci​sków pal​ców, nie​któ​re da się
wy​ko​rzy​stać, in​nych nie. Ba​da​nia
za​war​to​ści ple​ca​ka zaj​mą jesz​cze
dwa, trzy dni.

Schar​fste​in dał im kart​kę z li​stą
przed​mio​tów zna​le​zio​nych w ple​‐
ca​ku, o któ​rym Awi nie​mal za​po​‐
mniał, wciąż wstrzą​śnię​ty roz​mo​wą
o zmia​nie po​dej​ścia. Za​py​tał Schar​‐
fste​ina, czy ma ze sobą zdję​cia ple​‐
ca​ka i kon​te​ne​ra, w któ​rym zo​stał
od​na​le​zio​ny.

– Nie przy so​bie – od​parł Schar​‐
fste​in.

Aw​ra​ham chciał po​je​chać do Je​‐
ro​zo​li​my, by wziąć ple​cak do ręki.
Znów ża​ło​wał, że nie był pierw​‐



szym, któ​ry otrzy​mał ple​cak i zba​‐
dał jego za​war​tość, przed​miot po
przed​mio​cie. Więk​szość rze​czy znał
z roz​mów te​le​fo​nicz​nych z Ma’alu​‐
lem. Le​gi​ty​ma​cja, dłu​go​pis, dwa
bank​no​ty po dwa​dzie​ścia sze​kli. Li​‐
sta Schar​fste​ina za​wie​ra​ła pe​łen
wy​kaz pod​ręcz​ni​ków i ze​szy​tów,
któ​re znaj​do​wa​ły się w ple​ca​ku.
Przej​rzał li​stę. Znaj​do​wa​ły się tam
książ​ki z edu​ka​cji oby​wa​tel​skiej:
Być oby​wa​te ​lem Izra​ela – de ​mo​kra​‐
tycz​ne ​go pań​stwa ży​dow​skie ​go, So​‐
cjo​lo​gia: krę​gi spo​łecz​ne, An​ty​go​na
So​fo​kle​sa w prze​kła​dzie Sa​lo​mo​na
Dick​ma​na oraz ze​szyt ćwi​czeń
z gra​ma​ty​ki. Poza tym dwa duże



sko​ro​szy​ty, je​den w li​nię, a dru​gi
w krat​kę. Po za​koń​cze​niu te​stów
la​bo​ra​to​ryj​nych w Je​ro​zo​li​mie
wszyst​ko mia​ło wró​cić do eki​py
śled​czej. Prze​czy​tał li​stę dwu​krot​‐
nie i coś w niej roz​bu​dzi​ło jego cie​‐
ka​wość.

– Na ten mo​ment nie wy​da​je się,
by ple​cak miał nas na​pro​wa​dzić na
ja​kiś trop – cią​gnął da​lej Schar​fste​‐
in. – Praw​do​po​dob​nie ba​da​nie oto​‐
cze​nia kon​te​ne​ra, w któ​rym zna​le​‐
zio​no ple​cak, nie wnie​sie do spra​‐
wy ni​cze​go no​we​go. Nie ma tam
nic, co wy​glą​da​ło​by na wła​sność
Ofe​ra. Wciąż szu​ka​my ko​goś, kto
wi​dział, jak wy​rzu​ca​no ple​cak. Pro​‐



blem w tym, i mu​si​my za​sta​no​wić
się, jak go roz​wią​zać, że zgod​nie
z po​le​ce​niem Awie​go wy​stą​pi​li​śmy
o za​kaz pu​bli​ko​wa​nia in​for​ma​cji
na ten te​mat w me​diach i otrzy​ma​‐
li​śmy go. To mógł być błąd i może
le​piej roz​po​wszech​nić tę in​for​ma​‐
cję z na​dzie​ją, że znaj​dzie się ktoś,
kto wi​dział oso​bę wy​rzu​ca​ją​cą ple​‐
cak. Poza tym roz​ma​wia​łem rano
z wy​dzia​łem praw​nym; nie ma
szans, by​śmy na tym eta​pie uzy​ska​‐
li od sądu zgo​dę na za​ło​że​nie pod​‐
słu​chu. Nie mamy wy​star​cza​ją​cych
do​wo​dów. Mu​si​my zna​leźć coś bar​‐
dziej kon​kret​ne​go, nie wzbu​dza​jąc
u nich po​dej​rzeń.



Aw​ra​ham uniósł gło​wę znad
kart​ki pa​pie​ru. Spoj​rzał naj​pierw
na Schar​fste​ina, a po​tem na Ila​nę.

– Nie ro​zu​miem, jaki pod​słuch? –
za​py​tał. – U kogo nie chce​my
wzbu​dzać po​dej​rzeń?

Ila​na była za​kło​po​ta​na. Ko​lej​na
rzecz, o któ​rej mu nie po​wie​dzia​ła.

– Pod​słuch na te​le​fo​nach ro​dzi​‐
ców – po​wie​dzia​ła.

– Sta​cjo​nar​nych i ko​mór​ko​wych
– do​dał Schar​fste​in.

– Ro​dzi​ców? Po co?
Schar​fste​in pa​trzył na nie​go ze

współ​czu​ciem. Nic nie po​wie​dział.
Ila​na ode​zwa​ła się w jego imie​niu.

– Wcze​śniej po​in​for​mo​wa​łam



Awie​go, że pod​czas tego week​en​du
zde​cy​do​wa​li​śmy się prze​my​śleć na​‐
sze ro​bo​cze za​ło​że​nie do​ty​czą​ce za​‐
gi​nię​cia w śro​dę rano. Tak jak mó​‐
wi​łam, chce​my upew​nić się, że jest
po​praw​ne, a ra​czej wy​klu​czyć moż​‐
li​wość błę​du.

– To już po​ją​łem, ale jaki jest
zwią​zek ro​dzi​ców? My​śli​cie, że kła​‐
mią, i że po​wie​dzą o tym ko​muś
przez te​le​fon?

Ila​na pró​bo​wa​ła zła​go​dzić swój
ton, bo wy​czu​ła na​ra​sta​ją​cy gniew
Aw​ra​ha​ma.

– Nic nie my​śli​my. Chce​my tyl​ko
zwe​ry​fi​ko​wać na​sze wstęp​ne za​ło​‐
że​nia. Pierw​sze z nich jest ta​kie, że



ro​dzi​ce opo​wie​dzie​li wszyst​ko
w swo​ich ze​zna​niach i nic przed
nami nie ukry​wa​ją. By po​su​nąć się
da​lej, mu​si​my wy​klu​czyć moż​li​‐
wość, że nie prze​ka​za​li nam
wszyst​kie​go, co wie​dzą. To wszyst​‐
ko.

– Ale skąd na​gle ten po​mysł? –
Aw​ra​ham pod​niósł głos. – Je​śli
chce​cie wy​klu​czyć tę moż​li​wość,
kto​kol​wiek ją za​su​ge​ro​wał, po pro​‐
stu we​zwę ich na prze​słu​cha​nie i ją
wy​klu​czy​my. Po co mie​li​by​śmy za​‐
kła​dać im pod​słuch?

– Do​szli​śmy do ta​kich wnio​sków,
bo tkwi​my w miej​scu już od dwóch
i pół ty​go​dnia. Każ​da mi​ja​ją​ca se​‐



kun​da, w któ​rej nie ro​bi​my po​stę​‐
pów, prze​ra​ża mnie. Bo za​czy​nam
sły​szeć py​ta​nia w sty​lu: „Jak to
moż​li​we, że po dwóch i pół ty​go​‐
dnia nie mamy zie​lo​ne​go po​ję​cia,
co się sta​ło z Ofe​rem?”. A po tym,
jak zna​le​zio​no ple​cak, jest co​raz
bar​dziej praw​do​po​dob​ne, że mamy
do czy​nie​nia ze zbrod​nią, a nie
uciecz​ką z domu. Zga​dzasz się? Ale
przede wszyst​kim cho​dzi o to, że do
te​raz pra​co​wa​li​śmy, nie bio​rąc pod
uwa​gę in​nych hi​po​tez, mimo że na
po​cząt​ku śledz​twa tak pod​kre​śla​li​‐
śmy ko​niecz​ność otwar​cia się na
róż​ne moż​li​wo​ści. My​ślę, że już
czas, by to zro​bić, za​nim od​bio​rą



nam śledz​two i prze​ka​żą in​ne​mu
ze​spo​ło​wi.

Mimo sta​now​cze​go tonu Ila​na
wy​da​wa​ła się Awie​mu nie​pew​na.
Schar​fste​in ode​zwał się, by ją wes​‐
przeć. Kie​dy mó​wił, Ila​na pa​trzy​ła
na nie​go, jak​by to on był sze​fem,
a ona jego pod​wład​ną.

– Ko​lej​ny po​wód jest taki, że nie​‐
po​koi mnie to, że ple​cak po​ja​wił
się w kon​te​ne​rze w Tel Awi​wie do​‐
pie​ro po po​wro​cie ojca z za​gra​ni​cy.

Aw​ra​ham spoj​rzał na nie​go. Do​‐
pie​ro te​raz do​tarł do nie​go roz​miar
zdra​dy. Za każ​dą nie​spo​dzian​ką
kry​ła się ko​lej​na.

– Ple​cak zna​le​zio​no w kon​te​ne​‐



rze pół​to​ra ty​go​dnia po po​wro​cie
ojca, a nie na​za​jutrz – po​wie​dział
ci​cho.

Przez chwi​lę mil​cze​li. Cała czwór​‐
ka. W prze​szło​ści by​wał już świad​‐
kiem mo​men​tów dłu​giej ci​szy
w tym po​ko​ju. Ci​szy, z któ​rej wy​ła​‐
nia​ły się my​śli. Ci​szy, w któ​rej idee
wę​dro​wa​ły od spoj​rze​nia do spoj​‐
rze​nia. Ta ci​sza była inna, za​po​‐
wia​da​ła zmia​ny. W tej ci​szy wszy​‐
scy obec​ni pró​bo​wa​li oce​nić nowy
układ sił, któ​ry wła​śnie się wy​ła​‐
niał i za​sta​na​wia​li się, ja​kie miej​‐
sce za​jąć w tym ukła​dzie. Aw​ra​ham
pró​bo​wał się roz​luź​nić i spo​koj​nie



znieść znie​wa​gę.
– Okej, wy​ja​śnij​cie mi cho​ciaż,

co na​praw​dę my​śli​cie – po​wie​dział,
za​pa​la​jąc ko​lej​ne​go pa​pie​ro​sa. –
Bo w grun​cie rze​czy mó​wi​cie mi, że
schrza​ni​łem prze​słu​cha​nie ro​dzi​‐
ców.

– Nie w tym rzecz – na​tych​miast
za​re​ago​wał Ma’alul. – Po pro​stu
chce​my spraw​dzić wszyst​kie moż​li​‐
wo​ści.

– Po​myśl – wtrą​cił się Schar​fste​‐
in – je​śli zmie​ni​my kon​cep​cję i za​‐
ło​ży​my, że Ofer Sze​ra​bi za​gi​nął we
wto​rek po po​łu​dniu, bo wie​my na
pew​no, gdzie się wów​czas znaj​do​‐
wał, cały ob​raz ule​ga zmia​nie.



Ozna​cza to, że za​gi​nął, za​nim wy​‐
je​chał oj​ciec. A wów​czas tak​że to,
że ple​cak zna​le​zio​no w kon​te​ne​rze
do​pie​ro po jego po​wro​cie, na​bie​ra
in​ne​go zna​cze​nia. To dziw​ne, że
ple​cak po​ja​wił się dwa ty​go​dnie po
za​gi​nię​ciu Ofe​ra. Nie uwa​żasz, że
po​win​ni​śmy to spraw​dzić?

Ma’alul ki​wał gło​wą na swo​im
krze​śle. Aw​ra​ham spró​bo​wał nadać
swo​je​mu gło​so​wi rze​czo​wy ton.

– To wy​glą​da na czy​stą spe​ku​la​‐
cję – po​wie​dział. – Mo​gli​by​śmy
rów​nie do​brze za​ło​żyć, że za​gi​nął
w po​nie​dzia​łek, a po​stać wi​docz​na
na wtor​ko​wych na​gra​niach z mo​ni​‐
to​rin​gu to so​bo​wtór. Je​śli my​śli​cie,



że ro​dzi​ce ukry​wa​ją zna​czą​ce in​for​‐
ma​cje, wąt​pi​cie w sku​tecz​ność mo​‐
je​go do​cho​dze​nia. Nie moż​na ująć
tego in​a​czej. Mó​wię wam, że oni
ni​cze​go nie ukry​wa​ją i ro​bią
wszyst​ko, by po​móc nam w śledz​‐
twie. Je​stem je​dy​nym, któ​ry sie​‐
dział w ich miesz​ka​niu, roz​ma​wiał
z nimi i wi​dział, przez co prze​cho​‐
dzą. By​ło​by czymś nik​czem​nym
pod​wa​żać ich wer​sję wy​da​rzeń. Nie
mam za​mia​ru tego ro​bić.

– Masz ja​kąś inną teo​rię, by wy​‐
ja​śnić, dla​cze​go nie uda​je się nam
od​two​rzyć tego, co zda​rzy​ło się
w śro​dę? – za​py​tał ostroż​nie Schar​‐
fste​in.



– Nie mam teo​rii i nie szu​kam
teo​rii – uniósł się Aw​ra​ham. – Ze​‐
bra​łem ze​zna​nia od ro​dzi​ców Ofe​ra
i wiem, co mi po​wie​dzie​li. To ty
bez prze​rwy masz ja​kieś teo​rie,
praw​da? A więc na do​bre po​rzu​ci​‐
łeś już teo​rię o miej​sco​wym kry​mi​‐
na​li​ście i prze​rzu​ci​łeś się na ro​dzi​‐
ców?

Schar​fste​in nie od​po​wie​dział.
– Dość już, Awi – wtrą​ci​ła się Ila​‐

na. – Tu nie ma nic oso​bi​ste​go,
żad​nej oso​bi​stej kry​ty​ki. Po​win​ni​‐
śmy wró​cić do spra​wy i prze​my​śleć
wszyst​ko w spo​sób doj​rza​ły i pro​fe​‐
sjo​nal​ny.

W po​ko​ju znów za​pa​no​wa​ła ci​‐



sza. Nie mógł oznaj​mić Ila​nie, że
chce zo​stać wy​łą​czo​ny ze śledz​twa,
bo bez nie​go skon​cen​tro​wa​li​by się
na Ra​fa​elu i Ha​nie Sze​ra​bich, a on
nie chciał, by prze​słu​chi​wał ich
kto​kol​wiek inny.

Za​dzwo​ni​ła ko​mór​ka Ila​ny. Roz​‐
ma​wia​ła szep​tem, za​kry​wa​jąc usta
dło​nią. Ma’alul wy​ko​rzy​stał tę
prze​rwę, by zmie​nić te​mat, pod​czas
gdy Shar​fste​in uda​wał, że jest
czymś roz​ba​wio​ny, lecz wy​glą​dał
tak, jak​by nig​dy nie miał wy​ba​czyć
znie​wa​gi. Wy​sy​łał ese​me​sy.

– No, opo​wia​daj, co tam ro​bi​łeś
– za​gad​nął Ma’alul.

– Nic szcze​gól​ne​go – po​wie​dział



Aw​ra​ham.
– A jak po​li​cja?
– Wy​glą​da​ją na fa​chow​ców.

Trud​no po​wie​dzieć. Pro​gram wi​zy​‐
ty się roz​le​ciał, bo dwa​dzie​ścia
czte​ry go​dzi​ny na dobę pra​co​wa​li
nad spra​wą mor​der​stwa. Dzia​ła​li
pod ogrom​ną pre​sją, ale zda​je się,
że sku​tecz​nie, bo w ostat​nim dniu
mo​je​go po​by​tu aresz​to​wa​li po​dej​‐
rza​ne​go, naj​praw​do​po​dob​niej mor​‐
der​cę.

Ila​na prze​pro​si​ła ich i wy​szła
z po​ko​ju, by kon​ty​nu​ować roz​mo​‐
wę. Ma’alul był za​in​te​re​so​wa​ny
bel​gij​skim śledz​twem, więc Aw​ra​‐
ham opo​wie​dział mu wszyst​ko, co



wie​dział. Na po​cząt​ku ty​go​dnia, po
tym, jak na za​go​nie kar​to​fli na
obrze​żach Bruk​se​li zna​le​zio​no cia​ło
Jo​han​ny Getz, aresz​to​wa​no jej
chło​pa​ka i ogło​szo​no to w me​‐
diach. Była to ce​lo​wa za​gryw​ka.
Chło​pak miał so​lid​ne ali​bi. W cza​‐
sie za​gi​nię​cia ko​bie​ty był u ro​dzi​ny
w An​twer​pii. Po​li​cja li​czy​ła na to,
że aresz​to​wa​nie part​ne​ra Jo​han​ny
spra​wi, że praw​dzi​wy mor​der​ca
stra​ci czuj​ność. Po dwóch dniach
chło​pa​ka zwol​nio​no i aresz​to​wa​no
wła​ści​cie​la miesz​ka​nia, w któ​rym
miesz​ka​ła Jo​han​na. Miesz​kał
w tym sa​mym bu​dyn​ku, na trze​cim
pię​trze. Eme​ryt, były dy​rek​tor



szko​ły, o dzi​wacz​nym wy​glą​dzie,
prze​ni​kli​wym spoj​rze​niu i fry​zu​rze
w sty​lu Al​ber​ta Ein​ste​ina. Nie zna​‐
jąc fran​cu​skie​go, wy​łącz​nie na
pod​sta​wie prze​glą​da​nych ga​zet,
Awi zro​zu​miał, że byli ucznio​wie
i ko​le​dzy męż​czy​zny do​star​czy​li
sen​sa​cyj​nych in​for​ma​cji na te​mat
jego dzi​wactw i nie​ty​po​wych zwy​‐
cza​jów. Nie wie​dział, czy tak​że to
aresz​to​wa​nie było czę​ścią stra​te​gii
śledz​twa. W trak​cie po​sie​dzeń
w bruk​sel​skiej ko​men​dzie wi​dział
dzie​siąt​ki ar​chi​wal​nych pla​nów bu​‐
dyn​ku, któ​ry wy​bu​do​wa​no na po​‐
cząt​ku dwu​dzie​ste​go wie​ku, i do​‐
szedł do wnio​sku, że po​li​cja szu​ka



bocz​nych wejść, może na​wet se​‐
kret​nych drzwi. Za​pew​ne za​kła​da​‐
li, że na​past​nik lub na​past​ni​cy nie
wy​pro​wa​dzi​li Jo​han​ny siłą przez
głów​ne wej​ście. By​łe​go dy​rek​to​ra
prze​trzy​ma​no do so​bo​ty, kie​dy
aresz​to​wa​no in​ne​go są​sia​da, trzy​‐
dzie​sto​pa​ro​let​nie​go bez​ro​bot​ne​go
Ho​len​dra, któ​ry przy​był do Bruk​se​‐
li kil​ka lat wcze​śniej. Naj​praw​do​‐
po​dob​niej to on był za​bój​cą. Pod​‐
czas ostat​niej roz​mo​wy te​le​fo​nicz​‐
nej Jean-Marc na​zwał go psy​cho​‐
pa​tą.

Ila​na wró​ci​ła do po​ko​ju roz​luź​‐
nio​na i uśmiech​nię​ta.

– Czyż​by omi​nę​ła mnie opo​‐



wieść? – wtrą​ci​ła się.
– Ale jak tra​fi​li na jego trop? –

za​py​tał Ma’alul.
– Praw​da jest taka, że nie mam

po​ję​cia – przy​znał Aw​ra​ham. –
Chy​ba mia​ło to ja​kiś zwią​zek z jej
skar​pet​ką.

– Jaką skar​pet​ką?
– Cia​ło zna​le​zio​no bez jed​nej

skar​pet​ki. Ró​żo​wej weł​nia​nej skar​‐
pet​ki. Mie​li ob​se​sję na jej punk​cie,
a ja nie mo​głem zro​zu​mieć dla​cze​‐
go. Byli prze​ko​na​ni, że skar​pet​ka
do​pro​wa​dzi ich do mor​der​cy. Kto
wie, może tak się wła​śnie sta​ło.
Wie​czo​rem za​dzwo​nię do Jean-
Mar​ca, by po​dzię​ko​wać mu za go​‐



ści​nę. Za​py​tam go, czy w koń​cu ją
zna​le​zio​no. Tę skar​pet​kę.

Po​wo​li do​cho​dzi​li do sie​bie. Ila​na
koń​czy​ła spo​tka​nie.

– Po pierw​sze chcę, że​by​ście się
uspo​ko​ili. Tak jak mó​wi​łam, nie
ma tu żad​nej oso​bi​stej kry​ty​ki i nie
chcę, by ta​kie rze​czy prze​szko​dzi​ły
nam w śledz​twie. Okej? Nie wy​cią​‐
ga​my osta​tecz​nych wnio​sków i nie
po​rzu​ca​my żad​ne​go tro​pu. Po​cze​‐
ka​my na kom​plet​ne wy​ni​ki z la​bo​‐
ra​to​rium i zo​ba​czy​my, czy jest tam
coś, na czym mo​że​my ba​zo​wać.
Poza tym nadal bę​dzie​my szu​kać
świad​ków, któ​rzy wi​dzie​li, jak wy​‐



rzu​ca​no ple​cak. Ejal, chcę, że​byś ty
się tym za​jął. Awi, ty we​zwiesz ro​‐
dzi​ców na ko​lej​ne prze​słu​cha​nie
i spró​bu​jesz ostroż​nie zo​rien​to​wać
się, czy w ich wer​sjach wy​da​rzeń
są ja​kieś sprzecz​no​ści, co​kol​wiek,
co pach​nie za​ta​je​niem praw​dy lub
ma​tac​twem. Na ra​zie nie chcę, by
czu​li, że wąt​pi​my w ich ze​zna​nia,
bądź de​li​kat​ny. To waż​ne dla mnie,
że​byś to ty prze​pro​wa​dził do​dat​ko​‐
we prze​słu​cha​nia, w po​rząd​ku? Od​‐
po​wia​da ci to? Je​śli chce​cie, mo​że​‐
my zo​stać parę mi​nut dłu​żej, by
prze​dys​ku​to​wać stra​te​gię prze​słu​‐
chań. Są ja​kieś inne wąt​ki, któ​re
chce​cie spraw​dzić?



Schar​fste​in i Ma’alul mil​cze​li.
Kie​dy już mie​li się pod​nieść, Awi
po​wie​dział:

– Tak. My​ślę, że nie wy​czer​pa​li​‐
śmy jesz​cze wąt​ku są​sia​da, na​uczy​‐
cie​la an​giel​skie​go, Ze’ewa Aw​nie​‐
go. Za​dzwo​nił do mnie w czwar​tek,
gdy by​łem w Bruk​se​li i po​pro​sił
o spo​tka​nie. Ro​bił wra​że​nie zde​‐
ner​wo​wa​ne​go. Chciał do​star​czyć
ja​kieś in​for​ma​cje nie​zwią​za​ne ze
śledz​twem, ale na​le​gał, bym to ja
się z nim spo​tkał. My​ślę, że chce
po​roz​ma​wiać i ma do po​wie​dze​nia
wię​cej niż po​wie​dział do​tych​czas.

– Też są​dzę, że war​to się tym za​‐
jąć – od​par​ła Ila​na.



– Mam prze​czu​cie, że jego zwią​‐
zek ze spra​wą jest więk​szy, niż to
przed​sta​wia, i je​śli roz​wa​ża​my
pod​słuch, wo​lał​bym pod​słu​chi​wać
jego.

– Więc po​roz​ma​wiaj z nim. Nie
wi​dzę pro​ble​mu. Kie​dy przyj​dzie
na prze​słu​cha​nie?

– Mu​szę do nie​go za​dzwo​nić. Po​‐
wiem, żeby przy​szedł jesz​cze dzi​‐
siaj, ewen​tu​al​nie ju​tro rano.

Ila​na była spo​koj​niej​sza i Aw​ra​‐
ham za​sta​na​wiał się, z kim
i o czym roz​ma​wia​ła przez te​le​fon.

– Nie wi​dzę kon​flik​tu mię​dzy
tymi dwo​ma wąt​ka​mi śledz​twa –
po​wie​dzia​ła. – Mo​że​my za​ło​żyć



pod​słuch, komu tyl​ko chce​my.

W dro​dze do domu Aw​ra​ham za​‐
trzy​mał się na ko​mi​sa​ria​cie i za​brał
akta spra​wy ze swo​je​go biu​ra.
Stam​tąd po​je​chał na uli​cę Hi​sta​‐
drut i za​par​ko​wał sa​mo​chód w od​‐
le​gło​ści kil​ku bu​dyn​ków od blo​ku
ro​dzi​ny Sze​ra​bich, po prze​ciw​nej
stro​nie uli​cy.

Sie​dział w sa​mo​cho​dzie i cze​kał.
Ila​na sta​ra​ła się za​koń​czyć spo​‐

tka​nie w po​jed​naw​czym to​nie,
a mimo to je​dy​ne, cze​go te​raz pra​‐
gnął, to wró​cić do domu, prze​spać
się parę go​dzin i prze​tra​wić, lub
może za​po​mnieć, to, co się sta​ło



i za​sta​no​wić się nad dal​szym śledz​‐
twem. Ila​na za​pro​po​no​wa​ła mu
wspól​ny lunch, ale od​mó​wił i po​zo​‐
stał w jej biu​rze za​le​d​wie przez
dzie​sięć mi​nut po wyj​ściu Schar​‐
fste​ina i Ma’alu​la.

– To, co zro​bi​łeś, było na​praw​dę
nie w po​rząd​ku – po​wie​dzia​ła, a on
po​sta​no​wił nie od​po​wia​dać. –
Chcia​łeś go upo​ko​rzyć, a on na to
nie za​słu​żył. On pra​cu​je z tobą
w jed​nym ze​spo​le, nie prze​ciw​ko
to​bie. Je​śli chcesz wie​dzieć, po​mysł
zmia​ny wy​szedł ode mnie, nie od
nie​go.

Nie bar​dzo wie​dział, jak mia​ło​by
go to uspo​ko​ić. Je​śli rze​czy​wi​ście



to ona wy​szła z pro​po​zy​cją zmia​ny
stra​te​gii, dla​cze​go nie po​cze​ka​ła do
jego po​wro​tu? Nie było sen​su py​‐
tać. Grunt, że prze​słu​cha​nie ro​dzi​‐
ców wciąż na​le​ża​ło do nie​go.

Ża​lu​zje ich bal​ko​nu były od​sło​‐
nię​te. Nikt nie stał w oknie. Mógł
za​pu​kać do drzwi, ale był zbyt zmę​‐
czo​ny i wzbu​rzo​ny. Nie wie​dział,
jak miał​by ostroż​nie spraw​dzić ich
ze​zna​nia zgod​nie z proś​bą Ila​ny.

Kli​ma​ty​za​cja chło​dzi​ła wnę​trze
sa​mo​cho​du, ale kie​row​ni​ca była
na​grza​na od słoń​ca. Kie​row​cy, mi​‐
ja​jąc go, zwal​nia​li. Po​dej​rze​wa​li,
że mają do czy​nie​nia z nie​ozna​ko​‐
wa​nym wo​zem po​li​cyj​nym. Li​sto​‐



nosz z czer​wo​ną tor​bą na ra​mie​niu
cho​dził od bu​dyn​ku do bu​dyn​ku.
Awi nie mógł so​bie przy​po​mnieć,
czy bal​kon w miesz​ka​niu Ze’ewa
Aw​nie​go wy​cho​dzi na uli​cę czy na
po​dwó​rze.

Obok nie​go za​trzy​mał się sa​mo​‐
chód. Kie​row​ca po​pro​sił ge​stem
o otwar​cie okna, po czym za​py​tał
o dro​gę do Jaf​fy, i wła​śnie wte​dy
Aw​ra​ham spo​strzegł Hanę Sze​ra​bi.
Wy​szła z bu​dyn​ku i skrę​ci​ła
w lewo. W dło​ni trzy​ma​ła port​fel.
Mia​ła na so​bie nie​bie​skie spodnie
dre​so​we, żół​tą ko​szu​lę i klap​ki.
We​szła do skle​pu spo​żyw​cze​go,
tego sa​me​go, któ​ry każ​de​go ran​ka



od​wie​dzał Ofer. Chwi​lę póź​niej zo​‐
ba​czył, jak wra​ca do domu z dwie​‐
ma ró​żo​wy​mi re​kla​mów​ka​mi. Port​‐
fel mu​siał być w jed​nej z nich, ra​‐
zem z za​ku​pa​mi. Zdję​cia Ofe​ra
wciąż wi​sia​ły na la​tar​niach wzdłuż
uli​cy, ale ona nie pa​trzy​ła na nie.
Od​pro​wa​dził ją wzro​kiem aż do
wej​ścia na klat​kę scho​do​wą, w któ​‐
rej po chwi​li znik​nę​ła. Wte​dy po​je​‐
chał do domu.

Prze​spał całe po​po​łu​dnie i obu​‐
dził się, gdy było już ciem​no. Za​‐
dzwo​nił do Ra​fa​ela i Hany Sze​ra​‐
bich, po​wie​dział, że wró​cił już
z Bruk​se​li i za​pro​sił ich do ko​mi​sa​‐
ria​tu na spo​tka​nie – ju​tro po po​łu​‐



dniu – na któ​rym miał zdać im re​‐
la​cję z po​stę​pów w śledz​twie oraz
przej​rzeć z nimi li​stę rze​czy zna​le​‐
zio​nych w ple​ca​ku Ofe​ra. Na​stęp​‐
nie za​dzwo​nił na ko​mór​kę Ze’ewa
Aw​nie​go. Ode​bra​ła jego żona i zda​‐
wa​ło się mu, że jej głos drżał, gdy
wo​ła​ła swo​je​go męża. Kie​dy w ko​‐
mór​ce ode​zwał się Ze’ew, za​pro​sił
go na spo​tka​nie w ko​mi​sa​ria​cie na​‐
stęp​ne​go dnia o ósmej rano. Po​my​‐
ślał, że może trze​ba bę​dzie we​zwać
na ko​lej​ne prze​słu​cha​nie rów​nież
jego żonę.

Kom​pu​ter stał na bia​łej szaf​ce
w ma​łym po​ko​ju, któ​ry peł​nił rów​‐
nież funk​cję schow​ka. Aw​ra​ham



usiadł i wy​cią​gnął z tecz​ki pro​to​ko​‐
ły prze​słu​chań oraz swo​je no​tat​ki.
Po​śród licz​nych kar​tek zna​lazł za​‐
pis roz​mo​wy Elia​hu Ma’alu​la
z dziew​czy​ną, z któ​rą Ofer miał iść
do kina w pią​tek, dwa dni po za​gi​‐
nię​ciu. Na​tknął się rów​nież na ko​‐
pię pla​nu lek​cji Ofe​ra, któ​ry wziął
z po​ko​ju chłop​ca w tam​ten pią​tek,
kie​dy roz​ma​wiał z jego mat​ką.

Chciał na​pi​sać do Ma​rian​ki, ale
nie bar​dzo wie​dział co. Za​dzwo​nił
oj​ciec, by za​py​tać o sa​mo​po​czu​cie
i po​dróż do Bruk​se​li. Za​su​ge​ro​wał,
by Aw​ra​ham wpadł do nich na
obiad, lecz on nie przy​jął za​pro​sze​‐
nia, tłu​ma​cząc się pra​cą.



– Masz głos, jak​byś był bar​dzo
zmę​czo​ny – po​wie​dział oj​ciec.

– Do​pie​ro się obu​dzi​łem – wy​ja​‐
śnił Awi. – Wczo​raj w nocy pra​wie
nie spa​łem ze wzglę​du na lot,
a dziś od rana by​łem w biu​rze.

– W po​rząd​ku, je​ste​śmy w domu,
gdy​byś chciał wpaść. Mama wy​szła
na spa​cer, ale po​win​na nie​dłu​go
wró​cić. Wi​dzia​łeś, co ci ku​pi​ła i zo​‐
sta​wi​ła w lo​dów​ce?

Co mógł​by na​pi​sać Ma​rian​ce?
Po​dzię​ko​wać za spa​cer po mie​ście,
to ja​sne, ale co jesz​cze? Opróż​nił
po​piel​nicz​kę i na​lał so​bie szklan​kę
zim​nej wody.

„Dro​ga Ma​rian​ko – za​czął po an​‐



giel​sku – wró​ci​łem do Izra​ela i do
spra​wy za​gi​nio​ne​go chłop​ca, o któ​‐
rej ci opo​wia​da​łem (tego, któ​ry być
może jest w Ko​prze). Chcę jesz​cze
raz po​dzię​ko​wać ci za wy​ciecz​kę.
Od rana wszy​scy py​ta​ją mnie
o mia​sto i dzię​ki to​bie mogę co nie​‐
co im opo​wie​dzieć. A co u cie​bie?
Czy wró​ci​łaś do…”.

Ska​so​wał wszyst​ko, co na​pi​sał.
Nie wró​ci​ła do pra​cy, była nie​dzie​‐
la.

Za​dzwo​nił do Jean-Mar​ca, lecz
ten nie od​bie​rał. Nie zo​sta​wił mu
wia​do​mo​ści.

Znów za​czął pi​sać po an​giel​sku:
„Ma​rian​ko, pi​szę, by jesz​cze raz po​‐



dzię​ko​wać ci za wy​ciecz​kę. To był
do​bry ko​niec nie​ła​twe​go ty​go​dnia.
Mam na​dzie​ję, że nie za​ją​łem ci
zbyt dużo cza​su, i że miło spę​dzi​łaś
nie​dzie​lę…”. Znów prze​rwał i ska​‐
so​wał nud​ne i wy​świech​ta​ne li​nij​‐
ki.

Nie było sen​su zno​wu pró​bo​wać.



Rozdział dwunasty

Nig​dy nie za​po​mni tego po​ran​ka:
nie​bie​skie nie​bo roz​cią​ga​ło się nad
nimi, gdy szli w stro​nę ko​mi​sa​ria​‐
tu, a lek​ka jak piór​ko bry​za to​wa​‐
rzy​szy​ła im przez całą dro​gę.

W nocy zmie​ni​ła się po​go​da
i upał ze​lżał. Nie wy​bra​li naj​krót​‐
szej dro​gi, po​szli uli​cą Han​ki​na.
Ze’ew za​jął miej​sce przy jed​nym
z me​ta​lo​wych sto​li​ków w Caf​fe Joe
przed ga​le​rią han​dlo​wą, a Mi​kal
we​szła do ka​wiar​ni i przy​nio​sła
dwa kub​ki kawy i dwa cro​is​san​ty.



Ma​śla​ny dla niej, a mig​da​ło​wy dla
nie​go. Obok nich usia​dła ko​bie​ta
po czter​dzie​st​ce i prze​glą​da​ła ogło​‐
sze​nia w ga​ze​cie. Je​dli i pili w mil​‐
cze​niu, aż Mi​kal za​py​ta​ła:

– Mar​twisz się?
– Tak, ale je​stem go​tów – od​po​‐

wie​dział, uśmie​cha​jąc się.
Tak​że po​przed​nie​go wie​czo​ru

nie​mal nie roz​ma​wia​li o tym, co
mia​ło się zda​rzyć na​za​jutrz. Nie
mie​li już nic wię​cej do po​wie​dze​‐
nia. Elai wró​cił do domu, a roz​mo​‐
wy o in​nych spra​wach utwier​dzi​ły
ich w prze​ko​na​niu, że nic w ich ży​‐
ciu nie ule​gło zmia​nie, a w każ​dym
ra​zie nie do​pusz​cza​li do sie​bie my​‐



śli, że coś się jed​nak zmie​ni​ło. Mi​‐
kal była dla nie​go cu​dow​na przez
cały week​end, je​śli tyl​ko mil​czał na
te​mat tego, w co wciąż w głę​bi du​‐
szy wie​rzył. Czy na​pi​sa​nie i wy​sła​‐
nie tych li​stów rze​czy​wi​ście było
taką zbrod​nią?

Wy​czu​wał w niej na​pię​cie, tuż
pod ma​ską spo​ko​ju, któ​ry sta​ra​ła
się utrzy​mać ze wzglę​du na nie​go.
Cza​sa​mi wi​dział, że Mi​kal jest na
gra​ni​cy pła​czu i z ogrom​ną siłą
i de​ter​mi​na​cją wal​czy z za​ła​ma​‐
niem. Ten kry​zys po​ka​zał wiel​ką
jej siłę. W tym sen​sie był dla nich
wiel​kim da​rem.

Był jesz​cze inny ob​raz: pro​mie​‐



nie po​ran​ne​go słoń​ca pa​da​ją na
po​ściel, a Ze’ew bu​dzi się w jej ra​‐
mio​nach, z gło​wą na jej pra​wym
ra​mie​niu. Otwo​rzył oczy i na​tych​‐
miast przy​po​mniał so​bie, co go cze​‐
ka tego dnia. Prze​szły go dresz​cze.
Spoj​rzał na Mi​kal i wie​dział, że nie
ma in​ne​go wyj​ścia. Oby​dwo​je
uprze​dzi​li już swo​je szko​ły, że nie
przyj​dą do pra​cy, a mat​ka Mi​kal
przy​szła kwa​drans po siód​mej, by
za​jąć się Ela​iem, choć aku​rat tego
dnia na ogół tego nie ro​bi​ła. Gdy
wy​cho​dzi​li, Elai wy​cią​gnął ra​mio​‐
na w stro​nę ojca, usi​łu​jąc wy​swo​‐
bo​dzić się z ob​jęć bab​ci. Ze’ew
wziął go od niej, przy​ci​snął usta do



jego po​licz​ka i chciał szep​nąć mu
coś na ucho, ale tego nie zro​bił. Po
raz pierw​szy od​kąd Mi​kal do​wie​‐
dzia​ła się o li​stach, wy​szli z domu
ra​zem. Mo​dlił się, by nie na​tknę​li
się na ro​dzi​ców Ofe​ra na klat​ce
scho​do​wej lub na par​kin​gu. Bał się
ra​czej o Mi​kal niż o sie​bie.

– Nie zde​cy​do​wa​li​śmy jesz​cze,
czy mam cze​kać na cie​bie tu​taj, czy
gdzieś in​dziej – po​wie​dzia​ła Mi​kal,
gdy sta​nę​li przed ko​mi​sa​ria​tem.

– Nie cze​kaj – od​po​wie​dział. –
Kto wie, ile to po​trwa. Za​dzwo​nię
do cie​bie, kie​dy wyj​dę lub gdy bę​‐
dzie taka moż​li​wość.

– Do​brze, może wró​cę do domu.



Nie je​stem pew​na. Nie bój się,
Ze’ewi. Co​kol​wiek się sta​nie, będę
przy to​bie.

Cze​ka​ła przy wej​ściu, aż zo​ba​‐
czy​ła, jak Ze’ew wcho​dzi do środ​ka
i za​my​ka za sobą cięż​kie szkla​ne
drzwi.

Tym, co oca​li​ło Ze’ewa przed pod​‐
da​niem się ol​brzy​miej pre​sji, któ​rą
wy​wie​ra​no na nie​go tego dnia,
poza wspar​ciem Mi​kal, był fakt, że
przy​szedł przy​go​to​wa​ny. Nie​mal
nic w trak​cie prze​słu​cha​nia nie za​‐
sko​czy​ło go, poza samą koń​ców​ką,
któ​rej nie mógł prze​wi​dzieć. Prze​‐
słu​cha​nie bywa w książ​kach po​‐



rów​ny​wa​ne do par​tii sza​chów,
moż​na więc po​wie​dzieć, że Ze’ew
wy​prze​dzał prze​ciw​ni​ka o dwa,
trzy ru​chy aż do cza​su, kie​dy sza​‐
chow​ni​ca wy​wró​ci​ła się, a pion​ki
spa​dły na zie​mię.

Przed​sta​wił się po​li​cjan​to​wi, sie​‐
dzą​ce​mu za biur​kiem przy wej​ściu.
Aw​ra​ham cze​kał na nie​go, a Ze’ew
znał dro​gę. Ru​szył sza​rym ko​ry​ta​‐
rzem i za​trzy​mał się przy trze​cich
drzwiach po le​wej. Kie​dy na​ci​snął
klam​kę i otwo​rzył drzwi zna​ne​go
mu biu​ra, strach opu​ścił go, lecz
chwi​lę wcze​śniej, cze​ka​jąc przed
za​mknię​ty​mi drzwia​mi, czuł się
tak, jak​by za​raz miał sta​nąć przed



są​dem osta​tecz​nym.
Lecz był to tyl​ko Awi Aw​ra​ham.
De​tek​tyw sie​dział wci​śnię​ty mię​‐

dzy biur​ko a ścia​nę. Miał na so​bie
mun​dur. Po​pro​sił Ze’ewa, by za​jął
miej​sce i przy​glą​dał się,jak ten sta​‐
wia tor​bę przy biur​ku, wy​su​wa
krze​sło i sa​do​wi się na nim. Pa​trząc
na po​li​cjan​ta, Ze’ew czuł pod​eks​cy​‐
to​wa​nie i ulgę. Aw​ra​ham po​pro​sił
o jego do​wód i nie​bie​skim dłu​go​pi​‐
sem za​pi​sał parę słów na kart​ce
pa​pie​ru.

– Jak się dzi​siaj masz? – za​py​tał
Ze’ew, lecz nie do​stał od​po​wie​dzi.

Na brze​gu biur​ka, tuż przy ścia​‐
nie, stał ma​gne​to​fon. Ze’ew cze​kał,



aż Aw​ra​ham włą​czy go i ofi​cjal​nie
roz​pocz​nie roz​mo​wę. De​tek​tyw nie
spie​szył się. Wciąż pi​sał, a po ja​‐
kichś dwóch mi​nu​tach odło​żył dłu​‐
go​pis, uniósł gło​wę znad kart​ki
i po​wie​dział:

– Ro​zu​miem, że chcesz ze mną
po​roz​ma​wiać o ja​kiejś in​nej spra​‐
wie, ale naj​pierw mu​szę za​dać kil​‐
ka py​tań w związ​ku ze śledz​twem
wo​kół za​gi​nię​cia Ofe​ra Sze​ra​bie​go.

– To, co mam do po​wie​dze​nia,
nie do koń​ca jest osob​ną spra​wą –
po​wie​dział Ze’ew i za​milkł na
chwi​lę. – Włą​czysz ma​gne​to​fon czy
jesz​cze nie za​czy​na​my?

Nie był​by w sta​nie po​wie​dzieć



tego sa​me​go dwa razy.
– My​ślisz, że po​wi​nie​nem go

włą​czyć? – za​py​tał Aw​ra​ham,
a jego ton wy​dał się Ze’ewo​wi bar​‐
dziej su​ro​wy i mniej po​ufa​ły niż
po​przed​nim ra​zem, tak jak​by ba​wił
się w ja​kąś dzie​cię​cą za​ba​wę
w prze​słu​cha​nie. Kie​dy ostat​nio
roz​ma​wia​li, nie było mię​dzy nimi
ba​rier i ma​sek. Przy​najm​niej przez
chwi​lę pro​wa​dzi​li nor​mal​ną roz​mo​‐
wę, a nie prze​słu​cha​nie, i Ze’ew
miał na​dzie​ję, że tak bę​dzie i tym
ra​zem. Dla​te​go wy​brał Aw​ra​ha​ma.
Wie​dział, że musi mu po​wie​dzieć
wszyst​ko od razu, nie wa​hać się,
wszyst​ko zro​bić tak, jak za​pla​no​‐



wał.
– Nie wiem, czy trze​ba go włą​‐

czyć. To zna​czy, z praw​ne​go punk​‐
tu wi​dze​nia.

Urzą​dze​nie po​zo​sta​ło wy​łą​czo​ne.
– Słu​cham – po​wie​dział Aw​ra​‐

ham.
– A więc tak. Dwa ty​go​dnie temu

po​li​cja otrzy​ma​ła ano​ni​mo​we zgło​‐
sze​nie, w któ​rym ktoś po​le​cił szu​‐
kać Ofe​ra na pia​skach w re​jo​‐
nie H300. Chcia​łem ci po​wie​dzieć,
że to ja wy​ko​na​łem ten te​le​fon.

Taki był plan Ze’ewa: roz​po​cząć
od te​le​fo​nu, a po​tem przejść do li​‐
stów, trzy​ma​jąc się ści​śle po​rząd​ku
chro​no​lo​gicz​ne​go, tak by Aw​ra​ham



mógł zro​zu​mieć se​kwen​cję wy​da​‐
rzeń. Ła​twiej było też przy​znać się
do te​le​fo​nu, nie okła​mu​jąc sa​me​go
sie​bie.

Ze’ew był zbyt spię​ty, by móc co​‐
kol​wiek wy​czy​tać z wy​ra​zu twa​rzy
Aw​ra​ha​ma, doj​rzał jed​nak zdu​mie​‐
nie w jego oczach. Naj​wy​raź​niej in​‐
spek​tor nig​dy go nie po​dej​rze​wał.
De​tek​tyw wy​cią​gnął rękę w stro​nę
ma​gne​to​fo​nu, lecz za​raz ją cof​nął,
jak​by po​ża​ło​wał tego ge​stu.

– Mów da​lej – po​wie​dział, znów
ści​ska​jąc w dło​ni nie​bie​ski dłu​go​‐
pis.

– Sam by​łem tym za​sko​czo​ny –
po​wie​dział Ze’ew – i nie​wie​le wię​‐



cej mogę na ten te​mat po​wie​dzieć.
Taki był po​czą​tek. Nie mia​łem za​‐
mia​ru mó​wić, że​by​ście szu​ka​li cia​‐
ła. Chcia​łem tyl​ko po​wie​dzieć, że
wi​dzia​łem Ofe​ra, i że wła​śnie tam
po​win​ni​ście go szu​kać. Mu​sia​łem
wspo​mnieć o cie​le, bo czu​łem stres.
Chciał​bym za to prze​pro​sić.

– Kie​dy go wi​dzia​łeś w tym miej​‐
scu? – za​py​tał Aw​ra​ham. – Któ​re​go
dnia?

Roz​cza​ro​wa​ny py​ta​niem Ze’ew
po​wtó​rzył to, co jak mu się zda​wa​‐
ło, wy​ra​ził już dość ja​sno.

– Nie wi​dzia​łem go. To wła​śnie
usi​łu​ję ci prze​ka​zać. Zmy​śli​łem to,
co mó​wi​łem przez te​le​fon. Chcę za



to prze​pro​sić.
Naj​waż​niej​sze, że​byś prze​pro​sił,

po​wta​rza​ła mu Mi​kal.
Aw​ra​ham wciąż nie mógł zro​zu​‐

mieć.
– Sko​ro go nie wi​dzia​łeś, w ta​‐

kim ra​zie dla​cze​go za​dzwo​ni​łeś? –
za​py​tał.

– Nie wiem. Chciał​bym mieć ja​‐
kieś wy​ja​śnie​nie. Chcia​łem z tobą
po​roz​ma​wiać, by spró​bo​wać wy​ja​‐
śnić ci, dla​cze​go zro​bi​łem to, co
zro​bi​łem, ale to waż​ne, że​byś wie​‐
dział, że nie wi​dzia​łem Ofe​ra i że
in​for​ma​cja była fał​szy​wa. To dla
mnie szcze​gól​nie istot​ne, by po​wie​‐
dzieć ci oso​bi​ście, nie tyl​ko dla​te​go,



że do​wo​dzisz śledz​twem, lecz tak​że
dla​te​go, że po​przed​nio sie​dzia​łem
z tobą przez dwie go​dzi​ny i za​ta​‐
iłem to, mimo że wy​two​rzy​ły się
mię​dzy nami za​ufa​nie i otwar​tość.
Po​wi​nie​nem był po​wie​dzieć ci to
wte​dy. Być może jest już za póź​no
i je​śli tak, prze​pra​szam… Dla​te​go
tu je​stem. Ale na​praw​dę nie chcia​‐
łem sa​bo​to​wać two​je​go do​cho​dze​‐
nia. Zna​le​zie​nie Ofe​ra jest dla
mnie rów​nie waż​ne jak i dla cie​bie.

Zo​stał w po​ko​ju sam. Nie po raz
ostat​ni.

W isto​cie nie był jed​nak zu​peł​nie
sam, dzię​ki Mi​kal. Na​wet pod​czas



trud​nych go​dzin, któ​re mia​ły na​‐
stą​pić, kie​dy roz​mo​wa wy​mknę​ła
się spod kon​tro​li, a pion​ki na sza​‐
chow​ni​cy roz​sy​pa​ły się, wciąż była
przy nim. Nie była zła, że nie po​‐
wie​dział jej o te​le​fo​nie, jaki wy​ko​‐
nał. Ro​zu​mia​ła, że nie chciał de​ner​‐
wo​wać jej jesz​cze bar​dziej. Po ci​‐
chu zno​si​ła jego wście​kłość, że zna​‐
lazł się w tym po​ko​ju, i szep​ta​ła
mu do ucha: „Ro​bisz to dla mnie,
dla nas”.

Miał za​miar po​wie​dzieć Aw​ra​ha​‐
mo​wi o li​stach, kie​dy ten wró​cił do
po​ko​ju, lecz gdy po​li​cjant wszedł
do środ​ka, nie tłu​ma​cząc, dla​cze​go
wy​szedł, na​tych​miast włą​czył ma​‐



gne​to​fon i po​wie​dział ofi​cjal​nym
to​nem:

– Prze​słu​cha​nie Ze’ewa Awni.
Dwu​dzie​sty dru​gi maja. Go​dzi​na
ósma dwa​dzie​ścia. Pro​szę, po​wtórz
to, co po​wie​dzia​łeś przed chwi​lą.

Ze’ew nie był pe​wien, czy po​wi​‐
nien kie​ro​wać głoś do srebr​ne​go,
me​ta​lo​we​go pu​deł​ka, czy do de​tek​‐
ty​wa, któ​ry sie​dział na​prze​ciw nie​‐
go.

– Po​wie​dzia​łem, że chcę prze​pro​‐
sić za ano​ni​mo​wy te​le​fon na po​li​‐
cję – po​wie​dział.

– Jaki te​le​fon?
– W spra​wie Ofe​ra Sze​ra​bie​go.
– Co wów​czas po​wie​dzia​łeś?



– Po​wie​dzia​łem, że po​li​cja po​‐
win​na szu​kać Ofe​ra na pia​skach
w re​jo​nie H300.

– Nie ta​kie sło​wa pa​dły w tam​‐
tym zgło​sze​niu.

– Po​wie​dzia​łem, że po​li​cja po​‐
win​na szu​kać cia​ła Ofe​ra.

– Skąd mia​łeś in​for​ma​cję na te​‐
mat tego, gdzie znaj​du​je się cia​ło
Ofe​ra?

Choć przy​go​to​wa​ny na tego
typu pod​chwy​tli​we py​ta​nia, był za​‐
sko​czo​ny i za​wie​dzio​ny, że Aw​ra​‐
ham je za​da​je. Nie taki miał być cel
ich roz​mo​wy.

– Nie mia​łem żad​nych in​for​ma​cji
– od​po​wie​dział. – Wszyst​ko zmy​śli​‐



łem. Mia​łem za​miar po​wie​dzieć coś
in​ne​go.

– Co chcia​łeś po​wie​dzieć?
– Że wi​dzia​łem Ofe​ra. Ale to też

nie​praw​da. Po​peł​ni​łem błąd, za
któ​ry bio​rę peł​ną od​po​wie​dzial​ność
i prze​pra​szam za nie​go.

– Kie​dy wy​ko​na​łeś te​le​fon?
– W pią​tek, dwa i pół ty​go​dnia

temu.
– Pa​mię​tasz datę?
– Nie.
– Pią​tek szó​ste​go maja?
– Za​pew​ne tak.
– O któ​rej go​dzi​nie?
– Nie pa​mię​tam. Wie​czo​rem,

gdzieś mię​dzy dzie​wią​tą a dzie​sią​‐



tą.
– Skąd wy​ko​na​łeś te​le​fon?
– Z bud​ki te​le​fo​nicz​nej w Ri​szon

le-Cij​jon. Mó​wi​łem ci, nie przy​po​‐
mi​nam so​bie na​zwy uli​cy.

– Twier​dzisz, że kie​dy wy​ko​ny​‐
wa​łeś ten te​le​fon, by​łeś świa​dom
tego, że do​star​czasz po​li​cji fał​szy​‐
wych in​for​ma​cji. Czy tak? Po​wiedz
mi za​tem, dla​cze​go za​dzwo​ni​łeś?

Wresz​cie usły​szał istot​ne py​ta​‐
nie. Jed​no z tych, któ​re mogą prze​‐
ro​dzić się w au​ten​tycz​ną roz​mo​wę.
Chciał spo​tkać się z Aw​ra​ha​mem
nie tyl​ko dla​te​go, że Mi​kal uzna​ła
to za słusz​ne. Usi​ło​wał zna​leźć
swo​je wła​sne uza​sad​nie​nie pój​ścia



na po​li​cję. Przy​szło mu na myśl, że
wspól​nie z Aw​ra​ha​mem, z jego po​‐
mo​cą, bę​dzie miał szan​sę zro​zu​‐
mieć, co na​praw​dę z nim się sta​ło.
Chciał wraz z nim po​wró​cić do
tam​tej chwi​li, gdy zo​ba​czył ra​dio​‐
wo​zy za​par​ko​wa​ne przed bu​dyn​‐
kiem i uświa​do​mił so​bie, że one są
tam dla nie​go. Kie​dy roz​ma​wiał
o tym z Mi​kal, było tak, jak​by sło​‐
wa nie od​da​wa​ły tego, co czuł i co
chciał po​wie​dzieć. Miał na​dzie​ję, że
z Aw​ra​ha​mem bę​dzie in​a​czej.

– Tak jak mó​wi​łem, nie wiem, co
mną kie​ro​wa​ło. Mu​sia​łem mieć ja​‐
kiś po​wód, tak my​ślę. Wiem, że od​‐
kąd do​wie​dzia​łem się o za​gi​nię​ciu



Ofe​ra, czu​łem, że mu​szę za​an​ga​żo​‐
wać się w po​szu​ki​wa​nia i po​móc
jego ro​dzi​nie, po​li​cji, a przede
wszyst​kim sa​me​mu Ofe​ro​wi.
Uświa​do​mi​łem też so​bie, że chcę
o tym pi​sać. Je​śli szu​kasz pro​ste​go
wy​ja​śnie​nia, to być może mia​łem
po​czu​cie, że po​li​cja nie bie​rze spra​‐
wy wy​star​cza​ją​co po​waż​nie
i chcia​łem skło​nić ją do wsz​czę​cia
sze​ro​ko za​kro​jo​nych po​szu​ki​wań.
Wiem, że to za​brzmi strasz​nie, lecz
być może chcia​łem też prze​ko​nać
się na wła​sne oczy, jak wy​glą​da​ją
ta​kie po​szu​ki​wa​nia, by móc o nich
pi​sać. Ale to ni​cze​go nie wy​ja​śnia
i je​stem pe​wien, że są inne, głę​bo​‐



kie po​wo​dy, a ja nie je​stem ich
świa​dom. Być może zro​zu​miesz to
le​piej, gdy usły​szysz wszyst​ko.
Mam ci jesz​cze spo​ro do po​wie​dze​‐
nia.

– Po​cze​kaj – po​wie​dział Aw​ra​‐
ham. – Za​nim to zro​bisz, chcę wie​‐
dzieć, co ro​zu​miesz przez inne, głę​‐
bo​kie po​wo​dy.

– Pod​czas na​szej po​przed​niej
roz​mo​wy po​wie​dzia​łem ci, że mię​‐
dzy mną a Ofe​rem wy​two​rzy​ła się
szcze​gól​na więź, gdy udzie​la​łem
mu ko​re​pe​ty​cji, i że bar​dzo mu
współ​czu​łem, ze wzglę​du na to, co
prze​cho​dził. Spo​tka​li​śmy się
w trak​cie po​szu​ki​wań na pia​skach,



pa​mię​tasz? A tak​że wcze​śniej,
w czwar​tek wie​czo​rem, gdy przy​‐
sze​dłeś do na​sze​go miesz​ka​nia, by
prze​słu​chać mnie i moją żonę. Już
wte​dy czu​łem, że mu​szę ak​tyw​nie
uczest​ni​czyć w po​szu​ki​wa​niach.
Chcia​łem opo​wie​dzieć ci o oso​bo​‐
wo​ści Ofe​ra, ale czu​łem, że mi się
nie po​wio​dło. Być może oba​wia​łem
się, że je​śli nie spro​wo​ku​ję po​szu​ki​‐
wań, nie będę miał oka​zji, by
z tobą po​roz​ma​wiać i opo​wie​dzieć
ci o Ofe​rze.

– Masz żonę i syna, praw​da? –
nie​spo​dzie​wa​nie za​py​tał Aw​ra​ham.

– Po​zna​łeś ich. Cze​mu py​tasz?
– Ile lat ma chło​piec?



– Wkrót​ce bę​dzie miał ro​czek.
Ale dla​cze​go py​tasz?

Aw​ra​ham zi​gno​ro​wał jego py​ta​‐
nie. Krót​kie py​ta​nia o Mi​kal i Ela​ia
wy​pro​wa​dzi​ły Ze’ewa z rów​no​wa​gi
bar​dziej niż ja​kie​kol​wiek inne.

– Od jak daw​na miesz​ka​cie
w tym sa​mym bu​dyn​ku co Ofer? –
za​py​tał Aw​ra​ham.

– To też już wiesz. Nie​co po​nad
rok.

– Czy w szko​le, w któ​rej pra​cu​‐
jesz, masz swój wła​sny ga​bi​net?

– Wła​sny ga​bi​net? Nie, jest tyl​ko
po​kój na​uczy​ciel​ski.

– Gdy wi​dzia​łeś Ofe​ra na pia​‐
skach, miał ze sobą swój czar​ny



ple​cak?
– Mó​wi​łem ci, nie wi​dzia​łem go

tam. Pro​szę, uwierz mi.
Aw​ra​ham za​milkł. Ude​rzał dłu​‐

go​pi​sem o kart​kę pa​pie​ru le​żą​cą
przed nim i szu​kał wzro​kiem spoj​‐
rze​nia Ze’ewa.

– My​ślę, że jest ja​kiś inny po​‐
wód, dla któ​re​go za​dzwo​ni​łeś na
po​li​cję i przy​sze​dłeś tu po​roz​ma​‐
wiać ze mną – po​wie​dział ci​cho.

– Jaki po​wód?
– Tak na​praw​dę cho​dzi​łeś za

mną od po​cząt​ku śledz​twa. Pierw​‐
sze​go dnia za​pro​si​łeś mnie do swo​‐
je​go miesz​ka​nia, praw​da? Na​stęp​‐
ne​go dnia za​dzwo​ni​łeś na po​li​cję,



by po​wie​dzieć, że zna​la​złeś cia​ło
Ofe​ra, a po​tem przy​łą​czy​łeś się do
po​szu​ki​wań i przez cały dzień uga​‐
nia​łeś się za mną. W tym sa​mym
ty​go​dniu wpro​si​łeś się na roz​mo​wę
ze mną, a te​raz znów tu je​steś,
czwar​ty raz.

Ob​raz Aw​ra​ha​ma prze​śla​do​wa​‐
ne​go przez Ze’ewa da​wał do my​śle​‐
nia. Ale Ze’ew nie wi​dział tego
w ten spo​sób.

– Pew​nie nie pa​mię​tasz, ale
wpa​dli​śmy na sie​bie na scho​dach
w ten sam pią​tek, kie​dy za​dzwo​ni​‐
łem na po​li​cję. To był czy​sty przy​‐
pa​dek, nie śle​dzi​łem cię, a ty na​‐
wet mnie nie za​uwa​ży​łeś. W każ​‐



dym ra​zie po​wie​dział​bym, że po​dą​‐
ża​łem za tobą. Co wła​ści​wie su​ge​‐
ru​jesz?

– My​ślę, że to ty chcesz coś za​su​‐
ge​ro​wać – po​wie​dział Aw​ra​ham. –
Chciał​byś po​wie​dzieć mi coś o swo​‐
jej re​la​cji z Ofe​rem, ale trud​no ci
się prze​móc. Chcesz i nie chcesz za​‐
ra​zem. Mam ci w tym po​móc?

Na​wet pa​trząc wstecz, Aw​ra​ham
nie umiał oce​nić, ile cza​su upły​nę​ło
od po​cząt​ku roz​mo​wy do chwi​li,
gdy sza​chow​ni​ca roz​trza​ska​ła się
o zie​mię, choć ża​den z nich jej nie
prze​wró​cił.

Ro​zej​rzał się. Za​nim wszyst​ko się



po​sy​pa​ło, pro​wa​dził roz​mo​wę
w kie​run​ku dla Ze’ewa przy​krym,
ale za​pew​ne było to nie do unik​‐
nię​cia. Ze’ew od​po​wia​dał na
wszyst​kie py​ta​nia, choć w du​chu
ucie​kał od nich do swo​je​go pi​sar​‐
stwa. Chciał, by ob​skur​ny po​kój na
ko​mi​sa​ria​cie za​pi​sał się w jego pa​‐
mię​ci, chciał za​pa​mię​tać każ​dy
szcze​gół, by pew​ne​go dnia móc
opi​sać go w książ​ce, może po​wie​ści
z cen​tral​ną po​sta​cią de​tek​ty​wa, je​‐
śli kie​dy​kol​wiek od​wa​ży się coś ta​‐
kie​go na​pi​sać. Pró​bo​wał za​pa​mię​‐
tać wy​gląd ścian, na​gich i bia​łych,
a za​ra​zem ciem​nych, za​pew​ne nie​‐
ma​lo​wa​nych od dłuż​sze​go cza​su.



Była to bar​dziej cela niż po​kój. Nad
biur​kiem wi​sia​ły trzy pół​ki z żół​ta​‐
we​go drew​na, na któ​rych nie​dba​le
upchnię​to tek​tu​ro​we tecz​ki, trzy
książ​ki, któ​rych ty​tu​łów nie był
w sta​nie za​pa​mię​tać, oraz po​zła​ca​‐
ną tar​czę z od​zna​cze​niem. Nie było
okna. Za któ​rymś ra​zem, gdy Aw​‐
ra​ham opu​ścił po​kój, Ze’ew wstał
z krze​sła, by roz​pro​sto​wać nogi,
po​chy​lił się nad biur​kiem i na ekra​‐
nie kom​pu​te​ra zo​ba​czył zdję​cie eu​‐
ro​pej​skie​go mia​sta, któ​re​go nie
roz​po​znał, nie​bie​ska​we, zro​bio​ne
o świ​cie lub o zmierz​chu.

Nie wspo​mniał jesz​cze o li​stach
i nie była to jego wina. Po​wie​dział



Aw​ra​ha​mo​wi, że ma coś wię​cej do
po​wie​dze​nia, lecz ten upar​cie za​da​‐
wał mu py​ta​nia o jego re​la​cje
z Ofe​rem. Ale może i on miał
w tym swój udział. Było mu ła​twiej
od​po​wia​dać na in​sy​nu​acje za​war​te
w py​ta​niach, niż przy​znać się, tu
i te​raz, do na​pi​sa​nia li​stów.

– Je​śli chcesz, wy​łą​czę ma​gne​to​‐
fon, a ty po pro​stu po​wiesz mi, co
za​szło mię​dzy tobą a Ofe​rem – po​‐
wie​dział Aw​ra​ham. – Je​śli nie ma
to nic wspól​ne​go z jego za​gi​nię​‐
ciem, obie​cu​ję, że nie wy​do​sta​nie
się to poza ten po​kój.

Było to nie​mal upo​ka​rza​ją​ce.
– Nie mu​sisz wy​łą​czać ma​gne​to​‐



fo​nu. Przy​sze​dłem tu po​roz​ma​wiać.
Już ci mó​wi​łem o na​szej re​la​cji. By​‐
łem ko​re​pe​ty​to​rem Ofe​ra przez
czte​ry mie​sią​ce i poza tym, że uczy​‐
łem go an​giel​skie​go, my​ślę, że by​li​‐
śmy so​bie bli​scy. By​łem dla nie​go
kimś w ro​dza​ju men​to​ra. Wi​dzia​‐
łem w nim coś, cze​go nie wi​dzie​li
inni i wy​słu​chi​wa​łem go tak, jak
inni nie po​tra​fi​li lub nie chcie​li.

Aw​ra​ham za​sko​czył go ko​lej​nym
py​ta​niem.

– My​ślisz, że Ofer cię ko​chał?
– Ko​chał? Co za dziw​ne py​ta​nie.

Ofer czuł, że mogę dać mu coś, cze​‐
go inni nie byli w sta​nie. Nie wiem,
czy mnie ko​chał.



– A ty go ko​cha​łeś?
– Znów uży​wasz tego sło​wa, a to

nie jest wła​ści​we sło​wo. Ko​cham
swo​je​go syna, to nie to samo. My​‐
ślę, że utoż​sa​mia​łem się z Ofe​rem,
że wi​dzia​łem w nim coś ze mnie,
i że mia​łem dla nie​go mnó​stwo
współ​czu​cia. Dużo chę​ci, by mu po​‐
móc.

– A czu​łeś, że on ocze​ku​je cze​goś
wię​cej? Że pro​si cię o wię​cej?

– Ab​so​lut​nie nie. Choć może nie
ro​zu​miem, co masz na my​śli.

– Że chciał, byś stał się jego bli​‐
skim przy​ja​cie​lem, oj​cem, że​byś go
ad​op​to​wał, nie wiem… Z ze​znań
ze​bra​nych pod​czas śledz​twa wno​si​‐



my, że Ofer był do cie​bie przy​wią​‐
za​ny. Być może cię ko​chał. Wy​‐
bacz, że znów uży​wam tego sło​wa,
wiem, że go nie lu​bisz.

Ze’ew spoj​rzał na nie​go. Po raz
pierw​szy nie był pe​wien, czy po​tra​‐
fi od​czy​tać in​ten​cje Aw​ra​ha​ma. Nie
wie​dział, czy mówi praw​dę i rze​‐
czy​wi​ście coś ta​kie​go po​ja​wia się
w ze​zna​niach. To mo​gła być praw​‐
da, bez wąt​pie​nia. Za​sta​na​wiał się,
z kim roz​ma​wia​ła po​li​cja. Na pew​‐
no z ro​dzi​ca​mi, ale czy Ofer po​wie​‐
dział​by o ich re​la​cji swo​im przy​ja​‐
cio​łom?

– Lu​bię to sło​wo, ale ty uży​wasz
go nie​wła​ści​wie – po​wie​dział.



– A jak za​re​agu​jesz na to, co
wła​śnie ci po​wie​dzia​łem na te​mat
Ofe​ra?

– Nie po​tra​fię od​po​wie​dzieć. Je​‐
stem pe​wien, że Ofer do​ce​niał spo​‐
sób, w jaki go słu​cha​łem i trak​to​‐
wa​łem. Ale to nie zna​czy, że mnie
ko​chał.

– Po​wiedz mi, dla​cze​go Ofer
prze​stał cho​dzić na ko​re​pe​ty​cje?

– Nie prze​stał, już mó​wi​łem.
Jego ro​dzi​ce po​in​for​mo​wa​li mnie,
że już nie po​trze​bu​je ko​re​pe​ty​cji
z an​giel​skie​go i nie są​dzę, że cho​‐
dzi​ło wy​łącz​nie o kwe​stie fi​nan​so​‐
we, bo by​łem go​tów udzie​lać ko​re​‐
pe​ty​cji za dar​mo. Może nie po​do​ba​‐



ła im się więź, któ​ra wy​two​rzy​ła
się mię​dzy nami.

– Tak, sły​sza​łem to ostat​nim ra​‐
zem. Ale to nie​zu​peł​nie praw​da,
wiesz o tym? Roz​ma​wia​łem z jego
ro​dzi​ca​mi i wy​raź​nie po​wie​dzie​li
mi, że lek​cje zo​sta​ły prze​rwa​ne na
proś​bę Ofe​ra. Nie chciał, że​byś
przy​cho​dził do ich domu.

Ze’ew przy​po​mniał so​bie ostat​‐
nie ko​re​pe​ty​cje. Nic nie od​bie​ga​ło
od nor​my, sie​dzie​li w po​ko​ju Ofe​ra
i przy​go​to​wy​wa​li się do te​stu z cza​‐
su pre ​sent per​fect. Ofer nie mó​wił,
że to ich osta​nie za​ję​cia. Na po​cząt​‐
ku zwró​cił mu ze​staw fil​mów
Hitch​coc​ka i Ze’ew pró​bo​wał do​‐



wie​dzieć się, czy je obej​rzał i jak
mu się po​do​ba​ły, lecz nic z nie​go
nie wy​cią​gnął. Hana Sze​ra​bi przy​‐
nio​sła mu fi​li​żan​kę her​ba​ty i ciast​‐
ka. Przed koń​cem lek​cji roz​pa​da​ło
się, stru​gi desz​czu spły​wa​ły po szy​‐
bie. Kie​dy wy​cho​dził, Hana Sze​ra​bi
po​czę​sto​wa​ła go pącz​kiem. Mi​jał
wła​śnie trze​ci lub czwar​ty dzień
Cha​nu​ki. Pa​mię​tał, jak tego wie​‐
czo​ru my​ślał o tym, ja​kie to cu​dow​‐
ne, ob​ser​wo​wać deszcz pod nie​ty​‐
po​wym ką​tem, z okien cu​dzych
miesz​kań. Dwa dni póź​niej Hana
za​pu​ka​ła do jego drzwi i oznaj​mi​ła
mu prze​pra​sza​ją​cym to​nem, że od​‐
tąd Ofer bę​dzie brał ko​re​pe​ty​cje



z ma​te​ma​ty​ki, a nie z an​giel​skie​go.
Na​wet nie wie​dział, jak Ofer wy​‐

padł na te​ście.
– Być może wy​god​niej jest im

przed​sta​wić to w taki spo​sób – po​‐
wie​dział. – Pierw​szy raz sły​szę, że
to Ofer chciał prze​rwać na​sze lek​‐
cje.

– Może chciał je prze​rwać, bo
czuł, że za bar​dzo cię ko​cha?

– O co ci cho​dzi z tym sło​wem?
Mó​wię ci, ro​dzi​ce nie mó​wią praw​‐
dy. To nie Ofer za​koń​czył na​sze
spo​tka​nia.

– Przy​kro mi, ale tak ze​zna​li na
prze​słu​cha​niu.

– Więc są w błę​dzie albo kła​mią.



Aw​ra​ham znów za​milkł. Być
może cze​kał, aż Ze’ew za​cznie mó​‐
wić da​lej, ale ten mil​czał.

– Wiesz co? – ode​zwał się w koń​‐
cu de​tek​tyw. – My​ślę, że masz ra​‐
cję. Też im nie wie​rzę. Je​stem prze​‐
ko​na​ny, że po tym, jak ko​re​pe​ty​cje
się skoń​czy​ły, usi​ło​wał się z tobą
spo​tkać.

– Co masz na my​śli?
– Na pod​sta​wie ze​znań, któ​re ze​‐

bra​li​śmy w trak​cie śledz​twa, je​stem
pe​wien, że Ofer pró​bo​wał się
z tobą spo​tkać po tym, jak ro​dzi​ce
prze​rwa​li ko​re​pe​ty​cje. Na​wet bez
ich wie​dzy.

– Nie ro​zu​miem. Czy two​je do​‐



cho​dze​nie sku​pia się na ko​re​pe​ty​‐
cjach, któ​rych udzie​la​łem Ofe​ro​wi?

– Mię​dzy in​ny​mi. Śledz​two kon​‐
cen​tru​je się na ży​ciu Ofe​ra, a ko​re​‐
pe​ty​cje były jego istot​ną czę​ścią.
Zgo​dzisz się z tym?

– Tak, zgo​da. Ale nie ro​zu​miem,
jak brzmi py​ta​nie.

– Py​ta​nie brzmi: czy Ofer usi​ło​‐
wał spo​tkać się z tobą po za​koń​cze​‐
niu ko​re​pe​ty​cji? Bo wiem, że
chciał. Może pró​bo​wał, a ty od​mó​‐
wi​łeś.

Czy Ofer rze​czy​wi​ście chciał się
z nim spo​tkać? Pod​czas ich przy​‐
pad​ko​wych spo​tkań na scho​dach
wy​da​wał się nie​śmia​ły i za​że​no​wa​‐



ny. Uni​kał spoj​rze​nia Ze’ewa, jak​‐
by chciał go zi​gno​ro​wać. Kil​ka ty​‐
go​dni przed za​gi​nię​ciem wpa​dli na
sie​bie, rano, przed blo​kiem. Ze’ew
od​pi​nał wła​śnie swój sku​ter, gdy
Ofer wy​szedł na ze​wnątrz w sza​rej
ko​szul​ce. Ze’ew za​wo​łał go i za​py​‐
tał, jak mu idzie na​uka, a on od​po​‐
wie​dział, że do​brze, i że musi już le​‐
cieć, bo jest spóź​nio​ny. Ze’ew roz​‐
wa​żał przez chwi​lę, czy nie za​pro​‐
po​no​wać mu, że go pod​wie​zie,
kask Mi​kal znaj​do​wał się w ba​gaż​‐
ni​ku sku​te​ra, po chwi​li jed​nak roz​‐
my​ślił się, wy​czu​wa​jąc nie​chęć Ofe​‐
ra.

– Ofer nie za​ini​cjo​wał żad​nych



spo​tkań – po​wie​dział. – Wręcz
prze​ciw​nie. Już ci zresz​tą mó​wi​‐
łem, mia​łem wra​że​nie, że mnie uni​‐
ka, może dla​te​go, że czuł się win​ny
z po​wo​du prze​rwa​nych ko​re​pe​ty​‐
cji. Gdy​by zwró​cił się do mnie, nie
od​mó​wił​bym. Mó​wi​łem ci, że za​‐
ofe​ro​wa​łem ro​dzi​com bez​płat​ne ko​‐
re​pe​ty​cje.

– Chcesz, bym uwie​rzył, że nie
roz​ma​wia​li​ście ze sobą od grud​nia?

– Ja​sne, kie​dy wpa​dli​śmy na sie​‐
bie przy​pad​kiem, za​mie​ni​li​śmy
parę słów. Czy mogę ci na chwi​lę
prze​rwać i coś po​wie​dzieć?

Aw​ra​ham wy​pro​sto​wał się na
krze​śle. Ze’ew od​niósł wra​że​nie, że



na​resz​cie chce go wy​słu​chać.
– Do​my​ślam się z two​ich py​tań,

że po​dej​rze​wasz, iż spo​ty​ka​łem się
z Ofe​rem tak​że po za​koń​cze​niu ko​‐
re​pe​ty​cji, a ja mó​wię ci, że to nie​‐
praw​da. Nie mu​sisz mnie o to py​‐
tać. By​łem przy​go​to​wa​ny na py​ta​‐
nia tego typu, ale to przy​kre. Nie
ukry​wa​łem przed tobą, że mnie
i Ofe​ra łą​czy​ła bli​ska więź. Gdy​‐
bym chciał to ukryć, ra​czej bym tu
nie przy​szedł z wła​snej woli, by
opo​wie​dzieć ci o Ofe​rze, nie „uga​‐
niał​bym się” za tobą, jak to ują​łeś,
nie są​dzisz?

Aw​ra​ham nie od​po​wie​dział.
– Naj​wy​raź​niej po​dej​rze​wasz, że



mam coś wspól​ne​go z za​gi​nię​ciem
Ofe​ra, szcze​gól​nie w świe​tle tego,
co już wiesz na te​mat te​le​fo​nu, któ​‐
ry wy​ko​na​łem. Przy​najm​niej spró​‐
buj do​wie​dzieć się cze​goś na ten te​‐
mat. To two​ja pra​ca. Nie bun​tu​ję
się. Ale to nie​praw​da. Po​zwól, że
spy​tam cię jesz​cze raz: gdy​bym był
za​mie​sza​ny w za​gi​nię​cie Ofe​ra,
my​ślisz, że za​dzwo​nił​bym na po​li​‐
cję albo przy​szedł tu​taj z wła​snej
woli, by o tym po​roz​ma​wiać? Tak
czy in​a​czej, mam coś jesz​cze do po​‐
wie​dze​nia, a po​tem mo​żesz py​tać
mnie, o co chcesz.

– Słu​cham – po​wie​dział Aw​ra​‐
ham.



– Okej. Naj​pierw chcę cię uprze​‐
dzić, że po tym, co po​wiem, two​je
po​dej​rze​nia jesz​cze się na​si​lą, ale
znów pro​szę cię, byś my​ślał lo​gicz​‐
nie i zro​zu​miał, że gdy​bym był
w ja​ki​kol​wiek spo​sób za​mie​sza​ny
w za​gi​nię​cie Ofe​ra, nig​dy nie zde​‐
cy​do​wał​bym się na przyj​ście tu​taj
i po​wie​dze​nie tego, co za​raz po​‐
wiem.

Czy był ja​kiś spo​sób, by opo​wie​‐
dzieć o li​stach bez fał​szy​wej skru​‐
chy? Wy​obra​ził so​bie sie​bie mo​dlą​‐
ce​go się w sy​na​go​dze, owi​nię​te​go
w szal mo​dli​tew​ny, z fi​lak​te​ria​mi
za​wią​za​ny​mi na ra​mie​niu i czo​le,
ale bez Boga w ser​cu.



Aw​ra​ham rzu​cił okiem na ma​‐
gne​to​fon, by upew​nić się, że jest
włą​czo​ny.

– To ja na​pi​sa​łem li​sty w imie​niu
Ofe​ra.

Aw​ra​ham spoj​rzał na nie​go tak,
jak​by nie miał po​ję​cia, o czym
mowa.

Od​głos sza​chow​ni​cy roz​trza​sku​ją​cej
się o zie​mię roz​legł się póź​niej.

Naj​pierw była ci​sza.
– O ja​kich li​stach mó​wisz? – za​‐

py​tał Aw​ra​ham.
– Tych li​stach.
Ze’ew się​gnął do tor​by i wy​cią​‐

gnął czar​ny no​tat​nik ze zło​żo​ny​mi



kart​ka​mi, na któ​re prze​pi​sał nie​‐
mal peł​ny tekst trzech li​stów, któ​re
wy​słał. Po​dał je Aw​ra​ha​mo​wi.

Parę dni póź​niej, gdy Ze’ew
uświa​do​mił so​bie, co się sta​ło, po​‐
my​ślał, że de​tek​tyw był nie tyl​ko
czwar​tą oso​bą, któ​ra je prze​czy​ta​ła
– był rów​nież ostat​nią. Było mało
praw​do​po​dob​ne, że ktoś jesz​cze
kie​dy​kol​wiek je prze​czy​ta. Z pew​‐
no​ścią nie Mi​kal, Ze’ew za​pew​ne
rów​nież nie. Nie​mniej jed​nak były
to li​sty, któ​re –

miał na​dzie​ję – sta​ną się za​cząt​‐
kiem jego de​biu​tanc​kiej książ​ki.
Lecz, jak się mia​ło oka​zać, Aw​ra​‐
ham po​zo​sta​nie ostat​nim, któ​ry je



prze​czy​tał.
Czy​tał szyb​ko. Po​ło​żył pierw​szy

list na biur​ku i za​brał się za na​stęp​‐
ny. Gdy do​tarł do trze​cie​go, jego
uwa​gę przy​ku​ła se​ria py​tań od​no​‐
szą​cych się do tego, co zro​bi​li Hana
i Ra​fa​el Sze​ra​bi po prze​czy​ta​niu li​‐
stów. Znał te li​nij​ki na pa​mięć:
„Gdzie prze​czy​ta​li​ście dwa li​sty,
któ​re wam wy​sła​łem? W moim po​‐
ko​ju? W sa​lo​nie? Co my​śle​li​ście,
gdy je czy​ta​li​ście? Czy wma​wia​li​‐
ście so​bie, że to nie ja, że to nie
mogę być ja, by bro​nić się przed
tre​ścią li​stów? Czy pró​bo​wa​li​ście
prze​ko​nać sa​mych sie​bie, że ktoś
inny na​pi​sał je w moim imie​niu



i unik​nąć w ten spo​sób zmie​rze​nia
się z bó​lem za​war​tym w tym, co
usi​ło​wa​łem wam prze​ka​zać? Co
zro​bi​li​ście z prze​czy​ta​ny​mi li​sta​mi?
Czy znisz​czy​li​ście je, że​by​ście już
nig​dy wię​cej nie mu​sie​li czy​tać
tych słów, któ​rych nie chce​cie sły​‐
szeć? Ale ja nig​dy nie prze​rwę pi​sa​‐
nia”.

Cier​pli​wie po​cze​kał, aż Aw​ra​‐
ham skoń​czy czy​tać.

– Tu i ów​dzie zmie​ni​łem parę
słów, ale to te same li​sty, któ​re wy​‐
sła​łem – po​wie​dział.

Aw​ra​ham spoj​rzał na nie​go,
a Ze’ew znów nie po​tra​fił od​czy​tać
emo​cji na jego twa​rzy. My​ślał, że



to z prze​ra​że​nia, ale może wła​śnie
to chciał uj​rzeć.

– Na​pi​sa​łeś to w imie​niu Ofe​ra?
– Tak.
– Dla​cze​go to zro​bi​łeś? – bar​dziej

oświad​czył, niż za​py​tał Aw​ra​ham.
Po raz pierw​szy w trak​cie tej

roz​mo​wy Ze’ew czuł, że de​tek​tyw
chce wie​dzieć, co się dzie​je w jego
gło​wie.

– To dłu​ga hi​sto​ria – od​po​wie​‐
dział – i przy​sze​dłem ci ją opo​wie​‐
dzieć.

– Za​raz mi opo​wiesz, ale naj​‐
pierw po​wiedz, do kogo je wy​sła​‐
łeś? Do po​li​cji też?

Na​praw​dę nie wie​dział? Czy



może znów spraw​dzał jego praw​‐
do​mów​ność? Nie​moż​li​we, żeby wi​‐
dział li​sty po raz pierw​szy. Na​gle
prze​ra​zi​ła go myśl: co, je​śli li​sty
nie do​tar​ły do ad​re​sa​ta? Je​śli ktoś
za​brał je ze skrzyn​ki przed Ra​fa​‐
elem i Haną? Zdu​sił w so​bie krzyk,
któ​ry mo​gła usły​szeć je​dy​nie Mi​kal.
Je​śli li​sty nie do​tar​ły na miej​sce
i Aw​ra​ham wi​dział je po raz pierw​‐
szy te​raz, nie​po​trzeb​nie tu przy​‐
szedł i wszyst​ko wy​znał. Ale to nie
mia​ło sen​su. Ro​dzi​ce Ofe​ra mu​sie​li
prze​ka​zać li​sty in​nej eki​pie śled​‐
czej, a tam​ci nie prze​ka​za​li ich Aw​‐
ra​ha​mo​wi tyl​ko wrzu​ci​li do in​nych
pa​pie​rów.



– Wy​sła​łem je ro​dzi​com Ofe​ra, to
zna​czy wsu​ną​łem je do ich skrzyn​ki
na li​sty – oświad​czył Ze’ew.

– Kie​dy to było?
– Ja​kieś dwa ty​go​dnie temu

pierw​szy, dru​gi też, a trze​ci w tym
ty​go​dniu.

Aw​ra​ham wziął li​sty i wy​szedł
z po​ko​ju. Tym ra​zem nie wra​cał
przez dłuż​szy czas.

Kie​dy wró​cił, po​pro​sił Ze’ewa, by
ten po​szedł z nim do in​ne​go po​ko​‐
ju, któ​ry wy​glą​dał jak po​kój prze​‐
słu​chań, i znów zo​sta​wił go sa​me​‐
go. Wcze​śniej po​pro​sił o jego ko​‐
mór​kę.



Ze’ew cze​kał dłu​gi czas.
Nie​zna​ni mu po​li​cjan​ci wcho​dzi​li

do po​ko​ju bez sło​wa. Czyż​by
spraw​dza​li, czy nie uciekł? Czy nie
robi cze​goś, cze​go nie po​wi​nien?
A być może przy​szli go obej​rzeć,
jak​by był rzad​kim ga​tun​kiem zwie​‐
rzę​cia, schwy​ta​nym i od​izo​lo​wa​‐
nym. Jego plan nie po​wiódł się,
nie ro​zu​miał już za​cho​wa​nia Aw​ra​‐
ha​ma. Prze​słu​cha​nie skoń​czy​ło się
do​kład​nie tam, gdzie po​win​no się
za​cząć.

Ktoś za​pu​kał do drzwi, a po
chwi​li we​szła mło​da po​li​cjant​ka,
któ​ra przy​nio​sła mu tacę z je​dze​‐
niem: pie​czeń, pu​rée ziem​nia​cza​ne,



go​to​wa​ny gro​szek i bu​tel​kę wody.
Wy​pił wodę. Je​dze​nia nie tknął.
Aw​ra​ham wszedł do po​ko​ju w to​‐
wa​rzy​stwie po​li​cjant​ki, któ​ra
przed​sta​wi​ła się jako funk​cjo​na​‐
riusz​ka Wy​dzia​łu Śled​cze​go i Wy​‐
wia​dow​cze​go. Spy​ta​ła, czy mogą
prze​szko​dzić mu w po​sił​ku. Wska​‐
zał na peł​ną tacę. Nic nie zjadł. Po​‐
ka​za​li mu ka​len​darz i po​pro​si​li, by
po​sta​rał się przy​po​mnieć so​bie,
kie​dy do​kład​nie umie​ścił li​sty
w skrzyn​ce ro​dzi​ny Sze​ra​bich. Za​‐
sta​na​wiał się, czy ta wyż​sza ran​gą
po​li​cjant​ka tak​że czy​ta​ła li​sty. Mia​‐
ła dłu​gie brą​zo​we wło​sy i nie​bie​‐
skie oczy.



– Li​sty, któ​re na​pi​sa​łeś, sta​no​‐
wią po​waż​ne prze​stęp​stwo, na
pew​no zda​jesz so​bie z tego spra​wę
– po​wie​dzia​ła to​nem, któ​ry go zi​ry​‐
to​wał, bo tak się mówi do dziec​ka.
– Ale w tej chwi​li je​dy​ne, na czym
nam za​le​ży, to do​wie​dzieć się, co
się sta​ło z Ofe​rem. To je​dy​ne, co
nas in​te​re​su​je. Więc za​py​tam cię
jesz​cze raz, czy wiesz, co się sta​ło
z Ofe​rem? Ocze​ku​ję szcze​rej od​po​‐
wie​dzi. Wiesz, że wszyst​ko, co po​‐
wiesz, mo​że​my spraw​dzić przy po​‐
mo​cy wy​kry​wa​cza kłamstw. Po​‐
wiedz mi, czy wiesz, co sta​ło się
z Ofe​rem i gdzie on jest?

Był zbyt zmę​czo​ny i obo​la​ły, by



roz​ma​wiać z po​li​cjant​ką, któ​rej nie
znał, po​wtó​rzył tyl​ko to, co mó​wił
już Aw​ra​ha​mo​wi.

– Mó​wi​łem, że nie wiem, co sta​ło
się z Ofe​rem, i nie mam nic wspól​‐
ne​go z jego za​gi​nię​ciem. Chciał​‐
bym wam po​móc. Gdy​bym miał
z tym co​kol​wiek wspól​ne​go, nie
zde​cy​do​wał​bym się z wła​snej woli
opo​wie​dzieć wam o li​stach i te​le​fo​‐
nie. Przy​sze​dłem prze​pro​sić i za​po​‐
biec ewen​tu​al​nym szko​dom, choć
być może jest już na to za póź​no.

– Dla​cze​go więc na​pi​sa​łeś, że
wiesz, co się z nim sta​ło? – za​py​ta​‐
ła.

– Nic ta​kie​go nie na​pi​sa​łem – od​‐



po​wie​dział Ze’ew, usi​łu​jąc za​pa​no​‐
wać nad to​nem swo​je​go gło​su. –
Nie wiem, czy czy​ta​łaś li​sty. Je​śli je
prze​czy​tasz, zo​ba​czysz, że są na​pi​‐
sa​ne przez Ofe​ra, z jego per​spek​ty​‐
wy, jego sty​lem. A je​śli prze​czy​tasz
je uważ​nie, zo​ba​czysz, że nie ma
tam choć​by wzmian​ki o tym, co się
z nim sta​ło, bo nic o tym nie wiem.

– Więc po co je na​pi​sa​łeś? –
uniósł się Aw​ra​ham.

– Pró​bo​wa​łem ci po​wie​dzieć, ale
nie da​łeś mi szan​sy, bo prze​rwa​łeś
na​szą roz​mo​wę – od​po​wie​dział ci​‐
cho. – Zda​ję so​bie spra​wę, że nie
po​wi​nie​nem wy​sy​łać tych li​stów,
lecz dla mnie były one czę​ścią



książ​ki, któ​rą pi​szę. Tak o nich my​‐
śla​łem, ale ro​zu​miem, że wam wy​‐
da​je się to nie​po​ko​ją​ce. Chcia​łem
na​pi​sać książ​kę zło​żo​ną z li​stów za​‐
gi​nio​ne​go chłop​ca do ro​dzi​ców. Ale
nie mam po​ję​cia, co sta​ło się z Ofe​‐
rem. Mogę pod​dać się te​sto​wi z po​‐
li​gra​fem, je​śli tego chce​cie.

Nie tak chciał po​dzie​lić się z Aw​‐
ra​ha​mem tą hi​sto​rią. Chciał opo​‐
wie​dzieć mu, jak na​pi​sał li​sty i ile
dla nie​go zna​czy​ły. Po​li​cjant​ka pa​‐
trzy​ła na nie​go z po​gar​dą, może
na​wet nie​na​wi​ścią. To, co po​wie​‐
dzia​ła o pi​sa​niu li​stów: że to po​‐
waż​ne prze​stęp​stwo, było cał​kiem
nie​do​rzecz​ne.



Opu​ści​li po​kój.
Ze’ew spró​bo​wał ziem​nia​ków

i zjadł więk​szość grosz​ku pla​sti​ko​‐
wą łyż​ką. Wie​czo​rem kil​ka razy za​‐
pu​kał w drzwi po​ko​ju prze​słu​chań.
Po pew​nym cza​sie przy​szedł Aw​ra​‐
ham. Ze’ew za​py​tał go, jak dłu​go
jesz​cze bę​dzie cze​kać i czy może
po​roz​ma​wiać z Mi​kal.

– Two​ja żona już dzwo​ni​ła. –
Sło​wa Aw​ra​ha​ma wstrzą​snę​ły
Ze’ewem.

– Kto z nią roz​ma​wiał? – za​py​‐
tał. – Co jej po​wie​dzie​li​ście?

– Po​wie​dzie​li​śmy jej, że je​steś
prze​słu​chi​wa​ny, i że po​in​for​mu​je​‐
my ją o roz​wo​ju wy​pad​ków.



– Kie​dy mnie stąd wy​pu​ści​cie?
– Nie wiem.
– Mo​żesz przy​najm​niej po​wie​‐

dzieć mi, czy po​trze​bu​ję praw​ni​ka?
– Nie wiem, kie​dy wró​ci​my do

prze​słu​cha​nia i w ja​kiej for​mie. Na
ra​zie chce​my po​pro​sić, byś tu zo​‐
stał i wy​ka​zał się cier​pli​wo​ścią.

– Jak to „chce​cie mnie po​pro​‐
sić”? Mam ja​kieś wyj​ście?

– Tak. Ale je​śli ze​chcesz wyjść,
na​tych​miast zo​sta​niesz aresz​to​wa​‐
ny. Mamy dość po​wo​dów. Na ra​zie
jed​nak nie zde​cy​do​wa​li​śmy, co
z tobą zro​bić, więc pro​si​my cię
o cier​pli​wość.

Ze’ew wy​obra​ził so​bie, że cze​ka



w ko​lej​ce w przy​chod​ni albo
w urzę​dzie i po​czuł się mniej przy​‐
tło​czo​ny. Ro​zej​rzał się po po​ko​ju
prze​słu​chań, by za​pa​mię​tać jego
wy​gląd. Aw​ra​ham spra​wiał wra​że​‐
nie wstrzą​śnię​te​go li​sta​mi, tak jak​‐
by wi​dział je po raz pierw​szy.
Ze’ew przy​po​mniał so​bie sło​wa Mi​‐
cha​ela Ro​ze​na: każ​dy tekst po​wi​‐
nien mieć choć jed​ne​go czy​tel​ni​ka,
któ​re​go prze​ra​ża. Może więc wła​‐
ści​wym ad​re​sa​tem li​stów był de​tek​‐
tyw Aw​ra​ham Aw​ra​ham, a nie ro​‐
dzi​ce Ofe​ra. Gdy miał wra​że​nie, że
jest już bar​dzo póź​no, za​py​tał Aw​‐
ra​ha​ma, czy mógł​by po​roz​ma​wiać
z Mi​kal.



Od raz wie​dział, że Mi​kal pła​cze.
W tle sły​chać było gło​sy Ela​ia i te​‐
ścio​wej, któ​ra zo​sta​ła na noc. Czy
Mi​kal po​wie​dzia​ła jej, gdzie się
znaj​du​je i dla​cze​go?

– Nie mogę te​raz roz​ma​wiać, ale
wszyst​ko bę​dzie w po​rząd​ku, Mi​ka​‐
li – po​wie​dział. – Chcę ci tyl​ko po​‐
wie​dzieć, że nie zo​sta​łem aresz​to​‐
wa​ny. Nie za​trzy​ma​li mnie, chcą
tyl​ko kon​ty​nu​ować prze​słu​cha​nie.
Nie płacz, pro​szę.

– Ale wró​cisz dzi​siaj do domu?
Jak to przy​ję​li?

Spoj​rzał na Aw​ra​ha​ma, któ​ry
sły​szał jej głos.

– Nie wiem. Mam na​dzie​ję, że



wró​cę.
– Chcesz, że​bym we​zwa​ła praw​‐

ni​ka?
– Nie wiem, co ci po​wie​dzieć.

Nie do koń​ca ro​zu​miem, co się dzie​‐
je. Mam na​dzie​ję, że za kil​ka go​‐
dzin będę w domu. Co po​wie​dzia​łaś
swo​jej mat​ce?

Płacz Mi​kal go ra​nił, ale nie
mógł po​wstrzy​mać wście​kło​ści, że
zna​lazł się tam przez nią.

Nie od​po​wie​dzia​ła.
– Do​brze, Mi​ka​li, mu​szę koń​czyć.

Uca​łuj Ela​ia – po​wie​dział. Pro​si​ła
go, by się nie roz​łą​czał, a on po​‐
wie​dział, że nie ma wyj​ścia i za​‐
koń​czył roz​mo​wę.



Rozdział trzynasty

Halo?
Aw​ra​ham roz​po​znał głos Hany

Sze​ra​bi, choć nie sły​szał go od dłuż​‐
sze​go cza​su.

W jej gło​sie nie wy​czuł na​pię​cia.
Nie cze​ka​ła na te​le​fon, ale nie była
za​sko​czo​na, że ktoś dzwo​ni tak
wcze​śnie rano.

– Czy to dom pań​stwa Sze​ra​‐
bich?

Ze’ew Awni brzmiał nie​pew​nie,
go​rącz​ko​wo, w jego gło​sie sły​chać
było ogrom​ne zmę​cze​nie. Nie​pew​‐



ność spo​wol​ni​ła jego mowę, nie​mal
za​trzy​ma​ła ją, a po​śpiech zbi​jał sy​‐
la​by w jed​no. Być może nie był pe​‐
wien, że uda mu się wy​du​sić z sie​‐
bie sło​wa. W tam​tej chwi​li Ze’ew
wciąż mógł za​koń​czyć roz​mo​wę.
Miał za sobą dłu​gą noc na ko​mi​sa​‐
ria​cie, pod​czas któ​rej nie zmru​żył
oka i nie​mal nic nie jadł. Rano,
gdy w po​ko​ju prze​słu​chań po​da​no
mu fi​li​żan​kę kawy, wy​pił za​le​d​wie
łyk go​rą​ce​go na​po​ju i nie pił już
wię​cej, jak​by o tym za​po​mniał.

– Tak, kto mówi? – za​py​ta​ła Sze​‐
ra​bi.

Roz​mo​wa Ze’ewa Aw​nie​go
z Haną Sze​ra​bi mia​ła miej​sce kwa​‐



drans po siód​mej rano, lecz Aw​ra​‐
ham od​słu​chał ją po ósmej, na ma​‐
gne​to​fo​nie w biu​rze Schar​fste​ina.
Nie mógł so​bie przy​po​mnieć, gdzie
stoi te​le​fon w miesz​ka​niu Sze​ra​‐
bich. Wy​obra​ził so​bie, jak Hana od​‐
bie​ra te​le​fon w kuch​ni, sprzą​ta​jąc
reszt​ki śnia​da​nia ze sto​łu, lub bie​‐
gnie go ode​brać do jed​ne​go z po​ko​‐
jów dzie​cię​cych.

– Dzwo​nię w spra​wie Ofe​ra –
roz​legł się głos Aw​nie​go. Po dru​giej
stro​nie za​le​gła ci​sza. – Sły​szysz
mnie?

Chwi​lę póź​niej ode​zwał się Ra​fa​‐
el Sze​ra​bi. Naj​wy​raź​niej był w po​‐
bli​żu, gdy za​dzwo​nił te​le​fon,



i Hana przy​wo​ła​ła go ge​stem ręki
lub wy​ra​zem twa​rzy.

– Kto mówi? Cze​go chcesz? – za​‐
py​tał oj​ciec.

– Wło​ży​łem li​sty Ofe​ra do wa​szej
skrzyn​ki. Wiem, gdzie on jest.

Znów ci​sza. Ra​fa​el Sze​ra​bi mógł
się roz​łą​czyć, po​dob​nie jak Hana,
nie od​kła​dał jed​nak słu​chaw​ki.

Zro​bił to. Do ostat​niej chwi​li Aw​‐
ra​ham nie był pe​wien, czy Awni to
zro​bi. Miał prze​czu​cie, a może na​‐
dzie​ję, że od​rzu​ci ich pro​po​zy​cję.

– Sły​szysz mnie? Wiem, gdzie
jest Ofer, i mogę wam po​wie​dzieć –
po​wie​dział.

Awni nie znie​kształ​cał gło​su,



a mimo to trud​no było go zro​zu​‐
mieć. Czyż​by za​krył usta ko​szu​lą?

– Kim je​steś? Dla​cze​go do nas
dzwo​nisz? – sły​chać było głos ojca.

– Wiem, gdzie jest Ofer, i co ro​‐
bił od cza​su za​gi​nię​cia – po​wtó​rzył
Awni. – Za​dzwo​nię wie​czo​rem i po​‐
wiem wam.

Roz​mo​wa zo​sta​ła prze​rwa​na.
Schar​fste​in wy​łą​czył ma​gne​to​‐

fon. Spoj​rzał na Ila​nę i Aw​ra​ha​ma,
któ​rzy sie​dzie​li obok nie​go, a na
jego twa​rzy ma​lo​wał się try​um​fal​‐
ny uśmiech. Aw​ra​ham trzy​mał
w dło​ni bia​ły sty​ro​pia​no​wy ku​bek
wy​peł​nio​ny czar​ną kawą. Wy​pił
już sie​dem, może osiem kub​ków,



od​kąd przy​szedł na ko​mi​sa​riat
dwa​dzie​ścia czte​ry go​dzi​ny wcze​‐
śniej. Ila​na koń​czy​ła swo​ją kawę.
Żad​ne z nich nie zmru​ży​ło oka tej
nocy.

– To było go​dzi​nę temu – po​wie​‐
dział Schar​fste​in. – Ten wa​riat to
zro​bił. Te​raz po​zo​sta​je tyl​ko cze​‐
kać.

Wszyst​ko za​czę​ło się po​przed​nie​go
dnia. W chwi​li, w któ​rej ten wa​‐
riat, jak na​zwał go Schar​fste​in, za​‐
pu​kał do drzwi biu​ra Awie​go.

Ze’ew ubra​ny był w czar​ne
spodnie i ja​sno​nie​bie​ską ele​ganc​ką
ko​szu​lę, jak​by wy​bie​rał się na ja​‐



kieś uro​czy​ste spo​tka​nie. Do​pie​ro
póź​niej przy​szło Aw​ra​ha​mo​wi do
gło​wy, że cały ten strój przy​po​mi​‐
nał mun​dur po​li​cyj​ny. Był pe​wien,
że na​uczy​ciel chce po​roz​ma​wiać
o ja​kiejś in​nej spra​wie, tak jak za​‐
po​wie​dział pod​czas ich roz​mo​wy
te​le​fo​nicz​nej. Pa​so​wa​ło to do jego
oso​bo​wo​ści, tak się przy​najm​niej
zda​wa​ło Aw​ra​ha​mo​wi. Po​wie​dział
Aw​nie​mu, że te​raz zaj​mu​je się wy​‐
łącz​nie spra​wą za​gi​nię​cia Ofe​ra,
lecz ten na​le​gał na spo​tka​nie. Wy​‐
glą​da​ło na to, że chce mó​wić o so​‐
bie. Może po​dej​rze​wał ja​kie​goś
ucznia o nar​ko​ty​ki albo coś w tym
ro​dza​ju.



A wte​dy Awni po​wie​dział mu
o te​le​fo​nie na po​li​cję.

Oznaj​mił to w wy​stu​dio​wa​ny
spo​sób, jak pre​zen​ter wia​do​mo​ści.
Awi wy​szedł z po​ko​ju, by po​in​for​‐
mo​wać Ila​nę i upew​nić się, kie​dy
do​kład​nie wy​ko​na​no te​le​fon, i ja​‐
kie sło​wa w nim pa​dły, mimo że
do​brze to pa​mię​tał. To było w jego
uro​dzi​ny, gdy był w domu swo​ich
ro​dzi​ców. Od tam​te​go cza​su ich nie
od​wie​dzał.

– Jak my​ślisz, co to wszyst​ko
zna​czy? – za​py​ta​ła Ila​na.

– Że mia​łem ra​cję – od​po​wie​‐
dział z prze​ko​na​niem. – Mia​łem do​‐
bre prze​czu​cie. Jest za​mie​sza​ny



w tę spra​wę o wie​le bar​dziej, niż
do tej pory nam wy​ja​wił.

Bał się tego, co mo​gło z cza​sem
wyjść na jaw, lecz za​ra​zem czuł eu​‐
fo​rię. Ra​cja była po jego stro​nie.
Znów miał śledz​two pod kon​tro​lą,
z dala od ro​dzi​ców Ofe​ra.

– Co z nim zro​bisz? – za​py​ta​ła
Ila​na.

– Jesz​cze nie wiem. Będę go da​‐
lej prze​słu​chi​wał i my​ślę, że na​‐
stęp​nie po​win​ni​śmy go aresz​to​wać,
choć​by za utrud​nia​nie śledz​twa,
i po​sta​rać się o na​kaz re​wi​zji jego
miesz​ka​nia i kom​pu​te​ra. Może też
ma swój ga​bi​net w szko​le. Do​wiem
się.



Uświa​do​mił so​bie, że nie za​brał
Aw​nie​mu jego ko​mór​ki.

– In​for​muj mnie, jak ci idzie
i czy po​trze​bu​jesz cze​goś – po​wie​‐
dzia​ła Ila​na.

Kie​dy wró​cił do po​ko​ju, Awni
stał przy za​wie​szo​nych na ścia​nie
pół​kach i wpa​try​wał się w kar​to​no​‐
we tecz​ki. Tecz​kę spra​wy Aw​ra​ham
za​brał po​przed​nie​go dnia do domu,
tego ran​ka wło​żył ją do szu​fla​dy
biur​ka. Włą​czył ma​gne​to​fon i po​‐
pro​sił Aw​nie​go o po​wtó​rze​nie ze​‐
zna​nia.

Co do​kład​nie my​ślał na tym eta​‐
pie śledz​twa? Sta​rał się nie wy​prze​‐
dzać fak​tów i nie bu​dzić w so​bie



płon​nej na​dziei, ale było to nie​‐
moż​li​we, zwłasz​cza po tych dniach
bez​owoc​ne​go do​cho​dze​nia, peł​ne​‐
go nie​zli​czo​nych drob​nych po​ra​żek
i na​ra​sta​ją​ce​go nie​po​ko​ju o los
Ofe​ra. Mu​siał prze​słu​chać Aw​nie​‐
go, nie wy​cią​ga​jąc po​chop​nych
wnio​sków – śledz​two mia​ło być
otwar​te na róż​ne moż​li​wo​ści – ale
wie​rzył, że to jest nić, któ​ra do​pro​‐
wa​dzi go do Ofe​ra, że trzy​ma jej
ko​niec. To było to sil​niej​sze od nie​‐
go. Czy Awni po​mógł Ofe​ro​wi
gdzieś się ukryć? To była pierw​sza
moż​li​wość. Dru​ga była bar​dziej
prze​ra​ża​ją​ca. Pa​trzył na na​uczy​cie​‐
la sie​dzą​ce​go na​prze​ciw​ko, ob​ser​‐



wo​wał go, jego oczy. Nie do​szedł
do żad​nych wnio​sków.

Prze​słu​cha​nie peł​ne było me​an​‐
drów, ostrych za​krę​tów, któ​re mia​‐
ły oszo​ło​mić Aw​nie​go i pod​wa​żyć
jego pew​ność sie​bie. Aw​ra​ham pró​‐
bo​wał za​sko​czyć go py​ta​niem
o ple​cak Ofe​ra i wy​stra​szyć krót​ki​‐
mi py​ta​nia​mi o ro​dzi​nę. To jed​nak
chy​ba nie był do​bry po​mysł. Le​piej
było spra​wić, by Awni czuł się do​‐
ce​nio​ny i zro​zu​mia​ny. Bez uprzed​‐
nie​go pla​nu za​py​tał go, czy wy​da​je
się mu, że Ofer go ko​chał. Miał
wra​że​nie, że tra​fił w czu​ły punkt.
Wma​wiał Aw​nie​mu, że to Ofer zde​‐
cy​do​wał o prze​rwa​niu ko​re​pe​ty​cji



i czuł, że na​uczy​ciel tra​ci pew​ność
sie​bie i że za​raz ujaw​ni coś, cze​go
nie miał za​mia​ru ujaw​niać. Już
czuł smak zwy​cię​stwa, już pra​wie
miał do​wód, że Schar​fste​in i Ila​na
się my​li​li, a on miał ra​cję, kie​dy
Awni po​wie​dział o li​stach.

Mi​nę​ło kil​ka chwil, za​nim to do
nie​go do​tar​ło.

Znów wy​szedł z po​ko​ju i za​‐
dzwo​nił do Ma’alu​la z py​ta​niem,
czy sły​szał o ja​kichś ano​ni​mo​wych
li​stach, któ​re otrzy​ma​li ro​dzi​ce
Ofe​ra, kie​dy on był w Bruk​se​li.
Ma’alul nic o tym nie wie​dział.

– Dla​cze​go py​tasz? Ja​kie li​sty? –
za​py​tał, ale Aw​ra​ham już się roz​łą​‐



czył i wszedł do biu​ra Schar​fste​ina,
bez pu​ka​nia. Nie ro​zu​miał, co się
dzia​ło, spa​ni​ko​wał.

– Czy ro​dzi​ce Ofe​ra pró​bo​wa​li
skon​tak​to​wać się z tobą kie​dy by​‐
łem w Bruk​se​li? – za​py​tał. Schar​‐
fste​in po​wie​dział, że nie. Też nie
miał po​ję​cia o żad​nych li​stach.

Aw​ra​ham wy​szedł z bu​dyn​ku
i za​pa​lił pa​pie​ro​sa. Po dwóch
dniach upa​łu przy​szedł rześ​ki, nie​‐
mal chłod​ny po​ra​nek. Spo​strzegł
mło​dą ko​bie​tę sto​ją​cą przy wej​ściu
do In​sty​tu​tu Tech​no​lo​gicz​ne​go,
któ​ra od​wró​ci​ła się do nie​go ple​ca​‐
mi i od​da​li​ła się. Żona Aw​nie​go?

Za​sta​na​wiał się, co po​wie​dzieć



przez te​le​fon Ila​nie.
– Co o tym my​ślisz? – za​py​ta​ła,

jak​by chcia​ła, żeby to on wy​po​wie​‐
dział te sło​wa na głos.

– Naj​wy​raź​niej ro​dzi​ce Ofe​ra za​‐
ta​ili przed nami te li​sty. Nie wiem
dla​cze​go, ale ukry​li przed nami tę
in​for​ma​cję – od​po​wie​dział.

– Je​steś na sto pro​cent pe​wien,
że Awni wło​żył te li​sty do skrzyn​‐
ki?

Wa​hał się chwi​lę, za​nim od​po​‐
wie​dział.

– Tak. Po co miał​by przy​zna​wać
się do cze​goś ta​kie​go, gdy​by nie
była to praw​da?

Pół go​dzi​ny póź​niej Ila​na była



na ko​mi​sa​ria​cie. Wzię​ła od nie​go
li​sty.

Jako że Ze’ew Awni wciąż sie​‐
dział w jego biu​rze, stło​czy​li się
w kli​ma​ty​zo​wa​nym biu​rze Schar​‐
fste​ina. Ila​na na​le​ga​ła, by de​cy​zję
pod​jąć wspól​nie z nim.

Na jej proś​bę Awi opi​sał Ze’ewa.
Trzy​dzie​ści pięć lat, żo​na​ty, jed​no
małe dziec​ko, miesz​ka przy uli​cy
Hi​sta​drut od nie​co po​nad roku.
Wcze​śniej miesz​kał w Tel Awi​wie,
gdzie nadal uczy an​giel​skie​go
w szko​le śred​niej. Zimą przez czte​‐
ry mie​sią​ce udzie​lał Ofe​ro​wi ko​re​‐
pe​ty​cji i twier​dzi, że mię​dzy nim
a chłop​cem wy​two​rzy​ła się więź.



Może mieć nie​co za​bu​rzo​ny ogląd
rze​czy​wi​sto​ści. W śledz​twie wy​szło
na jaw, że to Ofer chciał za​koń​czyć
ko​re​pe​ty​cje. Awni twier​dzi, że od
po​cząt​ku śledz​twa czu​je nie​od​par​tą
po​trze​bę, by się w nie za​an​ga​żo​‐
wać. Dla​te​go za​dzwo​nił dru​gie​go
dnia śledz​twa i prze​ka​zał fał​szy​wą
– jak twier​dzi – in​for​ma​cję o miej​‐
scu, w któ​rym mia​ło znaj​do​wać się
cia​ło Ofe​ra. Li​sty za​czął pi​sać
z tego sa​me​go po​wo​du. Brał tak​że
udział w po​szu​ki​wa​niach. Nic za​‐
tem dziw​ne​go, że Aw​ra​ham na​brał
wo​bec nie​go po​dej​rzeń. Awni ro​bił
wra​że​nie czło​wie​ka nie​zu​peł​nie
zrów​no​wa​żo​ne​go, jego ze​zna​nia



wy​ma​ga​ły więc we​ry​fi​ka​cji, ale nie
wy​glą​da​ło na to, żeby kła​mał.
Z wła​snej woli przy​znał się do ano​‐
ni​mo​we​go te​le​fo​nu i do na​pi​sa​nia
li​stów.

Po​tem roz​ma​wia​li o ro​dzi​cach
Ofe​ra.

Schar​fste​in prze​ciw​sta​wił się
pro​po​zy​cji Ila​ny, by po​pro​sić o na​‐
kaz re​wi​zji miesz​ka​nia Sze​ra​bich
i po​szu​kać tam li​stów i in​nych do​‐
wo​dów na to, że utrud​nia​li śledz​‐
two.

– Je​śli znisz​czy​li li​sty, bę​dzie
pro​blem – po​wie​dział – bo do​wie​‐
dzą się, że wąt​pi​my w ich wer​sję
wy​da​rzeń i sta​ną się jesz​cze bar​‐



dziej ostroż​ni. Może po​win​ni​śmy
po pro​stu za​trzy​mać ich na czter​‐
dzie​ści osiem go​dzin i jesz​cze raz
ich prze​słu​chać?

Aw​ra​ham chciał się sprze​ci​wić,
ale ugryzł się w ję​zyk. Ila​na wa​ha​‐
ła się.

– Jest za wcze​śnie – po​wie​dzia​ła
w koń​cu. – Nie mogę tak po pro​stu
za​trzy​mać ro​dzi​ców za​gi​nio​ne​go
chłop​ca, na​wet je​śli rze​czy​wi​ście
otrzy​ma​li te li​sty. Nie mamy żad​ne​‐
go do​wo​du poza tym, co mówi nam
ten na​uczy​ciel, a prze​cież już prze​‐
ka​zał nam fał​szy​wą in​for​ma​cję.
Też nie mogę zro​zu​mieć, dla​cze​go
nie po​wia​do​mi​li nas o li​stach.



Może to zwy​kła głu​po​ta, nic wię​‐
cej.

Sło​wa Ila​ny na​peł​ni​ły Awie​go
na​dzie​ją.

– Może ich nie do​sta​li? – za​su​ge​‐
ro​wał. – Ktoś mógł prze​cież wy​jąć
li​sty z ich skrzyn​ki.

Mil​cze​li. Na biur​ku Schar​fste​ina
sta​ła fo​to​gra​fia jego żony i dwój​ki
ma​łych dzie​ci. Tuż obok le​ża​ły li​sty
Ze’ewa Aw​nie​go na​pi​sa​ne czar​nym
atra​men​tem.

– Pro​po​nu​ję, by​śmy wró​ci​li do
po​my​słu z pod​słu​chem – po​wie​‐
dział Schar​fste​in. – Mamy już dość
do​wo​dów, by prze​ko​nać sąd.

– Co to nam da? – za​py​ta​ła Ila​‐



na.
– Nie spo​sób prze​wi​dzieć – od​po​‐

wie​dział Schar​fste​in. – Je​śli nie po​‐
in​for​mo​wa​li nas o li​stach, moż​li​we,
że ukry​wa​ją coś jesz​cze.

Ila​na spoj​rza​ła na Aw​ra​ha​ma.
Czy spo​dzie​wa​ła się, że coś po​wie?
Prze​pro​si​ła i wy​szła z po​ko​ju, zo​‐
sta​wia​jąc ich sa​mych. Schar​fste​in
naj​pierw mil​czał, choć naj​wy​raź​‐
niej chciał coś po​wie​dzieć.

– My​ślisz, że jest kom​plet​nym
wa​ria​tem? – za​py​tał w koń​cu.

– Nie po​tra​fię go roz​gryźć – od​‐
po​wie​dział Awi. – Nie wiem, po co
na​pi​sał te li​sty i to w do​dat​ku
w imie​niu Ofe​ra. Jesz​cze bar​dziej



nie ro​zu​miem, dla​cze​go przy​szedł
mi o tym po​wie​dzieć.

Schar​fste​in nie mógł się po​‐
wstrzy​mać:

– Może i w to​bie się za​ko​chał –
za​żar​to​wał.

Aw​ra​ham wy​szedł na ko​lej​ne​go
pa​pie​ro​sa.

Ila​na wró​ci​ła do biu​ra tuż po
nim. Od​zy​ska​ła pew​ność sie​bie.

– Okej, Ejal, jest de​cy​zja. Ty i ja
po​je​dzie​my do sądu re​jo​no​we​go,
bo mu​szę być obec​na przy skła​da​‐
niu wnio​sku. Od razu za​ło​ży​my
pod​słuch. Wy​stą​pi​my też o na​kaz
aresz​to​wa​nia ro​dzi​ców, ale na ra​‐
zie z nie​go nie sko​rzy​sta​my. Po​cze​‐



ka​my i zo​ba​czy​my, co wy​nik​nie
z dal​szych prze​słu​chań na​uczy​cie​la.
Ty się tym zaj​miesz, Awi. Do​wiedz
się, kie​dy do​kład​nie wło​żył li​sty do
skrzyn​ki i czy wi​dział, jak mat​ka
lub oj​ciec Ofe​ra wyj​mu​ją je stam​‐
tąd. Wy​ślij Ma’alu​la, żeby zaj​rzał
do tej skrzyn​ki.

Na​gle przy​po​mniał so​bie, że
Hana i Ra​fa​el Sze​ra​bi mie​li przyjść
po po​łu​dniu na ko​mi​sa​riat.

– Od​wo​łaj to – po​le​ci​ła Ila​na. –
Nie chcę, by się tu te​raz po​ja​wi​li.
Mu​si​my przy​go​to​wać się do roz​mo​‐
wy z nimi. Na ra​zie zaj​mij się na​‐
uczy​cie​lem.

– Ale co mam z nim zro​bić? – za​‐



py​tał. – Aresz​to​wać go?
Ila​na znów spoj​rza​ła na Schar​‐

fste​ina.
– My​ślę, że nie, jesz​cze nie – po​‐

wie​dział. – Awni przy​szedł tu
z wła​snej woli i o ile nie bę​dzie
chciał wyjść, nie po​win​ni​śmy tego
ro​bić. Aresz​to​wa​nie ozna​cza praw​‐
ni​ka. Cały bu​dy​nek bę​dzie na​tych​‐
miast wie​dzieć. Ro​dzi​ce Ofe​ra też.
Nie jest chy​ba w na​szym in​te​re​sie,
by do​wie​dzie​li się, że Awni zo​stał
aresz​to​wa​ny.

Na ra​zie nie.
Ze’ew Awni wciąż cze​kał w jego

biu​rze.



Roz​mo​wa z Haną i Ra​fa​elem Sze​ra​‐
bi​mi była naj​trud​niej​szym mo​men​‐
tem tego dnia. W domu nikt nie od​‐
bie​rał. Za​dzwo​nił na ko​mór​kę Ra​‐
fa​ela. Po​wie​dział mu coś o prze​dłu​‐
ża​ją​cym się spo​tka​niu, po​pro​sił, by
nie przy​cho​dzi​li na ko​mi​sa​riat,
i obie​cał skon​tak​to​wać się i usta​lić
inny ter​min. Głos Ra​fa​ela nie
drżał, gdy od​po​wia​dał na py​ta​nie
Aw​ra​ha​ma.

– Nie. Żad​nych no​wych wie​ści –
po​wie​dział. – Do​sta​li​ście już wy​ni​ki
te​stów ple​ca​ka?

Po​wstrzy​mał się i nie po​wie​dział
ani sło​wa, by nie zruj​no​wać śledz​‐
twa. A miał ocho​tę wrza​snąć: Jak



mo​gli​ście ukryć przed nami li​sty?
Dla​cze​go do dia​bła to zro​bi​li​ście?
Cze​go się bo​icie? Dla​cze​go bez po​‐
wo​du kom​pli​ku​je​cie so​bie ży​cie?
Jak mo​gli​ście nie po​wie​dzieć mi
o li​stach na​pi​sa​nych w imie​niu
Ofe​ra, na​wet je​śli my​śle​li​ście, że
na​pi​sał je kto inny?

– Wy​ni​ki jesz​cze nie przy​szły –
po​wie​dział. – Po​in​for​mu​ję was, jak
tyl​ko przyj​dą. Pew​nie ju​tro.

By od​zy​skać swo​je biu​ro, za​pro​‐
wa​dził Aw​nie​go do pu​ste​go po​ko​ju
prze​słu​chań, a sam po​pro​sił, by
przy​nie​sio​no mu obiad. Jadł w sa​‐
mot​no​ści, cze​ka​jąc na Schar​fste​ina
i Ila​nę, jak​by bał się kon​ty​nu​ować



prze​słu​cha​nie bez nich. W pew​nej
chwi​li wszedł do po​ko​ju prze​słu​‐
chań i usiadł na​prze​ciw​ko Aw​nie​‐
go, nie od​zy​wa​jąc się ani sło​wem.

– Na​praw​dę chcę ci po​wie​dzieć,
dla​cze​go na​pi​sa​łem te li​sty w imie​‐
niu Ofe​ra – ode​zwał się na​uczy​ciel.
– Jak zro​dził się ten po​mysł i dla​‐
cze​go my​śla​łem, że nie ma w tym
nic złe​go. Je​steś go​to​wy mnie wy​‐
słu​chać?

Aw​ra​ham opu​ścił po​kój, bo nie
mógł znieść gło​su Aw​nie​go, być
może też tro​chę po to, by wy​trą​cić
go z rów​no​wa​gi. Wciąż wie​rzył, że
Awni za​ła​mie się i przy​zna, że nig​‐
dy nie wy​słał tych li​stów.



Schar​fste​in i Ila​na wró​ci​li z sądu
okrę​go​we​go wcze​snym po​po​łu​‐
dniem. Nie mie​li pro​ble​mu z uzy​‐
ska​niem zgo​dy na pod​słuch i na​ka​‐
zu aresz​to​wa​nia. Po​mysł mu​siał
zro​dzić się w dro​dze do sądu lub
w dro​dze po​wrot​nej, i na​stęp​ne​go
dnia, kie​dy sie​dzie​li na ko​mi​sa​ria​‐
cie i cze​ka​li – każ​dy w swo​im biu​‐
rze – Aw​ra​ham wciąż nie miał po​‐
ję​cia, czyj w isto​cie był to po​mysł.
Ila​na mia​ła dość spry​tu, by po​zwo​‐
lić Schar​fste​ino​wi za​pre​zen​to​wać
go Awie​mu.

– Po​mysł jest taki, by wy​czer​pać
Aw​nie​go, nie aresz​tu​jąc go jed​nak
– za​czął Schar​fste​in. – Za​trzy​mać



tu​taj, ile bę​dzie trze​ba, na​wet całą
noc. Prze​stra​szyć go. Nie wy​glą​da
na twar​dzie​la. Je​śli chcesz, mo​że​‐
my się zmie​niać, ty zo​sta​niesz
z nim te​raz, a ja po​to​wa​rzy​szę mu
w nocy. Po​sie​dzi, to zmięk​nie. Od
cza​su do cza​su sta​nie​my pod
drzwia​mi i ja rzu​cę coś w sty​lu „Je​‐
stem pe​wien, że to on, aresz​tuj​my
go”. Chce​my, by wpadł w pa​ni​kę.
Kie​dy bę​dzie go​tów, za​su​ge​ru​je​my
mu, że może po​móc sam so​bie
i nam, je​śli pój​dzie z nami na
współ​pra​cę.

Aw​ra​ham nie wie​dział, jak to ro​‐
zu​mieć.

– Jak to „pój​dzie na współ​pra​‐



cę”?
– De​li​kat​nie damy mu do zro​zu​‐

mie​nia, że go​to​wi je​ste​śmy za​po​‐
mnieć o spra​wie, od​dać li​sty i zi​‐
gno​ro​wać wszyst​ko, co zro​bił, ze
wzglę​du na ni​ską szko​dli​wość, je​śli
za​dzwo​ni do Sze​ra​bich i po​wie im,
że to on na​pi​sał li​sty i wie, gdzie
jest Ofer.

Aw​ra​ham spoj​rzał na Ila​nę.
– Co to nam da?
– Roz​mo​wa bę​dzie na​gry​wa​na.

Je​śli w cią​gu kil​ku go​dzin nie po​in​‐
for​mu​ją o ano​ni​mo​wym te​le​fo​nie
od ko​goś, kto twier​dzi, że wie,
gdzie jest Ofer, wów​czas bez wa​ha​‐
nia ich za​trzy​ma​my.



– Jak wła​ści​wie chcesz mu sub​‐
tel​nie za​su​ge​ro​wać coś ta​kie​go? –
za​py​ta​ła Ila​na.

– Znaj​dzie się spo​sób. – Schar​‐
fste​in uśmiech​nął się. – Mó​wię ci,
po nocy na po​ste​run​ku, bez ro​dzi​‐
ny, z prze​ko​na​niem, że lada mo​‐
ment go aresz​tu​je​my i Bóg wie, kie​‐
dy znów zo​ba​czy swo​ją żonę i syn​‐
ka, jak do​sta​nie szan​sę na po​wrót
do domu, zro​bi wszyst​ko, co chce​‐
my. Mó​wił, że chce po​móc w do​‐
cho​dze​niu, tak? No to bę​dzie miał
oka​zję.

Aw​ra​ham przy​po​mniał so​bie pa​‐
ni​kę w oczach Aw​nie​go, gdy pod​‐
czas prze​słu​cha​nia wspo​mniał



o jego żo​nie i dziec​ku. Czy rze​czy​‐
wi​ście zro​bi wszyst​ko, cze​go chcą?
Więk​szość lu​dzi po​stą​pi​ła​by tak,
jak mó​wił Schar​fste​in.

– Czy to w ogó​le zgod​ne z pra​‐
wem? – za​py​tał Aw​ra​ham.

– Dla​cze​go nie? A poza tym, my​‐
ślisz, że ko​muś o tym po​wie?

Ila​na spo​glą​da​ła na wy​so​kie​go
męż​czy​znę prze​cho​dzą​ce​go przez
par​king pod oknem Schar​fste​ina.

Do po​ko​ju we​szła po​li​cjant​ka.
– Fa​cet, któ​re​go za​mknę​li​ście

w po​ko​ju prze​słu​chań, nie prze​sta​‐
je wa​lić w drzwi i wo​łać Awie​go –
po​wie​dzia​ła. – Co mamy z nim zro​‐
bić?



Aw​ra​ham usiadł w swo​im biu​rze
i wci​snął przy​cisk w ma​gne​to​fo​nie,
by wy​słu​chać roz​mo​wy Aw​nie​go
z ro​dzi​ca​mi Ofe​ra. Awni mó​wił te​‐
raz wprost do nie​go:

– Wło​ży​łem li​sty Ofe​ra do wa​szej
skrzyn​ki. Wiem, gdzie on jest.

A gdzie był te​raz Awni? Aw​ra​‐
ham do​my​ślał się, że za​mknął się
w domu. Gdy wcze​śnie rano wy​sła​‐
li go z ko​mi​sa​ria​tu na jego mi​sję,
po​wie​dzie​li, że może ro​bić, co chce,
ale to nie do koń​ca była praw​da.
Ila​na ka​za​ła ob​ser​wo​wać go aż do
roz​wią​za​nia spra​wy.

– To, że ro​dzi​ce za​ta​ili in​for​ma​‐
cje, nie ozna​cza, że wie​my, co sta​ło



się z Ofe​rem – po​wie​dzia​ła. – Do
tego cza​su nie mo​że​my spusz​czać
go z oka.

Tym​cza​sem po​zo​sta​wa​ło im je​‐
dy​nie cze​kać.

Każ​de cze​ka​ło na coś in​ne​go.
Schar​fste​in pew​nie miał na​dzie​‐

ję, że ro​dzi​ce nie za​dzwo​nią do
nich i nie zgło​szą ano​ni​mo​we​go te​‐
le​fo​nu, a jego hi​po​te​za się po​twier​‐
dzi. Aw​ra​ham czuł, jak se​kun​dy
upły​wa​ją jed​na po dru​giej i z każ​‐
dą ko​lej​ną co​raz trud​niej było mu
po​wstrzy​mać opa​da​ją​ce po​wie​ki.
A Ila​na? Nie miał po​ję​cia, na co
cze​ka​ła.

Mu​siał przy​go​to​wać się na prze​‐



słu​cha​nie ro​dzi​ców, je​śli się nie
ode​zwą i na​stęp​ne​go dnia zo​sta​ną
do​pro​wa​dze​ni na ko​mi​sa​riat. Za​no​‐
to​wał daty wy​sła​nia li​stów i jesz​cze
raz je przej​rzał, by za​zna​czyć frag​‐
men​ty, któ​re od​czy​ta im pod​czas
prze​słu​cha​nia. Były tam zda​nia,
któ​re mro​zi​ły krew w ży​łach. „Już
nie wasz syn Ofer”. Zde​cy​do​wa​li,
że je​śli ro​dzi​ce nie zgło​szą te​le​fo​nu,
zo​sta​ną do​pro​wa​dze​ni na ko​mi​sa​‐
riat ra​zem, ale prze​słu​cha​ni osob​‐
no. Zro​bią to na​za​jutrz po tym jak
dzie​ci zo​sta​ną od​pro​wa​dzo​ne do
przed​szko​la i szko​ły. Schar​fste​in
zaj​mie się oj​cem, Awi mat​ką. Ale
mo​gli mieć prze​cież ty​siąc po​wo​‐



dów, by nie za​dzwo​nić od razu!
Być może nie byli pew​ni, z kim
mają się skon​tak​to​wać? A może
cze​ka​li na ko​lej​ny te​le​fon, bo ano​‐
ni​mo​wy roz​mów​ca po​wie​dział im,
że jesz​cze za​dzwo​ni? Aw​ra​ham co
chwi​lę spraw​dzał, czy jego ko​mór​‐
ka jest włą​czo​na i ła​pie za​sięg. Wy​‐
cze​ki​wał dźwię​ku dzwon​ka na re​‐
cep​cji lub w jed​nym z biur. Drzwi
mo​gły otwo​rzyć się w każ​dej chwi​‐
li. Wszyst​ko mo​gło się jesz​cze zmie​‐
nić.

Wy​jął do​ku​men​ty z tecz​ki spra​‐
wy i roz​ło​żył je na biur​ku. Naj​‐
pierw jego uwa​gę przy​ku​ła li​sta
przed​mio​tów zna​le​zio​nych w ple​‐



ca​ku Ofe​ra, tak jak wte​dy, gdy wi​‐
dział ją po raz pierw​szy, dwa dni
wcze​śniej, w biu​rze Ila​ny. Na​tknął
się rów​nież na plan lek​cji Ofe​ra.
Pa​trzył na oba do​ku​men​ty. Jego
oczy były nie​mal za​mknię​te. I na​‐
gle się otwo​rzy​ły.

Wy​szedł na ko​lej​ne​go pa​pie​ro​sa.
Kil​ka mi​nut po po​wro​cie do biu​‐

ra spraw​dził swo​ją skrzyn​kę ma​ilo​‐
wą, cze​go nie ro​bił od po​przed​nie​‐
go ran​ka. Miał po​nad dwa​dzie​ścia
no​wych wia​do​mo​ści, w więk​szo​ści
spam.

Była też wia​do​mość od Ma​rian​ki.
Te​le​fon w jego biu​rze za​dzwo​nił

do​kład​nie w chwi​li, gdy miał się



za​brać za czy​ta​nie.
Po​de​rwał się z miej​sca. Dzwo​nił

ktoś z pro​ku​ra​tu​ry z py​ta​niem
o ma​te​riał do​wo​do​wy w spra​wie
Igo​ra Kin​te​iba. Nie​mal zu​peł​nie
o nim za​po​mniał.

Ma​rian​ka pi​sa​ła do nie​go po an​‐
giel​sku:

„Awi, obie​ca​łeś dać mi znać, jak
idzie Two​je śledz​two, ale pew​nie
od po​wro​tu nie mia​łeś wol​nej
chwi​li. Zna​la​złeś go? Dużo my​śla​‐
łam o to​bie i o tym, co mó​wi​łeś mi
o za​gi​nio​nym chłop​cu. Je​stem pew​‐
na, że go znaj​dziesz i mo​dlę się
z Tobą, by nic mu się nie sta​ło.
Moje my​śli są przy To​bie. Na​pisz,



kie​dy bę​dziesz miał czas. Ma​rian​‐
ka”.

Obie​cał so​bie, że od​pi​sze.
Ila​na za​dzwo​ni​ła, by za​py​tać,

czy są ja​kieś wie​ści, i jak się czu​je.
Ale nic się nie wy​da​rzy​ło, więc

jak mógł się czuć?
– Jak bę​dzie po wszyst​kim, weź​‐

miesz urlop – oświad​czy​ła. – Wczo​‐
raj i dzi​siaj strach było na cie​bie
pa​trzeć.

– Do​brze – po​wie​dział.
– Mu​sisz iść do domu i prze​spać

się tro​chę. Je​steś na ko​mi​sa​ria​cie
od wczo​raj​sze​go ran​ka. Wiesz, któ​‐
ra go​dzi​na?

Była sie​dem​na​sta trzy​dzie​ści.



– Nic się już nie wy​da​rzy, Awi,
nie za​dzwo​nią. A to ozna​cza, że ju​‐
tro mamy dłu​gi i wy​czer​pu​ją​cy
dzień. Prze​słu​cha​nie mat​ki Ofe​ra
nie bę​dzie dla cie​bie ła​twe, mu​sisz
mieć siłę.

Przy​jął jej po​ra​dę, bo zwykł tak
ro​bić i był na​zbyt zmę​czo​ny, by sa​‐
mo​dziel​nie my​śleć. W dro​dze do
domu znów za​trzy​mał się pod tym
prze​klę​tym blo​kiem przy uli​cy Hi​‐
sta​drut, któ​ry przy​cią​gał go do sie​‐
bie, jak​by był miej​scem z dzie​ciń​‐
stwa, do któ​re​go nie wie​dzieć cze​‐
mu cią​gle się po​wra​ca. Miesz​ka​nie,
w któ​rym jesz​cze kil​ka ty​go​dni
temu miesz​kał Ofer, mia​ło ciem​ne



okna. Wej​dzie tam ju​tro w to​wa​‐
rzy​stwie po​li​cjan​tów i po​pro​si Ra​‐
fa​ela i Hanę Sze​ra​bich, by po​szli
z nim na ko​mi​sa​riat. Je​śli od​mó​‐
wią, wy​cią​gnie na​kaz aresz​to​wa​‐
nia.

Ze’ew Awni szedł uli​cą.
Naj​pierw Awi nie mógł uwie​rzyć,

że go wi​dzi, my​ślał, że przy​wi​dzia​‐
ło mu się ze zmę​cze​nia. Ale to na​‐
praw​dę był Awni, szedł w stro​nę
bu​dyn​ku, pcha​jąc przed sobą wó​‐
zek dzie​cię​cy. Obok nie​go szła
żona.

Kie​dy wcze​śnie rano Awni zro​zu​‐
miał ich pro​po​zy​cję i zdał so​bie
spra​wę, że po​li​cja nie chce go wro​‐



bić w prze​stęp​stwo, któ​re​go nie po​‐
peł​nił, i że nic, co po​wie przez te​le​‐
fon, nie zo​sta​nie uży​te prze​ciw​ko
nie​mu, po​pro​sił, by zo​sta​wi​li go sa​‐
me​go na kil​ka mi​nut i po​zwo​li​li mu
tro​chę po​my​śleć.

Cze​ka​li na ko​ry​ta​rzu, aż usły​sze​li
stu​ka​nie w drzwi. Wte​dy we​szli do
środ​ka.

– Zro​bię to – po​wie​dział Awni –
cho​ciaż nie je​stem pe​wien, co stoi
za wa​szą pro​po​zy​cją. – Spoj​rzał
Aw​ra​ha​mo​wi pro​sto w oczy i do​‐
dał: – Chcę, że​byś wie​dział, że ro​‐
bię to dla cie​bie, bo mnie o to pro​‐
sisz, a ja ci ufam. Do tej pory tyl​ko
utrud​nia​łem wa​sze śledz​two, więc



je​śli mnie pro​sisz, je​stem go​to​wy ci
po​móc. Rów​nież ze wzglę​du na
moją ro​dzi​nę. My​ślę, że moja żona
chcia​ła​by tego. Nie​mniej jed​nak
mam po​czu​cie, że ze wszyst​kich
nie​wła​ści​wych rze​czy, któ​re zro​bi​‐
łem do​tych​czas, ta jest naj​gor​sza.

Te​raz wi​dział Aw​nie​go przed
wej​ściem do blo​ku. Od​piął pa​ski
wóz​ka, jed​nym ra​mie​niem przy​‐
trzy​my​wał dziec​ko, a dru​gim usi​ło​‐
wał zło​żyć wó​zek. Aw​ra​ham nie za​‐
uwa​żył w oko​li​cy żad​nych wy​wia​‐
dow​ców, ale za​kła​dał, że ktoś go
ob​ser​wu​je.

Nikt nie sły​szał, gdy we​wnątrz
sa​mo​cho​du wy​szep​tał:



– Do zo​ba​cze​nia, Ze’ew.

Jego te​le​fon za​dzwo​nił o dwu​dzie​‐
stej trze​ciej. Ock​nął się z ury​wa​ne​‐
go snu, był w ubra​niu. Sie​dział
w fo​te​lu przed włą​czo​nym te​le​wi​‐
zo​rem.

Ila​na. Chcia​ła upew​nić się, że
wszyst​ko jest go​to​we.

– Ju​tro o szó​stej trzy​dzie​ści je​‐
stem w ko​mi​sa​ria​cie – po​wie​dział.
– Bę​dzie​my przed bu​dyn​kiem
o siód​mej i po​cze​ka​my, aż dzie​ci
wyj​dą.

– Zrób wszyst​ko, by spro​wa​dzić
ich na ko​mi​sa​riat bez aresz​to​wa​‐
nia.



Wy​łą​czył świa​tło.
Na​stęp​ne​go dnia o siód​mej rano,

do​kład​nie trzy ty​go​dnie po tym,
jak mat​ka Ofe​ra we​szła do jego
biu​ra, dwa po​li​cyj​ne ra​dio​wo​zy za​‐
trzy​ma​ły się nie​opo​dal bu​dyn​ku.
Nie​co da​lej przy tej sa​mej uli​cy,
przed skle​pem spo​żyw​czym, sta​ła
cię​ża​rów​ka z mle​czar​ni, z któ​rej
wy​ła​do​wy​wa​no to​wa​ry.

Hana Sze​ra​bi wy​szła na uli​cę
o siód​mej dwa​dzie​ścia pięć. Obok
niej szła dziew​czyn​ka, nie​zdar​na
i ocię​ża​ła. To Da​nit. Wi​dział ją
pierw​szy raz. Była wyż​sza i szer​sza
od mat​ki, wzrok mia​ła utkwio​ny
w chod​nik. Cze​ka​ły kil​ka mi​nut



przed bu​dyn​kiem, cały czas trzy​ma​‐
jąc się za ręce. Po chwi​li nad​je​chał
żół​ty mi​ni​bus, któ​re​go kie​row​ca
wy​szedł na ze​wnątrz, by po​móc
Da​nit wsiąść. Hana cze​ka​ła, aż cór​‐
ka zaj​mie miej​sce, i po​ma​cha​ła jej
na po​że​gna​nie.

O siód​mej czter​dzie​ści pięć Ra​fa​‐
el Sze​ra​bi od​wiózł młod​sze​go syna
do przed​szko​la. Schar​fste​in po​je​‐
chał za nimi. Oj​ciec wró​cił po dwu​‐
dzie​stu pię​ciu mi​nu​tach, chwi​lę
póź​niej za​pu​ka​no do drzwi.

Obe​szło się bez uży​cia na​ka​zu
aresz​to​wa​nia.

– Ale dla​cze​go w ten spo​sób? –
za​py​tał Ra​fa​el Sze​ra​bi. – Cze​ka​li​‐



śmy na twój te​le​fon i przy​szli​by​‐
śmy w do​wol​nej chwi​li.

Jed​nak żad​ne z nich nie pro​te​‐
sto​wa​ło.

Czy za​da​wa​li so​bie spra​wę, że to
prze​słu​cha​nie bę​dzie inne niż po​‐
przed​nie? Na​wet je​śli tak, nic nie
mó​wi​li, na​wet wów​czas gdy funk​‐
cjo​na​riu​sze od​pro​wa​dzi​li ich do
osob​nych sa​mo​cho​dów.

Aw​ra​ham usiadł na przed​nim
sie​dze​niu, mat​ka sie​dzia​ła za nim.
Pod​czas krót​kiej po​dró​ży nie za​‐
mie​ni​li ani sło​wa, a on nie pa​trzył
na jej twarz od​bi​tą w lu​ster​ku
wstecz​nym.

Wpro​wa​dzo​no ich na ko​mi​sa​riat



tyl​nym wej​ściem, przez par​king,
i za​bra​no do osob​nych po​miesz​‐
czeń.



Rozdział czternasty

Pod dru​giej stro​nie biur​ka sie​dzia​ła
mat​ka Ofe​ra, ale tym ra​zem nie
była po pro​stu ko​lej​ną mat​ką.

Trzy ty​go​dnie wcze​śniej Awi pró​‐
bo​wał się jej po​zbyć. Za​py​tał ją,
czy wie, dla​cze​go po he​braj​sku nie
pi​sze się kry​mi​na​łów, a on nie zro​‐
zu​mia​ła, co miał na my​śli. Przy​‐
siągł so​bie, że już nig​dy wię​cej nie
zada tego py​ta​nia. Ode​słał ją, by
na wła​sną rękę szu​ka​ła swo​je​go
syna, mimo że była wów​czas sama.
Jej mąż aku​rat pły​nął do Trie​stu.



Jesz​cze tego sa​me​go wie​czo​ru po​‐
ża​ło​wał tego, co zro​bił. Na​stęp​ne​go
dnia za​marł, gdy zo​ba​czył ją wcho​‐
dzą​cą do ko​mi​sa​ria​tu. Nie mó​wi​ła
wie​le. Po​ło​ży​ła na jego biur​ku fo​to​‐
gra​fie syna, któ​re wy​cią​gnę​ła
z pla​sti​ko​wej tor​by. Tego sa​me​go
dnia był u niej w domu. Pró​bo​wał
spo​koj​nie z nią po​roz​ma​wiać – bez​‐
sku​tecz​nie. Na​stęp​ne​go dnia,
w jego uro​dzi​ny, usiadł przy niej
na łóż​ku w po​ko​ju za​gi​nio​ne​go
chłop​ca. Ra​zem otwo​rzy​li szu​fla​dy.
Ale te​raz była mat​ką, któ​ra otrzy​‐
ma​ła li​sty na​pi​sa​ne w imie​niu za​gi​‐
nio​ne​go syna i nic Awie​mu o nich
nie po​wie​dzia​ła. Mat​ką, któ​ra ode​‐



bra​ła ano​ni​mo​wy te​le​fon od czło​‐
wie​ka, któ​ry twier​dził, że wie,
gdzie jest Ofer, a ona nie po​in​for​‐
mo​wa​ła o tym po​li​cji.

Czy wie​dział o niej dużo wię​cej
niż na po​cząt​ku śledz​twa?

Słu​ży​ła w ma​ry​nar​ce i po​ślu​bi​ła
Ra​fa​ela Sze​ra​bie​go, ma​jąc dwa​‐
dzie​ścia je​den lat. Cza​sa​mi nie wi​‐
dy​wa​ła męża przez mie​siąc albo
dwa, gdy był na stat​ku. Pra​co​wa​ła
w przed​szko​lu. Kil​ka lat póź​niej
uro​dzi​ła pierw​sze​go syna, a nie​dłu​‐
go po​tem cór​kę, któ​ra oka​za​ła się
cięż​ko upo​śle​dzo​na. Wcze​śniej,
tego sa​me​go ran​ka, wi​dział, jak
stoi z cór​ką na chod​ni​ku, trzy​ma ją



za rękę. Da​nit była o gło​wę wyż​sza
od mat​ki, ale sztyw​na i cał​ko​wi​cie
bez​rad​na. Hana Sze​ra​bi sa​mot​nie
wy​cho​wa​ła dwój​kę dzie​ci. Jej mąż
był na mo​rzu. Zro​bi​ła to, bo nie
mia​ła wyj​ścia. Rzu​ci​ła pra​cę, by
chro​nić cór​kę przed prze​mo​cą
i obo​jęt​no​ścią oto​cze​nia, i nie
chcia​ła wy​słać jej do ośrod​ka, na​‐
wet gdy cór​ka do​ro​sła, a mąż na​le​‐
gał, by to zro​bi​ła. Pod​czas śledz​twa
Aw​ra​ham miał wra​że​nie, że jest
ule​gła i po​tul​na. Nig​dy nie pod​no​‐
si​ła gło​su, ni​cze​go nie żą​da​ła, nie
kry​ty​ko​wa​ła go. Jej od​mo​wa wy​‐
sła​nia Da​nit do spe​cjal​ne​go ośrod​‐
ka była je​dy​nym do​wo​dem, że po​‐



tra​fi po​sta​wić na swo​im. Nie ugiąć
się. Kie​dy cór​ka do​ro​sła, Hana uro​‐
dzi​ła ko​lej​ne dziec​ko, być może
dzię​ki do​bro​dziej​stwom współ​cze​‐
snej me​dy​cy​ny.

– Czy wiesz, dla​cze​go tu je​steś? –
za​py​tał ją. – Wiesz, dla​cze​go przy​‐
pro​wa​dzi​li​śmy was obo​je na prze​‐
słu​cha​nie?

Roz​mo​wa była na​gry​wa​na za
po​mo​cą ka​me​ry za​in​sta​lo​wa​nej na
su​fi​cie. Aw​ra​ham oparł łok​cie
o biur​ko, splótł pal​ce i za​sła​niał
usta, kie​dy mil​czał. Jej krze​sło sta​‐
ło ja​kieś trzy​dzie​ści cen​ty​me​trów
od biur​ka. Sta​ra​ła się nie pa​trzeć
na de​tek​ty​wa sie​dzą​ce​go na​prze​‐



ciw. Jej spoj​rze​nie omi​ja​ło go i za​‐
trzy​my​wa​ło się na drzwiach, jak​by
spo​dzie​wa​ła się, że ktoś je otwo​rzy
i prze​rwie prze​słu​cha​nie, albo jak​‐
by pla​no​wa​ła uciecz​kę.

– Nie – po​wie​dzia​ła, a po​nie​waż
Aw​ra​ham mil​czał, do​da​ła: – Do​wie​‐
dzie​li​ście się cze​goś na te​mat Ofe​‐
ra?

– Tak – po​wie​dział i zno​wu za​‐
milkł.

To było pierw​sze prze​słu​cha​nie
od po​cząt​ku śledz​twa, któ​re za​pla​‐
no​wał w naj​mniej​szych szcze​gó​‐
łach, tak jak lu​bił. Stra​te​gię miał
ja​sną od mo​men​tu, gdy za​czął ją
szki​co​wać po​przed​nie​go po​po​łu​‐



dnia. Wa​żył każ​de sło​wo i każ​dy
mo​ment ci​szy.

Kie​dy uświa​do​mi​ła so​bie, że Aw​‐
ra​ham nie doda nic wię​cej, za​py​ta​‐
ła:

– Dla​cze​go nie mó​wisz mi, co od​‐
kry​li​ście?

– Chcę dać ci szan​sę, że​byś po​‐
wie​dzia​ła mi o tym pierw​sza.

Na jej twa​rzy od​ma​lo​wał się wy​‐
raz dez​orien​ta​cji.

– O czym mia​ła​bym po​wie​dzieć
pierw​sza?

– Czy wiesz coś no​we​go na te​‐
mat lo​sów Ofe​ra.

To była jej ostat​nia szan​sa, ale
nie sko​rzy​sta​ła z niej.



– Nic. Wiem tyl​ko o ple​ca​ku, któ​‐
ry zna​leź​li​ście.

Pró​bo​wał spoj​rzeć jej w oczy, ale
nie uda​ło mu się. Dał jej jesz​cze
jed​ną szan​sę.

– Hana, chcę, że​byś do​brze się
za​sta​no​wi​ła, za​nim mi od​po​wiesz.
Py​tam, czy od po​cząt​ku śledz​twa
in​for​mo​wa​łaś mnie lub in​nych po​‐
li​cjan​tów o wszyst​kim, co wiesz.
Nie śpiesz się. Za​sta​nów się nad
moim py​ta​niem.

Całe szczę​ście, że nikt nie oglą​dał,
i nig​dy nie obej​rzy, na​gra​nia
z prze​słu​cha​niem Hany Sze​ra​bi.
Film tra​fi do ar​chi​wum z całą resz​‐



tą do​ku​men​ta​cji i naj​praw​do​po​‐
dob​niej w koń​cu zo​sta​nie znisz​czo​‐
ny lub wy​ma​za​ny; Awi nie był eks​‐
per​tem od pro​ce​dur sto​so​wa​nych
w ar​chi​wum.

Śled​czy po​win​ni wy​do​by​wać ob​‐
cią​ża​ją​ce ze​zna​nia od po​dej​rza​‐
nych, ale każ​dy, kto obej​rzał​by
film, mu​siał​by dojść do wnio​sku, że
Aw​ra​ham usi​ło​wał zro​bić coś in​ne​‐
go. Kie​dy kil​ka dni póź​niej oglą​dał
na​gra​nie, spo​strzegł, że nie​kie​dy
trud​no zro​zu​mieć jego sło​wa. Była
to jed​na z wad ma​te​ria​łu fil​mo​we​‐
go. Ale tę kon​kret​ną roz​mo​wę za​‐
wsze bę​dzie w sta​nie od​two​rzyć bez
po​mo​cy na​gra​nia.



Po​wie​dzia​ła mu, że po​in​for​mo​‐
wa​ła po​li​cję o wszyst​kim, co wie​‐
dzia​ła. Na na​gra​niu wi​dać, jak Aw​‐
ra​ham za​sta​na​wia się nad od​po​‐
wie​dzią, waha się. Otwie​ra tek​tu​ro​‐
wą tecz​kę le​żą​cą na kra​wę​dzi biur​‐
ka i wyj​mu​je z niej kart​ki pa​pie​ru
w pla​sti​ko​wych ko​szul​kach.

– Nie po​wie​dzia​łaś mi, że otrzy​‐
ma​łaś te li​sty – po​wie​dział Aw​ra​‐
ham, ale wciąż trzy​mał je w dło​ni.

– Co to jest? – za​py​ta​ła.
– Li​sty, któ​re zo​sta​ły umiesz​czo​‐

ne w wa​szej skrzyn​ce. A wła​ści​wie
ko​pie tych li​stów, bo ory​gi​na​ły tra​‐
fi​ły do was. Chcesz, że​bym po​dał ci
do​kład​ne daty, kie​dy li​sty zna​la​zły



się w wa​szej skrzyn​ce?
Nie od​po​wie​dzia​ła. Wpa​try​wa​ła

się w drzwi z jesz​cze więk​szym za​‐
cię​ciem.

– Mam ci po​wie​dzieć, w jaki spo​‐
sób li​sty zwią​za​ne są z Ofe​rem czy
już to wiesz? – za​py​tał.

– Nie wiem. Jak je zna​leź​li​ście?
Zi​gno​ro​waw​szy jej py​ta​nie, Aw​‐

ra​ham za​czął czy​tać pierw​szy z li​‐
stów:

Tato i mamo, wiem, że szu​ka​cie
mnie już od kil​ku dni, ale daj​cie
temu spo​kój, bo mnie nie znaj​‐
dzie​cie, po​li​cja też nie, na​wet
przy po​mo​cy psów. Na pla​ka​‐



tach, któ​re roz​wie​si​li​ście na uli​‐
cach na​pi​sa​li​ście, że znik​ną​łem
w śro​dę rano, ale wszy​scy tro​je
wie​my, że to nie​praw​da. Wie​my,
że znik​ną​łem o wie​le wcze​śniej,
a wy na​wet nie za​uwa​ży​li​ście,
bo nie zwra​ca​li​ście uwa​gi, i nie
znik​ną​łem jed​ne​go dnia, to był
stop​nio​wy pro​ces zni​ka​nia, pod
ko​niec wy​da​wa​ło się wam, że
jesz​cze je​stem w domu tyl​ko dla​‐
te​go, że mnie nie szu​ka​li​ście.

Prze​rwał lek​tu​rę. Po​zo​sta​ła część li​‐
stu prze​ra​ża​ła go. Pa​trzył w jej
twarz i sta​rał się oce​nić, ja​kie wra​‐
że​nie wy​war​ła na niej lek​tu​ra.



Rów​nież na na​gra​niu z prze​słu​cha​‐
nia nie wi​dać było zdu​mie​nia. Na​‐
gle przy​szła mu do gło​wy myśl,
któ​ra nim wstrzą​snę​ła.

Miał ra​cję. Awni, ten wa​riat,
miał ra​cję.

Z każ​dą chwi​lą sta​wa​ło się co​raz
bar​dziej praw​do​po​dob​ne, że Ofer
nie za​gi​nął w śro​dę rano.

– Co to jest? – znów za​py​ta​ła
Hana Sze​ra​bi.

Aw​ra​ham od​zy​skał rów​no​wa​gę.
– Wiesz, kto pod​pi​sał list? Pro​‐

szę, prze​czy​taj: „Już nie wasz wasz
syn Ofer”.

Po​ło​żył list przed nią.
– To nie jest pi​smo Ofe​ra – po​‐



wie​dzia​ła, a on od​po​wie​dział na​‐
tych​miast py​ta​niem, któ​re​go nie
miał w pla​nie:

– Dla​cze​go Ofer miał​by na​pi​sać
coś ta​kie​go? Że wszy​scy wie​cie, że
nie za​gi​nął w śro​dę rano, lecz
wcze​śniej?

– To nie jest jego pi​smo – po​wtó​‐
rzy​ła. – On tego nie na​pi​sał. Skąd
go do​sta​li​ście?

– To ty go do​sta​łaś, Hana – po​‐
wie​dział ci​cho. – My otrzy​ma​li​śmy
je​dy​nie ko​pię. No da​lej, wy​ja​śnij
mi, dla​cze​go nas o tym nie po​wia​‐
do​mi​łaś?

Mil​cza​ła przez kil​ka se​kund.
– Pierw​szy raz wi​dzę ten list na



oczy – po​wie​dzia​ła. – To nie Ofer
go na​pi​sał.

Czy to moż​li​we, że nie wi​dzia​ła
li​stu? Nig​dy nie zda​rzy​ło mu się coś
ta​kie​go pod​czas prze​słu​cha​nia. Ro​‐
bił, co w jego mocy, by po​wi​nę​ła
jej się noga, by za​ła​ma​ła się i przy​‐
zna​ła. W głę​bi du​szy li​czył jed​nak
na to, że wciąż bę​dzie za​prze​czać.
Póź​niej, oglą​da​jąc na​gra​nie, po​my​‐
ślał, że gdy​by wciąż py​tał ją o treść
li​stów, jak​by nie wie​dział, że to nie
Ofer był ich au​to​rem, i gdy​by ci​‐
skał w nią oskar​że​nia​mi za​war​ty​mi
w li​ście – pę​kła​by. Za​miast tego
po​wie​dział jed​nak:

– Wiem, że Ofer ich nie na​pi​sał.



Wiem też, że zna​la​zły się w wa​szej
skrzyn​ce i że już ich tam nie ma.
Czy twój mąż mógł je zna​leźć i nic
ci o tym nie po​wie​dzieć?

Taka moż​li​wość po raz pierw​szy
przy​szła mu na myśl do​pie​ro w tej
chwi​li. Nie to, że Ra​fa​el Sze​ra​bi
ukrył li​sty przed żoną, o tym Aw​ra​‐
ham po​my​ślał już wcze​śniej, lecz że
oj​ciec nie znał cha​rak​te​ru pi​sma
syna i mógł po​my​śleć, że Ofer na​‐
praw​dę jest au​to​rem tych li​stów.
Ja​koś nie mógł so​bie wy​obra​zić Ra​‐
fa​ela Sze​ra​bie​go, jak czy​ta pra​ce
do​mo​we syna lub prze​glą​da jego
kla​sów​ki. A je​śli tak, po​my​ślał, to
może ukrył je, by chro​nić swo​ją



żonę.
– Nie. Dał​by mi je – po​wie​dzia​ła

Hana.
– A może dzie​ci?
– Dzie​ci nie otwie​ra​ją skrzyn​ki.

Na​wet Ofer tego nie ro​bił.
Aw​ra​ham spoj​rzał na ze​ga​rek

i wy​szedł z po​ko​ju.

Schar​fste​in cze​kał na nie​go w sta​‐
rym po​ko​ju prze​słu​chań na koń​cu
ko​ry​ta​rza.

– No i jak? – za​py​tał, gdy Aw​ra​‐
ham wszedł do środ​ka.

Po​krę​cił gło​wą.
– Nie wi​dzia​ła li​stów i nie sły​sza​‐

ła o nich, jest pew​na, że nie na​pi​‐



sał ich Ofer – po​wie​dział.
– To samo z nim – po​wie​dział

Schar​fste​in.
– Wie​rzysz mu? Ja​kie wra​że​nie

na to​bie robi?
– Jest wy​stra​szo​ny. Nie wie​rzę

w ani jed​no jego sło​wo. Mó​wię ci,
jak tyl​ko wy​cią​gnę tę roz​mo​wę te​‐
le​fo​nicz​ną, pęk​nie.

Aw​ra​ham wa​hał się przez chwi​‐
lę.

– Te​raz już pra​wie nie mam wąt​‐
pli​wo​ści, że wzię​li te li​sty – po​wie​‐
dział.

– Coś jej się wy​msknę​ło?
– Nie. Dzię​ki to​bie. To zna​czy,

przez ojca. Nie są​dzę, żeby on po​‐



tra​fił roz​po​znać cha​rak​ter pi​sma
Ofe​ra. Je​śli wie​dział, że li​stów nie
na​pi​sał Ofer, to tyl​ko dla​te​go, że
ona mu po​wie​dzia​ła.

Schar​fste​in pa​trzył na nie​go ze
zdu​mie​niem.

– Za​po​mi​nasz, że może być jesz​‐
cze inny po​wód – po​wie​dział.

– Jaki?
– Taki, że oj​ciec do​brze wie, że

Ofer nie mógł ich na​pi​sać.
Były rze​czy, o któ​rych Awi wo​lał

nie my​śleć.
Zde​cy​do​wa​li, że Schar​fste​in pój​‐

dzie zdać re​la​cję Ila​nie.
– Awi, wy​cią​gam roz​mo​wę te​le​‐

fo​nicz​ną, jak tyl​ko tam wró​cę.



Sa​mo​cho​dy prze​jeż​dża​ły obok
nie​go po​wo​li. Wszy​scy kie​row​cy tu
zwal​nia​li, w po​bli​żu ko​mi​sa​ria​tu.
W ca​łym Cho​lo​nie nie było uli​cy
z mniej​szą licz​bą wy​pad​ków niż
uli​ca Fich​ma​na. Za​pa​lił dru​gie​go
pa​pie​ro​sa. Nie​bo było nie​ska​zi​tel​‐
nie czy​ste. Tam​te​go, pierw​sze​go
wie​czo​ru opi​sał Ha​nie Sze​ra​bi, co
mo​gło stać się z Ofe​rem. Być może
za​po​mniał przy​go​to​wać się do kla​‐
sów​ki i dla​te​go nie do​tarł do szko​‐
ły. Na​stęp​ne​go dnia sta​ło się ja​sne,
że zda​rzy​ło się coś in​ne​go. Przy​po​‐
mniał so​bie, jak w dro​dze do domu
tam​te​go wie​czo​ru wy​obra​żał so​bie
Ofe​ra, któ​ry sie​dzi sa​mot​nie w ja​‐



kimś par​ku, kła​dzie swój czar​ny
ple​cak na ław​ce i przy​go​to​wu​je się
do snu. Czy wciąż wol​no Awie​mu
było za​cho​wać reszt​ki na​dziei? Czy
ra​czej po​wi​nien się mo​dlić, jak na​‐
pi​sa​ła Ma​rian​ka?

Też, jak Schar​fste​in, prze​szedł do
kwe​stii roz​mo​wy te​le​fo​nicz​nej, kie​‐
dy tyl​ko wró​cił do po​ko​ju prze​słu​‐
chań. Hana Sze​ra​bi znów uni​ka​ła
jego spoj​rze​nia.

– Hana, po​wiem ci, dla​cze​go ci
nie wie​rzę, kie​dy mó​wisz, że nie
wi​dzia​łaś tych li​stów, i twier​dzisz,
że nie ukry​wa​łaś przede mną żad​‐
nych in​for​ma​cji. Z po​wo​du roz​mo​‐
wy te​le​fo​nicz​nej, o któ​rej też nas



nie po​wia​do​mi​łaś.
– Ja​kiej roz​mo​wy? – za​py​ta​ła

i coś w jej gło​sie ule​gło zmia​nie.
Te​raz pa​trzy​ła na nie​go, a w jej
oczach wi​dać było zdu​mie​nie. Po​ło​‐
ży​ła lewą dłoń na sto​le.

– Roz​mo​wy, któ​rą prze​pro​wa​dzi​‐
łaś wczo​raj rano. Przy​po​mi​nasz so​‐
bie?

Uda​wa​ła, że pró​bu​je so​bie przy​‐
po​mnieć.

– Tak – po​wie​dzia​ła w koń​cu.
– A mo​żesz mi wy​tłu​ma​czyć, dla​‐

cze​go nie po​wie​dzia​łaś nam o niej?
Nie od​po​wia​da​ła.
– Mo​żesz mi po​wie​dzieć, cze​go

do​ty​czy​ła roz​mo​wa?



– Ktoś po​wie​dział, że zna Ofe​ra.
I że za​dzwo​ni wie​czo​rem i po​wie
nam, gdzie on jest.

Zde​cy​do​wał się mil​czeć przez
dłuż​szą chwi​lę. Po​zwo​lił jej uświa​‐
do​mić so​bie wagę tego, co ze​zna​ła.
Na​stęp​ne zda​nia Aw​ra​ham wy​po​‐
wia​dał co​raz gło​śniej, aż za​czął
krzy​czeć, a jego głos był pe​łen au​‐
ten​tycz​nej wście​kło​ści.

– Szu​ka​my two​je​go syna od
trzech ty​go​dni, nie wiem, ilu po​li​‐
cjan​tów, za​glą​da​my pod każ​dy ka​‐
mień. Ja sam cho​dzę spać z Ofe​rem
Sze​ra​bim w gło​wie i bu​dzę się
z nim rano, a ty do​sta​jesz te​le​fon
od ko​goś, kto twier​dzi, że wie,



gdzie jest Ofer, i nic nam o tym nie
mó​wisz. A po​tem przy​cho​dzisz tu​‐
taj i wciąż ukry​wasz przede mną
róż​ne rze​czy i jesz​cze twier​dzisz, że
po​wie​dzia​łaś mi wszyst​ko, co
wiesz? Czy​ście kom​plet​nie zwa​rio​‐
wa​li? Nie mó​wiąc już o tym, że na​‐
ra​żasz swo​je dziec​ko na nie​bez​pie​‐
czeń​stwo. Zda​jesz so​bie spra​wę, że
to, co ro​bisz, jest prze​stęp​stwem?
Sły​sza​łaś o ma​tac​twie, o utrud​nia​‐
niu pra​cy po​li​cji? Wiesz, że mogę
aresz​to​wać was obo​je?

Spo​dzie​wał się, że nie od​po​wie.
Wstał z miej​sca i za​czął cho​dzić

po ma​łym po​miesz​cze​niu, od ścia​‐
ny do ścia​ny, tam i z po​wro​tem.



Znów za​czął mó​wić spo​koj​nie, nie​‐
mal szep​tem, nie był pe​wien, czy
go sły​szy.

– Nic, co po​wiesz, nie może tego
wy​ja​śnić. Nic. Ale i tak chcę dać ci
szan​sę. Dla​cze​go nam nie po​wie​‐
dzia​łaś?

Cho​dze​nie po po​ko​ju po​skut​ko​‐
wa​ło. Hana pró​bo​wa​ła po​dą​żyć za
nim wzro​kiem, dzię​ki cze​mu mógł
zła​pać jej spoj​rze​nie. Po raz pierw​‐
szy doj​rzał w nim lęk. Nie​mal jej
współ​czuł. Po​my​ślał, że znów wyj​‐
dzie z po​ko​ju, do​kład​nie w tej
chwi​li, by po​zwo​lić jej po​zbie​rać
się. Ona też wy​glą​da​ła tak, jak​by
nie spa​ła od trzech ty​go​dni. Ra​fa​el



Sze​ra​bi po​wie​dział mu pod​czas
prze​słu​cha​nia, że drę​czą ją kosz​ma​‐
ry. Nig​dzie nie było wi​dać ma​łej to​‐
reb​ki, któ​rą mia​ła ze sobą pod​czas
ich pierw​sze​go spo​tka​nia i na​stęp​‐
ne​go dnia, tak jak​by od po​wro​tu
męża nie po​trze​bo​wa​ła już port​fe​‐
la, klu​czy i ko​mór​ki.

– Nie są​dzi​li​śmy, że na​praw​dę
zna Ofe​ra. My​śle​li​śmy, że ktoś nas
prze​śla​du​je, ja​kiś wa​riat – po​wie​‐
dzia​ła ci​cho, po​wta​rza​jąc okre​śle​‐
nie Schar​fste​ina, jak​by to ona pod​‐
słu​chi​wa​ła roz​mo​wy ze​spo​łu śled​‐
cze​go, a nie na od​wrót.

– Nie wie​rzę ci – po​wie​dział
i znów za​czął cho​dzić po po​ko​ju,



te​raz kre​ślił jesz​cze węż​sze krę​gi,
wo​kół sto​łu i wo​kół niej, tak że nie​‐
któ​re sło​wa wy​po​wia​dał zza jej
ple​ców. – Nie wie​rzę, że gdy mat​‐
ka, któ​rej syn jest uwa​ża​ny za za​gi​‐
nio​ne​go od trzech ty​go​dni, otrzy​‐
mu​je te​le​fon od ko​goś, kto twier​‐
dzi, że wie, gdzie jest jej dziec​ko, to
nie bie​rze tego po​waż​nie. To nie do
po​my​śle​nia. Wy​star​czy​ło​by, gdy​byś
za​dzwo​ni​ła i po​wie​dzia​ła mi: „Ja​‐
kiś wa​riat za​dzwo​nił do nas i po​‐
wie​dział, że zna Ofe​ra, zrób​cie
z tym, co chce​cie”. Po​wie​dział, że
za​dzwo​ni wie​czo​rem i po​wie, gdzie
jest Ofer, praw​da? A co, gdy​by na​‐
praw​dę coś wie​dział? Mo​gli​by​śmy



na​mie​rzyć te​le​fon. Wy​obra​żasz so​‐
bie ja​kąś mat​kę, któ​ra prze​ga​pi​ła​‐
by taką szan​sę?

– Nie za​dzwo​nił – po​wie​dzia​ła.
– Ale wów​czas nie mo​głaś tego

wie​dzieć! – krzyk​nął. – Nikt nie
mógł tego wie​dzieć! Co mam my​‐
śleć o tym, co zro​bi​łaś? Albo je​steś
głu​pia, na​praw​dę głu​pia, je​śli my​‐
śla​łaś, że nie mu​sisz po​wia​do​mić
nas o roz​mo​wie, albo nie ob​cho​dzi
cię, co się sta​ło z Ofe​rem, albo
wiesz, co się sta​ło, i dla​te​go te​le​fon
nie wy​dał ci się istot​ny. Któ​rą od​‐
po​wiedź wy​bie​rasz? Któ​ra wy​da​je
ci się wła​ści​wa?



Od pię​ciu mi​nut cze​kał na Schar​‐
fste​ina w sta​rym po​ko​ju prze​słu​‐
chań na koń​cu ko​ry​ta​rza, ale ten
się nie po​ja​wiał.

Uzgod​ni​li, że będą spo​ty​kać się
co pół go​dzi​ny, chy​ba że prze​słu​‐
cha​nie osią​gnie punkt kry​tycz​ny.
Była dzie​sią​ta zero czte​ry. Czyż​by
Ra​fe​al Sze​ra​bi po​sy​pał się, tak jak
prze​wi​dział Schar​fste​in? A je​śli tak,
co wy​ło​ni​ło się z ruin?

Ner​wy miał na​pię​te bar​dziej niż
kie​dy​kol​wiek wcze​śniej pod​czas
prze​słu​cha​nia. Tak​że z po​wo​du
zmę​cze​nia. Być może po​wi​nien był
zgo​dzić się na pro​po​zy​cję Ila​ny
i po​zwo​lić, by to ona prze​słu​cha​ła



Hanę Sze​ra​bi.
Po​pro​sił dy​żur​ne​go, by je​śli zo​‐

ba​czy Schar​fste​ina na ko​ry​ta​rzu,
po​wie​dział mu, że on jest na ze​‐
wnątrz. Za​pa​lił pa​pie​ro​sa i usiadł
na scho​dach ko​mi​sa​ria​tu. Wciąż
nie wie​dział, jak po​wie​dzieć Ha​nie
Sze​ra​bi o tym, co nie​po​ko​iło go od
wczo​raj​sze​go po​po​łu​dnia. Zbli​żał
się do mo​men​tu prze​słu​cha​nia,
w któ​rym zgod​nie ze swo​im pla​‐
nem, miał po​wie​dzieć to, o czym
nikt inny nie wie​dział. Na​wet Ila​na
ani Schar​fste​in. A on mu​siał o to
za​py​tać, nie po to, by ją zła​mać,
prze​ciw​nie, by udzie​li​ła mu od​po​‐
wie​dzi, któ​rej pra​gnął.



Ża​ło​wał swo​je​go wy​bu​chu. Kie​‐
dy wy​cho​dził z po​ko​ju i już miał
za​trza​snąć za sobą drzwi, Hana
Sze​ra​bi rzu​ci​ła mu spoj​rze​nie peł​ne
upo​ko​rze​nia i nie​na​wi​ści.

Na na​gra​niu z prze​słu​cha​nia za​‐
uwa​żył ostroż​ność i nie​pew​ność
w swo​ich kro​kach, kie​dy wró​cił do
po​ko​ju i prze​su​nął krze​sło w inne
miej​sce, przy na​roż​ni​ku sto​łu, tuż
obok niej, w za​się​gu szep​tu. Sie​‐
dzie​li te​raz obok sie​bie, tak jak
wów​czas na łóż​ku Ofe​ra.

– Cze​go ode mnie chcesz? – za​‐
py​ta​ła.

– Jesz​cze tyl​ko jed​na spra​wa.
Po​tem mo​żesz iść.



Jak bar​dzo chciał​by w to wie​‐
rzyć.

– Chciał​bym po​dzie​lić się z tobą
jesz​cze jed​nym pro​ble​mem, któ​ry
nie daje mi spo​ko​ju w związ​ku
z za​gi​nię​ciem Ofe​ra. Od​kąd pierw​‐
szy raz przy​szłaś na ko​mi​sa​riat,
twier​dzisz, że Ofer wy​szedł z domu
w śro​dę za pięt​na​ście ósma i miał
iść do szko​ły. Zga​dza się?

– Tak.
– Je​steś pew​na, że szedł do szko​‐

ły? Nie wie​dzia​łaś wów​czas i nie
wiesz te​raz o ja​kichś in​nych pla​‐
nach Ofe​ra?

– Już ci mó​wi​łam. Nie.
Czyż​by do​strzegł iskier​kę na​dziei



w ką​cie jej oka? A może ulgi? Po
tych wszyst​kich py​ta​niach o li​sty
i te​le​fo​ny, któ​re za​ta​ili, znów wy​‐
py​ty​wał ją o Ofe​ra, o po​ra​nek, kie​‐
dy za​gi​nął. Jej po​licz​ki wciąż drża​‐
ły.

Się​gnął po tek​tu​ro​wą tecz​kę
i wy​do​był z niej kart​kę pa​pie​ru.

– To jest plan lek​cji Ofe​ra. Wy​ją​‐
łem go z szu​fla​dy w jego po​ko​ju,
pa​mię​tasz? W isto​cie zna​leź​li​śmy
go wspól​nie. Wczo​raj wie​czo​rem
jego wy​cho​waw​ca po​twier​dził, że
to wła​ści​wy plan. We​dług pla​nu
w śro​dę Ofer za​czy​nał dzień od
dwóch lek​cji ma​te​ma​ty​ki, po​tem
miał lek​cję an​giel​skie​go, wy​cho​wa​‐



nie fi​zycz​ne, so​cjo​lo​gię i li​te​ra​tu​rę.
Spoj​rzał na nią, spo​dzie​wa​jąc się

ja​kiejś od​po​wie​dzi. Nie mia​ła po​ję​‐
cia, do​kąd zmie​rza.

Wy​jął z tecz​ki ko​lej​ną kart​kę.
– Nie bój się – po​wie​dział. – Nie

za​sta​wiam na cie​bie pu​łap​ki. Chcę
ci po​móc.

Wciąż mil​cza​ła.
– Oto li​sta ksią​żek zna​le​zio​nych

w ple​ca​ku Ofe​ra. Pod​ręcz​nik do
wy​cho​wa​nia oby​wa​tel​skie​go, pod​‐
ręcz​nik do so​cjo​lo​gii, eg​zem​plarz
An​ty​go​ny, za​pew​ne na li​te​ra​tu​rę,
i pod​ręcz​nik do gra​ma​ty​ki. Nie ma
ksią​żek do ma​te​ma​ty​ki ani an​giel​‐
skie​go, mimo że trzy pierw​sze lek​‐



cje w śro​dę to wła​śnie ma​te​ma​ty​ka
i an​giel​ski. Co o tym są​dzisz?

Nie się​gnę​ła po kart​kę z li​stą rze​‐
czy zna​le​zio​nych w ple​ca​ku. Jej
dło​nie spo​czy​wa​ły na ko​la​nach,
tak jak przez nie​mal całe prze​słu​‐
cha​nie.

– Ro​zu​miem, że je​śli Ofer sam
pa​ko​wał swój ple​cak, nie miał za​‐
mia​ru iść do szko​ły w śro​dę rano –
po​wie​dział Aw​ra​ham. – Czy brzmi
to dla cie​bie roz​sąd​nie?

Po​ło​ży​ła lewą dłoń na sto​le, tak
jak wcze​śniej, kie​dy za​sko​czył ją
py​ta​niem o te​le​fon. Był tak bli​sko
niej, że nie​mal do​ty​kał twa​rzą jej
le​we​go po​licz​ka, ucha i czar​nych



lo​ków. Z po​wo​du tej bli​sko​ści nie
wie​dzia​ła, gdzie skie​ro​wać wzrok,
gdy od​po​wia​da​ła ła​mią​cym się gło​‐
sem:

– A więc moż​li​we, że on wie​‐
dział, że nie…

– Tak wła​śnie po​my​śla​łem –
prze​rwał jej. – Ale coś mi się tu nie
zga​dza. Po​wie​dzia​łaś, że Ofer bar​‐
dzo dbał o po​rzą​dek. Sam to za​‐
uwa​ży​łem w jego po​ko​ju, pa​mię​‐
tasz?

Ski​nę​ła gło​wą.
– I to mnie wła​śnie nie​po​koi. Za​‐

łóż​my, że nie miał za​mia​ru iść do
szko​ły w tam​tą śro​dę. W ta​kim wy​‐
pad​ku zo​sta​wił​by za​pew​ne w swo​‐



im ple​ca​ku książ​ki z wtor​ku, praw​‐
da?

Cze​kał, aż Hana coś po​wie, ale
ona mil​cza​ła. Znów spoj​rzał na
plan lek​cji.

– Od ósmej do dzie​wią​tej bi​bli​‐
sty​ka, od dzie​wią​tej do dzie​sią​tej
geo​me​tria, po​tem dwie go​dzi​ny an​‐
giel​skie​go, go​dzi​na geo​gra​fii i go​‐
dzi​na hi​sto​rii. Ro​zu​miesz? Ten sam
pro​blem. Twój mąż za​py​tał mnie
wczo​raj przez te​le​fon, czy od​kry​li​‐
śmy coś no​we​go. No więc pro​blem
jest taki: je​dy​ny wnio​sek, jaki moż​‐
na wy​cią​gnąć z za​war​to​ści ple​ca​‐
ka, jest taki, że Ofer nie miał za​‐
mia​ru iść do szko​ły. W in​nym wy​‐



pad​ku wziął​by ze sobą wła​ści​we
książ​ki. Z dru​giej stro​ny, je​śli pla​‐
no​wał uciec z domu, dla​cze​go miał​‐
by brać ze sobą pod​ręcz​ni​ki? Je​śli
za​ło​ży​my, że po​szedł do szko​ły we
wto​rek z wła​ści​wy​mi książ​ka​mi,
po​zo​sta​je nam ab​sur​dal​ny sce​na​‐
riusz: we wto​rek, kie​dy Ofer pla​no​‐
wał uciecz​kę lub znik​nię​cie, wy​jął
z ple​ca​ka książ​ki, któ​re miał ze
sobą tego dnia, i za​stą​pił je in​ny​mi
książ​ka​mi. Po pro​stu. Czy to brzmi
dla cie​bie sen​sow​nie? Czy pa​su​je to
do Ofe​ra?

Od​su​nął od niej swo​ją twarz,
a jego głos za​drżał, kie​dy po raz
pierw​szy wy​po​wie​dział zda​nie, któ​‐



re​go przed prze​słu​cha​niem nie sfor​‐
mu​ło​wał w my​ślach.

– Jest jesz​cze jed​na moż​li​wość.
Ofer wró​cił do domu we wto​rek,
wy​jął książ​ki z ple​ca​ka, być może
od​ro​bił pra​cę do​mo​wą, może usta​‐
wił je na pół​ce. A książ​ki, któ​re
zna​leź​li​śmy w jego ple​ca​ku, wło​żył
tam ktoś inny. Nie je​stem pe​wien,
kie​dy. Ale to nie był Ofer. To był
ktoś, kto nie znał pla​nu lek​cji Ofe​‐
ra, albo o tym nie my​ślał, po pro​‐
stu wło​żył książ​ki do ple​ca​ka, za​‐
nim wrzu​cił go do kon​te​ne​ra.

Znów zbli​żył twarz do jej po​licz​‐
ka i cze​kał.

– Hana – po​wie​dział – w ple​ca​ku



był pod​ręcz​nik do gra​ma​ty​ki,
a Ofer nie ma już lek​cji gra​ma​ty​ki.
Wiesz prze​cież, że zdał koń​co​wy
eg​za​min w ze​szłym roku.

Za​wzię​cie wpa​try​wa​ła się w za​‐
mknię​te drzwi. Na​pi​na​ła mię​śnie,
by jej twarz nie roz​pły​nę​ła się.
Obo​je mil​cze​li. Nic już nie było do
po​wie​dze​nia. Prze​słu​cha​nie było
skoń​czo​ne.

– Odejdź ode mnie – po​wie​dzia​ła
na​gle.

– Co ta​kie​go? – za​py​tał.
– Zo​staw mnie. Nie zbli​żaj się do

mnie.
Od​su​nął się od niej i wstał

z miej​sca.



Znów za​czął krą​żyć po po​ko​ju,
tym ra​zem nie po to, by uchwy​cić
jej spoj​rze​nie, lecz by uspo​ko​ić sa​‐
me​go sie​bie.

Od cza​su do cza​su spo​glą​dał na
nią. Zda​wa​ło się, że od​zy​ska​ła pa​‐
no​wa​nie nad sobą. Jej po​licz​ki
były na​pię​te. Za​cie​kłość, z jaką
wpa​try​wa​ła się w klam​kę od drzwi,
prze​ra​ża​ła go.

Nie mógł bez koń​ca trzy​mać jej
w po​ko​ju prze​słu​chań.

Na​gle ogar​nę​ła go nie​na​wiść.
Chciał chwy​cić ko​bie​tę i ude​rzyć.
Zła​pać ją za wło​sy i rąb​nąć nią
o ścia​nę.

W po​ko​ju prze​słu​chań była ka​‐



me​ra.
Otwo​rzy​ły się drzwi. Sta​nął

w nich Schar​fste​in.
– Chodź tu na chwi​lę, Awi – po​‐

wie​dział.
– Nie te​raz, je​stem wła​śnie

w trak​cie cze​goś – od​po​wie​dział
Aw​ra​ham.

Schar​fste​in wrza​snął do nie​go:
– Awi, mó​wię ci, wy​łaź do cho​le​‐

ry!
Aw​ra​ham wy​szedł z po​wo​du

tego krzy​ku.
Schar​fste​in wy​glą​dał na wstrzą​‐

śnię​te​go. W jego oczach nie było
na​wet cie​nia ra​do​ści, gdy mó​wił:

– Już po wszyst​kim. Przy​znał się.



Rozdział piętnasty

Ila​na zo​sta​ła na​tych​miast we​zwa​‐
na z Tel Awi​wu. Za​mknę​li się
w sali kon​fe​ren​cyj​nej, by prze​ana​‐
li​zo​wać wszyst​kie aspek​ty ze​zna​nia
ojca i ich kon​se​kwen​cje dla dal​sze​‐
go śledz​twa. Mie​li wąt​pli​wo​ści co
do nie​któ​rych szcze​gó​łów jego wer​‐
sji wy​da​rzeń, po​nie​waż wziął na
sie​bie całą winę i zdjął od​po​wie​‐
dzial​ność z żony. Schar​fste​in są​dził,
że po​win​ni też zła​mać mat​kę. Wy​‐
rwać praw​dę z oboj​ga. Ila​na nie
była prze​ko​na​na. Skła​nia​ła się ku



temu, by za​do​wo​lić się na ra​zie ze​‐
zna​niem ojca. Mie​li dość do​wo​dów,
by do​pro​wa​dzić ro​dzi​ców przed sąd
i uzy​skać prze​dłu​że​nie aresz​tu.

Aw​ra​ham nie włą​czył się do roz​‐
mo​wy. Sło​wa Schar​fste​ina wciąż
dźwię​cza​ły mu w uszach: „Awi, mó​‐
wię ci, wy​łaź do cho​le​ry!”. Wciąż
wi​dział też oczy mat​ki, któ​ra wpa​‐
try​wa​ła się w nie​go z prze​ra​że​‐
niem, gdy opusz​czał po​kój.

Do​tar​ło do niej.

Ra​fa​el Sze​ra​bi zła​mał się po tym,
jak Schar​fste​in dał mu do zro​zu​mie​‐
nia, że po​li​cja dys​po​nu​je ob​cią​ża​ją​‐
cym go ma​te​ria​łem in​nym niż li​sty



i in​for​ma​cja o ano​ni​mo​wym te​le​fo​‐
nie. Może ma na​wet cia​ło Ofe​ra.
Jego tech​ni​ka prze​słu​chi​wa​nia
była zu​peł​nie inna niż tech​ni​ka
Aw​ra​ha​ma. Uży​wał gróźb, za​słon
dym​nych, czę​sto wspo​mi​nał o prze​‐
słu​cha​niu, któ​re mia​ło miej​sce
w są​sied​nim po​ko​ju, ba​lan​su​jąc na
cien​kiej li​nie tego, na co ze​zwa​la
pra​wo. I nig​dy nie tra​cił zim​nej
krwi.

Czy Aw​ra​ham też był​by w sta​nie
zła​mać Ra​fa​ela?

Tak jak jego żona Ra​fa​el Sze​ra​bi
okła​mał go pod​czas prze​słu​cha​nia.
A on mu uwie​rzył. Wie​rzył na​wet
po spo​tka​niu ze​spo​łu, na któ​rym



pod​nie​sio​no wąt​pli​wo​ści co do ze​‐
znań ro​dzi​ców. Nie prze​sta​wał wie​‐
rzyć tak​że pod​czas prze​słu​chi​wa​nia
mat​ki, na​wet kie​dy przy​pie​rał ją
do muru i kie​dy miał ocho​tę roz​‐
trza​skać jej mil​cze​nie o ścia​nę.

Po​trze​bo​wał pa​pie​ro​sa, ale nie
mógł wyjść z po​ko​ju. Schar​fste​in
i Ila​na wpa​try​wa​li się w mały te​le​‐
wi​zor. Twarz Ila​ny była śmier​tel​nie
po​waż​na. Po​le​ci​ła za​dzwo​nić do
Ma’alu​la, któ​ry był w dro​dze na ko​‐
mi​sa​riat, by skon​tak​to​wał się
z opie​ką spo​łecz​ną.

Schar​fste​in też miał w ręku atut,
o któ​rym nie wspo​mniał: od​ci​ski
pal​ców ojca na ple​ca​ku. Taki de​tal



nie miał wła​ści​wie zna​cze​nia do​‐
wo​do​we​go, spo​dzie​wa​no się jego
od​ci​sków pal​ców w tym miej​scu.
Na​wet po​cząt​ku​ją​cy ad​wo​kat, gdy​‐
by zna​lazł się wów​czas na miej​scu,
roz​dep​tał​by in​sy​nu​acje Schar​fste​‐
ina jak nie​do​pa​łek pa​pie​ro​sa. Ale
na tym po​le​ga​ła prze​wa​ga stra​te​‐
gii, któ​rą ob​rał – ro​dzi​ce nie zo​sta​li
aresz​to​wa​ni, byli tam z wła​snej
woli, sami, bez ochro​ny praw​nej.

Schar​fste​in po​ka​zał ojcu li​sty,
na​stęp​nie przy​ci​snął go roz​mo​wą
te​le​fo​nicz​ną, a na ko​niec oświad​‐
czył mu, że od​ci​ski pal​ców do​wo​‐
dzą, że był ostat​nią oso​bą, któ​rą
mia​ła w ręku ple​cak Ofe​ra. Ra​fa​el



Sze​ra​bi rze​czy​wi​ście był prze​ra​żo​‐
ny. Od sa​me​go po​cząt​ku prze​słu​‐
cha​nia i o wie​le bar​dziej niż jego
żona. Aw​ra​ham przy​glą​dał się jego
twa​rzy, za​pad​nię​tym po​licz​kom
po​kry​tym srebr​ną szcze​ci​ną. Ubra​‐
ny był w dżin​sy, bia​łą ko​szul​kę
polo i bia​łe adi​da​sy. Jego twarz
wy​ra​ża​ła głę​bo​ki ból. Wy​glą​dał jak
czło​wiek, któ​ry gło​dził sam sie​bie.
Po ła​god​no​ści, któ​rą Awi do​strzegł
w nim pod​czas ich pierw​sze​go spo​‐
tka​nia, nie był śla​du. Ra​fa​el bał się
Schar​fste​ina może dla​te​go, że nig​‐
dy wcze​śniej go nie spo​tkał,
a może dla​te​go, że aż do chwi​li,
gdy przy​znał się do winy, po​li​cjant



był prze​ra​ża​ją​co nie​ustę​pli​wy. Od
chwi​li, w któ​rej oj​ciec usiadł na​‐
prze​ciw nie​go, było ja​sne, że prze​‐
słu​cha​nie skoń​czy się wy​zna​niem
tego, co ukry​wał.

– Nie ro​zu​miesz, dla​cze​go mu​sisz
ze mną roz​ma​wiać? – za​py​tał
Schar​fste​in. – Two​ja żona jest wła​‐
śnie prze​słu​chi​wa​na w po​ko​ju obok
i do​brze wiesz, że dłu​go nie wy​trzy​‐
ma. Wła​śnie stam​tąd wró​ci​łem
i wi​dzia​łem, przez co prze​cho​dzi.
To strasz​ne. Nie znasz Awie​go Aw​‐
ra​ha​ma. Wy​cią​gnie z niej wszyst​‐
ko, nie​waż​ne, ja​kim spo​so​bem. Po​‐
wiedz mi praw​dę, a oszczę​dzisz so​‐
bie i swo​jej żo​nie dużo cier​pie​nia,



uwierz mi. Zda​jesz so​bie spra​wę, że
wczo​raj chciał aresz​to​wać was obo​‐
je i wy​słać do wię​zie​nia w Abu Ka​‐
bir? Chcesz tra​fić do Abu Ka​bir?
Chcesz, by ona tra​fi​ła tam z tobą?

Ra​fa​el Sze​ra​bi pró​bo​wał się bro​‐
nić.

– Aresz​to​wać nas za co? Za li​sty,
któ​rych nie otrzy​ma​li​śmy? Zwró​ci​‐
my się do ad​wo​ka​ta.

– Pro​szę bar​dzo. Chcesz praw​ni​‐
ka? Wiesz, o czym to świad​czy, ale
nie ma pro​ble​mu. Za​pew​niam cię,
że zaj​mie tro​chę cza​su, by do​star​‐
czyć ci te​le​fon, a po​tem jesz​cze tro​‐
chę, za​nim ad​wo​kat przy​bę​dzie na
miej​sce. W tym cza​sie w są​sied​nim



po​ko​ju two​ja żona wy​krzy​czy to,
co ukry​wa​cie, nie po​wie tego, ale
wy​krzy​czy. Ale rób, jak chcesz.

– Mam na​dzie​ję, że ani razu nie
na​ma​wia​łeś go wprost, by nie ko​‐
rzy​stał z praw​ni​ka – po​wie​dzia​ła
Ila​na, spo​glą​da​jąc na Schar​fste​ina.

– Ani razu – od​po​wie​dział spo​‐
koj​nie.

Na​gra​nie uka​zy​wa​ło Ra​fa​ela
Sze​ra​bie​go po​dej​mu​ją​ce​go naj​trud​‐
niej​szą de​cy​zję w swo​im ży​ciu. Za​‐
ci​snął pal​ce w pięść i po​ło​żył ją na
sto​le, nie​mal tak, jak ro​bi​ła jego
żona.

Drzwi do po​ko​ju kon​fe​ren​cyj​ne​‐
go otwo​rzy​ły się i do środ​ka wszedł



Ma’alul.
– Roz​ma​wia​łem z opie​ką spo​‐

łecz​ną. Przy​ślą ko​goś – po​wie​dział
do Ila​ny, a po​tem po​ło​żył dłoń na
ra​mie​niu Aw​ra​ha​ma, nie mó​wiąc
ani sło​wa i nie wy​ja​śnia​jąc, czy
gest ten wy​ra​ża po​wi​ta​nie, czy po​‐
cie​sze​nie.

Se​kun​dy na cy​fro​wym ze​gar​ku
na dole ekra​nu pę​dzi​ły. Ra​fa​el Sze​‐
ra​bi sie​dział na krze​śle przy​gar​bio​‐
ny, z twa​rzą ukry​tą w dło​niach.
Schar​fste​in po​chy​lił się nad nim.

– Nie ro​zu​miesz, że je​steś skoń​‐
czo​ny? Na​praw​dę tego nie poj​mu​‐
jesz? Je​dy​ny spo​sób, w jaki mo​żesz
po​móc so​bie, swo​jej żo​nie i Ofe​ro​‐



wi, to po​wie​dzieć praw​dę.
Spod dło​ni za​sła​nia​ją​cej usta roz​‐

legł się jęk.
Schar​fste​in wy​strze​lił ostat​ni po​‐

cisk. Wy​szep​tał mu do ucha:
– Po​wiedz, na​praw​dę nie ro​zu​‐

miesz, dla​cze​go tu je​steś? My​ślisz,
że spro​wa​dzi​li​śmy cię tu​taj z po​wo​‐
du roz​mo​wy te​le​fo​nicz​nej? Będę
z tobą szcze​ry. Mamy li​sty, mamy
te​le​fon, mamy od​ci​ski pal​ców, któ​‐
re wska​zu​ją, że jako ostat​ni do​ty​‐
ka​łeś ple​ca​ka. I mamy też Ofe​ra.

Ra​fa​el Sze​ra​bi zdjął dło​nie z twa​‐
rzy i spoj​rzał na Schar​fste​ina, któ​ry
mil​czał.

– Zna​leź​li​ście go? – za​py​tał.



Schar​fste​in nie mru​gnął na​wet
okiem.

– A jak my​ślisz, dla​cze​go tu je​‐
steś?

Było po wszyst​kim.
Roz​legł się jęk. Aw​ra​ham Aw​ra​‐

ham nie ro​zu​miał, jak to moż​li​we,
że nie było go sły​chać w są​sied​nim
po​ko​ju.

Ila​na wsta​ła.
– Za​trzy​maj ta​śmę – po​wie​dzia​‐

ła. – Nie mogę na to pa​trzeć.
Ma’alul wy​szedł z po​ko​ju.

Do​pie​ro po dwóch go​dzi​nach Aw​‐
ra​ham wró​cił do po​ko​ju prze​słu​‐
chań, gdzie cze​ka​ła mat​ka. Kie​dy



wcho​dził, po​dą​ża​ła za nim wzro​‐
kiem. Prze​su​nął krze​sło na sta​re
miej​sce i usiadł na​prze​ciw niej.

– Już po wszyst​kim – po​wie​dział,
a on nie za​re​ago​wa​ła.

Jej lewa dłoń spo​czy​wa​ła na sto​‐
le. Za​nim wró​cił, Ila​na za​py​ta​ła,
czy ma go za​stą​pić albo to​wa​rzy​‐
szyć mu pod​czas po​zo​sta​łej czę​ści
prze​słu​cha​nia. Od​mó​wił. Te​raz, sie​‐
dząc przed za​sty​głą w bez​ru​chu
mat​ką, po​my​ślał, że po​peł​nił błąd.
Nie mógł na nią pa​trzeć, nie wie​‐
dział, czy z nie​na​wi​ści, czy ze
współ​czu​cia.

– Wiem, co sta​ło się z Ofe​rem,
nie mu​sisz już tego ukry​wać. Nie



ro​zu​miem, dla​cze​go kła​ma​łaś. Po​‐
peł​ni​łaś cięż​ki błąd.

– Zna​leź​li​ście Ofe​ra? – za​py​ta​ła.
– Dość już – po​wie​dział, nie uno​‐

sząc gło​su. – Hana, twój mąż wy​‐
znał wszyst​ko ze szcze​gó​ła​mi, więc
te​raz ty i ja zaj​mie​my się tym krok
po kro​ku. Chcę, że​byś usto​sun​ko​‐
wa​ła się do każ​de​go szcze​gó​łu jego
wer​sji wy​da​rzeń. Dla do​bra two​je​‐
go i two​ich dzie​ci ra​dzę ci, mów mi
praw​dę.

Kart​ka pa​pie​ru z ze​zna​niem
ojca, po​dzie​lo​nym na punk​ty, le​ża​‐
ła przed nim na sto​le.

– We wto​rek wie​czo​rem, trze​cie​‐
go maja, ty i twój mąż wy​szli​ście



z domu, by spo​tkać się z przy​ja​ciół​‐
mi. Mo​żesz po​wie​dzieć mi, o któ​rej
go​dzi​nie?

– Już mó​wi​li​śmy. Oko​ło dzie​wią​‐
tej – po​wie​dzia​ła drżą​cym gło​sem.

Aw​ra​ham do​brze pa​mię​tał opis
tego dnia. Ofer wró​cił ze szko​ły
o dru​giej. Ro​dzi​ce nie wie​dzie​li, co
ro​bił, i nie py​ta​li go o to. Sa​mot​nie
zjadł obiad, grał na kom​pu​te​rze,
oglą​dał te​le​wi​zję i od​ra​biał lek​cje
w po​ko​ju. Ra​fa​el Sze​ra​bi spał w sy​‐
pial​ni przez kil​ka go​dzin, a kie​dy
się obu​dził, spa​ko​wał swój ba​gaż
przed wy​jaz​dem. Hana cze​ka​ła na
po​wrót młod​sze​go syna i cór​ki
z przed​szko​la i szko​ły. Usie​dli do



ko​la​cji o siód​mej. Na​stęp​nie oj​ciec
przy​go​to​wał ką​piel dla młod​sze​go
syna i po​ło​żył go spać w po​ko​ju
bra​ci. Jego żona wy​ką​pa​ła Da​nit,
po​mo​gła jej wło​żyć ko​szu​lę noc​ną
i po​ło​ży​ła ją do łóż​ka. Ofer wró​cił
do swo​je​go po​ko​ju, gdy jego brat
za​snął. Sie​dział przed kom​pu​te​rem,
nie włą​cza​jąc świa​tła.

– Mo​żesz po​dać na​zwi​ska przy​ja​‐
ciół i po​wie​dzieć, gdzie się spo​tka​li​‐
ście?

Wciąż się wa​ha​ła. Czyż​by nie
była pew​na, co po​wie​dział jej mąż?
A może wie​rzy​ła, że dra​ma​tycz​ne
wyj​ście śled​cze​go z po​ko​ju prze​słu​‐
chań i jego po​wrót dwie go​dzi​ny



póź​niej to tyl​ko sztucz​ka.
– Hana, przy​po​mnij so​bie, o co

cię po​pro​si​łem – po​wie​dział. –
Wszyst​ko już wie​my, a je​śli na​wet
jest coś, o czym nie wie​my, szyb​ko
to od​kry​je​my. Po​daj mi na​zwi​ska
przy​ja​ciół, z któ​ry​mi się spo​tka​li​‐
ście, oraz na​zwę ka​wiar​ni, w któ​rej
sie​dzie​li​ście.

– Gdzieś w cen​trum – wy​du​si​ła
z sie​bie. – Nie pa​mię​tam na​zwy.

– Okej. We​dług ze​zna​nia two​je​‐
go męża, wró​cił do domu sam oko​‐
ło dzie​sią​tej trzy​dzie​ści, bo źle się
po​czuł. Ty zo​sta​łaś z przy​ja​ciół​mi.
Nie wie​rzy​my w to.

Cały ze​spół był tego sa​me​go zda​‐



nia: ro​dzi​ce uzgod​ni​li jed​ną wer​sję.
Za​uwa​żył jed​nak zdzi​wie​nie w jej
oczach. Co za​sko​czy​ło ją w jego
sło​wach? Czy to moż​li​we, że nie
byli do koń​ca zgod​ni i że Ra​fa​el
Sze​ra​bi przed​sta​wił Schar​fste​ino​wi
wer​sję, któ​ra oczysz​cza​ła żonę
z wszel​kich za​rzu​tów bez jej wie​‐
dzy?

– Zga​dza się. Tak wła​śnie było –
wy​szep​ta​ła.

– Co in​ne​go mó​wi​łaś na po​‐
przed​nim prze​słu​cha​niu – po​wie​‐
dział Aw​ra​ham. – Oby​dwo​je twier​‐
dzi​li​ście, że wró​ci​li​ście do domu ra​‐
zem. Mo​że​my z ła​two​ścią spraw​‐
dzić, co jest praw​dą, a co fał​szem.



Czy to dla cie​bie ja​sne? Do​pro​wa​‐
dzi​my wa​szych przy​ja​ciół na prze​‐
słu​cha​nie i do​wie​my się.

– Ra​fa​el nie czuł się do​brze i mu​‐
siał iść wcze​śnie spać z po​wo​du
pra​cy. Ja chcia​łam zo​stać dłu​żej.

Choć żad​ne z nich nie po​wie​‐
dzia​ło tego otwar​cie, był to pierw​‐
szy mo​ment pod​czas ich roz​mo​wy,
kie​dy obo​je uzna​li fakt, że Ofer
wca​le nie za​gi​nął. Nig​dy. Nie
uciekł z domu, nie był w Rio de Ja​‐
ne​iro, nie był w Ko​prze i nie był
w Tel Awi​wie. Hi​sto​ria, któ​rą mu
opo​wie​dzia​ła i któ​rą opo​wia​dał
sam so​bie od trzech ty​go​dni, roz​‐
pły​nę​ła się w po​wie​trzu. Awi wca​le



nie chciał usły​szeć hi​sto​rii, do któ​‐
rej opo​wie​dze​nia zmu​szał ko​bie​tę
w tej chwi​li.

– Czy mogę zo​ba​czyć się z mę​‐
żem? – za​py​ta​ła.

– Na ra​zie nie – od​po​wie​dział. –
Zo​ba​czy​cie się póź​niej.

Tym, cze​go nie po​tra​fił zro​zu​‐
mieć w tym mo​men​cie prze​słu​cha​‐
nia, było to, że Hana Sze​ra​bi nie
dała się zła​mać. Wręcz prze​ciw​nie.
Choć zmie​nia​ła swo​ją wer​sję i trzy​‐
ma​ła się każ​de​go de​ta​lu do​star​czo​‐
ne​go przez męża, nie mó​wi​ła nic,
cze​go by już Awi nie wie​dział. Mógł
spró​bo​wać „wy​rwać z niej praw​‐
dę”, jak to okre​ślił Schar​fste​in, lub



po​zwo​lić jej, by opo​wia​da​ła swo​ją
hi​sto​rię. Przy​najm​niej na ra​zie, jak
to uję​ła Ila​na.

– Po​wiedz mi za​tem, po jak dłu​‐
gim cza​sie wró​ci​łaś do domu? – za​‐
py​tał.

– Po jak dłu​gim cza​sie?
– Ile cza​su upły​nę​ło od po​wro​tu

męża do chwi​li, kie​dy ty wró​ci​łaś
do miesz​ka​nia.

– Nie wiem do​kład​nie. Może go​‐
dzi​na.

– Jak się tam do​sta​łaś? Przy​po​‐
mi​nasz so​bie?

– Do​kąd?
– Jak wró​ci​łaś do domu? Na pie​‐

cho​tę? Tak​sów​ką? A może od​wieź​li



cię przy​ja​cie​le?
– Na pie​cho​tę – od​po​wie​dzia​ła.
– Jak ro​zu​miem, kie​dy wró​ci​łaś

do domu, Ofer już nie żył.
Oby​dwo​je byli wstrzą​śnię​ci tym,

jak szyb​ko i jak bez​po​śred​nio to
po​wie​dział. On był na​wet bar​dziej
zdu​mio​ny od niej. Usły​szał to dwie
go​dzi​ny wcze​śniej, ale do​pie​ro
w tej chwi​li do​tar​ło do nie​go zna​‐
cze​nie tych słów.

Ofer już nie żył.
Pró​bo​wał cof​nąć py​ta​nie, po​wie​‐

dzieć coś, co by​ło​by mniej jed​no​‐
znacz​ne, coś, co mo​gło su​ge​ro​wać,
że Ofer wciąż żył.

– Gdzie był Ofer, gdy do​tar​łaś do



domu? – za​py​tał.
Wi​dział, jak jej twarz zno​wu się

na​pi​na.
To nie było zgod​ne z ze​zna​niem

Ra​fa​ela Sze​ra​bie​go. Aw​ra​ham po​‐
czuł złość i usi​ło​wał ją opa​no​wać.
Chciał, by ko​bie​ta po​wie​dzia​ła
praw​dę. Za​ra​zem jed​nak wca​le
tego nie chciał. Ila​na po​wie​dzia​ła
mu, że nie po​wi​nien za bar​dzo na​‐
ci​skać, nie na tym eta​pie. „Wy​star​‐
czy, że po​twier​dzi jego wer​sję, na​‐
wet je​śli nie bę​dzie się z nią cał​ko​‐
wi​cie zga​dzać”, po​wie​dzia​ła Ila​na.

– Twój mąż po​wie​dział coś in​ne​‐
go.

– Tak to pa​mię​tam – od​par​ła.



– Więc spró​buj to od​two​rzyć. Pa​‐
mię​tasz, jak otwie​ra​łaś drzwi do
bu​dyn​ku? Otwo​rzy​łaś je klu​czem
czy za​dzwo​ni​łaś przez do​mo​fon i to
mąż cię wpu​ścił?

– We​szłam sama – skła​ma​ła,
a on przy​po​mniał so​bie, jak cze​kał
przed drzwia​mi w pią​tek, dwa dni
po zgło​sze​niu za​gi​nię​cia. Pró​bo​wał
dzwo​nić przez do​mo​fon, ale nikt
nie od​bie​rał. Są​siad wpu​ścił go do
środ​ka. Za​stał ją tuż po tym, jak
wy​szła spod prysz​ni​ca. Pili kawę
przy la​dzie od​dzie​la​ją​cej sa​lon od
kuch​ni. Za​py​ta​ła, czy w śledz​twie
wy​da​rzy​ło się coś no​we​go. Cały
czas wie​dzia​ła, co sta​ło się z Ofe​‐



rem.
– Jak otwo​rzy​łaś drzwi do miesz​‐

ka​nia? Też zro​bi​łaś to sama? – za​‐
py​tał.

– Tak – od​po​wie​dzia​ła.
Miesz​ka​nie tak​że sta​nę​ło mu

przed ocza​mi. Sa​lon po le​wej. Ja​‐
dal​nia i kuch​nia po pra​wej. Na​‐
prze​ciw drzwi wej​ścio​wych wą​skie
przej​ście do sy​pial​ni. Po​kój Ofe​ra
na sa​mym koń​cu.

– We​szłaś do miesz​ka​nia i co zo​‐
ba​czy​łaś?

– Nic – od​po​wie​dzia​ła.
– Jak wy​glą​da​ło miesz​ka​nie?

Czy było ciem​no? Co wi​dzia​łaś?
– Świa​tło było włą​czo​ne. Ni​ko​go



nie było. Było ci​cho.
Te​le​wi​zor był wy​łą​czo​ny i nikt

nie sie​dział na ka​na​pie w sa​lo​nie.
Szaf​ki ku​chen​ne i stół w ja​dal​ni,
i ścia​ny też były ci​che. Ale nie tak
to się sta​ło.

– Gdzie był twój mąż? – za​py​tał.
– W ła​zien​ce.
Zo​ba​czy​ła świa​tło przez małe

okien​ko w drzwiach. Z wnę​trza do​‐
cho​dzi​ły od​gło​sy, być może od​głos
od​krę​co​nej wody. Ale nie tak to się
sta​ło.

– Więc co zro​bi​łaś w miesz​ka​niu?
Opo​wiedz mi. Co naj​pierw zro​bi​‐
łaś? Do​kąd po​szłaś?

– Za​pu​ka​łam do drzwi ła​zien​ki



i za​py​ta​łam Ra​fa​ela, jak się czu​je.
– I co da​lej? Zo​stał w ła​zien​ce?

Sama zna​la​złaś Ofe​ra?
– Nie. Ra​fa​el wy​szedł. Wy​mio​to​‐

wał.
Drzwi do ła​zien​ki otwo​rzy​ły się

i zo​ba​czy​ła swo​je​go męża. Czy na​‐
tych​miast zro​zu​mia​ła po jego wy​‐
ra​zie twa​rzy, że coś się sta​ło? Ale
nie tak to się sta​ło. Była z nim
w miesz​ka​niu przez cały czas. Aw​‐
ra​ham był tego pe​wien.

Oby​dwo​je za​mil​kli.
Wciąż mógł prze​rwać prze​słu​‐

cha​nie, wyjść z po​ko​ju i po​pro​sić
Ila​nę o za​stęp​stwo.

– W jaki spo​sób zna​la​złaś Ofe​ra?



– Ra​fa​el po​wie​dział, że Ofe​ro​wi
coś się sta​ło. Za​pro​wa​dził mnie do
jego po​ko​ju.

– Je​steś pew​na, że Ofer był
w swo​im po​ko​ju?

– Tak. Wciąż le​żał na pod​ło​dze.
– Czy krwa​wił?
– Nie. Nie było krwi. Le​żał na

pod​ło​dze i wca​le nie było krwi.

Mógł się za​trzy​mać wów​czas. Ila​na
po​zwo​li​ła mu. Roz​bież​ność co do
miej​sca zna​le​zie​nia Ofe​ra nie mia​ła
zna​cze​nia na tym eta​pie śledz​twa.
Ale on nie mógł po​wstrzy​mać gnie​‐
wu, któ​ry na​ra​stał w nim z po​wo​du
kłamstw, opo​wia​da​nych mu przez



ko​bie​tę od trzech ty​go​dni. Do​pie​ro
póź​niej, kie​dy tej sa​mej nocy pi​sał
ra​port pod​su​mo​wu​ją​cy śledz​two,
po​my​ślał, że ro​zu​mie, co chcia​ła
mu po​wie​dzieć i dla​cze​go nie mo​‐
gła mu tego po​wie​dzieć.

– We​dług ze​znań two​je​go męża
Ofer nie znaj​do​wał się w swo​im
po​ko​ju – upie​rał się Aw​ra​ham.

– Tak to pa​mię​tam – po​wtó​rzy​ła.
– Twój mąż twier​dzi, że le​żał

w po​ko​ju Da​nit.
Był to je​dy​ny po​kój w miesz​ka​‐

niu, do któ​re​go nie wszedł, na​wet
o tym nie po​my​ślał. Drzwi do po​‐
ko​ju po​zo​sta​wa​ły za​mknię​te, kie​dy
tam był. Dla​te​go nie mógł ich



otwo​rzyć na​wet w swo​jej wy​obraź​‐
ni.

– Kie​dy przy​szłam, był w swo​im
po​ko​ju. – W jej gło​sie nie było wa​‐
ha​nia. Je​dy​nie nie​na​wiść.

– Hana, czy wiesz, co Ofer ro​bił
w po​ko​ju Da​nit? – za​py​tał.

– Nie było go tam, mó​wi​łam ci –
od​po​wie​dzia​ła ci​cho.

– Co in​ne​go twier​dzi twój mąż.
Nie od​po​wie​dzia​ła.
– Czy to był pierw​szy raz, kie​dy

wi​dzia​łaś Ofe​ra w po​ko​ju Da​nit?
Nie od​po​wie​dzia​ła​by, na​wet

gdy​by py​tał ją o to ty​siąc razy. Po​‐
wi​nien był prze​stać py​tać.

– Hana, py​tam cię, czy to był



pierw​szy raz, kie​dy zna​la​złaś tam
Ofe​ra?

Nie sły​sza​ła jego py​tań.
W ko​niusz​kach pal​ców czuł, że

zno​wu ją za​ata​ku​je, tak jak wcze​‐
śniej.

– Nie poj​mu​jesz, że będę za​da​‐
wać ci to py​ta​nie bez prze​rwy, aż
w koń​cu mi od​po​wiesz? – krzyk​nął.
– Po​wiedz mi, jak dłu​go to trwa​ło.
Jak wie​le razy skrzyw​dził Da​nit?
Kie​dy za​czął ją wy​ko​rzy​sty​wać?

Nie chciał tego wie​dzieć, dla​cze​‐
go więc nie od​pusz​czał?

– Nie ro​zu​miesz, że mu​sisz ze
mną roz​ma​wiać, by po​móc swo​im
dzie​ciom? Masz cór​kę, któ​rą mu​sisz



się opie​ko​wać.
Tym ra​zem go usły​sza​ła i od​wró​‐

ci​ła się w jego stro​nę.
– Nie mów mi, jak mam opie​ko​‐

wać się mo​imi dzieć​mi – po​wie​dzia​‐
ła z po​gar​dą. – Nig​dy nie skrzyw​‐
dzę mo​ich dzie​ci, nie​waż​ne, kto mi
o tym mówi.

– Twój mąż po​wie​dział nam, że
wró​cił do domu i za​stał Ofe​ra
w po​ko​ju Da​nit. Ofer nie usły​szał
go. Wiesz, co ro​bił w jej po​ko​ju,
praw​da?

Kie​dy oglą​dał na​gra​nie z prze​‐
słu​cha​nia i przy​go​to​wy​wał się do
na​pi​sa​nia ra​por​tu, nie był w sta​nie
od​czy​tać ze swej twa​rzy, co wła​ści​‐



wie chciał jej prze​ka​zać.
– Nie mów mi, jak mam opie​ko​‐

wać się mo​imi dzieć​mi. Nig​dy ich
nie skrzyw​dzę – po​wtó​rzy​ła.

Na​gra​nie do​bie​ga​ło koń​ca. Śledz​‐
two też. Może na​stęp​ne​go dnia nie
bę​dzie pa​mię​tał nic z ubie​głych
trzech ty​go​dni. Wy​mia​na zdań mię​‐
dzy nimi sta​ła się szyb​ka i gwał​‐
tow​na.

– Co po​wie​dział twój mąż?
– Nic nie po​wie​dział. Mię​dzy nim

a Ofe​rem do​szło do kłót​ni.
– O co była ta kłót​nia?
– Nie po​wie​dział.
– Ocze​ku​jesz, że uwie​rzę, że nie

za​py​ta​łaś?



– Ni​cze​go nie ocze​ku​ję. Czy po​‐
mo​gło​by to Ofe​ro​wi, gdy​bym spy​‐
ta​ła?

– Kie​dy do​szło mię​dzy nimi do
wal​ki? Co się sta​ło pod​czas wal​ki?

– Ra​fa​el po​pchnął Ofe​ra na ścia​‐
nę. Ofer ude​rzył w nią gło​wą
i upadł. To był wy​pa​dek. W po​ko​ju
Ofe​ra.

– Jak za​re​ago​wa​łaś na to, co ci
po​wie​dział?

– A jak my​ślisz?
Na na​gra​niu wi​dać było, jak

pusz​cza​ją mu ner​wy.
– Nie wiem, jak za​re​ago​wa​łaś.

Pa​trzę na cie​bie, jak sie​dzisz tu
i okła​mu​jesz mnie, i sam nie wiem.



Nie prze​sta​jesz kła​mać. Od trzech
ty​go​dni nie po​wie​dzia​łaś sło​wa
praw​dy o swo​im synu. Sta​ram się
zro​zu​mieć, co z cie​bie za mat​ka.
Py​tam się cie​bie, jak zgi​nął twój
syn, a ty nie mo​żesz mi po​wie​dzieć.
Pro​szę cię, abyś spoj​rza​ła na nie​go,
na swo​je​go syna, a ty nie po​tra​fisz,
na​wet te​raz, gdy nie żyje.

Nie od​po​wie​dzia​ła.
W koń​cu się pod​dał.
– No więc co zro​bi​łaś? – za​py​tał

bez​sil​nie.
– A co mo​głam zro​bić? – rzu​ci​ła.
– Co zro​bi​łaś, kie​dy zna​la​złaś

Ofe​ra w po​ko​ju Da​nit albo w jego
po​ko​ju, jak wo​lisz?



– Co zro​bi​łam? Przy​tu​li​łam go.
To wszyst​ko. Co mo​głam zro​bić?

Schar​fste​in chciał „pię​ciu mi​nut
z mat​ką”, by wy​rwać z niej to, co
mu​sia​ło zo​stać wy​rwa​ne.

– To nie​moż​li​we, że nie było jej
w domu – po​wie​dział. – Nie wie​rzę
w tę hi​sto​ryj​kę, że wró​ci​ła do domu
póź​niej.

Wszy​scy wie​dzie​li, że ma ra​cję.
Ila​na wa​ha​ła się. Za​py​ta​ła Aw​‐

ra​ha​ma o zda​nie.
– Rób, co uwa​żasz, Ila​na – od​po​‐

wie​dział. – Dla mnie to bez zna​cze​‐
nia.

Pod​ję​ła de​cy​zję o za​wie​sze​niu



prze​słu​chań.
– Daj​my im kil​ka go​dzin lub dni,

by prze​tra​wi​li to wszyst​ko – po​wie​‐
dzia​ła. – Nie tyl​ko nas cały czas
okła​my​wa​li. Okła​my​wa​li też sie​bie.
Ła​twiej bę​dzie po​roz​ma​wiać z nimi
za kil​ka dni. A je​śli mamy ra​cję
i mat​ka była na miej​scu, nie mam
po​ję​cia, co z tym zro​bić. Nie je​stem
pew​na, czy ma sens re​ko​men​do​wać
po​sta​wie​nie rów​nież jej przed są​‐
dem.

Schar​fste​in za​pro​te​sto​wał.
– Jest tak samo win​na jak jej

mąż i była bar​dziej ak​tyw​na w za​‐
ta​ja​niu praw​dy – po​wie​dział.

Ila​na była nie​wzru​szo​na.



– Osta​tecz​na de​cy​zja na​le​ży do
pro​ku​ra​to​ra – po​wie​dzia​ła, koń​‐
cząc dys​ku​sję.

O czwar​tej po po​łu​dniu po​ja​wi​ła
się przed​sta​wi​ciel​ka opie​ki spo​łecz​‐
nej. Kie​dy Aw​ra​ham wta​jem​ni​czał
ją w szcze​gó​ły spra​wy, do jego biu​‐
ra we​szła bez pu​ka​nia Ila​na. Zna​ły
się i Ila​na mó​wi​ła do niej po imie​‐
niu: Etti. Mia​ła pięć​dzie​siąt parę
lat i spo​ro si​wych wło​sów, tak jak
Ila​na.

– Obo​je ro​dzi​ce po​zo​sta​ną
w aresz​cie i trze​ba coś zro​bić
z dzieć​mi. Star​sza cór​ka, któ​ra jest
upo​śle​dzo​na, praw​do​po​dob​nie była
wy​ko​rzy​sty​wa​na.



– Przez kogo? – za​py​ta​ła Etti.
Nie spie​szył się z od​po​wie​dzią,

dla​te​go Ila​na ode​zwa​ła się za​miast
nie​go:

– Przez bra​ta. Chło​pa​ka, któ​ry
zo​stał za​mor​do​wa​ny. Wy​glą​da na
to, że oj​ciec zła​pał go na go​rą​cym
uczyn​ku i wy​bu​chła mię​dzy nimi
gwał​tow​na awan​tu​ra.

Aw​ra​ham od wie​lu go​dzin nie
za​pa​lił pa​pie​ro​sa.

Etti za​py​ta​ła, czy dzie​ci mają ja​‐
kichś krew​nych.

– Dziad​ka i bab​cię – po​wie​dzia​ła
Ila​na.

Awi po​sta​no​wił wtrą​cić się do
roz​mo​wy.



– Mat​ka i cór​ka są bar​dzo ze
sobą zwią​za​ne. Nie są​dzę, by po​‐
zwo​li​ła ko​mu​kol​wiek in​ne​mu opie​‐
ko​wać się cór​ką.

Tego ran​ka przez okno sa​mo​cho​‐
du, któ​rym przy​je​chał za​brać ją na
prze​słu​cha​nie, wi​dział je obie, jak
sta​ły na chod​ni​ku i cze​ka​ły na
szkol​ny bus, któ​ry miał za​brać Da​‐
nit. Hana Sze​ra​bi nie pu​ści​ła ręki
cór​ki na​wet na chwi​lę.

– Czy mat​ka też po​zo​sta​nie
w aresz​cie? – za​py​ta​ła pra​cow​ni​ca
opie​ki spo​łecz​nej.

– Tak, przy​najm​niej na noc – od​‐
po​wie​dzia​ła Ila​na.

– Była za​mie​sza​na w to, co sta​ło



się z jej sy​nem?
– Nie wiem, w jaki spo​sób. Na

pew​no była za​mie​sza​na w za​ta​je​‐
nie praw​dy. Oby​dwo​je zło​ży​li ze​‐
zna​nia, któ​re oczysz​cza​ją ją z naj​‐
po​waż​niej​szych za​rzu​tów. Chy​ba
mają na​dzie​ję, że bę​dzie mo​gła zo​‐
stać z dzieć​mi.

W drzwiach sta​nął Ma’alul i po​‐
in​for​mo​wał ich, że Da​nit jest już na
ko​mi​sa​ria​cie.

Etti i Ila​na wy​bie​gły z biu​ra. Aw​‐
ra​ham nie wie​dział, czy chce do
nich do​łą​czyć. Za​trzy​mał się w pro​‐
gu. Mło​da ko​bie​ta, praw​do​po​dob​‐
nie pra​cow​ni​ca szko​ły, do któ​rej
uczęsz​cza Da​nit, pro​wa​dzi​ła wy​so​‐



ką dziew​czy​nę. Da​nit po​zwo​li​ła ko​‐
bie​cie po​pro​wa​dzić się przez głów​‐
ny hol, po​śród po​li​cjan​tów, któ​rzy
za​mar​li w bez​ru​chu. Jej kro​ki był
drob​ne i ostroż​ne.

Ila​na po​pro​si​ła obec​nych
o opusz​cze​nie sali kon​fe​ren​cyj​nej.
Aw​ra​ham pa​trzył, jak wcho​dzi do
po​ko​ju prze​słu​chań, w któ​rym cze​‐
ka​ła Hana Sze​ra​bi, wy​cho​dzi stam​‐
tąd wraz z nią i oby​dwie kie​ru​ją się
do sali kon​fe​ren​cyj​nej, do​kąd za​‐
pro​wa​dzo​no Da​nit. Ila​na po​zo​sta​ła
na ze​wnątrz, za​my​ka​jąc drzwi za
mat​ką. Przez drzwi i ścia​ny po raz
pierw​szy usły​szał płacz Hany Sze​‐
ra​bi.



Pół go​dzi​ny póź​niej Etti i mło​da
ko​bie​ta wy​pro​wa​dzi​ły Da​nit z ko​‐
mi​sa​ria​tu. Nie wie​dział, do​kąd ją
za​bra​ły.

Do​pie​ro oko​ło je​de​na​stej wie​czo​‐
rem na​resz​cie zna​lazł czas, by
usiąść i na​pi​sać ra​port koń​co​wy na
roz​pra​wę w spra​wie aresz​tu.
Chwy​cił nie​bie​ski dłu​go​pis i po
paru se​kun​dach jego pal​ce były
brud​ne od tu​szu, jak zwy​kle. Poza
nim i Schar​fste​inem w ko​mi​sa​ria​cie
nie było już chy​ba ni​ko​go. Ila​na
po​szła do domu wcze​snym wie​czo​‐
rem. Ma’alul też.

Pierw​sze sło​wa na​pi​sał z ła​two​‐



ścią. Pod​su​mo​wał oko​licz​no​ści,
w ja​kich roz​po​czę​to do​cho​dze​nie.
Wkrót​ce do​tarł jed​nak do miej​sca,
w któ​rym mu​siał opi​sać prze​słu​cha​‐
nie, któ​re mia​ło miej​sce tego ran​‐
ka, i wów​czas utknął. Po​szedł do
po​ko​ju Schar​fste​ina.

– My​ślę, że tro​chę mi to zaj​mie –
po​wie​dział.

– W ta​kim ra​zie może pój​dę do
domu i przyj​rzę się temu rano? –
za​py​tał Schar​fste​in.

Nie było po​wo​du, by nie miał
tego zro​bić.

Noce wciąż były przy​jem​ne, nie
na​zbyt wil​got​ne. Świa​tła ga​le​rii
han​dlo​wej, bi​blio​te​ki miej​skiej



i mu​zeum oży​wia​ły mrok. Aw​ra​‐
ham za​pa​lił ostat​nie​go pa​pie​ro​sa.
Bu​dy​nek przy Hi​sta​drut był nie​wi​‐
docz​ny z ko​mi​sa​ria​tu, choć znaj​do​‐
wał się nie​opo​dal. Krył się za piasz​‐
czy​sty​mi nie​użyt​ka​mi i in​ny​mi blo​‐
ka​mi, któ​rych okna i ża​lu​zje były
już za​mknię​te.

Aw​ra​ham wró​cił do swo​je​go biu​‐
ra.

Miał opi​sać su​chy​mi, pro​sty​mi
zda​nia​mi, jak Ra​fa​el Sze​ra​bi wró​cił
do domu wcze​śniej i za​stał Ofe​ra
w po​ko​ju sio​stry. Miał opi​sać, jak
stra​cił pa​no​wa​nie nad sobą, od​cią​‐
gnął chłop​ca, ude​rzył go i rzu​cił
nim o ścia​nę, jak gło​wa Ofe​ra ude​‐



rzy​ła w ścia​nę, i jak upadł bez ży​‐
cia na pod​ło​gę. Miał na​pi​sać, że
kil​ka go​dzin póź​niej oj​ciec za​pa​ko​‐
wał cia​ło syna do wiel​kiej wa​liz​ki
i we wcze​snych go​dzi​nach ran​nych
zniósł ją na dół po ciem​nych scho​‐
dach i wło​żył do ba​gaż​ni​ka swo​je​‐
go sa​mo​cho​du. We​dług jego ze​znań
żona na​tych​miast chcia​ła po​in​for​‐
mo​wać po​li​cję, ale ostrzegł ją, by
tego nie ro​bi​ła. Zmu​sił ją, by po​‐
szła na​stęp​ne​go dnia na ko​mi​sa​riat
i zgło​si​ła za​gi​nię​cie syna. Nie
chcia​ła tego ro​bić, ale bała się
męża. On ukrył to, co zro​bił sy​no​‐
wi, po​nie​waż bał się spo​dzie​wa​‐
nych kon​se​kwen​cji i mar​twił o los



jego ro​dzi​ny bez nie​go. Miał opi​‐
sać, jak na​stęp​nej nocy, po​nad
dwa​na​ście go​dzin po tym, jak jego
sta​tek opu​ścił port w Asz​do​dzie,
wy​rzu​cił wa​liz​kę z cia​łem syna do
mo​rza. Z dala od brze​gu. I że kie​dy
wró​cił do Izra​ela, jego żona znów
bła​ga​ła go, by po​wie​dział po​li​cji,
co się sta​ło, lecz on upie​rał się, by
nic na ten te​mat nie mó​wić. Póź​‐
niej ro​dzi​ce uświa​do​mi​li so​bie, że
ple​cak Ofe​ra wciąż znaj​du​je się
w jego po​ko​ju, dla​te​go oj​ciec wło​‐
żył do nie​go kil​ka ksią​żek i wy​rzu​‐
cił do kon​te​ne​ra na gruz. Miał na​‐
pi​sać, że po​szu​ki​wa​nia cia​ła Ofe​ra
będą pro​wa​dzo​ne na mo​rzu



z uwzględ​nie​niem kosz​tów ta​kie​go
przed​się​wzię​cia, chy​ba że wcze​‐
śniej wa​liz​ka zo​sta​nie zna​le​zio​na
na brze​gu.

Nie mógł na​pi​sać ani sło​wa. Dłu​‐
go​pis wy​padł mu z ręki.

Le​ża​ła przed nim otwar​ta tecz​ka
i po​śród in​nych do​ku​men​tów, rzu​‐
ci​ło mu się w oczy czar​ne, od​ręcz​ne
pi​smo Ze’ewa Aw​nie​go.

Na​gle chwy​cił dłu​go​pis i za​czął
pi​sać:

Dro​dzy tato i mamo,
pi​szę do was, że​by​ście się o mnie
nie mar​twi​li. Chcę, że​by​ście wie​‐
dzie​li, że do​tar​łem bez​piecz​nie.



Mimo wszyst​kie​go, co się wy​‐
da​rzy​ło, mam się do​brze. Je​stem
te​raz w Ko​prze, ma​łym, pro​win​‐
cjo​nal​nym mie​ście. My​ślę, że
spodo​ba​ło​by ci się tu​taj, tato, ze
wzglę​du na pięk​ny port. Na ra​‐
zie po​sta​no​wi​łem tu zo​stać, ale
kto wie, może pew​ne​go dnia
wró​cę. Pro​szę was, wy​bacz​cie mi
wszyst​ko.

Wasz syn, Ofer

Nie miał do kogo wy​słać li​stu.
Zgniótł go i wło​żył głę​bo​ko do kie​‐
sze​ni, by nikt go nie zna​lazł.



Rozdział szesnasty

Od​po​wie​dział Ma​rian​ce w so​bo​tę
przed po​łu​dniem, z domu. Na​pi​sał,
że śledz​two zo​sta​ło za​koń​czo​ne i że
Ofer nie żyje. Jesz​cze nie wia​do​mo,
czy i jak będą kon​ty​nu​ować po​szu​‐
ki​wa​nia jego cia​ła. Prze​ka​za​no po​‐
li​cji cy​pryj​skiej, tu​rec​kiej oraz grec​‐
kiej proś​bę o in​for​ma​cję, je​śli znaj​‐
dą na pla​ży wa​liz​kę z cia​łem chłop​‐
ca lub je​śli ja​kiś ku​ter ry​bac​ki wy​‐
ło​wi ją z mo​rza. Nie wpro​wa​dzał
jej w szcze​gó​ły, po​sta​no​wił, że z ni​‐
kim nie bę​dzie roz​ma​wiał o tym, co



się sta​ło.
Po pół​go​dzi​nie przy​szła od​po​‐

wiedź. Ma​rian​ka wy​ra​zi​ła współ​‐
czu​cie i spy​ta​ła go o na​strój. Pod
ko​niec krót​kiej wia​do​mo​ści na​pi​sa​‐
ła, że cza​sa​mi i mo​dli​twy nie po​‐
ma​ga​ją. Od​pi​sał jej, że czu​je się źle
i że pla​nu​je wy​je​chać na wa​ka​cje,
by dojść do sie​bie. Za​py​tał, jak ona
się ma. Tym ra​zem od​po​wie​dzia​ła
po kil​ku go​dzi​nach, w nocy. Od​czy​‐
tał jej wia​do​mość w nie​dzie​lę,
o szó​stej trzy​dzie​ści rano, tuż po
obu​dze​niu. Ma​rian​ka na​pi​sa​ła, że
roz​sta​ła się z Gu​il​lau​mem, tak więc
i dla niej to nie jest ła​twy czas.
Wspól​ne pa​tro​le w po​li​cji dro​go​wej



nie uła​twia​ły roz​sta​nia. Ona też
pla​no​wa​ła urlop. Nie za​sta​na​wia​‐
jąc się nad tym, czy robi to z czy​‐
stej uprzej​mo​ści, za​pro​sił ją, by
przy​je​cha​ła do Izra​ela, i obie​cał, że
wy​na​gro​dzi jej pa​trol w Bruk​se​li.
W Bel​gii była te​raz pią​ta trzy​dzie​‐
ści rano, ale od​pi​sa​ła mu na​tych​‐
miast, jed​nym zda​niem: „Mó​wisz
po​waż​nie?”. A on od​po​wie​dział jej
jed​nym sło​wem: „Tak”.

Wia​do​mo​ści o roz​wią​za​niu spra​‐
wy po​ja​wi​ły się w nie​dziel​nych ga​‐
ze​tach, a Ra​fa​elo​wi Sze​ra​bie​mu
prze​dłu​żo​no areszt do cza​su wnie​‐
sie​nia oskar​że​nia. Śmierć Ofe​ra za​‐
ty​tu​ło​wa​no „Ro​dzin​na tra​ge​dia



w Cho​lon”. Oko​licz​no​ści, któ​re do​‐
pro​wa​dzi​ły do śmier​ci Ofe​ra, nie
zo​sta​ły opi​sa​ne. Sąd za​sto​so​wał
klau​zu​lę po​uf​no​ści do więk​szo​ści
szcze​gó​łów w tej spra​wie, po​nie​‐
waż do​ty​czy​ły one nie​let​nich. Ten,
kto znał spra​wę, wie​dział, dla​cze​go
ga​ze​ty dość ostroż​nie pi​sa​ły o ojcu,
któ​ry za​mor​do​wał syna. Ad​wo​ka​ci
Ra​fa​ela twier​dzi​li, że był od​da​nym
oj​cem i że z po​wo​du tej tra​ge​dii za​‐
wa​lił się cały jego świat; w jed​nym
z ra​por​tów na​pi​sa​no, że pro​ku​ra​tu​‐
ra po​sta​no​wi​ła nie oskar​żać go
o utrud​nia​nie śledz​twa i nie sprze​‐
ci​wi​ła się zła​go​dze​niu kary. O Ofe​‐
rze pi​sa​no nie​wie​le, jak​by o nim



za​po​mnia​no albo jak​by zno​wu
znik​nął.

Aw​ra​ham od​mó​wił rzecz​ni​ko​wi
pra​so​we​mu udzie​le​nia wy​wia​du
w te​le​wi​zji i sta​cji ra​dio​wej, a pod​‐
czas ko​lej​nych dwóch dni w trzech
pro​gra​mach te​le​wi​zyj​nych i po​ran​‐
nych au​dy​cjach ra​dio​wych po​ja​wił
się Schar​fste​in. Py​ta​no go o „zło​żo​‐
ne śledz​two, któ​re​go nie wszyst​kie
szcze​gó​ły moż​na opu​bli​ko​wać”;
uśmie​chał się za​gad​ko​wo, wspo​mi​‐
na​jąc „za​awan​so​wa​ne tech​ni​ki
śled​cze, któ​re do​pro​wa​dzi​ły do roz​‐
wią​za​nia spra​wy”. Wy​ra​ził też zro​‐
zu​mie​nie dla dra​ma​tu ojca, a w od​‐
po​wie​dzi na py​ta​nie jed​ne​go z re​‐



por​te​rów od​parł, że Ra​fa​el Sze​ra​bi
wy​ra​ził głę​bo​ki żal za ukry​wa​nie
tej tra​ge​dii. Pro​szo​ny o sko​men​to​‐
wa​nie swo​ich uczuć w kon​tek​ście
roz​wią​za​nia spra​wy, Schar​fste​in
po​wtó​rzył we wszyst​kich pro​gra​‐
mach to samo zda​nie: „Nie ma wąt​‐
pli​wo​ści, że był to je​den z naj​trud​‐
niej​szych mo​men​tów w mo​jej pra​‐
cy jako de​tek​ty​wa po​li​cji izra​el​‐
skiej, ale taka jest ta pra​ca”.

W nie​dzie​lę wie​czo​rem, za​raz po
wy​emi​to​wa​niu przez ka​nał 10 krót​‐
kie​go ma​te​ria​łu o tra​ge​dii w Cho​‐
lon, w miesz​ka​niu Awie​go za​dzwo​‐
nił te​le​fon. Wie​dział, kto dzwo​ni,
nim pod​niósł słu​chaw​kę. Jego mat​‐



ka była wstrzą​śnię​ta.
– Wi​dzia​łeś wia​do​mo​ści? – spy​ta​‐

ła.
– Nie, dla​cze​go? – po​wie​dział

i ści​szył dźwięk w te​le​wi​zo​rze.
– Bra​łeś udział w do​cho​dze​niu

w spra​wie chłop​ca za​mor​do​wa​ne​‐
go przez swo​je​go ojca, tak? Zo​ba​‐
czy​łam wła​śnie in​for​ma​cję w te​le​‐
wi​zji, ale nie wspo​mi​na​li o to​bie.
Je​stem pew​na, że kie​dyś wi​dzia​łam
tego ojca.

Awi po​twier​dził swój udział
w śledz​twie. Nie mógł temu za​prze​‐
czyć, bo ro​dzi​ce sły​sze​li o jego krót​‐
kim wy​stą​pie​niu w te​le​wi​zji, kie​dy
Ofer był jesz​cze uzna​wa​ny za za​gi​‐



nio​ne​go.
– Mó​wi​łam ci od po​cząt​ku, mia​‐

łam prze​czu​cie, że to oj​ciec coś mu
zro​bił. Nie wiem cze​mu, ale tak
czu​łam. Sam prze​słu​chi​wa​łeś ojca?

Po​wie​dział, że nie.
– A tego Schar​fste​ina znasz? Był

w tym re​por​ta​żu. Pra​cu​jesz z nim?
Jest bar​dzo przy​stoj​nym chłop​cem.

– Rze​czy​wi​ście, jest bar​dzo przy​‐
stoj​ny.

– Wiesz ile ma lat? Jest żo​na​ty?

Jego spo​tka​nie z Ila​ną zo​sta​ło za​‐
pla​no​wa​ne na po​nie​dzia​łek rano.
Spóź​nił się, ale przy​wi​ta​ła go cie​‐
pło.



– Cze​ka​łam na cie​bie – po​wie​‐
dzia​ła.

Nie mia​ła na so​bie mun​du​ru, tyl​‐
ko fio​le​to​wą su​kien​kę, któ​ra do
niej nie pa​so​wa​ła i w któ​rej nie wi​‐
dział jej wcze​śniej. Pod ko​niec każ​‐
de​go więk​sze​go śledz​twa, któ​re
pro​wa​dzi​li ra​zem, spo​ty​ka​li się na
roz​mo​wę pod​su​mo​wu​ją​cą. Na ogół
w jej biu​rze, cza​sem w re​stau​ra​cji
pod​czas lun​chu lub ko​la​cji. Wzno​si​‐
li to​a​sty, ana​li​zo​wa​li wy​ni​ki śledz​‐
twa, pró​bo​wa​li zna​leźć błę​dy, aby
ich nie po​wtó​rzyć pod​czas ko​lej​ne​‐
go do​cho​dze​nia. Obo​je wie​dzie​li, że
tym ra​zem tak się to nie od​bę​dzie.
Po​peł​ni​li zbyt dużo błę​dów i nie



było żad​nych po​wo​dów do świę​to​‐
wa​nia. Cze​mu miał wra​że​nie, że
ich re​la​cja nie może być taka sama
jak przed śledz​twem? Ila​na sta​ła
po jego stro​nie, a może na​wet
uchro​ni​ła go przed po​peł​nie​niem
po​waż​niej​szych błę​dów. Po​par​ła
rów​nież jego de​cy​zję o nie​uczest​ni​‐
cze​niu w re​kon​struk​cji. Nie chciał
wra​cać do tam​te​go miesz​ka​nia.
Czuł we​wnętrz​ny opór przed wej​‐
ściem do po​ko​ju Da​nit, któ​ry jej
mat​ka za​mknę​ła przed nim. Schar​‐
fste​in przy​pro​wa​dził Ra​fa​ela Sze​ra​‐
bie​go do bu​dyn​ku przy uli​cy ha-Hi​‐
sta​drut w czwar​tek w nocy, żeby
spo​tkać jak naj​mniej ga​piów,



i przy​glą​dał się, jak ten pchnął
Ma’alu​la, od​gry​wa​ją​ce​go Ofe​ra, na
jed​ną ze ścian. Po​nie​waż upły​nę​ło
dużo cza​su, nie zna​le​zio​no w po​ko​‐
ju śla​dów wal​ki lub in​nych oznak
bru​tal​nej kon​fron​ta​cji, jaka się tam
wy​da​rzy​ła. Ra​fa​el Sze​ra​bi rzu​cił
Ma’alu​la na ró​żo​wą ścia​nę, któ​rej
część za​sta​wio​na była szaf​ką z za​‐
baw​ka​mi, a po​tem po​pchnął go na
dru​gą ścia​nę, bia​łą. Gdy Ila​na opi​‐
sy​wa​ła re​kon​struk​cję, Awi przy​po​‐
mniał so​bie na​gle ze​zna​nia zło​żo​ne
przez żonę Ze’ewa Aw​nie​go pierw​‐
sze​go dnia śledz​twa. Sie​dzie​li
w kuch​ni w miesz​ka​niu Aw​nich,
a ona trzy​ma​ła w ra​mio​nach swo​‐



je​go syn​ka. Przy​po​mnia​ła so​bie
o kłót​ni czy awan​tu​rze, któ​rą sły​‐
sza​ła z miesz​ka​nia nad nimi, i była
nie​mal pew​na, że dzia​ło się to we
wto​rek wie​czo​rem. Nie zi​gno​ro​wał
tych ze​znań, pró​bo​wał je zwe​ry​fi​‐
ko​wać ze​zna​nia​mi in​nych są​sia​‐
dów, ale mu się nie uda​ło. Mimo to
wszyst​ko jesz​cze było przed nim.

– Kie​dy idziesz na urlop? – za​py​‐
ta​ła Ila​na.

– Może od pierw​sze​go. Jesz​cze
się nie zde​cy​do​wa​łem – od​po​wie​‐
dział.

– A kie​dy wra​casz?
– Nie wiem, ile wol​ne​go we​zmę.
Uwiel​biał jej po​kój. Ob​raz mo​stu



Lion’s Gate, zna​ne twa​rze na in​‐
nych zdję​ciach, okno, otwie​ra​ne
tyl​ko dla nie​go, przez któ​re cza​sem
do po​ko​ju wpa​dał wiatr. Ale już
nie chciał my​śleć o nim jako o swo​‐
im domu.

Ila​na za​su​ge​ro​wa​ła, żeby do
urlo​pu nie brał no​wych spraw,
a on zgo​dził się.

– Dla​cze​go uwa​żasz, że ta spra​‐
wa była dla cie​bie trud​na? – za​py​‐
ta​ła na​gle.

– Dla wszyst​kich była trud​na,
nie? – spró​bo​wał uchy​lić się od od​‐
po​wie​dzi.

– Tak, ale dla cie​bie szcze​gól​nie.
To py​ta​nie też go nur​to​wa​ło, ale



nie zna​lazł na nie od​po​wie​dzi.
Może ze wzglę​du na bli​skość geo​‐
gra​ficz​ną, a może z po​wo​du po​czu​‐
cia utra​ty kon​tro​li.

– We​dług mnie z po​wo​du po​czu​‐
cia winy – po​wie​dzia​ła. – Od po​‐
cząt​ku śledz​twa czu​łeś się win​ny
wo​bec Ofe​ra i jego ro​dzi​ców, a to
unie​moż​li​wi​ło ci zo​ba​cze​nie, co tak
na​praw​dę tam się sta​ło. A w koń​‐
cu… no do​brze, sam wiesz, co się
sta​ło na koń​cu.

Nie miał prze​ko​na​nia, że wie.
Są​dził, że Ila​na się myli, że to nie
po​czu​cie winy sta​no​wi​ło pro​blem.
Nie chciał z nią roz​ma​wiać o so​bie,
więc za​py​tał o de​cy​zję pro​ku​ra​tu​ry



w spra​wie Hany Sze​ra​bi. Zo​sta​ła
wy​pusz​czo​na do domu. Nie okre​ślo​‐
no jesz​cze, ja​kie po​sta​wią jej za​rzu​‐
ty, je​śli w ogó​le.

Tym​cza​sem dzie​ci wró​ci​ły do
mat​ki. Po​wie​dzia​ła mu, że z prze​‐
pro​wa​dzo​ne​go przez Ma’alu​la prze​‐
słu​cha​nia pary zna​jo​mych ro​dzi​‐
ców Ofe​ra, z któ​ry​mi ci się spo​tka​li
wie​czo​rem w dniu, kie​dy zda​rzy​ła
się tra​ge​dia, wy​ni​ka​ło, że Hana
Sze​ra​bi na​praw​dę wró​ci​ła do domu
póź​niej niż mąż, a nie z nim, jak
mó​wi​ła. W każ​dym ra​zie do​wo​dzi​ło
to nie​zbi​cie, że nie było jej
w miesz​ka​niu, gdy Ofer zo​stał za​‐
mor​do​wa​ny. Ale to było bez zna​‐



cze​nia. Nie miał już nic do po​wie​‐
dze​nia i część spo​tka​nia prze​bie​gła
w ci​szy.

– Le​cisz na urlop?
– Do​kąd? Zo​sta​nę w domu. Może

wresz​cie tro​chę po​sprzą​tam.

Kie​dy wró​cił na po​ste​ru​nek, pró​bo​‐
wał zła​pać ko​goś z wy​dzia​łu in​for​‐
ma​tycz​ne​go, ale bez po​wo​dze​nia.
Trze​ba było usu​nąć z po​li​cyj​nej
stro​ny in​ter​ne​to​wej, z za​kład​ki
o za​gi​nio​nych, zdję​cie Ofe​ra. Chu​‐
dy chło​pak z le​d​wo za​ry​so​wa​nym
czar​nym wą​si​kiem pa​trzył na nie​go
z ekra​nu kom​pu​te​ra. Z nie​wiel​kich
zdjęć wpa​try​wa​li się w nie​go rów​‐



nież inni za​gi​nie​ni. Nie​któ​re fo​to​‐
gra​fie były bar​dzo sta​re, na nich
twa​rze chłop​ców i dziew​cząt wi​‐
dzia​nych ostat​ni raz w 2008 roku,
w 1996, w 1994. Po​więk​szył jed​no
ze zdjęć. „Peł​ne imię i na​zwi​sko:
Mi​cha​el Lu​ten​ko. Płeć: męż​czy​zna.
Rok uro​dze​nia: 1980. Ję​zyk oj​czy​‐
sty: ro​syj​ski. Ję​zyk do​dat​ko​wy: he​‐
braj​ski. Wzrost: 173 cm. Kształt
nosa: śred​ni. Bu​do​wa cia​ła: szczu​‐
pła. Ko​lor skó​ry: ja​sna. Oku​la​ry:
brak. Miej​sce za​miesz​ka​nia: Ra​mat
Gan. Ostat​nio wi​dzia​ny: w Ra​mat
Gan. Data za​gi​nię​cia: 23.06.1997”.

Usły​szał ci​che pu​ka​nie do drzwi.
Li​tal Levy, dys​po​zy​tor​ka, któ​ra



dzwo​ni​ła do nie​go w jego uro​dzi​ny,
by po​wia​do​mić go o ano​ni​mo​wym
te​le​fo​nie w spra​wie Ofe​ra, we​szła
i po​wie​dzia​ła:

– Ktoś to zo​sta​wił dla cie​bie.
Po​da​ła mu brą​zo​wą ko​per​tę, na

któ​rej czar​nym dłu​go​pi​sem na​pi​sa​‐
no „In​spek​tor Awi Aw​ra​ham”.

– Jest tu jesz​cze? – Aw​ra​ham ze​‐
rwał się z miej​sca, ale ona po​wie​‐
dzia​ła, że nie. Chcia​ła go za​py​tać,
czy zje z nią lunch, ale de​tek​tyw
już wy​biegł z ko​mi​sa​ria​tu. Ze’ewa
Aw​nie​go nig​dzie nie było.

Prze​czy​tał list, sie​dząc na scho​‐
dach i pa​ląc pa​pie​ro​sa. Awni pi​sał:



Dzień do​bry, in​spek​to​rze Aw​ra​‐
ham,
na pew​no jest Pan zdzi​wio​ny, że
pi​szę do Pana. Szcze​rze mó​wiąc,
nie wy​obra​ża​łem so​bie, że na​pi​‐
szę, ale zo​ba​czy​łem ar​ty​ku​ły
w ga​ze​tach o Ofe​rze Sze​ra​bim
i uświa​do​mi​łem so​bie, że i ja po​‐
trze​bu​ję za​mknąć tę spra​wę.
Oczy​wi​ście ten okres w moim ży​‐
ciu po​zo​sta​nie ze mną na za​‐
wsze, ale chciał​bym ru​szyć da​lej,
tak jak i Pan chce. Przede
wszyst​kim chcia​łem się spo​tkać
i po​roz​ma​wiać z Pa​nem, nie na
ko​mi​sa​ria​cie, ale w ja​kimś mi​‐
łym, przy​ja​znym miej​scu, kon​ty​‐



nu​ować, a wła​ści​wie za​cząć
wresz​cie roz​mo​wę, któ​rą mia​łem
na​dzie​ję prze​pro​wa​dzić, jed​nak
nie uda​ło mi się, ale po​nie​waż to
nie jest prak​tycz​ne (praw​da?),
po​sta​no​wi​łem na​pi​sać do Pana
list, co oczy​wi​ście jest ak​tem
sym​bo​licz​nym (i za​pew​ne iro​‐
nicz​nym) w świe​tle oko​licz​no​ści
na​sze​go po​zna​nia.
Po pierw​sze, waż​ne jest, by wie​‐
dział Pan, że nie je​stem za​do​wo​‐
lo​ny z tego, co zro​bi​łem, na​wet
po tym, kie​dy od​kry​łem (choć
przy​zna​ję, że jesz​cze nie wszyst​‐
ko jest dla mnie ja​sne), jak klu​‐
czo​wą rolę ode​gra​łem w zde​ma​‐



sko​wa​niu ro​dzi​ców Ofe​ra,
a może zwłasz​cza dla​te​go. Oczy​‐
wi​ście Ra​fa​el Sze​ra​bi po​wi​nien
zo​stać uka​ra​ny, nie chciał​bym,
by sta​ło się in​a​czej, ale cięż​ko mi
ze świa​do​mo​ścią, że sta​no​wi​łem
część pu​łap​ki, któ​rą na nie​go za​‐
sta​wio​no (czy do​brze ro​zu​miem
to, co się sta​ło?). Pa​trząc wstecz,
wo​lał​bym od​rzu​cić wa​szą „hoj​ną
ofer​tę” czy ra​czej, by wy​ra​zić się
pre​cy​zyj​nie, chciał​bym być czło​‐
wie​kiem, któ​ry może ją od​rzu​cić.
Nie​ste​ty, jak na ra​zie nie je​stem.
Kie​dy ob​wi​nia​łem sie​bie o tchó​‐
rzo​stwo, z po​wo​du któ​re​go przy​‐
ją​łem tę „ofer​tę”, pró​bo​wa​łem



sie​bie prze​ko​nać, że nie mo​głem
po​stą​pić in​a​czej, tak​że ze wzglę​‐
du na moją żonę i mo​je​go syna,
a w do​dat​ku, mó​wię so​bie, je​‐
stem w po​sia​da​niu po​uf​nych in​‐
for​ma​cji prze​ciw​ko po​li​cji. Moż​‐
na po​wie​dzieć, że je​dzie​my na
tym sa​mym wóz​ku, praw​da?
Wie​cie o rze​czach, o któ​rych wo​‐
lał​bym, żeby nikt nie wie​dział,
a ja wiem o was rze​czy, o któ​‐
rych wo​le​li​by​ście, żeby nikt nie
wie​dział (to nie jest groź​ba).
Po dru​gie, chcia​łem Panu na​pi​‐
sać, że je​stem głę​bo​ko roz​cza​ro​‐
wa​ny na​szy​mi spo​tka​nia​mi
(mam na​dzie​ję, że do​ce​ni Pan



moją bez​po​śred​niość). Gdy się
spo​tka​li​śmy, po​czu​łem, że może
się mię​dzy nami od​być praw​dzi​‐
wa roz​mo​wa, ale naj​wy​raź​niej
się my​li​łem. Od pierw​szej chwi​li
nie ro​zu​miał Pan ani mnie, ani
mo​ich in​ten​cji, po​chop​nie mnie
Pan oce​nił, a wszyst​ko, co opo​‐
wie​dzia​łem Panu o bli​sko​ści mię​‐
dzy mną a Ofe​rem, za​mie​nił Pan
na za​rzu​ty wo​bec mnie w taki
spo​sób, że cięż​ko mi było na​wet
wspo​mi​nać re​la​cję z Ofe​rem bez
wąt​pie​nia we wła​sne in​ten​cje.
Dla​te​go trud​no mi Panu wy​ba​‐
czyć. Wresz​cie wy​ko​rzy​stał Pan
za​ufa​nie i sza​cu​nek, ja​kim Pana



da​rzy​łem, aby osią​gnąć swo​je
cele. (Na​wia​sem mó​wiąc, otrzy​‐
mał Pan awans czy me​dal za ten
„suk​ces”?).
Ostat​nia rzecz, któ​rej na​pi​sa​nie
jest pew​nie waż​niej​sze dla mnie
sa​me​go niż dla Pana, zwią​za​na
jest z pi​sar​stwem. Nie będę kon​‐
ty​nu​ować tego, co za​czą​łem pi​‐
sać, niech się Pan nie mar​twi,
choć dziś ro​zu​miem, jak wiel​ka
moc była w li​stach, któ​re na​pi​sa​‐
łem. Wła​ści​wie nie zda​jąc so​bie
z tego spra​wy (wie​rzy mi Pan?),
w tych li​stach na​pi​sa​łem praw​‐
dę, praw​dę li​te​rac​ką i praw​dę
fak​tycz​ną, dużo wcze​śniej niż



wszy​scy ją po​zna​li. Być może to
wła​śnie na​zy​wa​ją in​spi​ra​cją.
Czu​ję pew​ną sa​tys​fak​cję (i wzru​‐
sze​nie), gdy my​ślę o ro​dzi​cach
Ofe​ra, czy​ta​ją​cych moje li​sty
z oskar​że​nia​mi, ja​kie ośmie​li​łem
się do nich skie​ro​wać, w cza​sie
gdy oni ukry​wa​li przed wszyst​ki​‐
mi swo​je winy. I to zwłasz​cza za​‐
chę​ca mnie do dal​sze​go pi​sa​nia,
mimo wszyst​kich prób za​stra​sza​‐
nia (tak​że przez in​nych, nie tyl​‐
ko przez Pana). Nie wiem, co na​‐
pi​szę, ale wiem, że to się zda​rzy,
i to nie​dłu​go. Kto wie, może
książ​kę o po​li​cyj​nych śledz​‐
twach? Mój syn, Elai, jest już



w wie​ku, w któ​rym cie​szy go słu​‐
cha​nie opo​wie​ści, któ​re dla nie​‐
go wy​my​ślam, na​wet je​śli nie
wszyst​ko ro​zu​mie. A może wła​‐
śnie li​te​ra​tu​ra dzie​cię​ca jest
moją dro​gą.
Roz​sta​nie​my się jako przy​ja​cie​‐
le?

Ze’ew Awni

PS Je​śli zda​rzy się Panu mnie
szu​kać, za kil​ka ty​go​dni nie znaj​‐
dzie mnie Pan pod tym ad​re​sem.
Mamy za​miar się wy​pro​wa​dzić
z tego miesz​ka​nia, choć nikt
w na​szym blo​ku nie wie o moim
udzia​le w tej spra​wie (i chciał​‐



bym, by tak po​zo​sta​ło). Nie
chce​my, by Elai do​ra​stał w ta​‐
kim miej​scu, a i ja chciał​bym się
już wy​pro​wa​dzić.

Czy po​wi​nien do​łą​czyć ten list do
akt spra​wy? A może wy​rzu​cić? Za​‐
trzy​mać do na​stęp​ne​go śledz​twa,
je​śli oka​że się, że Ze’ew Awni po​ja​‐
wi się w nim? Przez wszyst​kie lata
pra​cy w po​li​cji Awi nie spo​tkał ta​‐
kie​go czło​wie​ka jak Awni, któ​ry
do​kła​dał wszel​kich sta​rań, by stać
się pod​mio​tem do​cho​dze​nia. Naj​‐
wy​raź​niej od​czu​wał sil​ną po​trze​bę
wy​zna​nia cze​goś, ale jemu nie uda​‐
ło się od​kryć cze​go. Może zresz​tą



Aw​nie​mu też się nie uda​ło.

Ma​rian​ka przy​je​cha​ła ty​dzień póź​‐
niej, w po​nie​dzia​łek o go​dzi​nie
czwar​tej.

Mia​ła na so​bie dżin​sy i krót​ką
ró​żo​wą bluz​kę w kwiat​ki, a na no​‐
gach te​ni​sów​ki. Jej brą​zo​we wło​sy
były krót​kie. Dwu​krot​nie po​ca​ło​‐
wa​li się w po​licz​ki, a on wziął jej
srebr​ną wa​liz​kę na kół​kach i po​cią​‐
gnął za sobą na par​king. Przy​po​mi​‐
na​ła mu o wa​liz​ce, w któ​rej
upchnię​to Ofe​ra. Wy​da​wa​ło mu
się, że Ma​rian​ka za​uwa​ży​ła cień,
któ​ry prze​mknął po jego twa​rzy.

Pod ko​niec ty​go​dnia po​prze​dza​‐



ją​ce​go wi​zy​tę przy​go​to​wał miesz​‐
ka​nie. Wie​le mie​się​cy mi​nę​ło od
cza​su, kie​dy od​wie​dzi​ła go ko​bie​ta,
i pra​wie dwa lata, kie​dy ja​kaś
u nie​go no​co​wa​ła. W czwar​tek,
ostat​nie​go dnia w pra​cy, wy​szedł
wcze​śnie i po​je​chał do han​dlo​wej
dziel​ni​cy Cho​lon, żeby ku​pić roz​‐
kła​da​ną ka​na​pę. I opróż​nić mały
po​kój, któ​ry trak​to​wał jako ga​bi​‐
net do pra​cy i skła​dzik. Pu​deł​ka ze
sta​ry​mi do​ku​men​ta​mi, część wy​peł​‐
nio​na ma​te​ria​ła​mi zwią​za​ny​mi
z pra​cą, część z ży​ciem oso​bi​stym,
scho​wał do ma​ga​zy​nu. Dwa za​ku​‐
rzo​ne wen​ty​la​to​ry i sta​rą wie​żę
wy​rzu​cił do śmie​ci. Nie​du​że biur​ko,



na któ​rym stał kom​pu​ter, prze​niósł
do sa​lo​nu. Nad​szedł wie​czór,
w oknach od​bi​ło się po​nu​re świa​tło
do​cho​dzą​ce z brud​nej lam​py zwi​sa​‐
ją​cej z su​fi​tu. Miał na​dzie​ję, że nic
nie prze​ga​pił. Na​stęp​ne​go dnia
rano wy​sprzą​tał po​zo​sta​łe po​miesz​‐
cze​nia w miesz​ka​niu, zwłasz​cza
kuch​nię, a na​stęp​nie udał się do
Tel Awi​wu, na ba​zar Car​mel, by
ku​pić wa​rzy​wa i owo​ce, przy​pra​wy
i orze​chy, a tak​że nową po​ściel na
roz​kła​da​ną ka​na​pę, któ​ra przy​je​‐
cha​ła w nie​dzie​lę rano. Nie wie​‐
dział, czy będą jeść w domu. Nie
wie​dział na​wet, czy spę​dzą ra​zem
wszyst​kie dni po​by​tu Ma​rian​ki



w Izra​elu. W so​bo​tę sur​fo​wał kil​ka
go​dzin po in​ter​ne​cie, szu​ka​jąc naj​‐
lep​szych re​stau​ra​cji w Tel Awi​wie.
Pod​jął de​cy​zję, że je​śli Ma​rian​ka
ze​chce zjeść lunch lub ko​la​cję
u nie​go w domu, po​wie jej, że za​‐
zwy​czaj jada na mie​ście, i za​pro​po​‐
nu​je jej, żeby ra​zem zro​bi​li za​ku​py
w su​per​mar​ke​cie. Nie wie​dział, czy
przy​go​to​wać też ja​kieś atrak​cje na
wie​czór.

Ma​rian​ce spodo​ba​ło się jego miesz​‐
ka​nie. We​szła ostroż​nie do sa​lo​nu,
jak się wcho​dzi do domu zu​peł​nie
ob​cej oso​by, po​pa​trzy​ła na ob​raz
wi​szą​cy na ścia​nie: opra​wio​ne,



czar​no-bia​łe zdję​cie ojca wsa​dza​ją​‐
ce​go swo​je​go ma​łe​go syn​ka na ro​‐
wer na wiej​skiej dro​dze; prze​czy​ta​‐
ła ty​tu​ły płyt usta​wio​nych na wy​‐
so​kiej me​ta​lo​wej pół​ce i za​trzy​ma​‐
ła się obok re​ga​łu z książ​ka​mi.

– To są te kry​mi​na​ły, o któ​rych
mi opo​wia​da​łeś? – za​py​ta​ła. Nie​‐
mal wszyst​kie były po he​braj​sku.

– Tak, mię​dzy in​ny​mi. Po​ka​żę ci
po​kój go​ścin​ny – po​wie​dział i za​‐
pro​wa​dził ją do ma​łe​go po​ko​ju,
któ​ry już bez pu​deł i biur​ka, ale
z ka​na​pą z nie​bie​ski​mi po​dusz​ka​mi
i małą lamp​ką ku​pio​ną rano, wy​‐
glą​dał na prze​stron​ny i ja​sny.

Za​pro​po​no​wał, żeby po​je​cha​li



do Tel Awi​wu lub Jaf​fy na ko​la​cję
i omó​wie​nie pro​gra​mu wi​zy​ty. Ma​‐
rian​ka była zmę​czo​na po​dró​żą,
chcia​ła roz​pro​sto​wać nogi. Za​py​ta​‐
ła, czy mogą iść do Tel Awi​wu na
pie​cho​tę, a on się ro​ze​śmiał.

– W ta​kim ra​zie po​spa​ce​ruj​my
tu​taj – za​pro​po​no​wa​ła. – Chcę tro​‐
chę po​cho​dzić.

– Ale tu nie ma nic do oglą​da​nia
i nie ma gdzie zjeść.

– Prze​cież tu miesz​kasz, praw​da?
– po​wie​dzia​ła. – Na pew​no jest tu
coś do zo​ba​cze​nia. Je​stem w mie​‐
ście, w któ​rym nig​dy jesz​cze nie
by​łam, my​ślisz, że to może być
nud​ne? Przy oka​zji mó​wi​łeś, że jak



się na​zy​wa?
Szli uli​ca​mi Cho​lon. Przy​glą​da​ła

się bu​dyn​kom miesz​kal​nym, twa​‐
rzom prze​chod​niów i ich ubra​niom,
jak​by przy​je​cha​ła do No​we​go Jor​‐
ku lub jak​by była w trak​cie taj​nej
mi​sji. W Cho​lon cho​dzi​ła po​wo​li.
Jed​na uli​ca była za​blo​ko​wa​na,
więc po​pro​wa​dził ją inną dro​gą.
Gdy wra​ca​li, skrę​ci​li w stro​nę
domu jego ro​dzi​ców przy uli​cy Ge​‐
ne​ra​łów Sił Obron​nych Izra​ela.

– Kie​dy ich po​znam?
– Przy​ja​dą na ślub, zo​ba​czysz ich

już na miej​scu.
To wszyst​ko było ta​kie dziw​ne

i inne, jak​by nadal prze​cha​dza​li się



po uli​cach Bruk​se​li. Roz​ma​wia​li po
an​giel​sku i Awi my​ślał, że pierw​szy
raz mówi w ob​cym ję​zy​ku w mie​‐
ście, w któ​rym się uro​dził i miesz​‐
kał przez więk​szą część ży​cia.

– Co się sta​ło z Gu​il​lau​mem? –
za​py​tał.

– Nic spe​cjal​ne​go. Wie​dzia​łam,
że nie je​stem w nim za​ko​cha​na już
po dwóch ty​go​dniach, ale nie uda​‐
ło mi się wte​dy tego za​koń​czyć.
Dru​gi raz po​peł​ni​łam ten sam błąd
i spo​ty​ka​łam się z kimś z pra​cy.

– Jak za​re​ago​wał?
– Też nie był we mnie za​ko​cha​‐

ny. – Uśmiech​nę​ła się. – Są​dzę, że
tak na​praw​dę ko​cha Eli​se, żonę



Jean-Mar​ca.
To było lo​gicz​ne. Kie​dy szu​kał

w kie​sze​ni klu​czy do drzwi wej​ścio​‐
wych, Ma​rian​ka na​gle po​wie​dzia​‐
ła:

– Nie za​py​ta​łam cię o śledz​two
nie dla​te​go, że nie chcę wie​dzieć,
ale dla​te​go, że czu​łam, że ty nie
chcesz mó​wić. Jak​byś chciał po​roz​‐
ma​wiać o tym, co się tam sta​ło
i przez co prze​cho​dzisz, pa​mię​taj,
że chęt​nie cię wy​słu​cham.

Zje​dli po​mi​do​ry i po​ma​rań​czo​we
pa​pry​ki, man​go i wi​no​gro​na, ar​bu​‐
za i chleb, tyl​ko to było w domu.
Przez chwi​lę oglą​da​li te​le​wi​zję, bo
Ma​rian​ka chcia​ła po​słu​chać he​braj​‐



skie​go. Po​tem pla​no​wa​li, co będą
ro​bić w nad​cho​dzą​cym ty​go​dniu.
Nie​co po dzie​sią​tej wzię​ła prysz​nic,
a gdy wy​szła z ła​zien​ki, była już
w pi​ża​mie. Po​ca​ło​wa​ła go w po​li​‐
czek, ży​czy​ła do​brej nocy i po​szła
do swo​je​go po​ko​ju. Awi umył na​‐
czy​nia w kuch​ni, a kie​dy wró​cił do
sa​lo​nu po​czy​tać książ​kę, cze​go nie
ro​bił od wie​lu ty​go​dni, ona przy​‐
szła i usia​dła obok nie​go. Pod​cią​‐
gnę​ła ko​la​na i po​ło​ży​ła gołe sto​py
na ka​na​pie.

– Mogę usiąść bli​żej cie​bie?
Po​tem za​czę​ła się ich cu​dow​na

wal​ka. Nie za​wsze ro​zu​miał, o co
go pyta. Cza​sem wy​co​fy​wa​ła się,



kła​dła pa​lec na jego ustach i pro​si​‐
ła, by się za​trzy​mał. A chwi​la​mi
czuł, że jej cia​ło zbli​ża się do nie​go.
Za​pro​po​no​wał, żeby prze​szli do sy​‐
pial​ni, ale chcia​ła zo​stać w sa​lo​nie.
Po​pro​si​ła, by wy​łą​czył świa​tło.
W ciem​no​ści szu​ka​ła jego oczu, na​‐
wet gdy je za​mknął. Chciał je
otwo​rzyć, żeby móc pa​trzeć na jej
ręce, któ​re go do​ty​ka​ły, i na cia​ło,
któ​re tu​lił w ra​mio​nach. Nie mógł
uwie​rzyć, że ten cud się dzie​je.
We’re ab​so​lu​te be ​gin​ners. Nadzy słu​‐
cha​li Da​vi​da Bo​wie w ciem​nym sa​‐
lo​nie.

– Żeby było ja​sne, śpię w swo​im
po​ko​ju – po​wie​dzia​ła na​gle Ma​‐



rian​ka.
Awi nie wie​rzył, że ona na​praw​‐

dę chce to zro​bić.
– Nie że​bym na​rze​kał, ale po​‐

wiedz, cze​mu to zro​bi​łaś?
– Bo bar​dzo chcia​łam i też dla​te​‐

go, że tro​chę nie chcia​łam. Bo to
za​bro​nio​ne. A od te​raz bę​dzie jesz​‐
cze ła​twiej​sze, niż było do tej pory.
A było bar​dzo ła​twe.

Spał we wła​snym łóż​ku, a kie​dy
się obu​dził i wy​szedł z sy​pial​ni, zo​‐
ba​czył ją sto​ją​cą w drzwiach ła​‐
zien​ki i my​ją​cą zęby.

Gdy​by nie za​koń​cze​nie śledz​twa,
uznał​by, że to naj​pięk​niej​szy ty​‐



dzień w jego ży​ciu. We wto​rek po​‐
je​cha​li do Ma​sa​dy i nad Mo​rze
Mar​twe. Tam pa​trzył z brze​gu na
Ma​rian​kę wcho​dzą​cą ostroż​nie do
gę​stej wody i roz​ma​zu​ją​cą bło​to na
po​licz​kach i czo​le. Od dzie​ciń​stwa
nie​na​wi​dził Mo​rza Mar​twe​go.
W śro​dę wcze​śnie rano za​wiózł ją
do wschod​niej Je​ro​zo​li​my, skąd już
sama po​je​cha​ła tak​sów​ką do Be​tle​‐
jem. Po​tem ża​ło​wał, że od​mó​wił to​‐
wa​rzy​sze​nia jej, zwłasz​cza gdy zo​‐
ba​czył, jak ci​cha i po​waż​na wró​ci​‐
ła. Opo​wie​dzia​ła mu, że po​nad go​‐
dzi​nę sie​dzia​ła w ko​ście​le Na​ro​dze​‐
nia Pań​skie​go i my​śla​ła o swo​im
ży​ciu.



– O co pro​si​łaś? – za​py​tał.
– O nic. To nie stud​nia ży​czeń,

tyl​ko ko​ściół. Po​czu​łam, że chcę
żyć in​a​czej, ale nie wiem jak.

Tego wie​czo​ru od​mó​wi​ła pój​ścia
na spa​cer brze​giem mo​rza i czy​ta​ła
w swo​im po​ko​ju, on za​snął, nie​spo​‐
koj​ny i zroz​pa​czo​ny. Rano, gdy
otwo​rzył oczy, zo​ba​czył ją śpią​cą
obok nie​go.

Ma​rian​ka nie żar​to​wa​ła, mó​‐
wiąc, że chce po​znać jego ro​dzi​‐
ców, za​dzwo​nił więc w czwar​tek do
mat​ki i po​wie​dział, że przy​je​chał
do nie​go gość z Bel​gii. Mat​ka na​‐
tych​miast za​pro​po​no​wa​ła, by przy​‐
szli na obiad w pią​tek. Ku jej zdzi​‐



wie​niu nie od​mó​wił. Za​dzwo​ni​ła
do nie​go jesz​cze dwa razy tego
dnia, by do​wie​dzieć się, co je​dzą
Bel​go​wie i czy klop​si​ki z so​sem
będą wy​star​cza​ją​co wy​kwint​ne.
Usły​szał, jak jego oj​ciec po​wie​dział
w tle: „Co? Przy​go​tuj dla niej ryż
i fa​so​lę. Na pew​no tego nie zna”.
Ma​rian​ka upar​ła się, że mu​szą
wziąć ze sobą bu​tel​kę wina.

Ku jego za​sko​cze​niu spo​tka​nie nie
oka​za​ło się ka​ta​stro​fą. Ro​dzi​ce
ubra​li się od​święt​nie, oj​ciec na​wet
wło​żył buty. W sa​lo​nie roz​ło​ży​li
stół, na środ​ku któ​re​go mat​ka po​‐
sta​wi​ła zie​lo​ny szkla​ny wa​zon



z pięk​nym bu​kie​tem bia​łych róż.
Ma​rian​ka wło​ży​ła czar​ną su​kien​kę;
po raz pierw​szy zo​ba​czył ją uma​lo​‐
wa​ną. Ro​dzi​ce nie py​ta​li o re​la​cję
mię​dzy nim a go​ściem z Bel​gii,
a oni nic nie wy​ja​śnia​li. Mat​ka za​‐
py​ta​ła Ma​rian​kę o po​cho​dze​nie jej
imie​nia, a ona opo​wie​dzia​ła, że
uro​dzi​ła się w Sło​we​nii, skąd póź​‐
niej, z ro​dzi​ną, wy​emi​gro​wa​ła do
Bruk​se​li.

– Ach, więc nie je​steś z Bel​gii –
po​wie​dzia​ła jego mat​ka z roz​cza​ro​‐
wa​niem w gło​sie.

– A my niby je​ste​śmy stąd? Moi
ro​dzi​ce uro​dzi​li się w Ira​ku. Jak są​‐
dzisz, gdzie ona się uro​dzi​ła? Na



Wę​grzech! – oj​ciec zwró​cił się do
Ma​rian​ki, a mat​ka syk​nę​ła po he​‐
braj​sku:

– Cze​mu mie​szasz jej w gło​wie?
Co ją ob​cho​dzi, gdzie się uro​dzi​‐
łam?

Po​czuł pal​ce Ma​rian​ki prze​su​wa​‐
ją​ce się po jego udzie pod sto​łem.
Mat​ka sprząt​nę​ła ta​le​rze po pierw​‐
szym da​niu, po​szedł za nią do
kuch​ni, by jej po​móc.

– Jest uro​cza. I bar​dzo pięk​na.
Gdzie ją po​zna​łeś? – wy​szep​ta​ła.

– Spo​tka​li​śmy się w Bel​gii – od​‐
parł.

Ma​rian​ka zo​sta​ła przy sto​le.
Z kuch​ni wi​dział, jak po​waż​ny​mi



ocza​mi wpa​tru​je się w jego ojca.
Na​praw​dę była pięk​na. Za​sta​na​‐
wiał się, czy w Bel​gii albo Sło​we​nii
i jego uzna​no by za przy​stoj​ne​go
męż​czy​znę.

Roz​mo​wa po an​giel​sku sta​no​wi​‐
ła pew​ną trud​ność dla ojca. Na po​‐
cząt​ku się sta​rał, po​tem jed​nak
prze​szedł na he​braj​ski i cze​kał, aż
prze​tłu​ma​czą jego sło​wa, w koń​cu
zmę​czył się i umilkł. Wbił wzrok
w swój ta​lerz i wkła​dał je​dze​nie do
ust ostroż​ny​mi ru​cha​mi, gdy wszy​‐
scy już skoń​czy​li. Przed spo​tka​niem
Awi wy​ja​śnił Ma​rian​ce, w ja​kim
sta​nie jest jego oj​ciec, te​raz słu​cha​‐
ła go cier​pli​wie, tak​że wte​dy, gdy



mó​wił po he​braj​sku nie​zro​zu​mia​łe
dla niej sło​wa. Pod ko​niec po​sił​ku
oj​ciec szep​nął, jak​by do sie​bie:

– Do​brze, że wy​jeż​dża​cie z Izra​‐
ela, tu nie ma​cie cze​go szu​kać.

I na​gle zwró​cił się do Ma​rian​ki
i po​wie​dział po​wo​li po he​braj​sku:

– Bar​dzo za nim tę​sk​nię. Czy
wiesz, jak bar​dzo go ko​cham?

Na​stęp​ne​go dnia po​je​cha​li do Je​ro​‐
zo​li​my. To była so​bo​ta, ostat​ni
dzień.

Na po​cząt​ku spa​ce​ro​wa​li po za​‐
chod​niej czę​ści mia​sta, a on za​brał
ją do Na​chla​ot10, po​ka​zał ulicz​kę,
przy któ​rej miesz​kał jego dzia​dek,



i dru​gą, przy któ​rej on sam miesz​‐
kał w cza​sie stu​diów. Mia​sto było
pu​ste i ci​che, po​wie​trze cięż​kie,
a smu​tek nad​cho​dzą​ce​go roz​sta​nia
dła​wił ich obo​je.

Od po​cząt​ku wi​zy​ty Ma​rian​ka
chcia​ła, by za​brał ją na Górę Oliw​‐
ną. Jej oj​ciec, któ​ry od​wie​dził Izra​‐
el wie​le lat temu, opo​wia​dał jej
o świę​to​ści tej góry i pięk​nie Je​ro​‐
zo​li​my wi​dzia​nej z jej wy​so​ko​ści.
Awi błą​dził tro​chę no​wy​mi uli​ca​mi
pro​wa​dzą​cy​mi na wschód mia​sta,
za​nim zna​lazł wła​ści​wą dro​gę.
Wschod​nia Je​ro​zo​li​ma tęt​ni​ła ży​‐
ciem, a im wy​żej wcho​dzi​li, tym
wię​cej było wo​kół nich tu​ry​stów.



Usie​dli na drew​nia​nej ław​ce, a Je​‐
ro​zo​li​ma roz​po​star​ła się przed ich
ocza​mi, pła​ska i za​sty​gła. Wo​kół
szem​ra​ły mi​gaw​ki apa​ra​tów fo​to​‐
gra​ficz​nych, zło​ta ko​pu​ła pło​nę​ła
w słoń​cu.

Awi mó​wił co​raz mniej, Ma​rian​‐
ka pró​bo​wa​ła go po​cie​szyć.

Po​pa​trzy​ła na Sta​re Mia​sto.
– Wiesz, że przez tę bra​mę Me​‐

sjasz wej​dzie pew​ne​go dnia do Je​‐
ro​zo​li​my?

– Nie mam naj​mniej​szych wąt​‐
pli​wo​ści – od​po​wie​dział.

– Żar​tu​jesz? Ży​dzi też wie​rzą, że
na Gó​rze Oliw​nej roz​pocz​nie się
Zmar​twych​wsta​nie. Wy​da​je mi się,



że pro​rok Eliasz tu​taj ma za​dąć
w szo​far. – Spo​waż​nia​ła.

– Nie są​dzę, żeby go było sły​chać
w Cho​lon. Skąd ty to wszyst​ko
wiesz?

– Od ojca. Na​uczył mnie nie tyl​‐
ko ka​ra​te.

Mil​cze​li przez dłuż​szy czas, aż
Awi nie mógł już ukry​wać smut​ku
i po​wie​dział:

– Naj​gor​sze jest to, że cza​sem
my​ślę, że to do​brze, że umarł. Je​‐
stem na nie​go taki zły, mimo że go
nie zna​łem.

– Kogo? – za​py​ta​ła Ma​rian​ka.
– Ofe​ra. Tego za​gi​nio​ne​go chłop​‐

ca. Chłop​ca, któ​re​go szu​ka​li​śmy.



I po raz pierw​szy, od​kąd wy​szedł
tam​tej nocy z ko​mi​sa​ria​tu, mó​wił
o tym, co się sta​ło. Opo​wie​dział jej
o do​cho​dze​niu w spra​wie Hany
Sze​ra​bi, o jej mil​cze​niu, od​mo​wie
wy​zna​nia, co wy​da​rzy​ło się w po​‐
ko​ju Da​nit, po​ko​ju, któ​re​go drzwi
za​mknę​ła mu przed no​sem. Od po​‐
cząt​ku ukry​wa​li przed nim dziew​‐
czyn​kę.

– Na​praw​dę je​stem zły, do tego
stop​nia, że aż po​my​śla​łem kil​ka
razy, że do​brze, że umarł tak, jak
umarł. Prze​ra​ża mnie ta myśl. –
Ma​rian​ka po​ło​ży​ła mu dłoń na ra​‐
mie​niu.

– Nie ro​zu​miem, cze​mu je​steś



taki pew​ny, że to on ją za​ata​ko​wał
– po​wie​dzia​ła, a on za​pa​lił pa​pie​‐
ro​sa. – Nie wie​rzę, że tak się sta​ło.

To nie była kwe​stia wia​ry.
– Awi, słu​chasz mnie? Nie mogę

zro​zu​mieć, cze​mu upar​łeś się wie​‐
rzyć jego ojcu, a nie mat​ce. Nie
przy​szło ci do gło​wy, że ona nie
kła​ma​ła? Że zna​la​zła go w jego po​‐
ko​ju, tak jak mó​wi​ła? Że Ofer nie
ude​rzył sio​stry?

Skie​ro​wał na nią pu​ste spoj​rze​‐
nie.

– Co masz na my​śli?
– Że oj​ciec Ofe​ra skła​mał. Miał

mo​tyw, by to zro​bić. To oczy​wi​ste,
że hi​sto​ria, któ​rą wam opo​wie​‐



dział, skut​ko​wa​ła​by karą dla Ofe​‐
ra, praw​da?

– Tak. I słusz​nie, nie są​dzisz?
– Więc zga​dzasz się, że gdy​by

kłót​nia mię​dzy nimi wy​bu​chła z in​‐
ne​go po​wo​du, trak​to​wa​li​by​ście go
in​a​czej. A je​śli on wy​my​ślił tę hi​‐
sto​rię, żeby stwo​rzyć dla sie​bie
wia​ry​god​ny mo​tyw i za​ra​zem oko​‐
licz​no​ści ła​go​dzą​ce, a wy uwie​rzy​li​‐
ście jego sło​wom, i już nie słu​cha​li​‐
ście tego, co mat​ka pró​bu​je wam
po​wie​dzieć?

Schar​fste​in był prze​ko​na​ny, że
zu​peł​nie roz​bi​ty Ra​fa​el Sze​ra​bi nie
kła​mał, na​to​miast Hana Sze​ra​bi
nie prze​sta​wa​ła kła​mać. I wszy​scy



przy​ję​li jego tok ro​zu​mo​wa​nia.
– Mó​wię ci, nie wie​rzę, że to ona

kła​ma​ła. Po​wie​dzia​ła praw​dę. Czyż
nie od​kry​li​ście już, że nie kła​ma​ła,
mó​wiąc, że wró​ci​ła do domu póź​‐
niej od ojca? Nie za​sta​na​wia​li​ście
się nad tym wcze​śniej​szym jego po​‐
wro​tem do domu? To tyl​ko luź​na
myśl, ale może to wła​śnie on za​ata​‐
ko​wał swo​ją cór​kę? Może my​ślał,
że Ofer śpi, i wszedł do jej po​ko​ju,
a Ofer nie spał lub obu​dził się, bo
usły​szał ha​łas i na​krył ojca? To by
tłu​ma​czy​ło nie tyl​ko, cze​mu oj​ciec
go za​bił, ale tak​że cze​mu tak bar​‐
dzo chciał ukryć to, co się sta​ło.
Wy​my​ślił hi​sto​rię o za​gi​nię​ciu Ofe​‐



ra. Nig​dy nie przy​szło wam do gło​‐
wy, że może Ofer pró​bo​wał bro​nić
sio​stry?

Jej sło​wa zszo​ko​wa​ły Awie​go.
Hana Sze​ra​bi po​wie​dzia​ła mu pod​‐
czas śledz​twa: „Nig​dy nie skrzyw​‐
dzę mo​ich dzie​ci, nie​waż​ne, kto mi
o tym mówi”. A Ila​na opi​sa​ła mu,
jak pod​czas re​kon​struk​cji oj​ciec
pchnął Ma’alu​la na jed​ną ze ścian,
po​tem na dru​gą.

– To cze​mu nie po​wie ja​sno, że
jej mąż kła​mie?

– Po​wie​dzia​ła, że się go boi,
praw​da? W ten spo​sób dała ci to
do zro​zu​mie​nia. Mó​wi​łeś, że pod​‐
kre​śla​ła, że zna​la​zła Ofe​ra w jego



po​ko​ju i że Ofer nie skrzyw​dził sio​‐
stry. Tyl​ko w ten spo​sób mo​gła ci
to po​wie​dzieć. Po pro​stu po​sta​no​‐
wi​li​ście uwie​rzyć ojcu, nie mat​ce.

Ila​na nie od​bie​ra​ła te​le​fo​nu. Zo​sta​‐
wił jej wia​do​mość, po​wie​dział, że
musi po​roz​ma​wiać z nią jak naj​‐
szyb​ciej. Świat wi​ro​wał wo​kół nie​‐
go. Chciał na​tych​miast wsiąść do
sa​mo​cho​du i po​je​chać na po​ste​ru​‐
nek, wró​cić do spra​wy, do taśm,
spro​wa​dzić Ra​fa​ela Sze​ra​bie​go na
ko​mi​sa​riat i go prze​słu​chać. Ale nie
był go​to​wy roz​stać się z Ma​rian​ką.
Sta​nął przed nią, ple​ca​mi do mia​‐
sta.



– Nie mo​żesz wy​je​chać – po​wie​‐
dział.

– W po​nie​dzia​łek mu​szę być
w pra​cy.

– Rzuć ją.
– I co wte​dy?
On mógł rzu​cić pra​cę. I tak nie

chciał wra​cać. Kie​dy tam​tej nocy
wy​szedł z po​ste​run​ku, mó​wił so​bie,
że to naj​praw​do​po​dob​niej jego
ostat​nie śledz​two.

– Nie mo​żesz zre​zy​gno​wać. Nie
pa​mię​tasz, jak mó​wi​łeś mi, że na​‐
wet jak​byś nie był po​li​cjan​tem, to
i tak byś nim był?

A może te​raz by mógł? Usiadł na
ław​ce obok niej.



– Nie po​zwól, by jed​no śledz​two
cię zła​ma​ło. Ja na​praw​dę ro​zu​‐
miem, jak to było trud​ne. Poza tym
ta spra​wa nie zo​sta​ła za​koń​czo​na.
Pa​mię​tasz, opo​wia​da​łeś mi, że za​‐
wsze mo​żesz udo​wod​nić, że de​tek​‐
tyw się myli. Że praw​dzi​we roz​wią​‐
za​nie jest inne niż to, któ​re od​krył?
Tak jest i w tym wy​pad​ku.

– To nie zda​rza się w praw​dzi​‐
wym ży​ciu, tyl​ko w książ​kach – po​‐
wie​dział. Miał na​dzie​ję, że się myli.

Wy​obra​ził so​bie, że Ofer kła​dzie
się na ław​ce w par​ku, a ple​cak
wsu​wa pod gło​wę.

Za​mknął oczy.
Nie​bo po​ciem​nia​ło.



Wró​ci​li do miesz​ka​nia, za​bra​li
wa​liz​kę Ma​rian​ki i po​je​cha​li na lot​‐
ni​sko.

Awi obie​cał spró​bo​wać prze​dłu​‐
żyć urlop i przy​je​chać do niej,
może już za dwa dni, może za trzy.
Obej​mo​wa​li się, jak​by mie​li się już
nig​dy nie zo​ba​czyć, ale tak się nie
sta​ło.

Spo​tka​li się.

Ciąg dal​szy na​stą​pi.



1 „Jak świat bę​dzie wy​glą​dał za 25
lat”.

2 Ko​chaw no​lad – izra​el​ski pro​gram
te​le​wi​zyj​ny typu ta​lent show,
opar​ty na sche​ma​cie bry​tyj​skie​‐
go Pop Idol.

3 Szi​wa – w ju​da​izmie trwa​ją​ca ty​‐
dzień (li​cząc od dnia po​grze​bu)
ża​ło​ba po zmar​łym.

4 Ta​lit, ta​łes – pro​sto​kąt​na chu​s​ta,
na​kła​da​na przez Ży​dów na gło​‐
wę bądź ra​mio​na pod​czas mo​dli​‐
twy; zwy​kle bia​ła z czar​ny​mi lub
gra​na​to​wy​mi pa​sa​mi i frędz​la​mi
zwa​ny​mi ci​cit (cy​ces) w ro​gach.

5 ZIM – Zin​te​gro​wa​ne Usłu​gi



Trans​por​tu Mor​skie​go, jed​na
z naj​więk​szych firm zaj​mu​ją​cych
się trans​por​tem mor​skim w Izra​‐
elu.

6 Sa​bra – Żyd uro​dzo​ny w Izra​elu.
7 Frag​ment li​stu Fran​za Kaf​ki do

Oska​ra Pol​la​ka z 27 stycz​nia
1907 roku, w: Kaf​ka. Li​sty do ro​‐
dzi​ny, przy​ja​ciół, wy​daw​ców, prze​‐
ło​żył Ry​szard Urbań​ski, Wy​daw​‐
nic​two W.A.B., War​sza​wa 1912,
str. 26–27.

8 Unse ​en – tekst do prze​tłu​ma​cze​‐
nia, zwłasz​cza jako część eg​za​mi​‐
nu.

9 Ac​ting clas​ses – lek​cje ak​tor​stwa.



10 Na​chla​ot – dziel​ni​ca w cen​trum
Je​ro​zo​li​my, zna​na z wą​skich,
krę​tych uli​czek, do​mów w sta​‐
rym sty​lu, ukry​tych po​dwó​rek
i wie​lu nie​du​żych sy​na​gog.
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